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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 
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upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
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Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 



%AcMr by iy,^ 






\ 



*t 







N 






* 



fU», 






i 



V. 



\ 1 



ft 



HBIORTŁ UmUTDBl 




■••- 



LITERATURA POLSKA 

w ROZWINIĘCIU HISTORYCZNEM. 



WYDAIOE DRUGIE POMNOŻONE. 



WARSZAWA, 

Nakładem O. Sennewaldii Księgarza, 

przy ulicy Miodowćj Nr. 481. 

1850. 



SI^iat L^si. sT 



Jun 22. 1028 
J» J.Lowtl! fund 



Wolno drukować, z waraDkiem złotedia w Komitecie Cenzury 
po wydrukowaniu prawem przepisanej liczby egzemplarzy. 

Warszawa, dnia 1 (13) Kwietnia 1848 roku. 

Starszy Cenzor, Trippłin. 



W DRUKAJtlll ńWh UIBEB. 



\ 







DO 



DZIEJÓW PIŚnENNICTWA KRAJOWEGO 
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ZARYS OBRAZU HISTORYCZNEGO 

od nąjdawniejsiycli, ai do nasiych czasów. 
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IW. naszych cawfMJb, z jettn^j, gtcony^ gt^ttyft ąie,j^(,pirec^- 
itaieeie tlziejaw Litftiraf itfy. kriy owej i .^isieła. hiMiOgt^ficfspi^ 
i biograficzni^ ifeśieiy n^y ik)Cihera), $lcia^oi.wi«za.i,isf j*; 
2 drtł^ej-obpk biWio^afit wid»kpy wypisy jczyl^ .Dim^e^ 
ryaly,. t* j- tresó matpiy*lnft,.;sHwwily: V>^^V^^%m 
w StMiie rodzimym^ ^©^^^(isUw^y* W. wjjd^ 
di^elMb: Poplmaki^Wójwaki j J^Mi;w3^aw/c4w»W)ttjWjy 
dziej o^wy ob, grawayeb it.. p; , Pmc,a Wis?oijęiHr9)ć|f)jgi» za- 
d2iwiąjąoa.na'pićr^gzy rziifc Oika Qgroweiu,oI)J6^tśc|,ijyt^7 
miarów, żresz tą pisana, bet tadu^ bez ^yist^wą^fi, jpfof^ u^ij^r 
pów łiistorycznych i naukpwycb ^gólnypb^ P^k błJ^Uęgr^* 

fii;, przeniknąć lUutuje w głąbVprzie4BU0^Ui;^le zby^^j^W^ 
Bttrowy«b: i oboyeh. ^n^ysffi^^yN.^i^ 
ari^siyieznej oalośoi źyeia, bo liyt, g^^ catośei. i zafp^t rj^ifjigir 
ni^ia^ tego w«runku niezbędnego kaźd^g%Oirganiz]yqf(ij^ąąa: 

4 



.tern i organizmu nauki. Obee (^ientiastki w ńkhiffistorffiLiłi 
r/iłt4ry PobkiejwchoAzące^ sprawiają,że dzieło M.Wisznie>\' 
skiego obejmuje wszystko niemal, co się wi^^że z jego przed 
miotem, sam zaś przedmiot najniedokładniej często przei 
stawia: są tu przygotowania a nie ma najczęściej tego wh 
śnie, o co rzecz idzie. Przy podobnem rozstrzeleniu si 
na wązystko i wycieczkach naukowo-literael^ich różm 
stronnych, p. Wiszniewski nie daleko zajść zdoła, a ez 
skończy czy nie skończy, nie tyle olbrzymiego co do obji 
tości, ile potwornego (monstrualnego) w układzie dzie 
swojego, zawsze zostanie żyjącym przykładem owej pra\ 
dy w bajce Krasickiego: 

„Gdzie mnóstwo przygotowań, tam nic z dyalogu.' 
Praca W. Ą. MfiC^el[^w^tie^ęi ^^ ws^glgdzie Histor 
Literatury Polskiej, doprowadzona do połowy XVII wiek 
znana już jest po części z urywków umieszczanych po r 
żnych pismach czasowych : jest tu wiele postrzeżeń tn 
nych obok wiadomości bibliograficznych, które autor M*^ 
f^i Pruwodmoi^ StbiUań^kićii 4 PóUki da^p^htvp XVII tJbid 
iaiał sposobność k^brać' w swdieh jM)^róia6b nmikowy 
rśittiśło łtttttiMim^ że pód względeic tóbliogrAficzn^ 
dżfełd j^go '(2tintt(i mi pMil^iiń w r^opi^mie) zastiig^i]^ 
wielka uwag^; pok&ztlje botvi^, j^k są rozpPQsz^i>e )» 
tei^jriiydf^ iia()isAiiliEi^ra?\Trfzlti'^ łlistorj^i jUtetettiry P 
śfclij, ^fto^ettnt^ c^iatOA żńaewnhr i.iłłO(!!y lego.Wytai 
• ' JBmjćdhakroatetyały zebrah^zi^^ 
Ml hAd goióW^r, iMjącf i^9d r^ką i^te nieobrobionyolM 
lil-di' fiłfetkiil^yeliitiiwet' a tteibardżIiSj mie pnfejwaeio^ 
wy(ełi,'tóiy jlWrWrawlońydrogiifem krjlyki^ faktów-. Zaj 
!ry\Vańtó'^iC' ha dzieje Literatury krajowej źe staiMW|s 
tia^ikb\wgtt', pfźedl«łfe\^ettife jej zjawisk oł<^ tylke/ w ] 
w4atii'6yśtthmty*łlńym z ewnęłranyfl^ ak i wewnętfttij 
iiiira^j^e'jbliiii#yraz jednaj ieałośói^ argurńtzni^ , i ^u 
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(głowein ptzedstawiaute ^edfanMn:^ lalU BfóBiki^kyiąi 
jedne jego esęsei wywią^jru ały z dni^ieii i stanowiły f«i 
aem iik^ Bicchatijeziiaaknpi^iiie Taktów^ ale eałoaó nieroi 
ze pivaliią i wyiiiklaść raz^rojd orgaiiiefsnego^ żyda/ umfi 
atiwege; óbo jrat wymaga^iie K^ekii^ polrzebft^uniyiifaiiia? 
8Ugo: bej^ehcemy i .wyamgae p^owimi&my i^ bidtórylą 
litfratuty: WCyai wżgMżie rcu6aia0bfetiyateikiikA.\po4 
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niyslów. 

^ Nie pfzęd^i^blor^ obfidedmej w4yin. rmlnąltt ff «egr B Kvie- 
Iti liaMza przyt-z}U^lexąolji«h*ieacśeią w 
iJrpr2e(|nyioeie samym. ; Prztjistau^iam tylko TZfuiy JM^rgt 
^zm^filaiofietm w tym : waglsdiJie.. Niedb: to J)€d^i<8 i^aat 
wdowi naółtarzu lit«ratitry maaż^i/ Ł^id t4^9^PMfW$S^ 
aąrygy obrazu łiistorycsittegp.lJieratary^ Ji^tóf^j jd;si!i^o, l^t(ii 
fdj zaaady, P02>vi|anie aig^ najźywii^ ImaroMiiMteft. . 

Na tle pismienaiotRiraiiiiassego rozwija; aiief.'bainva>śret 
iiiiiowiekowa i aowoźytna iĄeratury pąwasadmćjf a tA^ 
detejów^pakazi^e 8ię'wxwi4zbu z dzkgiasoi Europy^ 9 ay;> 
wUiząeyą światową. W istoeici nie było ani fed^if gO pisfa? 
j*za zaakomitego w dziejack ŁiteraAiiry nasaej^lKtotir^ ajjb 
w;yrai^ał wieka swofego łub zwratu zsanego w Eanof i^i 
aac^ąwszy odnajdawJiflśfissyfik.do najjnowazyek e^asów^ 
& Wojoif eb i zwrot iicziiciewni^reU^jny, \ lif ogote^ 
«liorobirwe (anomiał^) rozyik\mk ^ 4itel*ajttiry {lotekii^ 
w xvii i XV1U wieku, uorEialny roakwlt tnyśti iiuezućHl^ 
i w XVI wieku, równie jak pseudo-ALoz>ofia j pa««£io-Maai 
^ycyzm, apołczi&Bny jesacz^^ t.j. dztó jefi^ez^poAwtyąey 
«ię a raczej tlejący w ^knnyco popiete nauk^owoici^HO^eKr 
wanej. ^d żyeia, fią wyriizem z jtdoej strmy oźierstwtrófli 
i świeźtośd sił, a z drugiej obłi^u ucsajeładnbaayiii.^ NJIO 
j&amąoiiyślą /ani aameoi Bjezueteni żyje człowiek- i dla^egjO 
io: rais niezniajdi^ąe iywieiu w edarkaniu iti^i Tla^eotog^ 
i fomiaikafii zimnej atiałizy łiadania^ wyjrzidcaaii6:nWiłWI 



ipracywmraje* fń^ do 'g^tąeA^w^ syntezy oozufia^ a od* 
rsftc$; i^iatło^< fod którego błogim' Mrpływem dojrzewa 
ueeiioie, li^oła^.ezyn^roskwita :ty£łe;drugt mz zmirrii nie 
ekwmiwry^ która^gt 'zaspokoić me-moźe, i dla/rozuma wy* 
rt0kia;«ffttOQBteiay' wyrzeka się eieplą źycią dlaświatł*^ 
jak4yy^dnb<4)iztdni^eg« ostacisięmogło.* Zasada) ogólna^ 
łQdzka!ŚA0q^)i 'iriir0j0iprzebiją się obeenio w litfffatufzie 
naszćj. 

'i/0bn»łj|t«iś^ry spdtcyeani^ ledwie tknięty jes^ i.t<) ra- 
(K*^. ogólniej w^tamyeh uaipikiiikiiśeiiaach, tiiż w faktach; 
l^teie (lapoinknrenia doczekają sigroawinięoia Wpimnaob 
tozteglejAzege' z^knróu , óbb^terniejKrej łread. Z całego 
tokti^hieezy pbkażoje sig^ żediaf oeenieiiłazaa&idme Literar 
tntjlitim^} (ir osUtaflob mianowiciriGzaisach), nie/dosyć 
uksztafóonłgo BBnaku, rozwiniętego ietąkpowieoi toatynk^* 
ttt^ emda Wrtowi' iitwotdw (bisi^ trztba dotego 
liietylkoobeiriiaóuf 'I samyn przedbiiotein^ :ale.Daidko.złiae 
2r«addy Alosoli, zaioii dobrze dzieje własne i oboe; :bo dzieje 
8ią^ną)tepBi?ĆQi objdmieiueai>staau <ebem«go literatury, jef 
ieUirykgztalóeni ile możnośoi wjszechatrounie naukowo- 
chnonió^sie be^iziettiy jednostrolinasci poglą4lu i zapatry^ 
urno Bię na rzeeey i wylranrnt>ąeią,. właśeiwą dojrzałemu 
6i|dowi. Zasady nasze iwtenezas tylko uświęci przekona* 
tie dgdłu myśł^ye^, kiedy te wytinmaezą proda i jasuif 
a^awi&rka liistoryi litoi'atary,: czyli tak zwaiie f^>^ t ^. ' 
byty, czyny dziejowe, ... 

/' Zwracałem głównie wpracy, którą oddaję pod sąd my- 
ślących, nwagę na Ifieió, myi/ rozwijania si^ historyi IHe* 
ratnry, i dla tego śledziąc. za myślą i że tak. rzekg rozumem 
dziejów, . nie* mogłem opisywać dziel bibliograficznie; ani 
eiC' zajinowlaó /tak. zwaną krytyką niższą, zwł&szcza, ie 
MUdy już tyle ^Izieł • poświęconych szczegółom bibliogra- 
Iksmym i biojgraftcznym. Jakkolwiek mocno przekonany 



jestem o konieemiei obrabianid przedmiotu mwtiętpzittl^^ 
żywiej jeszcze eztye potrzebę nieodbitą opracowywania 
go w^wnetntnijB Ł. j* przejśeia od formy do treści roaterya*' 
łów danyeb. . ^a. pisarz ów i dzieła khy zi^^atty.ifi^Midiein si^ 
jako iia. wyrazy tego lub owego zwrOtU: literatury; badan 
łeaił^wi^c tylko mających zaaeze&ie organiczne^ o naśla^i 
4ow<^aGh zai.wjspomniałem najczęściej tylka ogplnie* Por; 
niewaź w badaniu szło głównie, o treść dziele ieb myśl^ 
znaezeoie, mnićj przeto uważałem na dokładność Ncbrouo*: 
logiczną i bibliograficzną, nie wszgdzie przytai^załem łatą 
i n^piay dzieł szczegółowo, a f4)oke ić^tnieniajHsarza i«ny- 
śłnie wyrażałem ogólnie, aby uwagi nie przywiązywać 4a 
az^zpgólnostek luie odwracać j^ iyni spoaobwn od głó- 
wnej myśli. ,. ; • . . , 
> Codoa^tofów.łamski^^b^.ceniłjeiaicbppwifks^fjczę^ 
ści tak samo^ jak pisarzy spećyalnycb^ a > zatem chociaż 
podciągnąłem pod jedną całośó dziejową, nie .AYypftd*to 
jednakże zajmować się ich rozbiorem szozegótowyfii^ któ- 
ry należy raczej do historyi nauk specffafyłffc/i (azflzęgółor 
wycb) niż do literatury właściwej, jak ją dziś pojmujemy. 
W całym ciągu pracy dawał, mi 9ie dotkliwie ^nć brak 
dzieł, o których tylko bibliQgr)afiezn«lnieraz:Dwn»y wiado- 
mości: a zresztą domyśfąć się chyba ieh treści trzeba* 
Z drugi- znowu strony nie mo^ęm w spiosób wyc^^^^p^^* 
jacy rozwiaąć przedmiotu, mając nawet; źródłowych na- 
szych pisarzy pod ręką;, bo samo oprapowanif^ l^istorykow, 
prawników i t. p. niejednęgoby roku wymagało zajęcia, 
i swobodniejsicej myśli, i chwil wK>lni^szych Ao prący. 
Pomysły te szkicami są; tylko do obrazu historycznego 
literatury naszej, inajpew^ićj na^awsze wŁjm pozostar 
ną zakresie; bo pracze obowiązkowe,. bo specyalne i inne 
ogólne prace naukowe, nie pozwalają n)i. poświęcić się 
wyłącznie opraepwdniudzijąjów piśmiennictwa krajowego. 
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ińtł ma tiem i glupaŁwa fiaj^ększego bez wyznawtów 
na świecie^ gdzie tyle sideł rozstawionych na słabość woli, . 
równie jak na słabość i ograniczenie głowy, prostotę serea 
lodzkitsgo^ 

Od lat kilku powstawałem na ostateczność wiary \ liia- 
mkay krzewiącej się po pismaeh naiteyrh: tn wigc szi3ze- 
golnie toi się raz jeszcze rozszerzyć wypadało. itad temi 
rwrotavił^ bo to są dwa przciciwne bieguny^ w których się 
abierają dwie przeciwne elektrycznośei życia: fny^Hmt^ 
^f rozum i iiezudep spłjrwające w\środku zydią^harmeiii- 
-znjąee w ^^szy człowieka z< seireem i głową, zdbojętaione 
w^hidziadi bez czttcia i myśli, w ludziach zimnych jak że- 
kzo^.i któryeb tylko siłapotrzebmateryalnych wMr^ąsnąć 
zdoła. Zakończenie rzeczy obecnej stanowi przejście do 
-badań !we względzie Ustoryi^ literatury i filozofii, tudzież 
tozbiorów krytycznych- dzieł, gdzie się^w zastosowania 
fokazywaórpowińny zasady tu przedstawione; fozbiofów, 
podług możności i sił podejmowanych dla upowszechnienia 
wyobrażeń jasnych, prostych i czystych w dzie42(inie lite- 
ratury mianowicie napkowćj, która u aas obecnie wymaga 
. koniecznie uprawy tim mozolniejszćj, im większe porosły 

/ ją chwasty a pokrzywa, ciernie i dziko rosnące głogi przy- 
głuszyły szladie^ne szczepy, zwrot równie zbawieliny tlla 

I nauki i życia*. : i .; 

Pisałem w WarMawie* 1846. 
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ajwyźseem zagadniiśnieii^ >żyeŁa, jeąt ^ycie saia^,^ J6^o 
potęga, godność człowieka czyli raczej natury j,«gó^ edo- 
^iM2^ttS[twa w dsiejaołrłiidzkdBęi^; a ^atemlrtowijańie sig 
wszysUcieh' władt^^ petęgkm^śłf 4 neznió, w blurmoniiiZ walą^ 
cz^nein^ ż^iem spDłeoztfiisŁwai %pie to^ jaka-śf ńd];^} Otiei- 
p¥2ebraiie;'^esizia«qemwśselkiej doskdoiaioaet^ ktiii^aiz ten 
go 2iai*iia wykiiwftayTozwija^^ ^ipełni jak kmiiti^jiMfM 
daje owocy ziarno, ż^ciaj Naj^ębsze pomjysly, najpieltnij&j* 
$ze uezucia bez iń|lMU*wy życia Biaraieją, ainu^/Dbe^ 9% 4I4 
ludzkości, a wszystko ^ awmcie .oiityJe. tyłko .ina/!«agi 
i treści, o ile ma W sobie eel iycia^ ho ta oe^lowoió icziyli 
racz^ dążenie do objawieiniaiy wota jeat najwyższą ^ppj- 
nią, zwornią, ( jeitełi tjak Mię wyrazić wolno) natury i $po* 
leezeństwa, najwyższą jedBOŚcią stwoiiz^ma,, jego, jak 
zwykle mówią^ AicAmi, Mfo<9, .treśdą . meprzemij^ając^' 
Literatura, i. w. ogólności badania: uiny sto we iiu^joojogą 
mjć^ innego oeltt,inn€^dąż«Bia9 nad życie san34),;Jezyk 
czyli raeaejiiteowanaroidii;, równie.jakJeg0po|ęQia.qśiYie* 
eie i żyjciu,.o wązystki^, .co naaotaetsa^.CiO j«st, co jnb 
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byt: jest objawem ducha, równie jak wylanie wznć, wy- 
rażenie się społeczeństwa w czynach, działaniu prakty- 
cznem (byt historyczny). Duch ludzki czyli człowiek 
uważany w istocie swojej, usiłuje przedewszystkiem po- 
jąć to, co jest, a co na niego działa bezustannie: stąd wy- 
nikają pojęcia, wyobrażenia i usposobienie wewnętrzne 
całego społeczeństwa; ^ąre:>ni| murzy, ale myśli prakty- 
cznie, przetrawia nabj^te ^ojęcła w ogniu czyscowym ży- 
cia, przerabia w tło jego myśli, i uczucia swoje. Zatru- 
dnia, zabawy nawet, zwyczaje i obyczaje, są wypływem 
ducha naszego: są to kwiaty, a raczej płody, owoce, jakie 
wydaje żyjąkce w imd i stokfotnie rozr adsająeę %ię. zi&mo 
nieśmiertelnego, bo wiecznie istniejącego śród społeczeń- 
stwa początku, pierwiastku rzec można nadziemskiej, bo 
nigdy nie wyczerpanej , nieprzeł^ranej okwitośei ducha 

łuftzkośck 

Duijh ładzkośei ((^y jakkolwiek nazwiemy pierwiastek 
wiecznie trwały w iyein spateożeu»t^aV wyraia się rzeo 
można łeorełge$nie w pojęciach, wyobrażeniaefa, sposobie 
Biyślehia i uważania rzeczy- tudzież prakłgesmie w źP^eiu 
Ham^iti, które daje świadectwo wierze histarycmij^ i. j« 
^obrażeniom społec2eństwa. Działalnóśerteoretyczu^ 
j^i^ wypływem zastanowienia stę, myitenia; praktyczna, 
skutkiem czyłi wynikiem toołi: f ierwsza w najwyźBzćm 
liogólnteniu iswojem stanowi pritińiot fMozofiź^ gdzie st@ 
wyrabia pojęete zasady życia;' dńiga jest treścią Hisiaryi^ 
gdzie to pojęcie mie się do źyeta i przechodzi wiło, prze- 
rabia się w tkanina jego* Nie odraza wszakże wyrabiaj^ 
si$ ipojęoia czysto na«kowe^' czyli taić zwane filozofiezne^ 
^oc^odzące z przepracowania żyeia, z za9tafiowiebia;St0 
nad ńiem za pośrednictwem tfwa^ i postteeżea pcaktyn 
czby^h, żyeiawytb. Zresztą pojęeia' wyrc*iDnev . nawet 
dojrzałe- w krainie myślenia, -nie ;zawi|ze sięi zgadzają 



z ui^zueiem.ezłowieką, którię j^eotgiraajćptwimio^ 24rvf^) 
strony ziimy^iaia :&aw^z6 czyii, życie samo prakiyózne za-f 
spokaja ezłowieka^ który tik te]gQ gzuka.dopeteimiia źydii 
uea; ucieoi, i eałkować je . pranie muiiyk^ i^e^ra^rzną: 4ii^ 
dba^ dośp^wae w i^n^u 4ia Iłarmonii aozueia.to, ezega 
ledwie staby;m 4źwjgkie«», oilbieieii^ .iiapdmkiiienietti jest 
żyeie^ h$t więn imleJcy prz«sz;'który przedkodzić musf 
każda myśl) ^by 8i§ etała wyrazem źyeia i tckogła eie|rtein 
j^ago;; przffełiodzić in«$i ka;^(l0 pąjeci^^^by sie^ato czyi^ 
iiem^ wdełitosfę w. ^ywo<; apatec^istwa/ Tym śrraieDif 
ucz ucie, zeirodkotc(mi$; myHi i węłi, kiof e , rw !t em ogniki} 
liarmouizyją ze^s^bą i źyiCie na myśU^ mjrśłi iiaźyeieuiply- 
wać zaezyaają. Myślsic Noźywią.awttźoseią i w4zickieiri 
uczucia! a źy^^ie, to mzmaitei, pstre życie, mteaa^t^icta do^ 
bre^ i złego, s;i;€iZjgŚ€sjia i iltedoli, gdy je .iiczmcife ogrzew#ć 
zacznie, ujednostajnia się, ugodnia i dochodzi do wysoko* 
ści myśli, barmoiHt ogpinej stworzenia* :'Łyeie iudzkiey 
ogrzane nezuoiem, opjromioiiiwe jogoaiiu^eoią^ namassmf 
ne świętością tiezuoia, ^nowi pigkM estetyczne^ gdżk 
się łl^^yimysi i^eyfi, dobro i prawiła w jednem )0»giiisktt. 
Uczucie uwaiane J4/(;f ttiradk^uMmkJdobru dprawify w ih^ 
jąoem.bejs ustanku: ogUii^u, co Wznieca w>diis^ ezłowidka 
ząkuiłowAiii^ prawdy i miłość dobra-ptiwazechnego; wyiaża 
si§ w Uterałurzń* 

Najwyższym więt taglidattirietn literatury yst^ijfeie^ 
ale żyme (jak wj^lzifiby) seśrodkpwane, sproniieniom t. j<. 
zebrane w uczuciti /M^Am/^ • Ooe&ići ezyuy człewiiefca t j» 
działalność jego/żyiDiową, praktyczną^^ jieśt przedmroten 
łiiiografii^ liistoryj^ . Oeenić zaśaidy myśli i pojęcia csłowtet 
ka o POizmaitydi prz6dmiio4;acfar, j«st rzebzą Hiozofii, nauk 
speeyalaydi* i»rtóm/i/r«,: ceniąc latwory. estetyce tie, bee'- 
strołmie sądisióje powinna t.j. uwaiaó glfównie jakoiwjv 
pływ eałiegOi życia, uSfOsobifSoiaainewnętrsiiegoi^ powstają- 
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cego w nas w skotktt połączonej (fełfttaluośei teoretyczne 
i praktyc2iićjv wyrobioucge przez myślenie iźycie, po< 
kteryoli wplywcśm staHśisiy si$ tecńy cfeetti jesteśmy. Tal 
dopiero, wsz«elistroni)ie uwaźiajftc rzeczy, ziłołamy przy 
zwoite naznao^yó miejsce 'k&z4emvL zjawisku w^ Tl^iejad 
lłtea*atury^ r to lepiej rozjaśni nćuinf cal^ość (Iziej6w,niż p(yt( 
pianie tego tub owego pisarza, tego hib owego zwrotu wj 
obi^i^i w lileratnrze. Tak uwaiane rfzii?/^ tó^fl//^ będ 
prawdziwym wyrazem ^źycia, gdzie iiajr<iźnórodniej82 
barWy, największej sprzeoznośiBi jednę wielką i piękni 
pełną prawdy muzykę iycia stanowrą. 

Każdy naród ma swoje ©ywilizacyą r(?rfe^ct. j. wyn 
każącą bezpośrednio, wprost z jego liatury (iistoty); n 
ińaiładowezęt.j. przyjdą za pośrednictwem innych, ( 
narodów^ które penne usposobienie, pewny zwrot iyc 
już rozwinęły. . . 

' Ze wszystkich narodów Europy jedna tylko Gree; 
twórezo się rozwijała i kształciła wszystko tak s^modzi< 
nie, że nie czuć* prawie związku oywiirżaoyi 'Orecyi 
Wschodem. Na wschodzie zawsze państ\to upadało 
państwem, a na zwalinaeh jednych wznosiły się inne ps 
stwa. Tak sasbo i wyobrażenia, religijne mianowicie, [ 
A^stawały jedne po-drugich^ Gnecya stanęł^i i pod wzg 
dem cywilizacyi społecznej i oświaty naukowiJA, życia \ 
tys^ycznęgo, wyżej nad Wsehód^cały; bozakres działaUio 
politycznej ^ i artystycznej jest już bliższemokreileni 
tego^.co przy peligijnym? zwrocie na Wschodzie nieoziiaci 
ii^ było. Gy wilj^aeya czyli raczój oświata grecka ińuisi 
mieć w sobie coś głęboko ludzkiego, pociągającego e 
narody, gdy z jednej strony wywarła wpfy w nie mały 
Wschód (Azyę zachodnią, Afrykę północną), z driigiój 
Zaehód (Europę) L ]. na c^łą przrestrzeń panowania R: 
mian, którzy naśładu^ąeiianki i sztuki samedzielAie się 
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rfj^fi^ w s^kresie żyi3ia spof^cziiego, a mianowicie w dTłe- 
dźiiiiiB prawa polityczi>(?g0 i prywatnego (zaCesarzów) ro- 
zwijali^iiytyiDwzględizie stali siewz(^refn dła potomnosei; 
NarMy nowftżytee (iksiJtałciły tsię na \i^ż6r Rzymu np; pań- 
stwa roinMiogeTinaiiiśkre^ powstające Oa żwałin^<!^h Rzythii 
a nawet słowiańskie, jdkkdhviek oddalbne* i pośrednio tyU 
ko stykające si^ z grecko*róihdńirfcini światehil Wyjąwszy 
Orećyc, w którń) pierwiastek r^dzipay Toskwitat prżreśH- 
eżnie^ wszystkie inne narody i starożytne i nowożytne tem 
wyżej stanęły, im więcej na* nie obcych dyialało wpływów^ 
wsfcntkrt wlęc^iaśJadlowniijt^Ta rozwifcłdła się ćywllizacya 
i w ogóle obudziła się twórezpśc, do jakj^j zdolne były 
wznieść się te narody. ^ Dość zwrócić w Starożytności 
i w Wiekach średtnicli Wagę ńa- Egipt i Arabów, aby się 
przekonać: że wszyi^tkie monarcbje, nietylko największa 
w staf ożyfności rz:eozposp6lita (Rzym), drogą naśiadowa-^ 
niasif kształciły.* Egipt środkował w sobie zaibytkiitmy-^ 
słowe Wschodu i Zachodu (Aleksandrya); Aittl^owie żas 
korzystali z literatury indyjskiej i gfeckiój, chrześcijan^ 
stwa i pogitństwa, ' korzystali ze ws^ystkie^go, jak im się 
najlepiej zdawało; przez co im, równie jaik Rzymowi, Eu- 
ropawinna puściznę potęgi nmysłowej Starożytności, cho<* 
ciąż w startych na proch okruchach. -*- Z narodów now«* 
żytnych: FróBcya naśladowała: wszystkie niemal narody 
starożytpe i' nowożytne, zacząwszy od Grecy i i Rzymu 
do Hiszpanii,: Włoch, Anglii i Nienrfec, najoświeceńszyeii 
sąsiadów swoich; naśladowała nawet zamorskie Słanff 
Zjednoczone pod względem społecznym i państwowym (so- 
ćyalnym i politycznym). . . : Nie odgrodził Francy i ocean 
odiAine)*yki, jak jej nie odgradzała cieśnina morska od oj* 
czyany Szekspira i Bajrona ; Ren, ani Alpy i Pireneje od 
Szyllera, Getego, Kalderona, Tassa: i to właśnie nadało 
Francyi ów eharakter kosmopolUyętkt^y barwę ene^klopedy* 
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zmty któitćmi Bie t^ państwo pr^ęd inneibi w E^ro^iie od^ 
znaąz^iło. Jak wodpłryełf: })ij^y w gorg wraca wpdig do 
. źródłai z ktQf ego ją bierze, jak ^ttz ziemi wraea na 
zieinie^ aby ją. iDrzeźwió świeżoicią i ^asilie,; tak wpbra^ 
%mv^ iwiatoTve. (wypobipoe pod wpływem atacaając^ 
Francy 6. «^wia|tą)3zer2ą s)§^ iiKlzielają z łatwością sąsia- 
ctoffli j4kQ#1ch p!okrewn«,w.4uoł|tii i pnawdzte, a potiem ro^ 
spiły wftją m, fta AV)wy«tkic Mrooy, prpeaikają wsz^edzie, 
g^zie:«i9 tylko prz^cijś&ie świat^ko eywilizaeyi^ gdzie tyl- 
ko brzusk oświaty dniee zaeanie* 

Za fakt wige pewny przyjąć należy, że tylko pr^z 
naślltdowaime eywillzacyi^ państwa do safaodzielnbki źy- 
eia przychodziły. Nie mówiąc jtż o Egipcie i Persyi, które 
w starożytności środkowały w sobiś tyte pieini(iastkś\i 
i pr2tedstawiat^ w sobie i niby ;treśó iamtoezesnego żyda. 
cywUizlicyą ąwidta całegbi widzimy w jotarodacbnowoźy/ 
tnyeh, gfająoydh jakąś . ro!ę w dziejach ludzkości, tea 
większy postęp, im na nie wigęej pierwiastków działało 
a gdzie ntiS daóhodziły wpływy ogólne^światowe^ tamsii 
wszystko: daleko niedokładniej roz^win^ło, np.iraLitwie i t-il 

Naśladownictwo to konieczne ate byio U bierne, bo w 
wszystkich narodadi nowożytnych, pcz^ejawpa sigduc! 
twórczy^ lUtznaity ani w. starożytnym Rzymie,; ani w iio 
wym Rzymie (Bizancyum). $ami;tak zwani iiMtrbarizymy 
ozuH ko^nieczną, niejsbfdaą, nicz«m. nieodbiitą potneb 
trzymania si@ czegoś sitałego w 'nauce i żyicia;.bobęz fam 
hez tego plastycznc^go wcielenia 4ucba, natchnienie t^ói 
części gaśnie, jak ogńBn bez inateryałupjainego^ Nowi^żytn 
Włioch jeszcze Sa czasów wojen włoskiclv (w XVI wieki 
nazywa! barbarzyńeami Fraocmsów i wszystkie zaąłf^ejBk 
narody; toż w czasie wypraw krzyżowych Grecy w pai 
stwie. Wschodnio-rzymski^m, odijiedaiczywszy soaic j 
swoich prz.odkaeh (Hellenach) w puści^nieebeć barbar; 
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zowania wszj^stfeicgo, eo nie sWoj^; k(óra to 2aśaila (po- 
gaiWka) d« (Mś dnia uTurk^óW J%d6w[^zetrwafefhf6tna 
nicłnysaystkoobe^jestbarbar^yudkte, pod wzgFędem reli- 
gijnym (niewlenie). 

Ka*dynaród wEwopie »aśla^owa^cyvrfti^a15y^ greeko- 
rzymsklego świata. LiiAy fomoHe^gtrmtińskk Utóuły i)fże* 
dewdaystkicm^v?j)ływ Rzymu, } dla tegoFrat^ySa/ffis^paniii; 
AngłiaiNieniey,naI«iały od dawna do środkii ^i^źtoś6i 
mrope^-tAneieifańskifg0j pńefthtne^atffałfi^o-pogkń- 
sMemwU j. bordom' dzikiiłi^ fiafiływającyni na Enropę zi ' 
wszech strony ia^aąwszy od^łłonnów i Aral^dw; do Tata- 
rów, Turków it. p. Mihajkie mlato także eywillzacyi 
orginatnej pod względein ;aytyśty€iznymf a zat^ r pod 
wz^ftkm literatury, któr* jest wieubeni' ązt^ki.. lak 
w<9zy8tki^ narody prz ej mowatiśmy ^(igo oiit^iatę; jWiaki 
i sztuki, pojęcia nawet rebgijne i póKtyezne od ^laM 
rt)inanD-gei}maiiskiego, który wyks^tateeńie i^w^tyje^wkiiefe 
był bezpośyed»io Rzymowiy posredni^o fcal^j Staiiiży tn^til 

Tylko napół«dzitie ptemi<(^na, jakiemJ H 4o dżi8<dnllt 
ludy tak zwaiie ^fe«ti0, rozprosrotoe po^p«tsiyniaich'piitB<^ży^ 
śtyeh, pussezacli kśnipeh i stepach, po śt^iefde wy^>tyitt'^ 
alba narody na pół ueywiiii^owane z barwą «rya^yoką^ 
zresztą odcięte metrem «hiaśkim nieludzkich przesądów o<l 
Europy, nie mają związku z dziejami eywiliz^aeyi światom 
wej Europy, cywilizacyi # eal^^m znacz^iu wyrazu. ; . 

Ludy romwio-germa^bie' w naturalnym biegu rźeezy 
nifjpierwi^ wpływ Rzynm uczuły: dla tego pomijając 
Wtaehy (które dnim|y Wł€!ch(l) dqdi2iidiiiaHpd dawnemq 
HaUą zowie, aby życia klassycznej Hi^y byódziedzicem; 
gdy nazwa na»za przypomina, ze krajbaitojiBs^ Mieizatii-i 
ttąobeybłi^ ży%viirfów^ które na Rzymnapłynęly) ^ FraMy^ 

^1) Wiochy, Węlsiejest to ipleszanina. barbarzyńców z Bzymiaoahii np.He- 
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Anglia, Njenioy od ic?dsó^ nąjdawaiejsEyeby należały d^ 
^rpdką cigźkoM chPześ<5iJaji8k:orrzymsfciego^ wbrewptze 
ciwuego Araboip i pogaństwu czyli nieclu^ześci^nom w ogól* 
ności. Każdy tu naród miał swoje zesjbimiotwo dziejowe 

WłocUy Tfizymęfiy pierwiastek romaś^kh ^imiey gmtnań 
, «JrfVFrapcya ronmw^germmUki^ Anglia, stanowiąc świa* 
przechod^wy do Clfiandyiiawów, wydala icóś orygtnainegc 
z^j^moagą gei^manitrm (Szekspir); Hiszpania to/saoio, ah 
z przeioagą romcmmti. (Kałderon de la Barka) a narody m 
wschodzie i północy guropy, stanęły w taklep niemal odoifc 
sienm wzgl^m świata POKianorgeHnaó^kiegft^ w jakinr 
ptogunku te ludy niegdyś stały względem grftcko^f zymskidi 
. : PoUka zasługuje na uwaggidla tegc^ że fazein z.cjtłą 
£Mtop(ł.,ualeźa|a do systemittu diitześeuaaakorłaci 
aiprziytem naj oryginalniej, sig rozwinęła, przedstawiane 
xvrJy<Mii samem^twópczośe artystyczną* Rzecz godoiauwa* 
<gi, ^e u nas z jednej. strony działa przi^^aźńie pierwiastek 
KoJgaaopolityczny^ rzymski, ot)$^^lując formą swoją nieioal 
WiSZyśitko, zacząwszy od form,. nauki do k<>śęioła i rządu; 
z drugiej istrony pierwiastek swojski, rodzimy dochodzi do 
najwyzsz/ego isłopriia rozwinięcia w życia samem i wsz ecii- 
władztwo pojUtyezne zlewa sig w imródstladŁecki^ król zaś 
aostaje prawie bez władzy.. Pierwiastek : romani^mu czy 
tam germaaizmu (miejscowości) odbił sig a nas w organik 
zacyi zzlacbty^ która sig jednak tem różni od rycerstwa 
t..j» kasty wojennej reszty Europy, 2« wszeidiwladźtwo 
narodu w tem ciele politycznemsigśrodkujew Doszedł wigc 
pierwiastek gensńa&ski pod wzglgd^nvpołitycznym do o^a- 
teczno&ei, b^''^^ o&^a i wlikriMne^ gdzie racyonalizm 
(który i^f pokazuje litstbrycznie pierwiastkiem świata gerr 
mańsJuego),. u na&tąkźe ostatecznie dojrzewa.wX¥I wieku, 
wyrażając odirodkowośc miejscową^ nie świałowośc. Zbyt 
wiele zresztą działało naPolskg wpływów najrpżnorodniej- 
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tyle Mfodów, pod^ćiijoźo^ w j^nejmiókceśleftiu i jf6(loą 
oznaczyć naz wą« Z jąduej strony działa ua Polska iwiąt 
tppywiiiz9wanff i ta naśladuje Włochy^ Fradcye, Hij32|)aai% 
Niemcy ;[ z. drugiej strony mia^t niewffwiiiz^f^aHj/ i n^klar 
duje Tataifów lub Turków, ktióifyjpb np.wycazy i ubiory 
spotykamy, obok bi^zpaiiskicji i włoskieb w^ Xyi wie]l{:U* 
Widać wyraźuie, żeśmy żyli. na gi;aniey E^r^py i Aiyu i 
Podąbiie wpływy jedp^dcjąakutki nieraz wydają, bo 
natura ludzka jedna i ta sama jest, jeźeU.utega.dzi^lani^ 
jednyeb przy62;yn> powodów, uoawinigoia .tego lub owego 

zwrotu w życiu iwy obraźeni;aGb\s9q}eez,eii9twa* Utias^ 
rozwinęła surowość obyczajów, cnota (Yirtn^) rzyoąak^ 
prawdziwiie starożytna a obok tegar^sUgijnośCf jak isrHiszr 
panii, bo przodkowie nasi walczyli' z Jurkami, Tatara«i% 
}$k Hiszpanie. z manrytaiiską dziczą. Rac^omUłm h^fi 
nam spoiny z NL^mt^ami i dla tego. przyjęliśmy t«n ^aUi 
zwrot co i oni w XVI wieku> pod względem religijnyia 
a Francuzi w XVIII, pod innemi wzgłędami. :Hitm(fr się po- 
kazuje w tyluptodacbzacząwszyod Heja.iKocbaaowskier 
go, a dążenie do artystycznego wyk^ztafecinia Uteratury 
trwało ciągle i dlatego przejmowaliśmy formy klaśsycznę^ 
greeko-rzyiBskie. jto wprost n literatury .łaeins>ki^j, tp za 
pośrednictwem klassycyzmui francuzkiego: obudzona dp^ 
pićro tylu wpływatni samodzielność w. i&yśfjenia i życiu 
sprawia, że dziś zjednejstrony uznajemy wjtasncrsiłyippjr 
mujemy^ dla czego n^ nie działały pierwiastki obce 1 jakie (« 
pierwiastki mają znacz enie w rozwoju życia ludzkpŚQi;z dnir 
gićj zaś.striony postępie emyjńż mniej wi^o^ z uznaniem 
a postępowanie diye . świadectwo myśleniu, uświęca je. 

Że Chrześcijaństwo i Stanoźytnośo działały aa literaturę 
kriyową^ to nie ulega żadn^ wątpliwości* Clirześcijan$two 
i eyiyilizacya łacińskabyły to szczepy i&zlachetneiśródro- 

6 



ł8 

ftehnydr, dsfto rMHąeyeh iafteroiMS, zarodów ^łabo foz w 
nictych łitoratury iży^iapoMtyeznego, feligijnego.Wysok< 
^po&imfęta uprawa iimysłowa(antrQpologijiia) starożytność 
liilassycztie} obok ebi;ześeijaiistwa,ro2wijae się o naa mtisiah 
i rozwijała sifw satnćjrzeezy:stądŁo w czasie najpiękniej 
szegb riozwoju Kteratury naszej pokaznje sig barwa raeyo 
nalizmu ezyli raczej zwrot antropologijny Ł. j. rozumowo 
ludzki* Jett to dowodem spóti^ueia do humanizmu sta 
^rożytnego t. j. ie do* nas przemaiwłało to^ co było ludzkie 
godne człowieka. 

Wszystkie pierwiastki obce, mające znaczenie wpływo 
we t jf. pierwiastki, które na nas działały, a miiinowici) 
'Chrześcijaństwo iilacina^ stanowią pokłady późniejs^egc 
pochodzenia. Pierwiastki te działały na ludy mające jus 
lakie takie pojadę o świecie i źyeio, jaką taką uprawę to- 
warzyską, społeczną czyli obyczajową np. świat germaiih 
i^i, romański, skandynawski, słowiański i t. p., ludy więc 
łe ńie mogły przyjmować biernie wpływów obcych. 

Stosunki polityczne i towarzyskie czyli prawile w naj^ 
obszemiejszem znaczeniu tego wyrazu, wywiązały się z< 
Stosunków naturalnych, pierwotnych, koniecznych a u^a 
ifidenia teUg^ i t. p. przyjęty HgtUa tego, te letafy w tispo- 
Bobkniu społeczeństw, które się na posadzie Europy roz* 
szerzyły. Dzikie hordy, niezdolne przyjąć eywiiizacyi 
tłmseścijańsko-łacłńskiej, znikły np.Hunnowie, AwaroMrie) 
a te tylko zostały, które się zdohie były wcielić do syste^ 
matu ehrz>eścijańsko'europejski6go^ pomin»o surowości ni 
pótdzikhy, prawie zwierzęcej np^ świat skandynawski, 
gennański i łagodniejszy od nich słowiański: w nich zaś 
się rozproszyły^ rozlały i w£^ękły, znikły tłuszcze zagr^« 
łające cywilizaeyi, o której mowa. 

I świaiło a raezój aiepto wiary dla serc i oświata roiu*' 
mowa dli ttmysłdwkrzewiły się z chrześcijaństwem ilacmą 






sróti przodków iiaszyeii wtedy^ gdy eijuź mieli utz^tme 
w pewny sposób stawnki praw»«y mieli pewną wiarę ht^ 
Horyesną, roz winjtŁe zdoliiośet i uspoa^^nie^ odanaoz^^r 
oe ieb wybitnie od innyebnarodóW) atowskutkU)przyczyii 
i^iemnyeh (tełlurycznycb) i prziez zetkniecie ai{ z r ozmaitóooł 
hidaini czy to w pierwiastki swego pocbodzenia, ozy 
w póiniejszyth wędfówkacł) narodów* Pojee pierwotnie 
nabytych i stonwików piertcotnych nie można byto zniszczyć 
obcemi wply wami? b» poj^cialndii^ równie jak jegostesunki 
konieczne, wynikające z natury rzeczy- zwyczaje i oby.H 
osj^9 zfoste są z żyelem, stanowią iśfiiznę i ie tak powiem^ 
nierozerwalność jego bytu: niepodobna ich wyzwać ani 
odłączyć od bytu żadnym a iadoym w świeeie spos(4)em9 
jakniepo4obna pozbawić ciała cif żkosci, człowieka ezoeiai 
nakazać mu aby nie słyszał, nie widział, lub spoteczem 
stwtt aby nie mówiło, me czuto, nie myślało, nie żyło. . 

Oświata, tzyli raczej eywilizaeya owapierwotua, oświa* 
ta społeczna petnazyda, serdeczna i rozsądna oświataladu, 
wielka i potężna, bo rodzima: odbija %\^ wciągu wieków 
całych, długim, przedągt^ odgłosem życia, i dodziśdtfia 
cłiowa się pośród ludu, w jego usposobiMiu, wierze, iwyor 
brażeniach o świecie i życiu, w powieściach, pieśniacb 
i przysłowiadi łudu, naszego. 

To co jest istotne, pierwotne, rodzime^ powinno prze^ 
dewszystkiem zwrócić uwagę myślących. Go jeat kkhe^ 
to się wyjazić koniecznie musi, urodzić się w pottad .zja<f 
wisk; a eo piemotm^ konieczne, nieprzemi|ająGe, to się 
odezwać musi w dziejach żyda* ludsikiego, i b^ tam w ka- 
żdym razie jak puls życia bez ustanku, jeżeli nie wmyśle- 
niu, to w czynach; jeżeli nie w Czynach, to w myśleniu 
i uczuciach społeczeństwa. U nas życie samo przyczyniało 
się do rozwijania oświaty wysnutćj z wewnątrz, zrosłćj 
z istotą naszą; nie zaś nabytej, płynącej z zewnątrz. Taka 
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oświata ezj^ł cywilizaeya zrosła z istotą {społeczeństwa 
wyrażająca stg 'wc wszystkich objawach żyda lurtu, jesrt 
źriidłeinł wytrj^slriem działalności teoretycznej i prąkty 
eznej narodu, w najobszetniejszem znaczeniu tego wyrazu 
Stanowi ona iśeizng bytu narodów, i dla tego r^dmooieii 
srięz^wie t. j; jednością usposobienia narodu, i tegocio isi< 
rodzi, powstaje ż natury czyli usp^rsobienia społeczeństwa 
w którtm źyjen^y;. • • » 

Jest^o przymiot konieczny, niezbędny społecareństwa 
jeei to warunek bytu, jak powietrze otaczające nas aniłj 
odłączne od nas, jak zmysł czucia lub pojętnóść, rozum 

Nie każdy jednak lud ma uczucie narodowości w ca 
łem znaczeniu tego wyrazu; bo hie można tak nazwać np 
rodowości ludów dzikich lub zośtającychwformachsztucz 
nych n]p. -Mongołów^ Chińczyków, Japonów i t;p. Zwy 
czaję i obyczaje, wyobrażenia i czyny, w których nie m 
nic ludirkiego, godnego człowieka, nie stanowią rodoujośc 
wzńaczemu prawdziwym tego wyrazu: to tylko bgdzi 
jttpońciyzną^ ckińczps»ią; będzie to surowość natury nie 
^okrzesana tub formy zabijają^ naturę ludzką w jćj ar 
ohanifelskim polocie. Człowieczeństwo, ludzkość, przeja 
wra się jedynie wnarodzie, który się jćj organem staje. Dl 
tego to pojąć co jest ludzkie^ godne natury naszćj, pierw 
szćm jest zagadnieniem budzącćj się rodowości, co si 
przejawićpowinno w naukach i sztukach, życiu i litemturze 
Od chwili tego poczucia się w jestestwie swój ćm, zaczyn, 
sif rodowść w życiu; od chwili uznania, świadotaości teg 
zwrotu, rodowoió w literaturze. 
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ŁltlBAtURt POŁSEIJJ. 



Nie nauka^ nie to lub owo po)oi<$pie człowieka, ale 
wszechstroność rozwinięcia władz, bogactwo iyeta 
firalŁtyesnego, dobro wląsne ibliitiieb taweie i wfzęr 
dzie, z^l^t, kierunek dueha czyji wprawienie w grę 
jakiejś szczególnej władzy: stanowi dziś podziały 
hiatoryi, 

Ałdm WartzawMę atr/ 19J^ i m^ • 




i^ydzieści kilka lat temu FeWcs Bentkowski w histoi*}^ 
\\itvdXmy spostrzegł (jak sig wyraził na str. 162, tomii 2) 
pigć epok w di^iejacli piśmiennictwa t. j. Literatury, wy- 
sławiónźj w spisie dziel drnkietn ogłoszonych: ' " 

1. 0/c7*es: od wprowadzania Chrześcijaństwa do Kazi- 
mirza W. czyli od r. 964 do 1333 (Ciemnota). 

2. Wcres: od r. 1333 do 1506 t. j. do objęcia rządów 
przez Zygmunta I. (Jutrzenka oświecenia). 
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3. Okres: od 1506 do 1622 t. j. do otworzenia szka 
jezuickich w Krakowie i t. d. (Wiek złoty). 

Ł. Okres: od r. 1622 do 1^760 t. j. do Stanisława Ko 
narskiego (Teplogiczno-panegiryczny). 

5. Okres: Ao r. 1807 t. j. do Ks. Warszawskięg( 
(Wiek ożywienia nauk i odrodzenia się dobrego smaku). 

Krytykować ten podział dziś niestosowną byłoby rze 
czą i zbyteczną. Bentkowski w swoim czasie na nic lepsze 
go zdobyć się nie mógł: było to więc na swój czas t. j 
uważając rzecsfy bardzo względnUy dobre. 

Zauważymy iylka^ jedno t* j^ ż« sam Bentkowski nii 
przeprowadził zasad podziału tego wskroś dzieła t. j. ni< 
ułożjii swc^e sfjs« i^jfżekpfdlog afciies^mr «łe«ąprzó( 
dotnął sałnćj bibliografii odiią]dawniejszych aż dd swoici 
czasów: a potćm pisał o poezyi Uryeznij^ dydakłyeznij^ he 
Toieznej i dramatycznij: o pisarzach epigratnwMów^ i o wier 
szach rozmaitych, o rymotwórcach iacińskic/h mówćaeh 
krasomówsiicie^ retoryce^ fiiozofi$\ polityce^ nauce prawa^ umie 
jglnośeiacA matematycznych^ przwodzanych^ lekarskich^ o łeo 
logii^ filologii i naukach historymnych^ słowem (jak to ktoi 
dawno powiedział dowcipnie) o wszystkich rzeczach i nie 
których innych. -^ W tych wszystkich pojedynczo wy 
szczególnionych dziełach autor zapomniał, że przyjął po 
dział na okresy i porządkiem chronologicznym wylicza 
wszystkie dzieła. Podział więc na okresy na nic się, wła 
ściwic mówiąc, Bentkowskiemu nie przydał i ma istnieni 
tylko w teoryi, ale nie w praktyce, nie zastosowano gi 
bowiem do nauki. Bo i jakże zresztą, bogiem a prawdą 
autor miał rozróżnić książki przed 1333 lub po tym r«oku 
przed 1506 i po 1506 albo 1622?! 

Szanowny autor Rysą dzięfyĘf. pismiennidwa polskieg 
chciał tego dopiąć we J20 lat póżnićj^ i podzieliwszy litera 
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tttrg m 7 €lar(»9w (1), uło£ył pofllug tego pisany i Młiytki 
jMsmfenmeiwa. — Olówne działy w k^i^M} f^J^t dtano[w£( 
Poezyar^ Pr»za i ^amnwłffka ze słownikaim Qęiyl0^ 6pol;.< 
B%htz banyy (np. epoka I) a na^to iiie Bą wydatne odrp* 
inione (np. druga i trzecia, szo^^ła i siiódma). < Dale) uj(ę 
przyjął Łukaszewicz do składu pismi&naidtwa HMoryi^ }u- 
bo mówi o matematy^e^ naykac^ ., przyrodzonych, lekarr 
iskieh, prawnyełi i t p» speeyaliiych, któr« m^jfti daleka 
mniej związku z literaturą nii: bistorya^ jakkolwiek gą 
,ważiie, ' 

Ta sama dowolność podziałów pokaziy e się w najnoWt 
azyeb dzielaob o historyi literatury polskiej^ Ga d4 po- 
rządku przedmiotów^ widaó tó w Historyi Łitejratury ^ołr 
akiej K« Wcyeiektego: w epocf Jezuityzftiu, widzimy tak 
Jbrak ści^ości systematyezni^j ap.;tęatr^ komedye i 4yalQg(i 
potom idąznakomitsi pisarze, potiśm dzieje i t* p.— chocjial 
pi$ar!(e dziejów lub bibliografii np. Pasek, W^gierskif (Be? 
geayoiscitts) albo Lubieniecki t^yli równie znakcnnici, ja)c 
najznakomitsi z najznakomijBzyeh,^ wyticzonyeb prze2 .p« 
Wójoickiego (2)« To samo we wszystkich .epokach; ws^O'^ 
Azie brak przewodniczój zasady, a natomiaat porządek 
wificćj zewnętrzny. Pisarze specyałnj ąą zbyt QdciQci od 
ogóliiychP). . . 

(i) Okres 1. Od TOD^^OOe. ! 

• — 8. Do 1522. 

— 4. tooie2I. 

^ «i Dol780(7^. .■':.-.•■.... 

^ 6. DatSCN^ : . 

?^ 7. Do eusów Lesława Łukaszewicza 0836). ^ 

' (2) Lj. Sfarowolski, TviaNlowski, Fredro, Ópafinilii, Kocfaowskt; (i^wkiski; 
Druibaeki i ti p. - a 

(3) Przykłady pokszaoo w urywku umicaze^onym w Brzęf^ląizU Naukowym 
p. B» DzSela sp^eyalae wUtosunku db Literatury w ogólności (N, |0 z r. 1840). 
Proszo nw uwaiad nastezeg^ly, ale ai fJL6mnĄmv\U^ ad^kiiki ^ K ^^^ 
speeyaloych od ogólale iiteraekieh odróiaiad wszędzie w literaturze oasz^j oie 
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' Nie h^ę ^ięMtkgb zaśtauawiał nad p()fządfóeiń.r2ecs; 
w 7 dotąd wysałych tomach Historyi Literałuty polskie \ 
U. Wiszniewskiego. Nie ma tam n^mniejsżego fadu czy 
raezej nieporządek największy; Autor pisał o tem, eó m 
na myśl przyszło, zacząwszy (jak Bentkowski) o4 biblie 
grafii. Rozumić się^ źe porządek zewnętrzny, mechan 
ezny jest tu zachowany, ale cóż to. znaczył? — Porządc 
ten zbliża dzieło Wifezniewi^ktego' do Hiśto.ryi Literatm 
, Włoskiej Tyrabońkiego (Tirabochi), którego dzieło jesth 
storyą oświaty t. j. bardzo ważną częścią historyi kri^i 
ale nic historyą literatury. 

Niektórzy pisarze w kraju naszym pokasują pe^ne.^ 
sady przewodniczące im w pojęciu dziejów pismi^nnictw 
np. p. Szulc w kilku urywkach umieszczonych w P^zegh 
dzie Naukowym z roku 1845 i W4§ z bardzo ważnej rz 
czy pi. n. Razioóf tasad nmyafyi pokkiega m pism^micłwi 
„Umysł polski w rozwoju swoim (pisze p. Szulc w fV 
Ntmk. z r. 1845, N. 25) wystawia walkę dwtrch pierwi 
słków przeciwnych, z których jeden iść pragnie za głose 
przyrody, drugi' tłumi wszelkie uniesienia zbawiennie 
tóe.<V Z tą myślą przeł>iega baidacz znakómitsże zjaw 
ska i gdzie tijrzy iskrę myśli, rozumu, wskazuje na 
światło Promfeteusza, i bardzo słusznie. Pokazuje Bast 
pnie samodzielność myślenia w XVI i Xyil wiejcu a pote 
jej upadek, potem znowu odrodzenie w XVIII, i naszy 
wieku. Następuje obraz życia społecznego, polityczne] 
i religijnego (N. 1 i 4 z r. 1846), w którem autor prze 
' stawia myśl postępu wprowadzoną w życie- wcielon 
Z tych ustępów, które się w druku pokazały, sądzić ji 
zasadnie możemy o pomyśle dzieła. Autor widzi wjedny 
tylko zwrocie rozwoju literatury naszćj myśl postępów 
a wszystko co tą myślą nie jest, odrzuca. 






25 

1 
1 

Dotąd nie rozróżniano ^datnie okresów czyli raczej 
zwrotów literatury, które wszakże koniejcznie rozróżnić 
wypada, i oznaczyć dobitnie znamiona ich najgłówniejsze* 
Lud nie jest człowiekiem słabym, ułomnym; ale człowie- 
kiem ogólnym, doskonałym, w którym si$ zatem przeja-? 
wiać muszą wszystkie zwroty t. j. objawiać się. muszą 
wszystkie władze jego w rozwoju życia (1). Jeżeli sig 
pokaże chbrobliwość jakaś, trzeba szukać jej przyczyn 
w fUaturze społeczeństwa^ człowieka, a nie w przypadko- 
wości, która w dziejach nic zasadnie ani jasno nie tłuma* 
czy. Go było, to snąć być musiało, i nie mogło być inaczejt. 
Gdyby inaczej było niż jest, innaby natura ludzka być mu-? 
siała; jeżeli zaś wszystko jest nieinaczej, tylko tak, jak 
nam dziś przedstawiają dzieje: taka już widać /i^/i^ti^^fr^i^z^r^ 
która się objawia w dziejacb ludzkości, jak io ogóle natura 
w dziełach stworzenia. Gdyby naturalista cbcidł tłuijia-ł 
czyć, że podług praw natury inaczej być powinno niż jest^ 
że sig powinny były inne ułożyć ziemi pokłady i systemata 
słoneczne, cóżbyśmy powiedzieli na to czytelnicy? żq po-? 
dobny naturalista nie umie czytać w,, naturze. To. samo 
zastosować można do dziejów. Historyk pokazać powi-^ 
nien prawa niezmienne i stałe natury ludzkićj, a zatem wy- 
jaśnić dla czego np. taki a nie inny zwrot (kier^unek) litera^^ 
tura przyjąć musiała? Go byl;o powodem, że innego przy- 
jąć nie mogła? Powodem zaś (jak widzieliśmy) i. j. zasadą, 
nie mogą być okoliczności przypadkowe^ które są tylko 
wyrazem. nikłym. natury społeczeństwa. t. j. w ogólności 
natury ludzkiej. W każdej przypadkośd jest zasada głgbr 
sza: konieczność pjraw niez];niemiyeh i stałych, wynik woli 
rozumnćj Mądrości najwyższej. 
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(t) Jtozumie się, źe tu u«raiać trzeba na całe diJcje. (Pomyit Cieszkowskie: 
go o przyszłości). Ob. Prolegomena zur HistorioBophie^ Teieologie der WeK" 
geśdńichie, ' . • , 
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Zastanawiając się nad dziejami literatury naszej, odr«) 
żniamy zwroty, które są właściwie dobami łoicznemi roz 
woju natury ludzkiej t. j* władz naszych. 

Spojrzyjmy na fakta historyczne, na to mnóstwo nieźli 
ezone dzieł najrozmaitszej treści z różnych epok i różnyd 
pisarzy, różnej miejscowości a w tych zjawiskach ujrzym; 
promieniącą się myśl, niby słońce odbijające sig w zwier 
dadlanem przezroczu perełek rosy, na szmaragdowym na 
tury kobiercu. — Zacznijmy od najdawniejszych czasów 
trzymając się, w nieprzerwanym łańcuchu wieków, ogól 
nych praw natury ludzkiej, i analogii powszechnej. Dziej< 
Kteratury, rzecz to wielkiej wagi. Jest to przedstawieni 
w czasie i miejscu danem rozwinięcia się życia pewnegi 
społeczeństwa, w myślajch i uczuciach, w dziedzinie du 
diowośei a mianowicie też, wykształcenia umysłowego na 
rodu.— Historya naturalna przedstawia nam w przestrzeń 
świat organiczny i nieorganiczny, a nauki przyrodzon 
W ogólności przedstiiwiają świat cały (kosmos), jako wy 
raz jednej iifyi/e, DticAa. czyli raczej Mądrości świata. Hi 
śtorya powszechna przedstawia nam podobnie świat łowa 
nyskie społeczeństwo ludzkie, a uważana w tym samyi] 
widoku t. j. ze stanowiska wyższego, godnego nauki, po 
kazać także powinna Myśl społeczeństwa, Mądrość odwie 
rzną dziejów, prawdziwą Opatrzność świata tego« Łudź 
kość jednak nie rozwija się w ciąt^u wiekdw, jak świa 
fizyczny; bo oprócz widomego ciała społeczeństwa^ rozwi 
ja się w ni^ myśl i uczucie w literaturze, sztokach i nau 
kach: nitf mówiąc już o rozwijaniu się woli, czynach ludzi 
Uznanie się narodu w jestestwie swojem, przeświadczeni 
o sobie 1. 1. jedność pojęcia i bytu, zgodność ich: uznanie 
świadomość bytu: oto przedmiot literatury! O historyi li 
teratury tak uwaźanćj można powtórzyć to, co Bako 
o dziejach nauk powiedział, że jeżeli te będą zaniedbane 



21 

Wtedy historyę uwaźae możba 2a posąg PoUfema z wykłu^ 
tem ok^iem, a zątćoi olbrzymoiv^i właśnie na tem zbywa, 
co naturę i przymioty osoby najbardziej rozpoznać daje» 
Właściwie mówiąc uznanie sif społeczeństwa w jestestwie 
swojem pokazuje si$ nie tylko w literaturze, ale i w źyci« 
poiityeznem,' prawnem, religijneni. Literatura więc naro* 
du jest tylko Jednym wyrazem tego uznania, świadomościi 
o sobie, wyrazem wszakże. pełnym» życia i. treści. Jest to 
rzec można słońce przyświecające żywotowi społeczeń- 
stwa, ognisko jego myśli, i uczuć, źródło bijące w górę 
wodą żywą piękności i prawdy, i odbijające zarazem praw- 
dę i piękność życia tego, dla dobra i szczęścia społeczeń- 
stwa. Właściwie te wszystkie porównania nie dowodzą 
niczego, bo tylko dalekiemi fenomenalnemi a zatem niedo- 
kładnymi podobieiistwami rzecz objaśniają. Nie rozwodząc 
8ię nad znaczeniem literatury w ogólności, powiemy tu tyły 
ko^ że jak historya powszechna pokazując obraz żywota 
ludzkości, mimowolnie zwraca się do myśli i uczuć społe: 
czeństwa; tak hMorya lUeraiuTy^ przedstawiając myśM 
i uczucia, dotykać musi i czynów, życia politycznego, re- 
ligijnego, społecznego narodu. 

Rzeczy to są proste, jasne: są to pewniki dzisiejszego 
badacza prawdy. Idzie tylko o ich zastosowanie do naidu. 
Poglądając na owe podania, pieśni, przysłowia łudU;, 
na owe dyalogi i panegiryki, oraz niedorzeczności wszel- 
kiego rodzaju, jakie się u nas zagnieździły wczasie upadku 
literatury, na sielanki i satyry, elegie i bąjkj, na książki 
naukowe pisane wierszem i rymotworców pełnydi prozy^ 
róspacz niemal bierze Aa myśl, że to wszystko związać 
in^9k jednym dncliem^ pokazać jako całość organiczną, 
odbijającą życie społeczeństwa. 

Napier>vszy rzut oka zdaje się, że to przypadkiem na- 
gromadzone płody przypadkowości , swawoli. Tak atoli 
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nie jest, bo w tej ł^ozmaito^ci nieskończonej piśmiennictwa 
zacząwszy od starożytnych pieśni religijnych i modłó^i 
kantyczek i książek do nabożeństwa aż do dzieł speeyai 
nych, naukowych i spótczesnych nam pomników poezyi 
a nawet filozofii, jest jedna myśl, jedno życia natchnienie 
tluch jeden. Jakaż to myśl? gdzież to natchnienie? diic 
literatury? 

Każdy naród naśladuje obcą oświatę dopóty, dój)ók 
się nie poczuje na siłach i samodzielnie się rozwijać ni 
zaczniie. Skoro się umysły budzić zaczęły w narodzie, c 
sobie już był ustalił byt polityczny, zaraz myśl pokazuj 
się, w badaniu wiary. Przebija się to z początku w nie 
licznych napomknieniach w poezyi, teologii, a potem iskr 
rospłomienia się w pożar ognisty, i obudzona myśl wy 
pływa na jaw dostępnie dla wszystkich niemal czytają 
cych, w utworach wierszopisowi uczonych naszych. Rzec; 
to nie małoważna , że od XIV wieku dążność rozumowa 
znamionuje wszystkie prawie utwory nasze, mające zna 
ezenie wiekopomne (monumentalne). Nie masz gałęzi 
w której by nie krążyły żywe soki rozbudź onćj samodziel 
ności ducha, co nawet dziełom specyalnym w literaturz 
naszej nadaje barwę im właściwą, odrębną, dążenia wy 
razistego do pożytku ogółu (praktyczności). Ta sam< 
wszakże samodzielność ducha pokazała się jednostronni 
w najwyższych zagadnieniach społeczeństwa, gdy refor 
hiatorowie powstawali z początku na formy a potćni i ni 
zasady bytu historycznego, na którego wyrobienie składa 
ły sięlATieki całe. Była to ostateczność nie dobrze pojęta 
reformy, i dla tego ta upaść musfała w zasadzie, lubo da 
wała natchnienie ludziom, którzy «ię stali jćj wyrazem 
a którzy nadużyli dyalektyki rozumu. Stąd wynikło, h 
i naród nie poją^ tych ludzi i nie rozumiał ich dążenia, znie* 
nawidził ich, nie poszedł za głosem takiego rozumu, którj 
go odrywał od wiary. 
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Nie d35!W, że Jezuici opakowali naród, przemawiając 
do jego uczucia, jak reformatorowie przemawiali niegdyś 
do rozumu. -Następuje drtig& ostateczność, i jak d^wnićj 
powstawano na wilarc, tak później na rozum- Owocie atolr 
nierozumu widocznie słę pokazują w życiu i literaturz'^^* 
wyobrażeniach riar«9dił. • W sprawie rozumu przemawiają 
wprawdzie pisarze znakomicie ogólnym jednakże znamie- 
niem literatury je^iniedięcenie się ku rózuriiowi. Jezuici 
przyczyniają się do najniero^ummęjszego nadużycia wiary 
i>vimic j^j-przesladńją róźnowiercÓ w, Kozaków. Puszcze- 
nie się na woFę prz J^ailkowości, brak zastanowienia sii^ 
nad sobą i uwAgi na to, co nas otaczało, przyczynia się 
do upadku literatury i życia. Trudno oznaczyć granicę 
tych dwóch zwrotów, spotykających się ze sobą na prze- 
strzeni XVI i XVII wieku. Zwrot drugi zaczyna się jednak- 
że w XVII wieku, a mianowicie od środka jego, ciągnie 
się niemal do połowy XVIII, a nawet dziś jeszcze się odzywa. 

Ma to do siebie umysł czyli raczej duch ludzki, że nie- 
raz z jednej ostateczności przerzuca się w drugą. Nowo- 
wiercy powstają w obronie praw rozumu, i Polska katoli- 
cka zatrzęsła się w swoich posadach; Ciż sami nowo- 
wiercy prześladowani, żadnego niąmająznacjsenia stanow- 
czo wpływowego. Cóż to wszystko znaczy? Oto, że 
oderwanie się od życia religijnego upadło nicością swoją, 
•było niepraktyczne, niezgodne z przekonaniem ogółu, ży- 
jącego własnym, nie zaś pożyczanym od obcych rozumem, 
albo fantażyami pojedynczych osób. 

Aż nadto pewną było rzeczą, że kraj ucywilizowany, 
oddzieliwszy się od Europy, naraził się na barbarzyństwo 
średnio-wiekowe w nauce i życiu. 

Pozostał jeden tylko środek dżwignienia się ze śre- 
dniowiekowości* stanu przejścia, zamętu w literaturze 
i życiu t. j. toszeehsłronnoic wyobrażeń. Znakiem jej rozma- 
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itość, znamionująca literaturę od czasów Krasickiei 
Rozliczne się tu kierunki wyobrażeń rozwijać zaczę 
Pokazuje si§ ruch, życie umysłowe^ a zwrot religłftm 
wiary rozwija się obok racyamUzmu i niewiary. Źad 
kierunek wyobrażeń nie ma po sobie wyłączności: jęci 
pojęcia szerzą się obok drugich, i wywołują zastanów 
nie się myślących, skłaniając do zasady wszechstronni 
szćj. Doszliśmy do nićj na niwie poezyi^ w dziedzinie 2 
naukowości wszystko ku niej zmierzać się zdaje. 

Trzy więc są zwroty (kierunki) czyli okresy literati 
polskiej, które nazywać będziemy w prost: pierwszp 
drugim^ tr:secłm. 
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Dzieje są orgauizmem jak sama natura a początek, byt czysto fizyologiczny 
każdego narodu, stanowi niejako spójne ogniwo natury i dziejów. Naród nie 
jest dzielenn przypadku, ale wynikluscią wyiszój konieczności, która byt jego 
namaszoza i uświęca. *- Duch narodu, wyraia się w jego języku, religii, usta- 
nowieniach społecznych, podaniach, i t. p. Nie' działa on w oderwaniu, ale 
wlany w ciała pojedyociyeh^ ludzi, wyniźąjf)oyeh p^rwiią- dąinośe, jeden ton 
w pewnym ogólnym zwrocie, i V każdym śzczegółow^ni położeniu iycia, . . 
Dziś w duchu miłości chrześcijańskiej, zapatrujemy się na urzeczywistnienie ce- 
lów ludzkości, i laminrAw opatrzność i^je^Jnie przez. tzIlDWleka; b^ vf nim tylko 
słowo i iyde,'i]zihanie 1 ozyn leśrodkdwac si^ mogf|. — ZamiareYn rozwijania 
się ludzkości, jest nietylko szerzenie cywilizacyi» po coraz większych obsza- 
rach ziemt, zagarniając coraz więcój narodów pod sztandar Chrystusa; ale 
nadto, krzewienie jój i eoroz bujniejszy wzrost we wszystkich bez wyjątku po- 
kładach społeczeństwa; aby wszędzie człowiek poczuwał godność swoje' pod 
chorągwią braterstwa i miłości bliźniego, panował nad sobą, działał zawsze 
w duchu i prawdzie i tym sposobem dopełnił przeznaczenia swego. 

Myśli Autora o HistoryL - Aihm Warszawskie str. 182, 184.— 
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aród polski, powstawał pierwotnie w zapadłćj w^ąb' 
wieków przeszłości na obszarach rozciągających się na 
północ Karpat po nad Wartą, Odrą aż ku Elbie, po ńad 
Wisłą aż do Bałtyku, ku Bugowi i Narwi. Gniazdem sta- 
roiytnem tej części Słowiańszczyzny, były rzec można 
okołice Krusz wicy,Gopła, Gniezna, czyli w ogólności strona 
zachodnia kraju, zwana później Wielkopolską. Z czasem 
dopiero Małopolska z Krakowem, a następnie Mazowsze 
z Gzei^kiem, Płockiem i Warszawą powiększyły pierwotne 
dziedziny, i tak się spoiły w jedne organiczną całość, że 
się zatarły odwieczne granice krain słowiańskich. Ruś 
Czerwona, a potem Czarna i Białaz Litwą, Prusy, Inflanty, 
n^ licząc mniąjsżych lub mniej zależnych od Polski krain, 
zaokrągliły jedne polityczną całość, zbratały się wojną 
i prawem, zwyczajami, obyczajami, wiarą i oświatą. Je- 
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dne koleje losów historycznych w różnej doli budziły je- 
dne uczucia i jedne myśli, co się odbija w podaniach i pie- 
śniach, jednakiem usposobieniu narodu. 

Nim przystąpimy do pokajania piętna wybitnego, od- 
znaczającego pieśni i podania ludu naszego, zastanowić sig 
nam wypada nad źródłami czyli zbiorami tych świeżych, 
pełnych życia a nieraz prześlicznych, cudnie pięknych 
utworów geniuszu narodu, który pod wpływem natury 
i wypadków, jakie go wychowały, takie a nie inne wydał 
owoce natchnienia, i kwiaty pamięci. 

Zbiory, zaczynające się od czasu naszego zastanowie- 
nia^, słf wid »iią i(i^fl«iqiyi>v F^yp^idigt wl»śiih5^^p^^ te 
czasy, kiedy rzucając poczęści naśladownictwo obczyzny, 
poczuliśmy się na sitach, co si^ i w literaturze odbić mu-, 
siało. Około r.l82Q Zoryaii C/iadakowsfri {Aihm Czarnocki), 
zwracał już gorliwie uwagę nastarowieczny byt luduwje- 
go czystości pierwotnej, nieskażonej sztuką, niepokalanej 
napływem wyobrażeń obcych. Był to zwrot ważny, cho- 
dak nie jedyna, wyłączna droga badania prawdy, odwzo- 
jowiśiiia źyQift przodków naszyełi, odtworzenia zasad prze- 
t&^iości w dudin i prawdzie żywota. 

' DawRiiej nie zbieram)^ prawie wcale zabytków staroźy- 
ineśei, które nas obeeniezajmiKJą, a mianowicie podań Lpie- 
fiuiłodu, nie zwracano wcale albo przynajmarej iktdzo ma* 
ło na nie uwagi: bo utwory te karmiły i napawały mysi 
i uczucia, źyiy w sereach i duszach, czujących tak żywd, 
źee^ftćbezpiośreifiio utwory podobnego rodzaju, żyć niemi 
tylko można było; ale jeszcze myśl niedojrzała i pisarze 
m^i nib zdołali uozyinić literatury luduprzedmiotetoaszeze* 
|{óhły<chbftdań, albo się przynajmniej zająó eałemi jćj zbio*- 
ramL jTo nam tłumaczy dla czego dopiero w lytjnewszyoii, 
bo w ostatnich prawie ez^asaoh, krzątae się u nas zaczęto 
i tabrano^się d(^ zbierania ]Neii)i hiduy i pokazuje zarazem 
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jasna jak ua dłoni) ź« oawet w czasach kwitnąeyebpi- 
sinieDTuetwa^ w wieka tak zwanym złotym, podobily zwroit 
miejsca mieć nie mógł; bo potrzeba z^ioirów czue się nie 
dawała, bo tr^śe, myśl sama literatury ludowćj prz^y- 
wała niewidzialaćmi ponikami do dzieł pisairzy oiaszyclu. 
Gdy w całej Europie z wrócoffMiiftwagg na literaturę ludową 
amianowide pieśni tak z wane g/róii4^, Z. Chodakowski byt 
także w tym względzie wyrazem czasu, kapłanem prawdy 
wiernym i poświęcają^yoi się; niewczesne wszakże były. 
żale i mniej stosowue wyrażenie się Gzarnoekiego gdy pi-, 
sały iż: „niepomału żałować trzebay że w C^ecłiactb zia^ Kar 
rola IV a w Polsce w wieku Zygmuntów^ przycl^lńym dła 
nauk i mowy ojczystej, w wieku nie tak pogorszonej za^* 
grody wieśniaka, iiie pomyślano ó zbiorze, całkowitym, 
pieśni. Do podziwienia,^ że Jan Koehanowski, wiele pr^tał^f 
z poi strzechy wiejskiej przifnonc^ d» smmhffyimmonitwydM 
na myśl podobną: ona tuż za nim ^ała^^(l)t^ Dwszejov 
podług naszego przekonania, byta ta myśl daleka od Ko- 
chaaowskiego, oboa i niepojęta, nietzrozumiata dla nLągo 
i spółezesnych, którzy mieli inne wcale niż my potrzeby,^ 
inne od nas warunki życia, czego najlepszym dowodem 
jest właśnie ta okoliczność, że nie myślano o zbiorach 
pieśni i podań ludu: na dowcip tyłko czyli raczej humor 
(dykteryjki, żarty) i rozsądek praktyczny (przysłowia) 
zwracano uwagę* Jest z najdawniejszych cza$<^w jedeu 
tylko zbtorek mały, ale ważny bardzo poezyi ludowej p. n. 
Kiermasz mieimaeki abo rozgwam Km$sia z Battoszemna Zor 
u^fók, przy koiicu ktoregp czytamy, że: 

pisał to Jan z Wychołówki^ 
co się nte lęka przymdwkt. 

(t) Ob. Z. r>. Chodalow«1(iego, o Stowimszezyttiie przed CtirMJiBq«ii8twein 
ł W. Surowiwki^go zd«iiifi> w pismi« tcfliże. Krakó w» 1835, slTi U . - j 
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O-zhnthn tym, z którego wybornego odpisu p, Wła* 
dysław Woj cick;i korzystać mi pozw.olił, wspomni^ćwmiej- 
seu właśeiwćm nieraz jeszcze wypadnie: tymczasem zaś 
powiem tylko w ogólności , że nie w czasach kwitnących 
dla podań i pieśni t. j. nie w wiekii, kiedy te srit^i?/^ są 
jeszcze że tak rzekę z narodem^ zwracają zwykle na nie 
uwagę: ale kiedy te pieśni i podania ginąć poczynają, ba- 
dacze przeszłości, jakby uczuciem zachowawczym wie- 
dzeni, usiłują wyrwaćje niepamięci, uchronić od zatracenia 
i wiecznój zagłady owe cudnie piękne siady rozwijania się 
człowieka, kiedy przewodnikiem jego kształcenia się było 
uczucie i tylko uczucie* Zapytajcie dziś pracowników na 
tem polu, zapytajcie Wójcickiego, jaka myśl przewodni- 
czyła mu przy zbieraniu podań i pieśni ludu? co go do po- 
dobnego rodzaju pracy skłoniło? Nie co innego zaiste, prócz 
chęci zachowania niknących podań; rodzaj bowiem pracy, 
w każdym zwrocie literatury, wynika z okoliczności i po* 
trzeb, pod których wpływem i ciążeniem koniecznćm ży- 
jemy. J. J. lipiński, który zebrał i wydał piosnki ludu 
wielkopolskiego, wyraźnie mówi, że do ogłoszenia ich naj- 
większą pobudką , mu było: iż wszystko szczeropolskie 
wrzeczonój krainie szybko, nadzwyczaj nagle, śpieszy ku 
pomechaniu i zapomnieniu, a lud pospolity wszystkie zna- 
miona swoje tracić zaczyna. Postrzeżenie Lipińskiego trafne 
jest, chociaż uwaga czyli wniosek nmiej stosowny, bo za 
ogólny, nie można go więc za sąd ostateczny i wyrok spra- 
wiedliwy poczytać. Wielka to wszakże prawda, którą ge- 
nialny wieszcz nasz położył za godło swej pracy, że co 
ma żyć wiecznie w pieśnią w życiu zaginąć powinno. 

Was unsterblich im Gesapg soli lebea 
Muss im Lel>en untergehen. (Schiller)... 

Najlepsze w świecie chęci odznaczają prace znanego 
w Literaturze naszf^j, szanownego Nestora Łukasza Go- 
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łębiowskiego, który między iiinciiii napisał dzieło: ^Mid 
polski, jego zwyczaje izkbohofiy^ wydane w r. 1830 port 
wpływem Chodakowskiego, jbo z nim Grołebiowski w bli* 
skicb był stosunkach. W Gołębiowskim wszakże, ktiky 
stoi na stanowisku przejścia od klassycyznm do romanty- 
zmp, czuć się daje nieco duszność i kurz gabinetu a mniej 
naturalności i. wdzięku, nie ma tej świeżości, czerśtwo- 
ści pomysłów, co się w Zoryanie Chodakowskim przebija: 
lubo w tym ostatnim nie masz znowu tyle nauki, ile wau* 

torze „Domów i Dworów." 

I* . ■ 

Nie małą w literaturze położył zasługę Wacław z Ole- 
ska (Zalewski), który w kilka lat po Gołębiowskim wydał 
^^Pieśnipókkiei niskie ludu galicyjskiego zmuzyką instrumen- 
iowańą przez Karola Lipińskiego.^^ Zbiór to najpracowiciej 
dokonany i najobszerniejszy podobno ze wszystkich zna- 
nych; ale Wacław z Oleska, jakkolwiek namiętnie przy- 
wiązany do Literatury ludowej,cenićj^j nie umiał iw ros- 
prawie wstępnej, na czele dzieła umieszczonej, obok wielu 
myśli pięknych i piękniejszego jeszcze zamiłowania ro- 
dowości, dobrych chęci swoich, obok nie jednego postrze- 
źenia i szczegółu, na który przed nim nikt jeszcze nie 
zwracał Uwagi, autor wystąpił z wyobrażeniami opaczne- 
mi, dzikićmi, bezzasadnemi. Zupełnie oddzielnej wyma- , 
gałoby ró sprawy zbicie błędów, rozsianych w piśmie^ 
o którem mowa; tu tylko pominąć nie możemy -postrze- 
żenia Wacława z Oleska, pokazującego mniejsze, niżby- 
się spodziewać po autorze polskim należało, obeznanie się 
z dawnemi pisarzami i duchem literatury naszej (1). Za- 
stanawiając się nad pismami Reja lub Kochanowskiego 
wierszem i prozą, nie możemy się zgodzić z nieuzasa- 
dnionem historycznie, popartem przykładem niestosownym 

(1) Rosprawa wstępoa, VI. 
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żdauieni, które nam nie Uumaczy znaezenia wpływowego 
tyln pisarzy naszych np. dia czego Rej iub Kochanowski 
byt tak powszechnie czytany? Nie udowodniwszy naszego 
mniemania, nie śmiemy go narzucać czytającym: spodzie^ 
warny się wszakże pokazać dowodnie właśnie, ze rzecz 
się miała przeciwnie niż utrzymuje Wacław z Oleska* 

Aczkolwiek zbiór Wacława z Oleska nie zawiera pieśni 
iudtt w ich pierwotnej czystości, bo w przerobieniu sztu* 
Gzńem wiele i polskich i ruskich podaje, co nawet i poCiS§ści 
i nieznawca dostrzedz z łatwością może (1); gdy jednakże 
obsztrny ten zbiór pieśni ludu galicyjskiego dał początek 
innym, słuźyrbowiem za podstawa budowy, do którćj 
przystawiano inne, nie można mu, pomimo niedokładności, 
odmówić niepospolitej zasługi, którćj dla tego wspomnione 
wady nie zacierają. 

Kazimirz Wiady$hw Wójcicki zebrał: „Pie^i ludu Bia- 
łochr^hatdw^ Mazurów i B^i z nad Bttgu, z dołączeniem od- 
powiednich pieśni rtsskic/ł, serbskich^ czeskich i słowiańskich. 
Dzieło to, (ozdobione rycinami i muzyką) pokazuje, że je- 
den duch przewiewa całą. Słowiańszczyznę a w szczegól- 
ności jedne i te same śpiewki spotykać można na ogromnej 
przestrzeni, zamieszkanej przez ruskie i polskie różnych 
nazw plemiona; wiele bowiem pieśni zebranych przez Wa- 
cława z Oleska śpiewa lud na Mazowszu i w innych stro- 
nach dawnej Polski. Rozumie się, że każda kraina, każda 
. niemal okolica przedstawia coś właściwego sobie, jak się 
przekonać można z niedawno wydanych piosnek wieśnia- 
czych z nad Niemna i Dźwiny, a więcej jeszcze z pieśni 
ludu z nad górnej Drwęcy, zbieranych od r. 1836 do 1840 
przez czcigodnego Gizewiusza (M. S.); jest wszakże eoś 
spólnego, co wiąże wszystkie pieśni miejscowe w jedne 

(1) M, Grabowski zauwaiyl to samo w zbiorze piesoi ruakich Maksymowicza. 
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całość i pokazuje, że w ogóluośei duch jeden i jedno iiciii* 
cie ożywiało pieśni n^d Bugiem i Wisłą, nad Niemnem^ 
Dnieprem, Odrą i Dźwiną. Czytając np. wspomniany zbiór 
Ks, Gustawa Gizewiusza (w rękoprsmie udzielonym mi 
przez p. Wójcickiego) z dwóch tylko parafij (Ostrodskiśj 
i Kraplewskiej), widzę tu pieśni słyszane od dziedństwa 
na Mazowszu, Kujawach i powtarzane w zbiorach pieśni 
małopolskich i wielkopolskich. 

Nad temi zbiorami, które wyszły po dziełach Wacława 
z Oleska, i K. Wł. Wójcickiego, zastanowić się, i o ich 
znaczeniu kilka słów jeszcze powiedzieć koniecznie po- 
trzeba, a mianowicie: jak tych rzeczy (materyałów) uży- 
wać, jak się na nie zapatrywać należy, aby odtworzyć 
w duszy, pojąć życie przodków naszych, w jego pierwotnćj 
czystości i całości t. j. nie pomijając żadnego żywiołu 
czyli pierwiastku składowego życia (elementu). 

Do najważniejszych zbiorów niewątpliwie należą: „flfe- 
hi bidu polskiego w GaUcyi^'' zebrane i wydane w r. 1836 
przez Zegołę Pauli. * Nie masz tu rycin ani muzyki, ale do^ 
syć ważne przypisy a mianowicie pieśni liryczne (uczucio- 
we) w znacznej są liczbie zebrane. Mają te pieśni wiele 
wartości dla tego, że są bez porównania wiernićj przenie- 
sione z ust lildu, niż np. Wacława z Oleska, troskliwiej 
zatćm oddzielony pierwiastek czysto <* ludowy czyli tak 
zwmy gminny. Rzecz niezawodna, że niektóre z tych pie^ 
śni sięgają czasów pogańskich a przynajmniej zachował;f 
się tu i owdzie okruchy pogaństwa: niepodobna jednak od- 
dzielać tych szczątków, tego odgłosu, co się odbija przćz 
długie wieki, rozlega się w wyobrażeniach o wierze i prze- 
sądach ludu, od późniejszych wpływów i później rozkrze- 
wionych wyobrażeń; skoro bowiem te ostatnie wyobraże- 
nia przyjęły śię a nawet przygłliszyły wzrost pierwiastko- 
wej dziczyzny (pogaństwa), dowiodły przez to potęgi swo* 
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jego istnienia, siły źywptnej niepospolitej, a w każdym ' 
razie dowodzą, że stanowią całość zrosła ż pienwotnemi 
pojęciami ludu i napróźnobyśmy je dziś od tamtych odró- 
żniać pragnęli. Praca to niepodobna, a nawet niepoiy* 
teczna, chociażby sig nawet udała. Duch ludu odbijają 
nie pogańskie pieśni, ale te co dziś istnieją. Pieśni ludu 
uważane tylko w swojej całości, a nie cząstkowo, pokazu-' 
ją duch ludu, jakim ten był i jest aż do naszych czasów, 
a zatem niemtożna sobie idealizować oderwanego świata « 
sielankowo-pogańskięgo, ale wystawić razem trzeba świat 
pogańsko-chrześcijański w życiu i literaturze, wyobraże- 
niach ludowych. Trafne są bardzo uwagi Wawrzeńca Su- 
rowieckiego (z powodu wyżej wspomnianej rzeczy o Sło- 
wiańszczyznie Chodakowskiego), zwłaszcza zaś uwaga, ^ 
że: ^^C/irześcłJaństwo dochowało nam szczątkom pogaństwa:" 
duchownym bowiem winniśmy wszystkie wiadomości ja- 
kie mamy np. o Słowianach i pogaństwie innych narodów 
Europy. Niewątpliwie wielką jest zasługą Chodakowskie- 
go, powtarzamy, zwrócenie uwagi, na starożytności sło- 
wiańskie, na zarody rozwoju życia religijnego, społecznego 
i t. d. w pogaństwie: to mu przyznawał Surowiecki, który 
należy niewątpliwie do najząsadniej myślących pisarzy na- 
szych; ale przedstawiać Słowiańszczyznę pierwotną, jako 
coś wyłącznego, pełnego błogości i świętości, coś oderwa- 
nego od życia naszego późniejszego i życia Europy całej, 
Europy chrześcijańsko-łacińskiej, stronnością nie do daro- 
wania, śmiesznością jest nawet. Jeżeli czujemy związek 
z życiem przodków naszych, to z życitm w całej jego roz- 
ciągłości,, z życiem wyrobionem przez najróżnorodniejsze 
wpływy zewnętrzne i powody wewnętrzne, które dopu- 
szczają działać tym wpływom; nie można więc za nasze 
uważać tylko tego, co było słowiańskie, pogańskie, ale 
i to co było obce, łacińskie, niemieckie, włoskie, chrzęści- 
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jańskie, jeżeli to działało na żydę msze, wynrarlo wpływ 
i nieifatarte zostowiło ślady, tizetz niezawadna, że dziś 
ezujemy bliższy związek z narodami ucywikzowanemi 
Europy, róźniącemisię od nas jeżykiem: a naw^ei sposobem 
zyeia^ feligiją, stanem polityi^znym, niż ze Słowianami^ 
jakicb nam romantycznie malują niektórzy pisarze; wy* 
obrażnia ich bowiem bujać może w krainie marzeń, gdy 
o naszych przodk0.ch pojgańskieh słabe tylko zostały 
wzmianki i napomknieniii w dziełach niektórych staroży^ 
tnych pisarzy. Rzecz to godna uwagi. WszechśtronncM»e 
poglądu naukowego, skłania nas do uznamy,, że i słowiań- 
szczyzna pogańska wchodzi w skład życia naszego; ale 
przypisać wyłączność znaczenia i wpływu temu, czego 
ledwie słabe pozostały ślady, jest drogą ostatecznością 
i takim samym przesądem, jak nieprzypisywać żadnego 
znaczenia temu, €0 istotnie grało w życiu przodków na- 
szych nie małą rolę. 

Wydał Żegota PatUi w roki po pierwszym swoim zbio- 
rze i drugi p. n. Pieini ludu rmlciega^ te Gabeyi w dwócli 
tomach (Lwów 1830 i 1840), dokąd przeszło wiele pieśni 
ze zbioru Maksymowicza, ogł<)fS2onego wMoskwie, aprzez 
to uzupełniany był coraz więcej zbiór Wacława z Oleska. 

Jako dopełnienie pleśni, ruskich uważać trzeba ksią- 
żeczkę, wydaną w Przemyślu p. n. UMkoje weMeopysor 
naje cserez J. łunińskoAa; tu bowteih znajdujemy wiele 
bardzo szczegółów^ dających, wyobrażenie o duebau^^fo, 
tej pełnćj wesołości, rartów, a przy tern żywo wrażaj ąc^| 
w pamięć zasady życia praktycznego, najserdeezniej^zćj 
zabawy Słowian. Tu poezya liryczna przybiera tarwę 
dramatyczną, jak niektóre pełpe życia pieśni ludu : co 
pokazuje, że forma dramatyczna najźywi^j. nasze myśli 
i uczucia odbija, odbija najnaturalniej, najwdzięczniej. 

Godna jest uwagi rzecz o pieśniach ludu a mianowicie 

9 
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0fkiMi^hUtemkMi (1) przez Zatorskiego^ autor bowiem^ 
zwraca uwagę i na duch pieśni i na ich stronę zewnętrzną^ 
artystyczne wyrażenie, które prawie niknie w przekładacłi 
np. Ludwika z Pokiewia (Jueewieza) i t. p. Niemniej za- 
stanowienia godny zbiór J» Ozeezota. Zasługuje także na 
uwagę dawniej napisana rosprawa M. Grabowskiego: ^^0 
pieśniach iAruatskich^'' w tomie piierwazym Ut^altiryiKrjf- 
fykt\ z powodu wydanego w Moskwie przez Maksymowi* 
cza zbioru pieśni ukraińskich, do którego się nie mało 
przyczynió miały pieśni zebrane przez Chodakowskiego^ 
P. Grabowski skreślił rzecz o Kozaozyznie podług Polewoja^ 
zwracając uwagę na byt szczególny (drużynny) kozaczy^ 
^ny, odrębnej od bytu rodi^i/fft^gc^reszty kraju; nadto zai 
zastanawiał się nad pieśniami iiistorycznemi, znanemi już 
z innych zbiorów. O ile trafne są niektóre postrzeżenia 
autt)ra kteratury i Itrytyki później zobaczymy, dotykając 
ich szczegółowo. 

. huboik Zefszner w n 1843 wydał pieśni ludu Podhalan 
czyli górali tatrowych polskich, i skreślił wiadomość 
o Podhalanach '2 niepospolitą znajomością rzeczy, przez 
co się wiele przysłużył piśmiennictwu krajowemu, przed- 
stawiając tę samą stronę w Góralach, na którą M. Gra- 
bowski, przy kozaezyznie nie mógł nie zwrócić uwagi t. j. 
na byt ich drużynny, odrębny od rodzinnego. 

Przeglądając nadto zbiory J. Konopki i J. X Lipińskiego 
pieśni krakowskich i wielkopolskich, wydane bardzo pię- 
knie z rycinami i z muzyką, a całkujące wspomniane 
wyżej zbiory; następnie zaś równie ważne zbiory: pieśni 
z nad Niemna i Dźwiny, w przekładach podług zbioru 
Rhezy,Jana Czeczota it. p.; czytając rosproszone po róż- 
nych pismach pieśni litewskie, ruskie i porówny w«ając je. 

• « 

(l) Ob. Przegląd Naukowy z r. 1840, N. 23 i nasf. 
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«e sobą^ aby śię dopatrzyć je^ej całośei i związku w tą 
bi^nnoiiii tonów, uczuć i wy^braieii, przekonywamy aif^y 
że tu życie, myśii i uezuda nagze przedstawione są wQgóU 
iiości, w koie rodziny, w papciu domowemu w przypad" 
kach rozmaUycli zwjfcząjiiyeh^ potocznych a 10 azczą^itnoiUŁ 
tytko t. j» fo.^y4f/i(:^^er(/aą wystawione przypadki iM^:2^(:2«c^ 
niezwyczajne uczucia i wychodzące z zakresu potocznych 
spraw żyiOia nadzwyczajne zdarzenia, nhszetęicia lub 
ztirodm. Przeciwną całkiem postać bytu, przedstawia byt 
drużyny^ ztiany pod nazwą życia kozaeko-hc^damatkiego^ 
złiojeekkgo i t. p. Bodzina i d/użyna są to dwie njljwyda- 
tiiieji^ze ostateczności i dlatego stażyć powinny ^zanajgłó*- 
wińejszą zasadę podziidfu pieśnią .uważi^ąc Ba treść^ nie 
Cormę, podług którój c^yba dia dogodności przy układzie 
zbiorów pieśni dzielić nmźna. 

Stąd to mniej trafną czyni M* Grabowski uwagę pisząc ( 1 ) 
o trzech wieszczach naszych malujących Ukrainę, że Go- 
szczyńskimalował Ukrainę hajdamacką, Zalewski kozaekjt^ 
Malczewski zaś szlachecko^polBką^ bo ci trzej znakomici 
poeci nasi malują hyidmiyny i radsmy^ byt wojenuy i do: 
mowy* Te więc tylko podziały wynikają z natury rzeczy 
i każdy się na nie zgodzi, kto pozna pieśni w obu^ycb ro^ 
dzajach. Podziały inne są mniej więcej sztuczne, naciągane 
bez potrzeby. 

Drużyna przedstawia przeciwieństwo z bytem domo- 
wym, patryarchalnym odwiecznie osiadłych mieszkańców. 
Ona stanowi barwę wielkiego obrazu, barwę mającą zna- 
czenie w grze kolorów, w spływie światfa i cieni; słusznie 
więc zwrócił uwagę wspomnionj^ wyżćj autor literatury 
i krytyki na element poezyi ukraińskiej w poezyi naszej. 
Jeszcze ważniejszą jest rzeczą zwrócić uwagę na krako- 
wiaki, mazury i ich znaczenie, wpływ na poezyę w ogól- 

(1) Literatura i Krjlyka, str. 1 14. tom I. 
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BOBoi; bo te niemniej się rozs2€Pzyły i nie mniejszy wpływ 
n«.poezyg naszą wywarły, jak dumki ruskie (poezya ukra- 
ińska). Od najdawniejszych czasów, jak tylko pamięć hi- 
sŁoryi zasięga, krakowiak i mazur nie krakowskiem! ani 
mazowieckiemi były tańcami i pieśniami, ale ogólnemi 
u nas. We wszystkich stronach lud nasz polski i ruski śpie- 
wa kraktnoiaki a górale polscy (Podhalanie), Słcrwacy na- 
wet w Węgrzech, mają piosnki podobne do nich, co się 
powtarza i w pięknych raskicb kolomyjkach. W ciekawym 
zbit)rze Czajsnera wszystkie niemal pieśni Podhalan mają 
postać 'krakowiaków, a tylko duch góralski w nich się 
przebija, jak w pieśniach kozackich — duch drużyny. Je- 
dnakże; ani śród kozaczyzny, ani śród Podhalan nie zatarły 
się ślady życia domowego, uczuć przywiązania, miłości, 
nakoniec uczuć religijnych, co wszystko jedynie się w za- 
kresie rodziny utrzymuje i rozwija. 

Nigdzie się tak wydatnie nie odbija przeciwieństwa 
życia czyli bytii domowego i dhiżynnego, jak w uczuciu 
miłości. Oto jest obraz kochanka, któremu się serce ściska, 
gdy widzi swoją bogdankę, idącą za innego. |Naiwne są 
wyrażenia ogólne, owe: (?n i ona^ przy całem niewykształ* 
ceniu i surowości pierwotnej; 

Ona idzie do kościoła 
Między pannami, 
Jako słońce najśliczniejsze 
Między gwiazdami 
Ona wyszła z kościołeczka, 
. Drobno stąpając, 
Onemu się serce kraje,. 
Na nią patrzając. 
Ona idzie do taneczka, 
Jako róży kwiat; 
A on stoi za drzwiami, 
Nie łądzien ma świat. 



r 
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Przeciwne zupełne człowiek w stanie drużyny^ ma 
wyobrażeniie o miłości od tego onego^ eo stoi za drzwiami 
i nieźądny mu świat, kiedy śpiewa pocieszając się, nie my- 
śląc o smutku: 

Ne welika sercu tuha, 

Ne budesz ty, budę druba i t. p. 

Nietylko sami kozacy żyli uczuciem drużyny wojen- 
nem, surowem, bo drużyną była cała szlachta, jakby na 
chwilę ustalona po swoich drewnianych, słomą pokrytych 
dworkach i ta szlachta rfrf/i;y««^'»? (niepodobna mi wyrażać 
sig dobitniej i z większą wyrazistością) żyć musiała uczu- 
ciem; 

Prawdziwy charakter miejscowy pokazuje się szcze- 

'gólnięj -w krakowiakach^ a owo życie kozackie, bytdrużyn- 

ny w kozakach i niektórych pieśniach ukraińskich historycz- 

< 

nych. Widzimy tu życie wojenne, zwane w starożytnych 
czasach na Rusi kozackiem. Charakter jego pod każdym 
względem przeciwny zwrotowi uczuć, który się nazwało 
rodzinnym^ który się rozwijał pod wpływem życia domo- 
wego i potocznych zatrudnień życia. Inny zupełnie duch 
maluje się w znanej dobrze piosence: 

Chłopek ci ja chłopek i t. d. 

Przywiązanie do wszystkiego co nas otacza, do szano- 
wania domowych uczuć, tych prawdziwych .domowych 
bogów naszych, pokazuje się w ostatniego rodzaju pie- 
śniach; gdy Kozak lubi swoje Pobereźe,^tę$kni nie raz za 
lackim krajem i śpiewa: 

Bywaj zdrów lackij kraju... 

ale dla tego idzie na Wołoszczyznę, gdy mu się w domu 
sprzykrzy lub nie wiedzie, przyśpiewując sobie: 

w Wołoszezyni dobry iude i I. d. 
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W pieśniach Podhalan jest cos podobnego a iiawet 
vr krakowiakach naszych. Tam czasem i miłość jest za- 
bawką, żartem lekceważnymy szczególniej dla chłopców* 
Czasem zdarza się, że i dziewczyna śpiewa sobie naiwnie, 
idąc za pierwszym popędem swoich skłonności: 

Moja młodość taka płocha 
Że się na raz we dwóch kocha: 
A ja mówię: dic w tćm złego, 
Lepiój dwóch mieć nii żadnego. 

W ogóle wszakże nic uroczy stszego, nic świętszego u na- 
szego ludu pełnego poczciwości, pracowitego i religijnego, 
nad miłość^ to świgte ogniwo społeczeństwa w zakresie 
życia rodzinnego, domowego. Spotykamy w tym wzglę- 
dzie rysy charakteru narodowego najpiękniejsze, wnajniż- 
szych słojach społeczeństwa, które im lepiej poznajemy, 
tem więcej przywiązujemy się do nich i poważamy je 
uwielbiamy tę piękną duszę, co się W pieśniach w pełni 
uczuć wylewźi i ten geniusz poetyczny, co uczucia i myśli 
narodu w całej prostocie i naturalnym wdzięku odbija. 

Czy może być np. co piękniejszego nad owo cudne, 
urocze wyrażenie się: 

Zakochałem się w tobie, 
lak Pan Bóg wdobrój duszy! 

Miłość tu prawdziwa, miłość niesamolubna, dla siebie 
samego; ale osoby ukochanej i dla tego pragnienie jej 
szczęścia. Ileż naprzykład poezyi, ile szlachetności uczu- 
cia w owej ruskiej kołomyjce: 

Zawsze Boha o to proszu, szobji był szczastływy, 
Choć z innojuy m ze oanoju, boś ty Di9ni miły. 
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Niemasz tu dydoiiskieh uczuć, bo ztomeczenia w ogóle 
są rzadkie, ale spokojne poddanie się swojemu losowi, wi- 
dać często np. 

Mój najmilszy inną bierze, 

Niecbie bierce którą racxy: 

Więc nas P. Bóg nie sabaczy; 

Nie zabaczy, aie opuśoi , 

Jak kwiatecski w ciemnćj puszczy (I)... 

» • ' ■ • , 

Miłość jest to coś tak poważnego, tak uroczystego, że 

lud nasz odnosi ją zwykle do pierwszej przyczyny stwo- 
rzenia i widzi w tern uczuciu natchnienie Boga, jak we 
wszystkiem dobrem. 

Mamy rozmaite waryanty ustępu, który z następują 
cym po nim jest bardzo charakterystyczny: 

— A czego ty dziewczę płaczesz^ 
Dziewczyno moja? 
— Tego płaczę i wyrzekam, 
Nie będę twoja! 
, —Będziesz, dalibóg dziewcajroo, 
Będziesz dalibóg! 
Rają mi cię dobrzy ludzie 
A naprzód sam Bóg. 

W domowem pożyciu i w ogóle w potocznych spra- 
wach życia do dziś dnia Bog żyje w sereit, i dla tego jest 
w ustach ludu na^zego ^^Niematz Boga w serctr jest to 
wyrzut gorzki, dotykający łudzi me już bezbożnych, ale 
nie poczciwych, nieprawych, żyjących krzywdą innych, 
ludzi złych, niesprawiedliwych albo namiętnych. W pie- 
śniach pokazuje się ufność w Bogu i w potocznym dni ży- 
cia upływie i w nadzwyczajnych zdarzeniach: 

(1) WaryaDt równie piękoy: 

lak ptaszeczfci w lesa^j ^osśezy. • 
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Pod łieloDyoi laskieni. 
Ptaszkowie śpiówają 
A mego Janiczka 
Na wojnę wołają. 

— Komui mnie zostawisz 
Mój Janiczku kochany? 
Zostawię cię temu, 
Co nad nami w niebie: 
A za roczek, za dwa. 
Powrócę do ciebie. 

Najdroższe sercu uczucia rodzinne, te domowe przod- 
ków naszych bogi, ich penaty, ich lary, napełniały serca 
poeziwe ludzi pełnych prawości, pracowitycli, poczci- 
wych, zdolnych do poświęcenia; dla których obowiązki 
życia potocznego były świętością religijną, i dla tego to 
pełen talentu poeta powiedział, że wspomnienie życia po- 
tocznego najbardziej ich zawsze rozrzewniać zwykło: 

A przy szklance, pogadance, 
Jflili wspomnisz mu« o żonie, 

domowym jego progu 

1 ojczystym tym zagonie, 
I o dziatwie i o Bogu, 
Toś mu zabrał duszę całą!.. 



W chatce tói to człeku radzi 
Bogiem, chlebem, witać w progu , 
I Bóg gościa spać prowadzi 
I na drogę zlecą Bogu, 
Stary zwyczaj, dobre plemię. 
Człek po Bogu, chl6b po ziemię. 



Jedne i te same uczucia opływały ogromne obszary od 
Bałtyku do M. Czarnego, od Warty do Dniepru i Dźwiny. 




Jak uezucie ^esołogci, ożywiało wśzyjstkie śtrea., tak je 
ożywiały iiezocia familijne^ następnie zaś nodbwe, ou sig 
(la dziś dnia w narodowej nueie np. mazura Szopena od^ 
bija. Cały świat uczuć, jakie rodziła podwójna postać 
bytu naszego {t j* iyeie domowe i wojeime): przebija się 
up. > w cudownej niuży^e Mtmiu^2|ki do • l^iech JSitdry^sów^ 
gdzie się pokazuje) występuje na Jaw icaiyiś wiał harmonii, 
powołany do ^yeia potęgą twóre^ą talebtu^ co tak głęboko 
wiuknąe, w duch pieśni inaazych pptraifił i dla t^o pize^ 
mawia. do serc naszych, jak najznakomitsi /irtyśl^i^ jak 
nowożytni wieazeze nasi, w który eh. pieśniaic^i toi samo 
uesueie, w poeżyi ta sama, że tak powiem, nuta się 
4)dbija^ , . . * ..; 

Obszary rozciągające sife na^sehodzie Europy i skrar 
piane rzekami prdwie równdegki.płynącemi do^lonyoh 
wód morskich północnych i południotwydi^ a mianowicie 
krainy między M. BaUyckiem i C;aarne.m^ nodząnajBobie 
barwę ftaikiem inną niż obszary; Azyi, -gdzie. olbrzynuB 
wymiary i j.ednastajność ziemi łączy ludzi yf ppdabne, olr 
bnymiey jednolite ma^sy, bez wtlzięku i rozmaitości: żyr 
4)iar— bo ta rozmaitość dopiero się. na ogromnym. ohaz;arz6 
półwyspu Europy, przebywszy Urał, Kapkw f sŁępy^ zftr 
eeyiiai Tę stroiiy, równię jąk-^słaroiy4M..jBrefiyai^j nD8zą 
piętno wybitne miejscot^ościieurof^j^fciftj^.ooi ^ft.WMłam 
ich życinpańslufimmtłow/mjfjskiem^^ i .Hm!/^fojt}4m 

.odbija. Tu lał prosty czitó^ipi^waćzaijjyna, gdy o* 
Wschodzie powiastki, bd]k.i jedyoiaiCitkaMroś/^j^.tupzą. 
Bajlute z oatą wyrazistością swego- podiodzęnia/. wscho- 
dniego przediowały się ivśród. naszego JudUf;ąle/je; ^oży- 
wiło uczucie^ f{i^«7 opromieniła i, ożywione uczujD^cpii^f.iEHM^R- 
mienionę myślą, znaczenienn—&tały.$iędopi€ffOi pokarmem 
ludu, co Już i myślić i źyic a^ęzynałjpo ifrirfł^i^i, jalc^czło- 
wiekowi prayątpi. . ... ., :,., ..-^i ;:.•. i^ 

10 
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W jstoeie 1 i jnl^eś mmkrhowaniei twlur^rinoU^ pras totb 
od2?naczapibśttilnidri naszego i la i^tanowi j^go piętn© wy- 
feitney odziiaeziająoe Słowian od Wschodu (Azyl), łaklń 
powab niepojęty, jakaś błogości ponęta tchnie t owych 
uroessyoh pifesioi iudo; pieśni ina^aszi^zoiiiyel) geoiuezęm 
młodpciafoej, kwitriąe^j^ ludzkości, jak i oj^e pieśni, utw;^ 
jaiitazyiiliiidn/HąAady^^e^ je przypisiają Hoffl4J!rqwi^' Ohok 
nibszylołi ^ powiastek it N>dzajn epicznym (bajo4s)-nieraf: 
"Z barwą wc^chodnią, pieśni; powinny HlEiJąe głiW^mie ba^ar- 
ćziówditdj^^wi hidn tw j» roawóju uiby^łowośeljegb, bo one 
adznaefeają wybiMiie My Buropy a Daianowieie ołowian. 
.' .N«tóa/rt$«l;tf/rtij///yjak tojiitwid^ieUś^^ 
na sobie znamię życia spokojnego, rolniczego a najiyadnrat^ 
niejsM upzucJa, ożywiające człowieka, przebijaj ą się W tych 
iyypazach duszy. T() niebo życia przeglądające slę^ w czy- 
stych W<łdpoezyi przezroczu, miłośó i w(^fm głównym są 
zawsżejefleli nie przedmiotem, to powodem pieśni; a zresztą 
wylianie ncz^ pełne wd^ięku^ czy to są noBucia żalu^ czy 
TadośoJ, spokoju lub troski, tęsknoty. Nic piękniejszego 
mad tę stironę aczaciową, lityczną pieśni, bo tu 3ama zdajk 
się odzywać ip«*zemawiać wszędzie natwa. Poeci i Arłyśoi 
Tiasi, którzy się potrafili przejąć tym duchem, zostawili po 
«oble pi*śni, któłe po cz^ęścif są w ustach indu (bo wnóciły 
dO'źi*ódła 2 którego wypłynęły, jak wodotrj^sk iywiy wo- 
dy), pa cłjęścł zaś działają na wykształcenie uczucią,este- 
tycznego 'og<^u społeczeństwa* Ci tyłki) pisarz* i^tyśei 
•stają się prawdziwie znakomitemi, którzy pojęli najlepiej lc 
stronę wewnętrzną,, stanowiącą duszę pieśiiic myśli i ucz«- 
da ożywiające naród tłasz od wiekównp. Rej, koehanowski* 
Karpin^skj i i: p. nie mówiąc o spółcżesnych genialnych 
wieszcżaćhnaszych i artystach, jakiemi są np. Szopen i tp: 
W przezroczu tej pd^żyj, którą geniusz Indn tworzy 
i uświęca namaszczeniem natury, zwiereiedlą srę nade- 
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wsBysIrkiO'! ]^ika$łują się wi^mzńiBkctiUiiiidoi^jiDą)^^ 
sppoHojKiićaaty^iyciapraMiiOiłHegoipoGzdw Wszystkie - 
pćtjŚDl okdliC2no8ei<cw6, spowadowalie bąć io urocifysteini 
Wiż^yetfi (ssłowieka^ ebwilain^ bi|e chwiktnii Watneini od« 
l^oeziyiikt|vVoś^rywki, wytehuieniai po priaoy^nosi^ą naBÓbiO 
tę, jeśli wolno powiedzieć, szatgispofkojii, cnoty, t pwoy^ 
śdSLtę s^roboiły, ktiecąbyiił per^Wroał do szaty gt«eki4j^ po- 
wtowAĆj\śzdty, gdyliy tio nie było cos jeszłze ' bal^dziej 
prbbrieutiegOi, coś ta)ciego, co mt jzdąje dię mieć^żidnćj fóN 
iny^ hf9^il (jatk sarnia, ni^tiim) najdoskonalej ^fig wcl^ai 
w t>la^ykę j konieczność siów i rwie sig prawie het:((itrńf 
do źyd^, jak njp. owe łuiczM lokzowieckie matury Itfbi 
krakowiaki z przygpićwkami^ i ' 

Przypadki życia potocznego Aaijąod^i^ń^pOśti (O^Wiaf* 
dania) poezyi i wywołują ii^euda (liryzm) amutku, radości 
lub żalu, a wszędzie w malowailic:łch widii ludzi żyjących 
na łonie natury. Tu panicz jedzie z pod zielonej dąbrowy, 
tam narzeka dziewczynaj^okl zielonym jaworem, a wszędzie 
czarująca prostota i cudny, niewiiiny wdzięk wyrażenia. 
Jakieś ciepło żyda i szćzcrota^ a przytćiii Wstydliwość 

natury niezepsutej, w piosence sig następującej przebija: 

.* • - , ' • ' ' * 

O fniij najmilszy, o »)ój kochany ! ' 
Potkała. mię dziś szkoda:, 
.1' . Uwiłatn WiaAękb z siedfnią r^woiaoek, ^ ; 

, Pq rwała mi go wod».. 
albo: 
Tęcze woda po . kamieoiu » taj po biłeńkoniu» 
Koniu, to tu wodu pyiy? — ttoi^u uyłeńkoiptL 
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Koło móho horodeńba źafiwyłą rułeńka, 
Biławoho łubka maju, samam biławeńka. 

Oj kiby ja taka krasna, jak ta zorza jasna . 
Swk|dibyfli na w«e polei nikoły. nie abaahi^ 
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Przebfja ^i§ teo «^uóh w pieśiuach obr2ędioiv:y€h {H^y 
tiipezjntchj ohrzeinad^; weE^l&&k i innych bięBiadac^; ^rzy 
f óżny oh pieśni aeh okolic2nbś>ciowych, śpiewanych Dp. ipór 
wodudoiynkow Uib^ nawet przy tłokach, gdzie ćzaseoi metr 
le.dowaipurironii, dopittków^ aińianowkie też w. pibsmadą 
ePOtyozny<5bi(iniłQŚrty€iU). .... 

: Zapiawszy .od ohr^^gdew, zaślubin^ do uajrozmiaitszyeli 
za,haw i ucpezystoścł, do różnych prżypadki^wviypiar mq^ 
żnaby uloźyć « poemat (epois) równie piękny jAk epos . Ho-^ 
«ieffa, zwkszc?iaie w pieśniach tak naz*v^^anycb^wi|^ 
ąą^.najpiekmejgizę wyraiettia' dałego 8Wijała,^\rewnietr5inei^ 
goi(l), dziejów iserpa i życia dombwego. ludu nawego. 

Co za prześliczna np. historya liieBZCZgśliwej mitami 
w. nasłepi\jący«n urywku:: 

Otia wokSenbi stajała^ ' ^ . 

>. Jako różD^ kwiat: . : ^ 

. Odipiepił j^j się świaU . 

albo w ustępie: . . 

^ , . Poszła do karczmy, ustała za (Jrzwiaipi, 
Go spojrzała na kochanka, zalała się łzami.' 
' A ot! ci tańcuje, jako różany kwiat, 
Ona stoi :ko|e, drzwi, ^li jćj pie ^dny .świat 

Nie sentymentalność-to wymarzbnay nie masz tu nawet 
tak zwanej prz^słopiascr w stosunkach konwencyjnych, 
gustu (podług pojęć klassyczńych zeszłowiecznych), a je- 

(1) Nie wdająesię wrózbiory bibliograficzne, me mogę się zastanawiać 
w ogóle i nad stroaą eewajtrcftą przedmiota^a Bfiabawićie ttadpokamiiein, jak 
się uczucia ludzkie odbijały w obrazach natury. Tom 2 Zarysów domowych 
K. WL Wójcickiego, zacząwszy od :8^r. 63. do 473 przedstawiła npateryfił bogaty 
do zastanowienia się. Zwrócił na to uwagę p* Wójcicfii i w tomie lym swojej 
Historyi Literatury Polskiej w zarysach a p, Maciejowski : w Pierwotnych 
Dziejach Polski i Litwy od str. 439, gdy mówi o ubóstwieniu roślin y ptaków, 
zwierząt i t d,, co byto wyrazem pogaństwa. Do dziS dnia zostało międry 
Mem prostym głębokie spófotoofe d« natury: i to jeM zilełe ttą]wyraźni^szy, 
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duak w tern. iieamiu kochiai)ki łub kocłianka sto^ą^ego 
w karezibie za drzwiaini--jest/;r/72er6fzńM poezya, bo jest 
Hozueiebiidząee się inifflowo^inie, rozwinięte pośród prozy 
żyeiapotoiizii&go i najmniej na [iozór poetycznego^ Poezya 
jest w nas^ nie. wi miejsGuę w człowieku, nie w świediBr 
HMteryi. ... 

Zdaje się, zenie ma^z potrzeby rozwodzić sif nad ar* 
tystycznośie^ią następnego ułainkii, który sama natehnęta 
ttaturai':. . • " • .;••..•:••..•■.: 

Chodził dd maie^ chodził, a teraz nie Bywa.' 
.:< 'Zarosła jiid drbAeczka,>kt6r4 ci chod^iwnitC' 

Nie.saroałąó tMiirą aniipokny^i^amir 

Oj )Ka^(>${a,. (^ tarpfłą Jud^kieim iSłowąWL . 

W istocie ! • Natura sania przem&witó ^^ zdaje prae» 
upta ludzi p>ostycli,'szc2erycli, nie umiej4^ych uk^rywać 
Hesuć^ ani myśli swoicłi. Oto przykłady odznaczające sięi 
naiwnością: ' 

> 

Jabym powiedziała, kogo rada widzę, 
Ale ci nie powiem, bo się ludzi wstydzę. 



1 

Mój ty mocny Boie! sama z karczmy idę 
Jak mnie chłopcy znajdą, będę miała bidę« 
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Hejże chłopcy, hopsa! śąiiele! 

Bo to w karczmie, nie w kościele i t p. 

jeJyoy mdźe zabytek pogaństwa. Uczucie Tudujedoak u($odoi)o się, wzniosło; 
b» ci gami ladzie, co ihajii Sylc lak Ewanycłr przesądów etyli labębooów reli'* 
gijtąycb, wierzą po chrześcijańsku w Boga źyw^o». Opatnoo^ó wsieOhinoeoii, 
czawającą nad światem w ogóle a w szczególności nad losem człowieka* Osta- 
tnie to pojęcie chrześcijańskie zlaTo się zupełnie z pierwotną wiarą i natura nie 
pTMfStaje ł>yó tiijnikien dotąd; nie przestiye b^ć tąjemniezyni, aiepojęHym pray- 
bytkiem dziwów (diwy, ł)óstwa}. Lud nasz wszędzie jest reUgiJny i wszędzUi 
w jego poezyi objawia się zbliżenie do natury: są to dwą rysy najcharaktery- 
styczDiejsze mi^eowó/fiiyegiiomii ogóIUspoIecieńątwa., 
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Gra tu uatury i czującej doiszy, » tworzy w ogilftoki 
tak piękne rzeczy, że podobne tylko geniusz ludti hib 
poeta, co ten geniusz pojął, co uozuł aiatduiiienit twirczo*- 
ści, wydać może. Poezya ludu może być wszędzie, w ka- 
żdym kroku życia, w kaźdem miejscu,, nawet najmniej 
poetycznem na pierwszy rzut oka; bo poezya w ogółności 
nife jest w miejscu ani w czasie, ale w uczucia ezłpWieka. 
Trudno sig rozstać z tym światem pi«8|ii, w całćm znaoe^ 
niu i mocy tego wyrazu, dla świata konwencyjnego,śi'riata* 
dowolności, fantasyiy rosp!wty niera^i iDskiełzanćj, która 
nie zna prawie gfaidc^ chyba we własnem wysileniu, om- 
dleniu nerwowemu fanta«zyi;j z którg w sztuce żartuje. 
Szopen, cho^ftź z nią się bawi, igra jak z dziecięciem 
W awoich. tniattowici*. większych utwoiraicb; a ;o który c^Mo- 
A^uszko powiada, ż^ w niej nie ma seasu« J^asitanówaiy 
Siię wi<ęp, . zatr^ymajmiy uwagę .nad tóm^ co istotnie na.Dii^ 
zasługuje; bo ten przedmiot godzien niezawodnie więks^er; 
go zastanowienia, większej uwagi, niż do niego zwykle 
przywiązują, niż się na pozór wydaje. 

Gdzież mamy szukać ducha literatury, o której mowa, 
gdy same zbiory nie są czyste?— Gdzie? w samem źródle, 
pośród ludu, do którego pod każdym względem, nawet pod 
względem wykształcenia obyczajowego zbliżyć się konie- 
cznie potrzeba. Nie od ilości poznanych zbiorów, ale od 
pojęcia ducha podań i pieśiii, wszystko tii zależy: trzeba 
więc przysposobić się do tego pojęcia życiem pełnem natu- 
ralności uczuć, prostoty ducha, a co największa, poczci- 
wością życia,; która stanowi najważniejsze przygotowanie 
do tej kommiinii duchowćj. Co Chrj^stus powiedział o dzie- 
ciącli, da się zastosować do ludu, bo to prawdziwe dziecię* 
Nieeh więc przedewszystkiem każdy człowiek pojedynczy 
wyraża ogół ludzkości (ZAvany ludem) a będzie —jako 
szczegół — godny spoteczeiistwa^ w którem żyje^ 



^.^- 



Nd tyiTł ocMfii* pięśtóiiia ftrc nam fticinie fwtsy da -ódró*- 
źiMcTOie wyóbraźiMi pierwotnych;' bo to zresztą niepodo^ 
bne jesty bo jąkzc pojąć moź^inyo^asy pierwotne w caleJ 
ich eiystośoi? Na tyni oceanie czasu niech nam raczej po- 
jęcia i uczucia nasz e^ busselą i zarazem gwiazdą przewo*- 
dnia b^ą. Czy z tych pieśni przemawia co do 'ciebie, cizy 
preemawia do eiebie wyraz naturalnych skłoraiti^śei, popęj- 
dów i chęci i wyraz umiarkowaniti' tydi skłonności, icip 
karmoiiii; \vsaystkiego 7at)ćm, to wj^laje! msiona dobra, 
piękna i prawdfy na zittnii W których ^pieśniach,- w któ*- 
ryc^h utworach uc?5ucre twoje, myś-ly^wyobrainia twoja, por 
karin'prawd2ivvy rriaJJnje, tó są pieawi Indtli : ■ .' 

• Życie prowadlzł zawsze do najwyższego, celu istnienia 
cżłow;ieka, życia. Kto sig z atrzyttmprsjy gorączce iicaucia 
teb zimniey myśli^ ten dopiero «ta«ął w połowie drogie 
len nie żył, czyli raczej żył tylko chopobliwyju sposobem 
uezucfa lub myśli, a ta oitatnie zadawały fałsz prawdzie 
gwoj ego istnienia, nie. przelewając się harmonijnie w.ezyii^ 
miizykf życia samego, to odwieczne źródło, 2 któuegp wy^r 
pływa i do którego wrócić się, i&plynąó. \powiiłnfts woda 
świeża, d0brii;f piękna i prawdy. : , ■ .; 

/ Przy zastanawianiu się czy t<i nad dziejami, ezy nad 
literaturą społeiezeusitwa jakiego, przyclAodzhny do uziu^ 
niapr^w niezmiennych i stałydi, jctóre pokazują a jedhej 
sirany 'normalny stan rozwijania: się spioleczenstwa, z drut 
giej stan jego clu)robliwego^ usposobienia. Zdrowy roz^ 
siądekAvy trawiony doświadcz eniełn^ takt praktyciicny życia^ 
korzystać nam każą z doświadczania wieków^ a^aatedi 
dobrze pomyślió, czy się wystrzegamy wad inr prae&złośfci 
uznany eh V czy naśladujemy to, co było doł)re^ piękne, 
prawdziwe, słoweip: czy myśl dojrzała, czy my cnotUr 
wie żyjemy"? Zdajmy rachunek przed sobą ^ainómi i ttW-» 
łtijmy żyć tak, nie inaczej. Bo kto sweniu u«gu^u, )kt,o 
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myślt ttiłaez^j) jasniee bdz eie^a dał światłem ognika, 
kto 8ie z źyeiem rozdzielił i nie pojął^braci, ieh myśłi, 
uezuć, wzruszeń, woli, nie przenika; ten korzyści życia traci; 
traci wszy stko co w niem. święte, czego na^itinu użył i Aie 
użył i toaawet czem światu się zasłużył, bo nie zro^zu* 
miał, nie chciał zrozumieć natchnienia tego,^^eo choeftiepo* 
jęte, dla tego że natchaione^ święte, święte, święte^, nie^ 
pokalane w zasadzie i święte. 

Piętnem wybitnem, oikaaezającetn piieśnlludtiwogói'* 
naści są uczucia i, myśli, rodzące się w :;wyeząjńyjtai. dnj 
życia potocznego upływie; wszystkie więc myśli i uczucia, 
jakie pod wpływem natury i stosunków społeczuych roz* 
winąć^S uioge^ Nie trzeba sądzić, aby w tym obrazie 
same piękności, same światło być miało; owszem są tu 
i cienie, jest strona ciemna, brudna, pokalana życia, prże^ 
bijającą się z całą surowością uieumiarkowanyćh popędów 
natury fizyczn^ej, skłohności ro2kieł2anyc!h,bezr0Kttmny«;h , 
chęci. Literatura ludu nie byłaby zupełnym obrażei^ życia, 
gdyby nie odbijała na sobie wszystkiego co tylko w życiu 
8ię THlzywa,. a zatemkaźdegowstrząśnienia organicznego^ 
pulsu bijącego w nas, draźliwośei budzącej sięwnerwacb^ 
słowem krewkości człowieka. Zbyt romansowo, ^byt 
sielankowo lud uwaźaćbyśmy musieli , gdybyśmy odrzu^ 
cali z literatury jego pieśni; będące wyrazem wpswia 
i liczyli je wyłącznie na karb wyższych klass społeezeń^ 
stwa. Wrgkopismie Gizewiusza, zawierającym zbidr pie- 
śni, pod pewnym względem dokładniejszy niż inne, zną* 
dujemy wiele piosnek, których > przystojność^ publiczna,, 
skromnaśe druku wydać na jaw nie pozwoli. Pośród sa* 
mego ludu znajdujemy piosenki nieprzystojne, które się 
ukrywają w cieniu, ho się wstydzą pokazać światu po- 
ezdwenni^ jak brzydkie, czyny człowieka^ Dlatego i my 
rzucatmy na nie zasłonę, kończąc tylko uwagą: że ten 
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2W^ot odbił Sie i w piśmiennietwie t% j. pismach autorów 
naszych, a najdawniejszy zbiórnaszych pieśnifWBpomniit- 
riy wyźij Kiermammesnkickiyfismyi^nezieLneLZ Wyeho- 
łówki, „i?o sig nie Ig/cai przymówki\'' zawiera właśnie wiele 
rzeczy, podobnych do niektórych figlików Reja^ fraszek 
Jana z Czarnolesia i t, p. Może tu nie od rzeczy będzie na- 
mienfć, że podobny kierunek jest jakby zrównoważeniem 
zabnjałości wszelkiego .rodzaju czy to myśli czy uczucia, 
i zdaje się na to być przeznaczonym, aby ludzi zwracać 
do natury, aby im pokazać* życie w jego zależności od 
otaczających je wpływów* Ostateczność zwrotu, o którym 
mowa, a który prowadzi do zmysłowością f oni n^i ostre, t.j. 
przeciwny jest, walczy z ostati^Kftością jabujałości i oder- 
wania się człowieka od rzeczywistych świata korzyści. Jest 
to wszakże burzliwa fala, rozbijająca się o brzegi i własną 
siłą wtrącona w granice łożyska, jakie jej natura sama 
wskazuje. Stąd to wspomniany Jan z Wychołówki pisze 
do czytelnika: 

Ale górna myśl na co się komu przygodzi? 
I panu wadzi i ubogim bardzo szkodzi. 
A ono przyjdzie ten czas, że jiasze n^piemanie 
Ni w czym z próżną powagą u świata zostanie. 

• • • • 

Mówi ou jednak, że: 

— ubogim .w sercu, pamun by^ć w swój mierne, 
Piękna rzecz, tego zły wróg nigdy nie odbierze. 

Podobnie pisze nasz wieszcz z Czarnolesia: 

Nie mądrość \o mądrym by6, albo wielkość świata 
Rozumem chcióć ogarnąć; krótkie ludzkie lata. 
Gonić w nich wielkie rzeczy a dać goto\^emu . 
Upływać, podobne jest bardzo szalonemu: 

Jedna jeszcze ostatnia, w. tym wzglgdzie uwaga. Ze- 
psucie, o którem mowa, rozwinęło sięniewątpliwie, oprócz 
innych przyczyn, w skutku ro^krzewio,nego między szla- 
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elUą i ludem prostym pijaasŁwa, które się na ezas długi 
stało zarazą moralną, i jeżeli nie wyłącznie wpływało na 
wspomniane zepsucie obyczajów^ nie mało się pewno do 
niego przyczyniło. Następujące urywki, równie jak wiele 
podobnych ustępów ż krakowiaków i mazurów są wyra* 
żnie późniejszego pochodzenia: 

Gozałecke piułbym, 
Fajecke kuzułbym i t. d. 

albo: 

Ty Zydżie gałganie, 
Nie pis ronie na icianie: 
Napis ronie na desce, 
Daj gozałki jesce. 

Późniejszego pochodzenia jest także piosenka: 

Nut tywo w hopki 
W stodole snopki, 
W karcmie wódecka, 
Nuz z mazowiecka i i. d. 

Następująca śpiewka pijacka, zaktórej wierność, jak 
za wiele innych w tym rodzaju śpiewek, ręczyć nie można, 
nosi to samo piętno późniejszego pochodzenia, co się. 
i w ^amym języku przebija. Wyraźne tu ślady kompo- 

zycyi sztucznej: 

» 

To ja w domu moiin, 
Jestem sobie godzien, 
Gozałecka jest na stole. 
Chociaż nić ma nic w stodole... 
Hej, ja sobie pan! 
Aby te moje flasccki, 
Były pełne gozałeckt. 
Ja jest sobie pan! 



Moi kompMiowtey 

Pijcie xa me tdrowie , 

Po śmierci mnie pochowajcie f 

Nad grobem mi zaśpiewajcie: 

„Umarł pijak pan!*' 

Ta gorzałka, ta fajka, to odurzenie tak nienaturalne, 
tak nieludzkie, budzą w nas przykre uczucie, niesmak,* 
wstręt jakiś. Innego wcale doznajemy wiedzenia na widok 
wesołości niewinnej, np. przy śpiewie: 

Albośwa to jacy tacj, jacy tacy, jacy tafcy, 
Chłopcy krakowiacy, chłopcy krakowiacy ! 

Takich pieśni nłe moźtia sobie wystawić bez maiyki, 
śpiewu i tańca; bo plastyka ruchu i toniczność muzyki łub 
śpiewu, przedstawiają dopiero wcielone życie pieśni, Anśzę 
żyjącą ludu, o której powiedział poeta: 

Bo i cói to tam za dusza , 
Go tym ludem skrycie wzrusza. 
I wybija w tych to pieśniach! . • • 

Miły jest dowcip prostoduszny, chociaż nieraz dzie- 
cinny, dziecinne utwory żartobliwej treści. Czy można 
było np. zapłacić dowcipniej wiejskim grajkom, jak czwo- 
rowierszem, wyśipiewauym z całą piowagą i przyciskiem 
mazowieckiej inowy: 

Skrzypicielu, bf4xies w niebie 
I besbta koło ciebie, 
Cymbalista jesce dali ^ 

Bo w cymiMiły dobze wah*. 

Żartobliwe poezye ludu, zdradzają wyobraźnię zupełnie 
dziecinną, Takiemi są znane w różnych wary antach urywki: 

Gdzieł się podział miły Jan , co chodził z toporkiem , 
Siekierą się podpasy wał » podptćrat aie . workiem, . • 
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Wisła się zajfta , ryby pogorEały, 

Opalone szczupaki do Gdańska leciały^ 

. ■ ■ . 

Dziwne cepy a^. widłami młóciły groch w gaju, 
I zjadł zając kobyłę i t. d. 

Dziecinna ta wesołość, naiwna, pokazująca nieskażone 
Jło duszy, przebija się wszędzie. Widać ją w pieśniach 
obrzędowych a mianowicie weselnych (ob. Łozińskiego, 
Wesele ruskie), w pieśniach nawet żałobnych (1), w pie- 
śniach religijnych (pastorałkach i kolpędach)^ jak to później 
zobaczymy, co pokazuje, że lud nasz rad się weselił 
zawsze i wszędzie. Wynikało to niezawodnie z życia 
towarzyskiego, rozwiniętego między szla^chtą i między lu- 
dem. Życie to wy woływało uczucia zgodną z naturą naszą 
od wesołości aż do poświęcenia i dla tego rzewi^ść jakaś 
i tęsknota przenika mnóstwo piosenek na3l?ych. Rzewność 
ta pokazuje się nietylko w nucie smutnych dumek ukraiń- 
skich. Któż sobie nie przypomni przeciągłej, smutnej, 
rzewnej nuty pieśni dożynkowych, owych wyrażeń pełnych 
naturalności i prostoty : 

Plon niesiemy, plon 
Jegomości w dom (2), 

* 

Dożęliśmy żytka na odłogu 
Podziękujmy panu Bogu! 



2eby żytko plenne było, 
Dziesięć korcy z mędla było, 
Dałciby to Bóg! 

albo: 
Bodaj zdrowo plonowała 
Każda kopeńka sto.garcy dała i t. p. 

(1) Ob. Zbiór pieśni lada polskiego w Galioyi, przez Żegotę Pauli (Lwów 
1838), sir. 54, 55. 

(2) Warianty: A- w eisowy dwór lub ze wszystkich stroji ! 
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Lud pracowity, pobożny, poczciwy , w prostocie ducha, 
pracg na kawałek chleba uważał i dątąd uważa za coś 
świętego, co duszę napełnia rzewnością,; jak każda konie- 
czność świata tęgo. Praca jest najpiękniejszem dziełem 
rąk jego,' arcydziełem jego, natchnieniem uczuć, celem 
myśli zwyczajnych życia potocznego, bo podstawą życia. 

Rz^z to zadziwiająca, że w naszych, pieśniach ludu 
jest historycznych tak mało: dziwić nas jednak nie będzie, 
gdy się zastanowimy nad przyczyną tego zjawiska. 

Bohaterami naszych pieśni są Jasie, Kasie, Janiezki, 
Haniczki; a wieczną treścią dziejów, wojna i miłość, uczu^ 
eia domowe. <Jdzi^ życie burzliwe, tam i wypadki były 
szczególniejsze, bardziej bijące w f^czy, uderzające umysł, 
a zatćm prowadziły, do zastanowienia sję, zadumy, jak 
w ukraińskich dumach i dumkach (1). Wypadki nadzwy- 
czajne, czy to śmieszności czy zbrodnie, zaczynają sifi 
z\fykle od ogłoszenia^ jak w bajkach, że to ma być coś 
szczególnego np. sławną ową pieśń. przerobioną na balla^ 
dęjUbie lud zwykle zaczyna od i^ów: , 

vStała nam się •nmma 
PaDi paoa. zabiła: 
W ogródeczku schowała • 
Drobnćj rutki nasiała (2). 

(1) Tq samą barwę kozacką (hajdamacką) pokazują w swoich pieśniach górale 
karpaccy: zwrócił na nich uwagę p. Tyszynski, mianowicie na Opryszków; p. 
Cajszner zaś w dziele przytoczooóm wyźój, daT nam pozna e z bliska Podhalan. 
(2) Autor Grażyny zaczyna traloie swoje balladą od slóii?: 

Zbrodoiatode słycjtiana 

..i dalej: . .' 

Pani zabija Pana , 
Zabiwszy grzebie w gąju^ 
Na łączce przy ruczaju. 
Grób lilią zasiewa ! • . . 

Przyznać potrzeba,' źe początek pieśni gminnój ma więcój prostoty i oatu- 
ralflości. Geoialoy wieszcz nasz nie mógł się o^ąć wpływowi sztuki. To sam* 
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To Sttmo w pifeśniach ludu ruskiego: 

Gzy czuły wy, dobry lude, laku naujpioczku 

albo: 

idkoj nQu>ynu 

Nawet zdarzenia śmieszne, nic nieznaczące, dla tego 
ifi nas rażą, uwydatniają się, podobnie sig zaczynają np. 

1 stała nam się ogłoska i t. d. . 

Wyobraźnia ludu czyli raczej fentazya jego, um twór- 
czy, co w plastyce obrazów przedstawia prawdę życia; co 
pola, łąki, strumieąie i gaje, dąbrowy, śpiew słowika, dzie^ 
jasny dla miłości i szczęścia domowego, dla spokoju ro- 
dzinnych uczuć przeznacza — przeznacza dla zbrodniczych 
zamiarów i złości: miejsfca nadzwyczajne, morze^ czarny 
kamień, rozstajne drogi, krakanie wroii, noc ciemną, szu- 
bienicę i t. d. Zbrodni towarzyszą za\\'sze obrazy mniej 
więcej straszne. Nie pod jaworem siedw dziewczyna, któ- 
ra myśli o zabiciu starego męża, gdy ją cJheą wydać za.nie- 
go mimo woli; ale w nadzwyczajnem nkiejscu, jakby pczez 
to miejsce chciano odznaczyć nadzwyczajność myśli i uspo- 
sobienia. Oto pierwsza zwrotka pieśni: 

A na morzu modry kamień, 
Siedziało tam dziewczę na nim. 
I siedziało t płakało, 
Na rodzice narzekało! 

Znana jest, bo upowszechniona bardzo podobna pio- 
, senka o Podolance, która brata Ah kochanka otruta: 

pokazuje się w niektórych ustępach większych utworów Dp« w Aldonie, w Kon- 
radzie Wallenrodzie, w Dziadach nawet są ustępy rał^ce nas nienaturalno^cią. 
Faotastycznosó utworu niewynoawia ni^dy nienaturaimiaci, bo sama fantaaty- 
czapść leiy w naturze ludłki^j» nie jest wjfęc oy^ocem dowolności, ale pownym 
prawom ulega. 
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Na Podolu szary ^kainieii»: . 
Podolaoka siedzi na niis; , 

Przyszedł do niej PodolehieCi 
Podolanko! daj mi wieniec i t. d. 

Gdy kochanek zabija odprowadzającą go kochankg 
z żalu, że jej dostać nie może za żonę, rzecz sig dzieje na 
rozstajnych drogach: 

Odprowadziłać gOy . « . 

Ał i na rozstanie. . 
— Ja cię tu zabiję, 
Bo cię nie dostanę. . 

Lud nie ma.spółczucia do łych zbrodni, do tych nad- 
zwyczajnych zdarzeń, które dla tego opowiadaj aby w ży- 
jących przykładach zostawić naukę potomnym pokoleniom, 
jak mają żyć, czego się strzedz np, gdy córka przymuszona 
do zamążpójścia umiera lub się nieszczególnie prowadzi 
przez niedozór rodziców. Nie masz tu suchej nauki mora- 
listy, ale sam winowajca po dokonaniu zbrodni w ręce spra- 
wiedliwości nierajz się oddaje, co żywo nadzwyczaj wyra- 
ża uznanie złego* Liczne to popierają przykłady: tu dość 
przywieść kilka. O śmierć, jako ulgę, jako sposób pogo- 
dzenia się ze swojem sumieniem, woła dziewczyna, co wła- 
sne przez wstyd zamordowała dziecię, o najstraszniejszą 
śniierć błaga ów kochanek, co zabił kochankę (1). 

Wymiar kary jest bardzo żywym środkiem przemawia- 
nia do uczuć ogółu, jest drugą straszną nauką cnoty, bo po 
śmierci nawet wisielec, samobójca, napełnia lud strachem 
i grQzą, Tak wspomniana piosenka konchy się słowami: 

Magdalenka leły pęd zielonćm drzewem 
A Matyszek wisi na kole pod niejiem. 



(1) Tych ostatnich piesn rozmaicie zowie (ale juz nie Jasiem ani Kasią); 
Dajezęscićj Matyszkiem i Magdalenka. Sama nazwa jest tu odszczególBieoiem 
osób (bebal^rdw) niezwyeiiyiiytb. 
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Nadzwyczajne takie^ wypadki były kisioryą ludu, który 
zachował w pamięci wszystko co było rażącego, aby się 
wyspowiadać przed potomnością z grzechów swego i swoich 
przodków żywota i żyć znowu po tej spowiedzi poczciwie, 
uczuciem ojców, ich myślą \ pełną iycia^ poczciwą wiatą. 

Wacław z Oleska, już nie raz przez nas wspomniany, 
któremu przy całej wdzięczności za podjętą piękną pracę, ' 
dafpwać nie możemy fałszów, jakie są rozsiane w je^o 
rosprawie wstępnej, powiada między inneml, że wiele j)ie- 
śni ludu jest prawdziwie sprośnych. Lecz kiedy się nam 
zastanowić przyjdzie, że winą tych (jak je Zaleski zowie) 
sprośfłości ]est słabość ludzka^ że są klassy społeczeństwa, 
w których tyle się gnieździ sprosności niesłychanych, iż 
ći właśnie co się odróżniają od ludu, nie zawszeby moź:e 
wyspowiadać się chcieli ze wszystkich grzechów swojego 
żywota, tak szczerze jak się lud spowiada; że nakoniec 
spowiedź ta, wyznanie grzechów życia potocznego w pie- 
śniach, jest oczyszczeniem ludu, co zachował duch przod- 
ków, a tylko do zepsutych lub odurzonych ludzi, sprośna 
piosenka dziś przystaje.... kiedy się (powtarzam) nad 
tern wszystkiem zastanowimy, wtenczas i to złe, co Się 
nam tak sprosnem wydaje, stopnieje jak lód przed słoińca 
promieniem. 

Równie niesłuszny zarzut w naszych czasach dotyka 
badaczów przeszłości, którym nieraz wadyprzodków na- 
szych odkrywać przychodzi. A przecież zalety nieprzyja- 
ciela, wady zaś własne poznawać, jest to natuka prawdzi- 
wa!... W XVII wieku, wieku panegiryków, obrażano się 
na Zoilów, a dziś już zbyt wysoko stoimy, aby do podo- 
bnego rodzaju zarzutów przybiegać. Kiedy Wójcicki ma- 
luje wady szlachty, nie jest to jego zupełną winą. To wina 
przeszłości, co nam zasacfg najpiękniąjszą życia przekaztgąc 
w puściznie, zostawiła zarazem raiące ślady zboczenia M owej 
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zasadjfy ślady abyt widoeane, by i^h nie zauwąiyó^ niB za- 
uważyć i chorobliwego rozwijania się 2:ycia przodków ha* 
szycb* To samo powtórzyć można i o innych pisarzach. 
Dziś bis tory a nie jest sietflfikgj chociaż z drugiej strony zno*** 
wu saiyrcy ironią przeszhiei hyc me ponmma. 'Zasada życia, 
wpojona z życiem w człowieka, nie daje mu zryw(ić nigdy 
stosunków z przeszłością, zachowajmy 'tćięe zasadę samci^ 
a z k^ jakie uam. prieszlośónaszaprzędsławia^ nie zgorszy nas^ 
jak nie zgorszy w^spooinieme własnych błędów^ jeżeli ma^ 
my szczerą cbge poprawy, owszem nauką dla nas będzm . 

Przypadki więc nadzwyczajne^ nienaturaine nceueia, 
zbrodnie,, jakie nam literatura ludu przedstawia, nważap 
trzeba y^<7 wyjątki szczególniejsze^ dla tęga właśnie uwie- 
cznione, że rażące, uwydatniające .sijg swoją niezwyczaj^ 
nością i niezgodnością^ z duchem ludu, które wylewa na 
zewnątrz te, jeżeli wolno powiedzieć, wyrzuty społeczeń- 
stwa* Literatura francuska przedstawia tę samą dążność 
społeczeństwa posuniętą, tylko do najwyżs|;ęgo stopnia, 
rzec nawet można do ostateczności, do najwyższej prze- 
sajdy. Ostateczności te w Uteraturźe nie są bez znac2;enid. 

W bajkach naszych wi4hć, jak się już namieniławyż^ 
banvę wschodnią t. j. wyobraźnię zapalną ludu,,oo sobie 
tworzy rzeczy uiestuoorzone^ świ^t biijek.. Bajki te wyra- 
żają zawsze e/yo^ w zawiązku i należą niezawodnie do po- 
ezyi, chociaż je opowiadają prozą: tyle w nich Cmitasty- 
cznośei pc\}ęę, tyle poezyi! Któż wbie nie przypomni 
owych ci|4owny(3i liistory), bajek isiidówhych o zbójcach, 
cz^ownicacli,. csłarnoksiężnikaoh, krilack i * króM wriaeh 
zaklętych, o trzech braciach, z któjfych dwóch było mą- 
drych a trzeci głupi i t* p. W tych bajkach odbija! się świat- 
wschodni, pogański w ogólności a co większa przejście od 
pogaństwa do chrześcijaństwa. Wyraża to.«i^v w waiee ' . 
dwodi sił, tak zwanej czystej \ meczydęj* 
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NąjwtźBtcrjMą zinmiią d)a kido, zmiftiią orgatiieznie 
nań wi^ywająr4i biylo Chrześfij^aiistwe i dla tego to lud, 
ktdry uk zaeWwał w pamjęei innyehr zdarzeń lustory- 
cznych^ wielkie to zdarzenie społeezno^reiigijrye utrwali! 
wpeinfiU(H niepożytyRi, w utworach fantazyi, przedsta- 
wiając^ eate. iwa iwiaty: €7ytt^^ biały świat żyeia prak- 
tycznego, poczciwego, prawego; i nieezyntp^ czarny świat 
^ życia oiterwanego od pi^wpści i poczciwości (czarnoksię- 
żnicy, ezarawnit^^ i i» d.). Jest to nasz świat romantyczny^ 
dd którego^ nowożytni wrściH sio pMci^ a którego formy ge- 
rnudi^ wieszcz Ałbionu (Szekspii") przeniósł do literatury 
piŚBiiranej w XVI jeszesse wieku; bo w nich odgadt a raez^ 
, przeczuł znaczeine myślr i tym s{iosobem zy/^dii^AyUmieii" 
. Mkiw0 z l^akftą hidmą^ »ezyni^ myśl d^ostępną dia ogóla, . 
iywo pFz.emawiaj% de duszy każdego; bo nbraną vr formy 
ad{iowiednie inłcMkiieMez^iiHi nczuciu,^ fonny z któreini się 
. fantazya Indu oswoiła, a zatem wcieloną w te formy pra- - 
wdf łatwiej pojąć można było^ 

O właściwych pieśniach historycznych na s woj^m miej^ 
* seu fowiemy: tu i^aś dodać trzeba, że wypadki mało lud 
obchocbące, czyli wyraźniej mówiąc nie wypływające nań 
(bo człoAvieka to najwifcej obchodzi co go dotyka, wpły? 
^wanazimanc jego bytu {M)d jakimkolwiek względem), nie 
zaichowały się wcale w pamięci łndu. Dla tego to hul m4- ^ 
wi o naturze i istotach nadzmysłow}'ch, o ktćrj^ćh sobie 
fantastyczne w zbUżeniu do natury tworzył pojęcia; mówi 
i śpićwa o stosunkach swo>ich do panów, bo tę stosunki 
były konieczne jdc prawa natury, zmiana zaś tp^feczna 
w tym względzie dała się czuć Indowi więećj, ni* wsay- 
aikie zmiiaiiy państwowe (polityczne). 

Gdzte .zmiany polityczne pociągały za S^bą zmianę sto- 
wilków tąmtnynkich^ a przynajmniej były w związku z te^ 
mi ostatniemi, tam łnd czuł dnieje ogółu, history ą, i dumał 
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O iiiej^ diiiiiał o swojej' dołi^ j«k iia Ukrainie^ Rasi połu-, 
iliiiowćj; gikrie dla tego najwięcej pieśni hfstefyeznyołi 
«ię przecliowato. Pieśni te sięgają powiększaj ezęści eza«* 
QÓW' Bohdana ChiDiekiickiego^ a zresztą naturalnym wynt^ 
ktem życia wojennego (kozaekiego) było, źe bandnrzyśei 
śpiewali tam dumy, które wszakże zbłiłają icb do śkan^ 
dynawskiej północy więcej ni£ do Grecy i « homerycznegó 
epos. Duma jest to epos (opowiadanie) czasem z barwą 
liryczną.* £pos u nas jest dwojakie t. j. w kę^aeh najda- 
wniejszydi prozą iwpodamąck hMartfeznyck wierszihn. 

Pamiętajoiy, że nadzwyczajne zdarzenia dały powód 
dttmom hisłorpczHj^ ukrajiiskim, a zat^m kiedy tyeh zda- 
rzeń me było i gdzie niebyło, nie mogło by^ prawie wcalj^ 
pieśni liistiorycznych ludu* Ukrainiec zaczyna ^d wyrze- 
kania^ jakie to były dawnii^j nieszczęś^iia moru, wojny, 
prześladowania i zastanawia się nad b^m Wszystkićm od 
XVI i XVII szczególnie wieku, z religrjnem zebraniem ducha, 
bo zwfot religijny staiłowt piętno wybitne, odznaczające 
dumy ukraińskie* Ten pięm iastek zastanowienia się, my- 
ślenia, daje nawet dumom barwę dydaktyczną, tak dalece, 
że duma (1) czasem zdaje się być utworem dta poparcia 
myśli religijnej, jak wiele pif śni ludu w innych stronaclu 
Lud nasz zbliża się wszędzie do ^itbiespółćzttciem i naturą 
ire%(firi9«V«9, jakkolwiek ją pojmuje: w tym względzie po- 
dobne są zupełnie pieśni polskie, litewskie i ruskie, jako 
dzieci jednej matki. 



Kim przystąpimy do wyliczania i oceniąma pisarzy na- 
szyci), oraz wyłuszczanta treści ich dzieł i pracy, ^rócić 

(1) op. Burza Ctarnomorskai w zbiorze Maks/mowicza i kilka inoych dum 
ukraińskich równie pi^kojch. 
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ti!zebajMpns4d uwagę w ogdje na mecenasów i uczonych. 
Ąni na jednych, ani na drugich nam nie zbywało, chociaż 
jedni i drudzy najróźnorodniejsze mieli pojęcia,* nieraz 
wył^cznoić prawdy sobie przypisując. Pokazują się róź^ 
aćmi czafiy między opiekunami nauk ludzie nąjprzeei- 
wniejszego przekonania (np* Mikołaj Radziwiłł Czamy 
iMikąłaj Krzysztof Radziwiłł S^^re^a), którzy^ równie jak 
najprzeciwniejsze zasady rozwijający Indzie uczeni, są 
wyrazem najróźnorodniejszych mniemań, wynurzających 
się z tła ogólności. Ogólność ta charakteryzuje pieśiir 
i podania ludu, gdzie nie znać oaobistości, ezem się głó« 
wnie różni literatura naukowa, {^śmienna od ludowej. Nie 
można więc np. Radziwiłła Czarnej wynosić wyłącznie, 
wspomiiiać/^^Leszczyuskich,6órków,Potockich,Tajrłów, 
jakoby jedynych wyobrazicieli oświaty dla tego, że ich, 
przewodnikami byli: Wiszowaty, Neugebauer, Jonston albo 
Frejtag; bo nie tylkp na rozumie cudzoziemców stała cy- 
wilizacya krajowa (1). Do najznakomitszych mecenasów, 
obok łnagnatów świeckich, monarchów nawet jak Zygipua- 
towie, Batory, liczymy z Chromińskim duchowieństwo, 
Które jak mu się zdawało, jak mogło przyczyniało się do 
krzewienia nauk i wiadoiności, a zatem budzenia osobisło- 
Jci. Nie można pomijać imion Oleśnickich, Łaskich, Krzyc- 
kich^ Gębickich^ Tomickich, Padniewskich, Myszkowskicli, 
Zadzików, jakiekolwiek o wyobrażeniach i sposobie my^ 
sienią tych biskupów i arcybiskupów mamy pojęcie; trze- 
ba bowiem wejść w położenie i stosunki, w jakich się oni 
znajdowali, wpływy na nich działające a dopićro wzglę- 
dnie do ich położenia, usposobienia oraz wieku, w którym 

« 

^1) Gdyby ta mUrę usposobtema umysłowego i w ogóto oywiliiacyi, brae 
przyszło fanatyzm wieku, iadoaby strooa Wyrazem oświaty prawdziwej nie 
była: jeżeli bowiem Radziwiłł Sierotl[a albo Słupecki , nawróciwszy się na 
wiarę katolicką, palił księgi akatolickie, Jezuici , niszczyli je takzr, Lutrzy i 
Kalwini wytępiali pisma Katolików i Socynianów. 
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źyii 1 mnieimni, które sig w owym wieku pokazy wały, 
sądzić i niepotępiaó nie wysłuchawszy stron obu, Trafhą 
D. Szulc (1) czyni uwagę, źe podług odebranego wycho- , 
wania, jedhi u nas Niemcy, drudzy Włochy za cel podró* 
źy obierali ^ szukając oświaty i zasad rozumowych: Ti^ 
ezyńscy, Mińscy, Żórawiuscy woleli zwiedzać akademie 
włoskie; Stanisław Orzechowski, Jan Łaski, Firlej owie 
przenieśli Wittemberg, L»ipsk, Strasburg, Królewiec albo 
stę udawali do Hollandyi. Jedni i drudzy zasługują w isto- 
cie na uwagę, a oprócz nich i ci jeszcze -co dawali opiekę 
młodzieży i sposobność kształcenia się za granicą, bez. 
względu ozy to był Radziwiłł Czarny^ czy Radziwttł Sierot^ 
iira,0ssoliiiski lub Zamojski, Sieniawski i t. p. W ostatnich 
czasach zwrócono uwagę na ludzi, których dawniej potę- 
piano np. Wolana, Moskorzewskiego, Czechowicza, BU'^ 
dnego,Sokołówskiego, Grzegorza z Żarnowca, Lubieniec- . 
kiego i innych, .których D. Szulc (2) wylicza up. Stankara, 
Soeyna i t. p. Miał to być „niejako kongres wyobrazicieli 
rozumu europejskiego w Polsce zgromadzpny, celem roz^ 
6trzygnienid najżywotniejszych pytań ntiwej /Uoz^fii^ czci 
i wychowania.'''' Kongres to jednakże z uczonych^ co nie 
mieli punktu o|)arcła, stanowiska 'wyjścia, nie pojęli bo- 
*wiem zasadnie ducha miejscowości i sądzili o rzeczach 
zbyt dowolnie,zbytpowierzcbownie. W XVI ani XVII wie* 
ku nie znano jeszcze ani- wszechstronności pojęć filozofia 
eznćj, ani zasadności historycznćj,co było władnie powodem 
i to najgłówniejszym , najprzedniejszą przyczyną (causa) 
upadku tylu mniemań, wszystkie bowiem inne przyczyny' 
przypadkowemi były. Nie mniemania hidzi pojedynczych, 
ale wszystkie razem zwroty wyobrażeń stanowią tło na- 

* 

(1) Rozwój zasad umysłu p9lskie9o wpis^eonictwie, Nr. 25 Prze^^iu Na- 
ukowego z r. 1845, sir. 801*. 

(2) r. c. sir. 802, 
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srej oświaty. Pigkiie są imiona Jana Tarnc^wskiego, Ki^y- 
s^ztofa Szydłowskiego, Jana Zamojskiego, Jana Potockiego, 
kióry jak Z^ojśki wznióst zamek obronny i niiaśteczko 
Paiiiowce nieopodal Kamieńca, założył szkoły, bibliotekę i 
drukarnią, co wydała tyle dzj^ł rzadkich— dzieł, które po- 
dobnego po wyjściu na.świat^ożnawały losu, jak wyszłe 
w Piiiczowie, Rakowie, Lesznie, Torunhi, Lubartowie, 
Łaszczowie, Wilnie, Brześciu litewskim, Zasławiu it. dw 

Niezliczony szereg imion zasłuźonyeli sprawie oświaty 
krajowej przedstawiają ludzie, których imiona przez po^ 
.wtarzanie wyrwać należy z tona niepamięci. Zwracamy* 
tu uwagę na ducbowieiistwo, którego pomijać nie można 
obok Reformatorów; bo tych ostatnieb uważać wyłącznie 
za wyobrazicieli oświaty w żaden sposób, nie >yypada« 
Latalski, Ucbaiiski, Przerembski, Kamkowski, Barano* 
,wski, Łubiiiski, arcybiskupi gnieźnieńscy; Wilczek, Stai- 
rzechowski, Solikowski, Jan Zamojski, Proclmicki, arcy<^ 
biskupi lwowscy; nie mówiąc o dawniejszym Grzegorzu 
z Sanoka, który tak znakomite stanowisko w literaturze 
naszćj zajmuje: Łukasz Górka, Hieronim Rozżarz ewski, 
Wołucki) Choiński, Samuel i Bernard Maciejowski, Tylicki, 
Szyszkowski, Lipskie biskupi krakowscy; Dantyszek, Ty-* 
deman, Gissa, Uozyusz, Kromer, Rudnicki— warmińscy ;Lu/ 
brański, Konarski, Nowodworski, Branicki, Szołdrski— 
{lozuańscy; Ciotek, St. Łubieiiski, Noskowski — płoccy; 
Wal ery an Protasewiez, Mikołaj Pac— wileńscy; Hlpacy 
Pociej, Metropolita Rusi i tylu innych prałatów, blsjiupów^ 
opatów i w ogóle duchownych; z wielkich zaś dostojni* 
ków paiistwa Szydło wiecki i Zaaiojski, koronni; Radzi- 
wiłłowie i Sapiehów ie, litewscy kanclerze; Mikołaj Koście^ 
lecki, Wda kaliski; z kobiet nawet córkajego Jadwiga żona 
Bonera, kaszt. Sądeckiego, Zof. Sieniawska,AgnieszkazTę- 
czyńskich Firlej owa, Katarzyna z Mieleckich Osirorogowa, 
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Katarz* z Madej ouskich Wapowska, Bar« z Tarnowskich 
Zamojska; ks. Ostrogskie i Czartorj^jskie , iiie mÓTriąc 
o kobietach odznaczających się w czasach nowszych; Chod- 
kiewiezj^, Jan i synowife jego Aleksander wojewoda trocki 
i Jan Karol hetman, tudzież Krzysztof wojewoda wileński, 
Andrzej i Łnkasz Górkowie, Jan Leszczyński kasztelan ki* 
jowski, Bartłomiej NowodAYorskf, Jan Steninski kasztelan^ 
Paweł^ Tarto sędzia lwowski, Mikołaj Oleśnicki kasztełaii 
Inbelski, Stan. Lubomirski, Aleks. Gąsiewski, Zygmunt 
Myszkowskie Jan Korsak sę<}ziaoszmiański, Stan. Potocki, 
'f y^zkiewkze, Adam Chreptowiez podkomorzy nowogrodz- 
ki, Jan Kiszka wojewoda wileński, Symeon książę shicki, 
Konstanty Bazyli kijowski, Mikołaj wołyński, wojewodo* 
wie, książęta Osłrogscy, Czartoryscy, Firieje,Piotr i Adam 
Gorajski, Paweł Orzechowski, Jan Osmólski^ Stanisław 
Koniecpolski, Hieronim i Jan Gostomscy. . . oto są imiona 
ludzi, przez których oświata krzewiła śię w kraju naszym, 
jakkolwiek różne mieli o rzeczadi wyobrażenia (Adam 
Chreptowiez, Wałeryan Protaszewicz). A iluż było wspie- 
rających nauki, działającycli w sprawie oświaty, co za^ 
razem sanrf uczcFu^mf byli. Dość wspomnieć o Długoszu, 
Sebastyanie Petrj^cym! Zacząwszy od XV wieku widzimy 
ihiclK)wnych , ł)tbliQteki swoje dla dobra powszechnego 
przekazujących, zakładających biblioteki w Krakowie, 
Gnieźnie, Poznaniu, Uniejowie, Płocku, Pitłtnskn, Tyńcu, 
Lublinie, Rawie i t. d. Jan Łaski, skupował starożytne, 
pieniądze, medale, napisy t bibfiotekę od Erazma z Rotter- 
damu nabył (1525); Andrzej Krzycki przez Janickiego 
z Włoch księgi skupował; Kromer, Hozyusz, Uchański 
rękopisma przepłacali. Duchowni ci maguaci zasługują na 
wspomnienie obok Orzechowskich , Przyłuskich , Krowi- 
. ckich i t. p. Panowie świeccy później nie ustępowali 4ućho- 
wieństwu w krzewieniu środków oświaty. Stan.^ Baryczka, 
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godcza^zy czemicliowski , sławny artyleczysta założył 
bibliotekę w Warszawie, Aleks.. Chodkiewicz w Szkłowie, 
Tarnowscy bogatą w Dzikowie, nie mówiąc o późniejszych. 
Zyg. August dał swój księgozbiór na prośbę Protaszewicza, 
Radziwiłł sierotka drukarnię, akademii wileńskiej; Bartłor 
miej zaś Nowodworski, krakowskiej. Miasta nawet zn^^ 
czniejsze np. Lwów, Toruń, Gdańska tirzędników dokto- 
ryzowanych miały i dlatego łożono nakłady na wyjazd 
ich zagranicę (1).' 

A jakiż to szereg, łańcuch nieskończony osobistości 
występuje na scenę literatury w pierwszych zftaraz wiekach 
rozszerzającej się oświaty! Wspomnieliśmy już niejedno 
imię, które się nieraz na myśl nasuwa. Teraz jeszcze 
rzucimy okiem na tych uczonych co się odznaczają zasługą 
i rozgłosem imienia w różnych rodzajach .umiejętności, 
a portem dopiero przyjdziemy do oceny zasług pisarzy, któt 
V2y dzieła pełne wyrazu po sobie zostawili. 

Ilei to imion rozgłośnie po sąsiednich krajach i całej 
Europie słynęło, zacząwszy od owego Mateusza z Krakowa, 
co był rektorem w Pradze, Paryżu, kanclerzem cesarza 
Ruprechta, biskupem w Woricns i kardynałem, którego na- 
grobek Józef Jabłonowski w Worms czytał! (2). Marcin 
z Olkusza czyli Iłkusza, Nowikampian i Gruszczyński 
znani w sąsiednich Węgrzech a Kopernik w całej Europie. 
Gruntowną znajomością języków i wiadomośctanni niepo- 
spolitymi odznaczają się u: nas i w Europie (3): Łazarz 
Andrysowicz, syn jego Janusz o wski, Franciszek Cezary, 



(1) Daleko więcej szczegółów zebraoych pracowicie przez Kazimierza Chro- 
mińskiego, czytać moioa w jego rosprawie: ^,0 Literaturze polskiej y inianowi« 
eie czasów Zygmutitowskich/^ 

(2) labłouowski pisma jego wymienia oie vx Musćo Leopoliy ale in Mu»0f 
literario, . - 

(3] Wiele szczegółów ciekawych w tym względzie znajdzie czytelnik w dziele 
Ossolińskiego p. ii. Wiadamoiei hUUryezno^krgi^tne i t dL . 
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m&o^w pFzetDroWał droggKiia^skiemu^Nie je3tiiHazyuiB(z^ 
gtośiiy ' w Europiej, z < wymo^iy i nauJci; .znsiny » tam Lipski 
Jan 9 równie; jak Ocieski,! Taszycki, Paiii]|i6tviśkł^(i0raeH 
cho wski^ w sktór j^iii . było wićle i.źy eia * a tyle ipmit^ife) miAik 
zajgranieą^ w. swoim ćz^asie^ jak Wt kipaj u :r«zgioąa;i Ąodpi&el 
Modrzewski, rx)WTiiązttaBy w Europie, jak popraedzającyy 
ale większego daleko icbarakierUi| mł>€y, Iłiart^i :da^zy; 
Gośtieki, jak on,, i^eia ;źym i ^olityfc niep^Kpolit^l > Nie 
mómĄfi^ |u^' o poetach ła4»ińskjGb, jjak Janieki/zKrzydcl,' 
Sbrbiewski^ Szymotlówiaz, Klonorwiea^/ałbo.silawńyigrtuką 
NjegOBzewskiy^ dosjó ^wspomnieę > te pigkne.iwHiteratHPz^ 
naszej /Osobistoiśti iReja, (Koebanówskieh y 'TraacidsdcifdK 
Bielskich, Sępa. i tyłuipbdobnybby a^by ^ig;zfarąz fpzwij^ 
żadzął płzedoezyma; dufezy świetny' obrar wieku K^^ł, ktd^ 
ry otwierają W'iXV jtż. wieka wtśpąniąłe pogjtaciB. Jędfz;ej« 
Gałki z Dobc^yna, Długosza, Grzegorza- z; 'SiwiototySOstKO^, 
roga! Zjawiają sig ludzie różnorodnych wyobrażeń, 
a wszystko có żyje, pracuje po swój emuj przycżyhia się 
jak może i umie ku dobni' pówszjechnemii. . Trzy, poipocy 
królów i możnych rozwija się u nas, jak w całej Europie, 
widok pracowników, siewców ziarna wiadomości, co 
w przeciągu wieku prawie postawili tak' wysoko literaturę 
naszą, jak stały obce a może i ^żej.pod pewnemi wzglę- 
dami.' Przeszczepianie płodów obcych było pierwszym 
warunkiem postępu, i dla tego do najróźnorodniejszych 
rzucano się tłumaczeń., a przekłady biblii mieszały się 
z tłumaczeniami klassyków łacińskich i greckich. Odzna- 
czają się Sommerfelt, Grodziecki, lłowski,,Stępowski, 
Lango, Marycki, nauczyciel Wujka i Solikowskiego, 
Skrobiszewski, Chilchenowie, Sokołowski, Grzebski, Ben- 
doński. Burski, Jan ze Stobnicy, Nowokampianus, Trze- 

13 
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ei€sii:i9 Ppzyłttski, Wedellcki, Warszewioki, \Varg<^ki i t. pż 
nie mówiąe jtti o wspomnianych wyżej, z którydinie je<łen 
autop tłumaczył wiele, bo tłómaczenie było drogą uBzła- 
cbeinieRia di^Uueh latorośli i krzewów przez szczepienie 
nieznanych poj^ w narodzie. Były to kanały połączenia 
ob<^ych literatur z rodzimą. Wyobrazioielami znowu pojgć 
]{:oBmopolitycznycb, poj^ć Europy, byli w ogóle pift2ący.po 
łacinie, z których wielu wymieniliśmy już wyżej, a między 
innćmi: Janidłowski, jak Janicki uwieńczony za granicą, 
Paweł Piasecki, znany także ża granicą z rozległych wia- 
domości: w dziedzinie prawa kanonicznego, jak Łaski Jan 
w dziedzinie prawa w ogólności. Dawid Chilcben wykształ- 
cony za granicą i wigcej nawet obcym niż nam znany. 
Musiała naukowość stać wysoko w kraju, który wydawał 
ludzi apecyalnych znanych w całej Europie , jak Marcin 
Mikołajewski, Ursyn, Szleszkowski, Struś (Struthius) lub 
wsjpiomniany już wyżej Sebastyan Petrycy, nie mówiąc 
już o Koperniku (1). 



(1) Qb« ChronUDskifgo, Szciególy bardio waine w tym wsglętliie obejmcją 
takie dzieła Jocbera, Wiszniewskiego i t p., nie oidwiąc już o dawniejszych np* 
dtarowolskim, iw.i. ' 



t •' 
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POBZYA I W OGÓLNOŚCI ŁIRYŻI, OCZDClOWOSf!: 

POD ^TPŁYWEM 



Kiedy inl<Mizieńe£^. piersią pierwste niwjł jpiew^;. 
Aniołów iwidiiat w zietnskieh syaaeh Ewy; 
Na tle rzeesywłstości malował wiek stoty^ 
Pośród walk namiętności obraz kreśli! enoty. 

Alfonsa Kanigowska, 

Chi crederia, «lie fotto umane fermę 
E sotto qaeste pastorali spoglie 
Fosae oatotal^ na IkM^,^ 

torptato TaUc* Anioła. 



[ie masz chronoldgii^ nie maaz w. pieśniMb Aiaszyeh bo- 
haterów nadzwyczajnych. Osób tak 2yfmyt\kki9tmfi^znyeh 

nie opiewał u nas lud (1), ale jedynie zbliżeni do nich ludzie, 

ił. 

(1) Twierdseni^ to nie jiBst za Jiniałe. Jetełł się zastunowimy 
nad rozwijaniem si$ u nas pieśni historycznych , przekonamy się, 
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jak to się pokazuje mianowicie w poezyacli łacińskich przez 
Polaków pisanych, które Wiszniewski (1) poUko-łacińską 

że je pisali poeci, nie lud, nie tworzył więc tego rodzaju poezyi 
geniusz narodu. Wielkie zdarzenia historyczne budzą na Ukrainie 
poezyę historyczną w KYI i KYII wieku, a i tani znać tyle sztuki, 
chociaż widać spółcznćie wieszczów do narodu , przez cp poezya 
ukraińska do serbskićj się zbliża i jćj piersią oddycha. Dowody 
istnienia pieśni historycznych, jakie Wiszniewski przytacza, nikną 
w większćj połowie przy ich rozbiorze krytycznym. Aleksander' 
Tyszyński, w szkicu rozbiorowym tomu I Historyi Literatury Pol- 
skićj Wiszniewskiego f ) trafne czyni postrzeżenie, że Wiszniewski 



^jąsięmę po^tyc^ne ^\\dic%ądfU)^'h\ęifL^. Gęll^f l^ł PO^t <^ 
pokazuje ca)a'jego kronika i w zewnętrznym układzie i w samćj 
'formie wyrażenia. Jak Tącydydes ^b^^JLiiwiusz odbija Gallus nie- 
zawodnie duch miejscowości , ale faktom pojedynczym przez niego 
przytaczanyii ^wierijui.fiik :aflwsM. możAa;, : Ćmtwdccey i uczucie 
tego niepospolitego, na swój wiek, człowieka zapalały czyny Bole- 
sławów i dla tego z wdzięcznością odzywał^ię o społeczeństwie, 
wktórćm żył, a każdy szczegół zasłyszany o Bolesławach, napeł- 
niał Galla lAoiosieoiezp jpoe^yc^nćm, któr,e opiewał w natchnionych 
wyraźnie rymach. łacińskich^ co są> jakby powtórzeniem, odbiciem 
rzewnćj, przeciągłćj, tęsknćj nut)^ pieśni naszych. 

Go dó pieśni przytoczonej prżeż p. Wiszniewskiego (str. 201 
i 202) : zważywszy, że wyrażenia tój pieśni są zbyt ogólne i wy- 
rażają klassyfikucy^ nieznaną ludowr np.: ' 

Omnis aetas, omnis seanis, (mmit ordo 'currilet 
BoUslai fegis funus condołentes^ cemite., . 



Lofinm^ : eł fShporuń^. qtśotquot . eeiis incM 



i 
' I 



(1] Hist. Literatury, tom I str. 201 i nast 

. (*). Sskic len rojiU^^wy «n|iie8Scsofiy jest w, Częid dUfir^ek^mnU^wej 
FUtniennicłŁęa Krajoicego H, Skimborowicza, z r. 184Q N. 20 slp. 2 z aw#gą 
Da przypisek. 
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ryczny t. j. przyjęcie rel^ii ciirżeseijauśkiśj, zmienia (lawiie 

• ok)k l€^ i?e;oni6Śieam 'Itryoznćiii póetjr odbijii się o^obistodó 
lub uosęfaienie pojęć ihóralńydi, cztgó.nieiBa w pieśniach kidii^ 
jak jip*; 1 . .i : • . . ■ 

Tanti vin fum$\m^t^m 4mni^^^ ' 



.*' -ff^c iMi/i^łronmffir ■ » <i 



\Viduaie mihi,^ jueso, €<md^eie milUes r^ , 

Zważywszy, źe sam lud bie jest przedmiotem t6j pteloi, bó 
Autor zwraca się tylko, jak j^ż' WidEiiElNśmy, do konfitAw i iołofei^zy; 
Wspominając jedynie tyth wybranych rdoniefa tylko UMOwę zwraeai^ 
jąc, ró^ntejak do^biakiipAw i wog^łe ludzi otaczająeydi Bolesława 
Ghrobrego,'co czytamy w kilku imslę [mych wierszach: 

OUańtus Solor, cuantus tuetus erat pontificibust 
Niillus rigor, nułlus senstis, mdlą mens in ducibus. 

Mheul efien! capettanisL. i t. d. 

' ' . .. • 

a co dowodzj , ie pewne tylko kfassy mieszkańców autor miał na 
widoku, mianowicie zaś wojowników i księży Jud zaś prosty został 
w cieniu, poeta bowiem w owych wybranych klassach i samym 
władcj widział wyraz ludu', kwiat jego — 

Zważywszy następnie, ie ton źałobliwy jest więcój wylaniem 
osobistego uczucia żalu, a forma pieśni podobna jest do znanych 
w literaturze naszćj łacińskich elegi|: , ^ 

Eheu! eheu! Bolesłąt^i .ubf iuą glofiaf : 

Ubi pirtta? mbi decu$? ubi rerum copia? 

Satts restat ad plorandunk,.. 
. Mheui ehęul Bolesłaue cur nos pater desfiris? . 
Deus talem virum tmqvam mori cur permifens? 
Cur non prius nobis u/mm simtU martem dederts? 
Tota ierra desolatur; icdi rege tiidua, 
Sicut suo powssare faata dturmis vacua, . 
Tua marte ługens, merens i t. d. 



I 
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wyobrażenia, sposób zapatrywania 8if na świat i Tyete, 
olbrzymi zatńn wpływ na ży&ie wywiera*, 

chociai przyioae trzeba, ię w o^fólndści widać tu rzewność ireim 
Kochanowskiego więećj, nii elegii ntpisaoćj na wzór staroijtnych— 

Zważywszy naltoniec, ii autor zdradza się mimowoloię, bo 
zwrotem do czytelnika pokazuje, te opiewał swoje uczucia, wnie- 
siemy, ie to pieśń samego Galła^ nie pieśń ludu. 

Charakter więc pieśni wewnętrzny czyli duch jćj^ świadczy prze- 
ciwko jój ludowemu pochodzeniu. P. Wiszniewski zaś uważał ją 
tylko zewnętrznie, opierając się na przytoczeniu Oalla, nie wcho* 
dzit zaś w rozpoznanie istoty rzeczy, bo nie zastanawiał się nad 
pieśnią, którą przepisał, ani nad duchem pieśni ludu. A jednak sam 
powiedział, ie czas jui odrzuciwszy łupinę, wziąść się do jądra 
(str. 39)1 4^tor Histaryi Literaiury Pol$kiłj postanowił pokazać 
byt pieśni historycznych i przytacza to GaUa, to pieśń o Tatarach 
przez Wójcickiego spisaną p. h. Jazdów, loho sam p. Wćjcieki wy* 
raźnie mówi, ie tam Tatarów nie było. Historyczność zaiste pie* 
śni naszych przejawia się chyba w samyph tylko nazwach, w po- 
jedynczych wyrazach, które pozostały śród ludu, bo to były wy- 
razy świętćj pamięci np. Dunaj, Did, Łada i t. p. Pieśń history- 
czna o zwycięztwie • nad Krzyżakami odniesionóm r. 1410, odszu- 
kana przez Bzyszczewskiego a którą K. Wł. Wójcicki (*) przyta- 
cza, jako pisaną w sto lat póznićj (1510), nie jest pieśnią ludu: znać 
tu wyraźnićj jeszcze niż w pieśni Galla , rozebranój wyżój ,* że to 
jest utwór sztuczny, kompozycya, koncept pobożnój duszy, która 
sobie rozmyśla: 

Tak ci Pan Bóg hardoić trąd 

A pokorę hojnie płaci. 
Spramedlitooió zawdy zmoże 
Daj tak zawsze ttygraó Boże! 
zaczyna zaś x)d oznaczenia czasu podług kalendarza kościelnego: 

iVe ictorkóu) dzień apoetokki 
* Rzekł marszałek króliw polski: 
„ Wielki to jest lud nad nami, 
Trzeba by był Pan Bóg z nami" 

C) Historya Literatury Polski^ w zarysach, Tom I str. 78 i oast« 



79 

I 

Na jednym kraiieu slowiaiiażczyzny Czechy stanowią 
jakby prrednią straż pogańskich Stowian. Już Saksonowie 

Pieźii ludu tak »if nigdy nie saezyna i me j^st pjgdy ani tak 
rozwlekła ani tok kantyczkowćmi pisana wierszami. 'Więcej 4yeia 
jest w pieśni nowł/ o GdąĄękiĄ, gdzie piękny zwrot: . - 

Płaczliwe maiki V 

I wy $niutne udinty! 
Czemuieie płaczem 
Ałbełit^i sławy 

Nieodwróciły synm^ męiów z bfoju 
^ Zostać w pęioju! 

i wyrai^nie byperiioliozne: 

•' ' • ■ • . ' - ' ■ ■ 

I krew płynącą 

Zewsząd z yór raicami, 

pokasują fantazyę wiccśj ludową » ale druk (J577) wyraźnie nan? 
powiada , że to „pieśń nawa.,, teraz znowu uczyniona." W ogóle 
w pieśniach historycznych pisanych przebija się nie mało iycia, bo 
to był przedmiot ulubiony, poetów. Religijność stanowi odcień tego 
rodzaju pieśni i właściwych polskich i ukraińskich. Twórczości tu 
nieraz więcćj nii w piejniach religijnych, chodai i tamte pisane 
były z uczuciem i wiarą, bo prz^z ludzi, co iyli; życiem ogółu spo^ 
łeczeństwa, jakkolwiek nieświadonue, bez uznania; przecKUwaK bo« 
wiem to, czego wyrozumować sobie nie mogli, od czc(go się nie 
odrywali nigdy myślą swoją. 

Tak więc podług wszelkiego prawdopodobieństwa, nie by fo u nas 
pieśni ludu historycznych a przynajmniej w ogólności nie leżały one 
w duchu narodu , i tylko księża a późnićj szlachta pisać w podo- 
bnymrodzaju zaczęta: lud uwieczniał swoje uczucia, a dzieje ze* 
wnętrzne obchodziły tylko drużynę szlachty, wątpić więc trzeba aby 
lud opiewał zwycięstwa, które go obchodzić nie mogły. Dla tego 
nie utrzyo^a się przypuszczenie p. Wójcickiego w tym względzie (*) 
a mianowicie że były odwiecznie pieśni historyczne ludu. 

(•) Tamie str. 77. 
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ulegirdirzeBcijań^iin braciom GeriBanoin,jt |ytkiQ PMnoc 
ihmid^nmska^ tylko cajy Wsckód słowiań^i Europy 2.a- 
ehowal; przodków podania i nie uległ Franków przemocy, 
choCłaż z płonących wiarącłirześcijańską parodów Europy 
padały już' skry światła na póln^rc i ku wschodowi Z no* 
wą wiarą u Skandynawówi Słowian zmłeniaó się zaczęły!, 
stosunki państwowe i towarzyskie a ipia^iowicie te ostatnie, 
gdy obce drużyny, co w zapadłych wiekach przeszłości bóg- 
wie skąd napłynęły, poddały sobie klassę niższą (co było 
u nas) i same władzy panującego dotąd niesłychanej u nich 
(np. w Skandynawii) uled« musiały. Drużyny te przewa- 
żający wpływ wywarły na półnoby Europy i dla tego miały 
swoich bardów,skaldQw, opiewających boje i bohaterów(l). 
Na granicy chrześcijańskiego i pogańskJego hmsitai stają dru-. 
źyny czeskie, drużyny, które ani Frankom, ani Niemcom 
i nowej wierze, uledz jak skandynawskie nie chciały i wal- 
czyły w obronie swej wiary i kraju. Rgkopism królodworski 
przedstawia nam typy olbrzymie, majestatyczne wielkich 
wojowników i wielkiego ducha, jak pieśni homeryczne 
a sprawa, w jakiej walczą bohaterowie Czech, Eddę skan- 
dynawską i duch pogański, wiejący z jniej na my^l przy- 
wodzi. Była to walka pogaństwa i miejscowośeaz kosmo- 
polityzmem chrześcijaństwa czyli katolicyzmem. • 
W dzisiejszym stanowisku naukowym t.j. filozoficzno* 
historycznem zapatrywania się na literaturę,' nie można 
pleśni w tak zwanym rękopismie królodworskimia^wiiTtydi 
uważać za jeden poemiat utworzony odrazu, chociaż mu 
sztuka nadała zewnętrzną postać jedności; zbyt niezręcznie 

'I t t 

(1) Pieśni Ossyana w zupełności podrobione być nie mogły, bo 
tam zbyt wiele życia, zbyt niocno przemawia natura, aby* tych pie- 
śni nie postawić na r8wni z homerycznemi, przerobionymi* przez 
uczonych aleksandryjskich, zawsze jednak z tłem ludowćnp. 
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jednał: dokonał tego jakiiś człowiek piśmienny, moźenawet 
nczony, jak owi uczeni greccy filologowie wAlekisandryi. 
Sztucznie ułożoną całość Iliady znakomici^badacze stapo- 
źytności, zacząwszy od genialnego Vici^^ rozbili na pier- 
wiastki składowe. Tak samo rozłożyć, tf zęba i r§kopism 
królodworski naurywki (rapsody) wnikijąje^w duch pieśni 
ludu. Pieśń Libuszy, przedstawiająca nam rys zwyczajów 
i obyczajów czyli życia wewnętrznego, i druga p. n. Sejm^ 
^tanowiąrapsody oddzielne, podobne do niektórych rapso- 
dów pieśni Homera. P, Hanka słusznie oddzielił tedwiepie- 
śni, chociaż rgkopism (pr2episywany;przez ezlowieka nie- 
wiadomego rzeczy) łączy oba te rapsody: n^e zgodziłbym sig 
zatem z p. Maciejowskim (1) na to, że Lucyan Siemieńsfci 
'W przekładzie słusznie pomieszał obie te pieśni; bo właści- 
wie charakter rapsodyczny wydania pokazałby nąm pie- 
śni te więcej zbliżonemi do pierwotnej ich czystości t. j. 
tak, jak się one wyrywały z duszy wieszczów. Urywków 
(rapsodów) takich mnóstwo być iriusiało w iDzechach od 
najdawniejszych czasów, bo tam widzimy zwrot pieśnio- 
wy, jak w Grecyi, Serbii Itib u Skandynawó*r a drużyna 
(lachy czeskie) była tak silną, że natchnęła wieszczów 
swojemi bohater^kiemi czynami. 

Ceniąc wi§c rękopism królodworski ze stanowiska na- 
uki spółczesnej (2), widzimy w nim rapsody czyli urywki, 
malujące pełne czyny życia bohaterów natchnionych. Jeden 
orywekz najdawniejszych czasów przedstawia nam olbrzy- 

(1) Pamiętniki o dziejach, piśmieDnictwie j pra wodawMwie Sło- 
wian. Tom Ilf 8tr. 46. . 

(2). A* W. MaciejowskitStosuj^c pojęcia spółcieane o IHenatiirze 
ataroiytDej a mianowicie o pieśaiaeh Homera do pieśni o pttłkulgóca, 
trafną czyni uwagę, źe to bjć może zbiór dawnych, o wojnach z po- 
gąnumi* ;)Uponych narodowych pieśni. Ob. Pamigimkif ,tom.2Mr. 

53 i 54. ,;..'.. 4 :;,• ^ .' :-^ . 

14 
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; mio^mAjestaty C2iią^ WBpatiiaifą, pełaą utAczysiośbi postąp 

•aiałchmóiii^o wie&z€za-wojownika: Zabojai.]. uofiObłoną 

potęgę ^ćliaij^ wcieloną w ezyn, potęgę działającą rfowcm 

iiałjchnioh^m i iiatclimoTiy®i czynem. Patrzcie na granicy 

świata clirzeBcijańskiegOrpogaóskiego, na tę postaw wiesz- 

cza i wojowniltal 

' ' Z czarnego lasu wygląda skała:* ' 

• " ' ZeiftiJ/ na skały wystąpił czoło, 

Po wszech krainach pojrzał wokoło, \ - 

CałA kraina wmitkiem powiała 
łon gołębim zawodzi piachem. 
Sieda^i tak^ugo, w dłngiój tęsknicy,; ' 

Ai ^^ jak jfS|lqii gch wyel nu mogij ' . \ * 

, Na. dół przez bory, przdz pustp. drogi 
Pędzi po mężach: był u każdego, 
Z włości do włości w całśj ziemicy, 
' Każdemu w ucho rzekł coś skrytego: 

Bogom się skłonił 
^ ' Dalśj pogonił i t. d.(l). 

I ■ ^ ' 

'* ■ • ł ' 

Tu poe?ya prarwd^iwitgi boaąj^yższapot^a rzeczywi- 
stości, natcbpjjenia. Gały rękopisiukp<iiodworski?asłagUj|e 
na uwagę badaczowi artysto w^ jak pieśni Hamejca, Ossyana 
lut) Ędda skandynawska, pieśni seibskie: bo tn 8|ię prze- 
glądaźyeie ludp w, co ąię rozwijały z największą dziiBliM)śieją 
i gdybyśmy śpieszyć nie muaieli do. przedmiotu. nasz.egio 
. badania ,t,, j. do mówienia o nabitej poezyi pod wpłjwtm 

■ 

(1 ) Pomiędzy szkicami hisre^ycnćmi {>. Aleksandra £f5^r,'odno- 
szącćmi się do pierwotnych wieków słowiańszczyzny; wicfeieliśray 

• takie: rfg Zaboja, odznaczający się śmiałbś*ćią pomysłu; pomimo 
niewykończenia. Pl^sekonani jesteśmy, i6 nasz artysta ótalentawany, 
nadrodzp'malar8twa''hiBtoryeznego, niepospolite wydać jest zdolny 
«tWoty^ pracując md tćmi szczególniój przedmiotami, któr^ wyma- 
gają fantazyi i uczucia poetycznego. 
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Gliile6fci)aiisfiwa i łąeiay, niefioddbDabynam bytof^d^rWać 
się od rozbioru szczegółowego euclnyeb/raq»śodów^ coi^ani' 
pozostały po owych Zabojach, LnmjEi^Mh^ kiónj i^^m^ee' 
ze sercem uipiewaU piemenf' odzywając się do wojów (bo^ * 
haierów^ rycerzy, wojowaików): ; / 

Mcie bratnicfc serc, ^ * • 

MęiQ ognistych wyroków ! ' 
. Wam wieje pieśń . » 

Z piBidotu iiajgłębszych mroków, .i 

Od serca płynie pieśńf 
Od serc9 głębi ku wam,. 
A w sercu smutek sam. 
Czyż np. opis następujący walki : 

Zabój ciął mieczem 
I kęs z Ludieka tarczy odkroi; 
Ludiek ciął miecże^n , 
Miecz po skórzanćj zwiuął się zbroi; 
Palą się oba — cios mnie ! — cios tobie ! 
Od stóp do głowy $;ieką po sobie,, , 

Krwi zostawują szćrokie ślady, , 

Krwią opłynęły męiów gromady, ^ *' » = 
Bo rzezią wrzały ju2 strony obie! 

all>ó ustęp o zgonie, pięknie jak |)0przedzający przetłuma- 
czony przez Siemieńiskiego : ' ' , - i ' \ 

Tam on spoczywa— krew ciepła zdrojem ' 

Płynie za duszą, za iyciem swojćm. 

Ziemia, krew ciepłą pije napojem «— 

nie przypomina Homera? Urywek znowu następujący, ży- 
wo przypomina Ossyana i duch pieśni skandynawskich: 

Bracie! czy widzisz ówdzie wierzch szary, \ 
Tam z woli bogów my zwyciężyli! 
Tam dusz tysiące lata w^ tój chwili i 

Z drzewa na drzewo między konary. 
Zwierz się ^.ch boi, boi ród ptaszy)V 
' Jedna się soWa tylko nio atatszy ^ 
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ZM^t się, że w Czechach zbiegt stf WBch€<l i Zachód 
Eurapy i południowia fantazya Greków i póhiocny duch 
Skandyimwów zestrzeliły w to ognisko i Avydały pieśni 
cudne, z których tylko pozostały ułamki, ale z których 

X wieje życie, jeśli je sobie w duszy dośpiewasz. Oldrzyeh 
i Jarmir^ rapsod z późniejszych jak się zdaje czasów, po- 
kazuje wszakże barwę pierwotnej surowości: tu świeżość 
obrazów, ta sama co w pierwszej pieśni, ten sam „Czarny 
las, Wyhoii-Dąb,'* co w nocnej ciemnicy, jak Zabój z naj- 

^ głębszego padołu śród leśnych czaharów głoszący zemstę, 
pokazują jeden duch i kto wie czy nie jedne epokę, okres 
(cykl) pieśni. Może tu stare wyrażenia pieśni, zastoso- 
wane są do opisu walki z Polanami np. 

Wyszli na górę,, stanęli kraj lasu, 
, Tam milczy Praga wczarowDĆm marzeniu: 

Wełtawa mglistą kurzyła się parą: 
. Za Pragą góry w błękitnawym cieniu , 
Świt za górami wdziówał barwę szarą. 

Mimowolnie tu namyśl przychodzi opis walki Tytanów 
Homera z bogami, z powodu miejscowości, która do dziś 
dnia pokazuje ^ię na scenie działania bohaterów Iljady. 
Nie od rzeczy będzie zwrócić i na szczegóły uwagę. Jakże 
np. w tej pieśni poetyczna rachuba (1): 

Hufiec ten liczył sto mężów dobranych » 
Sto mieczów w pochwach chowali skórzanych « 
*"' Sto rąk do [oieczów a ręce ich silne , 

Sto scrc a wszystkie wodzowi przyohylne, . . 
Pośrodku boju zebrały się zbory 
Podadzą ręce i splotą się wiankiem 
J rospoczęli ciche rozgowory. 

(1) To nie jest pieśń składaną t. j, pisaną* gdzie widaę statystyczne 
wyrachowanie, np. w jednój z naszych późnićj składanych pieśni: 

Pięćdziesiąt tysiąc na placu 
Zostało ich nie bez płaczu 
A czterdzieści pojmano t 
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Gdzie się Ruś chrześcijańska, Ruś święta ^pogańslwein 
zetknęła, gdzie jak wspomnienie Lumira w Czechacji prze- 
chowało się wspomnienie Bojana wieszczego, gdzie się 
później ukraińscy woje, kozacy, jak lachy czeskie ścierali 
z poganami, tam w późniejszych czasach rozwijają się dumy 
historyczne, pełne wdzięku, przypominające nam pieśni 
Serbów, i podobny się odgłos rozlega wspomnień przeszło- 
ści chrześcijańsko -pogańskiej, tęskny, poważny, uroczy* 
Pieińopótkti J^pm jest pomnikiem pełnym majestatycznej 
wielkości, bo jak BoskakomedyaDantego dwa namprzed- 
stawia światy: pogański i chrześcijański, a jak w utworze 
artystycznym Danta prześwietla się natura, życie społe- 
czeństwa; tak w sztucznie ułożonej mozaice pieśni opałku 
Igora ^ widzimy iskry geniuszu ludu. Lud ten nie stracił 
zasady życia swojego, co się rozwijała w ciągu wieków 
na łonie natury; tylko ją ugodnił, tylko swój zapał uczuć 
zwrócił w nową stronę, zachował jednak duch swój 
i wspomnienia, któremi się duch ten okrywał, jak niebo 
się okrywa gwiazd lub obłoków szatą. 

Nie podobna się zastanawiać nad pięknościami poje- 
dynczych rapsodów, naktóre się rospadapoeniat sztuczny, 
przy głębszem rospatrzeniu się w jego treści, bez rozbioru 
szczegółowego, który wychodzi z zakresu naszej pracy. Tu 
tylko ogólną czynimy uwagę , że jak poeci włoscy XVI 
wieku, a mianowicie Ariosło i Tasso z całćmi poematami 
stanowią rozwinięcie Dante'go — tak wszystkie pieśni 
ukraińskie^ 3. mianowicie historyczne^ od XVI zacząwszy 
wieku, są dalszym ciągiem słowa opółhi Igora. Jeden i ten 
sam duch przewiewa owe rapsody, wylewające się z du- 
szy ludu, obudzonego do życia i utwory spółczesny eh nam 
wielkich śpiewaków Ukrainy. Zdaje sig, że dzisiejszy 
poeta pisał owe słowa starożytnego rapsodu: 
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2atośne trawa aęiDif liść rozściela 
f . I drzewo tęskaero^słania konatj, 

Bo wstały czasy, nte czasy wesela : 
Pustynia całe zaległa obszary, 
W dziedzinie wnuków Dażdboga nieznana 
Wzeszła dziewica na ziemię Trojana , 
Niedola w skrzydła plasnęta łabędzie 
A po kraj morza i ii Donu rzeki * 

Ze snu mordercze zbudziły się wieki. 

Literatura pieśniowa od ty cli czasów (jak w Danteni) 
przybierać zaczyna barwę religijną, we wszystkich utwo- 
rach pdetycznych w Polsce i na Rusi, Ginie chronologia 
w pieśniach ludu, wszędzie wszakże widzimy w nich odcień 
religijny, równie jak w podaniach, bajkach nawet. Zasta- 
nówmy się więc nad pieśniami pod wpływem Clirześciań- 
stwa i łaciny a przekonywamy się, że i tuje ożywia duch od- 
wiecznie w nich żyjący. Powtarzając słowa dziewicy-poety; 
zgasłej zbyt wcześnie dla literatury, słowa obrane zagodło 
obecnego ustępu, lud nasz i za czasów chrześcijańskich: 

Kiedy młodzieńczej piersią pićrwsze nucił śpićwy. 
Aniołów widział w ziemskich synach Ewy, 
Na tle rzeczywistości malował wiek złoty, 
Pośród walk namiętności obraz króślił cnoty 

a zatem dodać z poetą, że w czasach cbrześdjańskioh, 
równie jak w czasach najpoetyczniejszy.ch przedchrześci- 
jańskiej p;»zeszłaści: 

* Zmienione lice, lecz umysł świeży 
W urojonym buja świecie, 
:Wśród wyobraień maoowców bieiy, 
Jak ^lotyl na róży kwiecie. 

# 

Dzieje literatury amianowicie poezyi usprawiedliwiają 
to w szczegółach, że lud z usposobieniem więcej uczucio- 
wóm i zarazem praktycznem kochał sig w ideałach doskona- 



lOBti i dła tegoukt)diał ho\rą wrftr^ (ćiifześcfjftiiską). Nie, 
moźiia powiedzieć, że Cirześcijuństwo nisżezy^t) całą prze* 
szłość (1); bo duch nowej nauki ugodniająe życie, nie 
niszczył:^ ale tworzył, budowaJ. 

O fakcie tak ważnym jak Chrześcijaństwo, fókcić ktrfty 
(jakkolwiek go uważać będziemy i z jakiegobąć-^stanowiskA 
zapatrywać się zedicemy na wielkie skutki przeień doko- 
nane) żnaozenieńi wpływowi przewyższał wszystkie zda* 
rzema liistoryczne, jakie kiedykolwiek zaszły na ziemi, nie 
można sig odzywać z łekeeważenieiń. Wystawmy sobie 
człowieka, co się śmieje że-Bwiata, który go otacza i kryty- 
kuje prawanatiiry, bo tou się zdaje, żeby. daleko lepiej było, 
gdyby świat inaczej był stworarony, niż jest: byłby to tf;y* 
tifk-natnraUsia śmieszny a raczej godny litości bo adurżony^ 
upojony jakąś narkotyczną, zasadą osobistych urojeń, je- 
żeli nie obrany całkiem z rozumu. Wystawmy sobie znowu 
krytffka-estetyka^ który same wady widzi w obraz ath mi- 
strzów, w utworach artystów: byłby to człowiek dziwny, 
tjzłowiek bez czucia, niemówiąc już omyśli; gdyby zresztą 
można było sobie wystawić człowieka, na któregoby nie 
działała ani natura, ani sztuka, któryby nie widniał celu w 
dziełach natury, nie doznawał rozkoszy w utworach sztuki. 
Poetom podobne uniesienia przebaczyć można, gdy niszczą * 
w urojeniach byt natury i całego społeczeństwa, aby natn 
pokazać całą potęgę indywidualnego uczucia, całe ohurze-r 
nie nia niedołężność człowieka, nie wprawiająciego w grę, 



(t) RysMhiejów piśmiennictwa polskiego Lesława Łukaszev»ifza $ t, 
Sprseezność jeaŁ z %% gdzie autor pisre, ie starodawnych pt^gańsHiob .zwy-» 
czajów, obyczajów i uroczystos'cł nieodrzucono wprost po przyjęciu Chrystusa 
nauki, ale je tylko na chrześcijańskie przemieniono, zastosowano do nich lub 
2 u\ivsk% pomieszano. Chodakowski rzWit myil* króf<$)* się chwycono bezzasa^ 
dnie i przepisują ciągle z książki do książki, nieprzeczowająe, że w t^m.nia 
ma wiele sensu: mysi Chodakowskiego nie wytrzyma krylyki, gdy się wniknie 
w istotę rzeczy przy. filozoOczaćm uważania dziejów. 
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nich i działanie sił swoich. Njedołgżność wprawdzie, ibrak 
uprawy woli sprawia, że ziemia leżąca odłogiem zarasta 
chwastem niedoli; sensu jednak nie ma w zapatrywaniu 
sig na świat i przyszłość jego ze stanowiska iljemnego 
tylko i burzeniu go baJTonowską krytyką; bo tQ sig nawet 
w życiu człowieka odbije, a ten co widzi same wady, złe 
samo w świecie, nie osiągnie pewno ze swego poło;śenia 
tych korzyści, jakie mu władze jego w zetknigciu ze świa* 
tern przedstawiają. Naturalista bada naturę i jej prawa: 
prawdziwy tylko znawca sztuki ocenić potrafi zalety utwo- 
rów artystycznych i prawdziwy tylko znawca dziejów ce- 
ni wypadki historycznie, le dtwortf arłystyeziie woli ludzkiej 
i znaczenie ich wpływowe, jak naturalista, a zatem nie « 
rozszerza się nad tem, co być powinno (bo to do historyi 
nie należy), ale nad tern, co było, i szuka praw te^ą. Jak 
znawca sztuki, badacz dziejów z artystycznem usposobier 
niem widzi w historyi wcielenie się ducha: życie samo j^st 
tu dziełem sztul^i, a jeżeli ludzie nie tworzą arcydzieł, o ja- 
kich mają pojęcie, brak im tego coby nazwać można talen- 
tem woli, brak im twórczości woli, bo ta nie jest rze- 
czą zwyczajną, jak w sztuce, tak w życiu praktycznym, 
i owszem trudniej być nawet wielkim prawdziwie czło- 
. wiekiem, niż wielkim artystą, bo największym na świecie 
artystą i geniuszem jest — wielki człowiek, geniusz woli. 
Cała Europa przyjęła wiarę chrześcijańską, a z nią 
oświatę religijną, jako zawiązki uspołecznienia i prawdzi- 
wej cywilizacyi Europy, która przez łacinę weszła właśnie 
na drogę postępu. Dzieje nam pokazują, że w Europie łacina 
długo tłumiła wzrost prawdziwej oświaty— ale któż temu 
był Winien? brak ducha i życia, barbarzyństwo średniowie- 
kowe, co zalewało Europę. Przypomnijmy sobie owe smutne 
czasy niedoli i ciemnoty, jakiej doznawała ta część ziemi 
przez wpływy dzikich ludów, nim się te ustaliły śród odwie- 
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eznie osiadłych lu4ów Europy^ a przekonamy si§, że dirze- 
ścgaństwo i łacina, wydały najpieknrejsze owoce wykształ- 
cenia moralnego i uEnysłowego, owoce dziwnie odbijające 
obok zwyczajów i obyczajów, w których ^ię pokazy Wa 
cała fiurowośe nieokrzesania, dziczyzny. Trzeba było za 
j^omocą nowej, dla zmysłowych ludów, wiary i ndwej dla 
nich oświaty (łacińskiej) okulizować nowe szladhetniejsze 
szczepy, itóreby słodsze wydały owoce nad owe cierpkie, 
kwaśne jabłka i leśne grusze, równie cierpki wydające owoc 
iia przestrzeniach jakie ludy Gerinanów, Słowiw i Skandy^ 
nawów zaległy. Łacina, nie mówiąejuż o Chrześcijaństwie, 
*nie tylko nie przy tłumiła duclia w ogólności, ałe się owszem 
przyczyniła do jego rozwinięcia, czego najlepszyo^ do wO- 
. idem jest między. innemi to, ze tylko ludy, przyjmuj ąbe wia- 
rę Chrystusa, oświatę grecko-rzymskiego świata, doszły 
/lo wyższego stopnia wykształcenia, a kraje oddalone od 
ł|Bgo ogniska np. IMuki i t. p» długo przetrwały w barba*- 
fzyństwie pod, względem obyczajów i w .ciiemnoc|e, na. €0 
już wyżój zwróciliśmy uwagę- Przeznaczeniem lu<tów/0$r 
łych, jak pojedynczych ludzi, jest kształcenie się prze;: na* 
ślailowanie i dla tego ludy Europy S2iły tą długą, aljB konicr 
5c?ną drogą, by obudź ió w sobje własne siły, .jWnałural- 
i^ymblęgu rzeczy napfzód pojmowano fornję tylko nowej na- 
uki i nowiCJ wiary, a potóm się zwrócono da treści.. Forma 
potrzebna była dla npowsz^chnienia wyobrażeń przez wy- 
stawianie ich sposobem symbolicznym, zmysłowym, a co do 
nauki staroi^ytności, chociaż jej nie pojmowali czysto Ara- 
bowie ani Chrześcijanie, wieiką. wsziakże uczynili przysługę 
przekazując potomności zabytki starożytiności kłassyczn^j: 
l>o czemżeby się była kajrmiła owa baclawip^a myśl i uczucie 
pełne życia rodowości we Włoszech, Francyi w Niemczech 
i t. d. w wieku.XIV i XVI a bez tego czemżeby dziś b5^ła cywi- 
lizacyaEuropy? Barbarzyństwem form średniowiekowycli. 

- 15 
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V że wjpły w łaciny i Chrześcijaństwa czuć się dawał iPoK 
see, nie titega to najmniejszifwątplivv08eiV ale mała liezba 
osób umiejących po łacintie, nie mogła wywrzeć wpływu 
głubzącego polszczyznę i dla tego-to pieśni i podania ludu 
przetrwały między massami. Dueh now^ wiary działał na 
^gół, ale ten wpływ nie był także stanowczy ani w Polsce^ 
ani 11 zachodnich i północnych sąsiadów czyli Słowian za- 
chodnich i Pomorzan. Lud powstający przeciwko panOm 
i duchowieństwu po śmierci Bolesława, który swoją dziel- 
nością zjednoczyć potrafił ludy różnych, jakkęlwiek pokre- 
wnj^h^ zwyczajów i obyczajów, pokazitje:. że jeszcze nie 
zlał się był naród w jedno i władzą duchowną ani świecką. 
BoUśłiM W. był niezawodnie wielkim monarchą, jak Karoł 
W«, ale to czego dokonał nie mogło odrazii zuaieść spół- 
e^cia pośród ogółu ludu, który dwie odraz u widzifił orga- 
nizujące śig wtadze: koieeką panów i duehomiti księży. Po- 
kazuje się, fce obczyzna, co wpływała na nofiejsoowość na- 
szą, nie przerobiła zaraz tego materyału, jak chciała, czego 
dowodem jest, między innemi język polski, urabiający się 
w ciągu wieków całych— jak się urabiała zasada społe- 
czeństwa, którego język był odbiciem, wytazem. Język 
ten do XVI wieku wyrabia się pod rozmaitemi Wpływami 
i tym sposobem nabićrafizy ognomii własciwój sobie^trnaćze- 
nia ińdiwidualnego, żyje rzec można życiem organi^EUĆiił, 
rozwijając się własną potęgą. Nremamy pomników języka 
polskiego za Piastów: yieŁh Bogarodzica^ której ivieku bo- 
lesławoskiego D. Szulc dowodzi, niezawodnie nie doszła do 
nas w czystości pierwiastkOwćj, we wszystkich zaś okru- 
chach z XIV pozostałych wieku i późniejszych zabyt* 
kach, które nam p. Maciejowski (1), p. Wójcicki (2) 

^1) Piiuj^toiki o daiiiaęh, pimtcnBlctwie i prawodawfet^it $l9^iaa* Tom If, 
oflstr.33U 

(2) Hist. literatury polskiej w zarysach. Tom [, Okres drugi, str. 31^ i nast 
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i p« VVi6z iłiewski (1 )j)rzy t aozą^ą, {M^a^uje się j ^3 yk Ena^ 
juź. wykształcony, a ta przez używanie go w rozm^tyoh 
przedmiotach* Na tych okruehach.jezykA co nam pozostały 
z XIV i XV wieku, widzimy piętno słnwiafiszczyisny t« 'y 
ogólności, którą sig wetrzeć w żaden •sposób mem^gła,} 
c|iociaż na nią tak różnorodne wpływy działały. Jfizyk 
polski zbliżony jest do rurskiego i czeskiego, i temu to przy-, 
pisać niezawodnie należy wpływ polszczyzny najęzykma* 
łoruski i białoruski, którego zabytki w tylu pomnikach 
przeszłości i dzisiejszej mowie ruskiej na Litwie i Rusi 
widzimy. Ri^ecz niezawodna^ że pieśni, religyne czeskie 
\\ nas śpiewano, przekłady zatem nasze urywków Pisma S. , 
nnusiały się posiłkować przekładem czeskim* W XVI wieku 
przekład słowiański Pisma S. wpłynął, na wykształcenie 
pięknego jeżyka Budnego (2). ^ 

, Na ten pierwiastek jeżyka żywy, kształtujący , go roz- 
maicie aż do XVI i XVII nawet wieku, szczególniejszą 
zwrócić tfzeba uwagę i dla tego badać główniic literaturę 
ludową,, bo to iródło wody żywąj dU badacza. Nie od 
rzeczy tu ttioże będzie uczynićpostrzeżeniey że jeżyk nasz 
rozwinął sie ostatecznie 'i ukształtował lytedy właśnic, 
kiedy sie pod względem jeograficznym^ rozwinęło i społe- 
czeństwo t. j. w XVI i XVII jeszcze wieku, a jakkolwiek 
wpływy obce tamowany njeraz wprost i kształcenie sie 
społeczeństwa, tak i wykształceniu jezykit przeszkadzała 
obczyzna, lubo tak wielkiego, tak przeważnego, wpływuy. 
jakby sie na pozór zdawać mogło, nie wywarła. 

t 

" (1) Hl«t. literątdry pofokt^. Tom Y, tpoka dmgfe^ rotdtiat 3» 4. 
(tt) OtQ>4apo8ób^ m^yrieola ^imiiuiaJiif, jakie spttyktnndr w ponuiikach 
I XIV, XV i XVI nawet wieku: „Jest szedl-^stat jesi-T-zroartwychwstał jest^ 
jeslwalccyła'* — czytamy jeszcze w kancionale z r. \h^\^ w pieśniach bowiem' 
i w •g^leplsmath B^bożnyclH jciyk me odmitnioi 6artfao pow«Ii»l9ane:rokiiett»^ 
ałedłem, KSt skcótem pięr\ii;otae$a- robił jeśle/n szedljeatem i t. p-.Tryb bezoko*.' 
liczny kończący aię na i (yj np. raczy zam. racz, pomoczy zam. pomóż, pro* 
tzy zam. pro0 iŁ p. W XVI wieku .Rej używa cz^aem form, jakie śpoiykimy . 
w XIV. 
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•> W istqcie! kiedy isig zastanowimy, że pierwsze wieki 
wprowadzonega unas Clirześcijaństwa, byJy ło wieki naj- 
straszniejszej ciemnoty; że później nawet napływy obcegd 
wykształeenia ndzielały sig pierwotnie tytko osobom poje- 
dynczym, duchownym po klasztorach, lub dostojnikom sto- 
jącym przy sterze rządu, który się wiązał węzłami łaciny 
z najwyższą władzą świata (Rzymem); że późniejsze czasy 
napadów Litwy^ Tatarów! t. p. przygasiły nawet i te iskierki 
bladego, pożyczanego światła księżycowego, światła po* 
źyczanego od słońca starożytnością co już oddawna zaszło 
W morze barbarzyństwa, gdy noc ciemna zaległa Europę 
całą, a zatem w XV dopiero a właściwie w XVI wieku, 
łacina przeważnie wpływać jia zagłuszenie języka i ducha 
mogła — przekonamy się, że wpływ łaciny był mniejszy, 
niż się napozór zdaje w ciągu kilku wieków. Kiedy ten. 
wpływ coraz śihiiejszjTn się stawał, budził się pierwiastek 
rodowy, odzywał się duch miejscowy, obok tego kosmopo- 
litycznego ducha i równoważył żywioł obcy, napływający 
z zewnątrz w XV i XVI wieku. Pod wpływem niewielkiej 
liczby ucżonydi nie mogła się rozbijać łacina tak, aby tłu- 
miła naturalne rozwijanie się społeczeństwa, owszem tam 
gdzie np. Grzegorz z <S^fi(?^a wykładał Wirgiliusza, budziła 
się samodzielność myślenia; wiemy bowiem, że- żaden na- 
ród nie rozwijał się twórczo sam przez się, ale przez naśla- 
dowanie naprzód formy a potem i treści. Bijącym w oczy 
przykładem są języki romańskie, amianpwicie prowansalski' 
i włoski, które naprzód rozwinęły literatury rodowe, bo się 
najprędzej wykształciły, przez zetkniecie z Rzymem.ijego 
wsipomnieniami, które ożywiały Włochy, . ożywiały połu- 
dniową Francyę. Ile razy zastanawiam się nad językiem 
Kochanowskiego, nie mogę pojąć kiedy ten język przyszedł 
dótakAvysokiego stopnia wykształcenia; mimowolnie zatem, 
przypuscictrzeba^ źe go niegłuszyłabar.dzo łacina,buj^ąca 
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samopas po klauzurach, a pod otwaHćm hiebem, ha iwie'': 
ż^m powietrza życia rozwijał się tymczasem język cudme 
pf§kny^ b0gaty, pełen świ^Ż0Śei,okwitości i wdzięku. Język 
ten stwt)rzył,jak pieśni podania, zwyczaje i obyczaje nasze^ 
.geniusz ludu— geniusz ludu wypielęgnował go a ludzie, co 
oddychali jedną myślą i uczuciem z narodem, rożwijj^li go. 
Nie możemy pisać szczegółowo dziejów rozwijania się ła- 
ciny i zastanawiać się nad pomnikami, jak to czyni Wi- 
szniewski, z rozmaitych powodów, amianowioie: a) Źeaktą 
urzędowe, pomniki historyczne, prawne, polityczne i t. pj 
nie naleią do historyi literatury; ale doliistoryi w ogólno* 
. ści a nawet w historyi dawać ich nie można in erudo t; j* 
przedstawiającmatery^U: wprost, jak to p. Wiszniewski 
czyni bezużytecznie^ gdy przepisuje ogromne wyjątki z ar- 
chiwów^ nieraz związku z historyą literatury nie mające, 
taki chyba jak opis Carogrojdu lub ńajśda Tatarów* b) Że 
w historyi literatury, jak ją dziś pojmujemy, nie powinny 
się mieścić nauki specyalne, lale tylko te pomniki przeszło- 
ści, w którycłi tńęducA narodu e^mianomde jego nspośo* 
hieme umysiowe i uczticm oifólne t. j. obtliodząee ogól wy>. 
rażają. Jakiż np. związek mają ortyle prawa magdebur- 
skiego z Uistoryą literatury? Taki chyba, jak dziś kodeksą 
nasze prawne! Tu się wyraża także duch narodu, ale ogó- 
łowi czytających nie można przedstawiać materyału sa- 
mego. Dziś przecież księgi specyalne nie należą do lite- 
ratury up. matematyczne, prawne i t. p., a dla czegóż je 
mieszać do historyi literatury? Co innego jest historya 
nauk, oświecenie w ogólności, a co innego historya litera: 
tury: nie trzeba tego nigtjly spuszczać z uwagi. 

Rozwijając dzieje piśmienictwa łacińskiego , trzeba 
zwrócić na to uwagę; że jak literatura miejscowa polska 
była wyrazem życia, wjrazem usposobienia wewnętrznego 
narodu; tak łacińska, jako wyraz kosmopolityzmu, uważała 
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zewnętrznie, powierzchownie n^iejscowośe^ źyeie i dzieje 
i)asże. StemwBzystkiem jedna literatura Galku|e drugą,, 
dudi miejscowy nieraz wieje w pismach ludzi, wyksztatr 
eonyeh na wzorach obcydi (1). ' ' 

Gdzież na to wszystko dowody? 
Adafx Świnka^ prałat przy katedrze krakowskiej, w XV 
wieku pisze wiersz okolicznościowy (Epitaphium) z powodu 
śmierci, która nas nie wiele obchodzi. Grzegorz z Sanoka^ 
prałat znakomity, pisze nagrobki dla osób pry watnych, dla 
Władyi^awa Jagiełły Epitaphnm i t. p* Mikokj Kotwią 
pisżje elegie na śmierć arcybiskupa gnieźnieńskiego* Wór 
tprzpmec Korwin (między innćmi prAcami) Epieedium iii 9m* 
nismnum Akxanirum Pokmiae regem , YOnoe demorham^ 
efegiaeo carmme i w podobnym rodzaju drugie: Epitłuda^^ 
writm in nupłHs Sigismundi L elegis ćomposłłum. Paweł 
z Krosna pisze panęgiryk na po^wałę Władysława Wę- 
gierskiego i cześć B. Stanisława, a potem Epiihalamium 
na wesele Zygmunta 18?" i w. i* które wylicza ^Wiszniewski 
(Tom VI, str. 225, 6) a między innemi: Vicłoria Sigismundi 
L anno 1514 ^ MoscAis retała, earmim eUgiaoo. 

W XVI także wieku głośny Krzyck! ^\^t wiersze z po- 
wodu wesela Zygmunta i Barbary, dalej Epilnpkia dla ro- 
zmaitych osób, nakoniec Canłilma de ticloria Sigismundi 
primi^ Regis Poloniae^ de MoseAis etc. 

Danlyszek pisał po większej części wiersze z powodu 
rozmaitych zdarzeń historycznych, ale i on jak dwaj po- 
przednicy jego nie mógł się obejść beż tiapisania Epithala- 
miiim na wesele. Epithalamium Zygmmlowi Augustowi 
pisat Klem&us Janickie autor dzieł p. ń. Tristium liber \. 
Variarum elegiarum liber 1. Epigrammatum liber 1. Pisał 



(1) Literatura Jacinsko-pólska dopiero po apadko schoIa5tjcjznni pokazigi^ 
ivl^c4j iyda. ■ 
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on l^ae regtm poUmorumy ełegiaeo ćan/Uki i ViU^ 4fćAiśp^ 

Grzegorz z Samborza pisał wiersze okolieKnróciowe, 
pod rozmaitymi napis^tfDł, gclzie sig najezęśoićj zwraca do 
osób pojedynczych, pisze z powodu ich śmierci lab wynie- 
sienia i t*p. okoliczności*-- Goto nas wszystko obchcldzi?.. 

Ten sam zwrot do osdb widać w poezyaeh łacińskich 
Jana Kochanowskiego, Jędrzeja Trżycieskiergo, Szymona 
ŚzymOnowicza, Wacława Szamotnlskiego, Andrzeja Zby- 
litowskiego i wiełn innych. Najwięcej osoby się chwata 
nigdy sig prawie nie dotyka całega społeczeństwa, chyba 
nawiasowo, jakby od niechcenia. Ważna to bardzo rzecz, 
ie właśnie w tym zwrocie widzimy zupetnie co ornego niź 
w pieśniach ludu ^ gdzie zawsze- pczedmrotem całe spo^ 
czcńsłwo a bohaterowie żyją śród lodu, który ich opiewa, 
opiewa jedne i te same ućzueta,* co ożywiaj^ massy całe. 
Jeden tylko poeta, piszący po łacinie zwraca sig do całego 
społeczeństwa i muzom swoitn każe opiewać Ruś i błoTiAa 
i niwy i bujne plony, bogactwa lasów i ruskie miasta nad 
Sanem, Lwów świgły, stoMcjg Rusi i Zamość, zwyczaje 
I obyczaje. Poetą który to pisał jest Ktondwicz. Wpp^ma^- 
Roksolania przedstawia on miejscowość wybornie, chociaf; 
obcymnamJjęzykieii9,któryd?iwnle odbija przy opisie oko- 
licŁwowai Lublina, By strzycy i Sanu, Zamościa i Kijowa, 
zwyczajów i obyczajów naszego ludu, naszych Źydó\V^. 
Stary ten język Rzymian w Roksólami przypomina jednak- 
że pełne życia obrazy w Odyssei Homera, i naturę i społe- 
czeństwo w prostocie homerycźnćj przedstawia. Zdaje się, 
że przebywamyte strony, te miasta i wsie, pola i łąki i gaje, 
że oddychamy świćżćm pól powietrzem i przypatrujemy się 
pszczołom po lasach i rybom w wodzie, przysłuchujemy 
się gwarowi ludu, wrzaskowi miast i. 4.. podaniom ludu, 
wierze jego w czarownice! i t. d. To samo pokazuje się 
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i W innych poematach Klonawieza> 9 czem później powiemy. 
Tak wigc w XVI wieku łacina się nawet zwraca ku temu^ 
eo '}Ą otacza i stroi, południowymi barwy Italii, abrazami 
mitologieznemi, świat w którym żyje, życie mtejacowe 
i wyobrażenia rodowe. 

Widzieliśmy wyżcj że ludnie rozumiał r?foąm. spo- 
łecznych , ; reUgijnydi ani politycznych, wprowadzonych 
z Chrześcijaństwem i dla tego nłeńiiał do nich spólczucia, 
4opókinie przywykł do tych.nowości, które zre&ztą,wyni- 
kaiy z koniecznych potrzeb i stosunków, w jakich zosta- 
wał naród cały z otaczającym go światem. 

Lud witał Kazimierz a^sło wy: ,^A witajże witaj miły go- 
spodynie!'' teipu samemu wszakże Kazimirzowi lub nąpół- 
dzikiem Mazowszu opierał się w osobie Masława, który ' 
.był wyrazem, dawnego porządku rzeczy, co się już oatap 
dłużej w żaden sposób nie mógł. 

Chrześcijaństwo w Polsipe, jak w Europie całąj, byjto 
wyrazem nowega zwrobi^ nowego życia społeczeństwa, 
(opartego namiłości, brateirstwie, godności człowiękaT-było , 
więc faktem światowym, czynem społeczeństwa s[tanowczp 
wpły wojwym; w przyszłości jednak dopiero dojrzewać mialo 
to, co sig pokazywało w zawiązku tylko w formie sym- 
bolicznej, koniecznej dl^. propagandy w massach całych. 

Natura czyli duch narodu zmienić się nie mógłzupętnie 
z nową nauką wiary i łaciną, chociaż bowiem form nie- 
znanych dotąd wprowadzono wiele, niepodobna wszakże 
było przygłuszyć pierwiastków rodowych, które przetrwają 
zawsze tak długo, jak. naród, stanowiąc jego istotę (naroi- 
dowość). Nic nieznaczące jest prawie do XV wieku rozwi- 
janie się u nas łaciny, a kiedy ta wybujała, obudzone zaraz 
siły umysłowe chwytają się pierwiastków miejscowych 
i polszczyzną równoważą wpływ scholastycyzmu, co było 
nictylkp u nas, ale wcałćj prawie Europie. Tym sposobem 
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na^a łąezy si> z iiaradem^ ożywia ńi§ j«go u^znciem i my^ 
ślą, ofiewa sławę kraju^sławę panujący ob, ludzi po)eiIytvi 
czych,,ćo sie odznaczyli w paiistwie lub kościele, w wyźi 
szych słojach, społeczeństwa. Jest to przejście do bistor yi 
czyli kroniki, któjra mianowioie zachowuje pamięć wojó*? 
WAikó w znak6mitycli i wojen, doibraczyńeów kraju wpolLO*r 
ju, założycieli instytucyj, odpowiednich potrzebom kraju 
lub pottłuików jego usposobienia i dążności praktycznej} 
klasztorów, kościołów, twierdz, miast, szkół i t. d^^JPomni- 

* ki religij.ae, jako odbijające usposobienie ludu npl kośetoły, 
kli^ztory, były twierdzami ducha, jak wojenne twierdzi 
i zamki były kościołami, uchroną ciała społeczeństwa. *. 
Duchowieństwo iBUsiało .żyć ^ zbii^eniu\ iufleńa ?i dl^a 
tego zupełnie odmienny od naszych poezyj łacińskich inają 
charakter pieśni religijne, składane przez duchowieństwa 
a potem i ludzi świeckich. Z powyższych pi^^ytoczeń mamy 
niejakie pojecie o duehupoezyi łacińskiej, jeżeli wiersze ła- 
cińskie podobne nieraz do okupacyj^ zadawanydi w poetyce 

. lub retoryce po szkołach duchownych, poezyą nazwać mo*^ 
zna* Aby sobie utworzyć dokładniejsze wyobrażenie o tćj 
póezyi, trzeba sobie wystawić ludzi, których mniemana, 
a w idi przekonaniu: głęboką nauka, szkoły wykształciła do 
tego stopnia, że się gardzić nauczyli, pomiaiaćmowąpospo- 
litą, mową gminu (lingua yulgaris) i samą naturą a przy*^ 
najmniej ^bojętnemi mniej- więcćj byli na wszystk<^, co ich 
otaczało.. Odrzuciwszy język i jego formy, słowa, firazy ła- 
cińskie, nie było nauki. Szczególniej umiejętności wykła- 
dane w barbarzyńskiej łacinie, powstałej w kuźni wieków 
średnich, fraz eotogiją tylko były śród wyrązćw oznaczają- 
cych działy, rozdziały, poddziały; wyrazów Obajętriydb, ze * 
znaczeniem konwencyjnem pośród trupiiej sekcyi natury 
i ledwie ^abe dolatywało e<^ prawdy życia, . życia natUr 
ry t społeczeństwa. Powagi zastąpiły tu doświadczenie; 

16 
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W póezyi Ł^iko natura odzy^aU si^ iyw\ijfihoj(fAi»&^yy 
b® /óhąftzyi iieiiiió i niyśU iidtm:alriy(^^ iti^a^kicb^ jaltk^ołwink 
finethoAzily prziez^ alemJbik kląs^ycyzmu^ Uziakfy^jailiM^k 
więcej .nalwyoŁiraźnicy a -fańtaaya nowe t^rorayła bWa^ys 
Zn^s^tą' praeą samo ińeehanio^M iióz^enie dg/fó>rmf M^yta- 
zó)kry:zwFQt(iik^ nió^ięiM^ iraeba. się (b^io ZHstanawład Wd 
rssee^amt '^^^yBtó^ii&miwowyćb formach i niet^m sjc powta- 
rzały nteizJ:e,iiawetTzbcży MpdłiMe irieświc-k^omk^jak tD śię 
do dzi§ daia.i]Ql0diyin.poetoi»5;auitoromi kompi^zytotoiiihm 
ta:^ńtu zteza, gdy przepisują wiele rzeczy obcych^ 'cale' 
rWroti^^iusitępy^ czaś^eim^ czasem i wnrełi sig.bdez*\tieł>atii-'' 
ra. -Meohamzw^^aźtą był szłukąniemałą, 4rudD4? fl*^^^-* 
s^blitą^d'iiit^iBami,piizy dsi^ięj^zlm wyk:ształ«eiv(tiiłle żllol- 
nabylibyśmy ulivr0R^yq nie-.podobnego.i Trzeba b^jf łoi famto^ 
cz«ftny€ib^i\4'obraźeiij; tt zeba:b!yło' o^':th'pir»e8qd0wAw5zd-' 
^yieb^ 00 wmiTwaty w hidzi zaszumiały di^ żie^ ^isząo głup* 
stwa,\ najiwiefcazę zaświecie mhią rzeczy, tf zęba było riako^- 
nieć zepsucia, smiakti i skażenia uezueia natiirałno^ei dla' 
podziwiaRia. o wyeł» geniuszów lilipuekiob^ mil^midońskieti, 
có sądźiły.źe^ są olbrzymami^ a! były karłami;' trzeba ł>yła 
powtarzam tych v^śzystkkh wamnków, aby^wdiorobliwą; 
ifv^raiwie linlzi nadlętoie. l^inispdi»ob^m tyik}oiikt)głj,onjpo<» 
Św4ęcai6:asitewa& tyle j tyle łoiyć pracy, inarńotra^ió^^czas' 
uaiu<fdoiizecziK)|«iv pisanie etegijs, epig^ammatów^ panegi- 
r,y ków i poematówoałyeh htr sensanieraz^ bez; natchnienia; 
. Nie życie, nie. natura^ nie pdznahie^i d^iałaniey ani myśli 
i wzyani w związku z źybiem. będące^ iOżywiaJy pierś* fyóh 
l^d;&iy ale sztuka t. j. pokazanie si^,;pri&y{K)4obaQ're aig^la^ 
skawym mecenasom, magnatom dtKilipiwnym i świeckim* 
'Jeżeli 9ig wtedy. udało/ komu napisać ębs^ niezgorszego, bo 
niepodobna J*02iimie sig przyp(iiśoić, al)y; juźi z pisiząeych te^ 
go Dodzaju nikt nic dobrego nieutworz.ył,'były<łi^'WOg<>l- 
nośeirySy zwyczajów i obyczajów ii j. pntesmiejseo^ośoi 
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i czasu (l^i ' Do Q{:(łó5;iiawet tnltblogiieeRydh' ii)l«s*t^^f 
Cftiaeśoijaóstwo^gdyn^. Jąu z WMIlpy u^KeńPawła^^KfO-* 
ana, W2;j wa Matki BoeJciej, jafc TbrkwatwTasso wJepoaói' 
Umleivvyzwoioriej« Ciążący z nowa wpły w kkssycyzittu lai 
ciiwkifrgo przebrjalsie i ir pbeteyi polskićj: formy mz^ifl^ 
sig przedew^zystkióm odbić słę MiiiiwAły, bo najezęścińj 
t)H&ładowiii€f0riny^zUiżyHv&zy^iie niało doIrieśeL Moźeby 
si^pod^temi tnipieini. szkieł 0tanijnv\7bntvrla]|y€iii> k^ięga^b 
eok i znalazło, gdyby sig kto poświ^ciczelehckitba^itłb 
historyczueniu<«pa«żyj pobko^aeiiisJii^j/ Wlisabięwski dat 
nam tylko maŁeryał, la ^edudlcN ph^pracowtamle fi&tivr 'jest 
rzeoz4gfównąygfóxi^ą zasłiigą bafłaeza^ ki!^^ tegcl drze^ 
wa, cegiieł, .mąrmUNi; ii katuieDi, śłówim danego mat^i^jalu^ 
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(1) Tak między innemi Gallus pisze jak Kazimirz piórwszy za- 
chęca mężów do bitwy: . . . ' 
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Multiiudo non facit vtctoriam^ 
Sed ćut Deus donavit suam graciain^ 
' ' MenUntote tirtuUś ptetćHte 
Et idb&ri testfo jfinćm' piinite. * 

'. Tu się przebija ducb biywiajiicy. rycerstwo polskie. Tb sama 
spotykamy w po^oiiaiićj jnt WyH^ piesD^z r. IMÓ. Piodóbdy^dikclf 
wiasniaś} pieźoi p. n. O potrzebie jmd GuzoUoetn it^'pi Wiydi* 
w$9ystkie^ pie«oiacfa w)dać rriyili.^yobiaatórów^ jak ^'Suoydyf 
desie, Liwiuszu i naśtaduj^yeh ich kronikarzach' iK|Wo4ytB}ićk* P. 
Wiszniewski bierzą jędnę Tnowj^ którą Mateusz Cholewa Madz^ |a||y 
sąm autor his.toryi ]iteratury.pol6ki^j.sięwyraia).wustaJedqćj.ztop. 
Popiela i przytacza w dobrćj wierze jako zabytek wymowy z czasów 
Piastów, a naslępnie powiada, ie mowę Kazimirza.I. miana do ry- 
cerstwa, z któfćj przytoczyliśmy kilka wierszy, żioichowałnątntianus^ 
W kronikarzach tych odbija się m*ezawodnie dtichr pr^eśzłbścr, jak; 
w Tucydydesie, Liwiiisztt', ci^gleby ta po^tarzai? trzeba, afó ńańńhi 
bróć kwiaty retoryczne iformypoetyczneaiworówzadobr^niopiti^I 
Byłaby to; gruba duisi^jsiifego sbanowiśka^tiaulłoiregcifiieznajmAość, 
pojrociWanie rzeszy zupełtiie dzikie,, przAszłcwiokowe^ i liiahislory^^ 
czne. Było to prosto naśladowanie klassycyzmu. 



MŻyej[K>wim6nt.j. u^btiąć myślą/ związać pUiieiii w je* 
dnę tałośó, nie zaś wyliczać »p»s dzie[, ichiytufy i t. Ł 
W literaturze same dzieła o tyle nas obchodzą, o ile autor 
przedi^tawi ich treść, pokaże znaczenie dziejowe, a jeżeli 
sam badacz nie przeczyta ich i nte o nieb w ogólności po- 
wiedzieć nie moźe^ na cóż się zdadzą wyjątki? 

Niezawodnie na drodze owej mieszaniny polszczyzny 
z łaeiiią, me jeden może talent się zmarnował np. Mikołaj 
Hussomamt^ w którym się pokazują zarody myśli i w. i. Ję- 
drzej Krzycki (Cricius) lub Dantyszek i t. p. byli to ludzie 
zdolni a źle skierowane ich zdolności nie tam ich dopro- 
wadziły, dokąd zapopędem natury iśćby powinni byli, wy- 
kształciwszy się na łacinie i gdyby inn^e były okoiiczności 
i inne wpływy czasowe na nich działały. Cóż jednak mógł 
zrobić dla literatury ulubieniec Bony, nietylko dworak, co 
się w literaturze kochał jak w zabawce, używając jej zre- 
sztą za narzędzie wyniesienia się i potępienia złośliwą sa- 
tyrą ludzi częstokroć nie sprawiedliwie. Takim był Krzycki, 
nielepszym Dantyszek, bo w ogólności nienaturalność i wy- 
kwintność form towarzyszyły nieporządkowi duszy. Z pi- 
szących po łacinie poezye: Kochanowski, Klońowicz, zwra- 
cali się do natury używając języka własnego, a życie ich nie 
życie to Danły»zków, Krzyckich i t. p. ludzi bez charakteru. 

Uczucie tylko religijne, aiczucie bijące pulsem życia 
w łonie przeszłości przez tyle wieków, płynęło wprost do 
utworów noszących barwę' religijną , a mianowicie napeł- 
niało nabożne oryginalne pieśni. Pieśni te były snąć ukła- 
dane w duchu ludu, który je polubił i przechował, czego zaś 
nie przechował, mniejsza o to, bo musiało to być nie odpor 
więdniiem ducliowi ogółu: było więc częścią dowolnćiti> 
przypadkowem, nic nieznaczącem. 

Zaęhowały się do dziś dnia imiona ludzi, którzy układali 
pieśni nabożne a mianowicie: Jana z fCfpy (Opaltiiskiego) 
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biśkopa poznańskiego, żyjącego w )^IV wieku, który miał 
szczególne dla Matki Boskidj nabożeństwo, i składał pieśni 
na jej cześć, równie jak na cześć świętych (Wojciecha, 
Piotra i Pawła); Jana Opata Witowskiego co Układał pieśni 
o męce pańskiej, mając za ideał samego Zbawcę rodu na- 
szego. Pieśni, tego rodzaju musiały być upowszechnione 
i liczne, bo w XV wieku widzimy już całe ich zbiory.. Owe 
pieśni biczowników, o którychLesław Łukaszewicz wspo- 
mina, pieśni śpiewane przez bractwa rozmaite, są utworem 
nieznanych nam autorów. Są*znoww imiona bez dzieł np. 
Stanisława Ciołka, biskupa poznańsk. z XV wieku.' Barwa 
indywidualności piszących, ginie w pieśniach nabożnych, 
jak wpieśniach świeckich ludu. Ci tylko pisarze pieśni reli- 
gijnych mieli znaczenie, których utwory odbijały uczucia re- 
ligijne ogólne t. j. spólne ogółowi całemu społeczeństwa. 

Rzecz bardzo jasna, że zbiory pieśni kościelnych mu- 
siały być wcześniejsze od zbiorów pieśni świeckich, cho- 
ciaż (jak te ostatnie) pieśni kościelne zachowały się 
w ustach ludu: do dziś dnia słyszymy śpiewających je 
w domach wiejskich i szlacheckich, a nawet po małych 
miasteczkach, po kościołach nakoniec i żebraków, co 
z pacierzem i pieśnią proszą o kawałek chleba. 

Odznacza się w XV wieka zbiór pieśni polskich orygi- 
nalnych, tłumaczonych z łacińskiego, a niezawodnie i na- 
śladowanych z czeskiego, zwany kancyonałem Przewor- 
szczykn. 

We wszystkich pleśniach religijnych pokazuje się 
w ogólności więcej sztuki, niź w pieśniach ludu, boje 
składali ludzie mniej-więcej uczeni. Jest tu coś sztucznego, 
czego nie spotykamy w pieśniach ludu. Autor dodaje tu, 
jak w litaniach, przymiotniki pokazujące wykształcenie re- 
toryczne, zowiąc ideał doskonałości: weselem niebieskićm, 
radością anielskich ełiórów, światłością niebieskich zbo- 
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i:a\y, j|icieel\ą w§s;e^ iwiatą, <r4źą rąjski^ga Jf:wiatq9 poUa* 
dejm wszęgo stworzenia, upieczeniem ^yfi^ecb^^mutnycłH 
śeiieszką błędnyck^ zdrowiepi, mocą i t. .d; . 

. Wszystkie przymiotniki, podobieństwa i pnspnaśni* 
tego rodzaju zachowały sig srpd ludu, .chocial ńie wyszły 
z nicgp — ideały same pojmowali Ind, tęskni} do '^ich i dła 
tągq .cliwy tał pjerwSiZe lepsze !wyrąz:y i^kiemy poid^nnietD, 
co przemawiały do. wyobraźni. i uczuaą jego. W, pieśniach 
i w ogóle utworach tego rodzaju, pokazuje się nieraz 
wi§eej fantazyi niż seasu, i nic dziwnego,, gdy. wejdziemy 
w usposobienia indu niewykształconego, w którym natu* 
rolnie wiele isig przebija uczuda, mało myśli* .Kx)chać 
jednakie i powąźaó tfzeba to poczciwe uczucie, które się 
przywiązywało do ideału doskonałości, gdy lud poł^oiny 
cieszył się. z^naro.dzeniA Pana Jezysa, smucit^ig.w Wielki 
Piątek i znów się cieszył na Wielkanoc ze zmartwych- 
wstania Chrystusa w piosenkach swoich, śpiewając: . 

^Oj smuci się Pan Jesus i my się ^muciwa'* i t. p. 

Nieraz znowu zdarza się spotkać pieśni religijne pełne 
wesqłości, co pokazuję, źe bwwareligyna nie zatarła wcale 
tła uczuć oiywiającydi najniźsie pokłady społecz^eiistwa* 
Źe pieśni religijne mają przy cf^łej sztucznoŚQi.wyraźenia) 
piętno wybitne natury ludu, pokazujeslęto w tak zwanych 
ZrW^^z/mcA czyli zbiorach pieśni nabożnych, które do dziś 
dnia słyszyć-można śpię Wiau/e po kościołach parafialnych, 
miejskich i wiejskich i po domach polskich, mianowicie 
w czasie świąt Bożego Narodzenia, Wielkiego Postu, 
Adwentuit.d. X.M.Mioducze\yski, nie tykając poważnych 
pieśni, zebrał: Pastorałki i Itolmdy z melodyami caTyli 
piosnki wesołe, ludu w czasie świąt B,ożego Narodzenia po 
(iomąch śpiewane (Kraków! 843). Śpiewają je do dziś dnia 
w czasie pasterek w aoey Bożego Narodzenia,lttbo X*Miodu- 
szewski Ostrzega, Ź€ w bośeiele śpiewane hycłiiepowinny^.. 
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Pieśni te wesołe pokazują, że lud nasz przeniósł uczu- 
cia ożywiające go, nawet do pieśni religijnych, bo czło- 
wiek nie może sig modlić niezależnie od usposobienia du- 
szy w potocznym dni życia upływie. Dotknięty najwyższą 
radością albo smutkiem i boleścią, składa swoje uczucia 
w ofierze Najwyższej Istności świata, czy to będą uczucia 
smutku i boleści, zadumy, troski czy też radości, szczę- 
ścia i wesela. I radość i zadumę przenosił do pieśni, dla 
tego dzieje całe jego usposobienia wewnętrznego odbijają 
się w pomnikach religijnych, zaczynając od pieśni. 
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PROZA I W OfiOLNOSCI DYDAKTYKA, lYSŁENIE, 

ZASTANAWIANIE SIE. 




ićrwsze pomniki prozy są (jak pomniki poezyi) dwoja- 
kie: w podaniach ludowych np. w przysłowiach , baj- 
kach ...• i w dziełach piśmiennych prozy religijnej^ która 
nie przeszła już w usta ludu, jak pieśni nabożne, chyba 
w pacierzu i dla tego właśnie że nie przeszła, pisano ją 
w książki, i to była pierwsza nauka zaczynająca sig od 
mądrości życia (religii). ' 

Najdawniejszym pomnikiem wolnej czyli niewiązanej 
(wierszem) mowy, są bajki i przysłowia nie tylko u nas, 
ale i w całej Słowiańszczyznie. Dotąd nic nieznaczące 
mamy zbiory tych bajek, bo wydane przez Ryszarda B* 
(1840) Powieści WieUco-polskie obejmują jedng tylko bajkg 
o 12^" rozbójnikach, ale fak przerobioną sztucznie, że jćj 
prawie poznad niepodobna. Może autor ma pojęcie o lite- 
raturze ludowćj, jak Wacław z Oleska, ale nie ma zdol- 
ności do zbierania powieści ludu (bajek). 
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— Wydana przez K. Wł., Wójcickiego Powieki Łudu^ 
spisane przez Karola Balińskiego, nie obejmuje ani częśei 
słyszanych przez nas b^jek i gadek ludu, ale mają tg przy- 
najmniej zasługig, że są spisane wierniej w ogplności \x\i 
iS(?gfm/ra wspomnianego Ryszarda B. : : 
. Szczególniej szy talent pokazuje obecnie JaiiBarszczew* 
ski^ który zwrócił uwagę na Białoruś i wystawił urywe)^ 
SWÓJ pracy w fantastycznych opowiadaniach p. n. ,,&/^r 
eAeic Zawalma.^' Najwi§cój jedttajc w tym względzie do- 
konał Wójcicki, którego powieści ludu czytało . eiągte od * 
lat kilkunastu wzrastające młode, pokolenie, po rożnych 
pismach czasowymi. Prace p., Wójcickiego obejmują po 
większój części świat szlachecki, rzadko ludcdty: dlate^ 
go, wadliwa strona, jaką Wójcicki rad nie rad pr;2:edstą-r 
wiac musi, wpada w oczy w sposób. raiąey. Autor wszak- 
że nie odpowiada za źródła (1). V 

W najdawniejszych bajkach naszych przebija się 
w ogólności dualizm^ dueh pewno pogański w walce z cbrzci 
ścijaństwem, nieczysta i czysta siła: to w czarownicach^ 
zaklętych królewnach, to w Upiorach, duchach, późnie} 
aniołach 9 djabłach i t. p> widziadłacli^umidłach niestwor 
rzonych. Niektóre bajki rtoszą na sobie wydatną barwę 
Wschodu: jest to niezawodnie, odgłos pierwotnego pocbor, 
dzenia^ pierwotnego bytu naszego; bo inaezój nie odbiła- 
by fanta?ya ludu tylu obrazów^ tylu cudów Wscliodu; 
Miejscowość europejska umiarkowała ten um zapalny iudo- 
europejskiego ludu i fautazya w harmonii z rozsądkiem^petr 
na naturalności i wdzięktt,fantazy a pieśui bomerye2nyeh,za- 
stąpiła miejsce ognistego, uieumiarkowanego w ostateczno* 
ściacłi, jak Wschód cały wahającego się, i^mu wschodniego •. 

(1) Bajki nasze czekają jeszcze na zbieracza , bo zbiorów ich prawie nie ma- 
ny: ani ezQ5oi b^wiein niedpkooaly w tym względzie proce podejmowane dla 
zbi^raoia pieśni i podań lodowych w ogólMacl . . % > . : 

17 
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•^ ftajki wręfc rayif gadki, kleclidy śtaroJylfte liitlu, mają 
wyraźnie d#a okresy czyli cykle: najstarożytnłejszy, któ- 
ryby; moźtia itózwiBtó wschodnuri i późniejszy, miejscowy. 
Pierwsry przedstawia walkę, dtiałizm, edio może st^ro- 
wiecznej wiary ludu lub (jak wsponańlielismy) wyraz wal- 
ki óbrześcijaftstwa z pogaiistwerti, a drugb świat bliższy 
naś, znajoitiszy ttam, świat sz-laeheeki pod obcemfnapły- 
wanii najróżiiórodniejsz^Bnli^ świat z barwą t^brz^fścijanską. 
\ Plfemd 8. i rozmaite pijane lirjnyki rzeczy odueszącycli 
Bię db Wiary, religii apastępftiejcościoła, dalej zaś jeszcze 
do tżee^y nosiających w związku z ducbdwieiisttvem albó 
obehodząe^cli je —'stanowią drugi ważny pomnik proz*y 
polskiej i łrfeińskiej. Po polsku pisano to, co obchodzie mo- 
gl6 ludziiniepOBWigcającychsig wyłącznie źadi^j wszeze- 
g<5teości'nauće, lyłko jednej wflW6*^ r^&Jg'//. Zbyt kłopotliwe 
jednak było przygotowaniekfeiąźki pisąnćj, zbyt mała licżba 
OSÓb^eźytaćiuniiata i chciała się oddawać z Jcamiłówaniem 
czytaniu religijnej treści i. dla tego to Psałterz Małgorzaty, 
książeczka do nabożeństwa S. Jadwigi, Biblia królowej Ja- 
dwigi-t-oło są; ważniejsze zabytki prozy religijnej i to z XIV 
dopiero wieku. Z XIV wieku doszły także do nas zabytki (1) 
języka polskiego prawnego^ pokazujące zbliżenie do sąsie- 
dnich słowiańskich,, a mianowicie ruskiego i czesJdego. Nie 
można twierdzić z pewnością, ale wszystkie zabytki języ- 
kowe z XIV i XV wieku naprowadzają na jnyśl, że w tłu- 
matczeuiach Pisma S. korzystano pewno z przekładu sło- 
wiaitókiego Cyrylla i Metodego. Z XV wieku piękne już 
mamy zabytki języka polskiego, który sig do takiego sto- 
pnia ftrobił i wykształci! w swoich formach zewnętrznych, 
że Parkosz^ doktor prawa i rektor akademii krakowśkiiej 
w tym już wieku pisał broszurę o ortografii polskiej. 

, ' {t) Ob.;W. A. Maciejowskiego Famiętmki i t. d. Il« str, 83t f nrat. tawiera- 
j/)ce pomniki języka z rękopisów sieradzliieh i ivan£awskf«h. 
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Zttakomits^e pouiuiki pro^y polskiej /3 wi^ku X\^ są:, 
lubUa krociowej Zo^ii, ;?u^lezioaa w S9ArQ$z-Pjatak ,w Wg-j 
gczecli i tak zwaue Agendy (obejmftjące rzeczy kościoła: 
dotyczące), z kturyell jedua poffrdwm. Dalej «a&t§f^iyą 
ważne bardzo |irzekiairlyj»ra w polskich i mazawieeJUch: 
a) SiOfęłdislam.z ^<r>>aćfif:^ifa;:&tatuUi wiślickiego i jagie*i 
imtskicU iistajW. h)Jl4i^łĄja zM^^ium; statutu mazówiie^^-^ 
kiagOTf-około: środka wieku XV dokoiiiane i dziś ctanowią^e, 
iiajwaźuiejszy zabytek jgz^ykaj^rawuego, ohok 'okrudnów, 
pozasjbałych e XIV wie^u; . . ; • s 

Przytaczają, jako OiSdbliwośefkJłka^dwpąje4y»icąyjfh. 
po« polsku miahyeb, CQ;uie jest wcale dsiwi^ą jrmzą, gdy 
s^bie przypomnimy, że jakkolwiek w wieku XV profeśseno-^. 
wie akademii krakowskiej pr«cąji| jak pająki, ai)y nief^r^er 
bitą^edą z Ł^ przędzy tkaną nie przęcisp^a. ai§ nat|ira^i 
ale .w^zyBtk(> wpajgezej przędzy roBudiOwania tmęło^za-- 
wsze jednak siatka ładny całego kr^u otoezyc nie mogłam 
przy braku rozszerzoniśj ośiwiatiy. w:naródzii^:kiary przy- 
wsizystkich pomnikf cb tułziouośoi, jąka z;XV wiekii pozosta-i 
łą, dopiero na schyłku XV i XVI wieku z^pienVoitne} suro^ 
wośei okrzesywać sig zaczął jajc cała. fitirojia. Wtod}^ 
zaiste dopićro widzjmy i nietylko; ^icztinyoh i iia dworach; 
monarchy i magnatów duchownych^ ale i na świecie eałyni^ 
po dworapli panów świeckich i szlachty a chłop i miesz* 
czanin uczy «ig, zajmuje nauką jak.d.uchoAvny i wigcć} 
nawet, a szlaehcicnie wstydzi 8Jg.nałogteih z czasów feu^s 
ddlnyich uczyć, i pracować nad oauką jak np. tyfu zna- 
kooiitych pisarzy nass^ch, . 

Aby ocenie ruch umysłowy i owoce ilzialahiości naukon 
wej od nąjdawnieji&zyidi6zasó)v, trzeba; wejść w położenie 
Indzi piszących w rożnym podz;aju i poi^nac stosunek dzieł 
do życia narodnoraz związek z tern życiem^ a wtedy się 
pokaże czy dzieła pozostałe są owocem dowolności, urojeńy 
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przypadkU5Czy wyraziem potrzeb ogółu, poti^ebdacfca Indz- 
kiego,któryjGst także ogółem, cł^o^iaźby się obudził jedy- 
nie w mdłej liczbie osób* 

* 

Wejdźmy w stosunki polityczne kraju, i jego instytu- 
oye społeczne, jego potrzeby i sposoby zaspokojenia tychże, 
leźąee w duchu narodu, różnych kłass jego, a to nam z je- 
dnej strony pokaże jaką byó mogła literatura pisana i myśl 
odbijająca się pośród tych kosmopc^itycznych form łaciny, 
c« jak lód ścięła powierzchnię na czas.niejaki, pod tą je- 
dnak powierzchnią płynęły wody życia źródłowego; wy- 
ntki)jącego z natury społeczeństwa. 
; Wszystkie porniiiki piśmienne stanawią bardzo ważne 
zabytki^ W dk badaczów we wszystkich naukach są ta 
świadectwa ważne, cŁociai: nie jedyne. Dzieję przeszłości 
nie przemawiają do nas wprost, ale za pośredniMwem 
świadśctw^ od których wiarogodności pewność 'dziejowa, 
pdwność nasz>ego sądu i sprawiedliwość wjToku o prze- 
szłości zawisła;' Każde dzieło przedstawiające przeszłośić 
i Wyrokujące o niej, wytacza sprawę przodków pod sąd 
spółczęsnychy a zatem powoływać się powinno naświade- 
Gtwa wiarogodne, czerpane z niepodejrzanyeli zabytków 
przeszłości, a nawet pomników nie piśmiennych; bo-^pra-^ 
wda to prosta, aleważfia, wielka---nie samo pismo zawiera 
obraz życia wewnętrznego, potęgi umysłowej społeezeii^ 
Stwa, ale nadto i jego wyobrażenia o rzeezaołi w poda- 
niach, pomnikach sztoki, przemysłu i t. d. 

Biblioteki, archiwa, są to źródła dla badaczów, nie dla 
ogółu czytających— bo dzieła specyałne, aktapj?awne, po^ 
lityczne i t^ p. które są dziełami równie bpecyabiemi, nie 
mogą obchodzić czytającej powszecłmośei i nienależą do 
literatury powszechnej krajowej. Pisarze tylko nre mający 
w swycdi dziełach wiele myśli żywotnej, ZArracają uwagę 
więcej na źródła niż na ich obrabianie, treść samą; nie ten 
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AYSzakźe ma zasługę przed potomnością, kto pisze katalogi 
bibliotek i wydaje dzieła bibliograficznej treści — o takiej 
zasłudze potomność zapomni, gdy 5ię przebije do ziarna, 
a formy odrzuci z łupiną, skorupą owocu — ale ten, kto ko- 
rzysta z samych źródeł dla wykrycia w nich myśli^ bijące- 
go w nich pulsu życia. Akta urzędowe czyli tak zwane 
dyplomata^ są'bezwątpienia ważnemi pomnikami przeszło- 
ści, ale o tyle o ile w nich się dobieramy do myśli samej, tre- 
ści, wyrazu dnchattarodu..Dyplomataz Chrześciajaństwem, 
któremu towarzyszyło zaraz pismo a mianowicie łacina, 
szerzyć się w Europie zaczęły, zatem i u nas i na Litwie 
od czasów zaprowadzenia now^j wiary istniećniezawodnie 
musiały; bo Chrześcijaństwa &^z:/;f.9/7ta — tego wyrazu świa- 
tła, nankiypojęciastosunkówrozleglejszych— nie pojmuje^ 
my. Co się we wstępie rzekło o cywilizacyi, to powtórzyć 
można o zab^^tkach piśmienności , będącej zewnętrzną 
cywilizacyi oznaką, tern więc dawniejszych czasów sięgają 
pomniki piśmienne, im naród wcześniej przyjął wiarę 
Chrystusa: stąd na południu i zachodzie Euiopy tak dawne 
wiążące sięze starożytną literaturą Rzymu zabytki piśmien- 
ne, np. we Włoszecli, Ffancyi i t. d, W sprawach^polity- 
eznych lud nie mógł mieć udziału, pośród burz wstrząsają- 
cych zamieszkaną przez nas część świata w wiekach 
średnich, a nawet w ogólności ludzie świeccy w interesach 
wiążącycłi naród z innemi państwami, mało przyjmowali 
udziału ,^ walczyli tylko w sprawie kraju, radzili i sądzili 
w pokoju. Duołiownych najczęściej czynił monarcha nie- 
piśmienny powiernikami swojemi, sekretarzami, powierzał 
im utrwalenie swojej woli w pomnikach piśmiennych 
(Kanclerz). W zawikłanych nieraz stosunkach kościoła 
i państwa, dwóch władz, które miały dwa różne środki 
. ciężkości, jakby dwa różne światy; w trudnych zresztą 
przypadkach z innemi mocarstwy, monarcha radził się 
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magnatów świeciićh a częściej jeszcze duchownych,' któ- 
rzy mu zwykle przychylniejsi byli, jeieli nie raieli prze^ 
Ciwnego interesu, jak to się nie raz tAkźe zdarzało. 

W Polsce dyplomata sięgają niezawodnie czasów tak 
dawnych jak Chrześcijaństwo i dla tego słusznie utrzymuje 
W. Jl. Maciejowski ( 1 ) „Że nie przesadza BartoszPaprocki^ 
gdy wspomina o dyplomatach z czasów Mieczysława 1. 
i Bolesława K pochodzących; albowiem bez wątpienia razem 
z Glirześcijaństwęm u nas liasrtaty takowe.^^ Z X jednak 
aAi XI wieku nio z takowych pomników do nas nie dosisło 
a aXH wiekowych ciekawe szczegóły czytdmy w pierwot- 
nych dziejach Polski i Litwy (2)» ' . 

Najdawniejsze zabytki historyczne po dyplomatach są 
irrłwi*/, nad któremi . się zastanowić z wielką uwagą wj*- 
pada, bo to jest obraz stosunkdw zewnętrznych i zmian 
organicznych życia wewnętrznego naroda; druga to więc 
połowa naszej literatury, połowa ząwartapo większej c^jct 
śei w języku łacińskim a dająca nam wyobraź anie o byci^f 
zewnętrznym państwowym i społecznym, wewnętrznym 
całego kraju^ o ludziach odznaczając yehsię^ pod' jakimkołr 
wiek względem; gdy pieśni i po dania ludu nie zwracają 
w ogólności uwagi na osoby, ale na duch ogółu i tyle tylko 
mają znaczenia bohaterowie pieśni ludu, ile są' wyrazem 
uczuć tej powszechności, stanowiącej podstawę; narodu. 
Na tej podstawie d'opiero wzniosły się wyższte pokłady 
społeczeństwa i ludzie pojedynczy występować mogli 
i grać rolę jaką odegrali w dziejach naszych a mianowicie 
w dziąjacJi rozwoju umysłowego, który był wyrazem po. 
litycznego, obyczajowego życia narodu. ^ 

Kroniki zachowały nam w ogólności epoz^ czyny ^sirong 
zewnętrzną życia: narodu; pieśni i podania \\\^\x— stronę 

\\) Pierwotne diieje Polski i Litwy str, 542. 
. « (2) Sir. 543. 
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lirgcz7ią^ wewnętrzną^ Nie można jfdłiak oddzielić ściśle 
obu tych źródeł, które nieraz spływają w jedno i podania 
przechodzą dp kronik, z kroniki zaś nie jedno imig staje 
sig tradydyjnem, do podań wpływa, bogacąc je history- 
cznośl^ią barwy. 

Rzućmy okiem na kroniki nasze do czasów Długosza 
a potem czynić będziemy uwagi hadśemi pozostałemi okru- 
ehami dziejów przeszłości: bo kroniki na»że przedstawiają 
istotnie okruchy, szczątki tylko olbrzymiej budowy dzie- 
jów, a myśl, plan całośei tćj budowy— badacze odtworzyć 
powinni z tych szczątków, jak genialfiy CuDier dawno znir 
kłe organizmy odtwarzał. Synteza nam jedynie pozostała 
lila objaśnienia owych w przepaść dalekiej przeszłości za* 
padłych wieków, ale synteza oparta na rozbiorze (aualiiie) 
poKostałych śladów przeszłości. Z tych śladów w historyi, 
jak w jeoroetryi wykreślnćj, przyjść powinniśmy do budo- 
wy dziejów (konstrukeył) w przestrzeni wieków. 

Jest jakaś ponęta, jest poezya uezuć w tern, co się do* 
konało, co się działo czyli dziejach przesitoścli dla tego ze 
świętą jakąś czcią i uwielbieniem ladzie od najdawiriej^ 
szych ozasów pj9ważalf podania, kreśljU historyę, ehooiaź^ 
by majniedołężnićj, chocialby tylko zapisując nagie nazwi* 
i^ko, opowiadając sucho wypadek, nic więcej (piętno kro^ 
nik średniowiekowyd)) a potem ^lopełniając dzieje myślą. 

Podania ludu, nazwiska i wypadki pisane przez ducho* 
wiciistwo były zasadą i naszego kronikarstwa, które się 
właśdwie od Xn zaczyna wielju, bo w X i XI nawet, Polskę 
(jak Europę całą) zalegała jeszcze mgła barbarzyństwa i 
^emnoty^która się dopiero ku końcowi Xli wieku przejaśniać 
zaczęła, azatemkronikarsiwoiiieprędzej siępokazaćmogło^ 

Pisano n{iprz ód katalogi i roczniki, o któryeh ssiczegó- 

ły pracowicie zebrał Wiszniewski (1) a które były źródłem 

< 

(1) II, str. 10 i nast. 
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dia najilawiiiejszych kronikarzy. Zastanawiają na&miano* 
wicie: 

Marcin Gallds — w dwunastym; 
Kadłubek, 

Bogtifaly 

Godzisław Ęflszfco—w trz^ynastyn); 

Kompilatprowie ikomentatorowie Kadłubka w Xiy i XV 
wieku a mianowicie Diientoa. 

Nestor żył w XI i XII wieku, spisywałdzieje w Kijowie 
po większej części z podań i dla tego kronika jego wieko* 
pomnym źródłem pierwotnych dziejów Rusi zostanie. Pisioo 
S. i literatura grecka wpłynęły na jego sposób pisania i na* 
dały barwę mniemanej uczoności (wywody od początku 
świata), co było stroną wadliwą kronik średniowiekowyclu 

W Xn wieku pisali dalej dzieje ruskie kontytmałorotoie 
Nestora. Pokazują się kroniki (latopisy) po różnych pisane 
miejscach, mianowicie od wieku XIII na Rusi. Nestor 
służył za zasadę do najpóźniejszych czasów tego okresu 
(XVII wieku), ważne są wszakże jego zmiany i waryanty, 
powstałe przez rozmaite przepisywania go i przekształcenia, 
dodatki nieraz ciekawych szczegółów albo opisów miejsco- 
wości. Tak samo u nas przepisywano Kadłubka, którego 
kronika we wielu innych przekształconych rozpoznać się 
daje. Ważne są szczególniej po kronice Nestora tak zwana 
kyowsha i wołyńska^ latopisiec nowogorodzki^ litemke-mski 
i inni, wremennik sofljski, lątopis Nikona: ostatnie należą 
do końca tego okresu (XVI i XVII wieku). Rozróżnić ko- 
niecznie trzeba źródła i źródełka różnej wartości, których 
forma powinna badacza naprowadzić na myśl, że kronika 
Nestora zmienianą była, jak naszego Kadłubka i Galla. 
A jednak długo uważano te rozmaite przerabiania Nestora 
i Kadłubka za jedne kronikę, dopóki nasz genialny Badacz 
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staroźytuwcł ijsk opą^znyeb Wi^ekiS w (ziof^ąwszy od hi- 
8ZÓwl$zleeera)iiieiiprośeił i nie prziedstewił namKadhibka 
w iimetn wcale ^wtetie, pokaaują^. w wim dzieło Afateosza 
Cholewy, jako pierwiastek składowy. Być móźe, iźrnowe 
odkrycie ęhronografa Hamartpla, który mial! być dawniejszy 
od Nestora, daNei^torowi takie znaczenie, jakie ma dziś 
Kadłubek,, a kroliika Hamartola będzie tćm, cremf Mateusz 
Cholewa względem Kadłubka* 1 tak już zakonnik Jan grit 
w Nestorze rol^, {lodobną do Joną kadłubkowfego czyli 
raczej mateuszo^yego. » , 

iŁtr.cin Gutkii^ pierwszy kronikarz polski, jak Nestor 
ruskie człowiek na swój wiek bardzo uczony^ pisiał ze spół*^ 
czuciem dla wszystkiego co go, otaczało; w szczególności 
zaś dla władzy, którą, snae uważał za wyrażenie narodu^ 
Korzystał on niezawodnie z arciiwów, jakie ^jego czasadi 
by^mogty; katalogi więc i roeziUkidostarcżyty mu, jak Ne* 
storo wi, wiadomości cl>ociaż nie wieł^ (1). Zwracał najwig* 
cej uwagi na władzę i stositnki polityczne narodu, lud. więc 
zostawił w cieniu« W następnycti krośikach naszych daleko 
Fi&oej wyczerpywano podanianp« w Kadłubku, Bog^fałe. 
Gallus jednak niektóre pieśni przytacza i są ślady że korzy- 
stał nieco z podań np. gdy mówi : ex reMione mąfontt^ 
Mrranł diamisemores oMąuu Szczegół o S. Stanisławie 
on nam zachował, co dowodzi Wielli^iej bezstroniiości histn** 
ryografa, W XVI wieku nieraz pisarze nasi mówiąo.Gałlu«. 
Lengnińh wydał go piórwszy przód stu laiy, Kownacki 
tłumaczy! p. n. Hłęłęiya Bek^imoa HL a J« W. Bandtkie 
tekst wydał. 

Galla rospoznać można w Afioi]iitnies2ląskim z Xt!r wieku 
iw rozmaitych przekształceniach i przepisywaniach w XV 
wieku, bo nawet Długosz go przytacza.. Ważne to snąć 

(1) Dowód w słowach GaWau.. cuod cfx poUsi eutą Marc Aisiorw-grd- 
pAwf'^9en4re. ' \ . •• ' 

18 
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bl^lo iródło <l2ie)owe^ źi*9)iilo liiainat podgfb,ne do N^stoith 
tyUU) żenaHusi Neaiorb.yłjedytiymziidkoautymlatopis€em 
Rusi, a M nas obole (Galla ^ą i 'inni kronikarze. / 

€zy Gallus hyi Polakletilt ezy cuA2i(yiiem^mi neczto 
padraE^jdna; główna ^as , iii przesiąknięty obczyzną ujął 
dzieje krjtjowe w Cormę kla&syezną. Obczyzna wszakże 
nie zatarła ffiiejsćowośei/ Najlepszy to dowód, it łai^iiiai 
nie tłumiła swnjszozyżnyy ale owszem dawała jej uz4mniel 
Góżbyśmfy^dziś o swk)ieJii rzeczach wiedzieli bez kronikarzy . 
łaciiiskicb, do Długoszyi włącznie? » 

Pomijając Żyifotj" Ś8.Aiinalłs4ów^'naŁt(i^y«hjako na 
źródła stołeg o Galla zwróciliśmy już uwagę, >}^zyuió lu 
wzmiankę wypada, ie annaliści późniejsi przy tajcżają, czyli 
raczej przepisują kroniki^ jakie im wpaś&rtiogły wręfee np: 
Bogucliwał t Basikp. 7 Xlii wie^u, a ieh samy tih znowu 
przekształcają kaminmłahwme^ Stąd to ów zaiitęt i priH 
wieniepodobi^ństMTodójśda prawdy: trzeba było wielkiołi 
pracowników spółczesnycb, aby drogą analizy naukowe) 
wykryć pierwiastki składowe różnycbkomprllaeyj. Aima* 
liaci polscy z XIII i XIV'Avieku np. krakowskie sztęs/n^ Imjawz 
ski^ piszą o zdarżeniacli/ miejscowycli., jak.iwremienńiki 
ruskie np. ftou'c/;^r(?£f2/r/, kiJ^itskiiLf. a obok wia4omośd 
o biskupach Hiiejscowyoł), mieszczą nieraz dawne teki^a 
kronik, wypisując je z amialistówpóprzednicb i powtarza- 
jąc czasem z dodatkami własnemi. Kontynuato/ó w.nie brak 
jeszczt<M{XV;iXVI wieku np. Annalista sandomierski, trze* 
mesisei)ski[ob. Gołębiowskiego o dziejopisaełi polskieb). 

Wincenty Kadłubek był duchownym, jak Gallus, uezo-> 
nym.' Pisał swoje kroiiikę wyraźnie korzystając zkronik 
dawniejszyrh, ktqre doprowadził do początku X1H wiekn^ 
Znakomity naisz badacz staroźytuośoi, piirwszy objawił 
zdanie, że kronUci swojej nie pisał sam Kadłubek, ale w nią 
wcielił zebrane opowiadania dawniejszego z XII wieku kr^* 
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nikańń Uaiemhubei*bu.€/kiełm iiićltego to Mateusza uu* 
leżyć mają łrąj[ki ziwarte.w RadłuMai, JAlfelw^by^rówilfe 
jak Kad|:iibek biskiipeni krakow^ttn , czt(^iiiekienv ni 
sWoj^ czasy, nęconym, ktory j^dtidkńei tiśńfi się różnił od 
Gałhi) że zbierał podmiia i bajki hulii, co było krokiem po^ 
stępii, l>o vmikani«m w podania iiaro4ow\e» Czy tak zwani 
bajki czyli pOffaiiia bajeczne (młłytżne) przypiszemy Ka- 
dłnbkowi ezy Mateuszowi, obojętną h jest rzeczą; zawsze 
zgodzić si@ trzeba, źe źródło 1i^h^był(J'p6ci*cści^ w narodzie; 
pocrcścłłeźało w samym airtorże fti^onlkf. Autoi^em |)i«r- 
ws«ycli trzech ksiąg krOilrki KAdftibka Był pewno -niełyłko 
: Mateusz} mogła fu by6 niejedna kronika irodłem i ptfmacą, 
a wiadomości zebrane układatio śztuc2fnłe to W poataci li- 
ftów, to*rozmów (dyalogdw) ntigdzy wspomnianym Mat«- 
imetn i Janem Arcybiskupem ghicżnieńskim. Podług Lele^ 
•Wela jest to dzieło Mateusza. P. Maciejowski trafną czyni 
uwagę, że zbiór powiastek, wcieloh^yćh do krpnikrKadłubka 
należy db niejednego kronikafzaj bo Wyraźnie widatć,ż* 
Kadłnbek.^ różnych czerpał iffódeł;ai zatem kh^nikauważai^^ 
iiąbyemoJe zasummep.(>przf!dżającj^cb ją kronik, di^cłil; 
peAvno jeszcze nie wszystki<?h.'Rzećz godna uwagi, że Mar- 
łcusz zbierał w kilkAdziesiąt lat po Gałlu wfescf z f odani*, 
gdy mówi: nanabaitł^fama kst\ t. d. Dziś gdy krytyka Mih 
storycznapo przejawie prac Lelewela, Maciejowskiego- i t. p* 
' do jaśnifejszy^eh przywodzi rzeczy widoków, odtóżnió mo'»- 
żna obce, napływowe pokłady uczoności od pierwotnych 
podań, złożonycli w k&if gaoh święłych dziejów, tej aree 
przymierza zobewiośeią zapadłój w głąb' wieków przej- 
szłości. Wdzięczni dziś j^ste^y Kadłubkowi czy Mate*- 
iiszowi za bajki, podane, któreby- może bez nich zagin^y^ 
a które dziś obrane ze skorupy mityzmu, rzu<!ą)ą' chociaż 
słabe światełko na dzieje. Z drugiej strony wschodząc 
w źródła książkowe, z ktióryclikorzyMaUkronikarife nat^ 
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nie mażemy potępiróJb^zwarunkawo teb dięei dbjaśniełiia 
iłziejów; eh(»ciaź te nieraz do n9jpóinłejszych czasów wi- 
kłano, zamiast je rozjaśniać i— jak to czyni' np. w bą- 
'daniach o Kadłubku Ossoiiuski, aczkolwiek tu i owdzie 
rzuca trafną uwagę i wiadomości służące, do objaśnienia 
tekstu. Ostatni prawie w porządku chronołogteznymhistp^ 
rycy np. Trogus Pompejus, skrócony przez Justyna (za 
Antoninów), wpływał na wyobrażenia Kadłubka i innych 
kronikarzy, którzy wyraźnie na wzór tego lub owego pi- 
sarza dziejów układali swoje własne. Gdy jednak Herodot 
pisał ogólpie o stronach naszych : toż Ptoiomeusz i inni, 
z których korzystali kronikarze nasi, mianowicie później$l; 
dla tego mieli oni wielkie pole popisu dla fanŁazyi,\ która 
bujać mogła dowoUtie^ bo jej nicnie ograniczsało Jepgrafija 
wieków średnich przyo:$yniąła się do ząwikłania rzeczy, 
bo pisarze jak Ptołop)e!rsz,AmmianMareelin, Cezar, Tacy (r 
i w. i* mówią o drużynach napływowych, które potem zni- 
kły a pokazały się odwiecznie osiadłe ludy np# Słowianie 
,tam^ gdzie sadowiono Gotów, Sarmatów, Scytów i t.p. 
Do historyi należy krytyka szczegółowa źródeł czysto-hi- 
storycznyeh: ze stanowiska historyi literatury dość wiska- 
3ać na pierwiastki składowe dzieła. Gallus iKadłubek są 
wyrazem uczoności swojego wieku i zarazem odbijają po- 
dania ludu; w literaturze więc naszej historycznej, zaczy- 
nając od pierwszych kronikarzy, przebija się pierwiastek 
miejscowy i ogólna barwa łaciiiska, co się i w całej litera- 
turze naszej naj\ryraźnićj pokazuje. Dziwne powikłanie 
przedstawiają nam różne kroniki nasze, których tłem być 
musiały te same kroniki^ z któryeh korzystał Kadłubek, 
a których istnienia domyślać się tylko można; śladów bo- 
wiem samych tych źródeł nie matmy, są tylko naporaknieł- 
nia, że istniały* Autor uwag nad Mateuszem herbu Cholewa 
przyczynił się niezmiernie do uproszczenia widoków przy 
zapatrywaniu się na kronikarzy naszych przed Długoszem. 
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Pofea^uje 011 następstwo Gallusa i Kadłubka (Mateusz^a) 
i wszystkie pierwiastki składowe kronik najbaniziej u nas' 
wpowszeclmionyeh i przopisywanycU tylokrotnie do cza- 
sów Długosza i Kromera. Zwracając uwagę na treść kro* 
Hik, pokazuje związek ich z podaniami miejscowenii i zwią- 
zek uezoności mniemanej z obłędem naukowości w £uror 
pie: tym sposobem tłumaczy iródła prawdy i źródła błęddw, 
fizyologijnie i patalogieznie naturę dziejów rozważa^ rzu« 
eając wszędzie rysy śmiałe, genialne poińysły obok ol* 
brzymiej emdycyi (Ob. uwagi nad Mateuszem i księgą 
jega Pierwotne Dzieje obejmiyącą). 

Nie ze wszystkich krapik ,pisanyeh przed nim korzy* 
staĆHMięiał Kadłubek, a ;$atem ważni są bardzo kronikarza 
pp Kadłubku piszący, przepisujący, go nawet, którzy na«k 
zachowali nie jeden szczegół, nieznajdujący się w Kadłub- 
ku, z kronik snąć hieznanycli Kadłubkowi. Do takich pi^* 
rzy należą: 

Bagtifai czyli Boguchwała. Dawniej mieszano go z Ba*^ 
szkonem^ jak Mateusza z Kadłubkiem* Ten ostatni pisał 
po Mateuszu t. j. po kronice przepisywanej Mateuszowi:, 
tak samo Baszko pisał po Boguchwale. Bogufała statfowi 
ciąg dalszy Kadłubka, ale zawierawiele ciekawych szcze- 
gółów, nieznanych temuż; eo pokazuje, że mu były znane 
źródła, których Kadłubek nie używał ^i nadto spisał ^nae 
z podau 1^, eo Kadłubek inac;?ej wystawia,- odurzony cza; 
rem uezoności. Boguchwała więc jest w takim stQsuftku4o 
Kadłubka, jak ten do Galla t. j. stanowi jego dopełnienie 
i objaśnienie. Wyborne wydanie części tekstu tej kroniki 
przedstawia nam W. A. Maciejowski (1). Gdybyśmy w po- 
dobny sposób mieli wydanych wszystkich kronikarzy nar 
szych do Długosza, dzieje nasze wyjaśniłyby się dopiero 



(1) PisrwoUi* DsMiii Polski i Litwy, sir, A70 i nast. 
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zupełniej tiiż.teraz i (lałyby podstawę krytyce Wyższo], Bo- 
gwfał powiada wyraźnie, że skrócił Kadłubka i tmiych t. j^ 
co Kadłubek iinni (ac eaeteri) pisali, a nadto dodał wiełe 
swego. 

Basziw pisał kronikę^ którą mieszczono przed Kadłub'* 
kiem i po Kadłubku, a której od Bogufałada^yniejnie odróż« 
niano. Dziś kiedyBagnfał pokazał się kronikarzem oddziel- 
nym,w skład Baszkona wchodzącym;kronikatego ostatnie- 
go będzie dopełnieniem pierwszego, asummąwezystkiełi 
poprzedzających katalogów, roczników, podań i kronik 
mieszczących i niemieszczących się w Kadłubku. Dla tego 
td tak trudnym do ocenienia pokazuje sif Baszko i taka w nim 
wielka mieszanina* Kronikarze nasi pó Kadłubku piszący^ 
trzymając się tej summy kronik, dodawali tylko rozmaite 
wiadomości ze źródeł pisanych i niepisanych, apotómwróż-. 
ne układali formy .W nich więc spnwita prawda historyczna, 
płynąca z podań i zachowana w suchych wzmrankaeli kro-* 
nifcarskich,d2fiś dopiero pokazuje się w świetle prawdziwem. 

Zastanawiają nas mianowicie komentatorowie i kompi- 
latorowie Kadłubka do XV wiekti. Między innymi odznacza 
się I wyróżnia kronika Mierzwy czyli Dzierż wy, obejmująca 
głównie drugą połowę ku schyłkowi ^HI wieknc Zamęt tu 
wielki, bo kronika się zaczyna od Noego: kronika taprzy-^ 
<>zepionado Ka4łuljkowej, długo uchodziła za jego włAsną,, 
jak wspomniona już wyżej Mateusza. Dzierzwa (Dzirswa) 
jest przez to w kronikarstwienaszem godny uwagi, że pier* 
wszy zaczyna pisać od początku świata; dodając^todo wia- 
domości, wybranych z kroniki Mateusza i Kadłubka, równie 
jak wiele własnych uwagrpostrzeżeń, na miejsce opuszczor 
nych uwag pomienionych pisarzy— z których przepisywał 
tylko wiadomości historyczne dodając do nielilata z arnia- 
łistów, co pokazuje że i z tych analistów korzystał, a może 
i tekst zmieniony już Kadłujbka i Mateusza^ z niek wypisy- 
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łlzleje od dtworzeiiią świata eiserpał z dawtiego pisarza 
angł^^&retońskiego tNeunjusa^ który pi^ł e;t»wit^buskiris\ 
jak Dżirzwa wiele rzeczy flar tffl;v/;/tim. Zr^tłło.tiardzo pe*- 
wfie! Ożiś lud .podobnią mó^yi, ie cOs jest napisane wAsię- 
ibaćA. Dawniej podobnie opewaośei źródłowe ji^iadęmeśai 
sądzili pisząey. ^ \ 

Sławny komo!nt|iłor- Dbinbró wka, z 'którego uwagami 
wydawano^ Kadłubka i dla tego niieszanoi z ,ni&ini tekst kro^ 
ttiki (Szlećer), popiiniętym tu' być nie rńożjd^ On j[>rzytaezav 
jako doktbr uezouy ^.pisarzy i febzdaiiia^ehoeiiaźjiednoi-di^ir- 
gie ni6 wporg^ialsdrkuje taJcże .nieweześnie i popisuje 8if 
tylko t erudyoyą pełną; pedauteryi-uieBonej. Miał bJi potf 
j^ką i innych kronikarzy po Kadłubku np« Bogiifałę i Dzirrt- 
wę\, z którego nie om<es2kal.wyeiągn^trakt&tiąT(>póe2ątki 
świata i ptffoj^ie^ Błędy tego rodzaju uiVows2[ecbniaJfysicofd 
XV wieku, kiedy tyle odpisywano rękopdsinÓMf^ stanowiąc 
eych źródło prawdy i błędów* Długosz nip luniknął tak;śe 
błędów \\ieku.a zeitilm poszli iinii pisarze XV L wiek w (1); 

W ^V i XVI 'wieku ustaliły śię> stosunki społeczne i^a^ 
der waźne,a mi ano widie też stosunki obywateli ezyii śzla^i^ 
ty, właścicieli ziemskich i poddanych. Społeześniepokazuje 
się rti«h prawodawczy. Do históryirprawodawśtwa należą 
staiuta Kazisairza W. i Ja^ellonów, dohistoryi zaś łrteFa^ 
t^ufy — dzieła uczonych , prąee ich we ;W«gl gdzie pra^wa m 
drodze teoryi, zacząwszy od Jana (Mroroga^ kasztelania 
międzyrzeckiego, który aa sejm piotrowski (1459) przy*- 

(1) Marcin ńfłai (SUTimu»P6\otius)' mn\i] wazńy WdzieJ^ch naszej litera- 
tury, it«l9Źy raczej do dijeji&w literatury pow9tefBbQ<j;> pi^! bowicHii wXIII.wl«- 
ku o rzeczach dotyc7ących ogółu społeczeństwa europejskiego np. o. prawie 
kanopiczn^m, kronikę Papieźów i ccsarzów rzymskich i t. p. W dziejach litera- 
tury po^śtechn^ iiie jest bel imieni^i, w dkietoch wszakiejego ni«widb^ myśM. 
Próiot6iQ n^d nim n>^w9(ki J, M. Osfoliń^ki .wdiiele p« ». Wmiii^oś^ł Ilialfih 
ryczno-krytyezoe str. 297 — ^323, bo ani w samym tekście mm w» przypisach od 
str, -324 do 355 uio ważnego nta m^) powi0dkufoV * 



130 

gotował w tym rodzaja dzieło famwikowe {Mofóaaef^um - 
pracomitOs etc), gdzie żądał powszechności prawa, a olto* 
eiaź to się zdawało rzecfzą bardzo prostą, nie weszło jednak 
w życie, którego warunki historyczne inne były od wieków* 
Zebrane na początku wieku XVI pomniki prawodawstwa 
naszego, charakterystyczną mają nazwg: Commwie Regni 
Polofńae Prmlegium^ bo cała szlachta była narodem uprzy* 
wiłejowanym. Gałemassy ludu były upokorzone nierówno- 
^ią praw, gdy je pozbawiono .własności ziemskiej a czasem 
nawet bezkarnie, chociaż nie bezpłatnie, pozbawiono żyeia. 
niesprawiedliwość ta wywołuje pisma uczonych różnemi 
czasy, bo leży snąć na sumieniu ogółu, a ladzie środkujący 
w sobie uznanie społeczeństwa, opowiadają się z niej w li* 
teraturze, bgdąćej wyrazem taga uznania, świadomości* 
Ilozumie,się, że w XV'i XVI jeszcze wieku nikt się wznieść 
nie mógł do pojęcia prawa historyczilego i dla tego atii 
krajowcy np^ Ostroróg, ani cudzoziemcy np. Ruiz nie po- 
jęli^ znaczenia praw miejscowych i w rzymskićm* szukali 
zbawienia* Nie tłumaczyli oni sobie ustaw krajowych- 
względnie do usposobienia narodu i dla tego to oburzenie 
(Bp. Huiza)przeGiiodzi nieraz w deklamacyę bezzasadną i 
cąezą apologię prawa rzymskiego (1)* 

W całej literaturze, iiietylko prawnl^j, odbija się ten ducfc 
co zasnąć społeczeństwu i obojętnym być na swoje potrzeby 
jm dawał. W XV już wieku pokazują się osobistości go* 
d&euwagi^ Ludzie odznaczający się praktycznością zwrotu; ' 
bo w ogóle obok uczucipwości, odbijającej się w pieśniach 
ludu, pokazuje się głęboki rozsądek w przysłowiach, tym 
skarbie nieprzebranym mądrości praktycznej.. Przysłowia 
są wyrazem zastanowienia się nad życiem i obok pieśnio- 
księgu ludu stanowią dziś księgę mądrości życiowej. Pra* 

ktyozność Wywołać musiała ludzi z otwartą głową, co byli 

,t « ■ , 

(1) Ob. Ossolińakiego, tom 2« Piotr Spysynss.' 
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wyrazem obudzonej myśli, odradzającej sig4)swiaty wEu- 
rx)płe' w XIV i XV wieku a nawet wcześniej (1). 

Jędrzej Gałka z dobczyna był to człowiek niepospolity, 
chociaż nie jest zjawiskiem w swoim rodzaju jedynem; 
w XV bowiem stuleciu i inni ludzie gotowali drogę wyo- 
brażeniom, walczącym z dawnym porządkiem rzeczy; wyo- 
brażeniom, które sig u nas przyjęły i krzewiły w XVI wieku, 
dopóki ostatecznością swogą nie wywołały drugiej osta- 
teczności. Zwrot do przedmiotów religijnych dowodzi, że 
to były pytania w owych czasach najżywotniejsze. 

Ostroróg działał w dziedzinie teoryi prawa, Gałka wieo- 
ryi religii (teologii) a Grzegorz z Sanoka dotykał spółcze- 
śnie życia w ogólności, zasad zdrowego rozsądku, które 
wprowadzić pragnął zamiast zabujałości scholastycznych. 
Tłumaczył on uczniom Wirgiliusza, aby na drodze^literatury 
obudzić uczucie estetyczne i pokazać wyższość natury 
i piękności poezyi nad formy suche filozofii scholastycznej. 
Spółcześnie z tem nowem światłem w dziedzinie prawa, 
teologii, filozofii i estetyki, zajaśniała gwiazda pierwszego 
rzędu na polu dziejów. Był to Długosz. Zamiłowanie prawdy 
obok wykształcenia! doświadczenia męła stanu, uważanie. 
WBzystkich pierwiastków składowydi żyda wewnętrznego, 
narodu^ sumienne opraeowanieprzedRiioto, korzystanie ze. 
wszystkich dostępny eh źródeł; kronijc; arohi wdw iwłasnego 
życia— odznaczają szacowną krpnikę Długosza. Prawdzi- 
wą summąi ostatecznym wyrazem ducha najdawniejszych 
kronik naszych^ jest ani. wątpić Długosz. 

Stanowi on epokę w kronikarstwie naszem. 



(t) Ob. Tableau di la UŁteralure dt^ ma^en age en France, m Italie «to. 
p. YillemaiD, Dziwić się wypada utworom literatury z XII i XIII nawet wieku, 
a t^ffl bardzićj' Komedyf-Boski^j Daate*go. • *' "' 
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ROZWMifCIE POEIYI. 
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{^oezyi a ^iiiiaMwicie poe^yi liryc2i^j, firyzm jest 
Aajiyw02yni wyrazem .ii6z«oia;2aea4e potrzeba przegląd 
ni^iiiakoiBiiiszych otworów, jakie gieniosz Aaro<}owy wydał 
pod wpływem cywiliaacyi światowej. . Rozwój literatury 
zawsze i wiAzędsie <m1 poezyi się zaczyna: tu Mjczystsze 
uczucia i myśli^ perły iiajczy^tszój wody powi^tają. 

' ill«lWIIBJ ZX:\WWIC, ppetaipisarzprozą, gwiazda 
pierwszego rzgdu' na widnokrfgu .piiśmieonictwa naszego: 
urodził sig napoczątku, umaił w drugiej połowie iX VI wieku, 
którego był doskonałym pod wielu względami wyrazem. 
Typ to prawdziwy szlachcica polskiego, co się pokazuje 
w młodości i w życiu całem jego, w usposobieniu, my ślach 
i ^tfhi^teiścli. W młodości uczyć mu się nie <;hciało, bawił 
Się tylko, polował czyli jak 3ię biograf jego wyraża: 
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^,z Fueeiiieą a w^dką biegia|ąe oko|:6 Nieatru^ ai do 18 łM 
^e oie ufczył, bąki strzeiąjąc.^^ Oilduy ]>atto &a dwór 
magitaŁa^ jedaego z loeeetiasióiy polbkioti (TęioZyoskiegti)^ ^ 
n«przód tam a następnie na dwQfze Zygmuntów zast^aiear 
wiaósie i myśliezac^zął, i włastią praoą, o wlaBoycli^ jdc 
jDÓgł, ksztateił si^, siUeh. Weaoiy, towarzyski, dowcifmy 
w poij^eiu , miał szczególny dar postrzegania i dla teg9 
-w swoieb uwagach częstokroć bardzo trafny a zawazb pi!a- 
4tyc2ny; bo chociaż w pismach w ogólmścL pokazuje A\ę 
poważnym, myślącym, rzadko jednak daje się złudzić po;- 
wierzchowńej powadze bćz treści a dowcip jege po&ti3«»- 
żeniami praktyczoćmi poktoina konary odwiecyuydh; bur 
twiejąeyeh na przestarzałym pniu przesądów. Prawy, to 
nastejica 6ałkT>w, Grzegorz ów^Oatrorogów; talejil; uterO'* 
zwinięty, talent jednak, eo fńę rwał do życia w pisibaoh 
swoich wierszem i prozą, poważnych i żartobliwych* 

Idąc za popędem wieku, który wpiii8eiz»tepoXVd<)atat 
żywe uczucie wiary, pracował naprzód nad pieśniami ' 
i w ogólności dziełami religijnej treści: owocem pierwszym 
pracy były pozostałe po nim psalmy a podobno i psałterz 
cały. Czytając z do^złyab do nasop* HęjHal.śwHa m mnne 
powstanie^ przypopiinamy sobie pieśń Karpińskiego do dziś 
dnia w ustach naszych po domowyeliustroma^b będącą p* n^. 
Kiedy ranm wstają zorze. Oto kilka wierszy owego psałr 
^y? godła pracy w imię Boga: 

Hejnał świta jui dzień biały, 
Kaidy człowiek w wierze stały, 
Powstań do pańskiej cli wały! 

To był pąk uczuć, z których sif kwiat piękny rozwinął. 
Dowcip, dar postr;;egamai przdnikliwoś^iepospoUtaRejai 
przy obpowauia z Tudźmi a mianowicie przebywam* ;ną 
dworach, ną dWorze s?c;jególniej Zygmuntów, gdzie sif 



134 

władza Bony i wpływ Jef zgubny już eznó dawirt na zwy- 
czaje i obyezaje narodu, czyli raczej panów i szlachty, skło- 
niły Mikołaja z Nagłowic do krytykowania zwyczajów 
i obyczajów witeku swojego. Właściwie mówiąc t^, co ten 
wiek wydał, było skutkiem dojrzewającego koniecznie 
zwrotu dotychczasowego wyolbrażeńi samego życia. Duch 
czasu, pod wpływem tamtoczesny eh okoliczności, tyle roz- 
niecił myśli, tyle różnorodnych w życiu pierwiastków się 
obudziło: że, idąc za natchnieniem ducha, trzeba było na- 
przód wznieść sie do zebrania religijnego, tej treści, tego su- 
mienia wszelkiej wiedzy, a potem, źyjącniezależnie od niko- 
go jak Rej z Nagłowic i dając wolny polot umysłowi, malo- 
wać śmiało złe gnieżdżące się w świecie we wszystkich po- 
staciach. Rej na nic nie uważał, idąc za popędem żyjącej 
w nim myśli, co była jego gieniuszem, jego muząi dlatego 
nie do muz ani bogów starożytnych się odzywała ale do tego 
sumienia poczciwej natury ludzkiej, pisząc między innemi: 

* / 

— I przyrodzenie i CDota poczciwa 

Nie ścierpi o tćm roilczyć co jest rzecz prawdziwa. 

• 

Pokazuje to konieczność utworów Reja, który nie mógł 
nie pisać jak nie mógł nie żyć, a pisał idąc za głosem su- 
mienia. To prowadziło Reja do dydaktyzmu, eo był uwień- 
czeniem, kwiatem satyry w Zmiereiedle. Summa też czyli 
zbiorem, treścią wszystkich prac Reja jest owo Zwierda" 
dfoj gdzie maluje wszystko swoje, zacząwszy od Boga 
i wiary do najdrobniejszych szczegółów życia, a wszędzie 
sieje ziarno moralności praktycznej czyli nauki obyczajowej . 
W ogólności Rej pisał bardzo gruntownie, chociaż wyobra- 
żenia jego, jak język, i$ą jeszcze po części niewyrobione; bo 
nie miały czasu ((gstać zupełnie w wieku zamętu. Najorygi- 
nalniejszy to niezawodnie pisarz i dla tego pisma jego ważne 
są do poznania ducha czasu i charakterj^styki obyczajów. 
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Trudno sobie dziś wystawie jaka^ureola sławy otaczała Mi- 
kołaja z Nagłowic, zwanego w swoim czasie ksiąięciem 
(princeps) poetów polskich. Jak wiellcie szlachta i ludzie 
podówenas ticzeni, mieli wyobrażenie o Reju^ pokasuje to 
tjzworowiersz następujący, godny pod każdym względem 
uwagi: 

Głośna jest wszędy sława rozumu twdjego, 
Jak u stanu wielkiego, tak tćt u niższego, 
Dobroć Boga wszechmocna to sprawuje tobie, 
Że cię za skarb osobny lodzie inają Bobie. (Trzycieskf). 

znajomość świata przy zdolnościach niepospolitych i darze 
postrzegania, przenikliwość dowcipu nadzwyczajna, nadto 
2aś trafność sądu,sprawiły, że Rej przejął si^. wskroś otacza* 
jącymgo światem i byłjego wyrazem żywym, tonem,który 
we wszystkich poczciwych, niezepsutych sercach i głowach 
myślących oddźwięk znajdował. Oceniony przez ludzi za- 
wistnych i przesądnych .(1) mniej sprawiedliwie, zasługuje 
dziś na to, aby go cenić więcej jako pisarza, człowieka publi- 
cznego,niż jako człowieka pry watnego,co pił,hulał po całyclr 
dniach, i zajadał po całych miaracłi owoce,napełniając pozo- 
sŁałemi szczątkami czapkicałel Krytyka to kamerdynersKa, 
jak ją dziś Niemcy zowią, broniąc od niej swoich wielkich 
ludzi np. Getego; krytyka we względzie Reja niegodna, dla 
tego nawet,źe oparta na czynach niewiarogodnych,niszezą- 
casie w zasadzie^ gdy sobie przypomnimy, że ten sam Rej co 
sig bawił we dnie wesoło,8iadywał po całych nocach i trawił 
je bezsennie na pisaniu. Juszyńskiemu naturalnie darować 
trzeba wystawienie Reja z czarnej, złej strony: bo na pojg. 
eie tego, co było w Reju dobre i piękne, nie miał on zmysłu 
Trzycieski, opisujący prosto życie Reja a przy uwielbieniu 

(1) Podobni do Juszyńskiego bajarze op. Wacław Mojecki'i (. p. cenili tak 
samo i Kazimirza W.9 zowiąe go Aswerem z powodu stosu(ików z Esterką. 
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ga oieukrywa^ąey wad weale^nawiękżssązdsłagiije ii^iar^. 
Biografia Reja {M^zez Trzyeieskie^ jestnaucssająca iz tego 
jeszcze wasgigdu, źe: daje obraz tamtocze wego w Jt^łrowam|t 
młodzieży. ^j^Tgozyński (pisze) jąl go włisły polali^ wpra- 
.wować a potem nasz Rej zlistow, rozmów, czytaEta a wię- 
cej znalHrg']d^ się już był przegryź ować potrosze i łamó- 
skiego pisma czytać, a czego nie rozumiał, tedy się pytał* 
Potem pocz4ł potrosze rozumieć coczytaf a Bńg, i natura 
ostatka dodał." Szanowne te szczegóły pokazują Bajwyra- 
źniej, że ja*k Rej, tak i szlachta podówczas kształcrć sig mu- 
siała. Łacina mniej więcej zawsze podstawą była, bo da- 
wała sposobność przetarcia się władzom umysłowym, a ża- 
den zresztą język nie zawierał tyle wiadomości, co łaciiiskt 
Rej się urodził (rzec mo?na) jeżeli nie poetą, to pisarzem, 
autorem, i dla tego wydatna to osobistość, zasłairiającanam 
niejedno imię, nie jedną osobistość spółcześną, samego na- 
wet Trzycieskiego, któryby nie stał w cjieniuprzy swojej 
nauce obok Reja, gdyby nie twórczość tego ostatniego, gdy- 
by nie talent pisania, który Trzycieski uwielbiał w Reju, 
jak potćm Rej i tylu innych w Kochanowskim. Szczegóły, 
podane przez Trzycieskiego, dają nam żywe pojęcie o tej na- 
turze natizej\ bo w Reju przegląda się i odbija tak wyrazi- 
ście natura Indtkapifd warunkaifii miejscowością ndX\\T^nasza^ 
Co kilka słów, to myśl w biografii naszego Tacyta, którego 
^tyl nieporównany, wyborny, prześliczny (1). Pomimo nie- 
wyrobieuia widać we wszystkich dziełach Reja piękną du- 
szę, myśl swobodną, uczucie naturalne, proste. Jako czło- 
wiek praktyczny patrzył on snąć na dzieła swoje, jak na 
każde inne dziełopracy ludzkiej. Przeznjtczeniem jego było 
pisaćjak w ogóle przeznaczeniem człowieka jest pracować; 



(t^ Ob. żywot i sprawy poczciwego szlachcica polskiego Mikobja Reja 
z Ndgtuwic, w Zwierciedle str. 2T3 i nast. 
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prfteował wice, pisał dla pożytku powszechnego. Jakże 
głębokie^ ludzkie uczueiawidzlrny w różnych drobnych na- 
wet urywkach np. w wierszu Żegnanie ze światem: 

Dosyć'ein się już oabył na tym nędznym święciei, 
Dosy^ć'em się przypatrzył co się na nim plecie.*, . 
' Jako się świat kołyszę w swoich obłędnościachi 
Jako się ludzie broją w dziwnych omylnościach. 

Zastanawiając sig nad życiem, powstając na zbytki i na- 
dużycia, czuł on głęboko, że słabość, krewkość jest udzia- 
łem człowieka i wyrzekł, że będzie chwalił człowieka, na 
wszem rozmyślnego: 

Coby go nie uniosła iadiia ludzka sprawa, 
Goby na wszen) był pilen po winnego praw% 
Które oam Bóg ustawił i poczciwa cnota. . . 

3 

Rej nam przedstawia typ szlachcicapolskiego w pierwszej 
połowie XVI wieku. Widać to z jego życiorysu, widać i • 
z własnych słów jego w Zwierciedle, w wierszu do poczci- 
. wego Polaka stanu rycerskiego: 

Bom ja tóż prosty człowiek nigdzie niejeźdiając, 
'Ęum się pasł na dziedzinie, jako w lesie zając; 

Przecudne wyrażenie poczciwego Reja, zdaje się że sama 
przezeń natura przemawia. Możńaź było prościej i dobi« 
tniej wyrazie;, jakie żywioły karmiły umysł jega: żęto były 
pierwiastki swojskie, tło narodowe. O dąłszem wykształce- 
RiE swojem r(hvnie pięknie i naiwnie mówi: . . 

Z granicy polskiej, mili nigdym nie wyjechał, 
Lecz co wiedzFeć przystoi przedsiem nre zaniechał. 
' A czem był nieuczony, przeciem jednak czytał 
• ' A ctegom nie rozunrftał, inszychem się pytah 

A tok częSó ze zwyczaju, częić iii z wiadomości. . 
- Zdal(k«n się dzmował świtekitj ]Er;s)!paii7<^V 
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Myśl, zastanowienie się i zwrot do swojskośei od obczy- 
zny pokazuje się w następujących wy raź eniaeh prostych, 
ale żywycli. \ . 

Widzę między wszystkićmi ludzlciemi narody 
" Rozliczne przypadłości, rozliczne przygody. 
Widzę stroje i kształty i dziwrie ubiory 
Burdy, fprawy, porządki, rozmaite dwory, 
A roztrząsnąwszy wszystko, do swćj Polski zajdę 
To wszystko co u inszycb, jeszcze więcćj znajdę: 
. A stąd cokolwiek poczniesz, gdzie co indzićj słycbasz 
Tego się snadnie doma w swćj Polsce dopytasz. 

Zwrot, który widzieliśmy w pieśniach i podaniach ludu, 
bajkacli jego, dojrzewa w Mikołaju z Nagłowic. On staje 
się wyrazem, naprzód: zwrotu religijnego ludu naszego 
a powtóre: naturalności uczuć i myśli rozwijających się 
pod wpływem wykształcenia, do jakiego tylko Rej się 
wznieść zdołał, Rej-, co przecie nie mnicchał wiedzieć, co 
, wiedzieć przystoi. Pierwszy Mikołaj z Nagłowic przedsta- 
wia nam utwory liczne, różnorodne; nad tym więc czło- 
wiekiem niepospolitym, którego za skarb osobny uważali 
spółcześni, zastanowić się trzeba, jako nad wyrazem wie- 
ku, przedstaw cą jego wyobrażeń, przedstawcą wcielonego 
ducha i życia tamtoczesnego. A był to pan bardzo ciekawy, 
powiada Trzycieski i dalej mówi, źe nigdy na jednem 
miejscu dosiedzieć nie mógł. Łatwość pisania miał niezwy- 
czajną, wiersze rozmaite tak nic nie rozmyślając pisał, do 
czego się może nie mało i to przyczyniło, że iywot wiódł 
wolny a spokojny. W późniejszym wieku spoważniał i jaJc 
to mówią ustatkował się, bo acz to był pan z młodu bar- 
dzo ciekawy (przytaczamy znowu słowa Trzycieskiego) a 
bespieczhy abardzomu miodek smakował, ale już był po- 
tem skromny, trzeźwy, spokojny. Jlozmyślanie znać wpły- 
nęło na życie jego. Rozsądek naturalny 9 zdanie miał o rze- 
czach zdrowe, jeżeli je znał a znał wiele, żyjąc po dworach 
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i pomiędzy szlachtą. Przy cał^j przenikliwości dowcipu, 
brak mu nie raz głębokości, smak jego nie zawsze wykształ- 
cony, język nie raz surowy i nieokrzesany4ycre samo nawet 
nieszczególne podobno było; ale nikt Rejowi odmówić nie 
może otwartej głowy anadewszystko uczucia i poczciwości, 
miłości prawdy, zamiłowania dobra powszechnego, chociaż 
go Juszyński za odszcżepieńcai bezbożnika, rozpustnika po* 
daje. Założył on (lwa miasta Rejowiec i Okszę a pracował 
nie mało, jak to się z jego pism pokazuje, nie był więc pa* 
sorzytem społeczeństwa. Co napisał, to ludzieradti czytali. 
czy to Postyllę czy Psałterz Dawidów, Żywot Józefa lub 
Apokalipsę z wykładem Bulingera. Postylla bardzo upo* 
wszechnioną być miała, pisałją bowiem Rej, „aby się wiele 
ludzi wprawdzie obaciylo z owych dawnych a zawikłanych 
nałogów starych <) aby się ludzie ze starych błędów oba- 
ezyii.^^ Odpowiednie były te wszystkie księgi duchowi cza« 
su, czyli „bardzo potrzebne i pożyteczne.^^ Nie pisał Rej 
dla sławy, ale z koniecznćj potrzeby wylania dus^y, myśl 
j[ego bowiem niespokojna rwała się przez wszystkie spo* 
soby do wyrażenia się w życiu rzeczywistem. 

To co Trzycieski o Reju napisał pochlebstwem panegi* 
rysty być nie może, bo szlachcic tak dobry jak Rej, pochle* 
biaćby równemu sobie nie chciał i nie. mógł, pisząc nadto 
zażycia autora, którego spółcześni znali i jako typ dosko* 
nałyszlachcicapolskiego uwielbiali, zdanie zaś biografa za 
słuszne snąć mieli. Z drugićj strony Trzycieski umiał ocenić 
Reja, bo sani był jednym z najświatlejszych ludzi wieku. Że 
potrzeby tego czasu zaspokajał Mikołaj z Nagłowic w spo- 
łeczeństwie, pośród którego Opatrzność go postawiła^ najle* 
pszym dowodem jest cześć i uwielbienie spółczesnych. Pra- 
wda, że nie wszyscy go chwalą, że jak katolicy nie lubili go 
za zdania, tak dyssydenci za życie wcale nie szczególne 
czasem-- ale to były wyskoki człowieka piewytrawionego 

20 
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esyli r^ti} przetrawiającego się w sokole doświadcz eoia* 
Niezbadana jesŁ natura ludzka a sądzie ją trzeba podług te* 
go 00 wydała, nie zaś co wydać mogła; bo J^aźdy pojedyn- 
ety zamiar, czyn, kai da myal w życiu człowieka jebt w z wią^ 
^Vi z eałosclą tegoż życia azatempojedynczychmyśli i czy* 
ftów z tej całości ducbow^ wyrywaj uje moźna^ ale cenie 
wszystko razem. Tak uważając rzeczy, ujrzymy dopiere, że 
Rej był wyrazem wieku, był nim nawet jako pisarz^ bez 
względu nażycie; bo gdybyśmy sobie wystawili, do ostate- 
ezności się posuwaj ąc,najgorsz ego człowieka w Rej u, w ta- 
kim nawet razie pisma jego bgdą wyrazem wieku, skarbem 
literatury: jak pismalSallustyusza rzymskiego^ którego cha- 
rakter prawdziwie nieszczególny a prace tak ważne, we 
względzie charakterystyki czasu. Rozbiór pism Reja najle- 
piej nas o ith wartości przekona. O pieśniach religijnych już 
nó wiliśmy wyżej: zajmowała go lira religijna, nim się z wró- 
cił do dydaktyzmu a następnie ^^rjjr. Zaczął więc Miko- 
łaj z Nagłowic od uezuc religijnych, uczuć ożywiających 
naród cały i to jest pierwszy rys charakteru narodowego 
tego pisarza* Nie samą wszakże wiarą żyje człowiek i dla 
tego charakter pism Reja ód innydi jeszcze za^ad zależy, 
inne jeszcze uczucia ożywiają pierś jego. Czytając pisma 
naszego autora, zwrócić trzeba uwagęna ową swobodę wy- 
imrzakiia uczuć, zachwycającą śmiałość pomysłów, śmia? 
tość zdania, jaką tylko ufność we własne siły, pewność 
{przekonania i niezłomna wiara w to, co się pisze, natchnąć 
i6oże człowieka. Czytać musiano chciwie pisma Reja, jego 
pieśni, jego przemowy do czytelników, gdyż tam obrazy^ 
plastyka żyjąca przemawiała nadzwyczaj mocno do wyo« 
braźui młodzieńczej, np. w podobieństwie zywat^ człowieka 
poczciwego i t. d. W Apókatęsie tyle jest zajęcia dla wyo« 
hraźnj że nicdziwnego, iż poważne to dzieło czytano w owym 
ezasie, jak obecnie czytają powieści albo rpmanse. Pierwszy 
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^t myśłi (lofeonal %\% a nas na drodze religii, rozmyślań po- 
bożnych o Bogu i cnocie, życin religijn^ta t. j. pelTiem ze* 
brania ducha. Apokalipsa Reja jest tego migdzy innymi naj'- 
dobitniejszym dowodem i zasługuje na czytanie z uwagą 
i śledzenie pierwszych zawiązków roskwitającej myśli. 
Rej przy zakończeniu budzi zastanowienie sig nad sobą 
czytelnika w obrazach pokazujących, źe wyobraźnia jego 
byi^a bujna, młodzieńcza, pełna okwitości i dla tegb wszy- 
stkie jego myśli kształtowały się w obtózy. 

Nie mniej od Apokalipsy zasługuje na uwagg PottylUL 
iczyli Chmnika polska, językiem polskjts a prostym wykłfH 
demdlapT08takówuczynionat.j. wyłożona dla<^gdłb csy^ 
tających dostępnie. Dziś gdy jui ucichły naniiętn6ści,mo^ 
żemy.śmiało powiedzieć, źe pisma religijnej treści Reja, jal:^ 
fcolwiek zbrudzone tu i owdzie kałem płaskiego dowcipu^ 
nawet miejscami nieprzystojne, ważne są, warte zastano* 
wiania, bo się w nich w ogóle natura ludzka w całej sile 
fliyśK i uczucia wyraża. . » 

Każde dzieło Reja (powtórzyć możfta jego słowy): 

Rozumu potrpsze wspomoże 

Że się wątpliwe serce uspokoić moie. — 

Widać już bardzo wyraźnie wiek myślenia, wiek, któ- 
rego piosenka uczuć samych zaspokoić nie może. Jeżełt 
można użyć porównania z późniejszych czasów, Rej upo- 
wszeclmiałdziełareligijne, jak Brodziński lub Karpiński, dla 
obudzenia na drodze uczuć religijnych zastanowienia się 
nad sobą. A jednak dziefaReja tępiono w czasach mierzch* 
nącej u nas oświaty i zapadłej po nićj ciemnoty, chociaż 
w tym człowieku zapaliła się myśl, zastanowienie się 
przy modlitwie; myśl godna Chrześcianina, który właśnie 
tamsięróżniodbonzaibramma, że myśli godnie, odpowie* 
dnfo naturze swojej i wielkiemu przeznaczeniu swojemu. 
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Jesf jćszcze inny rodzaj pism Reja przeciwny prawie 
zupełnie dziełom jego poważnej treśei, rodzaj żartobliwy. 
figUki pisał on w chwilach swobody umysłu, dla jeżyka^ 
jak się dosyć naiwnie wyraża: 



A niechaj narodowie w^dy postronni znają, 
Że Polacy nie gęsi, ii swój język mają. 



Rodzaj ten żartobliwy musiał być jednak bardzo ważny, 
kiedy go uprawiali Jan z Czamolesia, Krasicki, Kazimierz 
z Królówki i inni znakomici pod każdym względem pisarze. 
W tych zabawkach widzimy nie jedno postrzeżenie żywcem 
brane z otaczającego nas świata^ nie jeden żarcik z powa- 
gi i dla tego śmiało rzec można, że to był topór podcinają- 
cy powagę: tę powagę, co nam się wolno rozwijać nie dała 
\ tamowała tak długo swobodę umysłu ludzkiego. Mówię 
tu o zwrocie całym a zatem nietylko o figlikach Reja: tu 
więc policzę te wszystkie żarty a nawet rzeczy tak zwane 
nieprzystojne, jakie się po dziełach Reja rosproszone spo- 
tykać zdarza. Wszystkie te żarty i przypowiastki są (wy- 
rażając sif językiem konwencyjnym) nieprzystojne; bo 
w ogólności nie przystoją powadze, burzą ją nawet, szuka- 
ją bowiem nowych zasad, nie powagi pisarzy, ale powagi 
sumienia, myśli, uczucia. Filozoficznie uważając rzeczy, 
Ł. j. snując kierun^ek pewny w pisaniu autora z natury 
ludzkiej, z ducha naszego, widzimy w tym zwrocie postęp, 
zaród krytycyzmu zbawiennego dlażyeia; bo żart jest pier- 
wszą satyrą; krytyką najskuteczniejszą. Żart, śmiech le- 
ży głęboko w naturze człowieka, który nietylko rozumem 
i mową, ale i tem się rożni od zwierząt, że się może śmiać 
i żartować. Przymioty to podnoszące wysoka człowieka, 
wznoszące go nad złość i głupstwo, niewiadomość, które 
nieharmonizując ze światem, wywołują pierwszą i naj- 
dzielniejsząmoże broń zdrowego rozsądku wpostaci żartu. 
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Podobny zwrot ^if przebija w pierwszym zbiorze pismien* 
nym pieśni naszych z XVI wieku p. n. Kiermasz wieśmae/n i 
w pismach pierwszych^ najznakomitszych pisarzy naszych; 
dojrzewa potem {przechodzi w satyrę, która znowu rozlana 
była po całych dziełach pisanych wierszem i prozą, jak to 
się pokazuje w dziełacli Górnickiego, Klonowicza, Krasi- 
ckiego i t. p. aiż do naszych czasów. 

Najpoważniejsze nieraz myśli spotykaooy obokfraszek^ 
o których mowa a w tej grze pćłnej rozmaitości, zacząwszy 
od Boga do potocznych spraw życia naszego, czujemy bi- 
jące tętno życia np. wApoftegmatach Reja. Apo/tegmata ie ' 
uważać trzeba za owoc dojrzały z kwiatu literatury ludo- 
wej: byt zatem w piśmiennictwie naszćm zwrot ważnym 
stanowiący niejako kanał sztuczny, który przeprowadzał 
myśli z życia ludu w świat książkowy i dawał im prawa 
obywatelstwa w tej krainie utworów piśmiennych, obok 
powagi, eiążącćj nad umysłami i wywołującej oddziały- 
vwanie konieczne, w skutku tego ciążeniakoniecznego, wy- 
nikającego (równie jak oddziaływanie) z natury rzeczy. 

W literaturze ludu odbija się wszędzie prawie świeżość 
i swoboda uczuć, pogoda myśli, gdy przeciwnie w książko- 
wej przez czas długi pokazuje się stężałość jakaś, lubo są 
i tu iskry życia. Bajki i flgliki Reja stanowią bijące w oczy . 
przeciwieństwo z apoteozą w formach stężałych (schola- 
stycyzmem); powagą, co dochodziła w życiu praktycznem 
nawet do ostateczności. Swoboda w formadi wyrażenia 
w literaturze oznacza własne poczucie się na siłach, gdy 
człowiek zastanawiać się zaczyna nad uarzuconemi mu 
obcemi myślami i samodzielnie przez siebie samego żyć 
i myślić pragnie. Schwytany tu jest rzec można jeden ton 
harmonii żywota ż literatury ludu, który lubi bajki, lubi 
wesołość i chętnie stroi swe myśli żartobliwie, by zająć 
ludzi a przez zajęcie budzić ich uwagę i zwracać ją do 
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spraw życia. Nie domyślała się tej formy bez form, nie 
przeczuwała j^j nawet filozofia scholastyczna, ale uczucie 
ludu ją odgadło. Poczciwy Rej w prostocie ducha prawi: 

A KASK nie wićsz, ii ducl) -smętny kied j kogo ruszy 
Męitzcc pisze) iie koś(H i krew bardzo suszy. 

« • • . . Ludzie 

Tylko myśląc a bez żartów wszakby .postaleli 
I wianek cudniejszy bywa, kiedy przeplatany, 
Niźli wszystek jak powróz zielony ruciany, 

Zabawa,źart jest istotnie całkującą częściąźycialudzkiego: 
zwraca on człowieka od jednostronności dążśnia i pojęć, 
głupstwa a nawet złości, dla których poważna zupełnie 
nauka skutecznem lekarstwem być nie może, a ^art zba- 
wienne wpływy nieraz wy wiera. Bez tego obraz życia bla- 
dy, nie wyrazisty jest. Szekspir, co życie malował w całej 
świetności barw, wprowadził żart do swoich utworów dra- 
matycznych, jako pierwiastek konieczny. Rej we wszy- 
stkich swoich utworach jest pełen życia iprzedsfawia rze- 
czy obrazowo: skutkiem tego jest styl jego pełen świeżości 
natury,cudnapla§tykawyrażeu i gra pierwiastków różno- 
rodnych. 

Apoftegmata stanowiąrzecmożna osobne dzieło, dzieło 
nie małe, chociaż są tylko częścią Zwierciadła. Apoftegraa- 
ta te podług Reja są to krótkie a roztropne powieści t. j. 
uwagi ogólne.prawidła czyli prawa, przepisy moralne i oby- 
czajowe np. o cnocie,8prawiedliwości, o trzeźwości a o wier- 
ności, o b^cznój rostropnośei , o poczciwej stałości, po- 
chlebętwo co jest?jako poczciwy ma w sobie obaczać że jest 
człowiek, o prawem szlachectwie, o poczciwej pracy 
a o próżnowaniu, lepiej być dobrym z cnoty niż z strachiji 
rzeczpospolita a prawa, sumienie a przyrodzenie ' t. d. 
Oprócz tych Apoftegmatów są. inne krótsze z przypa- 
dłości czasów i rzeczy zebrane f. j. myśli, uwagi i postrze- 
żenią nad światem i życiem: dydaktyzm, mówiąc językfem 
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42isiejsaym* Zwier^iadłoywktóróm sig mieszczą powyższe 
Apoftegmatft, s^ąwićra nadto: Żj^iąot eziawieka poezemego^ 
ksiąg twy. — Jestto, rzejB.mażna, kodeks obyczajowy iy* 
cia ludzkiego, pedagogika w zaaczeoiu iiajrozlęglejszem 
Lego wyrazu. Nauka ło: obyczajowa, wyłożona nic jul; 
rapsodycznie (urywkowo), jak w apoftegmatach , ale 
w związku organicznym t. j. c^ości porządnej. Wieiszyki 
po różnych młejseaeh dziełąrosproszoiie pokazują zainitor 
wanie^wiersaowaniawowyakczasie. Że nasze życie spo-^ 
jteczne łączyło się z dobrem paspolitem państwa, stąd po 
Zgf/^ocie następuje Prumowa hMradoArzeieiJańskieg&a6i^ 
friWir# każdego, o przypa^łeśełaeltrozUcznycb czasów dzi? 
siejszycb i krytyka czyli narzekanie wszej korony na po« 
rządną niedbałoać nasze. Dalej idą apoftegmata^staoowiące 
jakby dopełnienie tego, czego systematycznie wypowie- 
Jzieć nie można było; bo życie ludzkie jest to nieskończor 
ność wcielona, a zatem uwagi, postrzeżenia nad niem są 
nieskończone, niewyczerpane: ten zaś cbaraktei; wyraia 
rApsodycznosó apofteg^atów, które nie mają konea, gdyi 
je bez ustanku snuć można z przędzy życia naszego^. Po 
apoftegmatach idzie nowa Przemowa krótka. do pocicm$g9 
Polaka 9lannryceriilueg9i Zlrroja peijona ryttna tkfzeieij^* 
skieg0. Tu ideały prawdy,cnoty sąswszlacbeetwieichnset 
śc^aństwie. Rej usiłuje utrzymać człowieka na wysokości 
iycb ideałów. 

Ideały te jednak nie koniecznie się urzeczywistniały w ży^ 
6iu:stąd znowu działa Reja, w których kry tyka obyczajot 
wawfóźiij^j pokazuje się postaci. Dd dzieł tego tod^aju nar 
Uży: Zwierzyniec i L d., dzieło treści saiyryczno-%dakty« 
etaej, gdzie autor powiada że: ^^Radbjf^ bff^if z cudzych 
^raw kaidjf miał na pieczy''' \. j; ziastaiiowił się nad sobą 
przypatrując sie światu^źycia ludzki^u w ogóle. Jest to 
ołMraz naszfgoqp<>{eezeQfitwa^ol>raz.peł)ra rozmaitości^odt 
bijający rozmaite pierwiastki życia. Rej chciał tu być naj^o- 
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śt^pniejszym dla ogóhi, chciał napisaedziełó zajmujące i po- 
żyteczne, i dopiął: celu, co mu spółcześni przyznali np. Maciej 
Wierzbięta. Są tu obrazł/zffeia{cz^l\]3k się wydawca Reja 
wyraża) nietylkó ludzi, ale i innych rzeczy podobieństwa 
akształiy^ przeplatane uwagamj jakie się nasuwały Rejowi, 
mającemu wielki dar postrzegania i lubiącemu się zastana- 
wiać nad światem i życiem. Nie mógł autor niczym zająć 
. więcej uwagi czytelnika^ jak obrazami przeszłości i dlatego 
opowiada dzieje wierszem, mówi o naszych królach, ma- 
gnatach, ludziach odznaczających się w narodzie i t. p. 
Następują potem uwagi o powinnościach każdego stanu, 
przy dydaktyzmie zaś nie szczędzi Rej żółci satyrycznćj, 
wytykającnadużycia gnieżdżące się wnarodzie. Nie szczę- 
dzi żadnego stanu, żadnej kasty: ani ryeerstwa»(szlaehty), 
ani duchowieństwa. Zresztą Zwierzyniec przedstawia mo- 
zajkę przypadków i uwag rozmaitych, wyrażających roz- 
maitość życiaobrazowo,jak wszystkie dzieła Reja. Zbliżył 
oh się naturalnością swoją do ludu i bajki jego, wyrażenia 
nawet wprowadzał do książek. Zdrowy rozsądek czyli 
chłopski, jak to mówią, rozum wszędzie się wnim przebija: 
czy w malowaniu natury i społeczeństwa, czy w ucinkach 
dowcipnych lub uwagach nad temwszystkićm,.co otaczało 
autora w życiu społecznćm. Zwierzyniec jest to rzec można 
wielki poemat dydaktyczny, złożony z mnóstwa ustępów. 
Nie wdajemy się zresztą w szczegóły, ba nam idzie 
o pokazanie zwrotu pism Reja, nie zaś O r4)zbiór szczegó- 
łowy jego utworów. W ogólności Rej szedł za natchnieniem 
swego ducha, malował zepsucie obyczajów, śmiałsięiear- 
towałz głupstwiniedorzecznościświata;spotykają6zaś złe 
wielkie, zepsucie z gruntu, powstawał na to poważnie, wy- 
chodząc ze stanowiska dobra powszechnego i w religii szu* 
kając natchnienia. Rełigija ożywiała jego uczucie i na cześć 
Bogat zasady życia, nastrajał lirę, wtórując psalmiście Pana. 
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« 

Swobada czystko sumienia towarzysty mti wszędaic^ 
i dla tego radzi : 

Mićó myśl wolną a serce prześpieczne, 
Gdyi nam nie jest ta mieszkanie wieczne. 



A nie zwięzoj myśli ni sumienia^ 
Przez mały kęs doczesnego mienia. 

W ogóle w Reju przemaga zastanowienie się, dydaktyzm, 
który się wszakże me objawia w suchyeh formach rezimro**^ 
wania, ale żyje w o^brazaeh. Tak np. chcąc wyrazić^myśh 
żt się nad sobą niezastanawiamy i trwamy w nałogach 
swoich czyli przypadłościach^ obraca się (w jednćm ury^rku 
w Zwierzyńcu) do zćgara i mówi : 

Tłuczze miły zćgarze, by w kaźdĆj godzinie 
. Miałby się każdy baczyć, jako mii czas płynie, 
Ale by tłokt najbardzićj, przecie chwała Boga, 
Nie odstąpimy zadość zwykłego nałogu; 
Nie pomną<3^ ii nam prawie z wodą eaasy płyn% 
' A wnet gorsze nastaną, skoro dobre miną. 
Bujjać też sobie w lesie jelonek ubogi 
Ale się ni obaczy gdy mu strącą nogi. 

Ostatni obrazek jest kwiatem wyrażenia i tak plastycznego. 
Takich obrazów pełno w dziełach Reja, którego styl obrą* 
zowy, równie jak Bielskich, chociaż nie tak harmonijny 
jak Kochanowskiego, Skargi, powinien służyć za zasadę 
wykształcenia językowego* Dzieła więc Reja a mianowicie 
Źffwoł człowieka poczciwego czytać powinniśmy dla samego 
nawet języka, bo nie wiele mamy książek, pisanych taką 
szczerą polszczyzną. Obrazy poetyczne widać wszędzie 
w prozie, co się nawet w epitetach przydawanych rzeczo^ 
wnikom maluje, gdy np. Rej mówi : „«i«?^i przodkowie*^ 
^ipiękny^ rosiropny rozum" ^^sławna prawdft." Poezciwośą 
(powiada^ on) pożyteczna jest a gruntem cnoty -j^r^wi/a, 

21 
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która na wszytki cnoty jest prawie jako majowy deszcz na 
wszytki zioła na ziemi rosnące.^^ Jakże naturalne i proste 
jest jego zdanie o umiarkowaniu: ,)A wszakże i w czyta- 
niu i w każdej sprawie szkoda przyrodzeniu gwałtu czynić 
a w każdej rzeczy dobrze jest rostropnego pomiaru uży- 
wać. A cokolwiek gwałtownie do przyrodzenia przypadnie 
i wzrok do oczu i słueh do uszu, nie może tak słusznego 
rozsądku dać^ jak gdy to powoli obaczono i rozróżniano 
będzie* Bo i mędrcy tak o tym piszą, iż każda rzecz 
gwałtowna nie może być jeno szkodliwa.^^ : 

Pomimo niewy robienia j e?y ka i niewy trawności zasad, 
Rej zasługuje na wdzięczną pamięć: bo pisał dpstępnie dla 
ogółu i dotykał śmiało zagadnień życia praktycznego, poka- 
zywał, że co jest przypadkowością (przypadłością), to nie 
wy trzyma kry tyki bez zasady rozumowej, jak życie bez su- 
mienia. Duch krytyczny obok uczuciowości szedłumts wXV 
wieku na równi z hussytyzmem, w XVI z protestantyzmem 
i z wyobrażeniami encyklopedyzmu w XVIII wieku. Rej był 
doskonałym wyrazem krytycyzmu szesnastowiekowego, 
który miał w Polsce tylu prawie wyobrazicieli, ilu znako- 
mitych pisarzy. Obok tego widać syntezę, lirjzm uczucia. 

JAN ROCHAKOWSRI Z CZARMESU, poeta a mianowicie 
liryk nieporównany, urodził się w pierwszej, umarł w dru- 
giej poło wie XVI wieku. PrzedstaVia on życie wewnętrzne, 
uczucia ożywiające naród cały, stroi^ jego liryczną. Wy- 
chowany troskliwie, napojony uczuciami, ożywiającemi 
ogół, społeczeństwa, zachował te uczucia, zwiedzając 
Niemcy, Francyę i Włochy; zachował zatem tłó rodowe 
uczuć i myśli, co się we wszystkich jego utwx>rach przebija* 
Jest on poetą narodowym, bo opiewał uczucia, głosił my- 
śli , napełniające serca i głowy ogpłu społeczeństwa. Na 
pozór zdaje się, że Kochanowski był tylko naśladowcą, 
tłumaczył tylko Dawida, Anakreonta, Horacego; w gruncie 
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jednak co innego się pokazuje. Jan z Czarnoleśia, jak Mi- 
kołaj z Nagłowic są to postacie olbrzymie, zasłaniające 
sobą Wiele innych. Są to wielcy pisarze, bo potrafili wyjąć 
z narodu uczucia i myśli jego, przedstawić je przedmiotowo 
w dziełach swoich i przemówić do serca, do duszy ogółu. 
Kochanowski więcej wykształcony odReja, bo podróżował 
po Europie, gdy ten ostatni był najdalej na Litwie; kształcił 
siew uniwersytetach zagranicznych amianowicie włoskich, 
gdiie poznał mianowicie języki i literaturę starożytną aRej 
trochjj tylko i to nie bafdzo umiał po łacinie. Jan z Czar- 
nolesia więcej wykształcony teoretycznie, obeznany po- 
tem praktycznie w kraju ze sprawami państwa, poznawszy 
świat, wyrzeka się wszelkich dostojeństw i osiada w ro- 
dzinnym swoim zakącie. Tu otoczony wszystkim' co swo- 
je, nie żąda nic więcej, tłumaczy psalmy Dawida, pieśni 
Horacego i inne obce przepolszcza utwory, pisze pieśni, . 
fraszki i nie-fraszki, wiersze okolicznościowe, żale po 
śmierci córki i t. p., głosząc wielką prawdę życia i po- 
twierdzając ją życiem ćałeip: 

To pan zdaniem mojćm. 
Go przestał na swojóm. 

Śpiewał on sobie, ideałom poezyi-muzom, co sam wypo- 
wiedział w wierszu: 

Sobie śpićwam a muzom : bo kto jest na ziemi 
.Goby serce acteszyó chciał pieniaimi memi? 

Powtórzyćby więc mógł. dziś z poetą : 

Ich singe vie der Yogel singt 
Der in der Zweigen wobnet, 
Das Lied, dąs aus der Kehle dringt 
Ist Łohn. • • • 
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IsŁotme! poeta z Czamolesia śpieonrał), jak ptak śpiewa: 
pieśni jsm z seroa płyngły i napełniały duszg' jego. Nie 
były to pieśni dla nas obce (1% 

[1] £e Kochanowski jest prawdziwym przedstawcą wieku swo- 
jego, źe nam wystawia obraz umysłowości polskićj, nczućiwy- 
^braień naszych, to się pokazuje nawet w elegiach pisanych po 
iaoinie, gdzie najwiccćj naśladownictwa; najśladowauie jest bowiem 
najwyższą doskonałością pisarzy łacińsko-polsklch, poetów nawet 
jakićoii byli Janicki, Sarbiewski. . , Czytając elegie łacińskie w prz^- 
kładzie Kaziaairza z Króidwkii^ nie pozn^jemyi tu poczci wćj duszy 
ziemianina np. w ustępaeb ; 

-^ Nie moiny bogatym^ ni iąn krnnu pługi , 
Woły niejffrxelicxone prawadxq na $ńmgii 
AU ienp kto czyli wiele czy posiadł mało, 
Cicho przyjąłf co Pańskie przejrzenie zesłało. 
\ , — Wam złoto królowie^ 

Mnie nie wzięta nikomu myśL.... i zdrowie. 
Stąd mi nigdy nie zajrzą^ gdy w zaciszu wioski 
Ptzeipiiwam lata moje wszelkiij ptóien troski. 
Bo ja ni żądzy złota w piersi moj^j budzę^ 
Ani z gminem niebacznym bogt o nie trudzę. - 
Nic wielkiego nie pragnę. ... - 

Z mał^ roli wyżyję przy iródlanij wodzie. 
Ja niech ilędzę w przyczynach tm świat niezmierzany... 

Są ta uczucia, myśli nasze. Poeta wznosi się w chwilach wytchnienia 
po pracy, zastanowienia się, do coraz poważniejszych myśli i natchnio- 
ny świętą prawdą życia, nie rozumuje, ale głosi jćj wyroki uroczyście: 

Przeto chciejmy wziąść przed 'się myśli godne sidiitf 
Myśli ważne na ziemi, myśli wazne w niebie. 
Służmy ppczciwłf sławie, a jako kto może. 
Ku powszechnemu dobru niechaj dopomoże: 
Komu dowcipu równo z wymową dostaje, 
Niech szczepi między ludźmi dobre obyczaje, 
Niechaj czyni porządek, rosterkom zabiega, 
gri:.. ^/. Prau) ojczystych i piękn(^\%K.i: .jnrzestrzega. 
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Jan z Gzarnolesia, szukalnatebnieoia w religii i przełożył 
psałterz Dawida, a przekład ten wiekopomnym pomnikiem 
stawy, pomnikiem języka najpiękniejszego zostanie, Uezu- 

Uczucia i myśli, o których mówimy, stanowią niezatarte tło dzieł 
Kochanowskiego, chociaż ten naśhdował wzory obce t. j. greckie 
i łarińskie, na których się wykształcił. Gdy mówi o Padniewskich^ 
Tarnowskich i w. i. widać tu wszystko płynące z głębi duszy a 
obrazy dziwnie piękne, nienąśJadowaoe. Tylko rodzimych uczuć 
natchnienie mogło podobne, pełno naturalności wydać utwory np, 
na zgon Tarnowskiego: ^ 

Jak żołnierz wprawny z obu rąk wyrztica gromy. 
Tak ty w kazd^ potrzebie dzielny i iwiadomy\ 
Ty i wiemy tłumacz prawa^ sędzia nieujęty. 
Tyś ginących kotwica^ zbłąkanych port święty: 
W najwyższych sprawach państwa gdyś rostaczał stowOf 
Nie wiedziśó co zwabiało^ rozum czy wymowa? 
Togę zruciwszy^ gdy wróg zachrzęsiozcd puklerzem . - 
Wodzem byłeś przezornym^ jak dzielnym iotniĄ'zem. 

liei wyrazu w wierszu; 

Z czynów, nie z słów Wiec-znemu składałeś ofiary ^ 
Am byłeś odstępcą pradziadowekHd^ wiary, 

Albo w owój zadumie po zgonie: 
Poszedł gościć na wieki pomiędzy pradziady^ 
Trosk zapomniał, jak żeglarz, co z morskich obiegów 
Z bogactwami dopłynie do rodzinnych brzegów, 

lub gdy do Padniewskiego mówi: 
Nie wolno Padniewskiemu w drodze cnot spoczywać! 
W ogólności elegie Kochanowskiego podobać nam śię nie mogą, bo 
to obczyzną przesiękłe twory, do których jak do pism Janickiego, 
.Sarbiewskiego nie moiemy miććspółczoeiaidlatego mało kto czytać 
je będzie, cfaociaibyśmy tych znakomitych w swym czasie poetów 
wynosili w pochwałach pod niebiosa* Zwróciliśmy tylko uwagę na 
elegie Kochanowskiego; by pokazać, ie i w nich tli się niezgasła 
iskra życia, które się rozlało ' po wszystkich utworach wieszcza na« 
«zego, zacząwszy od pieśni religijoćj do fraszki i dramatUi satyry. 
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eie religijne było rodzimom ludu naszego uczueiem, kwia- 
tem uczuć, i dla tego to Rej słuchając pieśni Kochanowskie- 
go, gdzie miedzy innćmi było tak wzniosłe pojęcie Bóstwa, 

(Kościół cię nie ogarnie, wszędy pełno ciebie 
I w otchłaniach i w morzu, na ziemi i w niebie). 

widząc uczucie religijne, odpowiednie usposobieniu ogółu, 
uczucie a przytćm ogładę wiersza dotąd niesłychaną, posta- 
wił wyżój nad siebie Kochanowskiego. Najpierwszą i naj- 
ważniejszą pracą tego ostatniego był przekład psałterza, 
dojconany tak wybornie, jak tylko można było go dokonać. 
Książka ta wydana w drugiej połowie XVI wieku, kiedy 
wydiodziły wszystkie pisma Reja, przedrukowana była kil- 
kanaście razy imiała znaczenie wpływowe, jak całe pismo 
S*«, którego część ważną liryczną stanowi; bo w XVI wieku 
religija była u nas w ogólności jedyną i naj gruntowniej szą 
nauką^ uczyła bowiem cnoty, uczyła poczciwego życia. Aby 
poznaćtożycie przodków naszych, trzeba się zastanowić 
nad jego treścią— nad myślami, które się przechowały 
w dziełach najznakomiłszyek naszych pisarzy. 

Dość już pisano o bibliografii, stronie zewnętrznćj ksią- 
żek: czas byjuż było zajrzyć, co 3ię w samych dziełach 
mieści; bo jakkolwiek dotąd wiele dzieł, rękopismów mia- 
nowicie jest niedostępnych, te jednak, co są wydane, do- 
stępne dla ogółu, mieszczą w sobie wiele rzeczy nader wa- 
żnych, dających nam doskonałe wyobirażenie o rzeczach 
przeszłości. W Kochanowskim wiele jCst uwag trafnych, 
wiele myśli pokazujących sposób zapatrywania sięna rze- 
czy nam tylko właściwy, a życie jego jest świadectwem 
zasad. Odznacza je w ogólności umiarkowanie, lubo są 
wyjątki zbliżające Jana z Gzamolesia do Mikołajaz Nagło- 
wic: nie chciał wszakże pierwszy przyjąć ani opactwa, ani 
kasztelaństwa, nie chciał nawet zostawaćna dworze, gdzie 
krótki bardzo czas przybywał a jeżeli przyjął pomoc 
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Myszkowskiego^ który, jak sig poeta wyraża, hojną ręką 
podeprzeć go raczył, to 

^ie przeto, iebym przed nim stał w pachołczym kole... 
Ale iebym wygnawszy niedostatek w domu 
Tćm głośnićj śpiewała a niepodlegał nikomu'*. — 

Nie zapomDijmy o tem, że wiara, uczucia religijne, zebranie * 
ducha było pierwązem natchnieniem poctycznem Jana 
z Czamolesia i stanowiło główne tło jego uczuć.' Nietylko 
dla niego, ale dla wielu, bardzo wielu, pisarzy naszych 
wierszem i prozą, wiara religijna była nmzą natchnienia: 
nie były więc obce dla nas uczucia, stanowiące duszą psal- 
mów Dawida a Kochanowski, tłumacząc psalmy, nie był 
prostym tłumaczem: on je odtwarzał w duchu swoimi 
ogrzane uczuciem, swoją opiewał mową. Nie trzeba te- 
go spuszczać z uwagi, ale owszem zachować najźywiej 
w pamięci przy czytaniu psałterza, przy czytaniu wszy- 
stkich nawet pieśni Kochanowskiego czy to orgyginalnych, 
czy też naśladowanych lub tłomaczonych. 

Pieśni te naśladowane, nieraz nawet żywcem tłumiaezo- " 
nez Anakreonta, Horacego i t. p. mają w sobie coś swoj- 
skiego^ tam mianowicie, gdzie poeta opiewa uczucie ożywia* 
jącego, wyrażając je po swojemu. Że te uczucia opiewał 
lip. Horacy, nie idzie zatem, aby one obcemi dlanas uczu- 
ciami były a nasz poeta nienarodowy. On twórczo naśla- 
dował klassyków,na których się wykształcił, gdy z równą 
im naturalnością i prostotą nieraz malował co czuł, a tak 
malował żj^wo, że znać prawie jak mu pewne my śli, pewne 
wyrażenia wprost z duszy płynęły. Z pieśni wesołych, żar- 
tobliwych pokazuje się,że pierś Kochanowskiego różne oży- 
wiały uczucia a on je opiewał, idąc za głosem natury. Swo- 
boda jednak żartu nigdzie się z tak^ wyrazistością nie 
pokazuje jak w jego Fraszkach^ stanowiących część niero- 
żerwaną dzieł jego i dla tego sam za życia wyrzucać tych 
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fnszek' z Azi€l nie kftzał, aby ludzie mieli wyobrażenie 
o całej naturze jego. Dziś te fraszki nabierają dlanas zna* 
' czenia^ gdy zasadnie zapatrując się na nre L j. snując za- 
sadę tego rodzaju pisania z natury ludzkiej, istoty społe- 
czeństwa, przekonywamy się, że wyrażają zwrot pełen 

* życia. Wnich widzimy istotnie przejście 4o życia od ide- 
ałów, w jakiejkolwiek te przedstawiają się postaci. Stąd 
io poeta mómi o żywocie ludzkim: 

Fraszki to wszystko, cokolwiek myślimy, 
Fraszki to wszystko, cokolwiek czynimy. 
Nie masz na świecie źadnćj pewnćj rzeczy, ' 
Próino tu człowiek ma co mićć na pieczy; 
Zacność, uroda, moc, pieniądze, sława. 
Wszystko to minie jako polna trawa« 

r 

O fraszkach powiedział Kraszewski (1) mniej stosownie, 
że „to są ucinki, obrazki, żarty w chwilach wesołości z ust. 
uleciałe, malujące życie Jana ze strony jego prozaicznej. 
Wszystkie widocznie (pisze dal^j) urodzone sanie z namy- 
słu^.. • Owszem z naniysłu i głębokiego namysłu, z głęr 

* bokiego zastanowienia się nad światem i życiem płynie ten 
sposób pisania, co pokazują wyżej przytoczone wiersze o 
żywocie ludzkim i wiele podobnych ustepów,rosproszonych 
po różnych miejscach dzieł Kochanowskiego, mianowicie 
zaś w pieśniach, np. owa pieśń: 

Chcemy sobie być radzi 

zawiera ustępy ważne w tym względzie: 

Kto tak mądry, ie zgadnie 

Go nam jutro przypadnie, 
Sam Bóg wić przyszłe rzeczy a śmieje się z Nieba 
Kiedy się człowiek troszczy więcćj niiii trzeba. 

(1) l«0we s<udii lileracŁie; WArsxa«^a 184$, tam % ^irpo. f 03 i 103. 
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Wszystko się dziwnie plecie 

Na tym tu biednyrn świecie, 
A ktoby chciał rozumem wszystkiego dochodzić 
I zginie i nie będzie umiał w to ugodzić. 

Próżno ma mtćć na pieczy 

Śmiertelny, wieczne rzeczy: 
Dosyć na tćm, kiedy wi6, ie go to nie minie. 
Go z przejrzenia pańskiego od wieku mu płynie. 

Gdyby fraszki Kochanowskiego i jego utwory zabawne^ 
wesołe, pisane były bez namysłu, nie zwracałby sio do 
nich z taką rzewnością: 

Fraszki nięprzepłacone, wdzięczne fraszki moje 

W które ja wszystkie kładę tajemnice swoje i t d. 

i , . . . 

Sara autorpowiada, źe to labirynt, zkąd żadna Aryaana 
wywieść nie zdoła tego,, któryby stąd chciał wyczerpać 
umysł zakryty autora. Istotnie, wszystkie tu się spływiają 
dźwięki życia, wszystkie odcienia uczuć, obraz tu wierny 
życia. Rzecz dziwnd,źenajwyższe wzniesienie myśli w cza- 
sie najpoważniejszej zadumy, najgłębsze zamyślenie się, 
najogólniejsze wyobrażenia, środkują się wjednó z żartem, 
który odrywa człowieka, równie jak każdy pomysł oder- 
wany (abstrakcyjny), od potocznych stosunków życia 
i w ogóle 0(1 warunków doczesnychświata,pozwaląjącmu 
odetchnąć swobodnie, wesoło. 

Każda apoteoza, bezwarunkowe i wyłączne uwielbie- 
nie pewnycU wyobrażeń ma to do siebie, że gdy wywołuje 
zastanowienie badawczej myśli, wątpliwość naprzód ogar. 
nia człowieka, wątpliwość wynikająca z różnicy, jaka za- 
chodzi pomiędzy życiem a ubóstwioną jego zasadą. Zycie 
więc jest probierczym kamieniem wartości wszelkiej zasa- 
dy. Gdy wątpliwość osłabi ufność, wiarę człowieka w pe- 
wną zasadę, następuje zarł^ pierwsza krytyka, pierwsza 
satyra, pokazująca niezgodność zasady i życia. —W dal- 

22 



146 

szym ciągu rozwija się prawdziwa satyra t. j. powstawanie 
na życie praktyczne, bez względu na zasadę a w tym zwro- 
cFe pokazuje się, myśl, źe najwyższą celowością świata— 
jest życie. Człowiek zaczyna z koleiubóstwiać życie spo- 
łeczeństwa, jak dawniej ubóstwiał naturg i to jest panteizm 
filozoficzny Fajerbachó w, dojrzały zwrot heglizmu pod pió- 
rem Bruno^^Banerów, Straiisów i t. p^ Ogół jednak :}a tym 
zwrotem mepójdzie nigdy, Jak nie poszedłzaz wrateniency- 
Wopedyzmu .w.XyiU wieku^ bo wid^i że przeciwna, potę- 
piona a niegdyś panująca i prze2 tyle; wieJkó w rozwijająca 
się zasada, nie jest. bez zuaczeiiia, a zatem traci wiarę 
w zasadę wyrozjuinowąp^Łakiej filozofii, która go razrywa 
z iyciem praktycznem ogółu społeczeństwa i z własnem 
uczuciem. Dziś się zac^yiia tó powątpfewahie, podcinające 
wiarę w zasadę Atyrozrimo\Vaną życia i miejsce chorobli- 
wego oderwania się{abstrakcyi) od źycfa, zastępuje zgo- 
dniejsze z historyą pojmowanie zasady życia, niepojętej 
i pojmowanej zarazem przez wcielenie j^j w czyn, działa- 
nie. Na drodze życia zaiste a nie gdzie indziej rozwiązują 
się wszystkie, najwyższe nawet zagadnienia życia ludzkie- 
go, bo ćóż je rozwiąże, jeżeli życie temu \isiłowaniu spro- 
stać niezdcła? ' . 

Nim jednak najnowsza, żyjąca nauka, słowo życia, któ- 
re ^ię, jako Hajświętszaprawdaogłasza^prżyszły do wszech- 
stronności niepokalanej brudnymi celami stronnictWa lub 
kasty jakiej, upłynęły wieki całe, wieki postępu i upadku 
■ na przemiany, śród burz narodów, umysłu ludzkiego. W XVI 
wieku, w czasie budzącej się dopiero oświaty^ widzirioy 
zwątpienie i niewiarę, o których się rzekło wyżej, ia skut- 
kiem tego żarty z kast pewnych, co się skrystalizowały 
w społeczeństwie. Niektórzy pisarze usiłowali utrz^^mać je- 
szcze uj^. szlachtę nasząna vyysokości ajyoteozy.chWaląc ją, 
pokazTującwnićj typ doskonałości. Tak'mądrość wschodnia 
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chwaliła króió w. egipskich, prSzed&tawi4%^ i^i ze: takimi 
są^jakieińi być powimii byli, podług id^aliiyohwij^obraseńi 
kaplandw i w pgciloosei mędrców wschodu. W/takioi dnchu, 
jeszcze Horacy pisał ody dl^ Augusta, rłotegosig środkli> 
trzymając t. j. takiego środka, który do złotyck prowadził 
celów. Sterawszy sikiem, gdy wyo&óbniona ta. hib ową* 
kasta utrzymać się nie mogła na wysokości ideału, gdy pod; 
wjsgif dem źyćia zbytki i nadużycia klassy uprzywitejowar> 
11 ej^ narażały bezpi^^ęzeiistwo całego patistwa-^crtatui ten! 
wzgląd mianowicie M^ywołftł satyrg, ce widać' w pismach' 
H<^a, widać i w poezy ach Kichane wskiego. iSat^rar więę, po 
fraszce, jest formą^ardzowazbąpóezyj wieszeza naszego^ 
a oryginalność jego w tym względzie z adnćj nie ulega wąt<^< 
pliwości^, ebodaź mógł) musiał nawet przez samo iibar. 
wyknienie przybierać utwqry swoje w szaty klassyczne 
i wprowadzać postacie ze świata mitologicznego, kładąo 
w usta bajecznych osób słowa prawdy i życia. Formy te 
wyrażenia odpowiadały snąć żywej poetów i^aszyeh wy«- 
obrażni, którzy dla tego w:oi^li przedstawiać myśli w ob.raV 
zach pożyczanych z mitologii, niż w rozumowaniach su«^ 
chych, którychby nikt był nie czytał. Tak Kochanowski w 
poemaciku satyrycznej treści p. n. £04^/^, przedstawia saty- 
ra, który cłicąc krytykować obyczaje świata zepsutego, tak) 
się niecierpliwi, ż)e samego autora: 

,nogieii) po grzbieeje ^ąjmuje.'* J 

Tu rubaszne wyrażenie posłużyło poecie do oddania my*, 
śli, iż to, 00 wypowiedział w Satyrze^ leżało w. głębi duszy, 
jego, leżało mu na sumieniu i dla tego zapewi^e,: tak mu 
dokuczało, tak mu pilno było wypowiedzieć co myślała eOi 
eznł, co widział a eo po części do dziś dnia wielką iprn^ 
wdą byćnieprzestaje* 

Nie będę się rozszerzał nad szczegółami Satyra, które-* 
go treść z przytoczeniami podał J. Kraszewski (Studia) 
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i zwrócił uwagę na szczegóły pojedyncze. Satyra ta. (jak 
traAiie zauważył Kraszewski) nie jest komunałem, nie 
jest rzeczą trywialną,czyli, wyrażając się popolsku, rzeczą 
oktepaną^bo pisana była w epióce przejścia, w t^j pamię- 
tnej epoce, kiedy włodarz wspominał jak pijał z panem, któ- 
ry nie gardził kmiotka swojego osobą. Barwa satyryczna 
pism Kócbatiowskiego wiele im, bardzo wiele życia dodaje, 
ba nam przedstawia obrazy żyjące obok ideałów, które wy- 
marzył, wypieścił nasz poeta-^ideałów życia błogiego, ro- 
dzinnego, w domowem zaciszu* Satyra stanowi przejście 
«d pcezyi lirycznćj do dy<(aktye;ztiej, co się pokazuje po 
różnych pismach Kocliano.wskiego i ifł^ierszem i prozą. Bez- 
względnie jednak uwielbiać Kochanowskiego, sanbe w nim 
tylko widzie zalety, same piękności, byłoby to pokazać nie- 
wiadomość t. j. nieznajomość pism jego z jednej strony, a 
z drugiej nieumiejętność oceniania tego, co jest prawdziwie 
pięknei nieśmiertelność wieszczowi z Czarnolesia w litera- 
turze naszej zapewnia w sądzie ludzi z sercem i głową. 
W satyrze np. Zgoda są ustępy poetyczne, ^le jest i proza 
wcale nudna, np* przytaczanieprzykładów upadku państw 
przez niezgodę i t. p. ; ^ 

Barwa satyryczna pism Koelianowskiega zasługuje na 
t^m większą uwagę, że ten sam charakter nosi bardzo wiele 
utworów, późniejszych pisarzy. Pod tym jednak: względem 
Kochanowski ustępuje Rejowi, który oryginalnością pomy- 
słów i wyrazistością obrazów przewyższa nieskończenie 
prawie Jana z Czarnolesia. Ten ostatni wyższym jest nie- 
wątpliwie pod względem wykształcenia klassycznego, a co 
do treści wyższym jest nad Reja przez swoje uczucie, które 
wpłynęło na życie samo, w ogóle skromne i umiarkowane 
w ustroniu domowej zagrody. Rej miał więcej dowcipu, roz- 
sądku, daru rozbioru, analizy; stąd przy życiu mniej wię- 
cej rtieumiarkowanem widać w nim charakter satyryczny, 
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przechodzący później w dydaktyczny. Przeciwnie Kocha- 
nowski miał więcej życiawsobiejźył więcej wewnętrznie ze 
sobą samym, ze swojemi uczuciami : stąd w nim przema- 
gający widzimy charakter liryczny, uczuciowy. Kiedy je* 
dnak mówimy, ie tencharakter lirycznyjestprzemagający 
w Kochanowskim,, nie idzie zatem abyśmy Rejowi odma- 
wiali uczuciowości. Owszem konieczniemu ją przyznaćna- ' 
leży, bo Rej zaczął dzieła swoje od liry reUgijnej^ tylko it 
duch satyryzmu przeważnie się w nim rozwija, a liryzm 
stanowi odckń tylko pracjego,)ak satyryzm znowu od* 
cień także przy pracach lirycznych Kochanowskiego stano* 
Wi. Jest €0Ś spóltiego, chociaż są i różnice w życiu i pismach 
Reja i Kochanowskiego: Kochanowski lubił się jak Rej za* 
bawić oz asem wesoło, choćby nawet nieumiarkowanie, lu* 
bił zażartowaoz ludzie nadużywających władzy swojej, lub 
gorszących życiem, powstawać nakoniec na złe wsatyrach 
iTraszkach. Rej ztiowu miał w sobie uczucie religijne, za* 
korzenione głęboko, czuł żywo potrzebę cnoty, prawości 
i poświęcenia, pracował dla dobra piśmiennictwa krajowe^ 
go, a zresztą żył, jak szlachta nasza w XVI wieku, nie 
pomnąc^ że człowiek w zakresie działania, jakiniunajwyż*- 
sza istność w świecieprzez samo stworzenie naznacza, od^ 
powiada nietylko za siebie, ale i za tych co go otaczają, bo 
to są jego krewni duchem. To jest przyczyną, że w dzie- 
łach Reja ni óm a tych uczuć rodzinnych, wiążących człowict- 
ka z ogółem społeczeństwa, w którem żyje a ożywiających 
dzieła Kodmnowskiego: utwory niektóre przewiewa ztmny 
dowcip, irpnia, satyra niszcząca, ale niebudująca^ która 
może się podobać, obudzić uśmićch na chwilę, nie obudzi 
jednak prawdziwego spółezucia. W Kochanowskim widać, 
czuć większe zbliżenie się do wszystkich uczuć ludu, do 
którego wzdychał Jan zCzarnolesia, przebywBjąc jeszcze 
za granicą, i to sięnajwydatniej przebija w psalmach i pie* 
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śniiach, które się nigdy podobać nie przięst^ą. Rej pisał, pon 
wiedzieć można, pocz^śći pamflety religijne, broszury ^e 
znaczeniem czasowem^ wyjąwszy np*ZTvier^iadło; Kocha* 
nowski przeciwnie, w wiekopomnych pod wz gięciem języka 
i, rzeczy samej ntwórach lirycznych, zostawił niezatarte 
śłady, prawdziwe oitlbicie życia przodków naszych j. żawaił 
tam <5ały świat ucznć i myśli, jakby wyjętych z serca ogd-r 
łu. To nam tjumaczy dla czego Koohanawski był i jest za- 
wsze beniony ad wszystkieli, bez względu na mniemania 
osobiste i uprzedzenia c^asowelndzi jednostronnych, cenio«' 
iiy jak Szekspir, Szyller lub Gete, . 

P; Wiszniewski powiada, żepoezyapolrfŁąwXVIwleku 
nie była dalszym ciągiem rozwijania siępoezyimtej^coweji 
ie kwitła tylko między wyucz ónemi literatury greckiej iła^ 
ciiiskiej; gdy jednak się. zastanowimy nad: Rejem lub Ko«* 
ćhauowskim i wejdziiemy wich floyśli. albo uczucia, powta- 
rzane potem przez cale tłumy niezliczonych jak w naszych 
czasach wierszopisów— :przekć)iiaroy. się, ie to. nie byU 
^oezy a. nołca^ ale dawne pierwiastki, rozkwitające pod 
wpływem światła, wykształcenia -czyli ćwiczenia się na 
wzorach kiassycznycb. Sand Eej z Nagłowic uczył się 
łaciny, chociaż pi^ał ncinki, w których powstaje na sta- 
rożytnych a swoje siły uznawać, ufać sobie kaie. 

.Wracając do satyry i w ogóhiości zwrotu idydaktye^nego, 
ten się pokazuje i w dziełach Kochanowskiego, przy jego 
przemagającem usposobieniu łiryeżnem i uczuciowości; 
zwrot więc tenlesał widać w; naturzesdmćjpt)ezyi, w kónic-^ 
eznej naturze rzeezyi na jaw prędzej czy później wypłynąć 
musiał. Kiedy za czasów Augusta roz wijaćsię zac? ęła satyra 
ob<)k liry, Horacy oryginalnym był w satyrze, bo ta najwła- 
ściwszym się stała stanu społeczeństwa rzymskiego wyra^ 
zem. Tak i Kochanowski oryginalnym jest w satyrach swo* 
ich, przy cał^n naśladownictwie form obcych, a jak pieśni lir 
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ryczne pisał r^amitgwłaBnego ii€iu<i£t, Ulę i do krytyki dbyi- 
czajówspołejCzeńst,wa nąstrajallutnie podług własnego u- 
sposobieuia, tam na\Yet gdzie ipyśli swoje w cudzoziemskie 
stroił szaty, w pdżyezane z mitota^i obrazy. Topomiesza- 
nie foi*my I trl^i sprawiło że niektórzy pisarze u wt zając 
tylko na formę i nie wchodząc w treść samą^ zapn&€czają* 
oryginalności Janowi z Czaniolesla i ^odmawiają mu miana 
poety narodowego. Aprzecł:eź Kochanowski pisał takie sa- 
me fraszki, jak Rej Tigliki i satyry^ Reja wszakże nikt o na- 
śladownictwo nie posądza, jeżeli zaś podpiórem jego rozwi- 
nęła sig satyra, musiałaona leźy^ w naturze rzeczy 1* obja- 
wić się koniecznie. I objawiło słę w szeregu pisirzy xvi 
I XVII wiekowych to. Co siępokazywałoj«szcze'wXV Wiekh 
w zarodzie tr pismach Jędrzeja z Dobćzyiia awXVHł wtcJcu 
nawet satyra bujnie raz jeszcze zakwitła. ^ ' 

Nie wdajemy się w rozbiory szczegółowesatyr, ani fra- 
szek,' ani psalmóvv Kbchanowskiego,bo nam idzie głównie 
o poznanie znaczenia, myśli wszystkich dzieł tego pisarza; 
przystępujemy więcdopokazania innych rodzajówjegopoe- 
żyj, które nam przedstawią z większą wyrazistością (Jha- 
rakter czyli duch prac Jana z Czarńole^ia- Niektóre uttirofjr 
jego, zwłaszcza mniej ważiie,mo4narozł0żyć na części skłi- 
dow'e np* D^wastąb składa się z samye4) pralwie zdań, jakie 
śpółcześni apoftegwatiuni zwiali,. Jfi z4m dzi$ oblepianych, 
w swoim czasie awi^B^ch, bo wypowiedzianych; jęa^kiem 
jMęknym^, wyrażeniem wdzięcz nem np., . , ^ ^ 

• A i to nam jest p^męln podano od więkay . / •[> ■\ 
Że na swój włai^ąy d)ra^ B^£ stwQrz]t czkiwielfia; 
Skiid mołem to rozumióć, ie im kto cudniejszy, 
Tćm niejiiko być niusi' Boga podobniejszy; ' • 
A tym bardzić] jeśli kto i myślllak 3prawaje« - ' 
2e tegoż wit^ruttktt ^ttwidyt nailadti^cir 
Taka piękikojić lealąjoiawMyw swojej .nimie<^< 
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TopigtiirO dydaktyzmu pokazuj^ się i w' satyrze np. '• ; 

• ....wićciz, ii w człowieku są mocarki dziwne, 
Nietjlko sobie róine, aiei przeciwne: 
Jest bystra popędliwosć, jest źądj^a. niesyta; 
Bojttćń mdła, żałość smutna» radość biepokryta: 

Nad itórćmi jest roziun jako hetmai^ który 

. . . • 

Ma strzedz^ aby z nich żadna nie mogła wziąść góry 
Temu ty władzę porucz i daj w moc sam siebie, 
Niech wić o kaźdćj sprawie, która się tknie ciebie. .., 

Obrazowość tu żywa, jak u. Reja. Obrazowość ta wszędzie 
^'ę, wszędzie odbija, w psałterzu i pieśniach i fraszkach 
} trenach. Godny uwagi pod tym i innym jeszcze wzglę- 
dem tren lOty, do któregoznakomity nasz artysta Stanisław 
Moniuszko, autor Śpiewmka domowego^ dorobił cudnie pię- 
kną muzykę. Bolejący tu ojciec w rzewnej zaduniie żalu, 
zapytuje Urszuli: ,gdzie jest? 1 zaraz szereg obrazów jego 
się wyobraźni nasuwa i tak prosto, tak serdecznie powtarza 
w prostocie ducha i zarazem wylaniu żalu pytanie: w którą 
się krainę udała? czy nad niebo wzniesiona i tam policzona 
w liczbę aniołów, czy do raju,, cSzy na szczęśliwe wyspy 
^zawiedziona? czy ją Charon niesie przez jeziora i napawa 
wodą niepamięci?— Zdaje się, że nie będzie końca tym 
obrazom,gdy poeta z wraca się do osoby samej i' pytą' dalej: 

Czy człowieka zrzuciwszy i myśli dziewicze, 
W»cłaś na się pośtay/ę i piórka $łowicze?-r- 

Następuje dalej cudny zwrot do podania chrześcijaiiskiego: 

r 

Czyli się w ctyscu czyścisz, jeśR z strony ciała i • 
Jakakolwiek zmażćicżka na tobie zóallńłat 

s ■ . . \ ■ 

Stopniowo zamyślenie poważnieje, i myśl staje się coraz po- 
ważniejszą, nąturalniejszą, Cioraz bardziej ludzką i wieszcz 
z przenikliwością mędrca, badacza, nowe głębokie rzuca 
pytanie, zmieszane z uczuciem ojopwskiej bol/eści: 
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Gzys po Wierci tam posyła, kęiji fkTvt6j była, 
Nhśes się na mą oięiką żałość urodziła? 

Po tych akordach U0?uewraea pierwszy toB, poważny ton, 
surowy ton zbolałego ojca serca; lecz już nie wraea jako 
prosty jęk bdeści, sme^^^^j zadumy lub cichego rozrzewnię* 
nia, żadną ludzką pociechą duszy już nie pieści, bo dus;s« 
już nie pragnie obrazków, złudzenia — wraca jak przeraźli- 
wy,'poszczerbionydzwoQrozpaezy, zwątpienia; wraca jak 
robak morderca, robak sumienia, sumienia myśli, potężnego 
własnego jestestwa uznania i zapytaniu: ^^GdzieiAclmek 
jesr towarzyszy cudnej niewypowiedzianie piękne: 

jeśliś jest! 
To hamletowskie byc albo nie by 6! Tu Kochanowski — 
Szekspirem! 

Pełno obrazo w w trenach, jak w pieśniach i innyehntwoi- 
rach i dla tego poezy a Kochanowskiego temje^l pod wzglę- 
dem języka, czem proza Reja albo Marcina i Joachima 
Bielskich lub Skargi. Zastanowić nas powinno to, że 
w trenie, o którym mowa, Charon wprowadzony jest tak 
naturalnie, iż nie zdaje się byó wziętym z mitologii. Tak 

' samo w innych trenach, pieśniach, gdzie nieraz rzewności 
tyle, występuje Niobe albo Prozerpina, samanawel nazwa 
tenów]^^i grecka. Nic to wszakże przeciwko oryginalności 

M świeżości uczucia nie dowodzi, i tu, jak w pieśniach tylu, 
Kochanowskiego za naśladowcę uważać nie można dla tego, 
że pożyczał form z mitologii i w ogólności świata klassycz- 
nego. Kształcił on się na wzorach obcych i wybierał do 
opracowania czasem obce nam rzeczy np.Arata i t. p. w ogól. 
ności jednakże, czy to tłumacząc lub naśladując psalmy, 
pieśni Horacego lub Anakreonta, obierał to, co odpowiadało 
jego naturze i kreślił obrazy, dla których miał serdeczne 
spółczucie— cudnie pięknym językiem. W tym języku obce 
się nieraz wprawdzie odbijały zwroty mówienia, wyrwy', 

23 
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obrazy 9 ale'il«^ to riKzywpri)i^z.d;aBZy>sfoiwa pl^ wy- 
rzeczenie zdaje się wprost z seroa wyrw^nćm?.. Przez te 
fbriDy l^lass^rczDe^ którym sjęKo^^anawskii o^djąćuiezdołal, 
u^BUeie natyralne i:wdo ^ę dfo źyoia i wyrażało się języ-^ 
ki^m prosty mu €o z a p r<>siota np« w mało wanw oł^i azków^ 
04bijaj4cyeh uczueie żal/ił po stracie dziecięcia: 

'Wielklieś' mi uczyniła pustki W domu moim 
Mbja drogo- Oresula ^Am ittikdkiniom twojśm. 
9^ąo, daft a.|akoby niliogo.Diiei byicK 



Wszystko umilkło, szcz*ćre pustki w don^u,, 
Jiifi maąz zaj^ąwii,, nie masz roąśmiać się nikomu^ 
Z każdego kąta żałość człowieka ujmuje. 

Jakdu DBilfwałjiość w naiwoi^itfi tvyiiz«C9eaiu:; 

djeiec ziemi baryłeczkę 
?Vf gVówki złoiyt: niestety- i posag i ona 
• W jadnij slirzyiioe zaiiikiiii(»Da( « 

^ali^aź zno.wu moc w obrazie śmierci: 

Ujął ją seu ielązny, twardy, nieprzespany. 

Pnosjte wykrzykniki, Escbyla, progte: 5,niestety!'' Sofo- 
kle^A pr;5ycJtod?ą na myśl^ gdy c^j^.tamj^ nieporównane 
sflr^a wylanie w wierszu: 

Bf M&zc. pła)(a«S -r- a mój, ^pśal 

Moglibyśmy ? tr-eciów, pw$«i' i wssjysłkicli)TnBiwaJ:iil<wx)r 
rów liazttp przywodzić obnaży, kłtlretftfc zboga^ei^, nąszjja* 
23yfc^U€zyojty go pMye^nym^pełftym wyrazii^pścŁai pr^y- 
ttm:px>d piórem Jdiw ograbym.>bftflmoi|iji)y^jcojl^y,ło,w5cglt- 

dfcmBiąjacD8t«pem,boj«2ykRej^tylki0.byŁdbra^owy,plA$ty- 
Moy,. al^j(92&e2Q iiie barmofiiji>y,,om ^yp^obipny mvz^c:;fli^^ 
jPQOzyalryHcoiU*?yfliómi()gJa:mowfrpjrtną!obr42Ów,pi6szc20r 
]iąpfi9Z jmódtmQ{sv^TmQw zjdDobiuaty.cłir-B»|ą dla.uf^ba^ 



lii«<S pteśniom Kochanowskiego wiiłmśłay io(ź6takl*zek(g) 
ogt^uttte }$żykB^ tg j^go.jnit^ ^roś%ót|g i iiitar&lnei^^ eo n^ 
już pozbyła pierwotnej surowoś(5i inifebkrjifrsiiftittyjaki* 
W Riejti i W Ketekldh jcsfebe cżUć śłi| dają* Wyjąwszy 
biiHżomśląlfcżbfe fth^halzmóW t. j. ^^ai6W stai^eh^ jt^yfc \ 
Jiinft tlo dżiśdaiastuźy saWźórczystbścii Wfaśit^ti^ośch tK^ \ 
fifawdźtwa p«i*M, p«iła naj^^yśtśz^j i^mly Vr 8fówia(6s2>e2y- 
znife €ał^4 jfeźyk t«n wyksżtatoohytti^ w^r^)4w)oy«a jti* 
w wysokim śtot)nhł jkóicaztije 6ig W poe^yadi K<mhatiowśki^^ 
go i stanowi WaHośćicbm^p()iytąiłi«ki'e!łii Bąjnoś^j^źyfta, 
okwltośĆ i w^izł^ wytaźfcA-^etosąkwiaty^ k**re Wy«>bitt- 
źtiia twoj^żyć itiUsiała, iriehijąe riife 6%€« n^lm titiżU«iai mydlh 
WieU utworów tłuttiaeź(Hiyeh albo naśiiidowanyeh i hóik-. 
ski-egrt, greckiego, toalo nas obchddżi SWątreśełĄ^wytóż^tóś 
Jednak skarbte! jeiśt me^szacdwariyiw, zabytkretó ińeprite^ 
płafeoriym prz•eśzlóśt^i; dl'a satrtego więc języka tzytaćKo- 
eUaftoWskiego^ tic7yć śłejego pdeifyj potrif ebi, obowłąz- 
kremjestkaźidego, ktocbce popol^U pisać czysta i popth- 
Wdie. Czystość, wlaśtiwaśt^ipop^awnośćlj. \^ykształee-' 
nie artystyczne wj^raieriiftj wyksrtiłcetfie takie, abystył 
był wyrazem żyWym ucżluć i myilt nAs2lych,nie jfeśttak 
małą rzccżą,jakby się napozHJr zdawała: najz^nakomitsi dziś 
pisarze nasi grzeszą łziwactwem włyte wzglgdzre, jeźclł 
ttŁ Wyfaźają się językiem śkafonym óbczylfB^ lub itiepf^- 
tfżebnie wprowadzają w liźy cle wyrazy nó\v^^ jeżeli d;iikie 
j^tkies i nieprzystające do płzekMAtiia Źle użytym, pówy-* 
kfzywianym, powytatóywariym wytaifom tfawnym nadają 
2*ać:^ehr«--^Wynifca fo ibrakt #yk»źtałcfetóa rta dawnytb 
Wzwaćhawinąicłl własną, wirią jest wie dii ó*(tyfitóeaeń?a, 
źe ^lę cżysłości, #faściWdśei uźyefa \Vytóz6tr, pópra^Aó- 
ki w budowie artystycżfńłl wyrażenia w ógite nSe^ iicźyli 
Aa K<rehanowskfm lub ŚkaM«e 1 1. ]^ T© są *aśw księgi 
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9W»^a9 w których spoczywają tąjęmiiieejgzyka, ezarowny 
powab i wdzięk stylu, słowem wcielony w mowę naszą 
dxłch ludzki, wszystkie myśli i wszystkie uczucia, wcielo- 
ny geniu^^ narodu* 

Na dwa jeszcze rodzaje prac KochąnówskiegiO zwrócić 
wypada uwagg: tłumaczenia w ogóle, bo o psalmach i pie-^ 
śniach już się w szczególności mówiło i poezye mniej więcćj 
okolicznościowe; dwa te bowiem rodzaje praey spotykamy 
w^e wszystkich niemal poetach naszych. Do tłumaczeń na- 
leżą: Fenomena AraŁa^ poemat dydaktyczny, małoważny 
piod względem i języka i rzeczy; bo chociaż są obrazki po- 
jedyncze, ale myśli, ducha, życia nie widać. Wielki to 
obraz- powiedzieć można ułożony z obrazków małych, ma- 
jajkowych. Na większą uwagę zasługują ustęp (rapsod) 
z Iliady, p. n. Umomackia A i. d., bo tu więcej obrazów 
peł^iycb życia^ z natury branych, homerycznych. Więcej . 
pod względem wiersza wartości, większą łatwość i natural- 
ność wysłowienia przedstawia poemat Widy p. n. Szachy^ 
naśladowany z włoskiego: budowa wiersza nadaje tłuma- 
czeniu temu więcej ruchu i życia. Żadnej uię przedstawiają 
ważności drobne prace Jana i dla tego je odnieść można do 
rodzajów już wymienionych np. pisane wierszem i prozą 
FragmejUa^ do których należy i AlcestiSj fragment w formie 
dramatycznej. Rzecz o pijaństwie^ wz&r puA męinycky wy- 
kład cnoty należą to do urywków dydaktycznych, jakie 
spotykamy we fraszkach; to do satyr, jak W>aiA/, rozmowa 
ziemianina i plebana. Wiersz p. n. Broda jest to fraszka,^ 
tylko w większych wymiarach. Dryas zamechska^ satyra 
jak Zgodą i ^dii^fdir Z^uanna^ jest to opowiadanie wcale nie 
szczególne, pomieszane z dydaktyzmem, jak yfDziewosląbie* 
Muza, Marszałek i t. p. mają wiele podobieństwa do elegij: 
pośród form obcych przebijają się tu uczucia, myśli nam zna- 
ne,.uczucia nasze, napełniające pieśni i fraszki* Pozostaje 
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Dam jeszcze mówić o poezyach okolieznościowycfa, do któ- 
rych należą i wspomniane wyżej elegie. W elegiach tych 
poetanasz opiewa uczucia, jakiemi serce jego jest napełnio- 
ne i tym sposobem nadaje barwg życia formoo), pożycza- 
nym ze świata klassycznego. Nieraz dobro powszechne, 
sfawa narodu zapala go 1 wtedy przypomina Pindara, gło- 
szącego sławę bohaterów swoich, wyższy jednak nad 
wieszcza tebańskiego przedmiotem np. gdy o bitwie pod 
Obertyneui powiada: 

Ten dzień prawdy zapisał, łe w boju nie tłumy, 
Leez serce wojsk i wycięła, i wodzów rozumy. 

Albo gdy o Tarnowskim mówi: 

Jak Atias gwiaździstemu dat wsparcie sklepieoin* 
Tak błyszcząc Polska na twćm cięłała ramieniu. 

Znany jest wiersz o Warneńczyku: 

Grób jego— Europa, słup — śnieine Bałkany, 
Napis: wieczna pamiątka między Ghrześcijany. 

Odgłosem sławy brzmi nie jedna pieśń jego i tujuż nie na- 
śladuje nikogo, ale natchnionemi nieraz tonami liry, głosi 
wiekopomną, niepożytą czasem chuałg upłynionej prze- 
szłości narodu. Pełno tu nieraz, jak wszędzie, form obcych, 
nie można jednak zaprzeczyć Kochanowskiemu wieszczego 
natchnienia w wierszu p. n. Proporzec albo hotdpmski. 

Nie będziemy wy licz aliustgpó w tego rodzaj u, w którym 
Kochanowski pokazuje sig zawsze mniej więcej twórczym: 
zauważymy tylko, że w tym rodzaju najwięcej było naśla- 
dowców Kochanowskiego, piszących wiersze okoliczno- 
ściowe. 

Zebrawszy więc wszystko, co się rzekło o Janie z Czar- 
nolesia, widzimy, że: a) tłumaczył i naśladował psalmy 
Dawida, bo duch religijny był natchnieniem jego: poddanie 
jBięwoliBogaprzemagawnimnad rospaczą i zwątpieniem, 
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rH^ranie dnehanad r^ztargniettiem. b) tłamat^zył i naślade- 
WjilAftakreoirtai Horacyus^a^ bo podobne uczucia ożywia- 
ły piersi jego, opiewał wesołość w roda^ju An^kreonta, 
umiarkowanie jak Horacy a zresztą treścią pieśni jegobyły 
uczucia miejscowe, c) oryginalnie pteał Traszki, be jakaś 
wewnętrzna, mepojęta siła skłaniała go do ichpisaniia(l). 
Fraszki te były j^oseoi natury, odzywającyiti sif przetiw 
powadze wszelkiego rodzaju, zaczynając od stosunków 
konwencyjnych świata społecznego do życia religijnego 
i politycznego, d) żart przeebodzi w satyrę obyczaj ową i dy- 
daktyzmnaukowy.e) okoliczności budząuczucieźalniroz- 
rzewnienia w poecie— stąd jego treny budzą uczucia i my- 
śli wybiegające nad zakąt domowy i poeta śpiewa — ehwa- 
łę przeszłości, sławę łudzi wielkich znakofnitych przez 
położone dla kraju zasługi, f) nakomiec we wszystkich 
rodzajach wyżej wymienionych pisze Kochanowski wier- 
szyki mało znaczące, tłumaczy rozmaite poeumta, wuspo- 
sobieniunawetwesołempisze wiersz makaroniczuy (umie- 
szczony wlragmentach), jakby zapowiedź przyszłego ze* 
psucia języka. 

Wszystkie więc pierwiastki literatury ludowej: uczucia 
domowe, naturalne uczucia i religijność a nadto myśl gtg- 
boka, rozległa myśl historyczna, która sig i w postaci sa- • 
tyry przejawia i wszczepieniu poj^ć obcych na niwie ojczy- 
stej —wszystko to jest w Kochanowskim i dla tego tak pełno 
rozmaitości i życia są płody jego talentu-Jeżeli nie wszystko 
jest w nim zai'ówno rozwinięte i doskonałe, ma jednak t| 
zasługę, że jest wyobrazicielem wszystkich rodzajów lite- 
ratury— nawet rodzaju dramatycznego, o którym później. 

(f) Do^ tych fraszek zastosować rooina wićrsi: 
Onaó to ezfió kazania, część ńiepośpołjUaf 
i^uchaczmn nitppj^aj kaznodziei skryta. 
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Gdyby z esdt^go wieku XVI pozostały mm tyi&ko* pisma 
Reja i Kochanowskiego, jużbyśmy z tych dwócb pisafzy ) 
mięli wyobrażenie o duchu naszej literatury w czasie jej ' 
rozkwitania. W^ ogólności niemal w^iysey następujący po 
tych olbrzymich osobisliośeiaeli pjoeei', sitofą weieniu a dzieła 
ich, już to z powodu niewykencz^enia, już brrfcii pracy albo 
roztwiniiecio) talei>tu,;iDirfiiid:OQsfi:ie prawie prz^y róino6tron- 
nych pra^^ach Kiodianow^kiego i Ebeja mają znaczenie. ^ 

MIKOŁAJ SĘP SMRZliŃSKl, MsisK z irodziny maaur*- 
iikj^ ptoekieji. Chi*omiński: ^1 ) 20wi'e go> Sępskims wielkiich 
iiadaiei młddz^iauem^ pierwszym/ po Koeiianorwskiiioi rymo^ 
twÓBcą, którego śmiere zjbyt popywcza stawie narodnw^j 
wymyała* Szez^gófy biograficzne przywodzi namiautorBie 
bliograficznyeh ksiąg dwojga(^)« Pisał w tym du«bu, 60*i 
. Kochanowski pi«śni swoje i wierszo okolic2'noaeiowe,eo wi- 
dać wpoezyach j/ego, wy:<lianyćh w Pdziianiu pjcze^ Uzth 
Muczkowskiego (ił 82 7/)i. Wiersze Sępa oFrydef^fciiiEerbiit- 
oie i Stanisławie Strusiu^ zabitych przez Tatarów,, przypoh 
minąją podobnego rotteaju wiersze Janai z €zaiinolesia jak 
Sofiśfy i psalmy przypominaj;^ peDiio ogładypsalmy Lpieśm 
autora Sobótki: to> samo uczuide-religijae i naimcaltiośc, ta 
^ipniao^da wierszo, tylko mniej rozwinięcia. i swobody^ 
bo Sęp umarł av młodym^ wieku^ Jsk Koehanowski byt on 
poetą liry<»znym,i ntie bez* Łaleotti jednak, i doiśfłieHKU boliał- 
t^rskiegOi, którego wszakże pnzedstaiwiall tylko ułamki; 

MIKOŁAJ KOCHi^NOWSKI, brat Jana^ zbliżasię do 
]|j«go, swojemifieśiiiamii droł^fiemiwierszyjdimi^któne^wy- 
ilają zwykle p. n* Rijłnl^ przy dziełach Jana^ KocUanimakie'^ 
go. NiektóflojiegoWiMsz^przypomiiają brata Jiaiia^ któneg^ 
<hioh ożywiał tego* eałio wieka światlegoii {l|fcz^wegp,>oo 
pojmowali rzeoziy rozlleglćj i myśłał &wQboid)iuej,aiź Mtaako^ 

(l)'Ro<prawa'0 littoratorie polskii^ str. 10; - 
U jego Jakóba Szanyńakiego. 
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wski, Grochowski i t. p. Przestawał on na cnałem i dzieciom 
tak samo żyć kazał: 

Nie zajrzę bogactw nikomu, 
Adi kosztownego domu: 
Nie dbam o wsi, gumna wielkie 
Ani o urzędy wszelkie. ' 

TOBIASZ WIŚNIOWSKI, godzien zająópierwsze zaraz 
miejsce obok Mikołaja Kochanowskiego. Spółczesny J. Ko- 
chanowskiemu, pisał na wzór jego treny po śmierci żony 
i to mu się dosyć udało, niektóre bowiem wiersze przypo- 
minają pojedyncze ustępy trenów na śmierć Urszuli: nie 
masz tu jednak tego swobodnego wylania uczucia i znać, 
jak w wielu innych utworach tego rodzaju, naśladowanie* 
.Widać w Wiśniowskim twórczość myśli. 

STANISŁAW GROCHOWSKI, Mazur, ksiądz, pisał 
pieśni religijne dla katolików, aźe miał wiele daru i łatwo- 
ści, odznaczył się niepospolicie. Rzewność jakaś znamionu- 
je niektóre jego utwory, sztuczne zresztą, bo żył już w dru- 
giej połowie XVI i na początku XVII wieku, kiedy wyszły je- 
go poezye,amianowicie religijne. Jak Sępowi śmierć, tak 
Grochowsikiemu okoliczności przeszkodziły, że nie rozwiń^ 
swego talentu swobodnie we wszystkich rodzajach poezyi 
a mianowicie w satyrze. Pokazał on wiele łatwości w sa- 
tyrze ua.hisknfów f. u. Babie koló^ gdzie najdowcipniej,jak 
tylko wystawić można, wprowadza do rzeczy przekupki 
krakowskie, radzące sobie, kto ma być biskupem. Prze- 
dziwna ta satyra, i dla tego naśladowano ją zaraz, jak 
treny Kochanowskiego. Prześladowany O ten utwór Gro- 
chowski, ule^ mimowolnie wpływowi jezuickiemu i pisał 
już albo rzec]^ Ii religijnej treści, albo inne wiersze oko- 
licznościowe; lecz już nie tak jak chciał, ale jak mu oko- 
liczności kazały: stąd też mnóstwo jego wierszy nie ma 
żadnego w literaturze znaczenia, co same ich pokazują 
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tytuły np. żale pogrzebowe, żałośae kameny^, nagrobki. 
Dziś jego wierszy okolicznościowych nikt nie. czyta, w Bie- 
których- tylfoo pieśnialch religijnych, erygihalilyieh i tłumai- 
e^onych, szanownych pod wzglęcjem języka, smakować 
mo^na. W ogdle i pieśni religijne, te tylko mają wartość^ 
m których szedł za natchnieniem. własnego uczucia. Jakaś 
iagodnośó^ słodycz, rzewność jakaś i wdzigkj.§zyka,pifzy«-* 
wiązuje nas do poezyj refigijnyoh Grochowskiego, Rybiń^ 
skich i t. p. Uzewność ta i niepojęta tęsknota liry religij- 
nej przedziwnie odpowiada niepokojowi myśli w XVI i na 
początku XVIlgo wieku; widać już jednak w Grochowskim 
zniedołężnienie myśli i brak mfocy, obok pieszezotliwości 
wyrażenia. Tam tylko, gdzie się prawdziwy głos duszy 
odzywa,: gdzie uczucie się wznosi do przedmiotów powa- 
żnydi, osób historycznych np.. w pieśni o Jflołubku albo 
w niewypowiedzianie pięknem przypisaniu ppezyj swoich 
sławnemu w dziejach naszych Mikołajowi Zebrzydowskię- 
inu—jest rzewności tyle i tyle. powagi, uroczystości, ma- 
jestatu, że najpiękniejsze tego rodzaju ustępy w Kochano- 
wskim ledwie się porównać dadzą ż pcłnem prostoty ode- 
zwaniem się Grochowskiego. W ogóle, .autor Hołubka, 
pieśni religijnych i Babiego kota, ; przypopaina charakter 
pieśniowy Reja i Kochanowskiego, ^poczęgci zaś ich zwrot 
krytyczny i wiersze okolicznościowe. : 

Zwrot religijny pokazują w ppezyadi swoich nie tylko 
katolicy, ale i protestanci w XVI i XVII wieku, co dowo- 
dzi, żę uozucje religijne było potrzębą.wjeku, potrzeb4 
ludzi bez różnicy wyznania.^ Odznączają^ię, tu: 

JAN RYBIŃSKI, spółczesny Kochanowskiemu, jako 
poeta łaciński uwieńczony: poezye religijne jego a miano- 
wicie prześliczne przekłady psalipów były czytane i śpie- 
wane przez. protestantów, w. Prusach i całej Polsce, jak 
Kochanowskiego i Grochowskiego potem przez katolików. 

24 



i 



161 

W innych utworach J. Rybińskiego a mianowicie wieN' 
Bzach okolicznościowych nic szczególnego nie wiilzhiiyi 
Równy on Kochano wsktcmu^ ile tylko w psaimaoh* 

MACIEJ RYBIŃSKI, brat Jana, iyi w drugiej połowic 
XVI i na początku XVII wieku. Przełożył e^ły psałtera 
który się^ doczekał niejednego wydania w XVH. wieko 
*w Toruniu ijGdanskn, jak psałterz Kochanowi^iego w Kras- 
kowie; Wimz.jego przypomina psalmy Kochanowskiego 
np. gdy mówi o lud^iadi: 

' ' Ja^b sen marny ttiijśj^ ieh kita: > 

Podobni trawie, 1Udrakv^iteQt i^ańo 
' • P^^dci^ta wiecsEÓr obraoa się :w.'Mafio. 

' KACPER MIASKOWSKI, Wielkopolanin, urodził si^ 
w iśrodku XVI, iimarl: w pierwszej połowie XVI! wlekiil 
i^odobny do Kochanowskiego życiem i pismami tam tylko, 
gdzie serce uczucia opiewa. Treść rytmów jego , któffe 
wychodzimy w XVII już wieku a należą do XVI , stanowią 
pieśni duchowne, czasem bardzo piękne i wiersze okoli- 
cznościowi w rodzaju podobnych wierszy Kochanowskiego 
lub Grochowskiego np. na śmieró Jana Zamojskiego, na 
zwycięstwo inflanckie Karola Chodkiewicza i t. d. Naj- 
wyżej Stoi tam, gd|ie poezya jest prawdzi\vym, szcze* 
rym jego duszy wyraz-emiip. gdy uczueiarodziiine opiewa. 
Jego pożegnanie Włosżczonowa jestmbźejedynym w swo- 
im rodzaju w piśmietiniotwi^ nas^zćm utworem: drugim 
podobnym jest powrót na wieś Karpińskiego. 

Wistocie, czy może być co prostszego nad ten wiersz 
cudnie pi§kny naturalnością s*W'pją,wI^rśz prosto Iz duszy 
wylany: «... 

i^gnatn was pola włodzbionowskićj kni^i, 
bidzie się tnnid wrócić ftie ttiast i nadziei, 
Żdgnata ci( błotny z twómi dworktt ściany, 
« ) . . Snopkien odziany* / 
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.Tu się zaedyiłB. szereg obrazów^ pełiiyeh rżewnóae^ 
fbimy zaś klassy^ae tern więcej rażąy że' jf zyk Miasko- 
wskięgo Riieraz iiaj6zystszy jest Oto obrasymiejscowo* 
ad uaazej: : 

; Żegnam wat iysae dwa pobok ogrody 1 - 

\ I oba ftawki bojnij pełne wody •*• 1 . 
Żegnam Was sadki na wipsnę zielcae ... 
A w lecie wiśnią dojrzałą nipnione it^ d» 

Byl tp człowiek pofDzciwy, pobo^oy^ ale to juJ nieiKo- 
cbaąowski. Zinieniały 8i§ czasy i njeniial on ju?. ucznoił 
człowieczeiistwa (bumąiii^mu)) pra^d3iwle;M9k4egour, 
pz^cia, co ożyyt^i^dio znakomitych p^arzy:iiąsizych:w XVI 
wie|l^u. On już niepojąt Kocbąnows^klego, obociąż go w swo<» 
icb.pocbwatach wynosił! chociaż czul żę nikt u nas sfo-^ 

« 

wiańsltiemi słowy nie dostątl jak on hUni datcidow^'. Nie 
pojmpwą): juz Miaskowski dobrze Kochanowskiego, gdy 
pytał lutni wielkiego poety pfolskiego; 

Powiedz spłodzona w Csfaryiym ^tko k$ifi 
Gdzie Bóg twe myili i z iiadzicją nieaię? 

Nie widać już wMiaskowskim tej s^blmdy umyalat 
tej niepodległości i rozteglośoi pojęć, która się w Kocha* 
uowskim obok n^ajwyź^zego uczucia religijnego przebija^ 
. Pisali poezye nawet głośni pirozaicy nasi, o których 
póanińj wspomnimy np. Trzyoieski, Bielski, Stryjkowski, 
Paprocki i-t, p* W rzędzie ppetów, o których mówimy, 
ptoi szczególnie Andrzej Trzy cieski^ tłnin^cz psalmów i Mar- 
cin Bielski, dydaktyk,, pi^ząoy wiersze okolicznościowe, 

WALENTY JAKUBOWSKI, spółczesny Kochanowskie- 
go, tłumaczyf z greckiego: Leander i/feraMuzeusza, zSo- 
foklesa zaś naśladował AjUyęonę. Tłumacz* to dobry, tu- 
1^0 dziś o jego tłumaczeniach już nię prawie nie w4emyi 
równie jak o tJ^umaczeiUacb/Terenoynsza i Pląuta. Wiemy 
tylko z biblięgrufiif ^ po<łot>iię tłum^fzeuiaip^niy, nigdzie 
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iełh jednak prawie widzie nie można, jak tłamaezeń Ary- 
stotelesa, Seneki^ Cycerona i tylu kla«syków łaciiiskieli 
i greckich w dawnym przekładzie polskim. Do tego rc^ 
dzaju tłumaczeń należy spółcześiiie z Jakubowskim pt- 
szący Andrzej Dgbdmskiy który przekładał urywki mniej 
znaczące np. Izmonda, Sąd o zbroję AchUlowę. Rzecz się 
ma zupełnie inaczej z' przekładami Jędrzeja a mianowicie 
Piotra Kodianotóskieąo. ' / ^ 

JĘDRZEJ KOCHANOWSKI przełożył E/i^/rf^ Wirgifego, 
która wys2^ła na schyłku XVI i doczekria sig dwóch no-' 
Wych wydań około środka' XVnAvieku. > 

PIOTR KOCHANOWSKI, żyjący w (friigi^j połowie XVI 
ł piewszej XVII Wieku (ł 1620),' głośniejszy przekładami 
swojemi łiadspółczesnych i późniejszych tłumaczów, wię- 
kszą ma w literaturze naszej zasługę, jako tłumacz, nad 
brata Jana \ Jędrzeja; Pracę jego są: Godfred albo Jerozo- 
lima wyzwolona^ poemat bohaterski Torkwata Tassa, któ- 
rego w XVII wieku trzy wyszły wydania a w XIX dwa. 
Z tych wrocławskie (1820) obejmuje nadto rozprawę Pa- 
wia Czajkowskiego o poezyi polskiej i Tassie^ Orland 
^z<?to»y Aryosta Wydany został w Krakowie na samym 
schyłku XVIII wieku (1799) przez Jacka Prz^^bylskiego, 
ale nie cały. Ostatni ten przekład, wymagający kilkunastu 
lat życia pracy, jest wierszowaną prozą bez żadnej pra-r 
wie wartości artystycznej, tłumacz bowiem tsftował tylko 
przekładać wiersze. Przeciwnie Jerozotirria wyztioćbna dziś 
jeszcze pod względem języka waźnem jest dziełem i nie- 
zawodnie stoi' ona w ogóle wyżf^j niż wszystkie później- 
sze usiłowania np. Józefa Lipińskiego a nawet pod pe- 
wnym względem wyżej niż przekład całkowity Ludwika 
Kamińśkiego. Obok najznakomitszych pisarz ów naszych 
wierszem i prozą z XVI i XVir wieku warto czytać dla 
samego nawet języka przekłady Piotra Kochanowskiego 
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i Jędrzeja, fctópzy nasz język urabiali i kształcili, jak 
Mikołaj t Nagłowic, Jan z Gzarnolesia, Biełscy lub tłu- 
jnacze Pisma S. * 

JAN DANIECKI, pisał wiersze okolicznościowe, wy- 
dawane na początku XVII wipku. Przypomina, on raczej 
Grochowskiego i Miaskowskiego niż Kochanowskiego np. 
wta^mem narisekaniu Kerony PoUkiej r. 1607, z powodu 
rokoszu i radosnej koronie^ po rokoszu. Między innemi 
przełożył dyalog Lucyana Tymon na poemat bez zna- - 
czenia. , 

STANISŁAW KOŁAKOWSKI, pisał naśladując Ko- 
chahowi^krego wiersze okolicznościowe i zajmował sig 
przekładami bez znaczenia. Uległ już wpływowi obczy- 
zny, lubo wyraz miejscowy nieraz się w nim jeszcze od-' 
bija. Napisy dzieł jego pokazują już zepsucie smaku np. 
Wieża Dawidowa, Zegar Achasow i t. p. . 

MELCHJOR PUDŁOWSKI, jako tłumacz podobny do 
Kołakowskiego, jako autor do Danieckiego: od Kocha- 
nowskiego daleki, bo inne już wpływy na niego działały, 
inne więc uczucia napełniały duszę ^ ścieśniały powoli 
ihlezriaczniepojęciaaPudłowski (uczeń JakóbaGórskiego), 
chociaż żył z Łukaszem Górnickim i Orzechowskim,' uległ 
jak sam Orzechowski wyobrażeniom, które się ku końco- 
wi XVI i w następnym wieku w ogóle społeczeństwa sze- 
rzyły i działały siltiie na pisarzy łamtoczesnych. Jest 
w satyrze i fraszkach Pudłowskiego nieco swobody, któ- 
rij nie widać (od Miaskowskiego zacząwszy) w pisarzach 
naszych po Kochanowskim: Klonowicz tylko stanowi 
w tym względzie wyjątek i drugi żołnierz-poeta: 

ADAM z CZACHROWA. Żył on w drugiej połowie 
a poezye swoje wydawał ku końcowi XYI wieku, w Po- 
znaniu i Lwowie. Rytmy ziemianina Czachrowskiego są 
tern rozmałtsze, iż je przeplatają wspomnienia życia ry- 
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carskiego. Poezye pełne prostoty i naturalności Um wię<^ 
cej się podobają, że poeta nie rościł sobie żadnego prawa 
do wyższości, mówiąc o sobie naiwnie : 

'Wiem, źe f ego nie pisał Rej ni Kochanowski, 
Lecz żołnierski pachołek, ja, Adam Gzachrowski 

i w inneoj miejsęu, gdzie przez usta jego źolnierslf:^ wy- 
raźnie przemawia natura; 

Wolałbym się popisać szablą swą przed wami 

A nit tak iałobnćmi mojómi wierszami. 

« 

Stćmwszystkiem pisał, bo w nim leżała widać potrze- 
ba wylania nazewnątrz uczuć i myśli, jakie się zebrały 
na dnie duszy w wgdrówce przez świat i życie. Jest dla 
tego wyrazem żywym uazuć i myśli świata spdjtczesnego. 

PIOTR ZBYLITOWSKI, żyjący w drugiej połowie XVi 
wieku, pełen prawości i nauki, przyppmjna.^leja i Kocha- 
nowskiego rodzajem satyrycznym. Wyborne są, pełne 
ducha i życia satyry: Pnygatia strojom biaiogtuwskim i/?y? 
myślnyin i Rozmowa szlachcica pilskiego z cudzozijmcem 
pmz Sc/iadz/ca ziemiańsfca ^ wydawane w początku XVn 
^ieku (1600). W tym światłym i pełnym prawości pi- 
sarzu widzimy wiele poćtobieństwa do Marcina Bielskiego, 

JĘDRZEJ ZBYL1T0W3KI, pisał w XVI i ną początku 

XVII wieku wiersze rozmaite a mianowicie okolicznościom 

« 

we, należy jednak do miernych pisarzy i w ogóle, stoi 
' daleko niżej od Piotra^ którego nie ma ducha) 'ani mocy 
życia* 

STANISŁAW WITKOWSKI , pisał w podobnym ro^ 
4zaj^ jak Jędrzej Zbylitowski, wiersze jednak jego oko- 
licznościowe mają zakres rozłeglejszy, a szlachetniejsze 
myśli ożywiają duszg, bo Witkowski jak Piołr Zbylitow- 
ski był człowiekiem prawym i poczciwym, nie zaś dwór- 
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skim jakJ^rzej% Przebija sig w pismaeh Witkowskiego 
wielka poezciwość i miłość dobra powszechnego a. przy 
tern ZAmiłowame naukiV co pokazują prace jego w XVII 
wychodzące wieku np* Apoftegmata albo subtehie powieki 
z PbUar^hu i 4m^k fihzi^fów^ i okolicznościowe ż powodu 
gl^śfiyfch wypadków w kraju i uwalania stanu społeczeń^ 
stwa; W ptidobnym rodzaju do Apoftegmatów Witkow- 
skiego Jęzef Moczpdiows/ti HA yocz^kii XVII wieku tłu- . 
m&ezyl ^Przypmieiei Satemonś i inne drobne wierszj^i:!, 
iibinikiy co wszystko przywodzi na pamięć z jednej strony 
dydaktyzm^ pokazujący się od czasów Reja, z dipugl^ 
flgłiki Jego i fraszki Jana z Gzamolesia. 

» SZYMON (Szymonowicz) BENDOŃSKI,' urodził sif 
i)koło środka XVI umarł w pierwszej połowie XVII wieku; 
stoi więc 'm praąjściu dwóch okresów i po części do dru- 
giego wraz z Zimorowiczem należy, jak niejeden z wy- 
mienionych wyżćj wierszopisów. Jako poeta łaciński kn& 
imię jak Janicki, Krzyeki, Dantybzek albo Sarbiewski, ale 
w literaturze naszej nie wielkie znaczenie. W języku 
polskim pisał Sielanki i imgrobki^ które się w wieku XVII , 
i XVIII niejednokrotnych doczekały wydań, sielanki zaś 
mianowicie wiele zyskały rozgłosu i jeszeze je w naszych 
tizasach wydają. Chociaż jednak Szymonowicza zwano 
Symonidesem, jak Sarbiewskiegb Hwacym, mierżchnie 
dziś sława tyóh obećj barwy pisarzy. Szymonowiez, jato 
|iisarz polski Sielanek, jest naśladowcą Teokryta, Biona; 
Moscimsa, ale jak Kodianowski w pieśniach, tak Szy- 
mónowicz w sielankach pokazał nieraz wiele łatwości. 
Naśladował on niekiedy w^ybomie greckie tego rodzaju 
utwory, wtaśeiwym sobie sposobem i jak Kochisinowgś:i 
wiele ma prostoty, naturalności; mniej tylko mocy i źy^ 
cia,. co z samego rodzaju utworów wynika. SieliBinffci: p. 
n. Kołacze^ Żeńcy i Ozai/r dają; Szymonowiezowi pod 
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względem jwyk*9 j«dno z pierwszych ipiejfee w rzgdzie 
naszych poetów po Kochanowskim. W tych jednak utwo- 
rach nie widać już barwy ży{?iaBpołecznega; tylkp do- 
mowe ustronie, zacisze wsi i rodzinnego s^akąta, jak pó^ 
Źniej w Gawińskim a nawet Zimorowiczaeb. Szymonot 
Wicz . przedstawia ten ^am.bieg rozwinięcia co f Kochie 
nowski; oba naprzód pisali wiersze łacińskie okoliczno^' 
ściowe, ten elegie^ tao^ten "ody; oba potem naśladowali 
pisai;zy klassycznych , oba jednak malują obrazy, miej? 
^owe. Ogłada nie zdołał^^.stłumie w nich tego,, co było 
własne, nie pożyczone, chociaż sig S^ymonawiczowi 
swobodaie, samodzielaie rozwijać nie dała, jak później 
w tym samyfla rodzaju piszącym, niewyjmując, nawet 
Karpińskiego. Sielankowośe, oderwanie. si| od źijcia 
społecznego^ sprawia, ze wpismach Szympnc^wioza brak 
mocy, ducha i dlą tego. nie można go stawiać .w rzędzie 
z Bejem lub Kochanowskim, jakkolwiek wykształc^enie 
jego, sposób pisania, to jest pplpr zewnętrzny, istylowyi 
czynią go na pozór podobnym do Jana z Gzarnole^a. 

SEBASTYAN RŁONOVVICZ zwany ACEK^^ Mniej ogła- 

dy, ipniąj wykształcenia stylowego przedstajWia w XVI 
wieku żyjący Sebastyan Ktomwicz^ mieścić się jednakże 
niewątpliwie powinien w rzezie najznakomitszych pisa- 
rzy naązyeh.' Jakkolwiek mniej wpływpwy od Rają i K.o- 
ehanowskiego, m^ wszakże znaczenie w literaturze na- 
szej ogromne: bo jest wyrazem całegę kiejfunfeu, czyli 
zwrotu krytycznego, pełnego życia. Urodził się, nkoło 
środka wieku XVI, umarł na początku XVII. - Życie jego 
pełne prawości, poczciwości i pracowite, kłopotliwe jby- 
ło; dlatego poświęcenie jego i praca zasługują. uą uwiH- 
bienie rzetelne potomnych wieków. Kształcił się na wz:o^ 
rach klassycznych i pisał równie łatwo^po polaku,. Jak po 
łacinie; na duch więc, treść jego dzieł więcej uważać po- 
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trzeba niż na torin^. Ni^ można z^rbknńofjćó pism Klottó* 
wieża, Trie zastanowiwszy sig napfzdd*had rozwojem pio*- 
2yi w XVI i XVII wfefai; poezyly której ieliarakter odbija 
feiVw€ wszy stbicłr dziełach, o których sig jaż "wspomnia* 
lo. Ducłi feligijnybył u nas od riajilawniejszych oź^asów 
natehhieniem piszących (1)^ Wcielony niejako t* j.^ży- 
jący w^ćiełespołeczieMwa duch teUg^tiy pokaząje śit^ 
naprzód ' w mGZOieiacli^r^dzmByGh,:^ potem wucźndaefa 
roźleglbjszyoh,' kiedy jnf myśl <52łowłeka Wybiega za ko- 
la rodziny, przechodzi zakres źy^cifi. domowego: T^Lkie • 
dopiero iłtw^ry godne sci społeczeństwa, w których my^- 
iii i uoimcia nasze rozszórzają 'si^i na' cafe to społeczeń* 
«two«;' bo takie tylko (powtarzam) tłtwory są wyrazeiń 
prawdziwym jednostki, sprómfeńiają(^ej w śobie ogót,!t,j. 
człowieka myślącego' o 'dobru pówszeetaeńi i kochające- 
go je. Wjczasacii upadku i rosprżęietaia społeczeństwa 
albo kształcenia sig w nióm pewbych klaśs, oderwAnycŁ 
od ogółu* tow^arzystwai, ludzie «żujący to żywo iiVzno*' 
8zący się do uznania prawdziwych potrzeb społeczeństwa, 
piszą przecinyko- nadużyciom wszelkiego rodzaju, t .' !• • 
uznają je i malują, dając iym sposobem wiele do niyślfe- 
Tjia^do zastanowieniia.sie nadsobą społeczeńistwu. WSzyr 
•scy poeci, piszący w rodzaju satyrycznym^ zwracali uwft- 
gę na zepsucie społeczeństwa 'a mianowicie też w XViI 
wieku Klónowicz, przed którego dziełami olbrżymleińi 
nikną wierszyki satyryczne tyiu poetów^ niknią mikrolof- 
^czne,, rzec można, utwory obok ^jego ^ieft:rego obrazu 
ifwiata ^łecznegoy owego olbirzymiego': Mafcm łlie^atu:- 
ry naszej, poematu łacińskiego p. n.Victoria Deorum. 
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(1} Q\k. Xm Vlt fOMlHiiU BittoryiLtefaliiryPol«Niws4ii4.P< Wii^im- 
fki opracował noc;^ t«^i:ą|k()i««ow tpnytooiyl wypUy ^m ■abaMyoh^ pcM- 
kładów, psalmów, i t p« » ^ ...... . 



^mlfU to iirftsi«Jii (1), chwalił z dokąd rzeezj/^eAtlim^ 
s«(e^Bki dopiero (3)iro;^ebral szezeg^towo i iiicsyiiil wia^ 
domćnn. ogółftH^i C2ytAjący<)h. . ddkh to %loi jvy rrtoofe 
UHiifnkixeftie«ł w8zystkrch:poe;iyj treści :satyryi»wj wMl 
wlfdfH, yaeasąwszy 0(l^Reja5 ol^ocia;? długo matokorrtu dor 
st4tpiie,Jat(o driikowui^e ;W Bąkowie (16Q0) a:zaBługujie 
«atein wigk8z%uw4g€,i4 <doiyka [M^ednuot(^iv< ?y;vro/nas 
jObtc^^^ąeych^ D auty t^ziek ^ J^^^i? S^zymontrw tos^ . I)a^ 
uręt Sarbiewski w klasay^wue piekyyeU.uł}woraoU:ł'aciiit 
$Hicli , przedstawiają* Mni> wai^-wleci§ji oo»; odwrwant g«9v 
r^ecziy łddoe,, ąle matto^. uns. obchodzące, csjrtane . przez 
niektóre osoby: w krąj^^i tza. granitąi, ale be;! imaozei£i 
,4lavOg.ółu, ani b^dąi^e wyrazem dqchaspołi9(sz;eń6t(\va, jak 
są pisma taciuskje^ KlonpwiCKa^ ' 

KJonowiw byt to c^ławiekaiepeśpaUty/W swoim ^o*- 
4JWjflr ukształpojny ^uą wzorach klassyczriycb. jak tyl* 
lia^^y^i pisarzy, proąty i pejten żyeia; jak.Mikotaj z Nia- 
gJowłCt do któi^egoppdojbpe słariowigko^ w Uteuaterze wr- 
szej yaJH^HJe, wyższy \vsz>akźe oad niflgo wykszłałcełKiem 
,^ wytrjawttością sąd^^ mozołem tyciia, i.pr^kefliyitością 
.Wik^rwąwym pocie ^^zota, Ży^ie kloaowie^atjestipkiiaziefli 
.j^ąwoś.oi, (i\^ tego ijickne dp os4)by jego. przywiązuj eoiy 
wspomnienia^ jak don/ajznakomitszy^ oeobisteśei w d^ier 
jj#0i Utęrątiwy na(S2ąił PisaJ on jw w dr^tgiśj poliewie 
Ml wi€|kn a.zat!Bm/;w<,czadie!, kiftdy pi^awda. ktoła hid»i 
w Ąwyf .ittyc^i^ któigrpf^ jfi.mówi^npv « tyx^b> .fobóray ją 
:W«iw(i6 śwek jKoebał jednakże; n«s2 i KloiwwłW pmwdi^ 
jftfenaw gJośtui^Wfttflryify*:. (Ml^u«^ Dtoas*»^'B*^ki>.Piar 

(t) Orymotwóroachpofskich, klooowicz. 

(2) Nowe studia 1. str. 115 inast. Tego rodzaju prace monrgrafiezna za- 
sługują prawdziwie aa wdzięczność spófziomlLÓ w i dla tego zaoosiroy najszezer- 
tfc« ^to&fiko^p, KpaSMWsiici«g0y^y.8l« lająć raei^lpodtfwMiiem podbbućm 
dli«4riikiil«M8«4»aiTZ|i<tltiąliy jak&eb «fu cti)ataMriA'1>d0ritx km^geib^, o^ któ- 
rym wi^my od samego p. Kraszewskiego. ^ \ 



9wltiivi\(AViiijąr^\dU beis \^z^ę4ii Da pr2e&latłatvknie, 

jjakiego Ą^zmwBl fy^ życiA sw-ojim. ^Pfteslailowanie ło 

iim:KgViętółe jego upiyrftt, nie przytłumiło i^hecl^dó praczy 

Mi przygłuszyło ^z((ohii)śei, owiszetti oiiud^So W nim fhidi 

ktylyoBiiy -a, ołwfc tego rzewmkt i t^^knot^ tiiewypowi** 

(faramą^. Dlia tdgo Kle4iotvicK pitsee Wielkie dattyry w Ta- 

psodąck be8 ^koliea i obok tego krófiiti piękne, f ełm si^l- 

Ąiibj]jatfwmkći obrady, w łttó^yoh nnyśl; J&ko M^ tiliibio* 

iiym 4\vj«ńe( własnego oit^irołui l>ujać itfbtta i odpoezywaró 

Jakt fjsaroiilfea na ^Idwieoi^u Nieoeei^iiy prawie' przez 

wsipółc^esii) eiiY bo <^1ko pooi^clwy^^ ma^ur WUkowBkt 

Yi^spotniiia o nim ^wiiięeiuą 2iEt4!)hoWttjąe 'pfttntgd 8&shig 

jege V w Haszy oh (ło^ro ezusa^ełi Stonął w pr^relconaniii 

myą\ąeyiii < ebok Reja- i KódianowskJ^go; J«go \^isakź:4) 

£ytta8 fM>fti«^ 4l4»t ąd' nieoceniony a wart to^btom* 

:: \\( rodzaju lirycznym Klotiowiez fi^e drobne tirywkii 

to:^saliii trłamaezyi to kreśli'wi^r^yk-na IbsierćKoeba^ 

Howskieger, w koii/cii zaś witku .X VI jw^yditjle poemat ^afy 

p; n. i>]&ff aibo spaszez^re śtałkótur Wi^%« Tn Więcej iri^ 

dać natchnienia .liii; /gdziekolwiek mdziejś bo chociaż Isa-^ 

czyua dzieło swoje od pocai^ii *ŚTi^ia;tB^ dósye i^ttcho 

Niawetnraśładujeklassykó^: wsrędzie ^widz akie, gdzie sis 

pized jego oczyma^ przed oczyma duszy jego, krajobtiaa 

niiejseo wy. rozwinie, zaraz się zapala uczucie ii jest poeta- 

tak go czytać bł«gb^ ^ąk miło, jak najpiekniejisze ustiępy 

JaoA z Ozamołesia^ aiboMiaskKiwsł^iego^ Złm<M*owi62aw 

iAb Kochdw^iego z późniejfiz^yob^ Język w mabawanja 

tycb wjtępdw; m^ wszędzie rówttie fn^kny, ogładzpnyj 

bó \y6 wszystkich utworacJj Klohówiifza, ; we w^szystkicJi 

i^. poezyaeh pisauyeh po łacinie i po pojsku jsmi^^^/i 

mffil nad u;fftf4tmim a to niadąje charakter romaiityczno^ 

śei jego utworom, eo bardzoi dmwiiie; obole ogłady kiasr 

sycziiy eh .naszych pisajTży odbija. : ■< 
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wieku. XVH , jwt iutwacem sa^yry^znyta ^ Jfctói«y (maluje 
cbpąisy naszfigo. ^ol^ezeń^tw% okazy; s^^^fojiskie. ;» W tym^ 
^e f^koiypi ^{'odząju odi(i}«eza'sig poeibat jtatiiyii ; ¥icłpfm 
Disomm* WiP wdąiąO' Mf wcal^ w , szczegóły, na* które 
woi$tatmah..6z«9aGtvKrAJSZpwskt zwrocU troi^iiwie iiw«* 
gg, skirć^limy .w J>|góln0$ci ęliarakter jodznadzaj^cy ipi&iBia 
Kloniawieza. ; Wy phrajźoia. b«j»a^ uowoife glcfc^Afte a: p[rty- 
tern dar dostrzagai^ia odzaaejsdjąiiwą^yatkie/ pranie- autora 
FUsa. a źe myśl (^afc eig tor zaunya^źytó wyźąj) -panuję uśad 
jezykitm (form^),: sjtąd na If eść: )*acz4ji (t- j. /tzecz^Ba^ią.) 
Lii. m formg :uwążaeiTt^ypii(k, w ipoemata^b iegozbakor 
wHjęgo pi^afza, kitQ*y fifOi^^ł w^^ie Ui^ąma.Koehanm- 
dkiŁgo z ducAtm tałfff^^cmjfm B^* Do\t eąk^ iart, / satyra, 
ironia nawet prztmaga uier>az:nad:UCEzUoieii^ ^itU żaw&^t 
jej^t duBzą pijania l^lonowiozia^.a^ ozy maluje zepsucie 
ojkyczaj owe, w zakresie piCkźyćittd<)mdwęgo, czy wzakre-^ 
Bm iycia. spotedznego, wsz^zie wida^c dczucie zakrwa4 
wipne człowieka^ z scfroem. i igłową, .zastanawiającego <sig 
nad stanem społeczeństwa, bólejąeegb! nad pdniżenieiii 
ogółu. Jeżeli żartuje, irtaria to fcrwa^a. - ; ^ 

: ; Wfezystkfe razem\W^9ie utwory poetów toaiaiych^ za-? 
6zą#$zy od.nąjdawińeiszycfa:czasóiy,;.niożna uważać zą 
jedea ^wielki poematy ijedną wielką epopeję^^ w której; aie 
];ia przemijainy prżęjdstawiają to: niysli i.u<ózutia ożywiając 
ee ludzi w zakresie pożycia dontowego^ (strona liryczna^ 
życie Wewnętrzne E[arodu);:łp wielkie ezyny, daieła^ogói 
łu społeczeństwa (filronazewnęttzna życia politycznego)* 
Epopeja, to wielka, po którćji następuj B drasnat nowożytny; 
Epoppja ta jesfriw iśtocii p^ofcową ofteaz*!! życia, jedy- 
nie połową rzeczywistością światłem tylko^ bez cienia. 
Tym- etentem lud całiy iw poniżeniu , wady i nadużycia 
szlacbty, co sie wyniosła lud lu(l i pofiiźyja go, liz deptaka 
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l4i^wa}tQ0# Trzehdb^lakf^tykij satyry. życia. Kazania 
up^ Skargi są' k^ytyką.abyoorajów naifadii a liczne i różno-; 
lodne u nasi (wyobdd^ące działa — krytyką nadużycia. wła«« 
Aty^ J>ą4 to:dnqbowne|v bąó. 8wiedci^jv Ir a krytyka sie* 
gala^tatn,: gdzie prawo: ani żadna wlindza/sięgnąo nie moi 
gła: \da NSiiiaiema lu4zi« . Nie mio^byimy, nigdy. misee^dO'^ 
l^ri3go^wyiobi:aźenia o. życia C4łk<>wit4fni narodti; i^ybyao^ 
ni^zwróbili niw^gina dzieła^ któfe/np*. od csasu upoiśle)' 
tl^cRiia >ludu, pisąTio W .obi;Qiue,pcąw J4g9 i wogóindśoina 
toieła jreaei iikry^jicctu^: wierszetó i :pfo.gą,'jakirti. Je^ik 
haird^O) ł)ąr4>&.o;wi«le w piMć^nnictwie^i^ Poety q 
satyryczne! KlanoH^ioi^ JAcijusl^e iip^al^kie,. rasem jwsicte 
stiBn(^>yi% (iij[)y poetaiaŁnieakoiw>zony, satyrę źy^ia bpx łoór 
ca; Wywa to; siimienia, towurzyszącęgo życiu. 

• 

Wy$j;awmy 9pbii^ ciłowiekaz darem postrzegania, czton 
wieka^ który źyjąj^ wj^połecz.eastwie^ uważa na <vs5Jy- 
^kiijpU lud^i i wszystkie ich .zalety,, wady ? na wszystkie 
z*»9by,ib»gfactwa i ft^zj żyeia. Ws^iystŁo co żyje, ea 
go* ptaoza— działa pa^jego .dusz^g i utrwala sig wjego 
YfmzBiy^ i 4agl^'t>typuj6 816 (1^ tak^owiem) w mnóslwie 
obr^2;«W9 ktQre S;%0l]ra;ta«i sp^eozieu^twd; Takim byt 
Klonawioziy takiwni były jiego poiemata. We Flisie,. w Ror 
ksplanii>(p kimijUi W'Sp<MnjMeMfi^y wyż(^^m opth 
Bzyi łafiwirfci^i)..przad8tawia'0n zawby. ży<;ia> podataw^t 
która warunkowała to żyeie;i ]vf ^^y^tka, oo spoteiszeń^tw^f 
otatóaii działa ;nń rti^^ wprawia je; w; rucb^ daje warunki: 
bytu i Aziatmi* JjCIono wicz; ^emat .swoj . Vi€łQr(fi JP^num 
pfeać miałlftt tOy i»e,pii)iał= wi90-;2£^ewne'.2.iiatoj[ii»erH<m( 
że jednak jinacował uiid>iyin'U4w6rem tale iłlig(H if^yśM 
wt9p i uczucia ^ tu Mwyrażoi)ej)QittiaaJ;yi łe^y^.wi.g^tt^ii jego 
ittfha ibye wyl6Wie]n.]diu«iyo|l czasu!do.ofaiłu,,gdy uczur 
!Cit^ wrażenia ż^wsiza dositarczało wąlku^dorzeezyia/wyj- 
^fardźiiia^ li^ae nierązi itubbfty ftT^wd^^^Ćft^ ubierała w obira- 
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potomtiości jakieJ>y4^ źyiuę w XVI ^L^Yli ńvi«kiL W Uilc 

81$ gojeżdzilo w spoleiczeńetwie, ale mniej ^więoej lOgółoi^ 
i barwa miejsoeiraśd liietaik wyd^toit jttt Bię poicazii^ 
szbzfgóły hifi tak isą wy bit ne, jak w HMbiite fi^^^-^ 
okociaź także są ini«jseaini olMrazi^f, je«t wyraz midriy 
8]poł^eii5twa np. j^y paw&tajetiaprz^esądy ludu i d^zu^ 
stów kofiiystijijącydi z łat\^'t<^ieroo'śd' j^d ) t' p; Je^ 
V(f 'Yidmia Deorum myśl wieftft, myśl filo(zoficfzna:'źeVłwa 
pierwiastki (łisialająde w świecje (dobra i>zł'0^^odo1)i^^ 
sJ9 w pewnyek łn^z^mtU, .ie d^i^^^^HiioWi ^6(Itidść ezło^ 
wieia (szłiacti€Ct\vo), dirogą zfltś dó tćj |«*awdziitvej go- 
dności jest i^jo/^j i /^mij^. Typ do^onałoscr Wlttei w szła- 
eli)&ctwi(| aie ty IjkoKioTib^iez^aie mnóstwo pisatzyiYaszych, 
jmłnak powstają oni i^ z^neie sztaćJity, która de faetś 
uid wz^e^ywistiiia ideak do^onfiłośoi; ^tą^d krytj^ka. 
Kłonowicz pokazuje ebsz^ei^nie, ie salach^ćłwo t, j* i}dzna^ 
ezMie Bię sztdchehwkl^ p^łj^owanios leiy w naturze tzh^ 
wieka. Do szlachet0oścl (godności) C^U^hkk ffżycty*- 
Ma się hietylko cnota ale i sz4uki piękne fwyft&z^taleeiiie 
e>M<BtyGZtie). Doiraje^t w lOgólAośbf zna»>ien{em B^ladi^^ 
ctit^a a miaiiowiciiil //(^^KD^d^ eiii^ia&by zfóik ikfU^ta iy^ 
Jada; enota nie. martwa ^ nie d^ii^ria W ^v<yk<yHitfiitt' czfyli 
pfzejawiająea^si$wźyehi(virt«»). ' ' ^ • 

- Vidoria dtonm jeat to^ poemat, w którj^ iwiat diree* 
ścijańi^f 1 pogitńsfci gra widl^ rolę I pod- tyib względem 
(równie jak p(>dw2gledem wielkiej myiii filózoAcżii^) 
iżbłiźa ^ig Kloiiowicz do ponij^^słu D^^nie^go, «l)oeiaż wy^ 
konania porównać i Koifie^dyąBoiką niepodobna* Satyrąs 
itfytyką wiekopomną są tepoctnata, afonnyw^nicb ożyte^ 
pf z^łłady czy to z PisnaaŚ;, czy tb z mitołogti— wyraztm 
owej my^li, tak glebekiej, tAkJudzktej) eo świeciła Kiom- 
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wieKOYTijako g|vvia£^clft pirzewodtiia źyoia n^ iijebie pa<|2yic 
MyiU ta:fito8ofic2rna[kfy}e się w^ podaniach i^taroźyttlych; 
M^lP^y Grecyi i Rzyoi« (PlMo^ Cyfeero) odkrywają m.yś4 
lę w fqjnfiaeb> po«iyeziijroh podań Homera i t* p; Naśktłc^ 
ira^^to' Hl<^nawicr r w prs^ykłaibch niez^lczofiycb 2 teSIff^ 
l»^i iPiśiMi Św. 62uka dowodów na popar^^id twl%^(hęi\ 
swpieb^ Pi^mnośp sJtazartWmrec^ kry t^^ki^ rozumowej 
i stos qiefiamigci fj^sic^^ne^. panegiryki i nied!Orzeeznośe{l 

Wystawiając sobfe srfa€4i€ctwo jako wyraz godnost;! 
l)td^% moślali naturalnie nasz poela. o4^uf za6 SłC na td 
wsćzystk^, ć« w narodzie sziaekeekiffl ńiągsdnem^h^o^nk^ 
tQ7!śHmms nieludzkifyiK 2 rronią śmieje się r nbogicłi a bo^- 
gatyeh wy tioai, pzedstawiająe dateif, i^e bógactwo^nie sta^- 
iiowi jesaieze godiłości człowieka. Myśl! jego przeplatają 
naprzemiatty obrizy życiaspołecznego^ jakrw Worku Jtida^ 
szowym. Antop loabije szczegóły niezłłezx)*e^ którein!! dają 
pe^wody ustanowienia się nad rzeezańii.. B^ditkfyzni tn 
is€itffmjhk yvZwierzffń€Ui, Ztdiereiedk i t. p« dziełach Rejas 
ńńd którego jednak wyźsry poglądem swoim na rzeczy 
KlonowitiZ3 cisystsze są, s^asadniejśze my^ti jego, zasaify 
głf bszej b^ uczncie głębokie obok rozsądku'. 

Kl^nowicK ppagną^ snae n&nowo^ ngadnie (reliabittfo^ 
wać) BzłaehJtę ż^istntą rdfta. tego samkar naprzód rasady 
foeamoiTirej da^laob^ctwa^ pokazywał nac?en» to żaMy i 
<Kićfai' szla4heio 1^6 p&fBomiefi^l Niaśtrępnie pokazuje ezim 
stlueAkti nasza ^ył» a 6zim< b^ ^iś p0ó)inna~m końeu' zaś', 
j^ dię ma prizerad^ió na nowo^ jak uż^ć ^dków swoich 
powinnaf? jaK sif' wyrzekać nalisź^y przesądów, mp. jakoby 
jM^oi^a Iiaiibg^a BZlacheibay prMB meebatHeima ł6b sietfżąea. 
Mloikowite^ wyczerpuje iwdi^d^e^ gdz^ie* tyifto liioie, n^J^ 
An>1>nvej9ze^ o jakieh tiylkopdrayśłió' podobna^ i»ż>ozegóiy 
aiwszystko^zaczyna-Adpoesrątku eryłi^raez^ pierwszego 
zawiąjrku bytntjesl: to^cłifśi prś^dstawienia prz«dłniMu 
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W/;6poQsb wyf^z^rpojąey , eb' ^klać w tyltit pisai^ząek a miar 
nowicie tei hi^orykdoh) naszfytk . Gilzie rozttiiiiije^ j^rze^ 
Stają bye.ppetą, ale za to^ sttfjfe się pisajrzieim loar^giącytti 
zaisa4uie iip« gidy mówio wolnoaciJ sw^wofi^: przypomiBa 
zaraz pąjpijgMej&zeir^iyśUGiimckiego, gd^le ten poiwstaje 
liasw^woie gu^di^cą 9i$ pod idiieiiibai WiOinotśei^ j^lowenl 
jest prawdzi^i^yift wyraziw.źytóa^.bo przed^tot^iaiW^poe* 
mącie swoimi wodbjęiu ar^tystyi^i^Mm, . w&z yatk^ Ipierwia^ 
stki akładowe. spoJtecs^eMtwa. Ma pi!zedmiotem !Tytlnów 
jbędąca, uległa tM^goii^ i.upadta prsM: niemi.. B^igf^TilJi^i^ wyj- 
cież ają sile i to stąnoTTi ^ffine^tipa Uęgm (Yietdria NDe- 
joj;um)j zwycięstwo pczez zasątly^^ jakie aatw i:ozv^ya 
w dziele swqjęm; bo natura bogów rUdzi^^edna/jesat. po- 
dług niego^ jedne w iiieb, i te BW»e« , €0 w ludisiajeb: uosoV 
bnione piei*wiasliki życia. Pokazując Zwyfti©s)t)»^o.8ogówi 
zpwieje^ąkźe poeta Zwy<5iesłw6m Csowty ( Vio(»iua Virti^ 
tis), dając >dj pierwsze miejsce; poścód /Bogów. Gł§bokie 

> jest znaczenie antrppologłjne;(Judzkłe) tego f ojgcia laosor 
bionego cnoty ! Glos atoli poety pMźuy byl i przetkoizmiiąl, 
jak owe tgschpe tony liry hebrajskiąjj^ai upadkiem J.Wr 
zolimy. Dla odrodz€iniasig.w:ducbu iprawdzie, p<>traebą 
było przecie wszy stkiem uitfk^zMi^f^ i Ml^h lueugigtej, 

* żelaznej yfiiUiii^fji^m^iei.Jymnaęm^ę^^ 
połowię XVI i^,XVU wi^ku ani oluoe ćtidobaó o ks^tał^er 
niu sig, pogardzaP|auk4iuwaźaj4 za rzemiosło, :jakfkaźr 
de inne rzemiosło i baiidel, niegodjn^ siebit. Z upadkiMfi 
światła nią woźna łłyłflsifi spodzjaw*6:«i0ido|)rfigo w i^r 
ciusamćm, bo:. nim cisłowlek 2$aezw« dsiataó pi«w!iQieii 
wiedzióó^Jąk dzjat^c? powipjeuj vidisi4^ pKfid j»flbą.izakjrea 
rozjegły d?iaJi»UM)4w. Tom m móivi; Oi.ezłftwiek^ pojjh 
dynezy^i) Moduje ^iditęn.bardjil^t ^o\j^egQ,nf(^9d»^ 
Mwa^Mórę bez 9iwiatła w|>a3!bap4iała>kpoiisfiziMewzawt^ 
przypjadkowoBciiawftWoii a powodiąją« ^je^yłko popędami 
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je żyw^ne i siły; wyjśe las mOsiak) z czasem ze staiiii 
bezpośredftiościfizyologłcznej (w której zostawało^ wy- 
rzekłszy się światła i roziwaii), pod wpływem utonętrzm/tk 
okalięzności, gdy &ig odrodzić nie chciało, czy niemogło 
tak długo z wnętrza własnej isMy.. Wpływy zewnętrzne 
obudziły dopiero działalność wewnętrzną i zaczął gig na 
nowo (po uśpieniu i bezwładności wiekowej) ruch umy- 
słowy, nad ktprym się. zastanowimy w kontu dżięła, prze- 
biegłszy znakomitsze zjawiska w epoce upadku pzyli zwro-^ 
pie-. drugim literatury." Nim jednak ujrzymy zjawiska, 
Jaśniejące jakgwiazdy podczas prawdziwej nocy piśmien<* 
' fiicti;^a naszego,, nim się przypatrzymy błiźćj stronie der 
mnej, gdzie tylko światełko uczucia jaśnieje, rzucić na- 
grzódi wypada okiem i przypatrzyć się > szczegółowo tym 
pisarzom, co obok poetów naszych pisali prozą, będąc jak 
pierwsi wyrazem potggi umysłowej. 

Osobistośei s^ |u powi^s?^ c?ęść( wy/azami zwro- 
tów całych w literaturze, powiemy zatem i o każdym zwro- 
cie (kierunku wyobrażeń), mówiąc o piszących prozą, jak 
^g'mówiło o poetach i poeżyj nasze), którćj dopełnieniem, 
jfest poezya dramatyczna; . » 

Z przedstawienia tylu zjawisk najrozmaitszyfch imyśfi 
najróżniejszych, uczuć i chgci ożywiających spółecztóstwb 
i odWjaj ącyeh się w tylu dziełach, przekońić się już dot^d 
można było, że literatura,-uważana w ogólności, \vyraża 
Wszystkie uczueia' ożywiające ludzi. Najwiękisza część, 
ho ogół społeczeństwa, pracuje na chKbi utrzymanie, jjra- 
<JHJe dla dobrobytu i szczęścia swego i "dzieci swoich, dla 
przyszłego pokolenia apódwpły\^em tyloHcznych wri- 
ień i przypadków życia ludzkiego, ileż to uczuć. Ile myśK 
J)rzejdzie przez głowg? A ticzucia te, myśli, niemniej zna-- 
czą od potocznych spraw życia ludzkiego, pracy nakawa^ 

26 
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tek eblelba^ bo niesunym^ehlebem ^yjeeilowiek: wiecznie 
by to powtarzać trzeba. Ludzie ezujący żywo^ myślący 
głgboko^ którzy ipają dar postrzegania, lubią się zastana* 
^i^e i nad światem,, co ich otacza, i nad myślami, uczu* 
ciami towarzystwa, w ktdrem żyją— czują potrzebę wy- 
lania na papier tegio, co podtf zagają w świecie, co zauwa- 
żyli w inyślack i ucztłciftch czyli źycin wewnętrznym spo-. 
łeczeusŁwa i )ii)$ządziełamalującalbo dzieje czasów dawno 
upłypioiiydi albo żyofe c^beone hii^ teife przedstawiając 
jego zasady, prawdy wydobyte z doświadczenia. Dzieła 
podobne,. jeżeli są pisanie ę usposobieniem dost^tec^nem 
i znajomością rzeczy- stają si$ skarbem społeczeństwa: 
jego literaturą przedstawia wtedy jakby z duszyTludzkiej^ 
vyjŚ^y c^^y świat pojęć, ttczue i wyobrażeń, które dla 
jczłowieka czującego i myśląpego obojętne b.y6 nie mogą; 
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: o poc^ąlkacb dramaturgii pojskiei^ o owy ro jf kt^y-dra^- 
macie, j9f którym Długosz wspominali iJyalogachs?ko|nyeJ^ 
jwówic prawie uiewafto w szczególcośfii; pgólniB tylkopo- 
wi*my, że tam widać zaród sztoki 4rapQi*tycznej, nic wifi^ 
icej. Brakiye nam! pomników prze^^^^ści, .2osta|i.e tylk9 
obszac przypuszczeń bez granic i kąńca a zątei» zabała- 
mucenie myśli i czasu, co pożyteczniej* d?fc|*ka dp tyluin** 
nych przedmiotów do dziś dnia mec^robiociych, nietknię- 
tych prawie pipren? badacza, przyptpsowaw być mogą. 
' Drępąta nasze w XVI jęjszcze wieku, są jto dyalf)gi, nie 
jrzedstawiaiące źaduj^ myśli. Jeżeli ^)y|y \|:i4(>wiska saceni- 
Cfcne, to utworów dcamątjicznycb, wznaczeni^wJaśjciwew 
tego wy|pąz;qj nie było dc czasów Reją. Winó?*^^ *P^»y 
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ed^Ml wiBku jdyalogótir d dtamat^ nie nh^m&^Ąf^ihi 
uwftżiijąo je 26 staiiOwi^akiytykiestetyetii^j; I^ó.l^^ 
Reja zastanawia jSe>/>Ma^ tna^dya napisaM pr^eis l^eba^ 
słyana ŁęezycaniDiś,) ^astogtijącana liwiigg 2 tAgó^ miano- 
oowicie powodu^ ie^zwyozraje loiejscowe^ pterwia^tdk 
siKfojski^ wchodzi tli w -grę ą mianowicie ezitryałbo! raez^ 
ezardwniea użyta jest z a^13r«dekllz[ia^nia. Ta t^ czara^* 
wiDH€fa^(Sefrpiii)9 do ktdrój 'f^ip .nlej4k;f€«fiQ Panfilowi nda^ 
radisi błngajego, dała nazili^c tf agedyi/ Zresztą dkieeińt 
sCwo tu sztuki! Zarody okoeiaihier^zwiniftepierwitotk-óitr 
mie}S€0wy6b zhajdujemy «zf zegóinie W szttłkacli iiwib$i^ 
tyeznyei]! pt^źaiejszydi ż barwą konitcsną; z tego 2iatćm 
powodu wa£niaj£|ze' z^awiskik zasłoj^ją na ro^tbior mnig 
więcej szczegółowy a przynajoniuić} na wykizini^ w^niicłi 
tegOy co me jest dla człowieka łi^Mąeego się "zastanawiad 
nad rz^zamibesz^ znaczenia, bojest wyrazem płerwiastkófw 
miejscowy eb^ które si^ tym' Bposol^^ffi rWHły do życia i na 
jaw 8i§ wykazać^ wypłyft#ch<i$ały. ?i^Ąęf^a^fft&f d« ^0^ 
mńikói^^ dającyoh' nam wiele do myślenia ipod wzglgdein 
Języka i pod^gł^dein rzeczy sameji. Tdcrehii comnikamf 
są dramata: ♦ . 1 

ŻyiMtJózsfa --- MjB. (154d). 
Odprawa Po$^ldi^-^ KodMowi&kiegO (1578). 
' ' J^i/^ — Zawi^kiego (1587). 

Trzy te pomiriki klassycanei i<0'żebftfK« byó trihny, b« 
bez rozbiorn, badaofSe bgdzie nie ożywionym tylkovmai«^ 
twym ogó|»iłie»if; iakie zai ogótołki jako nj€^ti}ające 
barwy życia, barwy petiiiy. rwttiaitoścł^-nii ttte: ńlcf fzyv 
dać nie niog4^ są nudno, czcze, niezi^dztimiałe i nie|ircjtwK^ 
dzą do niczego w nauce. ^ 

Poezya dramatyczna przedstawia najn żyWo ttiyiłf 
i uczucia,. namiętnoaci) nieoderwane od życia, ałć zrosłe 
z osobatni, dostępniej j»se wifo dla kHłzi >i ołidiodśią^e nas 



w. zw^zku f^ pod0bień^wo rzeczy <)taczająey€h estławie*" 
kai W rozmowach pisarze starożytni (Plato) przecłstawiaj^ 
myśii) kiedy te juz się tak dp&icpnemi dla ogóhi myślącycb 
staly^ źe gę zibjmują: toź nowożytni np.u ńas.Korczęwski, 
Górnicki ^bo Krasicki. Nie inny był cel pobożnych dyalo- 
gów^ nie inny dziśiejifizyeh powieści i rootansów, które 
przyj ^wszypitrwiasŁtk dramiatycżDy, pod tą postacią śie« 
ją myśłi i uczucia zifozuiniałedłaogółiiozytełn|ków. Fórina 
dramatyczna mieści, w. sobie naturalnie dwa pierwiastki 
liUadówes ^osi Hrę^ m^ię pokazuje wyda^oie^w samym 
zawiązku tego. rodzaju pisaoia. Form to \i^$g pełna zy-t 
pia. Rej^ który bardzo prosto i.jasno pojmliwałjrżeozyji 
Wiedział, ie forma dramatyczna czyli ftmiśa rozmQw{dya* 
logów) ma wielkie znaczenie, a Piaito j^j używał- i tyUin- 
nydi pisarzy. Powiada on o Platonie, ie ten^ynajpieiwgzy 
2 swojej głowy ;p.oezął pł^a6;dyaloigi^ łojestj rozmowy sp<^ 
leeznie ludzi:oin bardzo pożyteczne. Potemmężowie ucze- 
ni ku tej rzecscy pochóp wzięli i pisali wifile rozmów^ wzią- 
wszy od Platona sposób: który oby4?zaj pisania . wieikię 
pożytki w sobie ma, jako zeznawają 'wszyscy, dyalogó w 
czytelnicy." Widzimy Więc, ie Rej nie bez uznania, nie 
bez pr?eąvfiądczeDiauźył,w Józefie formy dramatycznej, 
chociaż ta jest baji^dzo nierozwinięta i w tym dramacie 
wid^ć.lir^ (uczuciowość) i. opos (opowiadanie) je^zo2?Q nie 
zlane ,w JQdnę całość, nie harmonizujące ze sobą* 

W pierwszój sprawie, gdzie „Jakób dzigkąje P. Bogu 
za rozliczne błogo^awieństwa, które nad nim okazać ra- 
czył, mowa jego jest prosto pieśnią nabożną, przypomi- 
nającą nam mojżeszową pieśń dzjękczynieniap Oto mały 
urywek: 

■ . '■ - Nteobie^ tobie ze wstegori-iceoać i ohwafar bę^ie» • 
Bo ja nmM9 WjshmisA^ m, msnj^k świat wszędue: 
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Za (woje dobrodziejstwo — nigdybynie sUło,, 
Które hojdie 'kdźde'tnu«T-z 8WĆj łaski szafujesz 
Ą dztwhe miłosierdzie — wszystkim okazujesz; 
Boś i^ołlicztie hojnbści--^rozhVzne wszem sprawił 
A sobie jeho dhwałę— od Wszystkich zostawił. 

Rac/id tak sahib dżigkuje Bogu, tak sarato i Józef (w śpra- 
wie Wtórłj) opiewa swoje uczuci^t: . 
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Paitie Boie wszój chwały — ^jedyny pa niebie 

Wiem, źe^gdy kto na pomoc— wiernie. wzywa ciebie! , 

Zadny się na twćm bóstwie— rniffdy nie^myli . 

A dozna dziwnej ła^ki — ka2dy w któtkićj ćliwifi \ t. 41 

Po<łobne^ monologi li d^yałogi foirmoteif(7^ przypominaj^ 
wiarą swoją pieśni nabożnej które do dziś dntat róiz legają 
się w kościo^lacli naszych po wsiach i małych miasteczkach. 
Tak p^ówi.ą np. Jaj^ób, Józef, Judaąz iimii mężczyźni, mia- 
ra zaś wiersza w mowie Racheli, Zefiry, Achizy jest inna, 
co sFę przyczynia do rozttiaitośfei utwom, -Do rozttiafilości 
i to także nie mało dodaje, ze działanie samo szybko «if 
nadzwyczaj rozwija: w działaniu t^m widać preemagają'^ 
cy zwrot liryczny, bo mianowidie uciueiai,'* 0';JryWiającc 
osoby mówiące, tiągle się zmieniaj^.* Są ło rz^c imtyźJra 
rapsody, urywki pieśni rozmaitych, zestawione Faz«im 
Oprócz uczucia religijnego widzimy i Inne np. żal Rubena, 
litującego sig nad Józefem wsadzojnym w studnia: 



» . 



Ach nie mogę i^jmtfiUr^gtjzi^ ipnieftainiteie, . 
. 2ein podttićit sfogą if kc^^a ma^ptAolftiiie (1). 

. , f ■ . ... ■ ., ■ 

« 

(1) Trywialne dm, mome jednak, święte na ewó} ciae hyij 
wyralenia iala : 



Snaójui łzami wypłyną — tna/e smutne oczy 
Serce sig etrachemtrzgsie'^ dobrze nie mjskoczy 
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i 



Żal Józefa jest takie wyrażenia «cziKła(4ii7zaieiii): 

I 

Ale widzę ie się jui — jnak nie moie stao 
Płacze oczj; serce drży — ci^iko roi się rozstać, 



Sprawa druga jest także jedoą wielką^ rzec można 
sceną, gizie \vystęf\i]% razmówce: Potyfąr hetjpau. króla 
Faraona, Józef i t. d. Potyfar, ujrzawszy Izraelitów, py- 
ta, jak źyd, ćży nie mli]4 czego na sprzedaż? kupuje 
Józefa i rozmawia z nim ó jego Bogu i t d^ Jest tu jeszcze 
barwa religijna^ W sprawie trzeciej widzinay dalszy ciąg 
sceiiy Urycziieji Magon, hauskmclU?! czyli sługa mewotny 
Potyfara skarży się nał:obiety« Tu już wiiwi satyryczność 
Wieku. Reja np. przycinek z pt^wodugnitwu niewieściego: 

Bo to jaz gniew ni rozumem, ani słowy ujętf 

Ten przeraża ha wsże strody, łdzie z głowy ai ^ pi^y (1). 

* i ' • • ' • I 

. W rozmowie hauskiieclita z^panią, którAsic na niego 
^eWa i wypędza go Z domu, nioja&zcze nie ma drama* 
tyćzaego w znae.zeniu właściwym tego wyraz lu W rozmo- 
wie Zefiry ^pani) z Acbizą (panną służebną) już się za- 
wią&i^e eoś dramatycznego, bo widać z jeduiej strony 
odzywające się sumienie ,. z drugiej iiikęzemność, scble- 

albo: 

Zcidrzy toe mnie Itaida żyta — gdy wspomniane dziecię sohie.... 
Korobon (Izraetitai kopojąey Józefo) orjgia^hiie. się wyraża: 

Ale mu snaó id od ums-^^^a 9ig¥}gtwoę śkrMs4 • 
(1) Rttbaszność niesłychana » nie do darowania nawet Rejowi, 
pokk»9e, się w wieia tutępaeh. yfykA.hb j^yk kriąiko^ory 4opi6- 
ro urabiać, kształcić się zaczął w dzikie, rosochate: wyiaxaoia« któ- 
rych tu powtarzać nie wypada. Dziś podobne wyraienia ani w to- 
warzystwie mnićj więcćj wykształconym, ani w utworach litera- 
tury miejsca mićć nie mogą. 
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Mają<^naqfętpcH§Gtomfpofsitkują^jc|^ z obowiąz^ 

kiem. Udzuoia ogółne^ łiidzkie wdbodząwgrę a ioh wal^ 
ka iv'oiągu 9prmiy /ns^ei^y oddana żywo, Rej tu ji^okaKnje 
znajomość serea ludzkiego, jego skłonności popędólv i cbc- 
ei) łiir^k^et ezl:owieka«--pomjmo rubasznośei wyrażenia^ 
wiliś^iirej Rejowi; Sndiienie odzywa się w braeiaoh prze^ 
dających Józefa, /odźywa «ig.i w Zefirze, tbociaź Acbiza 
wmówió'^ nią usiUtijey że iść za popędem namiętności 
jfes4; rjteczą naturalną, konieczną: radzi ona jej używać 
9Wi^t« ^ pókr młodość słuity. R^j opisuje walkę Zefit*)^ 
wewnętrzną^ ' 

Prawdziwa barwa dniinatu jestw rozmowie Zefiry 
z Józefem, ktdryjej prawi morały dość auch«, gdy Zeflra 
używa mowy namiętności, uiywa wszystkich pobudek^ 
rfał^^ pojęty zmysłowości dla pokoMnia go. Zdaje się^ ię . 
cała literatura nasza do dwóch tir sprowadzona i^ierwiast-r 
ków: ucziieia prawa i obowiązku, zebrania ducha i czu- 
cia natury zmyałtowćj, rozent^ania, zapomnienia o śobje; 
To jest zasąd^ pierwszego dramatu naszego; zasadą^ kio- 
r4i-v|ak spóźniój zóbaezymy^riozwija sję i w innych dr** 
matach nagzydi v w największych • dramaturgach Europy . 
np. Kalderaiiie, Szekspirze i t. p* 

Józef wyraża myśli, rozumowania, które Widzimy we 
wszystkich pieiśniaoh naszych. Zefira na io wszystka od- 
powiadać '^ • 



.' łi 



Miły Józef ! oto m*^ pleć ' 

Gdy' od szczęścia możesz ćo tnrćć i t. d. 

• I . 

Mowa jej przypomina Figliki Reja, Fraszki i Anakre- 
ontyki Kochanowskiego, słowem pokazuje głos namiętno* 
Ł^ odzywający się obok obowiązku^ prawa morałnega^ 
panowania nad sobą. Dramat Reja o ile wyraź* te dwie 
siły,, te dwie zasady, żyjące wiecznie w społeczeństwie 
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d^ic mi^ znae0enie\d)góin0^ ^jwjftkdwe (1). :Nie będziemy 
iMizhiel*ali < łreśd ^/7ra20ilals2y oh (wszystkich, jest dwana?! 
km}^ dodamy tylkcu że //m i epo^ łączą tu się na pfzi^n 
miaay isppzed^dwiają znajomą Jii&toryę: Józefa.: .Na]iva^ 
źmejsze są uczucia, ożywiające bohaterów, t>0 to są uczu* 
eta wieku, w którym żyl Mjkbłaj z Nagłowię.' 

Tam są myśli go.dne głębokiego ziastanowienia ^ my^ 
sH wielkie , wypowiedziane ,.; jak. m6 jedno w »dzieł*eli 
Reja,\ z pros4;otą Eschyfó; PaOiiętajmy^t ui wszyscy pisa- 
rze nasi, malując nawet obce rzeczy, .malowali je na U* 
własnem uczuć i myśli a Bą wystawiając £gipt , mówi 
o kraju, nawet nie wiedząc o tern ap.rgfly kładzie > w usta 
Zefiry wyrażenie: Matko Boża! Dó takiego więc stapnia 
przenosi; myśli I uczucia^ ze bawet od wyrażjęń zroslyck 
Z' niemi oderwać 'Sicniie może. .. . >. 

i W drailnaćie. widzimy wyraźnie i autwa iZmioneiadła^ 
który lihwi się nie ksiie tŁuostÓ odpticmwśfęmmrmei^ śmg* 
iffmrommem wuysUco. haimw&e i slanomó. . Najzaakamitai 
autorowie nasi, pisz;ący i wierszem: i prozą, pokazują 
prawie zawsze dąźeiiiie' do mądrośoi życia^ mądro ślci pra^ 
ktycznej, zacząwszy odBeja, który się radzi oś tvieca«j 
ak się nte łamać, tmardśmi a mchrimaiemi maJmmi . 

Dążność.praktycznaprzeibijasiig wisz^ędzię d iDiaiK>wi<- 
cie w tych pismach obyczajowej .treści, pismach:: l^atyry- 
cznych, co się pokazują obok. dzieł religijnych w XVI 
i XVII wjeku. Widać to )oaięd?y iąoeini w Wi- 

ta Korczewskiego, które obok dramatu Reja rzucają na 
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f li) Ludwik Osiński pgwi^da o Kochaoowskim (pissącjm dramat swiSj 1578). 
ze len więcdj ńiź dzieslęćią laty od Cerwantesa, więcej niz trzydziestą od Lo- 
peta iSsekgpira^ Więoiśj ii\k\t6\ wieka od Kffideron^ i Kornela starszy^ iadayoh 
w^f w w Europie oie zasta). Rąj^ który swój dramat papisal oa 33 Ut przed 
K^hanowskimi uwaiać można', pod względem pomysłu, za poprzednika, żwia^ 
sluba sztuiri dramatycznej, jak driegorza z Sanoka,£8'zv^ifetuda filozoHi, . > ' 



wiek swiój wiełe 8i#iałl!a i daląuftin o jego oklirafcferze po-^' 
jęcie^ jak późniejdze farsy dramaityc»i6. Rozmowtf pekki^ 
Jacińila^ językiem przepUU&ne , r^iaty bśmiorieczfiemi zt(h 
ł9fie (1558), napisiał niejaki Coreepkcms ( Korcz ewski). 
Kto był ten Wit Korozewskr? pyta A. T. CWędowskt (1). 
Dźtś nas to nieebehodii, ale dzieło samo, tFe86i'znac26«» 
nie jego. Utwór ten zasługuje na uwagę: naprzM pod 
względem formy, że wprowadzana scenę rozmowy ludzi 
pospolitych, będących wyrazem życia potocznego i to ży- 
cia ogółu (Jan kmieć, . student niemieckie Pleban, Klechai 
Pan, Baba) a powtóre, p<Ml względem samej osnowy, tre- 
ści dotykającej życia praktycznego i wyobrażeń będących 
podówczas w obiegu. Pokazuje się tu wyższość Wielka 
nad owe klassyczne dramata francuskie , które uwielbia- 
no tak długo z powodu ich pięknćj formy a które jednak 
równać się nie mogą z dramatami Szekspira i późniejsze- 
mi mellodramami Niemców. A dramy Szekspira, mello- 
dramy i tfagedye niemieckie, komedye nawet francuskie 
tćm się właśnie odznaczają, że się ubliżyły do życia pfa* 
ktycznego i biorą bohaterów ze światiBi rzeczywistego, nie 
zaś konwencyjnego. ■ ^ 

W rozmowie pierwszej— pamiictajmy, ie Kromer, że 
Górnicki nadawali formę rozmów utworom, którym nadać' 
dicieli znaczenie wpływowe i w których rozbierają pyta- 
nia najważniejsze dla spółczesnych— rozmówcy dotykają 
przedmiotów powszechnego na tamte czasy zajęcia t.j. 
wyrozumowaó sobie pragną, poznać znaczeni^, sens: po- 
stu, popielca, święconej wody, palenia świćc, czysta 
i dzwonienia umarłym, przy czśm nie można było uniknąć 
rteczy o wyobraź icielu nowej reformy, której wyobrażenia 
przeciskały się i do Polski, Lutrze. Mieć jest wyrazem 



, (I) Spi? dŁiet opu82e;Eqiiycli lub i\ę opiaczooycli w Beotk(xy^kiiKQ hiflę^yj 
literatury polskiej. Lwów, 181 8, str. 141. 
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doi^fmałyta dawnych pojęć, które się krzewiły tak długo 
w społeezeustwiie naszem. Dziwi oń się, że syn jego ni- 
gdy nie bywa w kościele, że siedzi i próżnuje a o zbawie- 
niu nie myśli; mówi że^ dawniej byli iiuu Chrześcijanie; 
ałuoliali kazania i mszy, bijali popiół na głowy^ spowia- 
dali się, pościli. Syoal,^ student. niemiecki, ^wyraz może 
dość wierny wyobrażeń napływotwydi, odpowiada o|cu:; 

Co mi dobrego da kościół, 
Albo ten święcony popiół? 
Wolałcibym ja śniadanie 
Nil tam to popiołowanie i t d» 

Wszędzie tu głęboka ironia, jad sarkastyczny, który oży- 
wiał wszystkie pisma tamtoczesne, zaczynając od sarka- 
zmów rzucanych na papieźów przez Luti;a. Ironia ta była 
prawdziwą klątwą przywiedzionego do, ostateczności fa- 
natyzmu rozumu ludzkiego, rzucaną przeciwko powadze, 
Klecha (w rozmowie 2) wybity przez chłopów za klątwg, 
jest obrazem upadku powagi , gdy „był w karczmie, nie 
w kościele." Pleban broniąc przywilejów kościelnych 
(dziesięciny) dotyka przywilejów szlącłity* 

W wielu wyrażeniach maluje się zwrot myśli tamto- 
czesnej. Pomijamy rosprawy o przesądach i cz,arach, 
jako mniej ważne obok zagadnień obchodzących tak ży- 
wo społejDzeiistwo, oparte na hierachii kościelnej i świe- 
ckiej. Zauważymy. tylko, że nurtowano myślą głęboko 
i. usiłowano badać zasady społeczeństwa, wyrozupiować 
je, odtworzyć. na nowo w duchu i prawdzie. ; 
. Wracamy do znaczenia dramatów naszych. Dramata 
te wiążą się w rozwijaniu się swojem z historyą dramy 
w czasadi nowożytnych. 

Cywilizacya narodów nowożytnych powstawała na 
wzór starożytnej, bo starożytność była "doskonałością dla 
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nvLT^im surowyek, dsrikieh, riieeknzesauyol). iStaroźy- 
tność jednak kłass^fcana działała na Europę V takiej po^ 
fttaci^ w jakiej była za C58asóvir Imperium Rzymskiego, 
Najwięksi kiinigowie (wodzowie , krciłowie) ludów ger"*- 
mańsfcicfa starali się o miano patrycyuszów p^ymskich? 
zaprowadzili w państwach swoich prawa fia wz6i< rżjni- • 
skich, a kiedy się porządek społeczny listalił nieco i tfamy 
burzliwego fcudaliżmu Uległy królom i miastom, naślado- 
wać zaczęto f literaturę starożytną, w, takiej rozifmió się 
postaci, w jakiej ta była w Rzyńate za ostatmch czasów, 
a zat^m naśladowano Płanta i Terencyusza w komedyi (I) 
a Senekę wtragedyi. Wiadotiao, źe Kornfel i Rasyn na- 
śladował Senekę, jednego z najsłabszych dramaturgó\t 
rzymskich, co się pewno nie małp przycZyntfó do bezbar- 
wności życia tych pisarzy, którzy jedynie wierzyli wfor- 
nię^ piękfie słówka^ 9l dalecy byli od natchnieniia Sdfoklesa, 
lub Eschyla! 

Kształcenie się ha wzoiraćh starożytnych prżyczyniłb 
śię wiele do wyg)biehra prostoty wyrażenia,' naturalno^śc! 
I wdzięku stylu autorów • nowożytnych ; ale dopóki tó 
kształcenie się było naśladowczem, dopóty płody umysł\i 
ludzkiego były nredojrzaJe, Dopiero twórcze pojmowanie 
starożytności, pojęcie, że w nas działa nie inny, ale jeden 
i ten sam dnch, co ożywiał starożytnych— stworizyło 11* 
teratury narodowe;: nim to jednak nastąpiło, nim ducll 
ludzki nabrał mocy, uczucia siebie; przeświadczenia -się 
o swoich siłach, długiego *zasu potrzeba było, długicŁ 
usiłowań. 

Na pół dziki barbarzyniec na zwalinach państwo 
rzymskiego niś miał ani pojęcia o prawie i dla tego lu^ś 
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(1) Piautus i Tereooyuszsą ostatnim wyrazem komedyi w BzywiA. \i\-mtk 
pokazały się oddawoa tłumaczenia Terencyasza i Plauta, Seoeki a duU|d nie 
mamy Eschyla. 
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Biógt: Sie zdobye lu^i taki na nie \i(ięktisego nad nasUdo^ 
wanie przepisów Rzyjnu., któile sif ailaiirały typem d(H 
fikon^tośoK Nie pomyślano wtedy, że niegdyś Rjym byt 
rÓYtrnie dziki, jak. kidy. ofttadłe aa jego zwalioaefa^ a pcar 
\ro powstałe z j#go zycia, wynikło ze stosunków mitj^ica*- 
wych i czasowyobf z natnry ziemi i geniuszu ludu rzym^^ 
^kiego^ Ktoź mógł pomyśUś wtedy^ że trzeba tylko roai* 
wijaó życie a w skutku tego rozwoju ducha aarodu, pow^* 
atanie i prawo odpowiednie naturze społeczeństwa? 

Tak i^amo rzecz się miata i z literaturą^ Naśładoiwano 
iOzieła starożytnych a nikt się nie domyś^al^ że pieśfii Ho- 
merai źp tragedye Eschyla płynęły z głębi ich jestestwa, 
z natury społeczeństwa, którego wąeley po^oi bylt jedynie 
wyrazem) żywym wyrazem* Zresztą nie pąMadowane 
największych wzoi:ów gręektph^ ale naśladowani;^ idi ia* 
Oińskie lub oryginały wf postaci skażonej^ wykrzywioną]) 
spaczonej niezmiernie pod wpływem czasu i pkoliczności* 
'Nie pojmowano zupełuąe najpiękniejszych czasów Grecyi 
i Rzyoiiu, których starte pommki w mozajkowych się tyl*, 
ko przechowały ułamkach. NajwyższemVzniesieńieui się 
było naśladowanie formy czy to wdziedzinie prawodaw- 
stwa, czy sztuki, literatury^ Wolter, Diderot pijali nę* 
dzne .wcale sztuki dramatyczne -^ ^/^^lifo^fiii^i^. i F/AiTt^^^ 
liczyli jak pisać prawa dla lu^zl, jak niegdyś Arystoteles 
I Horacy a po nich Boiłeau dawali prawidła pisania do* 
brych wierszy, dotrych dzieł. Były to prawidła ogólne^ 
podobpe do owych lekarstw na wszystkie choroby. Tak 
uważając literaturę, można było dać przepis na ttagedyg) 
komedye, odę;, na myślenie- nawet dawano przepisy (Kon- 
dyllak)~ale recepty się w praktyce nie udawały, bo po- 
mniki ducha ludzkiego nie są prostyip wynikiem syllogiz- 
mów myśli. 

Budziło się mętne uczucie w ludziach prawiących bez- 
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u$>tamiie o porawACh mkwy^ źe ojsegoi^ wfgcej w^iizyi 
potrzeba nad zachowafti^ form i ^am Wolter przeczvwal 
niewyrjtźaie piiglęaciśói Szekspira; niepodobna sif jednak 
było wyrwać z tego narkotycznego uspijenia, z tego le- 
targu wielkoścJi .w kt(^rym zostawali najwięksi poeci Will 
wieku« przekonania^ źe nąjwyźszćm wzniesieniem geniuszu 
judzkiego, 6% leli własnei dzieła* Nie upłynęło wieku 
a wjsziystkiB te poaągi^ eo bał w;och walera &ob|ię aapiyw 
eteśó oddawatyi runęiy z posad a natomiast z:^y[a6niałynpr 
we,. i^«e utwory^ Mtdipi$ąłaB2Óronqvy, ^zyllerów it. p. 
- Dwanarody w Europie mttięj uległy nii inne wpływowi 
klassycyzmu^-AngUa iHisepąnia, i dwa le^narody wydały 
dwawi^ł{(ięg|eniusze w świecie draa^i ty cznyińv Szekspira 
i Kałdereina dola Bąrkai. Piiezya dramaity^^znf tycli dwóp^ 
aaiHWlów wpłynęła wielenasąsiedmą Francy ę ąWłocby^j 
oftw^t na Niemcy później a pośrednio dojpiern wpływ j^ 
na inne rozszerzył się narody Europy. Narody te miały 
w sobie zarody nowego^ wyższego pol?o!tu ducha i roz wi- 
iif ly u aiebie literatury naiiodowe. 

' ŻyJo w dttchtt narodów nowoźytnycU cos, co je odrór 
żniałd od starożytnych--było touokucie^Mto^^^^ nies^ńane 
bałkient starożyteuHl światHy ożywiiyącą wszystkie pieśni 
kdu^lMJąee całą świeżością i wdzi^i.e(n;żyOia w 9one|;a(^ 
PetrArki, odzywające się nawet w nąjniedołcżniejązyę)i 
tiŁworach poezyi nowoźytniej dziś mawet jeszcze. Od tego 
uczucia, niszczącego samolubstwo nasae przez poświęce- 
nie się dla drugiej osoby, zaczynają się dzieje ppświ^cci- 
ma i miłbś«icbr2eścijaiiskiiiij^ ttiiłości dobra pow3Z9cbnego> 
w «atćm znaczeniu tego wyrazu< Stąrożytaość klas^yozr 
na (Rzym i Grecya) rozwijała uczucie osobistości, ucz ucie 
dumne siebie samego, co sł« skończyło nasamolubstwie, 
zniewieścialośoi i upadku Grecyi i upadkupoteżućg Horny. 
Odt^^ samego u«^ucjft. osobistości 7Wzynąją si$ dzieje 
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nowożytne, co się pokazało w^c?n(?f^^, piśrwszej Idei w ro^- 
wojh świata nowożytnego. Wkrótce jednak zajaśniała 
idea miłości,*która dała nową postać światu, odrodziła go 
odradzając życie rodzimie, rozszerzając potom zakres po- 
święcenia dla władzy rozleglejszej (wierność) a potem 
ucząc ludzi poświęcenia dla dobra ogółu (miłość dobra po- 
wszechnego, społeczeństwa i kraju, w 'którym żyjemy). 
Dla tego to we Włoszech, gdzi^ się najwcześniej rozwi- 
nęła i zakwitła bujnie literatura, Petrarka opi^wałmiłość 
a Gwaryni ożywiał t^m nowćm uczueiem swoje utwory 
dramatyczne, pisane na wzór starożytnych. Nigdzie je- 
dnak nie wyraziła się tak' wydatnie forma starożytności, 
jak w naśrladownictwie dfamy starożytnej przez Francu- 
zów, których naśladowały aj koliei jnne narody Europy. 
To co było najwyższem wzniesieniem tr^gedyi Esehyla, 
niepospolitość połotenia,' uczuć i myśli, spowodowało 
upadek sztuki dramatycznej we Francyi^ oddalając trage- 
dye francuskie od rzeiczywistości- Tym sposobem F/anoya, 
najdoskonalej naśladując pod względemformy trage.dye 
starożytne, nie koniecznie bujne wydała płody a raczej 
jpłody wybujałe, przekwitłe, wielkie w swoim -czasie tra- 
gedye Rasyna. Korml^ oprócz starożytnych, naśladował 
dramy hiszpańskie, ale pojmując literaturę hiszpańską jak 
Rasyu starożytną, nie pojął ducha, ożywiającego świat 
nowożytny na granitach Wschodu i Zachodu. Nie pojął 
on idei, co ożywiała świat nowy i stanowiła piętno wy- 
datne ludów chrześcijańskich, ludów walczących za swojt 
zesłannictwo dziejowe ze Wschodem, który nie był jesz* 
cze ożywiony pierwiastkiem odradzającym społeczeństwa: 
miłością, co stanowiła piętno wydatne cywiljzacyi chrze- 
ścijańskiej, piętno odróżniające ją od matirytańskićj. Wie- 
le, bardzo wiele powodów, sprawiło, że Kornel nie pojął 
s^YOjego znaczenia, nie pojął ducha swojego czasu i wy- 
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stawiał jedyiue uczucie dumy, samolubstwa, honoru. ]dea 
ta już się była przeżyła— ale k&ztałcenie się na takich 
wzorach jak Seneka w Rzymie, słahość wreszcie hidzka, 
skrzywiły do reszty jego wyobrażenia i sprawiły, że sig 
Stać nie mógł. wyrazem nowego zwrotu literatury. Rasyn 
szedł więcej za popędem uczucia i dla tego wyższym jest 
w wielu wzglgdadi od Kornela, z wifikszem, źywszem go 
czytać można zajęciem, spółezuciem. . 

A czćmźe s^; nasi pisarze ^ztuk dramatycznych, za* 
cząwazy od Reja? .nasze dramata^ zacząwszy od Józefa7 
. Uczucie mobisłoęci silnie, pntgźnie sig rozwijało w życiu 
samem, czego świadectwem jego dzieje. Milpśc stanowi 
tło i .treść naszych pieśni Iftda a uczucie poświgcenia, myśl 
dobra pgwszechnego^ myśl panowaiua' ducha nad ciałem 
ppkazuje sag we wszystkich dziełach naszych, zacząwszy 
od utworów religijnych najdawniejszych, od samej pieśni 
S. Wojciecha. Zwrot religijny, ubóstwienie ideałów żyr 
eia, doskonałości, poświgpenia, słowem religijność myśli 
przoidków naszych, cliarakter chrześcijański był właśnie 
wyrazem zebrania ducha, co niedopuszczało rozerwania 
łiamiigtnośei, skłonności, popgdówi ehgici. Kiedy ten zwrot 
religijny stawać sig zaczął mniej praktycznym i tracił 
najwydatniejszą barwę chrześcijaństwa: poświęcenie, za* 
miłowanie chtześcijańskie, dobra powszechnego— nąstą- 
ptłia krytyka, satyra, ironia. To co było złudzcĘiiem w apo-r 
teozie, jpozphwiało siię i rozpraszać zacięło jak mgły je- 
sienne przed słońcem zdrowego rozsądku, słońcem, peł- 
]ie<ii ciepła życia. Rozmowy Korcz ewskiego, dzieło z na-^ 
mienujące mniej więcej trafnie, dobitnie zwrot wieku, po-* 
kazują, ie satyra niemałą rolę grała w kształceniu spo- 
łec2i0iistw a naszego, a że satyra dotykała strony słabej, 
śmiesznej przerodzić się przeto musiała w utwory.komi-, 
czM^amedye, jeźeU nie była ironią: w dziełach poważ- 
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Ajrch, Mukowyćh prawnfkyiw, historyków, stałykdvr* Dwa 
/ śą pierwiastki, działacze życia ludzkiego, odbijające się 
w literaturze, jak obrazy natury w jasnóm w6A przezro- 
czu: wznJośtosć, strona wysoka, poważna, uroczysta i 
imiesznaic^ strona życia satyryczna. Obia te pierwiastki 
ożywiają ś>viat na przemiany a dążą. do jezdnego celu 
a każdy działa żywo, Wtenczas mianowicie, gdy drugi 
zrozumiałym być przestaje. Po ideałach, mimidłach, uro-» 
jeniach głupstwa i swawoli w klassyoznej Francyi, wystę- 
puje genialny w swoim rodzaju Molier a po tylu ni^do- 
rziecznościach w XVII i XVIII wieku — satyryczny M^olter, 
Molier swojego wieku. U nas nie było ani Woltera, ani 
Moliera, wida« jednak zwrot Komiczny Sittuki. dramaty- 
cznej w XVI i XVII wieku, M^idaó zwrot satyryczny wy- 
wołany przez to, co już s{lróchniało i zwietrzało w idea«> 
łach a na co powstawali już Rej, Kochanowski, Klcmo- 
wież i w. i. • ^ 

Litieratura tylko Wschodu nie zna $atyry, ironii żartu 
w całem znaczeniu i mocy teg^ Wyrazu: bajki nawet mają 
tam inhe niż w Europie znaczenie. Żart, ironia przecho^* 
dzą tam zaraz w dziką fantastyczńość i tworzą ideały 
obok ideałów a te wszystkie razem wzigt€ dzieła, pełne 
Jdeałów, które tytańska siła olbrzymiego geniuszu WcoUo- 
du niby fantastyczne góry, jak Ossę iPełion j^omadzi, 
niby obłoki lub fale wzburzonego ooeauu— nie dojdą ni*^ 
gdy, nie domierzą nigdy do wysokości życia rzeczywistego. 

Nic dziwnego, że satyra u nas występuje naj^w, po-* 
kazując się w utworach różnorodnych, skoro indywidua 
oddalać się zaczęły od tej zasady, co od czasów chrze^ 
śoijaiistwa stała się zasadą społeczeństwa; skoro naród 
szlachecki mieć się, za całość pragnął, z poniźeiiiemklass 
innych. Aby ten naród utrzymać na wysokości idei po- 
święcenia, dobrapowszechnego, trzeba bylo^tanąć w olbro** 
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nie zwrotu wyobraźiBii, który nam głosił od wieków ideę 
miłości, dobra powszechnego: był nim zwrot religijny idla 
tego w duchu jego pisali ludzie dobrze myślący wszy- 
stkich wyznań chrześcijańskich w kraju naszym. 

Od czegóż sig jednak zaczyna poświęcenie, zamiłowa- 
nie dobra powszechnego? Miłość w ogóle jest zaparciem 
się samego siebie, działaniem zaś dla dobra innej osoby, 
której osobistość tak mocno czujemy, tak się w, nią prze- 
nosimy, przelewamy naszem uczuciem i myślą, że osobi- 
stość ta staje się jakby naszą a raczej rozszerzeniem nas 
samych. Im rozleglejsze jest to uczucie t. j. im więcej 
obejmuje przedmiotów, tem się godniej poświęcamy dla 
dobra innych a zamiłowanie czynne dobra powszechnego 
społeczeństwa, w którem żyjemy, jest najwyższym kre- 
sem poświęcenia się w duchu miłości chrześcijańskiej. 

Panowanie nad sobą, nad namiętnościami swojemi,jesŁ 
zasadą wszelkiego poświęcenia i miłości. Wielki Szek- 
spir pokazał nam potęgę namiętności,, potęgę silną, po- 
tężną jak sama natura, potęgę konieczną i niezłomną 
w porządku zjawisk fenomenologicznyjph natury ludzkićj; 
ale zarazem pokazał zaród upadku i zniszczenia, leżący 
w tej fizycznej potędze natury zmysłowej człowieka. 
1 jakże się uchronić od tej potęgi, pod której wpływem 
żyjemy? gdzież środki naszego zbawienia? W nas samych 
i w społeczeństwie, które nas otacza. We wzniesieniu się 
duchowem nad fenomenalne (naturalne) rozwijanie się na- 
szych namiętności i poświęceniu się dla dobra innych, dla 
dobra powszechnego, które stanowi rzeczywiste, prawdzi- 
we, istotne dobro nasze; bo tu panowanie ducha nad zja- 
wiskami świata tego, zjawiskami przemijającemi, jak cień, 
panowanie nad próżnością, głupstwem, złością świata tego. 

Dramat Reja Józef jest właśnie wyrazem panowania 
nad sobą, owój zasady wszelkiego poświęcenia* W pano-^ 
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\yahiu nad sobą i poskromieniu wl^asnych nartiięlności leży 
owa tajertinica poświecenia, niepojęta dla liiclzi słabych, 
dających się jTowotfowac swojej krewkości, skłonnościom 
i chgciom; którzy hie mają woli, nie clicą tegO, czego 
cliciec każe rozum i sulnienie, aie teffó tylko, co im się 
ciice; dla których zatem najwyższem prawem i rozkazem 
s4 lenonienalnie popętly, namiętności, zachcenia natury, 
nie zas psychiczna sira, stanowiąca całą godność naszą, 
bo ieuńocząca W djichii i prawdzie człowieka roźerWane- 
gó poibiiclkami zewnętrznemii 'wewnętrznćrtii natury naszej, 
tak zresztą dziwnej, tak niepojętej dla badacza. 

Odprmta Pośłóto Ęretktch^ dramat JanaKoclićlndwsftie- 
g6, przedstawią tę samą niyśl walki osobistości z dobrem 
powszećhnem. N^a ten dramat zapatrywać się trzeba, jako 
na utwór ó'golnegb znaczenia artystycznego, odbijający 
jednakże miąjscpwóść liaszą: bo chociaż się rzecz dzieje 
w Ażyi, wszystko tain jest iuiejscowych iiczuć i wyobra- 
/żeii ddbfćienti (1). Odprawa jest tylko. pod względem for- 
my naśladbwantein klassycznych utworów greckich, co 
ślę żdś iycźe treść?, nasz ło utwór miejscowy. tliÓry tip. 
są fQrm4 grecką, ale ucźiicia\vyrazohe w tej formie., iiasze, 

(ij AulcłrAmerytanki w Polsce iwrócll liwagę na roScmowó Antenora zAłe- 
Młdmłretti (Pdrysem),))b tii się gWWnle {jafe w fóziiiti*»?e lózfef^ t 'Żefiri) rtiiiM* 
w.alką nfl^or^i^apśoi i sara^lub^^few^ ,2 myślą -^fgii^ Qhrm\tivn^\M (^owasee*. 
c1in«go^ Mni^j ważne są a raczej żadnego nie inaja znaczonia zale Heleny a za- 
rźadenie ifóchkńb^^ifefnu, £e UyoBrazeńia rniejsćowe przehosli iib Greisyf, 
,<^f|ieinjnh^t 'sb^^^ne. P. T^^sz^aki oi^ tn^^l otebić kilaeiUńit^ dHAiAalu Co- 
charwwsk^go,^ który ^owie wscania^ wie\ki| icfcną Iir;fc^)|,(Anierylwijk« l|, 
131], bo siQ'nie zapatrywał na ten dramat w związkd z inpemi, nie miał pod 
rcH^zi^d^t^ydbrtychjMiźtil^j, a -bez źfóilel trlidtio bytd dd^iidy<|« tiiabzfrAi^ 

*ASPPJ?fłyf?l^»».l><>J»!«IM*. ^y\ uw4my z*. jKadg^Kt^hAi^p.^jir^fiOMfUtPWi 
ani Zawickiemu, ie wyobrażenia miejscowe przenosili do dramatów, chociaż 
Ą łrildifb V^(f zyrtii<5 od uśmiechu, gdy 'rtóchanov^slLi mówi ó starostach a ńej 
cri$M9^efaieijp i Uń. Oyaitiitów i]^ liie \xvw^\^y ti h^»i^iinli M U litwo- 
ry odbijające uc^^cia i m^śti aaszs i m(eJ9cawofpi«ti9oiai ąa a^ao^ wehftd^ b9a^ 
pf 19 swiatą ttarozytnigó, , . 
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tak, źe nieraz sie zdaję przy czytaniu chóru, 'źe to jedija 
2 pieśni Kochanowskiego. Nieraz tu się prżefcija chafi- 
kter satyryczny, nieraz dźwięki liry religijnej iię poży- 
wają, mianowicie w chórze pierwszym i druffim. Najwa- 
żniejsza jest z całego dramatu rozmowa Alejcsandra i An- 
tenorą, me ten jednak ustęp, który zawiera przymówfii 
Parysa A«tenorowi (a który p. Tyszyński w Amęrykaiice 
przytacza), ale sam p<)czątek, gdzie z jednej strony wi- 
dzimy osobistość, z drugiej ząs wyraz diojbra pbwsze- 
, chnego. 

W rozmowie Heleny i Pizni starej (]e^t to epizod Boii- 
rzędny dramatu) maluje się rozmaitość świata te^d,^ażie 
się radość z troską plecie. Wyraża to Kochanowski ż '|)fO- 
stotą sobie właściwą i wdziękiem naturalności fiadiey mf- 
lym, przypominającym pieśni jego: 

ptfl^ ^az 5qąi|tck : z ^ego ^WP}^^ iyyf,o\ 
ńiasz upleciony. I rozkoszyć nasze 
Niepewne, ale i Jiro^ki ustąpić n^us^^ą, 
Gdijr Bóg cbce a czasy przyniosą. 

* * . * 

Myśł rełigyna i satyra iest gwla^dą^rzawodnią po«- 
ty, nawet wnatohniem(i czyli raci^ej o^lądcamU Ka^iem^ 
dry, mowie Menelapsa, Ulissesa, chórkach. €o się iymt 
połączenia rapspdów, nie jest ,nad |leja wyższym' K^ctia- 
Mwsjci, jakkolwj.ąk ma m^i^ ogłady i pod wizgtgdmn 
językowym, po4 wzgigdem wyk^ińciehU iM^yJow^^ ^^ 
jk82rtałeo«y n^a wzorgidi obcych autor Odprawp p^ii^ 'gre- 
ikicAfiftz ^równanift wyź^j o(ł Reja st^\ Łi^a i epc^^nie 
łąeźy sig z sobą: monófog Antenora na pae^ąt^u \taLńęr 
f ująeiy miejsce proł^u), opowiadaDie Posła W rc^zm^^ie 
z IJeleńą, rozwlekają rzecz, a Rie^^.ąjg, wc^e pigtpa dra- 
fi»a(^£^ęgOf .PzieeiQsyt^Q fo |««z<iz<e sztuki pod wz^l^ 



• 
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dem wykonania: pomysł tylko t. j. myil przewodnicząca 
piszącemu godna wielkiej uwagi (1). 

Ta sama myśl zasługuje na uwagę w dramacie Jeflet. 
Te same. jego pierwiastki składowe i forma zewnętrzna, 
podabne chóry i religijność, ożywiająca święty zapał 
, natchnienia. Anioł wysj;gpujący w prologu jest zjawiskiem 
tak właściwem naszej scenie, że niepodobna uznać w pier- 
wszym zaraz ustępie oryginalności polskiego pisarza, 
który ma tyle swojskości, że go w żaden sposób z obce- 
.mi porównywać nic można; bp w ogóle, jakkolwiek w tra- 
gedyi Jeftes forma jest klassyczna, jakkolwiek czuć się 
daje naśladownictwo obcych wzorów, nie mało tu jednak 
takich rzeczy, których autorowi naśladownictwo dać nie 
mogło, ale tylko miejscowość, wyobrażenia spółczesne. « 
O całą średnicę przeciwieństwa, o całe niebo różni się 
tragedya ta nowożytna od starożytnych pod względem 
samej treści i dla tego nie można jćj nazwać ani naślado- 
waniem klaśsyków starożytnych, ani Kornela, Rasyna. 
Piętno tu raczej dramatów Szekspira odbija się w zaro- 
dzie a tło religijne Hebreów: poddanie woli naszej wyż- . 
szej woli nieba. Pokazuje to się we wspomnianym już 
ustępie Anioła, przypominającego nam uosobione w po- 
staci duchów potęgi duchowe Szekspira i t. p^ 

* Chór jest podobny na pozór tylko t. j. pod względem 
formy, do chórów starożytnych tragedyj, różni on się atoli 
.^ od tragedyj greckich nieskończenie. Zamiast starożytno- 
ści klassycznej świata Hellenów, odbija tu się lira Dawida 
i Mojżesza^ świat Hebreów, bo Pismo Ś. było wielkim 
jak dzieła klassyczne wzorem kształcenia się przodków 
naszych. Cudnie piękna jest lira Pindara, ale wzniosłej-' 

(I) Pod względem slylu Odprawa poslóu) greckich ma wielką wdrtośe, 
J4k lyle innych utwor($w Koehaaowskiego'; oo si^ zaś tyeze rzeciy sam^j« nit 
W!łBfHi« n po?!!^9ljft ?^<!«wao« j^j przę^ Tf")^śkifC9 \ Krostę wiHicgo, 
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sze dźwięki arfy żalów Jeremiasza , Izajasza, pełne godno- 
ści wieszcze i tęskne proroków przeczucia. 

W wykończeniu samem tragedyi widać niedojrzałość, 
jak w Reju i Kochanowskim t. j. opowiadanie stanowi 
oddzielne ustępy, które się nie zlały, nie spłynęły w je- 
dno z lirą. Poezya liryczna w chórach mieści czasem 
piękne myśli, jaśnfejące^tu jak iskry światła, jak gwia- 
zdy na niebie umysłowości, ale w samem wykończeniu pie- ' 
śniowem nie domierza poeta do wysokości ody Pindara, 
i ani się porównać z nim może. Pojęcia teologijne zastę- 
pują dawne wyobrażenia antropologijue tragików greckich 
o bóstwach. 

Dydaktyzm, rozumowanie, osłabia rozmowy i nadaje 
im znamię dyalogów pospolitych, nie zaś dramy praAfdzi- 
wej, żywej Eschyla, Sofoklesa. 

Zastanawiając się nad treścią t. j. myślami z^awartemi 
w tragedyi Jefłes^ odbijają one od osób, które w grę 
wchodzą, daleko dziwniej niż owo wyrażenie Rej a: Matko 
Boża! w ustach królowej Zefiry. Są to wyobrażenia 
chrześcijańskie przeniesione w świat starożytny. Wyo- 
brażenia te nabywają znaczenia, gdy zauważyniy, że ca- 
ły utwór jest odbiciem naszej miejscowości, naszych wy- 
obrażeń odbiciem. ^\ tu naturalnie i ustępy w duchu 
Starożytnym np. gdy się Jeftes odwołuje do nieba, słoń^ 

ca i t. d. 

• 

Wdzięczne słoneczne koło, które swoje dary 
Nieprzepłacone, dajesz nam zawsze bez miary, 
Niebo, mieszczanie boży, co w sobie nie macie 
Żadnćj wady, ni złości obraźliwych znacie, 
Odwróćcie twarzy wasze od o^ar straszliwych ! 
A ty 2iemio, która masz być lana, cnotliwych 
Członków krwią panieńskich świeżą a gorącą,... 

Iłiwll ^m WrogQWJf W «i»W»ę JwMwi? twę wtrącał i \, d^ 
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Podob;ią barwę npsi mowa Matki. Rozżalona CtorgiB 
mowi: 

Giebieip ja córo do łożnice miała 
Doprowadzić i miłe dziatki widzie chciała. 

Jąk w;yżej pławny w starożytapścl monojog Ąjąlf?* 
^pFzeeiwiiy ziipelnie monologowi H^oUeta), tąK 4^ §i§ 
j^czypomjną Edyp z ealą plastyką prypdniiotowości, obra- 
20^ 2myBlowyjch, oiywionych ^o nąj^^^yższego stf}pai|i 
.w fiofoklesie. 

Miłi5iś> śwatlą, Jitóra więc ludf JQ9) bjw> jp^* 

— Matce ro6j odd^wam 
PJoc. szczęśliwa. 

Ta dobranoc przed śmiercią, jecze?e si| caz pąwtarsają* 
ca, jest cudnie pięknym pomysłem: 

\^ j^ za lo )yafn wszystkim juz dobranąc rzekę I" 

Niepodobna niedostrzedz stopniowania między otwo- 
rami dramatycznemi trzech wspominanych pisarzy. yifJi- 
zefie widzimy walkę ducha i ciała, namiętności wy&tawioiią 
w całej potędze, co pokazuje naturę fizyczną, w której się 
rozwijały myśli pełne życia. W Odprawie posUm pi^kazuji 
się walka namiętności z dobrem powszechnem, któr^ nie 
koniecznie przemaga, ałe pokazuje ^ię w całym Masku 
w całej wyższości swojej nad samolubstwem. JefU9 przed- 
stawia nam j)óświęcenie cię ^llą dobra powszecjijjpgo ofia- 
ry najczystszej. Tajiip pyśli roziiyij^ły cię w .^tworach 
lirycznych, Qźywiały;oą;jvpt d^iąłuiiąfijcojy.e odnąj^awniej- 
szych czasó)¥. Był /U aas wy^az natury siłrowi^ , nieo- 
krzesanej , co się nawet 'w pieśniach książkawych, pie- 
śniach ludu a mianowicie jtćź w życiu samem pokazuje. 
Obok te|o rojcwija si^ ducl^ silny, potęga woii , ^jcamlło^ 
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wanie Abhri powśźeclinefgo a gdy życie bdoiegaż ofl cno- 
ty zaczęło, Satyra je biczowała bez litości, co wpomni- 
kacli piśmiennych a nawet w zdarzeniach historycznych 
się'*qaDiło i niepożyte C2^asehi zostawiło ślady. 

ćl(ty tragedya Jeites jest pięknym napisana językiem, 
wartoby więc na nią zwrocie uwagę i pod względena ję- 
zykowym,* ocenić jej wartość stylową— co powinno być 
przedmiotem wyłącznej pracy filologów naszych, którzy 
nie iylko słowami, pojfedynczemi wyrazami, ale i, całym 
tokiem wysłowienia-, wyrzeczeniami czyli orzeczeniami 
się myśli zająćby się powinni. 



troiwmiiciE mtt. 




irzekłkćlyt^isma Ś.iaśtanawiają nas przedewśzyskiera. 
Są one ze wszech miar ważne, i pod względem treści i nod 
względem języka, RtoregO uprAwa za pośrednictwem prac 
te0> rddzaju zyskafa niewypowiedzianie wiele. W XVI 
wieku blirwa religijna obok obyczajowej (satyrycznej) 
pi^mnasżybli wyclathie odbija. Do religii uciekan<) się z za- 
pałem i w zebraniu ducha uroćzysteni szukano pociecixy. 
Najdawniejsze zabytki językowe przedstawiają nam tłu- 
maczenia Ksiąg świętycn, szczególniej zaś zastanawiają 
phzemdy wydawane ód XV\ \vi^ku. 

JAN ŚMLtlCYAŃ, jcdfen żiiąiczynni ej szych i nąjpra- 
có'^i(sz^c*li reformatorów, przełożył pierwsze ^ismo Ste 
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Ha jgzyk polski, zacząwszy od wydania Ewangelii S. Ma- 
teusza, około środka XVI wieku (1552). Był Seklueyan 
przyjacielem Lutra i szerzył gorliwie z innemi nauczycie*- 
lami, pod opieką ks. Alberta pruskiego, reformę religijną 
w Polsce a mianowicie w stronie zachodniej; bo na Litwie 
odznaczał sig Kulwa^ po którym jednak, nic nie pozosta- 
ło z prac piśmiennych, wszystkie bowiem dzieła jego 
wytępiano. Przyczynił się Seklueyan bardzo wiele llo 
wykształcenia języka książkowego, bo tłumaczenie jego 
(jako pierwsze)powszechnie znane i czytane być musiało 
przez inne wyznania nawet, które swego jeszcze nie niia- 
ły. Dopiero później katolicyzm oddziaływać zaczął. Se- 
klueyan pisał zarazem o ortografii polskiej^ co pokazuje, 
źe bardzo na język zwracał uwagę, rozszerzając zaś 
.prace swoje w języku krajowym, jakkolwiek zamożnym 
nie był, wiele się przyczynił do krźewrenia języka a z nim 
pojęć, które gdyby innego skutku nie miały nad to, źe 
• wywoływały oddziaływanie i wprawiały myśl w grę 
i działanie, juźby to samo dać powinno tłumaczowi na- 
szemu miejsce poczesne w literaturze krajowej. Seklu- 
eyan nie był ślepym zwolennikiem Lutra i powstawał naii 
w niektórych rzeczach, chcąc się posunąć dalćj na dro- 
dze reformy. 

^ SZARFENBERGER, wydał później Pismo Ś., lubo róu 
przeszkadzano, wielu bowiem było takich, co się lękali 
tłumaczenia polskiego ksiąg świętych, a to nam pokazuje 
stan usposobienia umysłowego owych czasów, kiedy pi- 
sali już Rej, Bielski i t. p. Nie wiadomo z pewnością 
kto tłumaczył biblię, którą ksiądz katolicki Jan Leopo lila 
poprawił i od niego tłumaczenie to zowie się czasem bi- 
blią Leopolity. Jest to przekład nie z oryginału hebraj- 
skiego, ale z ^^Jw/g-o/y łacińskiej. Język w biblii Leopolity 
jest już poprawny, piękny. Tłumacze przemagali jak 
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mogli trudności, łamali pierwsze. Imly śmiała, chociaż na- 
rzekali 9,jako trudna rzecz jest jeden jgzyk drugim jeży- 
kiem dostatecznie wyrznąó." Duch religijny zachgcał do 
pracy tłómaczów^ jakiegokolwiek ci byli wyznania. Ka- 
tolicy i ró^żnowiercy ubiegali się na przemiany o dobre 
przekłady, celenl upowszechnienia Pisma Ś. Dla czytel- 
ników było dosyć dwóch wspomnianych przekładów, dla 
spółubiegających się wszakże o dokładność przekładu ró- 
źnowierców, nie dosyć i zajęto się przekładem nowym 
wprost z oryginała. Usiłowaniu róźnowiereów winniśmy 
bardzo ważny pod względem języka i rzeczy samej prze- 
kład M/u rudzmiUowskiej czyli brzeskiej (brzesko-lite- 
wśki^j), pod opieką Radziwiłła pzarnegOó \yidoczny 
tu postęp języka i pisowni; język bowiem jest prześliczny, 
klassyczny, wzorowy. Tłónaaczeniem zajmował się mia- 
nowicie Piair Statoryiisz^ który jak Seklucjan, pisał także* 
o grammatyce; dbał więc nie mało p uprawę języka i dla 
tego mu jak Rejowi, Kochanowskiemu lub Skardze, wdzię- 
czność od potomności należy. Trudno wierzyć, że biblia 
brzeska, pokazała się w kilkanaście lat po środku wieku 
XVI, a przekłady dawniejsze kilkanaście lat ją tylko po- 
przedziły: taka tu niemal różnica pod względem języka, jak 
Kochanowskiego od Reja, Skargi od MarciuaBielskiego. 

Różnowierćy przypisywali dzieła swoje królom, pod 
ich się garnąc opiekę np. Luter, Kalwin, listujący z Zy- 
gmuntem Augustem, któremu przypisaną była i biblia . 
Radziwiłłowska, Bibliitej wszakże przypisanie ocalić nie 
mogło pod panowaniem Jezuitów, tem więcej, że nawet 
Lutrzy i Kalwini, jako arjauską, wytępiać ją mieli. Ze 
zamianą wyobrażeń potomstwa tego pokolenia, które przy- 
jęło reformęnaczasmejaki,(idąc za duchem, a racz ej wia- 
trem czasy, pędzącym na nas z zachodu Europy) Mikoła] 
Sierętka, syo Mikołaja Radziwiłła Czarnego, skupowat 

29 
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biblię kosztefń ójca wydaną i wyprawił |)ubli€znie na rya- 
ku w Wilnie diito-da-fe. Nre jest to fakt tak bardżfo wa- 
żny, jakby się na pozór zdawae mogło: był to riialeńkl 
tylko, mozajkowy obrazek tego okropiFego auto-da-fe, 
którego wandalizm jezuicki dokonywał niewid^icoie, a któ- 
ry nam, jei^eli nie wigeej to pewno nie mni^j^ kstąg znisz- 
czył, jak Vrbjny szwedzkie; wyttowiaił bowiem wszrysfko 
przeciwne Je^tiitom w ciągn wieków całych i tej to wojnie 
domoWej,obok wojen obcych', napływowych, winiliśmy wy- 
tępienie k^iąg, które śig f rzeekowad liie. magły w Szte- 
kolmie ani UpSalu. 

Biblia Buldmgo należy do najlepszych przekładów; pol- 
skich, jakiemi śię zaszezycrć niogą róindwicrcy. Pod 
względem językowym, skarb to jak bib;Iia RadziwitlowskĄ, 
ale go Jezuici tak Wyiliszczyli, że dziś już 'go si:ę doszu- 
kać nigdzie pranie nie można. Co do języka, pr;&ekład 
Budnegd^ tiiń śię odznbeza od innych tłómąezeii biblii, 
źe on pierwszy korzys'tał wiele z ptóekłąda słowiai^iskie- 
go, w którym śię (jak sam pisze) wielce. kochał i wyznaje, 
źe się ż niego Wiele nmiczył. Pod względfera tłesci: Budny 
zasługuje niemniej ńa uWagę; jest toboT^ieta nadzwyczaj 
śmiały \i6z^h Lutra, uczeń, jak tylu iimych w Niemczech, 
powstający ha-miśtrza W przecziichi, że nie tu był kres 
reformy, gdzie się Lilter zitfzyńiał; bo nie tam kres dla 
rozumu, co bujał w przestrzśiii badań be7 granic! Budny 
przypomina Seklucyana, który pisał także bai?dzo śmiało, 
stoi wszakże w cieniu-, abdk odznaczającej się dibbistości 
Budnego. Jest ło wyraz całegp zwrotu badawe^ego we 
względżiiB religijnym, opierającego się niena'zaSsadzie po- 
wagi, ale na zasadzie myśli, me tileg^ajftcej powadze. Z wrat 
to był przecnyriy* dotychczasowej teołogir schołastyczilej. 
Zawiązały się pytania treści filoz'oflc2nó-»rfliggii*j, przy 
pominające walk^ idealistów i' hominfafistów^ aw^e^pełiiie 



ź<^Gia "H^^ki filoziOfii, kiedy siefadlastycyrm olyl natcbńie- 
ikiem uhiysk ludzkiego sia dhwilę; upadł jednak i nie po- 
wMał jflź więcej, A >v mistycyzmie tylka religijno-filozofi- 
czDyłBi wykazała gjg tęsknota za myślą, rozumeoti, po kto- 
pym fznkano pociechy w uczuciu i żyeiu samem* Budny 
poprawiał Łeepołitę, szydził z niego, bo w istocie wielka, 
była tóźrrica języka j^go 'przekładu i Leppołiły, czemu 
się dziwie nm będziemy, czytując biblię Radziwiłłowską, 
która pdd względem języka fetof tak wysoko. JSie skoń- 
czyło sii9 jednak i aa przekładzie. Budnego. CzechamicT^ 
śmiał siję: z iiie^i, ypk on z Le^połity i prz^oiyjt cam iVb- 
<i;i^ TestmtciiL Nfe foyło knnm tym przekładam: każdy tu 
myślał §ak dbciat, jak umiał, Smakynsz ttemaezyi stary 
i nawy Tesłament pe Gzechowieztt i Budnym, ^yłpft ja- 
wnym Iryanioetmj i 4aki sam cbafaktjef fip$i przekład je- 
go if\ifkaws/d)^ Jak hMm brzeska* Tej ostajt^j, która 
nie tak wyraźnie tchnęła ary^nizmem, używali z począ- 
tki Luitrzy i Kalwini; ate p/3t^m, gfly vzgl^cm Mytr). (Sp- 
cyniauów^ braci polskii^h) ^ugU oni w taki.em .^dp^i^sie- 
^)ju, jak wzglgdem j^ich Katolioy— zapragągli jprzekłęidu 
Jioweg^, który iia6tąpi|ł w XVII już wieńcu. Prze^ą^ jte^i, 
2nm\f pdd x\iii^%fHhUi\gdań$kłej (którój ;wszakźe z^&adą 
zawsze była brzjeska), przedrukowany po tyle razy i do- 
tąd jest używany przez dwa wyznania, jak biblia Wujka 
przez K^itjol&ów. ?rukhA Wujka dokonany postał na 
.&^y2ku wifeku SLVi, w kilkadzi:esrąt j-at ^atepi i po .Łeop<^- 
Ucie i'4wblii fe-nsieskiej. 

, JAKÓB l\yiUJEK z Wągrowca^ jako ksiąijU k^talicfci 
Ąrzymatsie WiulgMy łacińskiej, lufeoi^t^ył.bąegjtym w jgzyku 
gredym i łnebfiyskiBi, raó^ ?vv^i§c korzyjstf ć z ,i?.ryginału j 
przdcłfdi^ greckiego, X5o nwi .S|i,cjednaknwg^oz.JawĄĆ zł?y- 
iteczuem, gdyż Wulgała^ ,0.woc prący $. IJiieronima, byłą 
przekładem z oryginału, .D^ tego przekładu .<;ąłkowite§o 
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Pisma S. dla Katolików, skłaniała ta okoliczność, że Kato- 
licy czytali ksiggi święte w tłómaczeniach różnowierców. 
Wujek, jako Jezuita, pisał w drugiej połowie XVI wieku 
jjostylle katolickie i inne pisma treści polemiczno-religij- 
nej przeciw róźnowiercom. Teolog to katolicki, co z prze- 
konania, z uczuciem powstawał na odszczepieństwa od 
jedności wiary, wdając si§ w rosprawy przeciw Grzego- 
rzowi z Żarnowca, Faustowi Socynowi, Niemojewskiemu, 
Stankarowi. Kaznodzieje katoliccy mieli za sobą zapał 
uczucia i dla tego działali zawsze silnie na ogół, utrzy- 
mując go całą ponętą przeszłości pr^y dawnem wyznaniu 
wiary. Ciekawy bardzo przykład podaje w tym wzglę- 
dzie St* Orzechowski na osobie Bernardyna Klemensa 
Ramułta, który w piśmiennictwie naszem nie ma żadnego 
znaczenia; był jednakże na swoje czasy kaznodzieją nie- 
pospolitym, bo go ożywiało uczucie wiary, natchnienie 
życia. 

MARCIN BIAŁOBRZESKI, teolog i kaznodzieja, pisał 
P(c;5/y//g jak Wujek; niższy wszakże od niego, mniej zdol- 
ny, mniej usposobiony i niewładający z taką łatwością 
jgżykiem, do którego uprawy Wujek przyczynił sig bar- 
dzo wiele i tłómacząc Pismo S. i dotykając tyki przed- 
miotów treści religijnej w czasie, kiedy teologia znaczyła 
tyle co filozofia. 

GRZEGORZ Z ŻARNOWCA^ spółczesny i równię sła- 
wny jak Wujek, pisałtakże Postyllg i walczył z Wujkiem, 
Białobrzeskim. Ktiże on się wracać do dawnej nauki P. 
Chrystusowej i apostolskiej i dla tego Postyllę swoją xo- 
wie ewangelicką. Były to czasy, kiedy jedno wyznanie 
chrześcijańskie potę])iało drugie, a każde wyłącznie, sobie 
przypisywało prawdę. Najpiękniejsze są te ustępy w ka- 
zaniach Grzegorza z Żarnowca, w których dotyka strony 
moralnej i życia obyczajowego. Jak Postylla Reja po- 
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wsze(^lmie czytaną była, o czem niejednolcrótne wmian- 
ki spotykać się zdarza, tak i Postylla Grzegorza z Żarno- 
wca. Wywołała ona spory Jezuitów, a mianowicie, tak 
zwaną Apologig. Grzegorz z Żarnawca powiada, źe w tej 
apologii się przebija fantazya nie je<^neg.o Jezuity, ale się 
do niej włoskie i hiszpańskie główki przykładały, a na 
wycieńczoną subtelność zdobywały. Pokazuje się^ że 
towarzystwo, zgromadzenie całe pracowało nad utwora- 
mi polemicznemi ; bo wiadomo, że Skarga nawet nie pi- 
sał sam utworów tego rodzaju, których zatem, za jego 
dzieła uważać nie można. Na schyłku wieku XVł {począt- 
ku XVII drukowana była obrona Postylli ewangelickiej 
przez Grzegorza z Żarnowca. Rzadkie to nader dzieło, 
bo je wytępiano. Uczuciem się więcej aniżeli rozumem 
powodowano w polemice z różnowiercami np. gdy ksiądz 
Marcin Smiglecki S. J. pisze o jednej widocznej głowie ko- 
iciV?&; ksiądz Jan Górski: Wyjaśnienie bezwstydu arjafiskiego^ 
nie mówiąc już o Skardze i w. i. Niektóre dzieła wycho- 
dziły w kształcie rozmów, jak tego mamy przykład na 
dyalogach Kromera, Orzechowskiego i t. p. Apologia t. j. 
obronienie wiary świętej krześcijańskiej kośeio la pospolitego 
przecitp nmikom kacerskim z Pisma Ś. zebrane^ przez Stani- 
sława ze Lwowa^ wydane okoła środka XVI wieku, z* po- 
wodu katechizmu Jana Seklucyana — jest także w postaci, 
rozmów. W tym rodzaju pisaiio po większej części wza- 
jemne paszkwile np. Anatomia Martynusa Lutra, gdzie 
autor do nieprzystojnej posuwa się ostateczności, dzieląc 
ciało Lutra (1546) między mistrzów jego nauki, których 
wylicza: a mianowicie. Piotra z Gębołowic, Grzegorza 
z Siecemina, Walentego z Tarczyna, Macieja Zasko- 
wskiego, Sabestyana z Lipnicy; Brikciusa Mazowitę, Pio- 
tra Ferueliusa, Krowickiego, Saruickiego, Sudrowskiego. 

Nie jest to pilenajka, ale raczej zbiór wymysłów rozmd- 
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itego TO^ąju. Podobne paszkwile pMl Luter i jego 
stronmcy; ożyto więc przeciw reformatorom wlitsnej icb 
bf ODi i tym ^osobem przetaiawiąno de ogółu nreoświeeo- 
nego, uie2astanawiająeeg0vśię, ale powodował)*^ wię- 
e^ iiezu€iowośoi«ą 1 pr^yzwyczajeniein.' Pociej dopiero 
myślie o połemrce,^ mniej Więcej i^ozumowej, zaczęto. Przed- 
miot tak ważną w źydu społeczeństwa grający rolę, jak 
religija, budzie musiał uwagę myślących. W ogólności 
charakter religijny przebija się w pisarzach świeckicłi i 
^ueliownych, w dziełach wierszem i prozą, Kiedy refor- 
macya niemiecka wstrząsnęła z posad niem^ całą Euro- 
pę, religija b^idzlła zastanowienie wielkiej liczby ludzi i 
od religii, rzec m-ożna^ zaczynało się myślenie. Uczucie 
religijne wylewałp się w pieśniach i modlitwach, a kiedy 
umysły d<>jrzały, myślano i rdzumówanp obok modlitwy. 
Nie było to bez korzyści dla wzrostu światła, chociaż 
wiele zdaii pokazywało się bardzo powierzchownych; 
posuwano siię do ostateczności i prześladowania się wza- 
jemnego, y^rymysłów nieprzyzwoitydi, ubliżających tym 
samym, k^tórzy się idi dopuszczali. 

W tym cza^sie pokazuje sią osobisttość odznaczająca się 
wydatnie w dziejach piśmiennictwa naszego, czlowiiekce- 
lirjąey przeaik Miłością badania i rziicani^m się ku wszy- 

« stkim zwrotom wyobrażeń. Ciekawe to zjawisko psy- 
chologiczne, typ doskonały d^yóch ostateczności: rozumu 
i uczueia^ które się jednak zespolić, zlać w nim w ^ed\\o 
nie mogą. Człowiek to memaj:ąey najpicknjrej«zego zna- 
mienia ludzkości, godności człowieczeństwa, czyli tiego, 
co nazywamy pospolicie w Itfdziadi , charakterem. Tym 
jawem niepospolitym, jednoczącym dwie ostateczności 
w zupiekera ich pi^zeeiwieństwie, wy&tającćm całą Jkeń- 
cżystością, ?ażącem zbyt wyraziście, aby dla osobistości, 

;^ W której się objawiły^ spółezao^e obudzić mogły, jest: 
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$TANBfcAW OMECI^ WS^C^, Ui^pdspiit on się w ^ij^^ 
ws^ęj,. uiioiart w ostatniej 4wierci XVł iffie^u, (prz;eżył 
więc ws:&ystkie zwroty krzewi%cy<jh się uuąswyiobraźęu. 
Rys źytóiftj ega ważiiy J.ęgt, W rzłj^a wielkie światljo iia 
dzieła (!)•/ Ważną bardzo rolę w życiu Or^echowsKiegę 
grają podróże jego za gcaciŁcę; uczył się bęwiem, w Wie- 
dniu języka greckiego, i lacińsj^iego, a potęęi v Wij^tecir 
bergu (około r. 15^) pos&nał na^?n,2^Qjpi)li^zych ó^<32:e- 
snych reformatorów njeiaijeckich , następpiję s^aa dopiero 
przebywał we Włoszech, gdzie w kilfeu uniweirsy^etacb 
słu€hał'pjp?edmiotów; w^amym zaś Ikyipię' vriS^e<|ll w; stOf 
sunki ze znakomitemi prałatami, a na^wę^ kai;dynałan^^ 
którzy musinac wyjednali u Papieża QpatFzeii]ie^ po^powr^r 
eie do kraju, w.prebendacb ducbownyeh, co t^ką^. W^iinało 
wpłynęło na jego sposób widzenia Fzeezy i amiepiło w pe^ 
wny sposób loikę, której się uo2;ył w Witteffibergu, w za- 
stosowaniu jej praktycznem do życia. Wsgys^o to. obja- 
wiło się. potem w życiu. pr?sy braku eharajl^te«U!, a ipr^ytem 
rbżumowaniach, nieraz pehiycb życia,,częatokrQÓ atOjl^, solĘ^- 
stycznych C2yb' opacznycli, naciąganych do o.s<jbistjcb wi- 
doków 1 zwichniętych, skaźonydi wpływem; samplub3t\^a. 

Reforma w Niemiczech odzywała się w ży<?iu. państwo- 
wem i stosunkach towarzyskich ró;źnych stanów, juz to 
gdy rycerstwo niemieckie powstaje na magnaljó.w i ksią- 
żąt, mianowicie zaś duelv>wnych (pod przywodei^i i?yce- 
cz!a ^ikingm^i którego spół^działaezefflibył-l/^M nonlltU- 
/rfi;jnż't9,igdy chłopi działają pod 'Ęomą$;smMm(:^r^\nm\^ 
a mianowicie, GoeU mn Berłio/imgefh ft^form a -Zwinglą, 
amianowieie Kalwina^ gotowała się w •SzM^ajjcaryi.. Z re- 
fprmiatorami najznamienitszyAuf, którzy pokazują, sji^ ze 

(1) Odsyłamy ciekawego czytelnika, po szcżegdty do dzieła OssolinśKego, 
"który ćały^ogrdłiiayTdin 3ći, zaWi^^jący Won i g6fą WO i dbdWek tftrdlfio 
Mi^<i 400, pbś^VjQQil OrzechowsliiemUf 
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znaczeniem wpływowem niepospolitem i dokonywają 
zmian dotąd niesłychanych, Orzechowski się zbUżył, prze- 
jął sig. ich duchem, a dumny wyobrażeniami nabytemibóg- 
wie co myślał o reformie i jej skutkach, zmianach świa- 
towych! Nowy pierwiastek wszedł w składjego wyobra- 
żeń, nowe wpływy działały na Orzechowskiego, gdy się 
ujrzał w Rzymie i przebywał czas niejaki we Włoszech— 
ó czem sądzić możemy ze skutków. Cały wiek wrzał 
w tym burzliwym, niespokojnymi rzucającym się na osta- 
teczności człowieku, swoją myślą i namiętnościami, i dla 
tego obraź to najróźnorodniejszych dążności, zawichrze- 
nia politycznego, wyuzdania myśli i fanatyzmu uczucia na 
przemiany- Rusin to polski tęgi, myślący; ale namiętny, 
nieumiarkowany, żyjący w ostatecznościach i stąd to obok 
swawoli myśli wyuzdanej, pokazuje się w nim fanatyczne 
przywiązanie się do form konwencyjnych, a skutkiem tego 
sofizmata w ich popieraniu. Duch reformacyi ewiał Orze- 
chowskiego w Wittembergu, a kiedy się udał do Włoch, 
ujrzał tam wszystko w nowem świetle, bo wspaniałą 
majestatyczną osobistość wielkiego prawdziwie na swoje 
czasy kardynała Contarini i pomysły reformy na drodze 
zachowawczej (konserwatyzmu) kościoła. Silne wszakże 
było pierwsze wrażenie, pierwszy i świeży, nieznajomy 
zwrot myśli i to się odzywało nieraz jeszcze po powrocie 
do kraju; niewytrawione, ale wyrabiające się, wrzące ca- 
łą potęgą sił umysłowych, wprawionych w grę i działa- 
nie bez końca. Jest to obraz tych ludzi, co od czasów 
najdawniejszych, niepoznawszy i nieukochawszy tego co 
swoje, gonili za obczyzną i gonią dotąd za wiatrem wy- 
obrażeń obcych, po zachodzie i nie po zachodzie, szukając 
mądrości życia, którą z własnego snuć trzeba życia, jak 
jedwabnik przędze swoją — bo inaczej, rozbrat ze wszy- 
stkim co.nas otacza! skorupa ślimacza samolub^twa czę- 
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\Ł «ss, jak tniin9Ji grobtowa ź^ia; W Piad#t§ m^ Bd- 
npnli zaiHą2«t sig byt spór Oi^z«icbOW^i«go ż Kf<)ttker«lnAi 

ytseiwo detykitjąde iyińh. , Ten spóf kdi^ćżył Orźó«iidw^ki 
j«śzcze w> kra§Q. fCrómt; byU to bsobii^kś^ ivMIklćj 
WJijgi i^pływow^ ńft żyoie Ot-secbewskiego « ktdt-y Mig 
itfi&ri(Owidt iród ściefania si^ tńiuethań i file wj/adal 
W ofiłśteezfiośó^prżyn^ffiflkj.na.oż&fi tiiejAkl. Atfjr ]^ó- 
j^ 2»iic2eiiie wpływotre Kdnt<»i^ich, KroittCrĆt^ i t. p^, 
tfi«be( dobrze ]H^ «6]^Mobr^niis tfafódu tiaśifćglo i # ti- 
|ółH<>i;ei fittiropy^ 2? kt^rą il2ls> r^ićżyt z&#^że tir^źeł hić^ 
)'oier»miy iahie|$2ego Hlb ^^źego śflółćztt^ltt. IQie 
if$2lo a^posobic^ft tt<izuci6#e I/a«ifhd§ći (>rzlfcbó#śkie^ 
Ś«i, któl^ ftf&pdi^m i^ywi^zdt zbyt hatifi^ttiief do (10- 
ti^atiych pnez ^»^ć! tvyoibritŹc^ , jak ża gfadlc^ cHwy> 
it mKNty zapafófti(% bj^kr ^śd tidW^, tl^deci^ą, d co b^ło 
}mii\^ raiącfe , dr^Hwe , i^ miMt unhiysroWi elnitwe!- 
Mt ii4#ioćief. ChcM on Wyk6h«n»^(^ drog^ dyalekt^łi ' ' ' 
tik i^iM 6«at« prżreś^dyy a śiaU naf (^nli^^Ć prź«ś'4dy 
Mwe' tialaei«te; t^ei b«ż znajdrn^ś^ef ^ego lia^ródi^ {ioft^ai- 
tać-hftb^źaez^, diep««6 wpi%st t«^oJbTaż'eilia IJiai<óda#iie| 
i» «*,wifkśtta; w źydu^ feamfea óts^ą s«'^o^oś6 óbytóa- 
'^Wi klTjl^j p»&3tr2%gatfio^ ja'k«) ttiąd{'ośei nafcż^tsz'^ 
źf «ia. >ZMta\t»iy ks(ięilżf«tai life z powstania, ale dła p^- 
b^tldy;^ staft^^t na stronić' duehowiieństwa dla dikbą, a tło- 
lAAĆtył i^i^^y^tito pftdtujg tieigos Jak tnu byt>o p<)^rż'«bai 
Sj^iT^óa' to be^&^ąrait^ernoŚNĆ przy t(^ki»źtatebttiiii Umyslo- 
if^l Nie wfdźimy tiego #- Kro«a<ei<że, który prżyj^śźy 
faz pe^|ie> zasady; trzyoiitsiś icU stafó i stooUjć db' nfóli 
W^Off^ody i'#ilgk>82ą wyulktóiSiei^ ii« źyoiwzaś 2 ^^i^ksjryiii 
pe^t^^' tdc^em.- Cśsut i Kroifiier powody r«raMy, alH 
iMd «lt'iu« zapatrzał inaczój me OfóieidllDwśki i pt^ed- 
Minrit tó w Ml^a#iatUtt dworaka' % ińóieherb , cO ]^rź'e- 
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mawiać musiało silniej do ogółu, niź np. poiemika sucha 
tylu teologów, o jktóryeli zarysach w obecnych całego 
obrazu przeszłości rozwodzic się nie moźemy« Nie podo- 
bna także wchodzić w rozbiory dzieł, bo tu idzie raczej 
o pojgcie myśli wieku, niź o zjawiska pojedyncze: doda- 
my tylko, że dysputy, odbywające się po różnych miej- 
scach, niemniej działały na przekonanie od książek i ka- 
zań wszystkich wyznań chrześcijańskich. Orzechowski 
odznaczył sig jako mówca, rozgłośuem się stało imię je- 
go jako teologa, niemniej sławne pisma polityczne, w któ- 
rych nie jedna myśl piękna i prosta się pokazuje, diociaż 
i dziwactw bardzo wiele: ale nie go tak nie podnosi, jak 
wymowa w obronie praw natury i człowieczeństwa, wy- 
mowa w sprawie własnej. Jest on mniej skromny i w pi- 
saniu^ i w życiu; dzielnie się wszakże, ogniście tłó- 
maczy tam, gdzie w nim się pokazuje wyraz prawdy, gdy 
przemawia za prawami natury. Widać w nim zaród kry- 
tyki nowożytnej tam, gdzie idzie za popędem czystego 
prawdy natchnienia. Ta to siła człowieczeństwa przycią- 
gała ku Orzechowskiemu ogół szlachty, gdy. szedł za 
natchnieniem prawdy, nie za pobudkami zewnętrzpemi 
samolubstwa; bo w tym ostatnim przypadku, wywoływał 
przeciw sobie oburzenie i wyrzuty zjadliwe, satyryczne, 
nielitościwe. Tak gdy powstał na Litwę i przywiązał się, 
czyli raczej zacieśnił do miejscowości wyobrażeń i dowol- 
ności konwencyjnej, powiedziano mu rubasznie: „syllo- 
gizmy naLitwie rozumieją, i z błazjia gdy mędrkuje do- 
brze się naśmieją.'* Ta sama satyra mówi o sofistyc^nych 
rozumowaniach Orzechowskiego, gdy ten przyjmował 
chimeryczne jakieś zasady; mówi, że „ma błąd w swych 
propozycyaph, a zatem znakomijty][fał3z i w konkluzyach." 
Odnosi się to mianowicie. do ostatnich lat życia, głly już 
po części i potrzeba sama uczyniła . autora Quicmxa 
i Exefcuci/t\ ^ochlehcĄ stronnym; lubo z natury swojej nie 
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mdgJ potakiwać zupejrii^ obcemu zdaniu i dla tego wszy- 
stkich sobie ńaraźaf. W czasie najpiękniejszego rozkwi- 
tania zdolności swoich,pisal: po łacinie dzieła politycznej^ 
i teologicznej treści , które mu rozgłośną wtenczas sławę 
zjednały. W dziełach tych i mowach Orzechowskiego po- 
kazuje się przetor krytyce nowożytnej, pragnącej szukać 
w naturze ludzkiej posad prawdziwych badania rozumo- 
wego. Filologia starożytna była dla niego, ]hk dla całe- 
go wieku, natchnieniem, i stąd to owe pochwały filozofii, 
myślenia niepodległego, które potem potępił bezwarunko- 
wo, rzucając klątwę na swoich nauczycieli : Lutra, Me- 
lanchtona, Karlosztadta, Zwingla. Trzeba sobie wysta* 
wić tiunten wiek zamętu i pierwiastki, różnorodne, po* . 
wołane do życia bez ładu i składti, chaos prawdziwy 
zasad religijnydi, politycznych, towarzyskich, pośród 
którego pokazać się miała prawda, i jako światło odzielić 
się od ciemności — aby ocenić te gwałtowne, niesłychane 
zmiany fanatyzmu wiary i fanatyzmu niewiary, oistate- 
eznóści racyonalizmu i mistycyzmu , materjalizmu , sło- 
wem,największych miarzeń,o jakich kiedykolwiek myślano , 
w świecie. Ludzie, którym przez tyle czasów nie wolno 
było myślić, bawili się rozumowaniem, jak swawolne 
dzieci cackami długo zakazanemi, a niejeden co w głębi 
duszy myślał inaczej, w innej się pokazywał drugim po- 
staci, przez źle zrozumianą dumę. Pośród duchowieństwa 
i świeckich, jedne i te same myśli były w obiegu; życie 
zaś samo, pokazać miało wypadek analizy myśli i syntezy 
wiary. Marcin Kro widti i Orzechowski wprowadzili w czyn 
zasadę swoją: ostatni wyrzekł się dostojeństw hierarchi- 
cznych i powiedział mowę z tego powodu, mowę nie szcze- 
gólną, broniąc swe^o małżeństwa, a nie chcąc sobie na- 
rażać władzy. Trywialne były myśli w dziełach jego, 
gdy rozumował z potrzeby np. w dziele p. n. QtU€mx^ 
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li^A. i siebie siuoe^o. i^óiprJL cd Ib hMii^ w^^ 9 i^H»>t 
łownie jifi: w kronice tiĄgm^f^ 9fzę^ WJ^kidgp. S**- 
]j^o)ii^Q» osobistość Op^zą^oipfsJ^gp wsz«#fe eis n»pyr964 
\Ky(lĄ|ą,, u\yy,datjcie ^«, yr^ft' i dla ]t<(^ nie p»ii0 ,oi» 
?ye.^ usIycoDiu; dlą, ł(egjCKfiisał,4bą*9 sjOW«vałbp t«k^^ is»ft>- 
czy,, |iśt(jire go \fyka?§w«Jy/i«*!0 oóś c^bMstege. JP«w^ 
sM 0^ 9a, fiisku^^i, i ąf^ ^^ieź». W 9tojij^}rjP U^j^e 8f^«iin 
do Jj^Iiqs?ą Ul, g^y jcui4 p?)i sohię wlwbfceł fct^«att) tnc: 

kuiTOljip n^e oUcji^a,, póki pif «w ę^ihmfkwitfiyrmki 

TB^ wykopanie , jąjk było ijlle. ra«y tiidtsl^łf)^ '^'^^3'^ 
i, r;zymskiBh. WyiiaoA»a s^dZiegtMćj: odiniic^dla 0w*J- 
cUpwsJfciegp, gdy, l^yi, pj^t^ojnąny o. tóro: osegi^ dowiodżit: 
stąd to 3Qfizff/%ta nic %a^4owaly'Sp^c2ja.<mi». pEsmif4neśoi 
ppłeiQicz.i)^j są, s^be.,. a jgsfy do n$7^yc]k 2>^<^^ '''i'^^ 
róvrate jdk.^sponffiutana J^««w^a (Moi^ 
S9§8eig#dw nieraz oiekąw^ołitr ŻyiwkMt Jld«t Tm^jd^ts)^^ 
gp.do.te^ Tff^zą^ai^Fmi^k^fi 0a|r6ży» W( dtM««in$9i;>f »b«k 

d?siw^etwa. zasad pfzyjfijtypb, któr* k^ytytóizdt«weg« 
rct?^ądfcu wytrzy)a»ącinle;BM)gą, ^mi' wh^ rię^f ńobnt 
pojftypUwyeh, r^wi^ j*k w HoiimwK 4^^a^git okoif 
ea^^lfUfiyi pf>fKl(i^j. korony,. ^JT-obu tychd^iielftcb' \b&m aflV>!f 
i <> &oWe,i o ?ą«adapb, ?,kJt.ę>ryich ijspiraiiyiedliwfi si§ ppipK 
gnie; sz(5i50g,<HBiej.?;f% zaś ?wraoft u^»gei9a(|i|»Vw^inch 
wycJi zijaian W państwie, i ?4)j?spby, i|sk#tpC;Z9ł^ra :t(|g9 
pod^e, pwstąjąciM^ ki^y, móviAc,o.dB«ji9.Vi«|aMwtej 
s^wb/eiei i iwłądzy krójęwirpkłjej .iwif te- piftoi^pb r?e«^; 

WA^imZYNIEO GOŚUGKi, autor datełftiiB^si^l^.i^^ 
fldń^^ jest znakomitym (1),) rói^rmćijak Łul$ą82r'6óiQida 
móweą; zinrraca bowiem podoili. uira^na^organian 
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yf tl^nM*?ęw §tąnisJsvą K%?zi^tskfego, d?^ i:o?UBwę 

OTR^AN BĄZyLIKy zc/J^oapity pi^ari^ Bite tylko po4 
wzgte(JiejDa hi^tor^eznyi«v głośjny Jako tłómnez Modue^* 
śfciegp; pw^lożyJ dzięjto: Hf$tf^rpM q si^ogióp? przeglądową- 
^^ kościoh Ęoiągą i t. d. w drugiej po^o.wije XVIV wiekif 
i-p^^ął O źywocie^ S^kandpiibecga. Niepospolitych to i^l- 
nolfei człpwijek, wyraiąiący po części duch swego wie- 
ku, a jąkp tfó^iąe;; n^der znakomity; ho wimk władać jig* 
9y^i(iQ9i d^ijelnie i śjpająło, $ treścf Jego pw^kladóiy^pajnię- 
t9Ś?iS?yflago ozyfti, n|ż tłóroaozów Cycęrojaa: Stanisławą 
Ko^^tskięgo, Bj^iąsza Budoego, Andrzeja. Wargpclcie:: 
^;:|[vJf>o tęii ostatni tylu tj;<3ip4fizył historyków, wę szQ?^ 
^liym W«zfkźe j«?ykii.eH^, 9 $ap pisał migdzy inoimj 
apoUogię przeciwko Ltfferanom^ j^^tfiingiiąnofn^ Ęąlt^ini^oni^ 
f(owęfcf^^^^ jsyszys^ko to w XVił jHf wijej^u.. 

\ łftoryec, pamiętny jiesjt metyle -tłómac?6nfei)[i d?j;ełą 
tr^^ei poUjtycżnej., ile jaJco filolog, d?ia):ąjący qa młodziez^^ 
kji^rą uczyłprawa i wyi^owy^ pr?.cz z^pp^ijame ją z kl»s- 
sylaWii, a flajanowioio Cyccroi^ęfn. Z^paowąjty- g(^. wywo- 
W4s CF^WO) teo^og^a, a zastanowienie się nad inow% i my** 
ifą lyi^^ą wyd^łjo cielony owoc: Zo^frg, zn*i>ą pod pazwą 
4l/^kf^ij W kjtoręj. ł:przy8|ął wjęle i ze starożytnych 
1 'jB; §frpplczosqy^ Działo to jęgo^ i^ąpis^ne wdnchit 
mptój. więcej eklektyc?nym, używane byłp dł.ugo w Aką- 
dąfijii.KFakowskiej, i w czfiCzy sąnoiśj, znak^n^ti^ oa swoię 
czasy, jako pisane przed Bakonem i Gassendym. Górski 
jistwypaifem nauk klasśycz^ychy TOsl(wit»|^e^eb «» aiwa* 

tólc^MMolastyc}^^^^^ 
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ADAM BURSKI, autor Loiki pod napisem dialecłica 
Cieeronis. Wykształcony na wzorach starożytnych, a mia- 
nowicie greckich, wydał powyższą loikę, wychodząc po 
włckszej części z zasad Stoików (maxime »ex Sfoicorum 
sententia) i dodając komentarze autorów starożytnych. 
Lipsius w Niderlandach podziwiał Burskiego, że wyczer- 
pał tylu pisarzy starożytnych, przetrawił ich i tak ważne- 
go dzieła w Polsce dokonał. Obawiał się wszakże Li- 
psius dotknąć tej dyalektyki. Zdanie Lipsiusa w czasie, 
gdy Europa nie znała jeszcze filozofii, nie może być powa- 
gą. To pewna jednak, że od czasów Górskiego, Burskie- 
go i t. p. widocznym jest upadek scholastycyzmu. 

PIOTR SKARGA PAWĘZKI, Mazur, Jezuita, którego 
działalność, jako teologa i kaznodziei, rozwija śię szcze- 
gólniej przy końcu XVI i na początku XVII wieku. Prze- 
wyższa on nieskończenie p»d każdym względem Wujka 
i Grzegorza z Żarnowca wymową, życiem pism swoich, 
a nade wszystko, wdziękiem wysłowienia. 

Nieraz (1) już Skarga był oceniany, czego dowodem 
są znajome o nim zdania Jana Woronicza, Ignacego Kra- 
sickiego, Jana Śniadeckiego; sądy atoli wydawane o nim 
dotąd były mniej zasadne i sprawiedliwe. Pod względem 
języka ma on zasługi niezaprzeczenie tak wielkie, jak ża- 
den może pisarz polski. Na nim się wykształcili Wor^ 
nicz, Krasicki, Sniadecki, pisarze wzorowi pod względem 
czystości, właściwości i piękności języka; gdyby więc 
Skarga wydał tylko tak znakomitych pisarzy, którzy pod 
względem stylowym pierwsze w piśmiennictwie naszem 
zajdują miejsce, nie wyłączając najlepszych, aż do na- 
szych czasów piszących autorów i wierszem i prozą, ?a- 



(1) Ustęp o Skardze amiesMlein w No 14 Przegląda Naukowego z n 1846 ' 
z powoda wychodzącej pod ówczas Historyi Literatury PoI$ki^ W zarysach K, • 
W}. Wójcickiego. ' 
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służyłby już na wielką uwagę. A kiedy sobie przypomni- 
my, źre Skarga wyższy jest pod wielu względami nad pi- 
sarzy złotego wieku Zygmundów, czytać go, kształcić się 
na nim ple omieszkamy; bo wieln, bardzo wielu pisarzy 
pod względem języka ten wielki mówca nam zastąpić mo- 
że. Do dziś dnia każdy kto chce poznać zasadnie język, 
władać nim z łatwością, pisać czysto, poprawnie i pięknie 
po polsku, powinein koniecznie czytać Skargę. Cenić je- 
dnak Skargę bezwarmikowo, cenić i tam gdzie nie tylko 
niewart pochwały, ale gdzie nawet zasługujena naganę — 
jest śmiesznością t. j. więcej nawet niż niedorzecznością. 
Aloizy Osiński słusznie powiedział, że gdyby poprzedni- 
ków Skargi zaginęły prace, w nim jednym zostałyby pię- 
kności i wzory mowy ojczystej: to więc odnosi /się li do 
jizyka^ bo Skargazresztąwyraża jak Wujek, Maciejowski, 
Karnowski, Kromer i t. p. tylko połowę dążności wieku 
swojego, tylko jeden zwrot; bo Skarga, wielki mówca — 
jednostronny jest. Sąd to może za śmiały, usprawiedli- 
wić go więc należy. Aby to uczynić, otrząsnąć się trzeba 
z ducha stronności, ciasnych widoków ąwiata i zasad 
jego. Jrzeba ukochać prawdę i wszechmocność sądu, jako 
najdroższe skarby życia naszego. Przeżyliśmy już wieki 
atiiyfiomij, kerezyj i t. p. sektarstw, w dobrej wierze po- 
wstających. 

„Chcesz zostać kaznodzieją? czytaj Skargę'.' pisze Wo- 
ronicz i jako kaznodzieja, jako mówca ma powagę, i wie- 
rzyć mu, polegać na jego zdaniu' możemy. Ale kiedy po- 
wiada dalej, że , jeżeli chcesz zostać filozofem? czytaj Skar- 
gę, dziejopisem? czytaj Skargę; bo Skarga jest wszysłkiem 
dla wszystkich— i\\t tylko nie wierzymy temu, rosczytując 
siew dziełacji Skargi, ale widzimy powierzchowność zda^ 
nia zacnego i szanownego skądinąd pisarza: Nie zaprze- 
czamy niepospolitych zasług Skardze, zasług takich, że 
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glijśza potomnośó słaiwió powiniiii;i oprócz tych zaszczy- 
tów, kto tylto p6 fiolśkń riówić chce lub piśi6,ni^d[iijślc 
w niego wtjzytiije. ilA^ . dzU ńie i^ó totgląd stgtoio^ n&i 
żajmife. To pewna, ie najżnafcotiil/sl plśati^ze riiisł kśztAt- 
eiii sję lik Skafdźe, że do dziś Ańii ńaiućżydel prk^i^ziwy 
pówiriifen wskazywać do czytania ik wzór, prżidewśźy- 
Mkićm Skargę i tłómaćżetiik Fiśma Ś., Biel^ki^li, mji^ 
Kochanowskiego,' Oórrilłrkiego , Kraśfćklegó WórónieźH^ 
Sniideekichi pio nich żaś dopiero, inńycH ifiiajótiiycK jri^Ś- 
rży czasów zygmutitówskichiStań1sfaTłaAirgns'tS; rówtófe 
jak ahfttdfyck śpSłćżesnydi. Stóułńi" to rżecif, żef^^ift- 
żnakdtoitśi pJśarżi społcześiii, (wyjąwśż;^ bardzo nie^<- 
łu), nie mogą być wzorem polszczyzny, ho sife hnUhiSi 
ksztś(ł<!ałi na da\^niejsż y eh pisarz rót ń'itszy*h, napfeft»ś4Ht 
Wżerowych p^d Y^żględem jezyfta,- nH których czelfe ^c^ 
mewątpl!wre8k&rgai(l). 

Aby ocenić godnie stAfidwisko tego zńlakeitHl^gć' pt- 
g4rza, trzeba riajprżód serdecznie t. j. sze^ftriffe^ w ^fSL 
iiiucżehii Się czegoś, żdjąWszy pychę i sel^fcct, #ezyty- 
\Vae się ^ pisitia Skargi. Najfó^)!^ ża<5Z^ {>« każSA; 
feiióciaz i Żywota ŚŚ. są; pod wzgiędełti językati Piift# 
ńigd;jr ńife^risebrińą. Język Skargi, ted śi3^ r^ź^ni M' j^»y- 
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w ?ł«*,W H^,9ąC?^f/\?.?^?f3^^fHwrai zaletamj stylu p.i8arz7^ęDo][i, Ż^g^noa- 
; nie mając ich wad'i Diewyrobienia: wiaa<r W nim aiirowosc I prostota f^' 
zyka, z jed^j strony apabiającefosi^y tclin^cego ftwidiżoscią zyoui, |ak i«!/BI»m 
%rcii^i^ Bi(^s^i|n; z drjjpfjj. wy^si^|ceifię,jjik. w I^pohanow^lEiiiK, ktfSjrjf w.|», 
ezvi naszćj jest po^ względeip języka t^m, czćin SK^rga w proj^ie, 

Dot%d mezgasfą w sercti czu|^ wdzięczność dra szanownego i czet n^B^ 
dniejszagp. i£iB» lastpianp. StrzAlecik|e|5p, l^t^ry {^yf^I^^j^P Djegctyśjisi^fl^ f^ 
ski w Płocku, zachęcał uczniów swoich (równie jak,^. p, Prof. Augustyn Zdzar* 
skildo czytania Skargi, Wzór to niezawodnie najlepszej polszczyzny. Trady- 
cyjnie nabyłem t^ wiary iut^iećjitilem j4> włMn^iii.doswiadcMni^ 

ąii^wyG^crnany ska^b językowa 
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ka iónych spfiltóeśny^b pisar^yy że kredy tych ostatnieli 
czytać bez zbudzenia: prawie niepodobna* i niefaz dość 
przeczytać jeden urywek n$e wićJkihp- XVII wiekowego 
pisarzir, aby sięodstrgczyfeod ńiego;autQra Żywotów SS: 
d-ośćpi^zeczytać najmniejszy ustęp, aby polubić stylv Ht^- 
brać chęci do czytania go i zamiłować język swój. Ten 
to powab czarowny cudnie pięknego, petnego wdzięku 
języka Skargi, jednał mti zawsze największe- pochwały i 
zachęcał db wczytywania się . w dzieła jego liidżi/piszą* 
cych najlepiej w języku ojczystym, którzy wyksżtałceniie 
swoje jigżykówe Winni są Skhrdze. Nieznajomości, nie- 
óswojćiniu się z pismatoi jego, przypisać lialeźy niewyro- 
bienie i wszystkie dziwactwa stylowe dziśpiszących mło- 
dych i niemłodych pisarzy, nawet nie bez imienia. Skar- 
ga, pod względem języka zastąpi wszystkich ' dawnych 
pisarzy naszych, wyjąwszy Jana Kochanowskiego. Nie 
^tak się rzeczy mają pod względem treści samej: bo w tym 
względzie. Skargą nie zastąpiłby ani jednego nawet zna* 
komitego z XVI lub XVil wieku pisarza^ w nich bowiem 
jest więcej żywiołów, niź w Skardze, złotoustym Skardze. 
Nie był on historykiem, nie był filozofem, ale byłćzło- 
wiekiem z uczuciem, wiarą i wyobraźnią nader źywĄ, 
co się polcazuje w jego języku plastycznym^ wyi^azistyiń, 
pełnym obrazowości, okwitości, harmonii i wdzięku ńie- 
wyslowionegp,iiie wymuszonej lubości i .>łodyezy, aprzy- 
tćm życia i mocy wyrażenia; Przystępując atoli do cży* 
•tania dzieł Skargi, nie powinniśmy tego spuszczać ż uwa- 
gi: że to była osobistość wyrażająca jeden zwrot życia, 
jeden pierwiastek wieku. Skarga był teologiiBm, kazno- ^ 
dzieją jezuickim,, przekonanym żywo, gorąco; wierzącym 
najmocniej, że tylkt) powaga zachowawcza, czyli konser- 
watyzm kościoła, stać się może zbawienifem ludzkością 
drogą zjednoczenia spbłeczeńslwa^ zlania pojedynczych 
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wiftz.y.Wftly aJe j«dnp ? dnigle^^ Jją? łkoÓG^ jiiftręgy* .te,, 
zM&pf tóh TO?wf owa, frt«Uy viwsftrt?5je,p§j\i^i;pkw^ ,fc^-' 
łi^yząu,^ ^fełpnic Ktfir««<? *t*ft%ł!^«g4 ? <wwft.i,p9.- 

zawilo^wftBie defeJia4>o\5faB#flliwgp , icfe^^sia^/^icMfflw po- 

którego n^leij^M nie^olerąnicy^ , «|Dtvpa«iwjl?iJtD z hr^^ 
wyksztaleicpiA isrylwflgp » ■ I .illA ^egfl pję łłft .<*EO»l<ie ^i^o* 

|$i i -Jłgftdy qh|gę4cijJiuftłŁiy, ah |»* 4rft<la^ ąJe*gQ(ly dor 
gujatyep^j >pftk««ui)6 eifi Ślafgą, t^i ^§?,4^e J^^W^i 

»i^?q«J{Qm^ą«y, pąt<^hiwflyt g4?i^ fca^< w^yśc .l^ia^cN^. 

*wąg§. 

^Arga, lęjbąjt ł\«^ł«.FlM^ W świecie -^h§<5i» a|e ni* ^ę^Ą 
etlf^iti^mh ą łwąp^w-ioie <i^ź pi$ai:^Qw|, (łabłycłi p>§ci: 
ti^eb»a jęjWiWEą afta«k.dy welł, firty^U i. Śvt!i4tla, obc^k .^f^Mr 
(jlłibg ^cj^ nłft flwżeifty c*^ we .H^ał#y, a g^y nie wi- 
^iaiy, 4(j,«eg9,łM^ft 4qp,i;QWi*d»ą »ą§?e,poR^ i, cj^giej,, 
z^l^^iię J^i{i"o-^tf ^jełMli wri§c mi^^ , fląuki, a, w nąupji 
fl5ą^c)|s^łQwi(4ci, pi^glątW ną ^w^t, i życie., Niie miął tą- 
^(>$kvgąi. «: 4lft tegi?. u^eieJrt W wts^e w^siys^woi. 4U 
WSłyCtl|i(3b> bfl. iiie j(?^t. bigtofykijMW ąpj WołoCeuą. Wy- 

J?Aółyje4nak \łrPftl§eeiKal,^iko«ba,?ąkoD.«»(<5jjłCQ^.. 
k*?3f Je^P« DijAuRąliH^ffl* sf^ię, ąa, ąiłfiftjKjetąn z^j^lnoaci^ 
CłW5<>;i^HpPC|, i ąi?5Vl.tPWi!ł«łqfiJ ^scią Skargą cją iK^i)i44 
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k^ą^po^^iby) w iiii^nf tli ^pk^i&e\i/ tidi&iyelu Nteftia^ 
wyk^zt^c^it^ z^atbićg^,^ Wy ^ż!e|a^ ti^kf mt^ 'być Sfcaiw 
gai' ws2«dbjćttotmy«i,i' ^' ie%i 'ii«łwc4*v* ti^ fe4vrriegoi 
Wszakże db'i^iś'^dffii{a'it»sttS^ p^W^tlftj^cytelt^mo 

tyłko^tia^ n^^ukf i aljet rn^i śifikiroBiMt^ wieaiinvretfu. Nan 
idn^me Si^d:'naak;i^al($/dfi4^*boi«i;a0Ei^ jia^<>kiiidtt'mna 
pMea ^ j 6M; ^ wiEistfir^' doib^fclt^ łndzkaśe) lir^ eiągd inrie-^ 
kió\v^dwwfct(i^fih»A^Sj^d to ukt^żsAaKi^jd^^b^aóigd^ Skat-* 
ga' ^ka»iamb to^fi^śim^ i^bsA ftlm ;MfAtF^wał 

sjf^nigdy 9t^ae^h3lfrbłiittbiivavasftos^^ na^r 

torciicidideą/i dbi tego nśe raiz piGAVh]^c&€riim^iB jitst^ niff 
móźe oz!J9 nie* 6h<n$ipo}q^y>o eo tztoz ktnri pHRrsłćtjtf m 
pszeeiwliie !nyśląi^cb.iiie\v(ppDbBt5 ale BiEfMaMia Ba nit(>b 
ntego^MiHmi^isni.* W( ogółe^ co dti' walki zlróimo^iefcal^ 
mif błlediiiftjer aiifeal^a:^>jdMfej^a'ndd zlot&ńatyln SkaVgą^< 
7twBJiifiwjm(iołemvtt(i^^kir§łi^ki'^ gdy.Bif/d^wi^idiijeitiy^' ^ 
sp;(xryMVirtóni^sZie! w^ygmeenn^alii tte^ticLtrlosęyy askelis^ 
cha^c^dhrigie^fBtiseHy^y widnaii^, ie rortm^^o^ nie b^MM 
byt 8tra^»ny /dlau nćaiirnyrfi inTiy*h<^yiRrtawnpi WdlajMHl 
JaifQ$2tsb z lyiwkorsjewa • McmblJrzewsjcieg^ i ftp. W isto*- 
oieli w pismablvpcJeteferttychSkar^wieltf JfiM siówy obj?a» 
zófv^^ f^zemufrW^^ td^ltmimę adznao^ąjąiplsma^por 
lai|łi99iii« 0(i^!k«a9aii<i|i4H:4)3f9b trel^ i żyoia^ W kaaśnjaeh 
stoi an ii^J^^żpjfy Pewstł^e na-ale,! co sig-jfiż^giMeid^iła 
w pnu!eJlmiejg&c^!|KMU»Pią^ wjarąii dążeniem * 

did^ jedpo6^,j k4ói% w^aJiifif saatta^ował^ powefr^^tiez, 
umiark^wauiar nar w^ss^y^kie iimei wytuiamar i- mepr2y,2iia- 
jąf) zastt]^)4^(iq% ludziam<pp>);fi}pi iiaak,; którzy; raogU 
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brażenia swoje i przekotimue .wewnętrzne/ Kazania seJM 
mowę są af cydzielem, pomnikiem niepoźytym prawdziwej 
wymowy. Pokazuje się tu w wysokim stopniu miłość 
cloJ)ra piQWSzechn'ego : mówca sijg wznosi w zapale świę- 
tego naitchnieriid do wysokości przedmiotu i z namaszcze- 
niem religutiem, już to z łagodnością apostolską, uczy mi- 
łości : ewangelijn^j, już to z ogniem grozi rgubą społe- 
czeństwu, które o dobru powszechnóm zapominać zaczy- 
nało. ..Aby ocenió stanowisko Skaigi* pamiętać trzeba 
z jednej strony, żb ten znakomity mówca nie stał na równi 
z nauką wieku: miał wsz akie wiadomości bardzo rozle- 
głe pod względem faktów. Gałą przeszłość uważał on 
za skarbnicę przykładów, a mianowicie tei dzieje kościo- 
ła, gdzie się przedstawiało tyle ideałów ! .Bierze oh przy- 
kłady bez żadnej krytyki :i przytacza za nleHłegające 
wątpliwości rzeczy zupełaie czasem niewiarogodne. Cel 
tego wszystkiego najpiękniejszy t. j.* zwrócenie ludzi na 
drogę prawości i poświęcenia; chociaż cel, rozumie się, 
środków nie uświęca, lubo jertłumączy. Pomijając fakta, 
ze spjiłczudem czytamy ustępy^ gdzie mowa ó żyeiu pra-^ 
wem i poświęeeaiu. Jest to. znamię wybitne, odznacza- 
jące pisarzy naszj^h, że dobro powszechne, dobro &po-' 
łeczeństwa, wktóremżyją, jest ich naj wy źsżćm zaga- 
dnieniem.- Dla tego to w Skardze, tam nawet, gdzieby 
się tego najmniej spodziewać należało, widzimy odbite 
obrazy miejscowości. W żywotach ŚS. miłuje Skarga 
stan kraju, zalety i wady miejscowe^, cnoty i grzechy 
naszCj malując nawet strony obce, nieznaąe wieki zapa- 
dłej przeszłości. Celem jego Była moralność,! zbudowa- 
nie przykładami przeszłości.- Wszyscy niemal kronikarze 
nasitiószą ria^s-obie charakter pragmatyzmu Liwiusza i nic 
mogą się wznieść nad cyceroAskie pojęcie historyi, jako . 
nauczycielki życia (magistra vitae)t Moralny ten eel,.eel 



zbudovraiila w żywotach SS. Skargi sprawia, źe autor 
przyt^^za bez braku fakta i widzi tylko materyał do swe* 
go celu pragmatycznego we wszystkiem, eo przeszłość 
podała, . co fantazya ludzka stworzyła. Fakta wszystkie 
dla Skargi o tyle mają wartości, o ile wyrażają szcze- 
gólniejszą łaskę i opatrzność Boga, pokazującą się wcu- . 
dach i przffpadkoipoścL Myśl autora, czyli raczej uczucie 
żywe, z gorącą wiarą w Bogu, pragnie wszędzie łaski 
i natchnienia, M^^ząUzi^ szczegahifeh dowodów opieki 
Opatrzności. Filozofia scholastyczna uosobiła myśli ogól- 
ne w faktach szczególnych^ a uczucie uosobiło Istność Naj- 
wyższą w cudach, biegu rzeczy nadprzyrodzonym i wy- 
jątkowym, odrywając zasadę świata najwyższą od ogółu 
stworzenia i wcielając ją w świat wyłączny i że tak po- 
wiem, uprzyioilejowany. Filozofia przedstawia nam wiele 
obłędów rozumu ludzkiego, obłędów snąć koniecznych 
dla dojścia do prawdy życia, kiedy człowiek pojmuje Bo^ 
ga w natchnieniu życia i widzi go zarazem^w prawach 
ogólnych, odwiecznych i stałych, świata tego. Zrozumieć 
tylko trzeba Skargę, cel jego pisania (bo celowość jest 
zasadą myślową piszącego), aby ocenić pisma jego naj- 
róźnorodniejsze i czytać je z korzyścią, nawet pod wzglę- 
dem treści samej. Skarga pojęty w tym duchu, w jakim 
pisał, nabywa dla nas bez porównania większego zna- 
czenia — bojego wyfażenia, już nie będą symbolami tylko, 
ale obrazami z życiem i treścią, rzeczami zrozumjałemi; 
dla naSi, a przytćm obrazami najpiękniejszemi, tiajpoety- 
czniejszemi, wyrazem pełnym okwitości i wdzięku iirzuć 
i myśli człowieka dobrej wiary (1). 

(1) w r^kopismie historyi Mteratory polskiej A. W. Maciejowskiej ważny 
%\% majduje dowód« ie Zywaty SS. Skargi oapisaoe byfy dla dzi«oi. Rzecz wa- 
ioa! Sloie nie jedeojc esytelników przypomina sobie owe szczęśliwe lata młodo* 
•oi, kiedy ozytiy^o Ż^wotf ŚŚ* lapaUI ^i^ chęcią zosUoia pusleloikiem. Tak 



in»ydv wioraeh, pf^ez Fretów. ^.(Irteregei^łrie^p^cfcbfra^poy 
jąć bez stiirDźyłnośei, tez^wyksgtafóenra zatcrti Mfifesy- 
czfiegO'): stąd to bpak \i^źeełist#onHdśei, bmk tólefa^icyil 
reiigij^ej^; ToiKim zarazem ttólnaczy^ ^a cee^ tenwiełkt^ 
mówca tak się o<l<kLl4: pod wzgł^itnii^eścj o4'pifiapzy^XVI 
wiek^wyd^ którycłi' jest koroną i UY^ieńczenmm pt)d^Wzgłę-- 
dcim języka. 

FA&łJAN MAKOWSKt, &(»fiidtka/raV, uro4teJ« śię* w«#u-^ 
gieji połowie XVI, mnarł w* piept^sz^j XVII wieko; źycier 
^*C<5 jeg0 przypal pod te^właśai^ czasy, kiedy piśtafenJ'^ 
niięt wo ' pilskie cby tii<e f^^ę do upadipiT zaGz^nab>. GdtFny io 
nastę^pea Skangif przy ktrófymi postać Bfrk^iffrskie^o^^wyM 
datpło się^od^nae^a, dlisi. teg(> tn^aiiorwiieM^ że^wtym osKa^- 
timn prsttłHja srf zwrot pfakt3rozny,\Ź7€iovry* Miw^ w^ka 
dyakktyki, wifc«j mężkośei,. imrey i życia. Pod ost^adiiw 
wzgłg(ifeiii* równa i^ii^ w/ kazaoMcchapr^ygoAnyeb 'Sida^dMy 
bo w tyq[i Fodeajtt oba dzialafó, .jaki)< liidizrei< poaktyezni^, 
wprost na żyei^v Birbdwski pez«pla4;a id>f alty bobaiorÓBn 
satyrą obyczajowąy podfuecająe tod^l 'do daiahcinośti i 
ciiotyyppącyy wytrwałości w dobremychKMatą pn^es^tośoi^ 
ppzyszłosci naganą, Pii^kna t-oi o&Qi)J:sta8i6'7 jialsnlej^^ 
wd«iejadv literatury^ obok znekomitego Bantłoinłeji^ No^- 
wofdwosskiegoy kawalepa^maLtaf iskiego, pamiętnegofw.dzie^ 
jdcbi, obokJJ^ana Zamiejskiego, Jana. Kai^afiCko^^Hecrti^ 
i L pwy o kióryehi pisatidląi pamigeii potoimiiyob: wieSkós^L 
P^ześUezne s^ uąttepy>wimoimie^ btiŃrą Oipkowiski ^wracui 

po przeczytanhi Rynaldyniego, nit) jedeD chciał być zbójcą. Buii>a to faotazya 
amysFów nieletnich. Takim byt naród^nasz od' począfko niemal, d mianowfćiff 
od połowy XVn wieku do połowy XVIII, i w dobrej wiierze, w prostocie ducha 
ozy tal 'k«»ąiKi» o . kt^^h ihi poozątioi « o]iPfl9U-dr«9»l^gttr poiwiiiiy^ Qt;}iŁał</Sk|H^Q i 
DuRCseFW«4ieg9 iHlłPnz«muiny« dopóki .$i»Q:n4e.]^wiłKp96icki..Konarski i ncwio- 



4o NowpdwQE3kdego, 4^o.daŁTcg/)j(jak sji§ wyrażą) ąjJ«^- 
irv:ieka rycj^rskiego; bo tu ca^y urok wspoainieiaiaiUj)łyftio- 
nydi wieŁów, cała .^ponęta wielkości i sJa-wy mimoinifj,, 
;5^pa(ll:ęj w ło^o przeseło^ei, /przebija s% -gdy mówi np, 
lO pieśni Bogarodzicy. iStra&ztiy to b;yl gtos kiedyś w bi- 
twach (sio w^ są Birkowskiego), który wycho-dził z ust 
pol&kicl^ gdy pog4HStwo,gromilLiftężiii owi dirześcyame^ 
jstras^jai i, po d;ziś dzień. Wielka otuclia zwycięztwa, gdy 
ten ofci*zyk jzągrzmi w ustach źołaierza chrześcijaóskiąeo; 
^dysigniewstyda starej wiary, która ze świętenai obycza- 
jajmi weazla bjła do Palski zaraz ztą^kkm^Baga-^rodzicę 
wieJom ukochana. Pigkny je&t^stęp do samf go Now(D4wor- 
skiego: ,^a do starego żoiuierza starą pieśń mos^ w któ- 
rym s^tare.(nic nie pochlebiam) obyczaj ewidzg. Ty odmło- 
iych.lat .twoich żołnierskie) pihmjesz 9praw^ i terazjeszcze 
sędziwe skrouie twoje szyszakiem przyciskasz; skrouic 
mówię, wszelkiego poszanowania godne, a przecie o nau- 
hach^^akby w górę szły, my śliszl Doznałeś, iź nie tim za- 
dae^o okrułmejszego nieprzyjflciela Bzeczyposj^olitejp jaJc jest 
giupstwoi t. d. (1). JSowodworskijrzypomiiia miffiowolr 
nie znakomitego autoia dzieła: „de seiiaijurtomano^S wiel- 
kiego «idwQC i mecenasa uauk^i cójpK3między rynsztunkami 
\yqjennemi drukarnie woził za obozem. .Birkowśki jest 
QharaktjeFystyc;iny pod wzglgdem^ wymowy i stylu: tu sig 
I^Akaz^j^e cala róźiiica Skargi i Birkowskiego, chociaż ten 
Q3Utnr^ zbiiża sifi niekiedy dO/Ska^gj pięknością wysło- 
wicjjia. Nie możemy nie za.uw{aźyó mocy ich wymowy, 
ktĆJcą uatchngł^f źyei<e praJfctyczne: m^il jednak przeważa 
W. BirkoiJoskifn. nad wynateniemy uczuciaumć w Skardze^ 

[\)^m^' z fniiyeh fnóW HiiiowMci^eo ptiz^UMZli (MMliAald (#&ytM>tfe 

ipassom cal'<^, budzito w Birkowskim iywe uczucie religijne. Watly {ego pfem 
fożniaUyeh były ^ad&mi wieku: z6lMy'^iołćki.ącrtiie'»aliQaaiii( Wjrlć6^Mf«Blii4li 
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w jego bogactwie stylowśm i okwitości językowej, do- 
tąd niesłychanej, która wBirko^skim już wybujała;^ jak 
przednim,wPowodowskim;ponim,W'Makowskiniiinnych, 
stojących daleko niżej. W Skardze wszędzie widzimy 
najpiękniejsze obrazy żyjące, widaó slrowo pełne świeżości 
1 wdziękn, jak sama natura. Miejscami są wyrażenia, 
zwroty całe, ustępy warte niejednokihotnego odczytania, 
wyuczenia się na pamięć, bo to są najcudniejsze urywki 
pąetyczne. Obok plastyki, obrazowania, które jest wspól- 
ne Skardze z innymi pisarzami wieku XVI, podziwiamy 
w riim tę muzykalność języka, której nićma w Reju, ani 
w Bielskich, i harmoniję spadków w okresach kończących 
się po większćj części słowami, harmoniję pomnoźającą 
nieskończenie wdzięk i powab uroczy budowy okresów. 
Na to wszystko mniej zważa Birkowski, zajęty głównie 
myślą przewodniczą,zamiarem wymowy, życiem samćm> 
jego poprawą. 

Z kaznodziejów i mówców w ogólności, jedni się od- 
znaczają uczuciowością^ inni zwrotem więcej rozumowymi 
bo to były dVa pierwiastki panujące w owych czasadbi 
i ożywiające ludzi. Jako kaznodziejów uczuciowych przed- 
stawiają nam dzieje Melchiora z Mościsk w XVI wieku, Łu- 
kana Lwowczyka (Leopolitarius), zwanego księciem ka- 
znodziejów, i Samuela Dąbrowskiego. Polemistów przed- 
stawiają np. Seweryn Lubomtczyk^ Krzysztof KraiAskij któ- 
ry wydał Postyllę^ jak Birkowski, na początku XVn wie- 
ku, i widać w nim wiele zastanowienia np. gdy mówi 
o dawnosci pieśni Bogarodzicy, którą Birkowski tylko 
przedrukował a nierozbierał jeszcze krytycznie. Zastano- 
wienie się nad sposobem kształcenia się ludzi, których 
życiorysy podaje nam Ossoliński na początku ogromnego 
dzieła swojego, pokazuje, iż nie inne owoce dojrzewać 
puogły pod wpływami, jakie ciężyły na tych ludzi, v^]^ 
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cych zresztą dobre dięci, postępujących wszakże nie nąj- 
. lepszą drogą, co było powodem, że błądzili mimowolnie, 
bez wiedzy nawet. Że wpływy działające na nich leżały 
w usposobieniu ogółu, aiii wątpić o tem, bo inaczej były- 
by sig niie utrzymały ich wyobrażenia, jak się nie utrzy- 
mały wyobrażenia Reformy, niezgodne z usposobieniem, 
o którem sig wspomniało* 

PAWEŁ SZCZERBIĆ, głośny pisarz prawny, przełożył 
Polilica Pańskie z Justą Lipsiusa^ równie jak Janusz Piotr* 
kowczyk. Należy Szczerbie do najznakomitszych praco- 
wników na polu prawa, napisał bowiem dzieło obszerne^ 
obejmujące treść praw krajowych p. u.^Prompłuarium Słv- 
ititorum etc, równie ważne jąk i^a/i^/a Herburta, który ko-t 
rzystał z Łaskiego i Przyłuskiego, ^ 

JAKÓB PRZYŁUSKI, pamiętny jest przez swoje statu- 
ta, godne uwagi ze względu na^ ich stanowisko rozumo- 
wane, jak później w XVIII wieku, prace Jędrzeja Zamoj- 
skiego iWybickiego nieprzyjęte, jako nie odpowiednie uspo- 
sobieniu narodu, ważnie atoli pod względem filozoficznym. 
ANDRZEJ FRYCZ MODRZEWSKI przemawiał jak naj- 
więksi mówcy za klassą poniżoną narodu i stanął w obro- 
nie równości kary za zabójstwo* Jego dzieło b poprawie 
Rzeczypospolitej zawierające rzeczy: o obyczajach, osta* 
tucie, o wojnie i o sfzkole..^ rozgłosiło nietylko imię auto- 
ra, ale i tłumacza. Dzieło jego Sybae^ w którem się poka*^ 
żuje wiele życia, bo zastanowienie się różnostronne nad 
zmianami spółczesnemi i pierwiastkami, zasadami prze-* 
konania, pisane w duchu reformy religijnej dla pogodzę - 
nia ludzi ze sobąj zastanawia śmiałością pomysłów, jak 
pisma Orzechowskiego^ obok którego Modrzewski stanąć 
może a nawet go przewyższa w niektórych względach, 
odznacza on się wydatnie pośród rozgłośnych w swoim 
czasie imion Rudnych, Wiszowatych, Stankarów, State* 

32 . 
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ryuszów, Wolanów, Wiśniewskich, Moskorzewskich i t.p. 
Zasługują pomiędzy niemi na bliższą uwagij w dziejach 
piśmiennictwa: 

ANDRZĆJ WOLAN, wykształcony w Frankfurcie nad 
Odrą i w Królewcu pod wpływem wyobraźeil reformy, 
dyalektyk i mówca; pisał jak Orzechowski po większej 
części po łacinie, dotykając językiem kosmopolitycznym 
pytań obchodzących świat cały cywilizowany. Niektóre 
sofiżmata, a nawet po prostu powiedziawszy, niedorzeczno- 
ści Orzechowskiego, wywołały w drugiej połowie XVI 
wieku odpowiedź, której powódcą, '^.zyli autorem, jest Wo- 
lan i inni, stający w obronie Radziwiłła Czarnego. Przy- 
toczyliśmy wyżej kilka wierszy ż tej odpowiedzi, która 
pokazuje, że powaga Orzechowskiego tyle tylko miała 
znaczenia w narodzie, ile tenże trafiał do przekonania ogó- 
łu, a co było przesadą, z tego'szydzqno.^ Dzieła: de U- 
bertate pQUłica h de prmcipe stawiają Wolana w rzędzie 
znakomitych, pisarzy, bo w nich dotyka sprawy publi- 
cznej i odznacza się zamiłowaniem dolara powszechnego; 
a zresztą, ma znaczenie Mvg6*^y/!/6tory(r2w^, niż filozoficzne. 
Najważniejsze są dzieła jego pod względem chraktery- 
styki obyczajów spółczesnych. 

W drugiej połowie XVI wieku zgromadzali się ludzie 
różnego przekonania w domu Rotunda Mieleckfego, uczo- 
. nego wójta (burmistrza) w Wilnie, a między innemi zeszli 
się tu Wolan i Skarga. W ski^tku ich sporów prywatnych 
zawiązała się polemika publiczna, w której Wolan wy- 
stępuje ze swojemi pismami, jak Abraam Kulwa w pier- 
wszej połowie tego wieku. Z jednej strony, wyznawca 
zasad Kalwina walczy 2e Skargą i Jezuitami, z drugiej, 
powsiaje przeciwko Socynowi i Aryanóm. Luteranie 
i Kalwiniści połączyć się chcieli ze sobą, a walczyć z Ka- 
tolikami i Socynianami, za mato jednak w tyra względzie 
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mieli zasobów, i dla tego nie jeden wprzód zostalKatoli- 
kiem lub Aryaninem pośród tpj walki. Wyżsi byli Socy- 
nianie nad reformowanych obu wyznań potęgą rozumu^ 
Katolicy potęgą wiary^ i dla tego, jakkolwiek Wolan po- 
kazał się dyalektykiem niepospolitym w walce ze Skargą 
i Faustem Socynem,, walce głośnej w Europie reformo- 
wanej, nie wyszedł z ai<*j wszakże z pafmą zwycięstwa: 
rozgłosiła się tylko sława jego za granicą i w kraju, 
gdzie Skarga i Socyii walczyli z nim na śmierć i życie. 
Dotykanie osobistości stanowiło podtenczas ważną bar- 
dzo część polemiki, co widzimy av pismach Skargi, Wo- 
lana, Rościszewskiego przeciw Socynowi i Wolanowi, 
i Jurgiewicza (1) na apologię Wolana, który*nie mógł po- 
dołać teologom katolickim; bo kiedy bronił swych zasad 
z jednej strony, z drugiej zaraz powstawali nań Socynia- 
nie i własną pokonywali go bronią. Do najważniejszych 
prac Wolana (jak Apokalipsa Reja) należy: Roznlyślanie 
nad listem S. Pawła do Efezów, gdzie autor zawarł zasa- 
dy całej religii chrześcijańskiej. 

Wolan urodził się w pierwszej połowie XVI, umarł 
w pierwszej ćwierci XVII wieku, działalność zaś jego li- 
teracka, a mianowicie polemiczno-religijna, kończy się ze 
schyłkiem XVI wieku. Podtenczas właśnie występuje 
obok Fausta Socyna Hiemnim z Moskorzoum Moskorzews/ri^ 
działający w sprawie Socynianów jak Wolan w sprawie 
Kalwinów t. j. usiłuje z jednej strony pogodzić swe wy- 
znanie z innemi, a z drugiej nie dopuszczać tu rozerwa- 
nia dowolnego, np. gdy Osterode chce się wyłamać z pod 
władzy Rakowa, który za Rzynl uważa. Wyznanie wia- 
' ry Moskorzewskiego jak Socyna, Wiśniowskiego, poka- 
zuje wyraźnie zasady, tej sekty a mianowicie uważanie 

(1) Ob. Pisma historyozoe Michała Balińskiego, tom Ilf, w części drugićJ 
iycia Wolana. 
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J. Chrystusa jedynie za człowieka, Ducha S. za moc iwie-, 
tą^ a życia wiecznego za wykonywanie przepisów wiary i t. d. 
Moskorzewski pisał wraz Smaicyuszem, który go posił- 
kował często przeciw dziełom Skargi o Aryanaeb. Dwa 
Zawstydzenia Arkanów pisał Skarga i gotował trzecie. Dwa 
Zniesiema tych zawstydzeń pisał Moskorzewski , z którym 
. po śmierci Skargi walczył Marciu Smiglecki. W pismach 
o polemicznych Skargi, Wolaua, Modrzewskiego, Śmigle- 
ckiego i t. p. szukać trzeba zasad, filozofii; bo w uich 
o naturze czyli istocie rzeczy- o skłonnościach, u^imiętuo- 
ściach, rozumie i woli cz];owieka, nieraz się toczą ros- 
prawy naukowe. Marcin Smiglecki^ jezuitA, urodzony 
w drugiej połowie XVI, zmarły w pierwszej ćwierci XVII 
wieku, autor loiki 'uwielbianej od obcych, rozgłosił^ się 
jak Skarga walką z różnowiercami, pisma wszakże jego 
rzadkie są. Na tych to pisarzy, co w teologii albo poli- 
tyce szukali głębszych zasad rozumowych, zwracamy 
szczególniejszą uwagę, bo to są pochodnie wieku. 

Nie mówiąc o znanym pisarzu dziejów kościoła Abra-- 
amie Bzowskim (Bzoyius), który przedłużał Barpniuszą, 
zwrócimy uwagę na dwóch pisarzy nader znamienitych, 
któremi są : 

ANDRZĆJ WĘGIERSKI (Regenyolscius), urodził się 
w r. 1600 a umarł około 16.50. <Prócz kazań pozostawił 
dzieło, na które szczególniejszą zwrócić uwagę wypada, 
p. n. Systema historico-ąhronobgicum etc. wydane po r. 
1650. Dzieło to mieścimy jeszcze w okresie pierwszym, 
t. j. epoce najświetniejszej piśmiennictwa naszego, bo 
autor usiłuje wystawić rzecz swoją w sposób wyczerpu- 
jący. Kiedy Jurgiewicz pytał Wolana* gdzie był kościół 
różnowierców pr2ed Lutrem? nie wiedział Wolan, co na 
to odpowiedzieć. Węgierski zaczyna reformę od najda- 
wniejszych czasów i pokazuje I że ta leżała w natunte 
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społeczeństwa' myślącego, i objawiała się w różnych cza- 
sach przed^Lutr^nyip. za Waldensów i t. d. Myśl^ dzieła 
ważna , wiadomości szczegółowe niepospolite i liczne^ 
równie z historyi reformy w ogóhiości , jako też o sło- 
wiaiiszezyżiJie : dla tego drugie wydanie nosi nazwę: Sla- 
vonia reformata. Jeżeli pod względem, szczegółów cie- 
kawych o uczonych naszych ważne to dzieło, ważniejsze 
nierównie treścią i pojęciem reformy zasadniejszem, bo 
historycznem. 

STANISŁAW ŁUBIENIECKI, pisał takie Historgę re- 
formucyi w PoUce {^o łacinie) w drugiej połowie XVII 
wieku, dzieło to wszakże liczyć się winno do zwrotu 
czyli okresu pierwszego. Jest to^jedno z najwaźniejszycli 
pism tamtoczesnych, uie tylko zastanawiające opracowa- 
niem łiislorycznem^ al^ i myilą ftlozoficziią. Tu są najwa- 
żniejsze rosprawy o istocie bóstwa, pojęcia głębokie, nie- 
pospolity dar przedstawiania rzeczy dostępnie, słowem, 
sprowadzenie teologii na stanowisko rozumowo-ludzkie 
(antropologijne). Podobne dzieła, w których autorowie 
dochodzą do ostateczności rozumowania, i wiarę człowieka 
^ czynią zależną od dyalektyki, syllogizmów, a njeraz na- 
• wet sofizmów, ważne są w Hteraturze, bo doprowadzają 
zwrot cały do przesilenia i przepływu w inny albo harmo- 
nii z nim, gdy oba dojrzeją. Za tę ostateczność, Lubie- 
niecki otruty został przez różnowierców, uniesionych fa- 
natyzmem, jakby się chrześcijaninowi godzUo zabijać 
brata za to, że ten ma inne przekonanie i wyobrażenie 
religijne!? Litujmy się nad podobnemi błędami, litujmy 
się nad temi, którzy błądzą albo nie widzą co czynią- 
bo walka wewnętrzna myśli oznacza godność człowieka, 
poczuwającego się na siłach, a ten ruch, ta działalność, 
umysłowa, jest zawsze lepsza niż bezwładność uśpiena. 
Ileż w nas budzi spółczucia ów np. Mączyński, co idąc 



\ 



230- 

I 

za rozumowaniem, a niemogąo sig pogcjdzić z wiarą oży- 
wiającą ogół społeczeństwa, z któremgracowitego ipocz- 
ciwego pilarza. wiązała snaó rzewna poiieta uczucia, ode- 
/ brał sobie życie! Chrześcijanin żałować powinien błądzą- 
' cych braci, a jako człowiek rajślący, żyć doświadczeniem 
[ wieków i całego społeczeństwa, harmonizując przekonanie 
1 swoje rozumowe z wiarą i przekonaniem powszechnem 

I ogółu ludzkości. 

Jak się zgromadzano^w domu Rotunda, w drugiej poło- 
wie XVI wieku, nie mówiąc o Pińczowie, Nieświeżu, Ra- 
kowie i t. d. tak w^ pierwszej połowie zbierano się do 
Trzycieskich, z których się odznacza mianowicie Jędrzej,, 
przyjaciel Reja, syn Jani Trzycieskiegot obadwa niepa- 
miętni są, jak Hieronim Moskorzewski i syn jego Jędrzej. 
Ludzie to praktyczni, 'którzy rozwiązania zagadnień ży-^ 
cia szukali nie tylko na dro.dze myślenia, ile życia. Ję- 
drzej Trzycieski lubił, mianowicie dzieje^ a księgozbiór 
otwarty miał dla wszystkich. W tłumaczeniu jego dzieła 
Kreścentyua: o gospodarstwie i drugiego: o naturze roślin 
i zwierząt^ \n\{\'M zwTÓi praktyczny, zamiłowanie natury 
obok poświęcenia się nauce społeczeństwa, jego natury, 
usposobienia moralnego, umysłowego, religijnego i oby- 
czajowego. 

W piśmiennictwie naszem nie mało się przyłożyli do 
podniesienia oświaty, przez zwrot, po większej częci pra- 
ktyczny czyli stosowany, ludzie specyalni, którzy wiado- 
mości swoje wiązać z życiem usiłują* Jędrzej z Dobczy- 
na, Grzegorz z Sanoka i t. p. pragnęli zwrócić naukę do 
życia na drodze zastosowania, w XV jeszcze wieku. Filo- 
zofem nazywano dawniej każdego, kto się zajmował na- 
ukowością, i dla tego filozofami byli dopiero wyliczeni pi- 
sarze, filozofami się mianowali profćssorowie np. akademii 
Krakowskiej, których prace naukowe są zbyt specyalne, 
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aby je tn wspominać szczegółowo. Namicnić wszakże 
wypada o Janie z Glogowff prof. i kanoniku przy kościele 
Ś. Floryatia.szcz^ególnyin zwolenniku Arystotelesa, a przy- 
tem zajmującym się naukami przyrodzonemi , o ile sig 
można było zajmować niemi w tym wieku. Odznaczali 
sie w ogólności Polacy na drodze nauk ścisłych np. Cioleic 
(Yitellio) uczynił wielki postęp w o\ńyce — Brudzews/n 
znakomitym był matematykiem — Mic/ial Wroctawianin 
pracował jako matematyk i filozóf-teolog, .piszący wiele 
dzieł o filozofii podobnie do Głogowczyka — Jakób z Ko- 
. bylina, słynny w swoim czasie uczeń Brudzewskiego, i 
do dziś dnia słynny, nie tylko w kraju, ale w całej Euro- 
pie, Kopernika co stanowi koronę i wieniec naukowości, 
,1)0 odkrył nowy widok w zapatrywaniu się na świat fizy- 
czny, stosunki nieba i ziemi prawdziwe. Sławny w XV 
wieku lekarz i astronom Marcin z Ol/msza— Piair z Kobyli- 
fta lekarz , krzewiący wiadomości potrzebne dla ogółu 
z medycyny— Jędrzej z Kobylina^ zastanawiający się nad 
myślami filozofów, piszących o budowie człowieka i roz- 
głośny dziełem znakomitem: o puszczaniu krwi — C^/?ry«w 
z Łowicza i uczeń jego Szymon z Łowicza^ są to teorety- 
\ cy piszący o rzeczach obchodzących ogół. — Waletity z Lu- 
blina pisał o lekarnicfwie popularnie ;— Wojciech Oczko^ 
autjor zielnika, piszący po łacinie i po polsku o zachowa- 
niu zdrowia — Melchior Piotrkowczyk^ Piotr Umiastowski \ 
inni piszący o niezdrowem powietrzu, przedstawiają stro- 
nę stosowaną, a nadewszystko piękne dążenie do upowsze- 
chnienia wiadomości pożytecznych, co jest pierwszym 
warunkiem nauki. Pisarze specyalni, o tyle zresztą do 
literałury nalcźyć się zdają, o ile przedstawiają wydatne 
znamiona literatury i związek z wiadomościami ogółu, 
a zresztą są przedmiotem historyi nauk specyalnych, któ- 
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rc z historyi literatury oddzielić koniecznie wypada (1)* 
Po medycynie, nauki przyrodzone i zastosowanie ich do 
przemysłu gospodarskiego, najwięcej ogół obchodzić mo- 
gły. Wspomnieliśmy już o przekładzie przez Trzycieskie- 
go, dzieła o gospodarstwie^ opałrzmiu i rozmnoźefuu rozli- 
cznych pożytków^ tudzież o naturze foślm i zwierząt. Krzysztof 
Dorohostajsici napisał Hippiką ^zyli naukę o Iwniach^ dzieło 
będące owocem doświadczenia i mnóstwa wiadości szcze-* 
gółowych człowieka, lubiącego się zastanawiać nad natu- 
rą zwierząt i myślącego, co było powodem, że dzieło jego 
zaczyna się od ogóhiych wywodów filozoficznych. Stm- 
mieńsln pisał o zarybianiu stawów, Dubrawski o rybnikach, 
Cygańsid o myślistwie ptaszem, Ostroróg o myślistwie ze- 
gary i t.p. Co tylko mogło obchodzić ludzi praktycznych, 
q tem wszystkiem^pisano po książkach, a czasem księgach 
olbrzymiej objętości, encyklopedycznie i ze wszystkiemi 
szczegółami. Drukowane w XVli wieku dzieła vStanowią 
ciąg dalszy pisanych w XV i XVI. Tak: Ekonomia albo gospo^ 
darsiwo ziemiańskie dla porządnego sprawowania ludziom 
politycznym dziwnie pożyteczne^ zdaje się pochodzić z XVI 
. wieku a E/conomika ziemiańs/ra iprzez Haura stanowi uwień- 
czenie dzieł tego rodzaju, i dla tego jest ona bardzo cieką-* 
wa, tem ciekawsza, źe w niej się miejscowość wydatnie 
przebija, a praktyczne zawarte w niej wiadomości tak były 
doświadczone i upowszechnione, iż dzieło Haura nabywa-' 
U nawet sąsiedzi nasi mniej oświeceni, którzy u nas znajdo-^ 
wali kanał oświaty. /Fak zwane Zielniki czyli Herbarze 
nie mogą być pominięte w literaturze, gdyż w nich się 
zawiera wiele wiadomości, przesądów nawet ziyciawzię^ 

(1) Tak np. ZaborowMkU piszący waiiM riaezy prawne (Traetatu$ da nalurt 
juriam i t. d.) i o pisowni dzieło przedrul(owane bardzo wiele razy, jako pisań 
specyaloy nie należy właściwie do bistoryi literatury uwain^ ogólnie. O wiela 
bardzo aaloraeb ątszycb to «ain« powtdrzyd moiiia (Grójecki, Herburt). 



tycli^ a.pis2Uiycii po polsku s język techniczny jest do-» 
pełnieniem okwitości i bogactwa językowego, jakie wi- 
dzimy w poezyach, dziełach historycznych, tcologijnych, 
prawnych i t. p. Tu należy naprzód dzieło nieznajomego 
tytułu, napisane przez FaUmirza (1534) nie tylko o rośli^ 
rtaeh, ale o przedmiotach przyrodzonych w ogóle, z za* 
stosowaniem do medycyny. Możnaż byfo napisać dzieło 
bardziej praktyczne w języku krajowym? 

Marcm Urzędów pisał Herbarz Falski U }. o przffrodzemu 
tiól i diitiew rozmaitych i itmyeh rzeczy do iekaretw słtiiąeyeA. 
Gani on Fałimirza, powstaje na jego błgdy i przesądy 
(ważue jako wyraz miejscowości), równie jak innych pi* 
sanych (naśladowanycli) z łaTcińskiego herbarzy, z Ao* 
datkiem polszczyzny nieraz mylnym. Falimirz atofi ma 
tę zasługę, źe pierwszy torował drogę innym, jakMą« 
ezyuski słownikarzom. 

Hieronim Spiczyńshi w podobnym jak Falimirz rodzaju 
pisał dzieło ó roślinach krajowych i zagranicznych, wy- 
d'aue przez Siennilta. Najważniejsze jednak i zastana- 
wiające na owe czasy dzieło, korona ^siąg tego rodzaju, 
jest zielnik (Herbarz) Szymofia Syreńskiego {Synnimzei)^ 
wydany na początku wieku XV1L Encyklopedyja to w swo- 
im jrodzaju, chociaż nie wyczerpująca doskonale przedmiot 
tu, ziół i ich zastosowania; a na pamiątkę wieku, w któ^ 
rym pisana olbrzymia ta księga z drzeworytami, są tu 
przesądy, wyriiz ciekawy pojęć ludu, które nam uczony 
botanik zachował. Pod względem języka skarbiec to 
nieprzebrany. 

Nad arytmetyk^ Kloea^ jeomefryą Gr^ebskiego roz wo* 
dzić się nie będziemy, równie jak nad pracami astrolo*-* 
gieznemi, matematycznemi lub specyalnćmi dziełami te- 
chniki. Bez wiadomości o podobnego rodzaju dziełach 
wybornie obejść się możemy i nie obciążać niemi pamięci, 
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aby M inne nierównie waźniąjsztawrócie za tó szczegół* 
niejszą uwagę. W istocie!. I>ez dzjeł specyaltiych-techniez*' 
nycb, pisanych dawniej^, przy dzisiejszym stanie nauko- 
wości obejść sifi bardzo można; są zaś pisma powszech^ 
niejszego w literaturze uasz^ zajęcia^ l>ei; kt^ryeb dziś 
nie Hiielibyśmy pojęcia o rzeczach niezmiernie ważnych 
w społeczeństwie^ będącycii przedmiotem prac badaczów 
społeczeństwa, historyków, ątatystdw i U p. Tu należą: 

MARCIN BIELSKI czyli WOLSKL Służył za młodu 
wojskowo pod Janem Tarnowskim, następnie zaś pędził 
życie na dworze Piotra Kmity, gdzie z wysta%vnaścią 
i przepychem łączyło się zamiłowanie nauk* Czasy Tar-* 
nowskich, Kmitów^ Zamojskich były to czasy, kiedy do 
najwyższych godności i sławy nauka toMwała drogę tym 
nawet, co ^ię (że użyję wyrażenia Orzechowskiego) nie 
w królewskim pałacu w Krakowie, ani na Tarnowie, ani 
na Tyczynie rodzili: Kromerom, Hozyuszoin, Janickim. 
Ureilzit się Marcin Bielski na scliyłku XV wi^u; iyde 
więc jego, wiek dojrzałości umysłowej pod te właśnie 
czasy przypada, kiedy wyobrażenia reformy religijnej 
zajmowały wszystkich ludzi myślących, a za tern szły 
wyobrażenia o reformach politycznych, albo nawet reli<- 
gijno-polityczn}xb. Wykształcenie naukowe Bielskiego 
nie było gt*uiitowne, ale miał wiadomości rozległe, jak 
tylu pisarzy XVI wiekowydu Nie hyl oii bez zdohiośdt 
chęci miał iKijIcpsze i bardzo był pi^^co wity, a co większą, 
pełen prawości i dla tego obrał za godło pracy: ^^Pneciw 
prawdm rozum nic.'''' Wiele pierwiastków wrzało podów* 
czas i one to i^powodoWały odstępstwo jego (jak Orzecho- 
'w^kiego) od powszechnie przyjętych mniemań, z czego 
napróino ojca Marcina syn Joachim usprawiedliwić usiłu- 
je, bo Marcin Bielski ma barwę wspólną wszystkim zna^ 
koniitym myalicielom naszym w XVI wieku. Nie uwodiził 
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on się całkieu) odśrodkowoącią itmiemau erasowycib, bo 
się oderwać iiię mógł od tej pongty i świętośei, jaką mu 
przedstawiała wiara, zrosła z źyoiem narodu; ate z dru* v 
giej strony, nie mógł się znowu zawrzeć w. ciasnym obrę- 
bie zakorzenionych czasem przesądów i mniej rozle^ego 
sposobu widzenia rzeczy. Usiłował on sobie wszystko^ 
wyrozumowłić i oprzeć na gruntowności naukowej, przy* 
najmniej o tyie, ile to od niego z&leźało. Z wiadomo- 
ściami ogólnemi łączył ou. isnajomośó rzeczy krajowych, 
a źfe dążył, do poznania prawdy i krzewić ją usiłował 
wszelkiemi sposoby, stąd prace jego są qajróżnofodniej« 
dze. Nie tyiko w jego Kr^niee^ ale i w innych pismaki 
drobniejszych, pokazują się przeciwne chęci a dążność 
praktyczna, kierunek prawy. Pićrwszem dziełem jego są: 
Zyicotff filozofów pisane (1) dla rozmnożenia polskiego ję<« 
xyka(i535) i zaszczepienia zdrowycłi 1 zasadnych pojęć 
ożyciu: tak zarazem kształciła się myśl i;nowa ną do* 
stępniejszych podówczas wzorach klassycznych. A^itor 
cenił snąć wysoko tę pracę, gdy ją umieścił na npwo 
w Kromce dwiału^ najważniejszem dajcie swo]im. -^ Kro- 
mka jest pierwszem w swoim rodzaju dziełem, zawiera-* 
jącem ea^ość dziejów po polsku, jakkolwiek był to skrót, 
bez krytyki, historyi, mianowicie sąsiedzkich narodów 
i własnej. Do dziejów krajowych użył kroniki polskiej 
Bermła Wapow^kiego (1535) dopełniając ją zresztą (do r. 
^ 1 548) własną pracą. 

Zwrot praktyczny M. Bielskiego pokazuje się w sj/ra- 
wie rycerskUj^ gdzie opisał rzecz historycznie i z doświad^ 
czenia własnego, przytaczając z resztą różne ciekawości 
(historyjki). Pisarze naisi korzystali skąd mogli, wypisy^ 
wali ze wszystkich autorów starożytnych i nowych co 

(1) O^sol, I, 4i0. Warto czytM prsyji^y ci9kav^o > \9% <H> Ossoliński ^i- 
ue o jęiyiM na sir. 397—401, 406. 
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im si§ poiyteczne^zdawało; używali kronik, jakie im tylko 
w ręce wpadły np. Bielski, Stryjkowski i t. p. a jeżeli nie 
mogą zupełnie odf(owiedzieć oczekiwaniom naszem i za-- 
miast prostoty przedstawiają zamgt jakiś niewyrobienia — 
wina to wieku, w którym pisali. Ważne w M. Bielskim 
jest szczególnie stosowanie wszystkiego do potrzeb miej- 
scowych. Autor mówi, że się radził w tym względzie 
(pisząc Żywoty) iwiatlejszych ziomków. Stąd to dzieło 
nie jest prostym skrótem, ale przedstawia chwilę zastano- 
wienia się nad sobą, jak przysłowia zbierane później ałbo 
apoftegmata Reja i t. p. Mnóstwo tu czytamy zdań krót- 
kich, mniej więcej praktycznych. Widać, że autor umiał 
odgadnąć potrzeby ogółu czytających, których tylko ten 
rodzaj pisania zaspokajał, i dla tego literatura nasza pi- 
śmienna bliższa jest ludowej, niżby to się napozór wy- 
dawać mogło. Naród, praktyczny pracowity i religijny, 
a przytera żywy, nie mógł się kochać w rozumowaniach 
zawiłych, zabujałościach teoretycznych: co zaś było jasne 
i proste, trafiało odrazu do jego przekonania. 

Zwracając uwagę na wady społeczeństwa, na które 
ezłowi$^ prawy i poczciwy z otwartem sercem i głową 
obojętnie patrzyć nie mógł — wydał M. Bielicki kilka pi- 
semek saty rycz no -obyczajowych np. Sm majotcy^ sejm 
fiiewieści i kilka mniej znacznych .wierszyków. Czasów 
rospoczynającego się zepsucia nadworze Zygpiunta I** za 
Bony dotykać nikt nie śmiał. Unikano pisania o tycK 
czasach, które Kromer pomija, co zarzuca mu Bielski, a 
Bielskiemu z kolei Warszewicki. Joachim Bielski, dopeł- 
niając kroniki ojca, nie odważył się pisać o Zygmuncie {U, 
jakkolwiejc go chwali w przemowie do /Tr^Z/ri polskiej na 
schyłku wieku XVI, 

JOACHIM BIELSKI, więcej skłonny do nauki i rozpraw, 
niż do życia praktycznego (podówczas wojennego): stąd 
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różnica usposobienia^ na które wpłynęły i wyobrażenia 
wieku i niemal odróżniły syna od ojca, jak Orzechowskie- 
go przy konou życia co do sposobu myślenia, od pier- 
wszej epoki wystąpienia jego w zawodzie naukowynu 
Joaeliim Bielski przestawał 'zresztą iia swojem, jak Ko- 
chanowski, pisatjak on pięknie po łacinie ody i po pol- 
sku satyry. Żył w stosunkach przyjacielskich z Avyobra- 
zictelami potggi ^mysłowćj^ tamtoczesnej: Rejem,' Janem 
Kochanowskim, Klonowiczem i Trzycieskim. W Kronice 
posun9 sig dalej niż Kromer, rozwinął dzieło ojca i na 
początku dzieła widzimy już systemat mityczny dziejów 
pierwotnyid). 

Byłojby rzeczą niezmiernie wielkiej wagi, gdyby któ- 
ry z ba(|aczów poświęcił się wyświeceniu, jak się two- 
rzyły bajki nasze w kronikach do Długosza, i jak z dzieła 
tego ostatniego, za pośrednictwem Kromera, przeszły po 
większej części do wszystkich prawie następnych kronik. 
Co do samego Kromera, ważną byłoby pracą pokazanie: 
co weszło w skład jego dzieła z dawnych kronik i czem 
się od nich różni w wykładnie, obrobieniu umiejętnem 
dziejów. Matćryały, oprócz dzieł samych, są już rozpro- 
szone po pismach badaczów naszych dziejów. Kromer 
i inni (Wyjąwszy Wapowskiego," twórcę nowych bajek) 
nie przedstawiają nam tej ważności, bo wiele rzeczy 
brali już gotowych żywcem; a chociaż np. Kromer (Respur 
bliea Polonorum) zwrócił szczególniejszą uwagę na orga- 
nizm społeczeństwa, życie wewnętrzne, urządzenia kra- 
jowe, miał i tu przetorowaną drogę przez Długosza, któ- 
ry dotykał nieraz życia wewnętrznego, dziejów prawa 
i korzystał nawet z podań, rzucających swiało na wy- 
obrażenia narodu. Przepisujący potem z Kromera nie 
wiedzieli co byli winni Długoszowi, nieśmiertelnemu w li- 
tacaturze historycznej: czy pisał, o rzeczach społecznych. 
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czy dotykał dziejów pierwotnych, opierając sig na dowo- 
dach tradycyjnych i piśmiennych', aby tym sposobem 
czerpać prawdę- ze wszystkich jej źródeł. Bezstronność 
postawiła Długosza w rzędzie największych pisarzy na- 
szych, przy wielkiej znajomości rzeczy i poglądzie głęb- 
szym na społeczeństwo, jego stosunki i prawa, życie 
całe. 

Marcin z Miechowa (Miechowita) korzystał z Dłu- 
gosza, jak Kromer, dla tego pisarzem jest drugiego rzę- 
du. Tu należą: Bernat Wapowski, którego Kronika 
drukowana jest przy Kromerze i Marcinie Bielskim i St. 
Chwalczewski, ważny tylko jako zabytek dawny polszczy- 
zny. Z Kromera i W apowskiego korzystali a raczej skra- 
cali go: Jan Herburt i Salomon Neugebauer, który nadto 
porobił dodatki to z Bielskich, to z Orzechowskiego i in- 
nych.. Marcin Błaiowski przełożył Kromera na język 
polski. Wyborny ten przekład stawia Btażowskiego 
w rzędzie pierwszych tłumaczów naszych. 

ŁUKASZ GÓRNICKI, pisarz pierwszego rzędu, polityk 
i statysta niepospolity. Pisał dobrze po polsku, a wszę- 
dzie widać w nim najlepsze chęci; zawsze korzystać pra- 
gnął z nauki dla zastosowania jej do potrzeb krajowych: 
czy to pisał dzieje w koronie polskiej z. przytoczeniem nie- 
których postronnych rzeczy, czy iKiśladował z włoskiego 
znakomite dzieło dioorzdnin polski. Tłiimai^y on: to rzecz 
o dobrodziejstfjoach Seneki, to jego tragedye^ to znowii pi- 
sze rzeczy okolicznościowe i odnoszące się do. miejsco- 
wosci np. Rozmowa Polaka z Włochem o elekcyi^ o prawie 
i obyczajach polskid^^ podczas elekcyi Zygmunta Ul czynio- 
na i t. p. Pisma jego wychodziły na schyłku 16 i w 17 
wieku, a język jest daleko więcej wykształconym niż taj- 
nych; dla tego, co do prozy, pierwszie on zajmuje miej* 
sce obok Reja i Bielskich.*^ Górnicki pisał także poezye, 
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których nk znamy, ^le ktpryeb ślady odbijają się w jc- 
zykujego obrazowym. Dudbpism Córnickiego pod wzglę- 
dem, uczucia tea sam, co Jana Kochanowskiego i Mikołaja. 
Reja t;j. zamiłowanie przeszłości i powstawanie na zepsu- 
cia wieku, przy gruutowności, której nie widzimy u Reja; 
84 bowiem w Górnickim tak piękne^my śli , ze po przeja- 
wie pisarzy prawnyob szkoły filozoficzno historycznej nie 
tracą na wartości, ale są i zdauia bez krytyki. Gómiclii 
cliciał wiązać spół^^zesnycb z duchem ogółu^ rozwijają- 
cytui sig od wieiców: oczyścić go z nałogów zgubnycb, 
rozwyać przesądy, nie obrywając sig atoli od znesady 
przjeszłości. ^cesztą, mało ma śmiałości. 

MACIEJ STRYJKOWSKI, urodzony w pierwszej, zmai^ 
ły w drugiej połowie XVI wieku, z rbzsądkiem natural- 
nym łączył wykształcenie naokowe a nawet techniczne, 
co go (równie jak czas życia) o całą średnicę przeciwie^ 
Btwa oddaliło od natury, a zbliżyło ku sztuce i uczoności, 
nie budzącej dziś spółczucia, chociaż Stryjkowski miał 
się za największego z uczonych. We wszystkich dziełach 
jego widać pragnienie objęcia całości, dojścia do za- 
sady; zginął jednak w zamglę naukowości, faktów, beż 
pirzewodniej gwiązdy-natury , której prawa odwieczne, 
niezmienne i state są prawdziwą i jedyną pochodnią ba- * 
dań. Oddalenie jsię od natury, widać w niezliczonyelk 
wierszach StryjkowskiegOt, przedrukowanych ni^edawno 
z Kroniką polską^ Ulewską^ imudzką i t. d. wartą uwagi 
z tego powodu, że obok waźnośti faktów (Stryjkowski 
jak Długosz korzystał z poprzednicb kronik) jest w niej 
sysbcmat klassyczny bajek czyli podań i wywodów liisto* 
rycznych, odnoszących się do czasów pierwotnych. Stryj- 
kowski pisał i po łacinie opis Sarmacyi Europejskiej, dzie<> 
ło któne sobie przy wtaszczył Ciwagnin, Włoch, pla^or 
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sławny, nie bez zastngi jednak piszący o rzeczach pol« 
skich. 

STANISŁAW SARNICKI, żyjący w drugiej połowre 
XVI wieku, doprowadza do ostateczności pogląd faktyczny 
(szczegółowy) na dzieje, pogląd który sig ostatecznie 
odbił w pismach Dghołęckiego. Pisał zresztą Sarnicki 
rzeczy specyalne, co się tycze jeografli, prawa i drobne 
rzeczy mni^j ważne. 

PAWEŁ PIASECKI, żyjący ku schyłkowi XVI iwpier- 
ws;ej połowie XVII wieku (f 1649),^ do którego środka 
prawie dociągnął swoją Kronikę. Dzieło to (pisane po 
łacinie), wktórem autor zarwał w ducim wieku nieco 
baśni w dziejach początkowych, jest zresztą najpiękniej- 
szą ozdobą literatary: je^tto ostatni blask światła pra« 
wdy historycznej. Piasecki, jako wyższy duchowny 
katolicki, znający sprawy państwa 'przez zetknięcie się 
z niemi na dworze Zygmunta III i Władysława IV, przed- 
stawia je bezstronnie, równie jak dzieje innych państw 
europejskich, nie oszczędzając ani osób prywatnych, ani 
monarchów nawet. Kronika jego stanowi ciąg dalszy 
Bielskiego, który nie śmiał nic pisać o Zygmuncie III i Je- 
zuitach. Piasecki, jako kanonista, należy do pisarzy eu- 
^ropejskich: u nas jest ostatnim w tej epoce pisarzem^ 
który łączy dzieje krajowe z historyą powszechną. Po 
nim idą już tylko monografie, a całość dziejów rozpada 
się zresztą na historye rodzin czyli familij (herbarze)^ 
gdzie brak zupełny myśli i wyższego na dzieje poglądu. 

BARTOSZ PAPROCKI rozpoczyna szereg pisarzy, 
którzy zwracali więbćj uwagi na niezliczone szczegóły, 
nie zaś całość dziejów: to się mianowicie pc»kazuje w dzie- 
łach jego up. Gniazdo cnoty ^ Panosza^ Herby rycerstwa Pol- 
skiego. W innych pismach Paprockiego oryginalnych 
i przerabianych np. Królj Hetman^ Senator^ widać miejsca- 
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mi zdrowe zdanie: jednak Paprocki jest bardzo miernym 
auto4*em pism okolicznościowych na pól satyrycznych, pól 
panegirycznych i w ogólności myśl żywa gasnąć w nim 
zaczyna, większa zaś część dziel nosi piętno upadku pi- 
śmiennictwa krajowego: dla tego uważamy go jako pi- 
saVza przejścia na granicy dwóch zwrotów. 

Ważne są jeszcze prace Sebasłyana PetrycegOy żyją- 
cego w drugiej polowie XVI i w pierwszej XVII wieku, 
mianowicie zaś przekłady Arystotelesa Polityki, Etyki 
i Ekonomiki, któremi sobie Petrycy tak piękne, niepożyte 
czasem zyskał imię, zwłaszcza, że tlómaczenie czysto 
polskie zbogacil wlasnćmi przypisami nader ważnemi. 
Inne tlómaczenia jego nie tyle są. ważne. Syn Sebastja- 
na Jan Igfiacy Petrycy^ piszący rzeczy więcej specjalne, 
w rodzaju monógrafij Paprockiego i o pedagogice po ła- 
cinie w XVII już wieku, oraz Jan Broscyunz^ źyjąCy je- 
szcze około środka wieku XViI sławny meitematyk^^-za- 
inykają zwrot pierwszy piśmiennictwa. 
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iażrbzumienia picMa \tryb(tnejgo, odznacsając^dragi 
zwrot dziejów literatury naiMĆj, trzeba sobie zadać.przede*- 
wszystkiem nieco pracy i poprzeglądać naprzód tytuły 
dziel, najczęściej wychodzących w ^VII, XVIII, a nawet 
w XVI już wieku; bo w tym ostatnim właściwie zaczyna 
się zepsucie smalcu^ h^A^ićt wyrazem zewnętrznym upadku 
ducka^ zaczyna się jednostronność poglądu na rzeczy i po* 
waga przechodzi w śmieszność. To, co w sobie zarodu 
życia nie miało, upaść koniecznie prędzej lub później mu- 
siało. ^ dziełach, których przywiedziemy tytuły po- 
dług Bentkowskiego, Chłgdowskiego i innych dopełnia- 
(^zy Bentkowskiego, a mianowicie też Jochera, pokazuje 
się śmieszność, pojęcia potworne i dzikie: z początku ba- 
wi to nas i śmieszy, potem budzi cklfwość, wstręt i obu- 
. rżenie, nakoniec litość; bo człowiek zawsze się lituje nad 
poniżeniem równej sobie istoty, obdarzonej rozumem 
a nieumiejącej używać tego boskiego daru. 
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Oto naprzód w. kazam»ch i poe;eyi przykłady ziepsueia, 
bo wymowa i poezya potrzebuje najwięcej wyksztalać^ 
Bia estetycznego i brak smaku tu fńę naprzód czuć daje: 

— Kolumna nieśmiertelnej sławy domu starożytnego i t. d« 
^ — Kolumny shiwy nieumiórającćj nad grobem i t d. 

— Pszczółka ziemskiego kwiecia do niebieskiego lecąca ula... 
przy pogrztbo,wćj pogodzie przez X. Bi. słowa bożego kunsztem' 
osadzona. ' . 

-— Topor t prochu pogrzebowego przepołerowany i na kark 
śmierci przy anniwersarzu... przez X W. wyostrzony i przyharto** 
wany. 

^^ Gębo fiieśmipriełnAj aławy X O. Xfiia 'Aleks, na Ostrogu 
i laaławitt od źatosoego katafalfca wydiine. 

-^ Lew ogniem palaj{|cy w osobie W. M* lAmk^o^Ęi^W^ 
cnj wjkioszeniu ciała jego jioka^any.' 

— Kontrowersya Trybunału niebieskiego między iy wotejn do- 
czesnym^ iwiatem |)rz9mijająrym i śmiercią nieużytą na wypro- 
wadzenie ciała J W. Marcibelli Hippolity i t. d. 

— Fund ament przeciw fundamentowi, duchowny przeciw świn- 
towemu na ob'sequiacb J. O. Xiił<j Katarzyny Januasow4j Sadzi- 
wiłłowój i t. d. wystawiony. 

— Tytuł po tytułach nalezi#ny, po igubiMiych JW« Fąnićj 
Gryzelle i %. d. pokąsany. 

r— Kwiat zwiodły Łihaou pnez Imierć — na pogrzebie-^^-iM* 
centowany. 

— Kościół z «łtarieffl nową inwencyą z cegiełek trzech wie* 
ży hartownego klejnotu familićj JW. przez śmierć obałoAych^ 
przez X. A. pr«zentow«iiy. 

Pomijamy tu mnóstwo kazań z XVII szczególnie wi^- 
ku« np. Korab na morzu, Wojm z słońcem^ Żatome stońca 
i miesiąca zaćmienie i t. p. aby to san^o pokazać w j)oezyi 
oraz panegirykach, jakiemi sf: 

r— Polskie niebo przy ^p^resołych Himena ogniach J W... prz^z 
Koliegium Lwowskie Ś. J. Poema z fikcyąi bpit^noi potr^e))ne- 
xni i t d. 
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• — Strój Lutnie Appolba |>rz]r solennych aktu weselnego ap* 
plauzacb.^ . 

r^ Nowy księłyca ostrogskiego splendor z pożądanego pr£y-< 
bysza. — : 

— Wieża dawidowa w tysiąc tarcz uzbrojoati. 

— Echo śmiertelne głosu Janowego przy pogrzebie — lub 
*o grobowy kamień lub o Piotrowa opokę na sto epigramatycz- 

nych wierszów odbite. 

— Melodya krzykliwego na wiosnę słowika » przy roskwitłćj 
gęstwinie od wesołćj Kalliopy wysłuchana a przy przezacnym akcie 
weselnym — na oświadczenie braterskiej miłości rozgłoszona. 

Czytelnicy powinni mieć dosyć cierpliwości do prze- 
czytania, kiexiy autor miat ją do przepisaiiia tytulów^dzieł 
i dziełek następuj ąeycłi^ należących do zwrotu o którym 
mowa. Chronologia, a tern bardziej dokładne wyliczanie 
autiDrów i miejsca druku, byłyby tu bez celu: autorowie 
są wyrazem ducha czasu, bo jeżeli nie ten, to ów byłby 
pisał dzieła pod nazwą: 

— Kometa tj. pogróżka z nieba na postrach, przestrogę i upo- 
mnienie ludzkie. 

-r Infarmaoya chrześcqańska, sporządzona przez jednego ka- 
płana.^ Przydała się do tego walna wojna duchowna — przybudo- 
wał się jakoby alkierzyk oostróźnóm iycin za dozwoleniAn prze- 
łożonych. 

-R- Wieniec panieński z rozlicznych kwiatów rajskich z Pisma 
Ś. i zdań Ojców ŚŚ, uwity. . 

— Manna albo Medylacye i Mannn albo ćwiczenia duchowne 
łacne oraz i poiytec/.ne na kiaźdy dzieil roku. 

^- Łatwy 9posóh rozmyślania^ zebrany z ksiątek... 

— Stół mądrości ku zbawiennemu i politycznemu przy stoło- 
wych rozmowach posiłltowi... 

— Alchimia w raju przesadzona z iy wą i umarłą śmiercią przed 
bramami pićrwszego i ostatniego dnia .. Marsz ifka powiatu Sło- 
nimskiego w Słonimie wyprawion/^.. * 

— Miasto uspokojenia serc ludzkich, sfatygowanych w drO' 
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gach niespokojnego iwtata^; dła ukontentowania dusi ludzkich 
otwarte. 

— ^ Słonecznik casyli o poznania woli Boł^ porównanie, spo* 
sobieniu woli łudzkićj do Boskiój... 

— Młotek duchowny na cztery drelowania podzielony. 

— Podpłomyk matki Fary d<i poły z popiołem łzami j<j ros- 
czyniony, podany dziatkom do skosztowania, jakim ją chlebem 
częstują. 

— ^ Młot ' na Gziirownice... i Czarownica powołana alł^ krótka 
nauka i przestroga z sirony czarpwnic zebrana z rozmaitych teolo- 
gów i doktorów. 

. — Akt zbawienia — -z usilnymi do przebłagania Majestatu Bo- 
skiego supplikami. Z przemy ślnćmi do wypłacenia się z długów 
czyszczowycb nawet sposobami. Z nieoszacownnym zasług wie- 
cznych zarobkiem, publicznym dusz ludzkich pociechom, w aktach 
i aSTektaćh nadprzyrodzonych zaordynowany w Krakowie, 1775. 

— Snopek miry .. Pistolet dc zabicia grzóchu śmiertelnego. 
7-^ Ścierka do utarcia gęby zakamieniałemji grzesznikowi. 
^-Labirynt świata i dom pociechy t. j. jasny i prawdziwy 

obraz, jako na tym świecie i w sprawach jego wszystkich nie. masz 
nic tylko mieszanina, kłopot, oszukanie i mamienie, bióda i tęskość 
a nakoniec obmierzieaiewszystkiego i desperacya. 

— Szkoła niebieska otworzona we Lwowie. 

— Port dus/y... Wschody do nieba... Trakt do krainy niebie- 
skićj... Magazyn duchowny ku zasileniu duszy dąźącój do wieczho- 
4ci złołbny (1808). " 

— Płomień serdeczny w różnych cnot akty rozżarzony. 

— Przeraźliwe echo trąby ostateczno). 

— Zwierciadło zakonne, w którćm się zakonniki po wszystkie 
dni żywota gwogo> przeglądać mają. 

— Lampa zapalona. 
^— Tarcza duchowna. 

— Harfa takaż. 

• — Brama otwarta wieczności. . ' 

« 

— Lekarstwo niebieskie przeciwko nagłój a niespodziewanej 
śmierci. 
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i' — Ogród rótonj dwu szciapó^ ^rom^ róiy. 

— Drogi cierniowe albo modlitwy serdeczne, 

— Wteaiec łiliowj... pjnewjjsny bractwami Rółańca i Ska- 
plćraa. 

— Historya o paciorkach niebieskich, które sam P* Jetos bło- 
gosławić racsjł i łaski oadae^^-iia prsyciyoc bło|[osławiott|6j Anny 
de la Croee i t. d. 

— Korona niebieska, róinćmi naboieństwy na cały rok rozło- 
iMómi wysadzona. 

— Podiodoia przed octy duszne człowieka w cieniu śmierci 
zostającego, wystawiona, aby jasoićj widział drogę.^ 

—;' Posiłek ranny w każdym momencie gotowy dla zgłodniałćj 
duszy grzeszników, kondymcntem zbawienia at do zupełnego na- 
sycenia zaprawiony, , z różnych seraficznćj miłości Boskiej aktów 
zebrany. 

— Eózga sprawiedliwości Boskićj, okiem niezasypiającćro nad 
* grzesznikami czująca i t. d. 

— Przesilenie dnia z nocą albo uwagi zapamiętałego i zada- 
wnionej w brzydkich nałogach grzesznika, krótkiemi słow&mi, 
lecz jasnemi dowodami w czasie dziesięciodniowych rekolekcyj 
oświecające— od pewnego kapłana dla poprawy życia rospustnego 
libertynów teraźniejszego świata i t. d. (1775, Wilno). 

— Proces duchowny pokutującego grzóśznika, ostatniego ter- 
minu życia wyrażający obroty i t. d. 

— Lot gołębicy albo wysokie i świątobliwe żądze, pobożnój 
duszy. 

— Wieczność piekielna albo o ogniu, więzieniu i mękach któ* 
re w piekle cierpią ludzie potępieni. 

Niepodobna wyliczać więcej tych konceptów bez koń- 
ea. Do nich jeszcze przydać trzeba dowcipy ŚDiićszne, 
które czytając na płacz się zbiera np. . 

— Kokosz wprzód pp. Krakowianom w kazaniu za Jiolędęl da- 
na i t. d. 

— Dystrakcye podróżnych pobożne, uczone i ucieszae, dla po- 
bożnych .1 ciekawych peregrynantów i t. d. ^ 

Można te wszystkie dzieła pisane wierszem i pmą 



ilirystawić sobie jako jeden wielki poemat dydakty4;»itr, 
wyraz po wigkszćj części obłędu i odurzenia, czasem za- 
stanowienia sig nad sobą, zebrania ducha i zadumy re* 
ligłjitej, która leźy tak głęboko w naturze człowieka; 
Tozwijająo się jednak chorobliwie wydaje przy wyłącz- 
tioścł zwrotu niedorzeczności, których przykłady mamy 
liczne w XVII i XVIII szczególnie wieku. W całym tym 
zwrocie pokazuje się sztuka, wysilenie « pneeimiy zolem 
zupefnie r/iam^/^r literaturze ludu, kióry ohok uczucia ob- 
darzony jest rozsądkiem naturabtym i dla tego pełnym iest 
naturalności w utworach swojej wyobraźni. Nie moina 
zwrotu^ o którym mowa, uważać za dzieło pojedynczych 
pisarzy; bo ogół szedł za wiatrem wieku, za pędem wody, 
unoszącym tylu ludzi bez świadomości: skąd i dokąd jdą 
w pielgrzymce swojego żywota? Usposobienie umysłu 
chorobliwe wyraziło się w utworach dziwacznych, które 
nakoniec upadły własną nicością. Cóż dziwnego, że po 
tym zwrocie następuje druga ostateczność i ironia, szy- 
derstwo pod wpływem wyobraień XVIlI-wiekowych? 



Poezya rozwija się bez natehnienia, z małym bardzo 
wyjątkiieitu Twórtzość uczucia pokazuje się jedynie wpo- 
'ezyi Jśrye^nej, ale i tu przeciska się skażenie smaku, sen* 
-tymeiitałnaść wymuszoua; stąd brak żyda, mocy, wyrazu, 
ttbUioBÓ.Łrupia pokrywa myśl, sens, zuaczeoie. W kai- 
:idym mitUra wyżej stoi niż epos, gdzie same tylko tłu- 
^mactenia. m 

* WfiSPAZ YAN KOCHO WSKI, Wajski krakowski, przy- 
•poBiLaający nam życiem swojem Wojskiego sandomiec- 
rfkffttgo, :róiui się od Koclianowskiego o wiek eały. Bói- 
*iBcit.U p^cUttjeaięiiiiiau^wioie w ttksątałoetuii umyato** 
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wem, życie bowiem przodków naszych domowe^jest pra- 
wie to samo w KYII, co w XVI wieku; zmienił się tylko 
sposób myślenia, sposób widzenia rzeczy, zapatrywania 
sig na świat i życie. Dla tego to gdzie sig Kochowski 
zwraca do życia domowego i maluje obnaży jego, obraz 
' własnych uczuć przedstawia, tam przypomina poeto w XVI- 
wiekowych np. w o\xym wierszu: 

Mnie lubo szczęście fzczupłą miarkę dało 
Doczesnych fortun^ w tóm się dosyć stało, 
2e nie chcę więcćj! 

Zdaje sig, że to' pisał Kochanowski: tyle tu naturalno- 
ści, tyle prostoty! Mitologia paraliżuje nieszczęśliwie 
obrazy miejscowe; jednakże pośród wyrażeń sztucznych 
są rysy właściwe poecie np. w wierszu Mj/śUslwoi 
» Dopićroź kiedy myśliwa gromadą 

W domu siędzie u komina. 

Tryumfują wszyscy bardzićj, 

Niź kiedy Rzym wzięli Longobardzi 



To byt na świecie, byt nieporównany. 

Być jednym z cechu Dyany! 

I jeieli nie myśliwy, 

To nie jest żywot na świecie szczęśliwy. 

Ciekawy to szczegół, rys charakteru i zwyczajów przod- 
ków naszych, którzy lubili ruch, zajęcie fizyczne, czy to 
przy zabawie, czy przy pracy na kawałek chleba. Nie 
jeden taki szczegół spotykamy w Lirykach Kochowskie* 
go, który przypomina poetów naszych najznakomitszych 
naturalnością i swobodą wylania uczuć; ałe ponieważ żył 
za ostatnich Wazów, Wiszniowieckiego i Sobieskiego 
{umarł na schyłku XVII wieku, 1600), odbiły się w utwo- 
rach jego i wyobrażenia, toczące zdrowy rozsądek spo- 
łeczeństwa.— - Ważne jest mianowifeie dzieło pod nazwą: 
JbmaUi Polonioi^ zwsMit inaczej Klm^teramiAi^tw^ trzy 
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I « 

«żcśerpb 7 lai obejmują (1648 do 1088). TKocbO^i! wi- 
dział w szłąobcie ideały, opiBując więc wypadki^ nie potu* 
fil czy nie chciał wniknąć w istotę rzeczy. WLdać, źe wiefc 
parł na niego i tłumił myśl żywą całym ciężarem przesą- 
dów, przez co Kochowski nie mógł sig rozwinąć tak swo- 
bodnie wdziej^clł, jak wpoezyi, zaktórą go prześladować 
HO, a^rześladpwanoby. pewno bardziej jeszcze Zaprawdfi 
dziejową, której iskierki tleją w zimnym popiele faktów; 
KUmdtkry warte są wielkiego zastanowienia, bo tu jest 
ebraz: przesilenia życia społecznego i jiowego» zwrotu, 
który sie wywiązuje z dawnego porządku rzefizy: dla te- 
go bez Ko^mwskiego niepodobna prawie pisać opanowa- 
niu Jana Kazimierza. Rzecz niezawodna, ie poezye Ko- 
chowskiego rzucają wiele światła na jego pomnikowe 
dzieło historyczne i dla tego ważne sąmianowicie: 1. Nie- 
próżnujące próżnowanie^ ojetyMtfm rymem 7ia liryca i eppi^ 
gramata podzielone. Jest tu swoboda — bo żart, bo myśl 
wesoła stanowią barwę wybitną pisarzy uaszycht idących 
za popędem natury.- 2. Ogrody ale nieplemiony; bróg^ ałą 
to snop^ to tnnego zboza^ kram rozlicznego gałun/m{l)u Rę- 
kopism ten nieznany zdaje się być nie małej wagi dla po-- 
gnania prawdziwego charakteru pism' Kochowskiego. Po- 
wstał on podobno z epigramatów, wykreślonych z JVfe-; 
próżnującego próifiowf^nia, }dk siq domyśla Ambrpźy Cra^ 
bowski (2). 



- (1) A. E. Koźmian, w dsiefko p. n. 9V9(sięgi J^ałrc^Mie, amieśeiil killii 
jfi%t$if aatyr^czD^ treści, którt przepisuje Kochow«kienMi« Urywki tp chara- 
kteryslyczoe w^ku, ktokolwiek by} ich autorem. 

(2) Wyjąwszy: Dzieio óoskie albo pieśni Wiednia wybawionego^ inne 
<bi4la ożyli raczej brosniry KiOcho]wski«9o należą do Itezby wymiebionychaa 
pookąCku dziel, jak to same. napisy pokazują np. Ogród pdmieiisfti pod sznur 
p^ma S. i doktorów tBĘf^adzioiaf t. j. .af^gramata polakia inóiayseh tytułów. 
o N. Pannie i t. p. Widać, ie to piial iiryahowaaiao akadboui krak9ir$kwij»M 
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« 

• EtŻftlETAIDBtJŻBAGK^, żyła w XVIł i XVIH wtókH^ 
stanowi zaś przejście do wieku Stanisławia Augusta. Źy** 
cie praktyczne, domowe uchroniło ją od zepsucia wieku, 
w którym żyła a jako niewiasta pokazuje dar postrzega- 
nia, ca się odbija w. uwagach nieraz trafnych' pod wzglę- 
dem obyczajowym i religijnymi Raz w niej « widzimy cha-< 
taktcr sielski, przy całej sentym^ntalnośoi jediiek stjbłiźa-! 
}4cy śig do naiury., zwłaszcza gdy wiersze 'tej autorki 
porównamy ze spółozesnśmi jej utworami; drugi raz po- 
wstaje Drużbacka na otaczające ją zepsiuoie, ktęrenie- 
przy stawało do j^j duszy: 

Nie .miejcie za złe, ie was rozpuszcżonyen 
W s Wy woli sądzę: polskietnu narodu 
Krzywdę czy nicie.i. 

" Salyryzm i sielankowość dają Druźbaekipj barwo pi- 
sarzy wieku St. Augusta, dzieła zaśnaBfcępując*^ jak»p.\ 

Nieszczęśliwe przypadki Cefala i ProŁrydy. » 

■'■''. Opis Laidy Kórynckińj i t. p. ' • " 

wiążą imię autorki Z wiekiem XVIL • : 

■ 

Kl^asicki, który większą część wierszy Druźbackie} 
limie ścił "W Zabawach przyjemnych i pożytecznych^ mówi 
ó niej (1), że dała przykład, co może sama przez sięłnoc^ 
1 dziełność umysłu,, ale w opisach osobliwie wydajiB si$r 
wdzięk wyraz<)w i iywość imaginacyi. Nie było tu wiele 
ducha, życia; bo go brakowało jeszcze i za czasów Kra- 
sickiego, chociaż był wdzięk wyrazów, jak się trafnie 
książę ówczesnydi poetów wyraża. Wyższość Druźbac- 
kićj (Kowalskiej) nad spółczesnych nie ulega wątpliwo- 

walcząc z Jezaitamt przejęlta była ich inady i zaraeiTa się riym smakiem a tyofr 
sposobem zepsucie adziela!o aic narodowi całemu, który tylko w życiu prakly* 
oznćm zachował idrowy rozsądek, dopóki Jezuici nia zarazili uczucia fanaty* 
atiiem religtJAym, co im się przedziwnie 'UMo« . 
(1) O rymotw^rstwie i rymotworach. 
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ficS^ Itibo irie była. bez wad* wiefcu^ . Dsziś^ utwofy j^jjnW: 
ją wartośót bardzo względną* i , . ; !: .: \ 
: . KRYSZTOF. OPALIŃSKI , pft«d . Dru^bacjsą żyjący 
(f 1655), więcej ma w sobie niż ona wyraz jątOśpi: i źypidi, 
Zwrot jegq'$4tyfy^zRy pokazuje, że nadużycia jakie za 
jego czasów miały miejsoe: Gibiirzaly: uczucie, że ów- 
c^^ęgny ; sjan . pppjteoZjeBsiwa nię ..njógl;; wytrzymać/ kry- 
tyki roizumu i. dla tęgp fantazja nąz ego Taeytay^oży wiała 
iiaduźypa ^wszystko złe w raiżąoycli przedstawiała bar^ 
W4eh; Nia musiało być jednak jęsz(\ze tak źle, kiedy się 
:;najdowa)i ludzie jak Opaliński, co w wieku Skargi i Bir^- 
koY^akifigo. pisał: . 

. Sotumiem, ie Bóg kraju za. nić iiiekarza :; 
-! . . ' : Więcej, jak' za poddanych srogą oppresfj) 
: Igprzćj nit niewol§.. » .\ . 

Dzieła Opalińskiego są: 
^iXfjvy dba pr:;estrogi do popraw^/ rządu i opyczajótp w.PoIr- 
^64 'W. kilkadziesiąt lat po wydaniu pie^wszem wyszła 
f drugie na isćhyłku XVI! wieku p. n. Imenalis reditkiiś 
U ySatj/ryi t. d*, oraz trzecie spółcześnie (1698) p.n. Icon 
amifomm albo Zimreiadlo i t. d. Tło satyr laiejseowe, w)-, 
4owe, jak u Tacyta i cel pragmatyczny, jak w Germanif 
owego wielkiego historyka* Pod chropowatym stylenjt 
widać uczucie głębokie, gorycz wyssaną ze stanu sp6« 
łeczeństwa psującego śie, a mianowicie na widok zbytków 
gubiących panów i szlachtę. Nasz. satyryk czuł to, ca. 
pisał* np. że: ^ ''\ 

Wiele gęba, wiele . . 
Bnuch pański potrzebujo •••.!.. ) 

Było to może wyrażenie rubaszne, nie gładkie," ale irzecz 

sama gładkich panów krwawa, .straszna* chociaż jej się' 

nie wstydzono, bo: ' ' •' 

, 9 w^tyd mjuejw, tep ąjg (la^T^ap wjtąrł z wołaj ,. . , '; 
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-Ji^Bt to Obraz, są tó dzifrje nie tytko czasów Opalińskiei^ 
go, chociaż ich dziś do całego społeczeństwa stosować 
hite można; tylko do osób pojedynczych, do których nasz 
J^wtnal mówi: • 

Kat p0 WBi ojczytme, 
Ł^pić] iebyśeie jbyli świata nie widzieli. 

W rodzaju epicznym tłumaczenia tylko mamy i to na- 
^et pisarzy drugiego rzgdu, do których szczególniejsze 
wfdaó spółczucie, bo ich po d\ta razy tłumaezą rip. Lukana^; 

Watert^an Oiwmdwski\ tłumaczył w pieińvszej połowie 
XVłI wieku Mdamoffozt/ Owidiusza i Georgiki Wirgiłiusza. 
Metamorfozy tłumaczył także Jakób Żebrowskt spółćześnie 
prawie z Otwinbwskim , łecz daleko lepiej od niego, i dla 
tego doczekał sig nowego wydania w Wilnie (1 82 1 ) w cza- 
sie panowania klassycyzmu łacińsko-francuskiego (1). 

(1) Karimi^rz Chromiński, w rosprawie mo\i} (str. 37), Przeobraź enf a 
0WS<łyu9za w r 1098 przez Jakoby Żebrowsikiłgo wydatie.iU QSJpVErws«y«li. 
dąiel pod wzglądem. językowym liezy, dodając (8tr* 4^ przyp. 55). .ź« żadne 
w języku naszym tak wierne a przecież mocne i wyraz<Sw trafnych potne czytao 
sfę nie daje jak to przełożenie, w którym pracownik, ledwie nie Zawziął ai^f 
pokiza^, ie i krótkością i mocą Polak m9z« wydolać zachwalonemu Rzymianio.. 
i)owi.-^Bzadkłe dla awćj zalety dzieto to, szczęśliwych dla Polaka czasów (piaze 
dalćj) a stąd drogo stę opłacające, radziliśmy nie raz przedrukować, lecz po 
^bicru trzech afkuszy, drukarz pr^dkiegn nie upatrując zysko, dalszój pracy 
MOiedbal. W wiąlti bibltotekaoh rzadko widzieć się daje, „O czterech egzem-, 
plarzaoh wiemy.**— Itoie nie ód rzeczy będzie dla rzadkości powyiszćj rospra- 
wy Chromińskiego przytoczyć, źe ten miał juz zamiar wydawać dz>era rzadsze, 
tf^ińiaaówicie Rejm XII filozofów. Zwierzyniec stanów szlacbeckieh, Zwiereia* 
dlo czyli kształt źycta, wyrzekanie na nierząd. Kionowicza prawe bobatórą- 
wychowanie, worek Judasza, Flis; Jakóba Lubelczyka, wojna teologiczna prze-^ 
ciw Turkom. Stanisława Orzechowskiego panegiryki, Dyatryby, rozmowy 
Cynka i inne« Jakóba Górskiege wybonNejseą pfzeinaiw^, lot stawniejsze de- 
dykacje i listy. Szymona deodońskiego -^ wszystkie, Sarbiewskiego ruinę- 
pieśni i Lechiady ułomki i w. i. 

ChtY)mrński (str. 89) powiada, io Aie^mu się aźyleemiejszego mtz4ttw^. 
lo nad poświęcenie kilku artykułów w publieznóm; piśmie peryodyoznóm, 
w który chby mieścić się mogły rozbiory i wypisy celniejszych, ale' rzadkich 
1 trudnych diTtnal^ziaiini pism litego lH«kU piiMttty^^^^etfm.w^sw^ldj ro»« 
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Je^ctym Z ną|gtówi[kiej9zycb ttamacz^wtaiptoozesnyG^ 
je«t Ks. Jan Alan Bąribit/isffi (i- 1706), kłAry dose czystą 
pols^i^zyzną frz,eh)iyl Farmłig Łufccmi^ i wydal w Qliwłę 
na 9cbyłŁu XVII wtekft, W tym samym, prawte czacie 
wyszedł w Oliwie przekład S. W. Chrokiiukkigę}, któfy 
%i^\^dX Trąbę wkkopnjmig ^latt^Jana UL Trąba ta^równie 
}9L\i Lmr paetgtzug, ttaiDabz.(Hiy z łacińskie^go, równie jalc 
Faetm lub^ Prourpincu^i tłumaczona z Klaudyana prze^ 
KSf Uttręsyckiego^ me Ziajslług^^ aa.uwagę.^ W- o^lilośeji 
przekładano pisarzy, na których sig wykształcić nie ni<^ 
ani tlnmaoz ' ani ezytełnioy^ a. orygiualnie pisano po wię- 
kszej części rzeczy niekoni«ozme płynące i -duszy* pane- 
gieryki nadęte lub sielanki pełne rostkliwieiila albo ra- 
czej—proszę mi darować wyrażenie, ale trudno rzecz 
oddać inaczej — czUłowatości ślimakowat^j, mazgajowa- 
tej t. j. czucia chorobliwego, nienaturalnego. W Drużbac- 
kiej tylkoj która mniej uległą wpływom zewnętrznym, 
sztucznym odzywa się częściej natura, nie wiele jednak 
życia, zwiędłość j^ikaś. W Kochowskim przebija się 
więcćj niż gdziekolwiek życia, chociaż brak lyyrobienia 
czuć się daje. Gzerstwość jakaś życia tu i owdzie^ w pi- 
smach się jego przebija, łuhd i jednej strony pokazuje 
się brak wykształcenia estetycznego, z drugiej --grunto- 
wnego oświecenia:, i stąd to dziwaczny jego z\^fot religijf 
ny, zapał uczuć zwróóouy do drobiśzgdwości.. Zasta* 
Bowięnie siei, myślenie ti^idać w jego Ktimakłemehy ^vi^ 
w Opalińskim; lecz ten oistatłii przedstawiał, jak sięirzer 
kło wyżćj, rzeczy zbyt ź^ywo; tak iywo^ źe je sip^łc**^ 

prawie' namiettit. — 'Toi b^^lo mysUi jego (pisze na str. 90) i do tegowfaanie 
alaiyó miat obszerniejszy oieeo wstęp (rosprawa wspomina e Ltt^rHiIrtfl* ala^ 
Bowiąca pierwsze jcary^ Jliitorjfi Utfri^y\y0^kopuiąęy natarte, jęt ślady 
świetnej niegdyś krajowych bogactw kopalni. Zwrot dz^siejscj do yrydawa- 
nia pomników dziejowych I w ogólności zabytków piśmiennictwa spodziewać 
się każe, iź po^ug -źyocenla Chromińskiego tofnie 'si^ od zguby dogorywa* 
hQ« • szanowne zawsze 4ioga«IW kf ajowyeh Hilbytltii '^ 
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^tii i potomni zatótprę t; j; krpłykgprżeśadzdf$ęnyrBLisL\ij 
I nie obudziło io iafetanowienia tak mocnego, aby na dii-, 
s^ę zadziałać; mogło; Było to oderwanie 3ic od życia. 
Innego rodzaju odeTwanip sig od rzeczywistości przed- 
ćlawiąją nam: • ' • 

' ' JAN GAWIŃSKI ," śpółczesny Kpdiowskiemu y piisdt 
łreny, sielanki, nagrobki i t; pJ drobna po^ezye^ kt<łf e dziś. 
jeszdze wychodzą* W sielankach marzy «obie Weały 
^ycia sielskiego, w czai^^hJ>anaK<a2iff)^ćr^a, wojen kozao* 

: ^^ gdy Któfir tli drzewie b'8[teezktmi :djEWOtii; 
;Do spdkojnój sen musr<c smspzni^Uilifikrotti^ ; • 
C^eladka robol pihia, tp! jego dworzanie, .. • 
Tai za wierq]rch przyjaciół w każdy, mu C2ca3 stanie^ , ' ■ ^ 

. Pracowity wół i koń, to część dworu jcgp 

. . I podpora niemylna do mienia dobrego. . 

^Pigkny jest obrazek wsi i życia spokojnego: / 

'^■. Wieś spokojna, wieś miła i lubych skarbnica. 

Wczasów... 
' " Tu w wielkićm pomilczeiliii cicha ziemia stoi, 
* Kiedy kapefa ptasza swe muzyki stroi. 
*'' Nieba same się śmieją, wiatrek obumić^ 
•• Kiedy.fłowłk luh łabędź dumy swe wywiera. 
- Wszystko' to jest sobie; łaxlne, pigkny obrazek, cac-* 
ko-^ale gd-zież tnznak, wyraz życia spółezesneg^) wojnonr 
kozackim? Śpiewak tu w oderwaniu, w domowej zaciszy: 
wiej kiego ustronia ^ wjdzi ideały j«dyiie i dlatego podo«^. 
bać nam srę.nie może , jakkolwiek wyższy' jest hieżaprze* 
czenie nad wielu wierszopisów spółczeshych. Pojedyncze, 
urywki jpdnak są prawdziwie pifikne, np, nagrobek ko- 
aciom na pobojowisku : . 

Gościu! co na tych polach widzisz kości sita ' 
A ziemia ich swojómi groby nie zakryła, 
:,. , Nie lituj stąd, I toć grób dość szlachetny by wa^ 

kogo cnota osłftpijB^ g |Uflbq pjq[krj[W^ _ 



. JÓZEF BAftTŁOMIĆJ ZIMOBO WICZ, wpdj* 9i«w^Vr,' 
ygiarł w drugiej połowię XVII wieku,: ^isaisie^nki^w kió^,- 
rych sig przebija wi§cej 4aleko życia,, niż w Szym^no.w.k 
czu i Gawińskim ; bo, swoje śpiewając rzeczy- zdołał yąiC; 
ucl)ylić z pod ciążącego, wpływu sztuki, i nieraz , dlaljego 
słyszeć ąię daje w sielankach ^ego. głoś natury, .cęsem 
przypomina lUonowiczji, z Htórym iija^.^oś.$p9ln45gp.w pięrr 
wyrobionem czyli raczej niewykształconem jeszcze»w»y7/ 
rażeniu. Zapominamy; o rozczulaniu się jegO; sicUpko- 
wem, "kiedy nam wspoui.ni o miejscgwości, Sięlfinfco>voś6r 
jednakże ;W ogóle mało przedstawi- źycia 

SZYMON ZIMOROWICZ,. brat młodszy. Ęąrtfomiąja,^ 
urodził sifi pa początku, umarł w pierwszej pQłowie.Xyir 
IpO lecia w mjodym Mrdzo wieku ,. bo mając tylko lat^ 
dwadzieścia kilka/ Talent niewyrobiony, ale niepospolity;^ 
jak brata jego. Pisał na wesele tego brata; .^(^A^^^i 
albo niskie /;a;/«y, gdzie chociaż sig pdzyyy^a sztulja^ na- 
śladowanie tu i .owdzie, przeuiaga jednafc AąturV M^^jc 
żywo miejscowośd,*jak upv . .= ^ ^t 

■ 

. Tu ja, nie pr2]r,szeinivsą<syiń jak przedtćm atTumienitt^ 
( Aoi pod li^ aJl^o.w j^worc-wyic cjeniu, < 

Ale raczej^ .w alkiórzu,, przy: ciepłym ktMuiftie ^ . , , 

s- ' Będę , pieśni powterzat • •• , ; ' 

Nieporównanie pigkny wierązjego zaczynający ^^ od słó>v^ 

.; . Ja śfji&waałinif; wedle ś^iftta ;. ,- , •, ., , >., >x: 

: Z« frąizk^ u ąinie majęti\pś6 bpgata,,. , .; ,1 ^.. ^ ,7 

Fraszka urodzajne włości 

I nieprzejrzane okiem majętności. 

Niech drudzy łakomi zysku . 
' Szukają z biednych poddanych ucisku. 

Niechaj nędznych ludzi praoą 

Nienasycone szkatuły bogacą; 

Zbiorą srebro blade ż słoiteiii, : : 

Ubogich kmiotków napojone potem... 
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Ten zwrot So stanu społeczeństwa, ta poeżya w pżecży- 
wisłbści pokazują takht wyższy zbyt wcześnie Zgasły,] 
pokazują polot niewstrzymany z a popędem i głosem na- 
tury, sumienia społeczeństwa. 

Do zjawisk prżypadkowyeh^bez znaczenia, należą: 
Krtfsztof Niemierzyc^ pisał bajki Ezopa wierszem wol- 
nym, drukowane W^ Ki^ośnie nad' Odrą przy końcu XVII 
wieku. 

JAN STANISŁAW JABŁONOWSKI tłumaczył i naślado- 
wał bajkiEzopa, które pod napisem: ^^Słobajefn jedna"" wy- 
szły w pierwszej, a' potom w wydaniu drugiem w drugiej 
połowie XVIII wieku. Widńć tu wszystkie wady, żadnej* 
zalety wieku: nienaturalność, sztuka, zarozumiałość du- 
mnej osobistości odznaczają te utwory, drukowane ko- 
sztem Joanny z Margrabiów de Betbune, źońy ksigcia-auto- 
ra w Lipsku, ćo Jabłonowski podaje arataz na początku, 
jako rzecz najważniejszą. 

' Litość bierzB czytając te utwory pełne wymuszenia, 
chociaż autor spodziewa sig, że się czytelnik rozśmieje 
czytając* naAirałm expressye i JumiibŁnie misa; tudzież styl 
prosty, który jak się autor naiwnie wyraża, affddowal do 
naturalnego wyrażenia. Istotnie wszędzie pełno affektacyi. 

Jabłonowski w duchu wiekir, w którym żył, tłumaczył 
wierszem- Fenełona i pisał: „skrupuł bez skrupułu wPol- 
szcze abo oświecenie grzechów narodowi naszemu po- 
wszechniejszych, przez pewnego Poliakia temiź grzechiami 
grzesznego, ale żałującego." W tym zwrocie satyrycz- 
nym nie bez znacz eniia przebija sig przynajmniej myśl, 
sens, jak w statystach i politykach owego czasu. Popra- 
wić trzeba to, co p. Wójcicki pisze (1), że Jan Stanisław 

(1) Historya literatury polsUi^, tom lii, «lr. 16T. 
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Jabłonowski pisał Tacyta pakkiego; hs^. tylko syn jego 
Stanisław Wincenty Jabłonowski tłnnaaczył (1) z Aniełd- 
ta: Marale du Tacite sur la flatterie. Nie wiedział Ł. Łtt- 
-kaszewicz, źe to je^t przekla'd tylko'i dla łego umieśoił 
Stanisława Wincentego /W poczet oryginalny di pisarzy 
naszych ó filozofii obok Fredry. Stanisław iWincenły pi- 
sał także wiersze i-^ycie S^ iaaa Neponmcefi&— rw duchu 
.wiekd; •/■•..".•''•; 

. - WACŁAWnRZĘWDSEI w XV[n wieku pisał: Wiersz 
Ina i^edm psalraów pokutnych, zabawki wierszem; prozą 
zaś rzeczy peliłyczaej.tiresci i t. da Godny, pamięci prtez 
-życie swoje więcej niż :ppzez p^ace literackie ^ z których 
dziewa draińatyczne nie warte śpomnienia. ZaJ^uski go 
słusznie nazywa Virum iltusłrissimum et liłterarUm amanta- 
simum — liłłeramm fauiorem Wigułdrefm^ ińio et cułtor^m m- 
defi^sHm i Ł. pJ, ho. niezawodnie należał ou dó, najświa- 
tlejszych ludzi w isjsasaeh. przejścia -od Sasów do i epoiki 
Stanisława Augusta. ^ 

. STANISŁAW HERAKLIUSZ LUBOMIRSKI, źył wXVII 
i aa początku XVni wiekii. Pii^ w duehu religijnym r^e- 
jczy dziś jeszcze godne uwagi, w fusmach jego. bowiem 
przebijSalsię zwrot praktyczny,) życiowy* Pisma jego. po- 
lityciBno^moralnej. treści niemniej godne uwagi. .Z tych 
naJA^aźniejsze : Próżność i prawda. { po pipls'ku tłumaczone 
w Toruniu na początku XVłłł wieku) iRońnowjf Ariiffdpęf' 
9€9a ZfEięamir^m (po polsku) na schyłku KYII wieku wyr 
dane a potem przedrukowane w XVHL Najsłabsze ,są 
wiersze jego. Ważności czasowej pism łaciuskich do- 
wodzi ich przekład na polskie. . 

SAMUEL TWARDOWSKI, należy do najpłodniejszych 
wieku w którym żył (XVII) pisarzy i dla tego samego już 
godzie^ uwagi. Na nim się wyraża charakter przejścia 

\\) Ob. Janiockiego, cz^sc 1, Jabłonowski Staoislaus Yieetitkis* 
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•do zepsuoiA smakiii rożsądKu, czystego,, ja&iiego, rbz- 
-legtego .poglądu na ż^de. Tytuły dzieł jego"iip^ PaskwU 
timńadodnai z- hiszpańskiego świeżo w pokin przemiśtiiona; 
ubiór i Dafńk w dv%ewo^ bobkowe :przemienila sig^-^wyfMSL- 
ją dudi wiekiu 'W utworacli oirygiDalnych:(boite/di¥a tlu- 
h^aczone były z Jiii^pańskićgo i włoskiego) pokaizirje się 
zdolnym, iikraz nawet aatctmionym poetą tam zwłaszcza, 
gdzie spraw społecznych i czynów historycznych dotyka. 
Buch ppdgm^ityćzny jioglądii na dzieje przeszłości w nim 
się jak w Kochowskim przebija; bo w poetach ;naszyeh 
AWłd^ó, jak ^ historykach obcy cli, pierwiastek historycz- 
ny a Koclwwscy, Twardowscy ii. p., są naszemi Tuoy- 
dydami, liiwi«szamu Ważne pod tym względem pisma 
Twardowskiego są: <> : . 

> — Władysław iV królpoMi i szwedzki. 

— Whjnn domowa z Kozaki^ Taiary^ ilęskwąj Szwedek- 
«ri'rJf^g7y^ przez lat 12 t®<ęząea się. 

— Wojna kozacka późniejsza. ... . / . 

^ Salo przedmioty, kUóre nie mogły Jiatchnąó poety, jak 
-Farsalia Lukana lub H^enryadaWloltera!; /ważne to jednak 
jego prace pod względem /historycznym^ Zbiór rainydi 
ry(fwde(> Twardow^skiego, drukowany w XVIil .wieku, wy- 
'fezędł w XVII p. n. Miscęllanea seleeła.' Zwfot historyczny 
pokazuje się w niektófych nawet drobwfejszycłi urywkach. 
Wiele naturalności — odi*ziiclwśzy mitologię i konieczne 
powijaki form, w które za czasów Safouek wiązano my- 
śli— » przebija się w Twardowskim , jak' miejscami w sie- 
lankowiczaeh naszych, o których wspojdnnieJiśmy wyżej, 
a nad których ma tę wyższość Twardowfefci, że przedmiot 
jego, jako historyczny, żywiej nas obchodzi. 

Zwrot historyczny Twardowskich, Kochówskich oży- 
wiał nie jed«€go poetę, jeśli poetą nazywacsig godzi czło- 
wieka poczciwego, ktjwegft niezucie żywe, wftsem na- 



tchnionei tworzy obrazy, równie, iyiwe^ z potomnych 
spraw życia brane i piękne przy całej rabiisztiieści; przy 
całem nieokjze&aijiu,\yyraźeaią» ,- ,- i- . ■'\ 

K. WŁ W^jcieki (li) dał nana pDznae z drugiej połowy 
XVn 'Wieku poemacik p« n. Merkaryttsz non^j gdzie "wiele 
prostpty, naturalności i wdzięku wyraiień.pr^y wyłapią 
uczuć, jakie wygrana, Sobieskiego natchn^łft^ Są tu ustę- 
py przypooiińające riąm najpigkpiejs.że w. tym rodzaju 
utwory.^ libwoźytnych poetów ^nas;iy.ch^ nawet sp^łcze- 
snycb,a przytęm świeżą surowość wyjażenią Ąeja, Twar- 
dowskiegpi t p. Takienaisą migdzy-inuemi: ' . 

Toż rm niespodziewtiRy Hetmair-flakdrk wśiędżfe 
Tym więcśj doda sirśchii, jgdy w ryccrsiiśj dłdni 
Zajuszoha w taUrskiój krwi szabla zadzwoni. 

I > • • • • • 

Ostatnie wiersze przypominają Malczeskiegp, któryby sig 
ich pewno nie powstydził ; . jak . Zalesili . wielu ustgpó w 
z pieśni historycznych Ukrainy. 

iSieporównanie piękne są wyrażenia: 

Próżno wzdychasz Hetmanie z garścią twoich hifjzi^ 
Bo skoro cne rycerstwo zimny wiatr ostudzi ^ 
Rozwiną się jako dym. 

Lecą łby jak kapusta, szyje jako głąbie 
Gołe, jako purpura: ten kole, ten rąbie. 
W Koszu łez i modlilow gorących tak wiele 
Jako w żadnynr na świecie nie było kościele : 

Rubaszność nie jest tu wcale nieszlachetnoscią wyra- 
żenia, ale owszem dodaje wyrazistości i życia obrazom, 
które są odbiciem pojęć miejscowych. Ileż jest życia w je- 
dnem westchnieniu : 

Boże! który swe imię w każdej kochasz wierze! 
Ileż mocy w tych wyraź eijiach: . • 

(tj Biblioteka Starożytna pisarzy polskich. Tom I (1843). . 
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W sił; swojc( dafając (Turek), a w polsbi^ met^odf 
Przysiodłat mostem Dniestru skabstego wody.... 

Złącz świętą rozróinione animusze zgodą 

Eiń koła a chwalebną przodków swoich modą 

W otwartćm się z pogaństwem polo szykiem zetrzyj. 

Jest to zwrot do króla Michała, zaczynający się od' słów: 

Nie stój Michale, nie stój ! Mars pole otworzył 
Pierwsze pole twój sławy, puść oko po ścianach, - 
Przejrzyj się w Bolesławach, Zygmtintacb, Stefanach— 
Nieełi Turczyn nie urąga językiem zuchwałenl 
Wziął Stambtił, i Kamieniec weźmie pód Michałem! ' 
Owszem niechaj ,się mu dziś jego wróiba Sizpoci 
Go Paleołogowi wziął, niech tobie wróci ! 
Przerwij wszystkie zabawy, wsiadaj na koń z tromą 
Nie daj darmo próżnować tak pięknemu gronu 
iBjrwi szlacfaeckiój: niech tryumf odniesiem od świata, 
Że nam nie żal, gdy mamy królem swego brata. 

Jest to jeden z. najśliczniejszycli ustęp()w, jaki nam 
literatura nasza w ciągu całych dziejów przedstawia. 
Wyraz to duszy tak piękny, że żadna literatura hic po-' 
dobnego w tym rodzaju przedstawić nie mbźe. 

W zabawkach nawet, źartobh*wej grze wyrazów od- 
bija się swoboda myśli , której żart jest odcieniem przy 
rubasznej na pół-źartobliw^j, pół-pówaźnej mowie. Za- 
myślenie raezej niż uśmiech wywołuje żart, naszym 
przodkom tylko właściwy. 

Nie stój i pprzuć piórOf cny Polny-Pttarjstc, 
Bo nie w czarnym Czarneccy sławy kałamarza 
Szukali, lecz czerwoną krWią pogańskie grzbiety 
Farbując — wielkim wodzom dali w dziełach mety. 

Hómeryczne są piękności w zarysach ohrazów cu- 
dnych, nieraz dwuwierszowych, jak w naszych krako- 
wiakach np. r ;? 
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J«ko ^i^wca Diaiewa sprawny aagoń iianiijin : . 

.. .; ■•:• ,. ■ ' ' albo": ■■'' . \' ";■.'•' •.■•; •■ • • 

Sifedm dtiiVi;ałe <i tt6pi^ 1 ó niarctWi ś^^ei^ " • '' 

• Anf się rozbieraj4dśicdra«ttcy ź ddzieij^^ :^ '• -^^ ' 
&edł'gdsie za Wn(0'(Hiiji(M'2akradis2y sięiasy i i >i<'! i- 
Po przeszłym /sweNoradynfczambiile! miał' wcrasj4 m ; /; !- 

•' '■• ■' ' ••'•• . .'■ - ^ • -i-diliyt^ " '■ '■ •' ■• ^ •■ • •'• •■■•"• ' 

Pi\iało, kiedy noc całą ^toycięzytbszy chodem 
Zbierał wojsko tak długim znuiotie zawodem 
' I stanąwszy nad głową jui pełen nadziei'; * ' 
^Mśmy^ rwjćze, 6 bracia! po heu złod^i^i. • ^. 

,Patrzy P. fidgnaigerea i ma^z^ fi^tygi» '^ 

. - « ^Żfy bieżąc z twiatronogą wiłścią na wy8<sigt v ' 

^Dos^bśmy nieprzyjaciół^ kt.órycb joi r«z trzeci 
. . . ' » Odbiwszy tyle więźniów, tyle małych, d^iąci'. , . 

„Szabla nasza wcy*uj(^ . Więc wprzód kię ochoczy • , 
nNiech się harcem pokaże i ku koszą ękpcĄy,*^ .^_ ;, 
Rzekł Hetman, a żołnierze świętym piersi l^rzyźem ., 
Stwierdziwszy, wysuną s5ę do nich krokiem chyźęm, . 
Sam Wódz 'scTiyliwszy znaku pod' ^ng się fal. 

Mogą? być (Ipskonalwfi, .wyfa2is4$ze pysy źycia^pj(>«4y^, 
c^pego. wi samem; s^bie, . p^^c^haioi^^p. , • . ^ ; .... • j 

' • Oto nąisza ppezya romafityczna, pnzed napływem klais^ 
sye^zmii puszczająoakieiłki w pojedynczych .oiwóraehj 
albo naiwet wpojedynczydi ustępaicli. dzieł po^dw^filar' 
szych, jak ów meznany pieweayjalfc Ziniorowieize, Ętołio^ 
wieź i L p», eó pod otwartedijniłbemy Ba świ^^m pi&w!e^ 
trzu i pośród gwaro imiasł, pośpad eborcKwyeb truilów lub 
iym^na wsi ^arpnili: się i pierwiastkami tegO życica, któr^f 
się wylać pragnęło nazewpąlpz^ rwało się do wyi-ażeniai, 
odbicia się w Uteratu^Fze lak długb ^^ napraznó |e(hidkv 
bo zbyt wiele było ciążących zewnątrz wpływów sztu- 
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eznych, jy|ieiiii(tttr)siiayeb, , r^twfj^tj^ się naturalnie 
w skutku choróbliwegof usposobieiiia (społeczeństwa. Jak- 
że te przełyski natury, pokazpjąoe się w natchnionych 
chwilach, talentą.4złwnk,0(ll)łj^]ą odflpassy^twar()j»^ bez 
wyrazu, bez źycią; utworów,[ .kti)r^; fii$ s^a^li^wa^y do 
ostatnich prawie :4^zasótw, a >do "któi^ych zastoisDwiae^ożna 
słowa pocty) wa' widok świata kontrenoyjuego, prz^ypad- 
kowości, dowohiości, słowem 3!wiata niemającego w so- 
bie życia ani treści, nic ludzkiego : : , 

Bei serc^ bez ducha tu szkieletów ludy! 
Do poetów padwornycb,^ dalekich od ęwiąta Rejów, 
Kochanowsk;icb».Kimorówic7Ó\y i t«,p», nąleźy Stanisław 
Serafin Jagodyńsbi^^ który pisał: EpigiUŁmmała czyli dwo- 
rzatiki -^pieśni katolickie nowe reformowane i -dziełko 
większe wiśrszein pn. Grosz. ... pod zasłonę i ozdobą 
skrzydeł króla ptaków orła.. . Radziwiłłów. . . Przy gro- 
szu kładą się apóphtegmata ludzkiej mądrości, o groszo- 
wej zacności i' kwestye na niektóre groszowe rezolucye. 
W utworach tego rodzaju, w samych nawet pismach 
Jagodyńskiego^ przebija się kiedy-niekiedy życie, przebi- 
ja się naturalność; bo natura ludzka zawsze się rwie do 
żyeia, ido wyrażenia się na zewnątrz w słowie taką, jaką 
jest sama w sobie, w« wnętrzti (że tak pdwiem), w łonie 
swojśj istoty^ treści -r— bo człowiek sobą nigdy być nie 
pi^zestanie; a do największych niedorzeiczności^ do jakich 
tylko Umysł ludzki dojść moźe> jakie np. • widariełiśray 
w owych tytułach dzieł wypisanych wyżej, tiżywa ofbpa- 
zów z natury i tu i owdzie odbija piętno własnego życia. 
! i Ale sztuka, ohoei^ź niezupełnie tłumi, głuszy jednak 
Yłitf^i ezyli raczej rozwijanie się natury i jllatego zaro- 
dy jedynie, zawiązki tylko y pierwoczęcia wszystkiego 
dobftgę i pięknego wid^ćiw utworach, o których mowa. 
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^fiby to głos natiiry^ C(^ aigińe pofcazuje WBsędz^ie f ż$^ 
W8ze^ ale się iylko czasami^' jak zgryi^oty sumienia, 
odzywa. • ■' ■ 
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Epos i lira jiidla mają wyrazistości życia, wayąj^ 
na ogół utworów poetycznych w okresie czyli zwrocie 
drugim, chociaż są wyjątki, pokazujące, zenie zagasło 
uczucie, hió ^.nikła awieżóść wyobraźni. Drama przedsta- 
wia zupełny upadek źytia, znędznienie, co sje wyra- 
ża I w zewnętrznych,. nawet formach, a mianowicie też 
W uczuciu estetycznpm natury ludzkiej, w stopieniu upay- 
słu i odurzeniu, które nie pozwalały ppjąc stosunku na- 
uki, myśli do życia. Ztądtu nędzota w całem znaczenia 
wyrazu w dyalogacb^twg^cly^clii kamedyach^ da końca 
tej epokU Wyjątki są w? tyto w^głędaie ^ ale nie- prawie 
nieznaczące i dlatogi) 'Wj)ływaó niemogąnaTZEniattg zasa- 
dy sądu o sztukach dramatycznych. . ■ 

. Zwróciwszy uwagę na utwory dramatyczne, a miano- 
wicie tragpdye i dyalogij które Wójcicki w Teatrze staro- 
zytnym^ Trębitki w dopełufeniu tego pisma (1), a sam 'au- 
tor Teatru siarozyt?ieg,o w Bibliotece słaroiyhiejpm^^ pot*- 
skich (Sj wylicza, widzimy: ze w XVI jeszcze wieku dy- 
alogi jezuickie zabiły u nas zaród' żyWótriy (embryón) 
rozwijania się sztuki dramatycznej. Moglibyśmy podłiig 
podań bibliografów naszych vvy liczyć także szereg dya- 
logów i sztuk dramatycznych, podobny do przytócźone-- 
go wyżej spisu tytułów dzieł w ogólności, ale byłoby tó 

' (1) tóbribteka" Warszawska, Mopad, 1845:- • j 

(2) Toro VI, 8tr, 297 itta^ ^. O. iJ/WAi^^Hłff. 
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byWio h^&mm^me sig ^radyć^ą, cziszą, nczonością po^ 
wkrs^obowHą; toby nUś do nicz:ego nii^ doprowadziło, jak 
wyliczenie napisów mnóstwa dziel przez Władysława 
Trgbickiego, w artykule wspomnianym wyżej nie prowa- 
dzi do niczego, bo kilkanaście z nich ledwo, a właściwie 
nawet mójviąc,^ kilka tylko z.asługujje . na uwagg, Opoję- 
tn% jeisŁ.dla.na&>iE6ezą], kiorb^lmitoremjdyalogu lub^ie- 
dy ten wys^edt^ gdy wszystkie niemal dyąlogi z. XVI, 
)rVII i XVlri wieku podobne są. Jaka ich treść i. barwa? 
Ogląd szczegółów iiam pokaże. » \ 

W dyalogu jednym polskim źpierwszej połowy XVI 
wieku Wiara ^ której lik pomoc przyljywa J^5z^c^woc;md 
boska y rozmawia z Rozumni a ten ze Ż/hyshmL Wiara, 
gani Hozumowi,źe'rozmawia zie Zmysłami, i powiada: że 
tylko iaśka Boża byłca, iż sręriiezaćliwjał, a \v uniesieniu 
patetycznem deklamuje: ,; .. 

' /Nie dritr/ic3 mnie nie poznał o dworny różiimie ' 

' \ Ustaw rrijch i uczynków dwortiośić twa nie umie; 
.^e^toofrwiarai kto wiflfzy^ mi$ <»{^t|>y^«n^ i : 
O czim wierzy. . . . , , : •.. ^ i. . . 

Jest tu dążenie dO;'stłumienia rbzumil iw ogólności 
nięprzyznawalue znaczenia naturze ludzkiej.. Barwa wy- 
datnie jezuicka. Suche to morały i ta*k oderwane, tak nie- 
mogącesie połączyć z życiem praktycznem; ze zawsze 
jak oliwa ną.wi.erzch wy pływ^ają i przechodzą .w dekla- 
macyę czczą, nic a nic nie znaczącą, nie wpływową. Ta- 
kich morałów pełno u nas po 'wszystkich dyalogach 
i sztukach dramatycznych , mianowicie w chórach , które 
wprowadzano na wzór dramy, greckiej. W dyalogach pi- 
sanych po łacinie chóry są polskie, bo morał, jak fewan- 
gelia, kazanie — dostępny być dla wszystkich ppwinien, 
w ojczystym wigc wyTaż<Miy języku np. 
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Kto na swym własnym wiernie [łrzestawa/ ' 

Temu wszystkiego hojnie dostawa ' ' ' 

Nie lada. klejnot nic nie korzyścić 
A każdemu się na wszem uiścić i t. d. 

W dramatach łacińskich widziłny ciągle chóry polskie: 
pókazHje sig , ź(^ charekter' liryczny pieśni Wymagał ję- 
zyka polskiego, równie jak wszystkie; wstępy. W tych 
<5h6rach i wstępach najczęściej hudiie są iiwagi,- ho zbyt 
ogólne, mało mają życia. • Wyjątki w tym względzie ąą 
prawie nic nie znaczące.*— Ta sama Ggólnoś*ć bez źyeia 
pokazuje się najczęściej i wrozmowach osób; roztndwaibj 
które się nieraz niezemi nie wiążą, nie trżymaj<| ze sobą. 
Wychodzi np. sługa i skarży się, że źle' sługom a gani 
panów. W innej sztuce wychodzi pari i skarży się na złe 
sług! : wszystko to niesmaczne, trywliahve. — Zwrot ten 
satyryczny nudny jest, jak owe morały beż życia, wszy- 
stko bowiem powtarza się w koło a czytelnik nic się no- 
wego nie spodziewa prócz morału a czasem satyry oby- 
czajowej. Strasznie to niedorzeczne rozerwanie nauki 
i życia, bo cały dramat, fezy to koraedya^ czy tragedya, 
ma na dobie najczęściej morał bez życia; 

Przystępujemy do rozbioru sżczegótowego znafcómit- 
sżych zjawisk literatury dramatycznej , zaczynając od: 
\^^Dzieicosląba dworskiego jńięsopmthego ucmznegó"^ sztu- 
ki bez roku wydania, zdaje się jednak że z KY-Il wieku, 
bo ma charakter tego wieka (1). 

W prologu Uj Komedyey dmnki^ miesoj/usiń^J żsk 



• ' . • < , '« I 



(t) P. Wfiioicki fTeairJ mieści ten utwór pod r. 1637 i w o%6hi{Btdłiąfi(k0, 
tom 5j między 1()3'2 i 1648. Władysław Trębicki powiada, ie nie wić dla czego . 
ta sztuka umieszczona pod r. 1637, zwłaszcza (?!) że Euzebiusz Słowacki, któr/ \ 
ją opisał, domyśla się, ie teo rzadki zabytek poffcyi polskiej złożony byćitiusial 
przy końcu XVi lub na początku }^VU wieku. — Jest to .szczegfólnij&j^zy spófób 
rozumowania a zresztą spór de lana caprina^ bo w XVII wieku dyalo^i na po- 
czątku i na końcu są podobne: irio tu efaronologia nie znaczy* <• - ■ ' ' 

37 
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sig odzywa, że: „bgdą różną zabawy, uie jednakie po- 
trawy'' podobne to ma być do życia ludzkiego pełnego 
rozmaitości, bo: „wszak też życie inszego, inaksze niż 
drugiego." W następnych kilku wierszacb, opowiadając 
treść rzeczy czyli (jak wtedy nazyw;ano) $praiby^ uspra- 
wiedliwia, się niejako z obranej formy dramatycznej czyli 
faczej widowiska teatralnego, mówiąc: „Lecz że prędzej 
\Yierzyciev na, co sami patrzycie — wynidzje tu wnet taki, 
który mając dostatki, po swej-wolej żyć będzie." Myśl 
tu j^est,. Jest chęć przedstawienia plastycznie osób żyją- 
cy^pii a w pieśniach lirycznych, mianowicie zaś chórach, 
objawią się zamiar przedstawienia strony wewnętrznej 
życia ludzkiego, lubo ją ujęto w suchy morał, nic więcej- 
Inaczej tu autor pojmuje sztukę dramatyczną, niż Rej dy- 
alogi: obą jednak mają na dobie— popularność (dostępność 
dląjogółu). Aby przedstawić wolę człowieka, ten pier- 
wiastek życia, ten węzeł działalno^cidramatycznej a mia- 
nowicie swą-mlę t. j. swawolę pzłowieka w walce z wo- 
tą.ogółną^ żyjącą w myśłi i sumieniu jego — na to Szeks- 
pira trzeba,, trzeba tragików greckie!^ lub dramaturgów, 
jak Szyller, Getęi t. p? 

. : Bardzobyśmy jednak powierzchownie rzeiczy brali, 
pogardzając utworami własnemi. dla.tegp, że jest na 
ś\yiecie Szekspir, Szyller lub. Gete. Owszem zastanowić 
się trzejja dobrze i przedstawić w sposób wyczerpujący 
ten zawiązek sztuki drapaatycznej, który— uważając go 
?|e stai;iflwis^ka estetycznego-^dopełnienie stanowić może 
historyi sztuki dramatycznej w ogólności, przedstawiając 
wzarodzi* i pierwszej iskierce to, co w całym rozwoju ży- 
cia pokazało się n.p. w Szekspirze. Umysł nasz wznosi sig 
do poznania praw ogólnych rozwoju sztuki badając zja- 
wiska jej, utwory— we wszystkich dobach rozwinięcia 
ł. j. na wszystkich stopniach kształcenia się. Dziewosląb 
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przedstawia rozmaitość wielką, gdzie sig „pomiesza pJać z 
z śmiechy" — prolog zaś każe „z przykładu takiego brać, 
co jest lepszego," Bohater główny sztuki Pamphilus za- 
czyna od morału czyli raczej ogółnika, że: 

Każdy człowiek według lat i według godności 
Nie powinien obchodtić swojej powinności. 
Statek — letnym, bujny wiek — młodości przystoj: 
Nie widm czego się mam jąć, imyśl śtę we mnie. dwoi. 

Dwór otaczający naszego bohatera (Marszałek^ Se- 
kretarz, Galant,- Śpiewak i Skoczek, Pochlebca) rpzu- 
mowąniem swojem utrzymuje to rozdwojenie myśli; Pro- 
tvadzenie całe dramatu jest prawie martwe, bo sUiemal 
wszędzie spotykamy such4 krytykę , rzeczy ważne cza- 
sem pod względem obyczajowym i moralnym, dla sztuki 
dramatycznej jednak będące niczem. Kilka wierszy tylko 
pokazuje ruch, działalność dramatyczną, a mianowicie, 
gdy się chłopięta kłócić zaczynają po<lczas rozmowy Mar- 
szałka, Pochlebcy i Śpiewaka, Jest to szkic surowym ald 
żywy (1) i jeden wierszyk, jedno wyrażenie rubaszne, 
nieokrzesane, przez którie jednak odzywa się po molieró- 
sku życie potoczne, więcej warte niż całe chóry i dyalogf. 

Oto są próbki dyalogu czyli raczej rozmowy, składa- 
jącej się z mnóstwa urywków, bo każdy czyiii uwagi po- 
dobne lub niepodobne do uwag drugiego a węzła drama- 
tycznego, coby je spajał — niema. Najczęściej tu}edni 



(I) Chłopięta tymosasem (pisze autor) mają za zasłoną grac w karły i ta 
l«b chodzić: 

Niechaj tak, weźmiesz w marmua, starsza moja kralka* 
Mi^ntalek, Biją się. 
Skoczek, Musi tam być utarczka jaka. 

(Skoozek bieźawszy do nieh, rozwodzi ja). 
MarazaleL Gói lo tam?— 
Skifozek. N|a, chłopięta grają. 
Martzaiek. Ale widy? i t. d. 
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drugim potakują, ajeżeHsiezĄwiąże cpór to obojęt^y^blady 
lub tak marny,: że .konijec jego i treść przewidzić łatwo. 
Tak shiga GęmbfŁ mówi w nąstgpujący sposab: 

Zewsząd dziś kapie na. s\^%U ' 
Ledwo nas nie wprzęgą w płogi, * 

Niewiem co już wymyślają. 
Na zdech rób a mało jeść dają. . , 
. By widy raytko dobre dali . 
Wiernec by sługi miewali i t. p. ' 

Hausknecht. Gębusiu! mnieś to z jgęby dopieruchno wyjął i t. d. 

Mniej blada, rumieni ąig nieco ijmm rozmowa Po- 
chlebcy^ który moralizuje nieszczerze o powinnościach 
sług^dla panów i PampJdlus^a z Marszałkiem o interesach 
domowyjch; z Pochlebcą o marnotrawstwie, gdzie wiersz 
dzielny o zbytkach zalotnika : 

j,Bo co panna — to folwark; co droga *- to długi?.. 

Pomijając dyalogi, sprawy całe , nadzwyczaj słabo 
prowadzone, zwrócić. mu si^my uwagę na spotkanie się 
iiasizego bohatera z, diabłem i śmiercią. Od wieków u nas 
uosobione są te. pojęcia, jftk duchy u Szekspirav bo •mło- 
dzieńcza fafttazya wcieUła.pojęc^iĄ w postacie zmysłowe 
i dla tego to niezawodaię przejęliśmy się tak łatwo mito- 
logią grecko-rzymską, która Maoowiła bardzo długo sza- 
tę ijaszych poezyj a na^yet pro?y (1). .Djabąli imierc roz- 
mawiają z ludźmi Pamphihis^a a ci śmierć nazywają: kię* 
pą^ djabły zaś ją zowią: ciotusią, babą. Wprowadzona 
na scenę. Wiara mó\N\ io W§gli/{;a (djabła)r. . 

Stul pysk przeklęty Węgliku! 

Wszystko tu niewykształcone, nieokrzesane, nieludzkie, 



(I) Tak samo ludy germańskie przejmowały* iw^yebraźeiria wymskie. Ob. 
Gerwinu8'a Geschichłe der poełischen NałionaUhiłef^ur der Deułschen^ 
1 TheiL 
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jak niektóre ustępy w Reju. Uzray^lowione^ pięcia wpro-. 
wadzone w stosunki źycm potocznego raż4 ^P* gdy się 
diabeł ze śmiercią bije a potem Wołają' do t^j ostatniej 
Niemca doktora?!!! Dziś podobne rzeczy bawią czerń, 
gdy jej pokazują lalki, bawią gmin nieokrzesany. Społe- 
czeństwo, które bawiły podobne dyalngi, było także 
gmmem, czernią nieokrzesaną albo raczej dziećmi niewy- 
ks^tałconemi lub zepsutemi, jik czerń salonowa. Naj- 
\Vyźszy stopień zepsucia smaku i źdrówegb rozsądku pb- 
kazuje się w rozmowie Pamfila ze Sttiołką, następując^ji 

Pampliilm. 

Cóż Bóg ze mną ma takiego 
O cooi oskarion' od niego, 
Nie pożyczał mi niczego, 
Nio ma zapisu iadnego; * • 

Jam ma Łóż- nic nie nastawili. 

— któż Cl to dał 
Goi dłużnikom pozostawiał? '. 
.Kim żyjesz^ ^o w cii^ wlał duszę? 

Ten żart niesmaczny, to pospolitowanie Istnoścj Naj* 
wyższej i morał w ustach dji^bla. na dabitkę — budzą 
uczucie przykce; ac^ttciie smutiw*^* źe umysł ludzki wy- 
krzywiony mógł twora^ć ipodpbne nifcdorzecznośoi, rzeczy 
niestworzone, gdzie nic do rtós, nie |)rzemawia, w&zystkp 
czc^e, be2 senau:i my-śU. .Niesmaezoiejsze.jeazcie aad to 
wszystko przybycie Wmnj^j, Ta ratuje Pamfllusa, okol^o 
którego śmierć fiifi u\yiją z. djabłąw. Góżto za postacie! 
Wiara, idącą z krzyżfim. j^^a Pam i. zamierzająca się 
krzyżem na djabła, albo Anioł, przylałujądy z wielkim 
p§dem. WiarA, ta drogą /rf«/rr osobliwszej wybawia na- 
szego bohatera z rąk śmierci i djablów. Anioł zaś daje 
na to argument: 
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Mię sądi takich, co z krewkości 
Przychodzą do nieprawości. 
Bo takim Bóg sprawiedh'wj 
Zawsze by wa miłościwy i t. d. 

Nie można pomyśleć zdaje sig nic nędzniejszego nad 
ową mieszaninę, gdzie się kłócą djabły, śmierp, doktór 
Niemiep śmierć leczy, moraliziiją zaś Djabeł, Anioł i WiaL- 
idL. yPenony te są uosobieniem niedorzeczności , rojących 
sig po głowach biednych autorów, odbijających jednak 
i w tyra kalejdoskopie usposob>ienię umysłowe swojego 
wieku, jak to zaraz zobaczymy, przejrzawszy kilka jesz- 
cze sztuk w tym rodzaju. Smutna pomyślić jak zwiędła 
podówczas była literatura nasza dramatyczna. 

W trajedyi o polskim Scylurmw — Sqylurus był to ów 
król Scytów, co synom kazał łamać pgk strzał, naprzód 
razem a potem pojedynczo, aby im :dać przykład zgody 
w obrazie plastycznym — yfiAdik perso7iy roskoszy w Pa*- 
rysie, mgstwa w Herkulesie, mądrości w Dyogenesie pol- 
skim^ trzech synach Scylurusa pokkiege. Celem dramatu 
jest (jak zwykle) morał, eo prolog ogłasza. Rzecz niby 
poważna, ale są i ustępy kręto ehmlm^ ha: 

Nie wadzi w rzecz powabną krotochwile wplatać. 
I myśl t^oshami ztomoą z weselem pobrtftaó. ' 

W dyalogach widać ogólniki csfcze, tam nawet, gdzie 
na pozór zdają się coś wyrażać. Dyogenes np. prawi, że 
się uczył ąkliimii dusznej w akademii t. j. nie być hardym, 
hamować gniew, unikać zbytku : 

Patrząc wtęcćj na niebo niż na ziemię biśko 
^^ Jednakże umiłować żywot, jak śmierć bli^ą 

Poznać Boga i sielŃe » 

W księgach roskdsz, uciecha i bankiety moje^ 

9f inerwy i Febo^ę ciesią mnie piokoje. ., . 

Ojciec mu potakuje : 
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Tak ci tu na świecie wszędzie 

W roskoszy coota nie będzie i i. p. 

Ale to li^rszystko, uważając na sposób^ w jaki jest 
wypowiedziane , na stosuuek aktorów do widzów i cel 
pierwszych, którym byt widocznie zysk , nic więcej — 
trywialne jest, oklepane, nikczemne, bo cóż to za nędzny 
moralista, który się w końcu przymawia o łaskg^ rozmai- 
temi sposoby np, w Scylnrusie: 

Łaskę tym wizerunkom pokażcie prosimy. 
W Mięsopuście: 

Co abyście przyjęU . 
Z łaską^ prosini i mieli 
Na nas wzgląd i baczeule 
Gdyi za takie ćwiczenie 
Godzi się podziękować. 
Ba wierę i darować. 

Wprocessyacli, które były rodzajem dyalogów pobożnych, 
epilog był inny; ale bo i cel processyi zupełnie inny, 
ttie zabawa. W tego rodzaju igrzyskach uroczystych 
przemagająca jest strona liryczna, chóry, pieśni. WogóF- 
ności każda sztuka dramć^tyczna daje się rozłożyć na piie- 
śni czyli lirę i epos^ czyli opowiadanie, lira zaś ii^pos są 
albo żartobliwe (1) albo poważne. Poważne dyalogi zbli- 
żają się do utworów religijnych stroną liryczną npu Dy- 
alog przez Piotra Gvrezyna o śmierci księżny KórecM^ 
zawiera bardzo poważne chóry i treny, stanowiąc^: część 
dyalogu. Pojęcia umysłowe uosobione w śmierci.,; anio- 
łach, djiibłach^ penwmch z mitologii branych — nadają 
zawsze bladość trupią i pozór śmieszności (Pramatom 
i dyalogom. Srńierć występuje zaws^ze w barwie mnićj 
więcej komitiznej i pyta niesmacznie, jak Scyłurusa: 

s 

(1) Żart ma wielkie znaczenie w poezyi dramatycznej, nie tylko a nas, ale 
i w literatiA-ite DWiciećkilj, franeazfci^, aogieUki^j, włoskie] i h d. '' '^ 
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Jirk się inftsz p«ni>t 
>Z€iro'wie twe tanie 

iJbo proTTadzi rozmowę sielankową op^ z^k^rężnąKorecką: 

Księżna. Dokąd gotujesz t^ sv/ą ostrą kosę? 

Śmierć, Tdm gilzie dopiirJo twój kwiat prje rosę. 

> fj^^źniai JRotnJesz go młodo, je«z)cz«: 1116 na dobiel 
. SmwritL, ■; TaWogp wonność ftajw(faiępznifjaza::wigr€ftie. 

Księżna, Nie męstwo dobyć i^a młodego I^tobi^ 

Śmierć. Przestępstwo żywić kogo sam Bóg^goni. 

Księżna, Subtelne jeszcze do rany. me kości, 

Śmierć. Ale duch żartko bieży z takich włości. 

Trzeba było wieku XVII aby wydae co podobnego , bez 
ładu (jakto mówią) i składu. Brak tu wykształcenia sma- 
ku w najwyższym stopniu czuć sig daje. W Scylurusie 
polskim uosobiona jest Ros/wsz i Ctioia^Móre prowadzą 
znośną rozmowę walcząc ze sobą. a. Herkulesem. Ogłada 
wiersza przypomina Kochanowskiego, a że nie, ma tego 
nieznośnego dowcipu,, tęgo zw;ief?epfigp rzec moźaa 
uzmysłowienia pojęć które widzimy w Dzfewosiąbie^ daje 
ąlę czytać nawet z pewną przyjemnością, ,np. początki 
oderwania gig ^^^/rt^^zy, gdy herkules . po śmierci ojca 
mówi.. 

Boże ty san^ w kres s^o^ęsijiy mój T^jęik naczprowadytol 

Równie piękne pojedyncze uryvł?ki w mcmie dioty^ bez 
względu na wyrażenia zarwane z mitologii: 

Dom mój jest czysty, który na skale wysokióf 
Przez wazką skalę- wiedzie w górę. pód obłoki. 
Boć ja nie zwylła j^dradzać, taoi pracować trzeba...*: 
Na twardym <)ariiiu znieść noc bez sou pod. gwialzdami 
Głód, pragnienie, znieść zimno i z przykręmi dżdżami. 
Marsowe to biesiady, boskie krptochwi|o i t». d. 

Występująca nadto Shwa^ głosi: 
Nic nie ijoając^ ma w&zystko, o kim jM wi^ć śpićwą. . 
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S^atpa ta mówi. woale po ludzku, .oheciaż rubasznie do 
Parysa, z którym siig rozmawiały peimiiy mitologkżTO 
(Pallas, Jtibo), jak z HerkuleB^ uosobione pojęcia liniy- 
i||pwe (Roskosz, Cnota): 

Nić w półmiskach kosztownych, nie w pieszczonśji gębie 
Nie w koflo, ni w namiotacby ni w upstnonym zrębie > 
Nie w roszkoszy, ni w strojach, nie w nadobnćm ciele . 
Mieszjcdm: wiedzcie to w świec^ieiDioi pri;yjaełele! ... 
I^ecz w pjracy, i Yf iołnierąlii^j usilnćj. ochocie i 
I w mądrości uczonych, w mierze, w szczerćj cnocie.r.. 

Po tej prostocie nastgpują znowu cudaczne obi^ązy kalej- 
doskopu, dziwolągi, prawdziwe rocccco nowoźytaej poe- 
zyi i sztuki , a mianowicie malarstwa i muzyki — rozu- 
mie się Jednak, że to wszystko w zarodzie. Pokazuje się, 
źe u nas od czasów Sofrony^ było wszystko: w zawiązku; 
ważna to rzecz , że chociaż w zawiązku, byłp jednak, 
istniało własną siłą, z rodzinnego usposobienia. umysło- 
wego wysnute. Jest to pierwszy pjofizątęk poezyi, fan- 
tastycznej. 

Cóż toza fantastyczne np. obr^y^ co .za dziwny płód 
umysłu, płód, któremu podobne wydawała roma^tyczność^ 
gdy wpada trzech djabłów: Kasłruban z wiosłem, DtUiban 
z mażnicą i Mędrela z kostkami i zaczyna sig ruch, życie 
prawdziwie dramatyczne w następującej rozmowie : 

KoBtmhan. Smaeniiku Parysie 

Moich szrragróW flisie. 

(do drugiego djabła) 

Duiibanie sługo 
A gdzieś był tak długo? 
Mędrela. Ha, ha, ha — rzućmy kości 
Kto go z nas wychłości. 

Podziwiać trzeba tg prawdziwą niespodziankę, to coś 
^zekspiroskjego w słabym zawiązku, ł dla czegóż w sła- 

38 
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bym? Bo zaraz się zaczyna grube uzmysłowienie pojęć 
i to, co u Szekspira istało sięcuduą formą artystyczną 
w Makbecie i dziwnie pięknych u3łępach Hamleta—u nas 
sig zamieniło na gruby i nic nieznaoz^cy żart, powłokę 
grubą, przedrzeźniającą tylko pojęcia, których byó miało 
wyrazem, formą doskonałą, bo przemawiającą do rozumu 
i uczucia razem* 

Zważywszy, że u nas za Zygmunta? III, grywano 
sztuki dramatyczne w językach obcych, a mianowicie ła- 
cińskim i włoskim, ze za Władysława IV nawet „Dafnis 
przemieniona w drzewo bobkowe" grana była po włosku, 
a ^^Wybawimie Rtigłe7'a z wyspy Alcyny^^' i opera o S, Ce- 
cylii, nie mają żadnego prawie znaczenia pod wzglę- 
dem treści, bo to są zjawiska przypadkowe, szcze- 
py obce, które się u nas przyjąć nie mogły — powie- 
dzieóby można w ogólności, że teatr jest u nas bez zna- 
czenia, a literatura dramatyczna małej wagi^ Chromiń- 
ski (1) powiada o czasach Zygmuntów, na które szcze- 
gólniejszą zwrócił uwagę, że co do teatralnych bawideł, 
w wieku tym nie myśleli o nich rodacy : prócz bowiem 
odprawy posłów greckich i to na prędce od Kochanowskie- 
go pisanej — więcej cale me mamy (2). Dziś po wydaniu 

(1) Rozprawa o literatutrze, str. 29. 

(2) Autor w przypisktt własaoręcznym, na egzemplarzu wspo- 
mniano]' rosprawy, dodał do słdw powyićj przywiedzionych : ,,t ko- 
medyi Rybałtowską zwa/n^j'^ a dziś dodać oooina do tych dwóch 
sztuk dramatycznych następujące : 

Dziewosląb dworski mtgsapustny ucieszny. 
Z chłopa król. ' 

Szkolna mizerya w dyalog zebrana* 
Komedya szoltysa z klechą i w. i. 

Nim przystąpimy do rozbioni tych utworów dramatycznych 
i wskazania piętna odzoaczaiącego j€i» zobaezyć trzeba, jakie miały 
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Źródeł, pokazuje się tiowe połę badań;) fiiiatiowitńe eo do. 
komedy^ 

. Kćimedifa Rybi^łtow^a .zuslikgn]e }iiż przez to samo na 
uirag^rźe osoby w niej wystawione (rybalt, gospodarz^ 
konfederata dziad, baba, Albertus, kleoha) są nasze, miej-^ 
soowe i to nie osoby ze świata konwencyjnego^ ale ze 
kmdX^po$pQlMegQy]9k boliaterowię poezyi ludowej. Jak- 
kołwiek skądinąd, wartość mieć może ta komedyapod 
względem jeżyka, większą ma daleko jako jezdna z tyeh 
sztuk, co w Xyn wieku przedstawia w dramaturgii pier- 
wiastek romantyczny, jaki np. Klonowicz w poezyaeb 
swoich polskich i łacińskich pokażaje. Przypomnijmy SO'- 

znaczenie 3 wspomniane wyźćj sztuki (Dafnis, Ragier i b Ś. Ge- 
cyh'i) w ogólności, w dramaturgii bowiem polskiój nie mają ono 
żadnego prawie znaczenia, chyba język polski w niezłym przekła- 
dzie Jagodyńskiogo lub Twardowskiego zająć nas moie. — Były 
to piękne cacka, zabawki wystawne, ale nic nieznaczące, bez tre- 
ści : bo cała sztuka na formę tylko się wysiliła w tych trzech utwo- 
rach dramatycznych. W Rugierze do takiego stopnia nl6 ma sensu, 
ie trzeba było napisać ^Ir^tim^f albo summę rzeczy i dó tego Mo- 
ralitaSy aby pokazać, jaką autor chciał wyrazić myśl w swoich cu- 
dacznych obrazach. „Rugier (taki ma być sens moralny z tćj bajki 
teatralnćj) każdego człowieka młodego, zwłaszcza dobrze urodzo- 
nego i wychowanego reprezentuje. Alcyna z fraucymerem (?) i sy- 
reny — naturalne inklinacye, pobudki i okazye roskosznych błę- 
dów i obłędfiwych roskoszy znaczą. Przeciwnym sposobem MeHs- 
sa, co się zrazu srogim Atlantem pokazuje , znaczy cnotę, inspira- 
cye boskie, dobre rady i przy wódzcę do dobrego. Panięta i Panien- 
ki oczarowane i w niewoli pod drzewy i górami będące, znaczą af- 
tekta, którćmi uwikłane fantazyę i humory, od których młodość 
nie jest jeszcze uwolniona (1). 

Dafnis przemieniona w drzewo bobkowe — jest to zabawka mi- 
tologiczna, na którćj wystawie napawać się można było radością 

(I) BtUitMa ilMroiytna piiany polskkh, tom 3, atr. ^7. 
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bilB, źe Rej, źeZawićki^ Kochanowski szukali jeszcze 
bohaterów w Grecy i, Azyi, Egipcie, jak późniejsi klassycy 
francuscy— rbohaterowie zaś koraedyi rifbdilowskUj i wie- 
lu innych sztuk dramatycznych.należą do naszego świata 
rzeczywistego, z domieszaniem istot fantastycznych z mi- 
tologii (zastosowanych do miejscowości) i djabłó w, du- 
chów, uosobionycli pojęć — jak w Szekspirze. Było więe 
ó nas zbliżenie się do literatury romantyczni] ludu w po- 
ezyi dramatycznej. 

Przystąpić teraz wypada do rozbioru innych zjawisk 
dramatycznych, aby scharakteryzować bliżej , dokładnićj 
dramaturgię naszą w tćj ejpoce czyli zwrocie. 

Z chłopa król. Jest tok omedya dworska Piotra Baty ki. 
Bajka o chłopie, co był królem, do dziś dnia trwa między 
ludem: .treść więc jest wzigta wyraźnie z podań ludu, 
a osoby wszystkie miejscowe i brane ze świata pospo- 

dziecinną, patrząc np. na Neptuna jadącego na wielorybie, jutrzenkę 
na obłoczku ze czterema zefirkami lub banię, na którćj siedzi 
Szczęście i t. p. Podobne cuda i cacka bawiły widzów w Rugierze> 
a wystawa historyi o Ś. Cecylii zachwycać musiała. Najwyższe po- 
chwały spółczesne oddawane tćj historyi Ś. Gecyh'i, dowodzą za- 
chwycenia słuchaczów i widzów. Tekst był snąć mnićj ważny, bo 
zachowano tylko treści (summę), gdzie obrazy np. pola i gajów 
z Dunajem i Wisłą razem (uosobionćmi i rozmawiającćmi ze so- 
bą] — Sarmacyi, na tronie sporządzonym z łupów wojennych i roz- 
mawiającćj, jak rzćki, których boginie tańczą i śpićwają — bożków 
rozmaitych — cłońca siedzącego na arce światłości i rozmawiają- 
cego z Faetonem — Elny i Platona z Prozerpiną — grona panien, 
Trytonów morskich — okrętu Argonautów z Jazonem — piekła 
z Tytanem i Tantalem, nakoniec obraz S. Cecylii męczenniczki i nie- 
ba z ^uszami, i obraz Apollina śpiewającego z towarzyszeniem cy- 
try, małżeństwo Najjaśniejszycrh Majestatów, z powodu którego da- 
na była sztuka -^ obrazy te przedstawiają dziką mieszaninę, dzie- 
cinne połączenie dwóch światów chrgeidjańekiefe ipogaiMiego. 
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litego, eo jeszcze wydatniej pokazuje barwę hwłowĄ ko- 
ihedyi. W prologu naiwnie sobie Myśliwiec i Pittoski opo- 
wtarlają treść komedyi. Sołtys pijany i przyśpiewujący 
sobie: hoj! hoj! halJtal i t. d., jest osoba wybornie, żywo 
wystawiona. Rotmistrz i Ciurowie, pijący wiwaty, nie- 
mniej w sobie mają życia. Brzuchowski^ figura komiczna 
doskonała w swoim rodzaju- Pije on : 



. I 



. .' , . . wązystkicb piwowarów zdrowie. 
Go ich jest w Police wszystkićj, nie tylko yt Krakowie. 
Że na wątrobę naszą, taką nam ochłodę, 
Gdyby nie ta, musiałby człowiek łeptać wodę. 

Rubafeznie ło prawda, ale czy nienaturalnie? — Przypo- 
mnijmy sobie spółczesne tytuły dzieł drukowanych, a tu 
znajdziemy bez porównania więcej aensń, niż w wowychi 
detieyach nieba i ziemia mannach i medytatyachy stołach mą'' 
drości^ posdgaeh dtichbwnych^ purpnrach zbawiennych^ roba- 
kach sumimia , procesach duchownych^ wiecznościach piekiel- 
nych i t. d. i t. d. i t. d. Surowy ten wyraz natury równo- 
waży zabujałości nienaturalne^ które przedstawiają obłąd 
rozumu ludzkiego. Tu się bawią, używają mięsopustu, 
tańczą, a potem dla krotochwili^ chcą z sołtysa pijanego 
zrobić sobie komedyę—r. radzą róizmaite, płaskie mniej- 
więcej żarty — nakoniec staje na tem, że go mają prze- 
brać za króla. Pomijam stronę obyczajową, historyczną 
komedyi , zwracając uwagę jedynie na rodzaj utworu, 
uważając go w ogólności za pomnik estetyczny, nie zaś 
historyczny. Wszędzie się przebija wyobraźnia, zbliża- 
jąx5a komedyę, o której mowa, do pieśni ludu, tylko na- 
turalnie więcćj tu sztuki: widać, że to utwór człowieka 
na pół uczonego, ale zresztą znającego lud. Gdy się chłop 
budzi, przebrany za króla, w głowie mu ^ kręci i. nai- 
wnie się dziwi wszystkiemu, co go otaea^a. 
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Picrtr Baryka przypomina Moliera, ktiiry także w zbli- 
żeniu do ogohi społeczeństwa Bżukał natclmienia, chociaż 
(rozumie się) talent to nieporównanie wyższy nad nasze- 
go Piotra Barykę^ idącego snaó za instynktem , czuciem, 
pociągającym go do malowania niższych słojów społe- 
czeństwa. Sołtys wraca po niejakim czasie do pierwsze- 
go stanu swojego i rzecz sig kończy żartem. Jest to utwór 
myśli wesołej , celu w nim żadnego nie masz ani nauki, 
przyczepionej niezręcznie: dlatego odznacza sig swobo- 
dą i naturalnością przy całem nieokrzesaniu formy. 

W sztuce: Szkolna mizerya w dyalog zebrana — kan- 
tor, klecha, pleban, Zofka kleszyna (żona klechy), go- 
spodyni plebana— są to .Qsoby miejscowe, z ludu. Chóry 
przeplatają rzecz samą, iiie zachowującą form podziału 
sztuki dramatycznej. I tu naturą małuje sig w całćj su- 
rowości. Chór (żywe odbicie niektórych pieśni ludu) po- 
kazuje skłonności, odzywające sig wludziach : 

Rano wstawszy z pościołeczki , 
Napijmy się gorzałeczki , 
Napiwszy się, więc do chleba 
I pacTÓrza nie potrzeba , 
Bośmy się go namówili , 
Gdyśmy przy kościele byli (1). 

Ten sam duch odbija się po części w komedyi sołtysa 
z klechą^ chociaż dowcip w niej płaski, rozum się jednak 
przebija chłopski (zdrowy). Jest tu komika w najniższym 
stopniu rozwinięcia. Obrobienie przedmiotu słabe. Przed- 
miot snaó wzięty z powiastek ludu, w których się prze- 
bija pogarda nauki, a ufność w rozum nieuczony, natural- 
ny (chłopski). Morały klechy budzą niesmak jakiś, raz 

' (ly Wielka szkoda, zeta sztuka, podobna nieco do poprzedzająedjf dachem 
swoim (chociaż nie troJQą)«ie dousl^ 4o oas w calowi* , 
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dlatego , ze są ilie na miejsicu , drtigi raz , ie język nitch 
strugany, iiieociosany r grubszego nawet. 

.. Sztuki dopiero co wymienione ważne są dkteg6, że 
fiaają w sobie mniej wigcćj naturalności, łnite npi Dyalog 
misopusłny^ gdzie Nizns, Euryaluś i kompanią prawi mo- 
rały^ które się niczem nie wuąią że sobą, nie warte są 
•rozbioru ; bo to są utwory głów łaciną zakutych, o któ- 
rych można powiedzieć z poetąyże to ary^tokraeya głopr 
stwa uczoriego : 

Takie \vr8zytsko cEcze jałowe. 
Nieużyte, zimne, twarde. 
Takie ntidńe,. takie harde! 

Sztuka Q chwakbnm mączeńBtme S. Stanisława już ni^ 
ma barwy ludowej. Ani tu śladii natury: osoby /mtorjif^??^^ 
występują w pgromnem mnóstwie... a mianowicie królBo- 
lesław Śmiały, Wszewłod^kbiąźg ruski, Stanisław biskup 
krakowski, Piotrpwiu wskrzeszony z trzema synowcami, 
aprzytem senat, dygnitarze, dworzanie, metropolici, rycerr 
stwo, wojsko konne i piesze. Uosobione pojgcia i niepojg- 
cia np* cztery wiatry, cztery czgści świata i osoby mito*- 

logiczne i złe duchy, djabły,nakpnieCjBć52i6(?i;//(?i^',5^w?^» 
Cmta^ Zwycięztwo^ Polska. Obrazki tu dla dzieci widzimy, 
sensu żadnego rozumnego, mieszanina zresztą świata po- 
gańskiego i chrzęści] auskiego, pi^edstawiającą jakby pa- 
rodye Dante'gQ. Sens moralny pokazuje — cel niebieski 
żyoi^.. Taki sam cel widzieliśmy już po części w pojgkim 
Ścylurusie, a szczegółniej w Dzietoosłąbie ^ gdzie sig wy- 
raźnie przebija już odwołanie się od ogólnych 'praw natu- 
ry, do szczególnej laski: 

Chyba żeby Bóg z nieba 
Z dziwnśj swojćj hojności 
Okazał znak litoćct. 
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To jui barwa XVII- wiekowa, zaród dyalogow jezuickiob, 
mieszanie religii do rzeczy potocznych — bez sensu. Pod 
względem obrobienia artystycznego , sztuki wspomniane 
są niclzem prawie , ba wszystko co tam widzimy ważne 
jest tylko jako zaród, jako zawiązki, które się rozwinąć, 
przyjąć nie mogły, dla braku wykształcenia estetyczne- 
go piszących. Uważając na te zarody, porównywam je 
z tworami Szekspira co da pomysłu , ale nie co do wyko- 
nania (I). Komedye przedstawiające nam osoby ze świa- 
ta rzeczywistego, tchną, pomimo nieokrzesania swojego, 
czerstwością życia ludu prostego, który wychowała sama 
natura. Wiek XVIII, a nawet początek XIX nadaje ogładę, 
stara się tylko o formę estetyczną, zwraca uwagę na stro- 
nę zewnętrzną poezyi, a kiedy się zwrócono. do treści 
(która się oddawna rwała do życia, chociasz w pier- 
wszych dopiero. życia zawiązkach), wtenczas powstała 
poezya w ogólności, a wszczególności poezya dramatyczna 
dzisiejsza, w której forma usiłuje być wyrazem najodpo- 
wiedniejszym treści. 

Zbyt' wiele było pstrocizny w układzie mnóstwa sztuk 
bez planu, bez sensu i dlatego nie mogło powstać nic na- 
turalnego. Wszędzie brak życia. Morał suchy nie prze- 
mówi do duszy. Niewypowiedziane przykre wrażenie bu- 
dzi czytanie sztuk dramatycznych późniejszych. Widzi- 
my tu rozmaitość zjawisk, pośród których niepodobna się 
dopatrzyć żadnej myśli, bo ci co je pisali, bógwie co wy- 
myślali i sami pewno sobie z tego co pisali, nie byliby 



(1) Zwrócimy jeszcze uwagę, ió w sztuce p. d. Chozroes S. Anastazyosz 
męozeDDik dopuszcza duszy Hormizdy, zabitego przez syoa swego Chozroesa, 
aby pobudzała Syroesa do zabicia ojca, — PrzypomiDa tu się iywo Hamlet 
w Szekspirze, który oiywa ducha, jako silnój sprężyny, uosobienia głosu, po- 
wofcgącego Hamleta do zemsty. Forma to byta cudna, ale korzystać z niój nie 
umiano. Autor Chozroesa nie byt Szekspirem, 



ztlolni zdać sprawy. Przy naj\yiększćj cierpliwośei, nie- 
podobna czytać tych dyalogów. 

W XVII wieku, kiedy najniedorzpczaiejsze jak tylko 
pomyśiić można tworzono dramata np* Brama Grzymała 
Pandana i t. p.*(l), gdzie między innemi Grzymała do bra- 
my swojej zaprasza Neptuna — pokazały śig i tłumacze- 
nia z R^syna i Seneki. Pierwszy to zawiązek tłumaczeń, 
które potem literaturę naszą zalały; ale zawiązek przyr 
padkowy (w XVII wieku), dopiero bowiem W połowie 
XVII wieku tłumaczyć u nas z francuzkiego i naśladować 
formy pseudo-klassyczne zaczęło , naśladowano zaś dłu- 
go; bo nie było geniuszów twórczych a cejujących w tym 
rodzaju utworów Szekspira (a cóż mówić dopiero o Eschy- 
lu?) — nie znano. 

W XVI wieku tłumaczono już u nas komedye Plauta 
i Terencyusza a w XVII tragedye Seneki. Dość mamy da- 
nych z XVI wieku, aby ocenić wpływ, jaki dramaturgia 
starożytna wywrzeć na polską musiała. Był on, w ogóle 
nieznaczący. Forma klassyczna tragedyi Ją)htes i Odprar 
wy postów Kochanowskiego pokazuje , że nasi poeci jak 



(1) Nie meg9 się odjąć chęci przytoczenia treści jednaj sceny draroatu, o kt^-' 
rego programmie pisze A, T. Chfędowslii (DopelDienie Bentkowskiego, str. 
140, p^n. Kośei<5? w tym wieku słai lat (1640) od herezjfeyohtoMouy i po ssie- 
cie szeroko rozszerzony prt«£ Zakon Ś. J. Nasoeoe schodzić mają: państiva, 
królowie, zakony, mądrość , wieczność , kościoły, jedne allegorycznia, drugio 
in natura — straszliwe walki z heretykami i t. d. Oto treść sceny ostatoićj: 
^Failas będzie dziękowała zafconowy S. J. źe świat oświecał. Narody będą dzię- 
kowały Boga za dobrodziejstwa przez zakoo S, J. wzięte(?! Kościół wDiebio 
tryumfujący pokaże się a z mm dwadzieścia męczenników z palmami i korona- 
mi na głowie, dziękując zakonowi za jego prace i w niebie mu zapłatę nagoto- 
waoą pokaziyąc.** — Rzecz aama najlepiój przemawia za sobą i komentarza nie* 
|ioU-zebuje?l Były to czasy głębokiego upadku umysłowego ,w kraju naszym. 

Zakon Jezuitów sam sobie nadawał miana: grono czyli towarzystwo, poczet 
głupców Jezusowych. Spotykamy to miano po różnych miejscach wypowie<r 
tlsiaue Wyraźnie a resztą we wszystkich napadach na rozum» jakby ten nie byt 
darem Boga, darem dla człowieka najdroższym. 

39 
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W bardzo wiełii pieśiiracli, tak i w tragetlyacli płsanyoli 
jakby od niechcenia naśladowali fomiy stait)żytnycli; 
w dtamacie jednak Reja (Józef) i innych doszłych do nas 
sztukach, nie czuć prawie tego wpływu co pokasuje, źe 
poezya dramatyczna, jako mająca najwięcej wyrazistości 
życia, {epos i Iłra ipoA tym względem stoją daleko^ daleko 
niżej), najmniej się poddawać zwykła obezyzóie, która 
:\vywierając wpływ na nią, zabija ducha i formę tylko na- 
daje. W XVII wiekę Jan Alan Bardziński i Mersiiynowie^ 
jako tłumacze, zasługują na uwagę. Pierwszy, tłumacz 
Lukana, pisząc na schyłku XVII i początku XVHI wieku, 
bogacił jak mógł i jak umiał język polski, upadający wte- 
dy nagle pod wpływem łaciny i francuszczyzny tak , źe 
Bardziński uchronić się nie mógł wpływu obczyzny i dla- 
tego dziś o jego poczyach , o jego tłumaczeniach zapo- 
mniano. Trudno sobie wystawić do jakiego stopnia upad- 
ku przyszedł nasz język i literatura na schyłku XVII i po- 

# 

ćzątku XVIII wieku, kieky żył nasz tłumacz Seneki, Lu- 
kana i Boecyusza. Rzecz godna uwagi, źe właśnie wtedy 
tłumaczono autorów drugiego rzędu, bo dopiero przy koń- 
cu XVIII wieku i na początku naszego pokazały się tłu- 
maczenia różnej wartości: Homera, Tacyta, Platona it. p. 
Znamię to pisarzy niesamodzielnych, że się rzucają na 
drobiazgi albo zajmują się pracami bez wyboru, ducha 
i treści, nie umiejąc jćj nadać formy: tak Bardziński "pisat 
wierszem summę Ś. Tomasza z Akwinu^ rzecz z formy swo- 
jej najpoważniejszą, jak później Załuski— bibliografię 
nawet wierszował, a KarpińsiH jeszcze chciał mitologię 
i inne tym sposobem wykładać n^uki. 

Dwaj Morsztynowie odznaczają się, jako tłumacze, 
szczególniej ząś Jędrzej Morsztyn^ tłumacz Cyda Kornela. 
Stanisław Morsztyn pracował, jak Bardziński nad przekła- 
dem Seneki i Audromachy Rasyna. Cyd albo Roderyk no- 
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si ua sobie zuamiona ówczesne sztiik dramatycznych pol-, 
skich — a mianowicie uosobi:anie pojeó i rzeczy* W Prę-. 
logu występuje tu Wisła i prawi między innemi : 

Jam tći pilno spieszyła, 
2ebyin tu no cz9s była, 
Upaść ido nóg z 4Wf danią 
Przed myin p^^em i panią 
I powiedzićć im i t d. 

Jak tu czuć wiek XVII, wiek panegiryków! 



PROZA. 

Nosi na sobie wszystkie znamiona upadku ducha i dla* 
tego odznaczają się tylko pisma, obejmujące pro$ty zbiór 
faktów, bez powiązania ich jednym nawet duchem, myślą> 
i zawierające uwagi, postrzeźenia praktyczne ; życie pra* 
ktyczne bowiem, staje się gwiazdą przewodnią zbawia- 
nia, gdy się człowiek wyrzeknienauki, nie uważając jćj 
za drogę wykształcenia prawdziwego. Myślenie głębsze, 
jak się to pokazuje z dzieł przytoczonych na wstępie tego 
okresu, a którym podobnych wychodziło nieskończenie 
wiele zwichnięte było i skażone w zasadzie : ztąd mi 
głębszego pojęcia dziejów, ani filozofii, i w ogólności upra- 
wy naukowości, opracowania nauk pożytecznych dla spo- 
łeczeństwa nie widzimy. 

Andrzej Maksymilian FREDRO pisał w drugiej poło- 
wie XVII wieku, pisma zaś jego wychodziły jeszcze wXVni 
i XIX wieku. Pisał, to dzieje krajowe od śmierci Zygmun* 
ta Augusta, to uwagi pod położeniem kraju, a mianowieie 
o porządku wojennym i pospolitem ruszeniu. Z dzieł pi- 
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sanych po łacinie najgłośniejsze: Monita poliłico-moraliay 
bo się dziesięciu za granicą i w kraju doczekało wydań, 
Najwaźniejszem dziełem, które go czyni pamiętnym w pi- 
śmiennictwie krajowem, są: A. M. Fredra Kasztelana 
Lwowskiego przysłowia mów potacti^ch albo przestrogi 
obyczajowe radne, wojenne — które sig doczekały kilku 
wydań w każdym wieku, nawet w XVII, bo i wtedy cenio- 
no ten praktyczny zdrowy rozsądek, ten rozum, co sig 
wyrabiał z doświadczeniem wieków całych, a którego Fre- 
dro doskonałym jest wyrazem. Rozsądek obok poczciwo- 
ści nie dopuścił tu ani zepsucia smaku, ani zepsucia języ- 
ka, co jest zawsze zewnętrzną wewnętrznego skażenia 
oznaką: dlatego te przt/slowia YreAry^ sana swoje czasy 
najczystszą, wyborną napisane polszczyzną. 

F. Bohomołec wydając przysłowia Fredry, powiada: że 
autor mógł je sprawiedliwiej mianować: filozofią obycza- 
jową; Fredro wszakże i w tern pokazał głęboki rozsądek, 
ie swoich przysłów nie nazwał żadnem mianem nauko- 
wem, ale prosto przysłowiami. Tu się mieszczą postrze- 
źenia nie tyle teoretyczne t. j. ogólne, wynikające z głębo- 
kiego zastanawiania się nad istotą rzeczy, ile płynące 
z doświadczenia i uważania zjawisk szczególnych, po- 
strzegania pojedynczych zdarzeń życia społecznego. 

Powiedzieliśńiy wyżej , mówiąc o przysłowiach naro- 
dowych, że one stanowią niby jedną wielką księgę mą- 
drości praktycznej, bo to istotnie poemat dydaktyczny na- 
rodu — w nieskończonej liczbie zdań rapsodycznych. 

Zdania te urywkowe, owoc doświadczenia wieków, 
zbierać dopiero zaczęto , kiedy życie narodu w całej pełni 
ducha rozwijać się przestawało, a myślano tylko o wyra- 
żeniach czyli wyrzeczeniach (przysłowiach , przypowie- 
ściach) X)derwanych już od samego życia. Znakomitym 
przysłów narodowych 2biefaczein jest Salomon Rysińskij 
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który i)a początku XVII wieku wydał Przypowieści pol- 
skie przedrukow^aue kilkakrotnie. W XVI i XVII wieku, 
kiedy ostateczne, że tak powiem wysilenie myśli, sprze- 
czne i rozrywające życie ludzkie zwroty wyobrażeń znu- 
żyły ludzi, szukano snąc pociechy, ulgi i zaspokojenia 
stroskanej myśli w życiu praktycznem, które rozwiązy- 
wało prosto i naturalnie pytania najważniejsze, zagadnie- 
nia najźywiej obchodzące człowieka. Dziwić się więc 
nie będziemy, że Rysińskiego , który wyrażał zwrot pra- 
ktyczny, życiowy, uwielbiano i pisano o dziele jego, że : 

Muza słowieńska te jego zabawy 

Osądziła być j^odne wickuistćj sławy: 

Sławy, którą, Bóg zdarzy, ty zakwitniesz wszędzie 

Dokąd potomków cnego Lecha stawać będzie. 

Rysiiiski oprócz Przypowieścią pisał satyry i tłumaczył 
psalmy Dawida, nosi więc na sobie charakter pisarzy^XVI 
wieku. Co^o Przypowieścią spółcześni mu przyznawali 
zasługę zbieracza, który jakkolwiek miał wielką zasługę, 
nie był wszakże pisarzem twórczym, chociaż (powtórzy- 
my słowa pisarza spółczesnego): „trud nie mały napeł- 
nić kołczan zniósłszy w kupę w szerokiem polu rozstrze- 
lane strzały — chociaż ciężka fatyga zboże po garści 
rznąc, wiązać w snopy. ^' W istocie, zacząwszy od Ry- 
sińskiego, możemy Wszystkie następne zbiory przysłów 
uważać za wielkie słowniki, bo jak słowniki nie obejmu- 
ją ducha narodu, ale jego słowa, wyrazy; tak pojedyn- 
cze wyrzeczenia, są tylko wyrażeniem myśli, uwag ro- 
zerwanych, jak członki organizmu, życia wszakże orga- 
nicznego nie przedstawiają. Życie to organiczne, widzi- 
rtiy w dziełach najznakomitszych przeszłego okresu pisa- 
rzy: w XVII zaś wieku ani Rysinski zbierający przysło- 
wia, ani Fredro piszący piękne urywki, nie wyrażają go, • 
jak wyrażali Rej albo Kochanowski i t. p. 
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Znakomici pisarze nasi w XVi wieku np. Kochanow- 
ski « Górnicki , nie mówiąc o tłumaczach Pisma S*, zaj- 
mowali sie i teoretyczną uprawą języka, zwracali uwagę 
ną jego mechanizm i budowę zewnętrzną. Zastanawia- 
jąc sig nad ich dziełami, nad kierunkiem religijnym i oby- 
czajowym treścistych pism tych autorów, nie mówiliśmy 
nic o pracach teoretycznych mało-waźnych w ogólności 
od czasów Parkosza. Teraz przeciwnie, poglądając na 
prace Rysiiiskiego , zwrócić winniśmy uwagę na obrabia- 
nie zewnętrzne przedmiotów, znamionujące okres ten ca- 
ły. Wspomnimy tu przedewszystkiem Jana Mączyiiskie- 
go, chociaż obok niego są ważne prace we względzie 
uprawy języka: Kochanowskiego, Górnickiego i Orze- 
chowskiego, Jana Januszewskiego, Zaborowskiego, Se- 
klucyana, Stoiiiskiego (Statoriusza) , Tucholczyka, Woj- 
ciecha Bazy Szczebrzyckiego (Baza Scebricensis). Mą- 
czyuski, jeden z najwięcej wykształconych ludzi swoje- 
go czasu, znający dokładnie język grecki, hebrajski, wy- 
dał pierwszy słownik łacińsko- polski w drugiej połowie 
XVI wieku i dlatego ma wielką zasługę w piśmiennictwie 
naszem słownikarskiem, na co Chromiński dawano zwró- 
cił uwagę. Grzegorz Knapski (Cnapius) jest drugim bar- 
dzo znakomitym w tym względzie pisarzem, który wy- 
dał: słownik polsko-łacińsko-grecki i łacińsko-polski p. n. 
Skarbca (Thesaurus) w pierwszej połowie XVII wieku, 
równie jak przysłowia p. n. Adagia i t. d. Słownik Knap- 
skiego nie jest zupełnie własnym jego utworem : korzy- 
stał on z Mączyńskiego (jak Kromer w kronice z Długo- 
sza), niegodnie go wszakże poniża. Mączyński nigdy nie 
straci zasługi, że pierwszy torował drogę następcom. 
Chociaż więc Knapski dokładniejszy jest, nie mniej ma 
* zasługi Mączyński , piszący spółcześnie ze stawnym Ka- 
lepinem, do którego słownika wszedł podobno tekst pol- 
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ski Mączyńskiego. „Słowniki dwa wielkie Mączyuskiego 
i Kalepina (Pisze Knapski) liczne wady szpecą'^ — praca 
wszakże Mączyiiskiego shiżyła za podstawę słownika 
pol&kó-łacińsko-greckiego Knapskiego, który dziś tak jest 
niedokładny, jak przed nim był Mączyński ,— nie odma- 
wiamy mu jtednak zasługi pracowitości olbrzymiej, jak 
Mączyńskierau. 

Inne prace słownikarskie mniej są ważne. Godny tiwa- . 
gi pod względem uiycia praktycznego jest słownik wy- 
dany przed stu prawie lafy Abrahama Trocar francusko- 
polsko-niemiecki i polsko-francusko-niemiecki, z dodat- 
kiem niemiecko-polskiego przez Moszczeiiskiego daleko 
mniejszej wartości. Sam Troć, używany jak Knapski, jest 
w ogóle mniej ważny, chociaż także prawdziwym jest 
skarbcem mowy polskiej, bó tu jest mnóstwo nie tylko 
wyrazów, ale całych wyrażeń, wyrzeczeń przytaczanych 
z naszych pisarzy, jak w najlepszych słownikach staro- 
żytnych zdania z autorów klassycznych. 

Pamiętny jest także Franciszek Meniński (Mesgnien), 
który pisał ogromny Skarbiec (Thesaurus) języków 
wschodnich, grammatykę polską prawie spółcześnie ze 
słownikiem Troca przed wiekiem, nadto zaś grammatykę 
włoską i francuską dla Polaków. 

Adagia Avydawali po Knapskim pijarzy : Zawadzki 
i Żeglicki. Adagia te doczekały się kilku wydań. Mówi- 
my tu o Adagiach dla tego, że te zbiory wyrzeczeń tipo- 
wszechnionych, podobne są do zbiorów słów, czyli wyra- 
zów użj^wanych powszecłmie. Nie możemy tu pominąć 
sławnój w swoim czasie Frazeologii Wagnera. Dziełko to 
podręczne, niezmiernie ważne w użyciu praktycznem i do 
dziś dnia będące jeszcze, jak Troć albo Knapski w obie- 
gu , jest porządnym skrótem skarbców, o których było 
wyżej. 
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Przechodząc od języka t. j. spisu wyrazów i wyra- 
żeń w zbiorach przysłów i słownikach do bibliografii 
i biografii t. j. spisu ksiąg, ich tytułów i zewnętrznej po- 
staci, równie jak życiorysów autorów — zastanowimy się 
przedewszystkiemnad niezliczoną prawie liczbą najróźno- 
rodniejszej zresztą treści prac Ważnych w tym względzie 
Szi/mona STARO WOLSKIEGO, który pisał w pierwszej 
połowie XVII wieku (f 1656)* Prawie niepodobna upa- 
trzyć związku w pełnych rozmaitości pracach jego, po- 
między któremi pod względem literatury najważniejsze- 
mi są : 

1. Scriptorum polonicorum Hecatonłas seu centum ii- 
luętrium Poloniae scriptorum elogia et vitae. 

2. De claris oratoribus Sarmatiae. 

Dzieła te wydawane w Frankforcie, Wenecyi, Floren- 
cyi, nie mówiąc o wydaniach w kraju, zawierają szcze- 
góły o pisarzach naszych, zebrane bez najmniejszej kry- 
tyki i braku. Widać w nich dobre chęci poczciwego Sta- 
ro wolskiego, który wypracował dzieł tyle dla uwiecznie- 
nia sławy kraju swojego, pisał: Declamacio contra obtre- 
ctatores Poloniae^ a w dziełach swoich nigdzie nie szczę- 
dził pochwał, pocieszając się wystawianiem sielankowem 
wszystkiego, co swoje w liajpiękniejszem świetle ułudy, 
w czasie, gdy wszystko tak szybko do upadku zmierzało, 
a dawna sława kraju mierzchnąć zaczęła. W dziełach je- 
go nie trzeba szukać krytycznego poglądu na rzeczy, 
opracowania, odznaczającego się czystością pojęcia, ja- 
snością i prostotą układu i systematycznego porządku 
w rozwijaniu toku rzeczy. Wymagać po autorze tego, 
czego napisać nie mógł, jestźe to znakiem krytyki nauko- 
wej? Dzieła te przedstawiają bardzo wielkie mnóstwo 
szacownych szczegółów, zawierają rzeczy krajowe, opo- 
wiedziane przez człowieka, któremu nie obce było wy- 
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kształcenie ogólne, jak tego dał dowód w dziele ^^Pobnia 
am status, regni Poloniae^'' wyszłem w Kolonii w tym 
właśnie czasie, kiedy statystyka w Europie zaradzać się 
zaczęła, a które doczekało się niejednokrotnego potem 
wydania i w kraju i za granicą, gdzie je więcej niź w kra- 
ju własnym ceniono i przedrukował sławny w dziejach 
statystyki powszechnej Conrmg. Dzieło: Monumenta Sar- 
matorum viam vUniversae carnis ingressorum, obejmuje 
wiele ważnych szczegółów i dat, których przechowanie 
z nagrobków Starowolskiemu jedynie winniśmy; nie mo- 
żna więc powstawać na niego dziś za błędy, które po- 
prawić możemy, ale raczej cenić go, jak pomnik źródłd- 
wo ważny w braku innych. Inne pisma jego wydawane 
W języku łacińskim i polskim a dotyczące rzeczy pol- 
skich, noszą na sobie to samo, co i wyżćj wymienione 
piętno t. j. zawierają niemały zbiór wiadomości ważnych 
i postrzeżeii, odbijających nieraz żywo i dokładnie duch 
czasu i położenie, stosunki społeczeństwa obok pochwał 
bezliku i płytkiego, powierzchownego sądu. Same na- 
pisy dzieł polskich i łacińskich treści historycznej i sta- 
tystycznej w znaczeniu obszernem tego wyrazu, teolo- 
gicznej i prawnej, literackićj pokazują, że to był Skarbiec 
wiadomości szczegółowych uwag i postrzeżeń pojedyn- 
czych; całość to wszakże w postaci wielkiego słownika 
historyczno-ipolitycznego i statystyczno-literackiego ńie- 
spojona jednością myśli , ale przedstawiająca rozmaitość 
iiwag, będących owocem postrzeżeń zdrowego rozsądku, 
a obok tego mehaniczne skupienie faktów. Starowolski 
odznacza się nie tylko jako uczony polichistor: jest on 
także mówcą, autorem kazań i ważnego pisma obyczajo- 
wej treści p.n. ^^Refarmacya obyezajów pólsktck^ wszyst- 
kim stanom ojczyzny naszej teraźniejszych czasówzepso- 
wany eh bardzo potrzebna, tym zwłaszcza, w których 

40 
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jest białe czarnenr, dobre złem, potęga sprawiedliwością, 
wola prawem, upór szłusziiością, krzywda odpustem, nie- 
wstyd świątobliwością, utrata pochwałą, obżarstwo grze- 
cznością a jednem słowem ątiorum detis venłe7' esL" Dzieło 
to maluje zwyczaje i obyczaje miejscowe, i pod względem 
szczegółów szacowne, jak tyle innych pism Starowol- 
skiego; z])yt wiele tu atoli ogólników nic nieznaczących, 
a lekarstwa, jakie autor podaje, rady i morały — jakkol- 
wiek pokazują. dobre chęci, nie zdradzają wszakże ża- 
dnej wyższej myśli, głębszego w naturę społeczeństwa 
poglądu. Widae tu człowieka rozsądnego, ale w kole ży- 
cia, za którego obręb ani przesądy nie sięgnął myślą ba- 
dawczą. Podoba nam się zresztą wielka łatwość i swo- 
bodą wysłowienia się, gdy autor to dowodzi, to opowia- 
da dykteryjki na przemiany, to przytacza zdania pisarzy 
lub sobie zadaje pytania i odpowiada na nie, a zasady 
swoje nieraz żywemi popiera przykłady. 

Jó^f Jędrzej ZAŁUSKI, referendarz koronny, urodził 
się na początku, umarł w drugiej połowie XVIII wieku, 
różnych doznając życia kolei, które jedn^ik nie AYiążąsię 
bezpośrednio z jego pracami naukowemi, wyłącznie bi- 
bliograflcznemi. Jego usiłowania całożytne teoretyczne 
i praktyczne przedstawiają, jeżeli się tak wyrazić można, 
sumraę dzieł, a zatem literatury piśmiennej do XVIII wie- 
ku włącznie. Obywatelskie jego poświęcenie się w tym 
względzie, znane jest, a skutki widocznie wpływowe zba- 
wiennie się przyczyniły do ożywienia nauk w kraju na- 
szym. Miał on od młodości (pisze Janocki) nadzwyczajną 
chęć do nauk i nienasyconą miłość bibliografii. Kształce- 
nie się jego w Paryżu, nie mogło mu nadać wcale ducha 
wszechstronności, bo ani Dares^ ani PelUtier lub Moniagnej 
których tam słuchał w KoUegium sorbońskiem, ani sama 
Sorbonna nie były to ogniska oświecenia, jakkolwiek Za- 
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łuski uwieńczony tu został bakkalaureatem ś. Teologii. 
Korzystając|z położenia swojego w towarzystwie i sto- 
sunków, w jakich zostawał za granicą, zebrał ogromną 
bibliotekę i do zbierania ksiąg innych zachęcał powoli, 
równie jak do czytania, otwierając przed wiekiem Biblio- 
tekę swoje dla użytku publicznego , odkąd się właśnie 
pierwszy brzask nowego zwrotu naukowości zaczyna. 

Prace Załuskiego dla bibliografów tylko ważne i wy- 
mienianych we wszystkich dziełach bibliograficznej treści, 
tudzież prace Janockiego, równie vvaźne na swoje czasy, 
wyliczać tu byłoby bezowocnie. Powiemy tylko, że pra- 
ce te uważać można, podobnie do wyżej wymienionych, 
za rejestr czyli katalog książek, spis ich tytułów i po- 
wierzchowności , co aż do naszych przetrwało czasów. 
Co do Janockiego , teń bardzo często wdaje się w opisy 
szczegółów życia i ludzi, co nie mają żadnego związku 
z literaturą; zawsze atoli ma zasługi jak Starowolski, że 
zebrał szczegóły, o którychbyśmy bez niego nic nie wie- 
dzieli. 

Prace Załuskiego i Janockiego we względzie literatu- 
ry są ważne, ale powierzchowne : o sądzie krytycznym 
uie może tu być mowy, bo piszący nie mieli wykształcę- ' 
Ilia, usposobienia, a zresztą w czasie swoim nawet myślić 
nie mogli o sądzeniu pisarzy i dzieł. Dość było pokazać, 
źe istnieją dzieła: tego dokonał Załuski. Trzeba było 
pokazać, że są autorowie i Janecki wystawił nam szereg 
wielkich ludzi , których nazwiska czytamy w słowniku 
jego z zadziwieniem; bo się najczęściej dowiadujemy 
o urodzeniu, godnościach, tytułach, które szukającego 
' nauki nic a nic obchodzić nie mogą (1). 

(1) Są wszakże pisarze, ktdrym zawdzięczamy przechowanie wiadomosei 
waioych pod względem naukowym, np. Andrzej Węgierski (degenvalscius), 
klóry w dziele wspomnianym wyż^j, wyszłam w drugiej polowie XVn wieku, 
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Pierwsze nawiązki naukowości a mianowicie historyi, 
która u nas jest przedmiotem powszechniejszego zajęcia 
niż każda inna nauka, winniśmy usiłowaniom Niemcowr 
oni w XVIir wieku zajmować się dziejami naszemi zaczęli, 
co wynikało ze stosunków politycznych. Tak Hoppe pisał 
o historykach, Dawid Braun o historykach, politykach 
i prawnikach polskich i pruskich , Hartknoch i Godfryd 
Lengnich o rzeczach polskich i pruskich, starożytnościach, 
historyi, prawie i wielu pisarzy monografii. 

Gdy z jednej strony pisma najliczniejsze do tego okre- 
su należące przedstawiają bałamuctwo myśH, nicwięcej, 
pod względem treści; gdy dzieła jaśniejące zdrowym roz- 
sądkiem są rzadkie, a w najważniejszych przedmiotach 
autorowie zewnętrznej tylko dotykają strony — cóż nam 
przedstawia nadto proza godnego uwagi? — Jedne tylko 
dzieje, a zresztą nauki związek z niemi mające. Zasłu- 
gują pod tym względem na uwagę ci mianowicie pisarze, 
co się zajmowali opracowaniem dziejów spółczesnych 
albo blizkich sobie, których zatem charakter jeżeli nie 
przeniknąć, to przynajmniej odgadnąć i pragmatycznie 
wyłożyć je mogli. .Oprócz wspomnianych wyżej Kochow- 

zawarl wiele wiadomości tćm ciekawszych, źe je z inn^j przedstawia całkiem 
strony nii pospolicie, rzuca więc nowe światło na znanych z XVI i XVH wieku 
pisarzy — ^jakkolwiek stronny jest, gdy do reformowanych liczy wszystkich prawie 
znakomitych XYI wieku pisarzy, nie wy}ączaj<}c Jana* Kochano wskiega. Lubię- 
niecki i Sandius w XVII, Laułerbach zaś w XVIII wieku nie mało w dziełach 
8 woich zawarli wiadomości, jakkolwiek z różnego się na rzeczy zapatrywali sta- 
nowiska, bo Lubieoiecki byt Aryaninem, Lauterbach zaś Luteraninem powsta- 
jącym na Aryan, jak Załuski na wszystkich róźnowierców* — Pisma tego ro- 
dzaju, a nadewszystko dzieła ludzi, będących zwrotu sv^ojego -wyrazem — bo 
o wyliczanie nazwisk mnićj znaczących, juz dziś nie idzie w Literaturze — po- 
znać koniecznie potrzeba, aby mi^ć wyobrażenie: co która strona znaczyła, eo 
wyrażała? Dla tego ciekawą jest bardzo rzeczą: Historya luterska iHistorya 
kalwińska Jana Poszakowskiego Jezuity, napisacm przed stu prawie Idty, oraz 
pisma Węgierskiego i Lubienicckiego z XVII wieku, dotykające lego samego 
przedmiotu. Najlepiój się tym sposobem wyda barwa wieku. 



295 

skiego i Twardowskkgo, którzy dotykali wojen sąsiedz- 
kich a mianowicie kozackich, zastanawiających nad sobą 
uwagę powszechną, godne jeszcze wspomnienia pisma 
o Kozakach JanaBytomskiego, Samuela Grondzkiego, Joa- 
chima Pastoriusa i Szymona Okolskiego dyarjaisze, sta- 
nowiące materyały do dziejów, równie jak prace* Twar- 
dowskiego, Kochowskiego i Wawrzeiica Rudawskiego, 
który jak poprzedzający pisał po łacinie i wiele dla przy- 
szłych badaczów zachował szczegółów ciekawych, bo 
pisał z zamiłowaniem prawdy i znajomością rzeczy. Dzie- 
łDjego ma napis: Historiamm Poloniae ab excessu Yladi- 
slai IV ad pacem Oliteumn usgue sen Annaks regnante Joan- 
nę Casimiro. Jest on także autorem dzieła o prawie cy- 
wilnem i kanonicznem (Repertorium juris). W XVII wie- 
ku wychodziło wiele pism historycznej treści o Polsce za 
granicą, bo kraj nasz obcych w XVII i XVin wieku obcho- 
dził nie mało, z powodu stosunków swoich zewnętrznych, 
które narażały byt jego i zagrażały mu. Kronika polska 
Lauterbacha (po niemiecku) i Historya polska, którą So- 
Iłgnac napisał w języku francuskim, są godne pamięci. 

Z pisarzy krajowych, piszących dzieje spółczesne, od- 
znaczają się jeszcze : 

STANISŁAW KOBIERZYCKI za ostatnich Wazów pi- 
sał: Dzieje Władysława IV i Oblężenie Jasnej Góry Czę- 
stochowskiej , oba dzieła po łacinie. Jan Wydiga zacho- 
wał nam niektóre szczegóły ciekawe z czasów wojen 
szwedzkicli^ w dziele p. n. Historya albo opisanie [wielu 
poważnych rzeczy, które siedziały podczas wojny szwedz- 
Jciej. Augmtyii Kordecki^ przeor Częstochowy, opisał 
szczegółowo jej oblężenie pod nazwą: Nowa Gigantoma- 
dda in Clara Monte i t. d. Styl i sposób wyrażenia jest tu 
wcale nie szczególny, pokazuje się tvszakże duch ożywia- 
jący pisarza i społeczeństwo, duch poświęcenia i wytrwa- 
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łości 5 niezależny od sposobu myślenia, zapatrywania sig 
na rzeczy i wyrażania się, stylu, który nosi na sobie oznaki 
upadku umysłowego, stężałości form i zepsucia smaku. 

Ostatnim znakomitym pomnikiem historycznym., który 
kończy szereg odznaczających się naszych pisarzy dzie- 
jów z XVI wieku, jest Kronika Pawła Piaseckiego, wy- 
dana po łacinie około środka XIX wieku. Szanowny ten 
pisarz, o którym już wspomnieliśmy wyżej, odznacza się 
znajomością dziejów powszechnych i zapatruje się wszech- 
stronnie na krajowe. To drugi Długosz , Klonowicz , pod 
względem prawdomówności, pisarz nieoceniony, szano- 
wny, drogi. Obok niego nikną prace Rubinkówskiego, 
owe Janiny, owe promienie cnót Augusta II i t. p., oraz 
skróty np. Kołudzkiego i t. p. nic nieznaczące. Charakter 
skrótu (compendium) nosi na sobie historya Litwy przez 
Wojciecha Kojałowicza, który korzystał ze Stryjkow- 
skiego, jak sławny Kromer z Długosza; ma wszakże te 
zalety, że przerobił ki*onikę Stryjkowskiego podług wła- 
snego widoku i dla tego ta pokazuje się tu ruch umysło- 
wy, zaród widoczny samodzielności, zdrowy rozsądek, 
co niezawodnie i przyczynić się do rzadkości dzieł auto- 
ra musiało w czasie, kiedy zdrowy rozsądek niekonie- 
cznie był cierpianym. Historya Litwy pisana po łacinie, 
doczekała się przekładu Ratomskiego, jak Kromer Bła- 
żowskiego. Murhiius i Chwalkowski piszą dzieje pruskie. 

Mniej ważne są prace literackie Jakóba Sobieskiega 
(ojca Jana III), ważniejsze zbiory Andrzeja Cryzostoma 
Załuskiego^ mówcy i statysty niepospolitego, wydane na 
początku XVIII wieku, ale najważniejsze do poznania 
ducha XVII wieku są Pamiętniki Jana Chryzostoma Paska. 
Trafne jest postrzeżenie Władysława Trębickiego, że Pa- 
sek mógł być przekształconym, podsunięte nawet szcze- 
góły, lecz o ile ten zarzut całości dotyczę, jest bezzasa- 
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«li)y, krytyka bowiem historyczna wyższa zawsze stanie 
w^ obronie Pamiętników, którychby nikt naśladować nie 
zdołał, noszą one bowiem zbyt wyraziste, zbyt żywe 
znamię wiekn. Raczyński w Poznaniu wydał część ręko- 
pismu, Lachowicz cały w Wihiie. Nic szacowniejszego 
nad te zarysy życia wewniętrznego społeczeństw^a, pocz- 
ciwośc^ obok nadużyć, poświęcenia i prawości obok swa- 
Avoli. Pamiętniki te, równie jak wspomniana wyżej Gi- 
gantomachia pokazują czem stało społeczeństwo, którego 
cząstką sami piszący -byli? Życie domowe Pasek maluje, 
jak nasi poeci, a wspomnienie dawnych czasów ożywia 
piszącego w drugiej połowie XVn wieku. Cudne to odbi- 
cie życia, którego jasna strona pokazuje się obok cieniów 
satyry nieraz może zbyt zjadliwej, aby skutecznie na po- 
prawę społeczeństwa wpłynąć mogła. Pamiętniki do tych 
i późniejszzch czasów wydane przez E. Raczyńskiego, 
np. X. Kitowicza i t. p. tu miejsce znaleść powinny: są 
one nieocenione, przedstawiając mnóstwo szczegółów, 
których się nie domyślano nawet a które czasem się 
przeczuwało, odgadywało z ogólnego dążenia wieku. 
Pamiętniki np. znane pod nazwiskiem Otwinowskiego, 
po"kazują Stanisława Leszczyńskiego w innem świetle, 
niż się długo bardzo przedstawiał ten dorywczy monar- 
cha , który miał tak idealne pojęcie i wyobrażenia tak 
oderwane od życia historycznego, że byłby ich nigdy za- 
pewne nie zdołał urzeczywistnić w państwie — w Lota- 
ryngii zaś przedstawiał rau się najwłaściwszy może za- 
kres działania. W dziełach Stanisława Leszczyńskiego, 
żyjącego od drugiej połowy XVII do większej połowy 
XVIII wieku, widzimy wiele bardzo myśli pięknych, zdol- 
nych może przyczynić się do uszczęśliwienia, a przynaj- 
mniej spokoju duszy pojedynczego człowieka; we w^zglę- 
dzie jednak państwowym (politycznym) są to sielanki, 
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pi§kne marzeiiiaj ale tylko marzenia, rzeczy nieprakty- 
cziie. Wiele tu postrzeżeu trafnych, uwag dorzeeznych 
jak w Starowolskim lub Górnickim; ale wszystko było 
jui niepraktyczne, było lekarstwem zbyt słabem, aby na 
życie społeczeństwa skutek jaki wywrzeć miało. Uwagi 
filozoficzne króla, dobroczyńcy mają tylko znaczenie hi- 
storyczne t.j. ważne względnie do swojego czasu, 

JÓZEF ALEKSANDER JABŁONOWSKI należy do naj- 
główniejszych w swoim czasie pisarzy. Pisma jego są 
liczne, ale małoważne i tylko niektóre mają wartość 
względną do czasu, w którym pisał. Wielu naszych ma- 
gnatów Załuskich, Jabłonowskich, Sapiechów, Radziwi- 
łów zaszczytne znalazło miejsce w dziełach treści bio- 
graficznej i bibliograficznej w XVin wieku, np. Załuskie- 
go, Janeckiego. Nazwisk tu pełno mecenasów, protekto- 
rów nauk, wątku wszakże mało, bo samej nauki nie by- 
ło, nie pojmowano jej i dziś, z całych dziesiątków nazwisk 
zostaje nam tylko jaki Załuski, Wiśniewski. 

Nic tak doskonale nie maluje zwrotu oĄ ogółu do osób 
pojedynczych, jak Herbarze y które stanowią w piśmien- 
nictwie historycznem gałąź bardzo ważną, gdy wyobra- 
żenia odznaczeniu familii a raczej rodów szlacheckich po- 
szły w górę w XVII i XVIII wieku. Nie jeden widział tyl- 
ko swój herb, swoją gwiazdę przeszłości i trawił nieraz 
kapitał zasług przodków swoich na życie próżne, bez ce- 
lu. Herbarze są źródłęm wielce pomocnem do dziejów, 
gdy sobie przypomnió zechcemy, jak wielką osobistości 
w dziejach naszych grały rolę. Stąd to pochodzi ważność 
dzieła Kaspra Niesieckiego ^ zmarłego przed 100 prawie 
laty p« n. Korona Polska i t. d. Niesiecki dopełnia dosko- 
nale i że tak powiem całkuje wiadomości jakie mamy 
z kronik i dzieł Załuskiego , Janockiego i t. p. o wielu 
osobach. Wżyciu pokazy wała się twórczość natchnienia, 
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a osoby, co się tu odznaczyły, zachowała pamięć poto- 
mnych pokoleń* Krytyka tu nioźe najdotkliwszą była, bo 
człowiek o nic się tak nieobraźa jak o to, kiedy kto dot- 
knie wprost jego życia; co najlepiej dowodzi, że w życiu 
samem leży prawdziwa godność nasza i pole zasługi! 
Niesiecki, pisząc jak Paprocki o osobach tylu, narazić so- 
bie musiał szlachtę herbowną, którą w XVII wieku pra- 
wda kłóć w oczy musiała, narażał sobie nawet tycli> 
o których nie wspomniał. Szanowne dzieło Niesieckiego 
istanowi pierwsze dopełnienie szczegółowe kronik nar 
szyeh, oraz pomników dziejowych, prawnych i t, p. Prze- 
sądy dzieła, wiek i stan autora wymawia. 

Uzupełnienie w pewnym względzie Niesieckiego przed- 
stawia Stanisław Duńczews/ci w Herbarzu wielu domów ko- 
rony polskiej i W. Ks. Litewskiego. W ślady piszących 
w tym rodzaju wstępowali Wacław Rzewuskie J. A. Jabło- 
nowskie a później odznaczający się dokłanością w uzupeł- 
nieniu Niesieckiego Wielądko^ i Małachowski; charakter 
wszakże wieku, jego zalety i wady widać najwybitniej 
wNiesieckim i Duńczewskim, co pisali po polsku tudzież 
Okolskim, który ze wszystkiemi wadami Niesieckiego pi- 
sał po łacinie. Duńczewskim stanowi dopełnienie Niesiec- 
kiego i Okolskiego, których miał przed sobą, nadto zaś 
korzystał jeszcze ze znakomitszych kronikarzy i statystów, 
prawników naszych, tudzież aktów urzędowych, których 
znajomości dał także dowody pisząc traktat o starostwach. 
Najważniejszą zaś jest to rzeczą, że korzystał z nadseła- 
nych mu wiadomości o rodach szlacheckich z całego kra- 
ju. Duńczewski sławnym jest nadto wydawcą kdendarzy 
i dziel, które sienie wiążą ze sobą jednolitością przed- 
miotów, ale celem zewnętrznym: obudzeniem ciekawością 
przez dziwne, cudaczne wystawianie wszystkich rzeczy 
i niektórych innych. Kalendarze mianowicie zawierają 

41 
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szczegóły najrozmaitsze, najróźnorodiiiejsze, ułożone bez 
ładu i składu. Pod jednym tylko względem są one ważne 
t. j., że pokazują, jakie przedmioty zajmowały umysły 
czas długi, bo od pierwszej ćwierci, aż do drugiej poło- 
wy xviii wieku. Od tego to czasu kalendarze tak się 
upowszechniły w kraju naszym, że przy książkach do 
nabożeństwa, stanowiły konieczny sprzęt domowy, dla 
zaspokojenia chciwych nowości i ciekawością drażnio- 
nych umysłów. Wiersze i proza, wiadomości prakty- 
czne gospodarskie, i rzeczy krajowe, obok niedorzeczności 
wszelkiege rodzaju, rzeczy astronomicznych i astrologi- 
cznych — stanowiły treść kalendarzy, zastępujących pi- 
sma peryodyczne. Są tu i rozprawy statystyczne, histo- 
ryczne. Podobne rozprawy Duńczewski wydawał od- 
dzielnie, jeżeli te budziły uwagę powszechną np. wspo- 
mniany traktat o starostwach i rzecz astronomicznej tre- 
ści p.n. Laudetur Jezus C/uisius. Amen. Ciekawość o komecie 
i t. d. Wiersze (panegiriki) i w ogólności pisma okolicz- 
nościowe Duiiczewskiego nie lepsze są od owych dzieł 
wyliczonych na początku, na które już nieraz zwracali- 
śmy uwagę. Pomijaj(^ panegiryki łacińskie, pisane dla 
Zamojskiego, Mniszcha, przytaczamy dzieła polskie, 
owoc przesilającego się dowcipu Duńczewskiego, który się 
.podpisywał na nich szumno i uczenie M. SL Józefa Du- 
neburg Duńczewski^ na częiciack Łazów^ Nowopolu^ Że- 
laznym Chr oście ^ KrzyiBonosce etc. dziedzic^ w Przesła- 
wnej akademii Zamojskiej obojga prawa Doktor i Profes-- 
sor^ J. O. Trybunału Koronnego Geometra. — Gzasein 
dodawał sobie jeszcze do tych godności średniowieko- 
wych tytuły Filozofii i Nauk wyzwolonych Doktora^ Pro- 
Jesora Fizyki^ Matematyki^ asłrofwmii ordynaryusza i t. d. 
Oto są jego działa budzące przykre wrażenie, bo niewi- 
dać w nich duszy, zdrowego rozsądku : 
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a) Trydent herbownych kopii J. O. domu Zomojskicb, wielkie- 
go zaszczytu rzek Zachorowskich Neptunowi , przez okrutnego na 
życie nafóe piratę śmierć, między nawałnością łez pływających 
wydarty, a teraz przy ukryciu jego w głębokie śmiertelności lochy, 
w Bazylice znacznćj kollegiaty zamojskićj, między licznym wielkich 
gości konfluxem, od nimf Saryuszowego Helikonu, za wznieceniem^ 
serdecznych żalów przez — opłakany?!! 

W samym tekście nie więcej sensu, jak w napisie 
dzieła. Zgwałcenie smaku i zdrowego rozsądku widać 
w wzrocie do Zoila: „Dałby to Bóg, żeby ten w posturze 
kościstej śmierci Zoil, na życie bez cenzury Iw. Pana 
krytyczne swoje zachartowawszy zęby....!'' 

Kiedy życie najwięcej zasługiwało na cenzurę^ w wieku 
panegirików, zwano je życiem bez cenzury i powstawano 
na krytykę w postaci Zoila, który leżał na sumieniu pisa- 
rzy, czujących pewno, że piszą niedorzeczności, i dla 
tego zabezpieczających sig od Zoila, jak od zgryzot su- 
mienia, przez powstawanie na niego zawczasu. 

b) Gwiazdy sarmackie nieba godne cnoty J. W. Heroiny Pol- 
skiej, niegdy JMci Ppni P. Konstancyi, S. PaństwaRzylnskiego oraz, 
na wielkich Kończycach i Ossownicy Hrabiny z Tarłów Mnischowy 
i t. d. J. O. domu splendorem, Piirpur Senatorskich lustrem. Najja- 
śniejszych Majestatów słońcem. Prześwietne — podczas śmiertel- 
nego wieczora, z spływających łez rzęsistych deszczem i piorunują- 
cym w serca przytomne żalem , w podziemne zachodzące umbry. 
Z wielką obserwacyą Akademickiej szkoły zamojskiśj, w Seraficznym 
Franciszka Ś. niebie Przewielebnych Ojców reformatów przei 
— remonstcowane. 

Podobne dzieła, przed stu laty pisane, nie warte są- 
du krytycznego, bo same ich napisy je sądzą. Krasicki 
wyśmiewając się z panegiryków nie przesadzał wcale. 

Autor sie tłumaczy, że sarmackiemi gwiazdami nomi- 
nuje polskiej heroiny powagę, bo nieba godne nieśmier- 
telne świata zaszczyty. To niebo czyli Olimp wkłada na 
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barki Jaśnie Wielmożnego Allasa^ ażeby tak oiężka serca 
machina, przez niego samego leniment miała?! 

WACŁAW POTOCKI pisał, jak Jabłonowski, Herbarz 
i inne rzeczy, podobnie do Duńczewskiego w XVII wieku, 
tylko że jego utwory są wigcej treści belletrycznej, pi- 
sane loszakie w dachu wieku' a godne wspomnienia, jako 
pierwsze romanse oryginalne i tłumaczone. Tłumaczenie 
Argenidy z Barklajusza wierszem stało się bardzo roz- 
głośnem. Romans oryginalny Potocki napisał p.n. Syloreł^ 
napełniając go rzeczami, których najwyższym celem by- 
ło obudzenie i zajęcie czytelników dziwacznością i cuda- 
ctwem Wypadków. Do tego rodzaju odnieść można sła- 
wny romans p. n. Historya o Meluzynie i t. p. Znośniej- 
sze są Potockiego Jomalitates^ najlepsze nawet powiedzieć 
można z jego utworów, bo tu się przebijają zarysy oby- 
czajowe, najwięcej zatem jest życia i treści. 

Ze wszystkich pism ąpocyalno-technicżnej treści np. 
Frejtaga; Dekana i t. p. o artyleryi, które właściwie do 
dziejów literatury nie należą, dwa tylko zasługują na 
uwagę L']. A. M. Fredra^ przełożone z łacińskiego na pol- 
skie, co dowodzi jego upowszechnienia i niemniej w uży- 
ciu będące pisemko nic technicznej , ale pobożnej treści 
Ks. Wojciecha Tylkowskiego p. n. Szczęścia i nieszczęścia 
na wojnie przyczyny. W tern dziełku się odbija widocz- 
nie duch czasu. Najlepsze dzieła wychodziły o gospo- 
darstwie, bo praktyka była ich sprawdzeniem, kamie- 
niem probierczym Avartości. Najznakomitsza była Eko- 
nomika ziemska generalna Haura, której w XVII wieku 
wyszło kilka wj'dań. To ogromne dzieło, stanowiące 
jakby encyklopedyę w swoim rodzaju, jest rżeć można 
ciągiem dalszym dzieł specyalnych pisanych praktycznie 
o gospodarstwie i t. p. w najpiękniejszych czasach lite- 
ratury. W XVin wieku coraz się więcej mnożyć zaczęło 
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niedorzeczności w tym rodzaju a iDiaiiówicie pod wzglg* 
(lem medycyny, pokazywało się coraz więcej prziBsądów 
i. lekarstw tajemnych (sekretów) czasem zgubnych dia 
zdrowia. — Do pisarzy specyalnych, usiłujących jednak* 
ubarwić swój przedmiot zajęciem pows^echdem, należy: 
Władysław Aleksander ŁithieńBki\ który wypracował 
dzieło ważne na swoje czasy pod nazwą: Świat we wszy- 
stkich swoich częściach i t. d. Jest to połączenie jeografii, 
statystyki, historyi, polityki i t. p. Do tłumaczów rze- 
czy specyalnycii należą: Paweł Łęczyckie który przeło- 
żył: Relacye powszechfie iamsiBoteraj i Jędrzej War gocki^ 
tłumacz historyków klassycznych np. Cezara, Płutarcha^ 
Kurcyusza, Justyna. Rzeczami ogólnćmi najmniej się 
zajmowano, bo wszystko prawie przeszło w s2czegóły, 
a przedmiot najpoważniejszy, wystawiony dziwacznie, nie- 
pojęty albo źle zrozumiany, wyłożony stylem barbarzyń- 
skim lub wierszem (czegóż u nas nie pisano wtedy wier- 
szem!) stawał sie komicznym, stawał się parodją nauki. 

Filozofia nie była prawie wcale uprawianą. 

Zasługują tylko na wspomnienie w tej gałęzi nauko- 
wości dwaj pisarze: Jakób Fawel Radliński j i Antoni Wi- 
śniewski, bo Andrzeja Maks. Fredry, Stanisława Wincen- 
tego Jabłonowskiego, ani Michała Drużbackiego, który 
napisał Rozmowę o Filozofii^ przy dokończetm Filozofii 
w szlcołach Iwowsitich S. J..... za filozofów uważać nie mo- 
żemy, chociaż ich L. Łukaszewicz wymienia. 

Jakób Paweł Radliński, ze zgromadzenia Miechowi- 
tów, pisał około środka XVHI wieku między innćmi: Fun- 
damenta Scientiarum seu principia et axioraata partim 
philosophica, partim theologica etc. Pracował on bardzo 
Aviele, kochał naukę, lubo się zawszie av badaniu swojem 
trzymał w granicy dogmatyzmu, i pisał w tym przedmio- 
cie w duchu wieku swego traktaty teologiczne. Był on 
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wyrazem prawdziwym swojego wieku, przemaga w nim 
bowiem uczucie nad myślą, nie tłumi jej wszakże, ale się 
owszem rozwijać daje. Ludzie rozsądni, którzy pogodzić 
"pragnęli wiarę z rozumem , skłonni byli do mistycyzmu 
religijnego, i dla tego to u nas pisma, jak np. O naślado- 
waniu Chrystusa, znane pod imieniem Tomasza a Kempis, 
odpowiadały bardzo usposobieniu ogółu społeczeństwa (1). 

Radliński zajmował się i rzeczami odnosząceini się do 
historyi jego Zakonu, przerobił nawet Saiimela Nakiel- 
skiego : Miechoviam sive Promtuarium Antiąuitatum Mo- 
nasterii Miechoyiensis. Z Załuskim zostawał w stosun- 
kach najprzyjaźniejszych. 

W podobnym rodzaju, jak Radliński, pisał Wojciech 
Kreczmait. Ob. jego dzieła w dopełnieniu Jochera przez 
H. Skimborowicza (Przegląd Warszawski z r. 1841, str. 
345). Dzieła te znalazłem w Bibliotece 00. Dominika- 
nów w Warszawie a wiadomość o nich dał zaraz Hippolit 
Skimborowicz. 

ANTONI WIŚNIEWSKI Pijar, wychowany jak Radliń- 
ski pod wpływem Jezuitów a potem Pijarów. Pracował 
nad filozofią, teologią i naukami fizyko-matematyeznenii, 
które stanowczy wpłym na jego sposób zapatrywania się 
na rzeczy wywarły. Przed 100 laty (1746) napisał on 
Propositiones Pldlosophicas ex Pkisica Recentiortm^ i w tych 
propozycyach oświadcza się wyraźnie za filozofią nowo- 
żytną, której bronił w obecności zgromadzonych panów 



(1) Tomasz a Kempi9 tłumaczony w XVI wieku (1586), poUm w XVU 
przez Jana Wielewiokiego. W XVIIi wyszto G wydań w Sandomierzu* Kaliszu, 
j Lwowie, i Wilnie. WXVli wieku tłumaczów było kilku aDonimów* a X. PiOtrFa- 
/ brycy, potćnn Szymon Wysocki, Grochowski i Trzebienski tłumaczyli wierszem. 
Jest to najpiękotejszy poemat religijny jaki Wieki średnie wydały, nuoh ludzki 
szuka pociechy w życiu sam^m i jego namaszczeniu uczuciowym, religijnem. Ja- 
kaś' rzewność i tęsknota niewypowiedziana żalu pokazuje zerwaną harmonię 
docha ludzkiegoi który w uczuciu rettgijnóm szuka pociechy, ulgi i nadziei. 
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świeckich i prałatów w pałacu Załuskich , walcząc z li- 
eznemi przeciwnikami. Biskup Andrzej Stanisław Książę 
Załuski obudził w nim chęć, i dał zasoby do pracowania 
nad nauką podług pojęć nowszych, które się późniśj 
z krytyznćm reformy Kanta krzewiły. Będąc wyobrazi- 
cieiem nowego zwrotu naukowości ściągnął na siebie 
nienawiść Jezuitów, a mianowicie powstają na niego 
Malczewski i Rudzki, oraz ci zakonnicy, którzy byli zwo- 
lennikami Arystotelesa. Gdy mu wpadło w ręce dzieło 
Rudzkiego p. n. Amtotelica Philosophid illuslrała^ wymie- 
rzone przeciw niemu, nie odpowiedział na nie wcale, na- 
pisał tylko na egzemplarzu : Ne respondeas stuUo juxła 
stiUŁUiam ejus^ neefficiam ei simiUs. Zostając w stosun- 
kach z Konarskim i domem Lubomirskich, miał sposo- 
bność udać się do Turynu i tam się kształcił jeszcze w na- 
ukach fizyko-matematycznych, nadto zaś zwiedził inne 
jeszcze uniwersiteta włoskie z uczniem swoim Lubomir- 
skim. W Wiedniu poznał sławnego astronoma. Marmotn 
i Jezuitę Franka^ pod którym słuchał matematyki w uni- 
wersytecie ; w Paryżu zaś , dokąd się udał po powrocie 
do kraju, słuchał fizyki i matematyki pod NolUtemydeMa- 
iraiiem a filozofii pod de tkl^m.^ Mając zaś sposobność 
zwiedzić Anglią i Londyn , tam się także poświęcał pra- 
com nad matematyką stosowaną. Powracając do kraju 
zwiedził Holandyę i Niemcy, zatrzymał się na miesiąc 
w Hali aby słuchać Wolfa, w Lipsku zaś dla zawiązania 
stosunków z uczonemi i zaopatrzenia, się w dzieła, zwie- 
dzenia księgozbiorów i zakładów naukowych. Powróci- 
wszy do kraju, przeznaczony został w Collegium NobUnim 
w Warszawie do wykładu matematyki i filozofii do którego 
przystąpił, zaczynając od mowy o wyższości filozofii nowo- 
żytnej nad starożytną. Jezuici i Zakon kaznodziejski tak 
powstawał na niego, że nawet usiłowali go potępić obwi^ 
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niająe o kacerstwo ; znalazł wszakże Wiśniewski spół- 
ezucie w budzącym się zdrowym rozsądku narodu; sta- 
nął w obronie naszego Professora rezydent Francuzki Du 
Penon de Costera^ a Franciszkanie i inni oświadczyli się za 
Wiśniewskim , pomagając mu w rozprawach z Dominika- 
nami, którzy byli za Arystotelesem i dyalektyką, 

Wiśniewski , poświęcając się naukom fizyko-matema- 
tycznym, opierał się na doświadczeniu, odwoływał się do 
zdrowego rozsądku i we wszystkicłi spjorach wychodził 
zwycięż ko : chociaż nie śmiał wypowiadać otwarcie swe- 
go zdania i przedstawiać przedmiotów w sposób wyczer- 
pujący, aby się nie narażać na pociski przeciwników, 
zbyt jeszcze silnych przesądem, aby na iiich nie uważać. 
Najwięcej dotykał rzeczy ogólnie. Filozofią pojmował je- 
szcze w połączeniu ze wszystkiemi umiejętnościami^ jak 
ją zwykle pojmowano przed Kantem w szkole Leibnico- 
Wolfiaiiskićj. O pismach Wiśniewskiego czytać można 
vf Polonia Lttlerata str. 83. ZwTÓciliśmy uwagę na jego 
dzieło, znalezione w Bibliotece 00. Dominikanów w War- 
szawie p. n. Rozmowy w ciekawych i potrzebnycli, w fi- 
lozoficznych i politycznych materyałach w KoUegium No- 
bilium Warszawskiem. Warszawa 1761 (1). Mówi tu 
autor nie tyle w sprawie filozofii, której podówczas je- 
szcze dobrze nie rozumiano i sam autor sprawy zdać so- 
bie z niej nie umiał, ile o naukowości , zwrocie rozumowym 
w ogólności, co Wiśniewski za warunek szczęścia i spoko- 
ju życia kładzie. Była to zasada głęboka, wbrew przeciwna 
dawuym,jak zakon Pijarów przeciwny był dawnym zasa- 
dom obskurantyzmu. Wiśniewski pod nazwą filozofii, ro- 
zumiał ogólnie wykształcenie umysłowe, nadto zaś mą- 
drość praktyczną, życiową, opartą na oświeceniu. 

(1) Priegląd Naukowy x r. 1843 w artykule p. n. Rzuty filozoficzoe. 
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Dziś inne mamy o filozofii i naukowości pojęcie, i prze- 
konani jesteśmy, że człowiekowi zdrowy rozsądek i uczu- 
cie wewnętrzne, sumienie wystarczy w życiu; nauka 
zaś w ogólności zaspokaja potrzebg myślenia, która się 
budzi w ludziach^ jak inne potrzeby. Filozofia nie da ani 
dóbr tego świata, ani chleba, ani przyjemności, bo to jest 
bezinteresowna, piękna miłość prawdy, mądrości ży- 
cia t.j. rozglądanie się, badanie tego, co się nigdy ująć 
nie da rozumowaniem, ale jedynie życiem całem. 

Rzuciwszy okiem na cały zwrot czyli okres drugi pi- 
śmiennictwa naszego, widzimy przycałym upadku umy- 
słowym w XVII i XVIII wieku, iskrę myśli, iskrę zdro- 
wego rozsądku, tlejącą w zimnym popiele dzieł niezli- 
czonych, o których dla tego tylko wspomnieć i wymieniać 
je czasem szczegółowo wypadało, że tu się odbija chpro- 
bliwość umysłu, pokazuje się smak zepsuty, uczucie 
skażone, zdrowy rozsądek spaczony po większćj części. 
Zdaje się, że umysł ludzki stracił tu siłę żywotną, 
wśzech-ogarniającą przedmioty życiami dla tego zwrócono 
się do szczegółów, przysłów i słów pojedynczych, bibli- 
ografii i biografii; historya nawet, przedstawiająca kilka 
pomników ważnych, rospada się na monografi^ i dzieje 
rodzin (Herbarze). Bałamuctwa i niedorzeczności, gnieź^ 
dzące się tak długo w piśmiennictwie naszem upadają 
przed krytyką zdrowego rozsądku, krytyką rozumu, do- 
wcipu, który się w następnym oki^esie przebija w tylu 
dziełach. 
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ZWROT TRZEO 



LITERATURY POLSKIlfi J. 




'ażdego z czytelników niniejszego dzieła uderzyć 
musi wielka różnica w opracowaniu dwóch pierw- 
szych zwrotów literatury polskiój, i trzeciego czyli 
ostatniego. 

Czcząc pamięć autora w kwiecie wieku zgasłe- 
go, z którym nas związki przyjaźni łączyły, mam 
za obowiązek okoliczność tę objaśnić. 

ś. p. Majorkiewicz , na parę lat przed wydaniem 
niniejszego dzieła, opracowywał pojedyncze ustępy 
dziejów literatury polskićj, i rozmyślał o obraniu sta- 
nowiska, z jakiego ma pogląd rzucić na ten ogrom 
bogactw umysłowego życia narodu. 
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Żelaznej pracy i wytrwałości, z zapałem młodej 
duszy, pocłiwycił pióro, i w ciągu .sześciu miesięcy, 
napisane dawniej ustępy połączył z sobą, nowemi 
szczegółami, i wiadomościami zhogacił, i wygoto- 
wał w zupełności do druku rękopism, kiedy go do- 
tknęła cłioroba piersiowa, z którój ani troskliwość, 
ani nauka lekarska, wyratować nie mogły. 

Cały rękopism układał spiesznie, jakby czuł, że 
wkrótce łzy i wspomnienie zostawi tylko po sobie. 

W tym pośpiechu, myśli swoje i spostrzeżenia, 
jak wyciągi z licznych dzieł, spisywał poprzednio 
na oddzielnych arkuszach, a ułożywszy je w porząd- 
ku, od raził przygotowywał do druku. Nie miał więc 
kopii całego dzieła, jak tylko rozproszone nolaty, bo 
wykończony w zupełności rękopism, był w jednym 
i jedynym egzemplarzu. 

Druk już rozpoczęty znacznie posuniony został, 
gdy nie przewidzianym zdarzeniem, ezęść rękopi- 
smu do 60 arkuszy wynosząca zaginęła. 

Srodze tą stratą dołkniony ś. p. Majorkiewicz, 
już złożony ciężką chorobą, martwiejącą prawie rę- 
ką, na nowo z notat swoich i pamięci zaczął pisać. 

Zagubiony rękopism obejmował w ceęści Zwrot 
drugi- a w zupełności zwrot ostatni literatiuy pol- 
skićj. Ale pa»ięć już osłabła, ręka drżąca zaledwie 
pióro utrzymać mogła: patrzałem z boleścią, na tę 
walkę tak silnego niedawao ducha, tak żelaznćj woli 
i pracy, z niemocą i włością upadającego pod ciet- 
pieniem ciała. 
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Ztąd cały ustęp obejraujący Zuyrot trzeci Litera- 
tury polskiej^ ma przerwy i niedokładności: skróco- 
ny do niepoznania, od wypracowanego pierwiastko- 
we rękopismo. 

ś. p. Majorkiewicz, pospieszał druk dzieła, aże- 
by co ryclilćj, uiścić się w przyrzeczeniu danćm Ir- 
cznym prenumeratorom swoim: czuł sam niedosta- 
tek obrobienia ostatniego okresu/ ^e wszystkich za 
prawdę najważniejszego , ałe już temu podołać nie 
mógł. To mu zatruło wiele godzin ostatnich życia, 
zbyt krótkiego dla nas, i literatury krajowćj. 

Czytelnik baczny, sam zauważy w ostatnim ztaro- . 
cie literatury^ jak nagły, bez objaśnienia i przygoto- 
wania, jest przeskok od pisarzy Stanisława Augu- 
sta, do okresu naszych czasów, chociaż ich przepaść 
rozdziela. (1) 



(1), Autor we wstępie wyrzekł: 
.Zwracałem głównie w pracy, którą oddaję pod sąd myślą- 
cych uwagę na treść, myśl rozwijania się historyi i literatury, i dla 
tego śledząc za myślą, i że tak rzekę rozumem dziejów, nie mo- 
głem opisać dzieł bibliograficznie, ani się zajmować tak zwaną 
krytyką niższą, z^łasz^za , io mamy już tyle dzieł poświęconych 
szczegółom bibliograficznym i bijograficznym.* 

Owóź, wedle tćj położonćj zasady w ostatnim okresie, czyli 
jak' nazwał, w trzecim ziorocie literatury pokki^jf sam autor nie 
poszedł, i bez należytego ładu blizko lat sto, gdy właśnie myśl, 
rozum dziejów naszych, ulegał wielorakim zmianom i przeobraże- 
niom, w jednych ramach, w jednym obrazku chciał wystawić, 
i przez to zbłądził i jasne pojęcie zamącił. 

Pod jakimkolwiek względem weimiem na uwagę pisarzy cza- 
sów Stanisława Augusta, a porównamy z pisarzamy naszego okrc- 
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Wyjaśniliśmy powód łych uśterków i niedostalku. 

Szanując pamięć lak młodo zmarłego literata, 
przy drugim wydaniu tęgo dzieła, mamy za obowią- 
zek sprostować niektóre ustępy i dorywcze uwagi 
o niektórycłi zn^omitycłi pisarzach, co zasłużyli na 
chlubne w dziejach literatury wspomnienie: tym więcćj, 
że dzieło ś. p. Majorkiewicza w znacznćj liczbie 
egzemplarzy rozchodząc się i chciwie czytane, mo- 
głoby riie jeden błąd i sąd krzywy upowszechnić po- 
między czytelnikami. 

Nienaruszając przeto w niczćm tekstu jak go zo- 
stawił autor, w przypisie nasze zdanie wypowie, 
my, w dodatku opuszczenia dopełnionemi zostaną 

su, poweźmiem to przekonanie, £e jeżeli nie lata, to treść i myśl, 
którą przedstawiają — o wiek cały od obecnój natn dhwili ich od- 
suwa. Łączyć więc w jedną drużynę tak niezgodnych dążności, 
myśli i pojęcia, nie jest to objaśniać, ale zaciemniać dzieje titeratu* 
' ry i umysłowości naszśj. 

Z powodu nieuwagi na chronologiją we wstępie broni się 
autor: 

.Ponieważ w badaniu (mówi) szło głównie o treść dzieł ich 
myśl, znaczenie, mnićj przóto uważałem na dokładność chronolo- 
giczną i bibliograficzną , nie wszędzie przytaczałem lata i napisy 
dzieł szczegółowo, a epokę istnienia pisarza umyślnie wyrażałem 
ogólnie, aby uwagi nie przywięzywać do szczególnostek, i nie od- 
wracać jćj tym sposobem od głównśj myśli.** 

Godzimy się ua to, szczególniej tam, gdzie jakkolwiek są li- 
czni pisarze, jeden duch, jedna dążność ich łączy. Hnićj nas ob- 
chodzi wiadomość bibliograficzna , ani się nie spieramy czy Kar- 
pińskiego czy Kniaznina pierwój się mieści: — ale nie możem zgo- 
dzić się aby w jednym obrazie, stawiać ich obok autora 6raiyfty 
i Rusałek. To przepaść co ich dzieli, a badaczowi nie wolno jćj 
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do wyrobienia sobie prawdziwego zdania i pojęcia 
literatury i pojedynczych pisarzy polskich. 

Podejmujeni tę pracę tym ochotniej, że zyyrot 
trzeci literatury jak go nazwał zmarły Majorkiewicz, 
jest dla nas żywotnym pytaniem. 

K, m. w. 

przeskakiwać i w fałszywą zbijać bez ładu gromadę. Życie do- 
mowe, zwyczaje i obyczaje, język, słowem stan polityczny i socyal- 
ny, czyż nie stawia ogromnych różnic od końca panowania Au- 
gusta III do naszćj obecnćj chwili? Czyż to wszystko jednym 
rzutem da się pochwycić i zbadać? 

Zaprawdę — ruch umysłowy, postęp myśli, nie przedstawia 
nam cała przeszłość nasza, ani w tak prędkim czasie, ani tak róż- 
norodnych , odmiennych, a pięknych. Jest to okres, co ze snu 
otrętwiałości umysłowego, rodzi myśl, rozwija ją, wciela w życie 
i daje jój moc do pobujania swobodnego, po całych obszarach zie- 
mi naszćj. Śledząc pilnie jćj narodziny, jój pielęgnowanie i wy- 
chów, widzimy liczny poczet braci literatów, co różne w tym po- 
łożyli zasługi. Byli tacy, co całe swoje życie, oddawali jój w po- 
sługę, byli drudzy, co ją tylko chwalili ale nie pojęli, inni co ją 
serdecznie sercem kołysali, byli i tacy co radzi kamieniem na nie 
rzucić — byli i tacy co czuwali nad jój bytom i wzrostem, z miło- 
ścią i poświęceniem matki; w ostatku znaleźli się tacy co do razu 
skrzepili ją, wprowadzili w świat nasz, podrzucili jak orle silne 
z gniazda do polotu, i przyklasnęli, gdy szybować w pośród chmur 
brzmiennych gromami, zaczęło. Różne położyli więc zasługi, jak 
różne były zdolności i chęci, niesforna to była gromada, bez prze- 
wodnika i celu w pierwiastkach: powoli przyszła do ładu, rozu* 
mem iucztuńem. 
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owody upadku umysłowego w literaturze naszej po- 
kazaliśmy wyżej: leżały one w usposobieniu narodu, prze- 
chodzącego od jednej ostateczności do drugiej, przecho- 
dzącego jednak koniecznie a zatem rozwijającego, sig, gdy 
zwracał uwagę na żywioł nowy, który miał równowa- 
żyć racyonalizm (rozumowośó) t. j. uczucie. Usposobienie 
uczuciowe tak stanowczo wpłynęło na koleje dziejów 
i losy oświaty, że napróżno powstawano przeciwko za- 
konowi, który sig odzywał do tego usposobienia, i dzia- 
łać na nie umiał bardzo zrgcznie, używając ku temu nie^ 
jednokrotnie zewnętrznych nawet środków powagi świec- " 
kiej i duchownej. Przegrana sprawa Klonowiczów, Pia- 
seckich i t. p. co powstawali na Jezuitów a ci ostatni sta- 
li się wpły wowemi, bo byli za usposobieniem uczuciowem 
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narodu. Reformatorowie, którzy się odzywali do rozu* 
inu tylko, znaleźli prawda przez czas niejaki odgłos w lu- 

' dziach pojedynczych: bo rozum, równie jak uczucie, ży- 
je w człowieku i odzywa się, gdy przemówimy do głębi 
duszy ludzkiej; ale depcząc i pomiatając uczuciowością, 
nie mogli nowowiercy wywrzeć wpływu stanowczego, 
bo się opierali na jednostronnym zwrocie rozumowości. 
Występujący przeciw nim zakon odwołał się do drugiej 
ostateczności, usposobienia przemagającego narodu, a że 
to było powszechniejsze, że bardziej przemawiało do 
ogółu społeczeństwa, przemogło więc znowu na czas nie- 
jaki. Jak tylko zakon wygrat proces długi i niebezpie- 
czny, w którym się pokazywała myśl śmiertelnym wro- 
gipm jego, zagroziła bowiem naweyt' bytowi zakonu — pa- 
nować on zaraz począł w dziedzinie swojej. Jakie to pa- 
nowanie wydało owoce w życiu i nauce , widzieliśmy 
wyżej. Scholastycyzm zastąpił miejsce filozofii. Nie do- 
puszczał on doświadczenia i wątpliwości, które są wszak- 
że kamieniem probierczym i tarczą wiary, ożywiającej 
człowieka w działaniu. Posłuszeństwo zakonne , zasto- 
sowane do badań umysłowych, zabiło naukę prawdziwą. 
Lękano sfę, aby rozumowanie i wątpliwości nie nadwe- 
rężyły wiary a przecież rozumowanie dąży do odkrycia 
prawdy, I wiara prawdziwa, pełna życia, nie może być 
nigdy narażona przez żadne w świecie rozumowania. 
Formy scholastycyzmu (jak dziś jeszcze terminologia nie- 
miecka) były to więzy, kujące swobodny polot myśli i ro- 
zumowania. Formy te w żaden sposób utrzymać się nie 

^ mogą, bo natura jest niewyczerpana w przejawieniu te- 
go, co leży w jćj osnowie: oprawianie tej osnowy w do- 
wolne, formy konwencyjne (umowne)— jak to czynił da- 
wnićj scholastycyzm a dziś filozofia niemiecka, co jej 
wadliwą stronę stanowi pod względem terminologii— jest 



to wada nie do darowania, jest to grżeelt śmiertelny w pi- 
szących. Myśli iiiisze przedstawiać będą rozmaitości jak 
czyny ludzkie, ohociażbyśray wszyscy jednakowo w naj- 
wyższym stopniu wykształceni byli; nie podobna więc 
narzucić rozumowi żadnych formuł, żadnśj terminologii; bo 
żadna forma wyrażenia nie ogarnie duclia naszego, obja- 
wiającego sig w świecie, w czynach, nie tylko w myślach 
i uczuciach. 

, Krytyka nowożytna oparta jest na doświadczeniu i na 
turze ludzkiej. Długiego trzeba było czasu nim się prze- 
konano o potrzebie doświadczenia w naukach przyrodzo- 
nych, i krytyki w historyi i t. d. W czasach nowszycli dopro- 
wadzono krytykę do ostateczności materyalizmu i to nie 
jednego skłania do wyrzeczenia się nauki, rozumowania, 
jako rzeczy zbytecznych, nie prowadzących' do niczego 
dobrego, ale do wątpliwości i mędrkowania, jeśli damy 
bieg wolny myśleniu. Są to wyobrażenia godne ciemno- 
ty średniowiekowej, pochodzące wprost z grubej niezna- 
jomości rzeczy, obskurantyzmu lub fanatyzmu. 

Prawdziwa nauka nie jest igraszką słów, systema- 
tem, terminologią niezrozumiałą, ale przedstawieniem 
najdostępniejszem dla egółu osnowy myśli naszych, wy- 
nikających z usposobienia wewnętrznego i zetknięcia się 
człowieka z otaczającym go świateta. Powiedzieliśmy 
wyżej co było przyczyną wpływu i panowania Jezuitów 
a mianowicie uczuciowość postmięta do ostateczności, 
zapamiętałość jakaś, i że tak powiem osłupiałość umysło* 
wa, skołowacenie myśli, zamiast postępu a raczej rozwi- 
jania się normalnego, organicznego nauki i życia. To 
usposobienie prędzej czy później wywołać musiało do- 
wcip, wyśmianie powagi, zwrot praktyczny w życiu, za- 
stosowanie w nauce , a w ogólności doświadczenie za- 
miast powagi w naukach, krytykę uakoniec w literaturze 
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i jćj odrodzenie na innych zasadach— prawdy, wszecii- 
stronności, tchnącej ciepłem iycia, dążenie nakoniec do 
filozofii, jako wieńca naukowości i jej wcielenia w życie, 
praktykę (1). 

POEZYA DYDAKTYCZNA, EPOS, I LIRA. 

IGNACY KRASICKI, urodził się w piśmszej połowie 
XVHI umarł na początku XIX wieku (1801 r.), wszystkie 

(1) Zbyt krótko i pospiesznie, przejście to, z osłupiałości urny- 
słou>łj\ z skołatoacenia myśli jak dobrze wyraził autor, zbywa i prze- 
chodzi do obecnych naszych czasów. Takie przeskoki bez poglądu 
historycznego, niedadzą jasnego pojęcia przedmiotu, przygotowanie 
umysłu rodowego, nie szło, i nie mogło iść tak spiesznie jak to autor 
w kilku słowach przebiega: blizko wiek cały potrzeba było, aby 
z owćj osłnpiałości umysłowój przejść do zdrowia umysłowego, do: 
„zwrotu praktycznego w życiu, zastosowania w nauce, a w ogól- 
ności doświadczenia, zamiast powagi w naukach, krytyki nakoniec 
w literaturze, i jćj odrodzenia na innych zasadach prawdy, wszech- 
stronności tcbnącćj ciepłem życia, dążenie nakoniec do filozofii, ja- 
ko wieńca naukowości, i jćj wcielenia w życie, praktykę/' . 

Mylnie w mawiano, i kłamano, że wyjście z ciemnoty winniśmy 
czasom Stanisława Augusta i jego usiłowaniom. Za nim bowiem 
wstąpił na tron już przebudzenie z odrętwienia umysłowego, na- 
stąpiło. Badanie ostatnich lat Augusta III, stawia nam wyraźne ha 
to dowody. Rzucono się do kreślenia dziejów różnych narodów, 
prace w tćj gałęzi literatury nie małćj są wartości: zaczęto zasta- 
nawiać się nad położeniem i potrzebami kraju: wracało życie, przy 
rozbudzeniu się świeżych, postępowych myśli. Konarski stanowi 
tu epokę. Zwrot jaki nadał młodemu pokoleniu ku literaturze fran- 
cuzkićj, i rozszerzenie zamiłowania francuzczyzny, nie było tak 
złym w ówczas, bo tćj tylko drodze, można było rozwijać postęp 
myśli i życia duchowego. Zepsucie w obyczajach , cielesność że 
iak powiemy, dopiero wprowadził Stanisław August. 
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zaś dzieła jego w kilka lat zaraz po śmierci wydał F. 
Dmochowski. W naszym wieku nie jednokrotnie wyszło 
wydanie .pism autora, ktqry nie mniejsze w przeciągu lat 
kilkudziesięciu tego wieku miał znaczenie, jak w drugiej 
połowie wieku XVIII. Zajmuje on prawie takie samo 
stanowisko w okresie trzecim, jak Rej w okresie pierw- 
szym literatury: ta sama w nim łatwość, dowcip satyry- 
czny^ ten sam dar postrzegania, dzieła pisane wierszem 
i prozą a nawet oba jedno zyskali miano t.j. palmy czyli 
raczej mitry. książęcej poetów. Obadwa równie byli wpły- 
wowi, Krasicki tylko miał wigcej wykształcenia, wiado- 
mości, taktu życia, a nie mniej oryginalności od Reja, 
którego przewyższał. meskóńczenie zasobami naukowo- 
ści encyklopedycznej i smakiem wykształconym, a nade- 
wszystko odznaczał si§ dowcipem przenikliwym i rozsąd- 
kiem niepospolitym, obok znajomości swojego kraju, tu- 
dzież stanu społeczeństwa, które z bytu fizyologicznego 
do zastanowienia sig nad sobą przechodzić jui zaczyna- 
ło, myślić zaczynało. 

Przenieśmy się myślą do owego okresu literatury na- 
szej, kiedy nie tylko żadnej myśli wyższej, a nawet zdro- 
wego rozsądku nie widać było powiększ ej części w pi- 
śmiennictwie krajowem. Czuł to głęboko nasz Krasicki, 
czuł potrzebę czego innego, nie mógł atoli przemawiać 
poważnie do świata szlacheckiego , bo ten nie rozumiał 
nauki, słucbać o niej nie chciał, równie jak duchowień- 
stwo,* a mianowicie zakonne. Cóż więc czyni Krasicki? 
Pisze satyry^ pisze bajki dla szlachty, budzi tę samą cie- 
kawość, którą budził swojemi kalendarzami Duńczewski, 
chociaż w sposób tak różny, a następnie pisma rozmaite 
Krasickiego pół wieku z górą czyta kto tylko czytać umie, 
z wielkiem zajęciem. To samo pokazuje, że nasz książę 
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poetów, znał swój naród i pisał w duchu potrzeb jego 
umysłowych. Jeżeli największą pochwałą pisarza jest 
czytanie go, jak powiedział Lessyeg, Krasicki zasłużył 
na największe pochwały w swoim czasie, bo był nieza- 
wodnie najpoczytniejszy. 

Ale nie tylko prześlicznemi bajkami i urywkami dro- 
bnemi, nie tylko satyrami obyczajowemi — gdzie zawarł 
tyle rysów pojedynczych towarzystwa, postrzeźeu traf- 
nych, uwag moralnych, przestróg' obyczajowych, Kra- 
sicki naucza i bawi. Pisarz to nie pospolity, talent pier- 
/ wszego rzędu, i dla tego głębsza myśl przewodniczyła 
/ jego pracom, satyra więc jego, nauka jego, w rozleglej- 
szym rozwinąć się miała zakresie. Pisze on obok bajek 
i urywków ulotnych wierszem i prozą poemat większy 
w 10 pieśniach p. n. Myszeis^ co już zapowiadało nie au- 
tora dorywczego artykułów ulotnych, lecz opracowaną 
wyższość pióra pisarza wykształconego, dowcipnego i peł- 
nego talentu. Monachomackia ]^Axidki^ dopiero i Antimo- 
nachomachia pokazały dążenie wyższe autora My ązeidy; 
bo tu Krasicki powijając w żart myśl wyższą, stał się 
wyrazem wieku i oddziaływania zdrowego rozsądku, tak 
długo tłumionego różnemi wpływami. Duchownym bę- 
dąc powstał, jako pisarz myślący, na ducliowieństwo 
nie oświecone, i pokazał, że głupstwo może być w każ- 
dym stanie ludzi; uderzając zaś na to głupstwo bronią 
dowcipu, burzył dawne zasady scholastyczne a kiedy 
Jezuici chwalili swych przełożonych, że ci wszystko wie- 
dzieli, nic sig nie ucząc, autor Monachomachii malował 
całą tę śmieszność bez-rozumu, rozerwał tchnieniem 
dowcipu pajęczynę dyalektyki, i wyrzekł w duchu swego 
czasu do przesądnych i niewiadomych: 
Trzeba się uczyć — upłynąf wiek zloty! 
W iluż to rodzajach piśmiennictwa, pokazywała się 
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Jego działalnośó literacko^naukowa! Pisze on bajki i przy- 
powieści i niezliczone dowcipne i poźyczne kawałki wier- 
szem i prozą, których wyliczać ani podobna, objąć tylko 
chyba można ogólną nazwą: wiersze różne— proza różna. 
Usty prozą, przeplatane .wierszem były w obiegu i krą- 
żyły z rąk do rąk, jak bajki i satyry. Niespracowapy 
autor Monachomachii i tym podobnych dzieł, budzących 
ludzi do zastanowienia sig nad sobą, gdy dowcip jego 
stał się toporem myśli, podcinającym zbutwiałe przesą- 
dy i głupstwo Zgrzybiałe wtrącał do grobii — pracuje nad 
rzeczami, które przedstawiały pokarm świeży dla budzą- 
cego sie zdrowego rozsądku, uczucia nieskażonego i po- 
czciwego: stąd to owe mozolnie podejmowanie trudy, 
jak np. Zbiór potrzebniejszych wiadomości porządkiem alfa- 
betu ułożonych: tłumaczenie Żywotów z PhUartha: naśla- 
dowanie tychże Żywotów: Rozinowy zmarłych, oryginalne 
i tłumaczone albo naśladowane z Lucyam^ Fenelona: po- 
wieści i myśli^ uwagi^ postrzelenia urywkowe w niezli- 
ezonem prawie mnóstwie. Wszystkie te poczciwe i sza- 
nowne prace, podejmowane dla dobra powszechnego są, 
jak Zwierciadło Reja, żywiołem zdrowego rozsądku i dłu- 
go, długo były pobudką do zastanowienia się nad sobą 
społeczeństwa, upamiętania się i wyjścia ze stanu przy- 
padkowości, w którym człowiek płynie bez myśli gdzie go 
ale czasu poniosą, jak bez-rozumne stworzenie. Trzeba 
było na przeszłość, na wady miejscowe i ogólne ludzkie 
szczególniejszą zwrócić uwagę: uczynił to autor Pana 
Podstolego i Doświadczyiiskiego, Historyi^ gdzie się myśl 
wyższa, ożywiająca autora, ciągle jak przewodnia gwia- 
zda zbawienia na oceanie przypadkowości i swawoli, pro- 
mieni, jaśnieje ciągle przed oczyma czytelnika* Widząc 
te obrazy życia ludzkiego, malowane tak świetnie, wady 
znajome, na które nikt nie zwracał uwagi, przedstawia- 

44 
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ne tak żywo; przeplatane żartem, ironią w samych po* 
chwałach i nieraz uwielbianiu, apoteozie głupstwa, zbyt- 
ku i swawoli — musieli sig koniecznie ludzie poznawać 
ńa sobie i zastanawiać sig, myślić zaczgli. Że wpływ Kra* 
siekiego i innych jego naśladowców był ogromny w prze- 
tworze wyobrażeń XVłir wieku, o tem ańi wątpić. Za 
to spółcześni- wznieśli mu wiekopomny pomnik wdzig* 
ezności, czci i uwielbienia. I potomność rzucić nie mo« 
ie na grób znakomitego pisarza garści ziemi, nie zasa- 
dziwszy kwiatu wdzięczne} i świętej na tym grobie pa^ 
mięci. 

Czytając atoli dżrfeła Krasickiego hez uprzedzenia, 
jakkolwiek uderzeni jesteśmy dowcipem, co tyle dziafal 
na współczesnych i do zastanawiania się nad życiem tam* 
toczesnem pobudza — nie możemy wszakże utaić przed 
sobą, że wiele miejsc, pojedynczych ustępów i urywków 
jest w, nim obojętnych, nieznaczących, niesmacznych, 
i nieraz deklamacyja, nieraz nawet zimno, czczość jakaśr* 
Czujemy tu i owdzie, że się Krasicki powtarza, naśładir- 
je sam siebie, jak go naśladował Węgierski, a to powta- 
rzanie, to naśladowanie nawet siebie samego jest grze- 
chem w pismach autora; bo twórczość prawdziwa jest to 
najpłynnicjsze zawsze źródło świćżych uczuć, myśli 
i obrazów żywych. Najnudniejszy ze wszystkiego jest 
wielki poemat bohaterski p. n. Wojna Chocimska^ nie zwra- 
cając uwagi na sztuki dramatyczne (Łgarz, Statysta, So- 
lenizant), których nigdy nie drukują w dziełach Krasie^ 
kiego, a sam autor pod obcćm je wydał imieniem. Nie 
mniej nudne są niektóre dyahgi^ rozmowy, przypomina- 
jące koraedje, miejscami zas panPodstoli, Doświadczyn- 
ski i Historja. Ważne jednak były w ogólności te prace, 
warte rozbioru szczegółowego, czego nam tu jednak za-^ 
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kres pisma uczynić nie dopuszeza (1). Tak np. Żywoty 
Plułarcha ważne być musiały, w tymczasle, kiedy Wybi- 
cki rozczytując się w Plutarchu zapłakał, źe przed nim 
ukrywano cnót i poświęceń, ź^cia tyle; bo czytano wte* 
dy w polsce tylko Żywoty SS. Przejście od formy do 
treści w wijeku XVin pokazuje się doskonale w tym 
zwrocie od Żywotów, pisanych przez Skargę dla dzie- 
ci i ludzi z fantazyą dziecinną, do Żywotów, pisanych 
przez Krasickiego. Zadziwiającą jest rzeczą, źe narody, 
które sposobem naśladowania cywilizaćyę przejmowały, 
przyswajały sobie zwykle te płody piśmiennicze, na któ- 
rych się kończyła i upadała literatura narodów za wzór 
obranych: np. Terencyusz i Plautus w Rzymie naśladują 
Arystofana i Menandra, wyobrazicieli upadku życia w Gre- 
cyi. Tak i Krasicki nie naśladował żadnego historyka, 
kwitnącego w czasie pięknym dla literatury greckiój, nie 
naśladował żadnego autora z wieku Peryklesa albo Au- 
gusta, ale Plutarcha, ale Lucjana, w których chara- 
kter dydaktyczny przemaga. Naśladowanie tych pisarzy 
zdawało się być najpożyteczniejszem , bo w ogóle tłu- 
maczenie Homera i Wirgiliusza było w teoryi dobre, 
ale w praktyce mało przynosiło pożytku; równie jak tłu- 
maczenia wszystkich prawie epopei nowoczesnych (do- 
konywane przez Przybylskiego); równie jak naśladowa- 
nia tego rodzaju przedsiębrane przez Dyzmę Bończę To- 
maszewskiego i innych, co pisali Jagiellonidy , Stani- 
slaidy i t. p. jak za granicą Henryddy iw. i. poema- 
tów, które wyrabiać trzeba było przez punkt honoru, 
aby mićć przynajmniej po parę epopei t. j. nie ustąpić 
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rałurze ^ ^ ^ ^ ^ , 

z r. 1846). W zarysach t.j. szkicach całości obrazu pomgam po więluzćj części 
nawet wspomniane tam szczegóły, bo tu o cały obraz rzecz idzie. 
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Rzymowi i Grecyi. Nie wiedziano wtenczas, że naśla- 
dowanie form zabija twórczość natchnienia, że sam lud 
albo natchnienie wieszcza tworzy epos, robione zsik sztucz- 
nie, muszą koniecznie pójść w zapomnienie. Takiego lo- 
su doznała Wojna Chocirnska Krasickiego , owoc dory- 
wczej, przypadkowej chętki pisania, nie zaś konieczno- 
ści wyrażenia się, wylania myśli i uczuć ożywiających 
społeczeństwo całe, ześrodk cwanych, jakby w ogniskach, 
w autorach, którzy mimowolnie idąc za popędem siły pa- 
nującej nad niemi, tego albt) owego zwrotu organami sig 
stĄJft? i^^ sam Krasicki w większej części dzieł swoich. 

ADAM NARUSZEWICZ, jako poeta, stanowi przejście od 
epoki panegiryków do satyry, i dla tego pisał ody i inne 
drobne "wierszyki okolicznościowe, bez żadnej prawie 
wartości, oraz satyry^ w których pokazuje talent nie po- 
spolity, lubo Naruszewicz żył jeszcze na pół w świecie 
dawnym i pisał na przemiany satyry społeczeństwa a pa- 
negiryki osobom. Stojąc na stanowisku przejścia odurzo- 
ny był przeszłością i olśnił napuszonym stylem spółcze- 
snych, a czasami odrywał się myślą od ogółu i wyższy 
nad okoliczności,, krytykował wady, których się lękał do- 
tknąć w osobach. Nie trzeba zapominać, że Naruszewicz 
był profesorem poetyki i stąd to jego płodność w pisaniu 
wierszy okolicznościowych, w duchu panegiryków jezui- 
ckich. Czuł on sam pewno śmieszność tego rodzaju pi- 
sani, a w który się wciągnął mimowoli, i dla tego nie wi- 
dać w odach jego prawdziwego liryzmu uczucia a panc- 
giryk napisany dla Jezuitów jest na pół satyrą: autor 
odmalował się w nim doskonale! Język Naruszewicza nie- 
okrzesany: nosi na sobie wszystkie znamiona upadku 
i odrodzenia się, bo w Naruszewiczu rwała się myśl do 
życia i widocznie wyrabiał się język nowy, żywy przy 
wszystkich ozdobach retorycznych , mitologicznych. 
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a nadto przy całej rubasziiości i braku smako, co nam 
przypomina stronę wadliwą pism Reja. Nie wierzył sam 
Naruszewicz w swoje panegiryki, sielanki i tyle wierszy^ 
które uważał jako zabawkę, a w satyracłi dopiero myśl 
w nim przełyskuje, pokazuje się coś ludzkiego. Nie móg^ 
w istocie człowiek myślący, znający świat nie uznać 
głupstw, które nie wytrzymywały krytyki zdrowego roz- 
sądku a jeżeli sam pisze niedorzeczności, jest to skut- 
kiem słabości, życia konwencyjnego, stosunków, których 
wirem był porwany i unoszony. 

KAJETAN WĘGIERSKI, urodził się i umarł w drugiej 
połowie XVIII wieku a będąc człowiekiem nieprzywiąza- 
nym prawie do niczego, nie związanym z przeszłością, nie 
podzielającym uwielbienia dla tuzinkowych wierszopi- 
sów, co żyli w świecie konwencyjnym (nie wyłączając 
Naruszewicza) — oderwał się zupełnie prawie od świata 
sztucznego żartem, ironią, satyrą. Węgierski zbliża się 
wykształceniem i łatwością władania językiem do Krasic- 
kiego, którego naśladuje w poemacie Organy^ napadając 
na dawne przesądy i stając w obronie zdrowego rozsąd- 
ku. Czy pisał oryginalnie, tłumaczył i naśladował, wszę- 
dzie w nim widać nowy pierwiastek życia, zdrowy roz- 
sądek, a żart i dowcip nieraz głęboki, przenikliwy. 

STANISŁAW TREMBECKI, urodził się w piórwszej 
połowie XVIII wieku, umarł w pierwszćj ćwierci XIX 
(18lS), nosi więc na sobie wszystkie znamiona wieku 
panegiryczno-satyrycznego, jak Naruszewicz, i jest wy- 
razem świata konwencyjnego, powietrza dworskiego, 

w którem żył tak długo, lubo wpływy zewnętrzne ró- 

• 

wnowaźył potęgą talentu. Żyjąc w świecie konwencyj- 
nym nie mógł Trembecki nie uledz wpływom, które nań 
działały i pisał nieraz wbrew przekonaniu , w czźm się 
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pokazuje niższym od Węgierskiego, lubo o zwrocie tego 
ostatniego czytamy: 

Kradnij fraszki z Woltera a z nim potćm w parze. 
Łącz się jak t Rafoelem Sokalscy malarze. 

1 w innem miejscu zpowodu Organów: 

Wart Acbill być podanym wiekom przez Homera, 
Wart i Homer takiego śpićwaó bohatćra. 
Obydwa siebie godni, obydwa wieczyści: 
Tyś organisty godzien, eiebie organiści. 

Węgierski jednak wyższy jest swoją szczerością nad 
Trembeckiego, który rozumuje nieraz i dowodzi tego na- 
wet, w co nie wierzy, chwali to, co nie warto pochwały. 
Węgierski przeciwnie w samych pochwałach jest satyry- 
kiem np, gdy chwaląc Ignacego Potockiego mówi: 

Węgierski juz nikomu prawdy mówić nie chce, 
Juł tylko na pochwały usta swe otwićra. 

Charakter Trembeckiego zbliża go do Naruszewicza, 
jakkolwiek autor Zofiówki przewyższa nieskończenie Na- 
ruszewicza ogładą i żywą barwą języka, łatwością tłó- 
maczenia, wykształcenienf smaku, przenikliwością do- 
wcipu. Myśl wyższa, jak w Naruszewiczu, miejscami 
się tylko promieni a jak ten ostatni miał Trembecki pisać 
dzieje krajowe , nie wiadomo jednak co się stało z jego 
rękopismami i komu się ostatecznie dostały. Jest to stra. 
ta nieoceniona, wnosząc ze zdolności Trembeckiego nie- 
pospolitych. Zwrot naukowy poetów wieku XVIII jest 
godny wielkiej uwagi. 

^ FRANCISZEK KARPIŃSKI, którego życie przypada pod 
te same prawie czasy, co Krasickiego , Naruszewicza 
i Trembeckiego — urodził się wpiórwszej połowie XVIII 
wieku, umarł w pi^rwszśj ćwierci XIX wieku (1825). 
Jest to rzec można pośrednie ogniwo łączące literaturę 
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Stanisławowską, ze zwrotem uczuciowym^ który się wy^ 
wiązał z satyrycznego. Dwór Stanisława Augusta wpły- 
nął na Adama Naruszewicza, jak dwory zagraniczne i Po* 
tockich na Trembeckiego , Cżartoryjsklch na Kniaźnina. 
Najmniej czuł wpływ dworu i magnatów Karpiński, czuł 
jednak 1 miał dziwaczne w teoryi, opaczne i dzikie jakieś 
pojęcie o poezyi; tylko zdrowy rozsądek, prostota życia 
i uchylenie sig od świata sztucznego, nie dały mu iść to- 
rem Jezuitów, pod któremi sig wychował za młodu. Wy- 
chowaniu temu przypisać należy wszystkie wady Kar- 
pińskiego, zalety zaś — wychowaniu domowemu a zresztą 
opracowaniu zdolności w świecie, szkole doświadczenia. 
Czas już przestać owych powtarzań, że to poeta serca^ 
chociaż nie wątpliwie uczuciowość w nimprzemaga — bo 
Karpiński, nie zawsze do serca przemawia, częściej nas 
* bawi, śmieszy nawet czułością sielankowatą : dla tego 
słusznie dał początkowo pismom swoim napis: Zabawki 
wiirszem i prozą. W tłumaczeniu Psalmów, odpowiedniem 
jego uczuciem, okazał onłatWość wierszowania; (l)w sztu- 
kach, dramatycznych brak talentu: tylko więc Bentkowski 
może go nazwać geniuszem. Pieśni jedynie religijne 
i nie które inne, co przeszły obok religijnych w usta ludu, 
były mniej więcej wylaniem jego duszy. Karpiński po- 
wiada o sobie, że chciał pisać (2) jakieś poema p. n. Boh 
hałer straszny^ gdzie jakiś niby Don Kichot miał wojować 

(1) Do bardzo słabych prac należy policzyć przekład psalmów 
Karpińskiego. Chciał on zastąpić tłumaczenie Jana Kochanowskie- 
go, ale ładnego porównania z dawnym śpiewakiem Czarnego lasu 
niewytrzyma. Te nawet p&almy które przepisując z Kochanowskie* 
go przerabiały nieszczęśliwie popoprawiał^ i zatarł wnich urok 
pierwotnego przekładu. 

(2) Ob. Znicz z r. 1833 str. 173. 
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2 bogami niebieskiemi 5 półbogami ziemskiemi, bogami 
wód i piekieinemi: wszystko to w wesołym sposobie 
nauką mitologii i zabawką być miało. Toż opisaaie 
państw Europy wierszem! Powiada Karpiński, że byłby 
o tem wszystkiem w podobny sposób pisał, gdyby Król 
Mo magnaci o nim myślili. Szczęście, że się oddalił od 
magnatów i dworu, chociaż zrpsztą zdrowy rozsądek nie 
dałby Karpińskiemu dokonać tak dzikich w teoryi pomy* 
słów. Życie na łonie natury uchroniło go od pochlebstwa, 
lubo nie zachowało zupełnie od udanej czułości, sielanko- 
wości — jakkolwiek nie podobna Karpińskiemu odmówić 
w wielu utworach i ustępach pojedynczych prostoty, na* 
turalności i wdzigku życia. Był on wyrazem wiary ludu, 
wiary oświeconej: opiewał miłość i cnotę, poczciwość, 
pracę, przez co się zbliżył pierwszy uczuciem do ludu, jak 
wspomnieni wyiej pisarze — zdrowym rozsądkiem^ na dro- • 
dze dowcipu, który daleko mocniej działał na ludzi, niż 
rozumowanie, nauka. Tym sposobem umysł i serce roz- 
wijały się pod wpływem utworów Krasickich, Karpiń- 
skich i t. p. których pisma przemawiając do natury ludz- 
kićj, zaspakajały rozum i serce, bawiły i uczyły razem* 
Karpiński zbliża się do Krasickiego tem, że pisał dla po- 
żytku czytelników i prozą to kilka ustępów dziejowych 
z historyi Typpo-Saiba, co tłumaczył a raczej naśladował 
FUUona. 

FRANCISZEK DYONIZY KNIAŹNIN, urodził się 
w środku XVIII, umarł na początku XIX wieku. Miał on 
wiele spółczucia do zwrotu satyrycznego i żartobliwego^ 
pisał bowiem poezye swawolne za młodu; żałował jednak 
tego potem i zwrócił się więcej ku uczuciowości, bo ten 
zwrot snąć był konieczny, jak sama satyra.' W zaduszonej 
atoli stosunkami konwencyjnemi cieplarni dworu, na któ- 
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rym żył Kniaźnin^ pisać on musiał bez serca, bez duoha 
i. natebiiienia nieraz ckliwie, i znał t§ wadg do siebie: to 
uznanie przebija miejscami w rzewności, znamionująca 
pisma jego. Rzewność ta jest uczuciem naturąlnem,; któ- 
re nie zamarło zupełnie w pismach Kniaźnina i-w;;óźnej 
się odzywa postaci,— Po upadku kraju, gdy mu nadta mi- 
łość księżniczki zakrwawiła serce i zawróciła głowę^ do- 
stał pomieszania zmysłów; pgklo to serce, eieżkinj 'ści- 
śnięte żalem i odurzone czatem zabijającym źyciUf Z^^rot 
satyryczny nie leżał w usposobieniu Kniaźnina a zresztą 
nie mógł on pisać w tym rodzaju, bo jakżeż i na cóż na 
dworze Czartoryjskich pisać satyry? Trzeba tam jednak 
było Piodara, Safony, trzeba było pisać ody, a to nie le- 
żało także w usposobieniu, Kniaźnina i dla tego znać w je- 
go utworach tego rodzaju wysilenie , przymus i sztul^ 
a dziś o wiekszśj części, jego wierszy urywkowych i ca- 
łych poematach, powtórzyć to można, co o większej czę- 
ści poetów tamtoczesnych powtórzyć możemy z Kniaźni- 
liem, że potomimó rzuci kwiat na ich grobie; krytyka 
wszakie sprawiedliwa, dla którćj nie masz osobistości, 
z Cypryanem Godebskim: 

yyganiąc ich rymy, wspomni dobre chęci/* 

Dwa zwroty satyryczny i sielankowy (odpowiadające 
rozumowaniu i uczuciowości) rzucają wiele światła na 
dzieje poezyi do najnowszych czasów. Poezya ta stauowj 
całość od Myszeidy i satyr Krasickiego, do Maryi. Cieka- 
wy jest widok tych ludzi, co pracowali dawniej za je- 
dnym lub drugim idąc zwrotem a poezye ich, dziś prawie 
uieczytane, stworzyły jednak dzisiejszy język, język po- 
etyczny, najcudniejszy. Pod względem rozwijania się ję- 
zyka zasłużyli się pracami swojemi: 

JACEK PRZYBYLSKI, profesor literatury, tłumacz nie- 
zmordowany, który w wieku XVHI i XIX przełożył z ory- 

45 
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gfaialów najznakomitsze poemata starożytne i nowożytne; 
W nim jak w Naruszewiczu jeszcze się jgzyk wyrabia, 
kształtuje. 

FRANCISZEK KSAWERY DMOCHOWSKI, spółcze- 
sny był poprzedzającemu i spólubiegal sig z nim w zawo- 
dzie przekładów, dziś mato czytanych. Nie iliniej praco- 
wity, ale nie mający nauki Przybylskiego, przewyższał 
go jednakże ogładą powierzchowną jgzyka i smakiem 
więcej wykształconym. Przybylski i Dmochowski pisali 
także prozą rzeczy pożyteczne dla ogółu czytających. 

JÓZEF SZYMANOWSKI, spółczesny im, przetłuma- 
czył gładko po polsku jeden tylko poemat. Świątynia We* 
nery w Knidos a zresztą pisał małowaźne urywki wier- 
szem i prozą. , Prace a raczej działalność literacka Przy- 
bylskiego, Dmochowskiego i Szymanowskiego, tak były 
ważne pod wzglgdem języka, że ich przekłady nazywano 
arcydziełami, a tłumaczów uważano za największych lite- 
ratów na przejściu od XVIII do XIX wieku. Naśladowni- 
ctwo klassycyzmu francuskiego wydało wielu pracowni- 
ków, po których zostały znane imiona ą dzieł nikt prawie 
nie czyta. Do zdolniejszych należą J. Jasińskie a nawet 
M. Wysdcowski piszący w rodzaju Krasickiego i T. Zabo- 
rowskie który pisał poemata nieznaczące a nadewszystko 
pamiętnym go uczyniły piękne Dumy Podolskie, bo w nich 
się zbliża do poetów najnowszych natchnieniem talentu 
prawdziwego (1). Talent niepospolity, bogactwo i łatwość 



(1) Tymon Zaborowski pod żadnym wtgiędem nh może by< 
łączony z epoką czasów pisarzy Stanisławowskich. Był to poeta 
w całym znaczeniu tego wyrazu, dumy podohkie i poemal: Bole* 
staw Chrobry pod Kijowem, w części umieszczony w piśmie Ctot- 
czenia naukowe stawiają na to dowody. Znać zaprawdę jeszcze na 



333 

władania jc2ykiein, przedstawia Paweł Jan Wormucz (1) 
9, Kajetan Kozmian^ autor poematu Ziemiańsłwo^ Franciszek 
Węiyk mioT OkoUcKralwwa^o^zxidi.Q>z^]% się jeżykiem dosc 
pięknym, ale bladym, bez wyrazu życia, równie jak Alo-- 
izy FeliARki i tylu innych wierszopisów np. Molski. Tu 
należą tak zwani poeci dramatyczni (o których oddzielnie 
wspomnimy) do czasów Bogusławskiego, Kamińskiego, 
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nim oetęiałośó często krępującą polot myśli i uczucia, form klassy- 
cznychf ale il6ź tam obok prawdziwćj poezyt. Zaborowski pierwszy 
naleiy bez wątpienia do epoki przejścia, od paśladóWDictwa bez- 
barwnego do prawdziwie orginalnój dzisiejszej naszńj literatury. 

. (1) StawicDie obok innych Jana Pawła Woronicza, jako s ta* 
tonteoi a bogactwem i łatwością władania językiem, pokazuje ie 
pism j«go nieczytał i nieznał autor wydając sąd tak lekkomyślny* 
Dosyć tu przywieść zdania pełne powagi, jednego z pierwszjch 
naaićj epoki pisarza i krytyka. 

,,Za.naszćj zjawili się pamięci, długo oczekiwani nowi pisarze, 
prawdziwi poeci, pełoi talentu, i daru wieszczego ducha. A przodek 
przed niemi trzymał letai starzec, wyniosły mąi ośmastego wieku 
nad którym górował wyższością i mocą swego gieniuszu. Sędziwy 
pobożny mówca, natchniony poeta Sybilli i Leekiady^*^ ^oto w tćj 
dzisiejszćj poetycznćj literaturze naszćj mamy westchnienie do 
Stworzyciela nieba i ziemi w hymmie Woronicza/^ Jest to modli- 
twa przed burzą. On wyliczał dobrodziejstwa opatrzności dla na- 
rodu wyświadczone; koleją przechodził dzieje nasze od początku 
do końca, jedną ale głęboką myślą rozerwanego przymierzą Twór- 
cy z miłym jego ludem, wszystkie swoje farbując utwory. On usta- 
wnie mowę swoją podwodził ku tym słowom, w Jeremiaszu zapi- 
sanym: „Klaskali w dłonie przechodzący drogą, poświstywali 
i wstrząsali głową mówiąc; „bram waszych postać okopcona i teł 
to jest miasto niegdy od tylu tysięcy oświeconych i użytecznych 
mieszkańców osiadłe.'* To najstarszy poeta w kościele pamiątek na- 
rodowych. Wziął na to, zdaje, się, poświęcenie żeby przy ołtarzu 
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Korzeniowskiego i t. p., Ictórzy dopiero pokazywać nam 
zaczęli świat nowy w poezyf dramatycznej, jak Brodziń- 
ski i t. p. w poezyi w ogólności. Obok Woronicza wy- 
datnie jaśnieje wspaniała postać J. U. Niemcewicza^ który 
Ęię stal pamiętnym, jako poeta liryczny, przez swoje spie- 
wff historyczne i bąfki^ godne nwagi* W tym ostatnim ro- 
dzaju odznaczył się także i Aułoni Górecki, 

Od poetów stanowiących niejako przejście, do któ- 
rychby jeszcze niejednego z najnowszych policzyć można 
było np. St. Witwickiego, Fr. Zatorskiego i t. p. dziś pi- 
szących, w których prócz chęci dobrych nie widać myśli 
wyższćj , ani wyższego talentu, przechodzimy do osobi- 
stości pełnych talentu, co się stały wyrazem ducha ozy* 
wiającego społeczeństwo. Od fałszywćj czułości czyli 
tak zwanej sentymentalńości do natiiralniejszych ne^nó 
i prostoty natury, a następnie jej życia i potęgi zbliżają 

się. 

KAZIMIERZ BRODZIŃSKI, urodził się ku końcowi XV!1I 
wieku, umarł 1835 t. On pierwszy zwrócił szczególniej- 
szą uwagę na poezję ludu i napisał piękną sielankę Wie- 
sławj która gasi wszystkie dotychczasowe utwory w por 
dobnym rodzaju, lubo i tu jeszcze widać przesadę czasem. 
Uczuciowość w nim przemaga jak w Karpińskim, cho^ 



przeszłych czasów słuibę sprawował i czawał,^ ieby płomień go- 
rejący na nim nigdy nie wygasł. Dobrze pełnił powinności swoje, 
dla niego przeszłość nie t)yła ani skorupą garncarską, ani dymem 
gryzącym w oczy wtenczas kiedy inni szukając chluby z postron- 
nego dowcipu, odstrychnęli s!q od prawdziwój prostoty i piQkności 
on sam jeden roznijślał o narodowym pieśnioksięgu: a wzniósłszy 
ducha wysoko, na sam wierzchołek Libanu, Dawidową przestrajał 
arfę/ (O Literaturze polskićj w wieku dziewiętnastym Warszawa 
1830, stronnica 132 i 201). 
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oini się ^arał opracować s\iroje zdolności i poświęcał si^ 

badania Estetyki w ducliu filozofii nowszćj po przejawie 

KafttajSzyllera, Ictórych był zwolennikiem. Pracowitość 

przy zdolnościach i talencie poetyckim odznacza Kazimi- ' 

rza ż Królówki^ którego postawić można śmiało ^ jako' 
wielki talent rodzimy, na drugim biegunie piśmiennictwa, 

przeciwnym Krasickiemu. W tym ostatnim, równie jak 

w jego naśladowcach, racyo7ializm^ dowcip satyryczny, 

gdy w Brodzińskim i jego następcach uczuciowoic prze- 

maga, a obok pamiętnych bajek i satyr Krasickiego, widzi- 

roy ^'g<ly nie zapomniane fraszki KeLzimierza, z Królówki| 

fraszki zawierające wielkie prawdy życia. 

ADAM M. urodzony na schyłku wieku XVUI, stworzył 
nową rzecX naożna poezyę naszą, zacząwszy od pieśni 
i ballad, branych z podań ludu, do największych poema- 
tów swoich... Język jego jest całkiem nowy i nie do na- 
śladowania, jak się to pokazało z mnóstwa poetów na- 
śladujących go przed kilkunastu jeszcze laty. Jenialny 
w pomysłach swoich i wykonaniu, jest nieco sentymen- 
talny w tych ułwprach, gdzie opiewa miłość, a sentyment 
talność, zwrócona do przedmiotów poważniejszych, za- 
mienia się w rozmarzenie i urojenia. 

J. BOHDAN ZALESKI, należy do najznakomitszych po- 
etów lirycznych a^ swoją piękną, ograną mową, przewyż- 
sza wszystkich poetów i piszących prozą. Ukraina, mi- 
łość i przeszłość są przedmiotem jego pieśni, pełnych 
uczucia, mistycyzmu nawet w czasach późniejszych, co 
się Mianowicie w utworach jego większych i pieśniach 
religijnych żywo przebija, zdradzając uczucie piękne, ale 
zarazem gorączkowe, chorobliwe. Dziwnie odbija IdLiiczu- 
cmooścy rozwinięta do najwyższego stopnia i dla tego nie- 
harmonizująca z rozumem i jakby pragnąca potępić go 
.w utworaeh niektórych znakomitych nawet poetów ua- 
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^zyeh— dziwnie (powtarzamy) odbija obok raeyonalizmut 
który się pokazuje nieraz w pisząeych prozą i stanowi 
ostateczność w brew sprzeczną z uczuciem. Dwie te 
ostateczności prgdzćj czy później zlać się muszą w jedno, 
spłynąć w jedno w dźwięku harmonijnym życia. 

Jakieś mętne, niespokojne, nie zdolne się określić i wy- 
powiedzić uczucie przebija się w poezyi nowoczesnej, któ- 
ra dla tego rzuca się w ostatecz{iości, i raz się ożywia du- 
chem filozoficznym, drugi raz znowu gardząc rozumem, 
pomiatając odwiecznemi i niezłomnemi prawami natury 
i społeczeństwa, rzuca się w przepaść mistycyzmu. Mi- 
stycyzm ten nie może obudzić spółczucia, jak gonie może 
obudzić niewiara filozoficzna, czyli raczej pół-filozoficzna 
niewyrobiona, burząca człowieka. W poezyi w ogóle jedni 
się zwracają ku uczuciowości,drudzy ku racy onaliz mówi, 
, stąd zamęt, brak oznaczonego celu — odzywa się jednak 
myśl jasna i prosta, uczucie nieskażone widokami ósobi- 
stemi i wielkie pytanie czyli raczej zagadnienie życia roz- 
wiązuje się powoli na drodze praktycznej. Myśl ta, oży- 
wiająca utwory poetów pełnych talentu, nadaje im znacze- 
nie ogólne, ludzkie, a wyrabia się z żywiołów swojskich, 
miejscowych; bo najwięksi poeci pośród najliczniejszego 
ogółu społeczeństwa, w taik zwanych pieśniach gfninnych 
czyli poezyi ludu, czerpali natchnienie. 

Jeden duch, jedna rzec można wcielona myśl, myśl 
powszechna zrozumiała i dostępna dla ogółu, bo z jego 
duszy wyjęta, prosta jak nasze myśli i uczucia w poto- 
cznym życia upływie— bijepulsem życia w poezyach no- 
woczesnych. 

Do naj celniej szych utworów poetycznych należą po- 
emata Marya^ i Zamek Kanimoski. Pokazują się w nich 
iuewyrQJ>ione, ale ogromne talenta, przez które natura 



rwie Bię do życia, a choeiftź może w Maryi za wiele itiiej- 
scami wykwiiitnośei i seutymentaluości, choeiaż' w Zam-^ 
ku KaBiowskim zbyt rażąca tu i owdzie przesada— po-» 
dziwiamy wszakże te obrazy żyjące, a nadewszysłko myśl 
co im przewodniczy, twórczość natchnienia^ Aiitor Zamr 
ku Kaniowskiego jest to ciągle rozwijający się talent. 
W jego poemacie Kościelisko widać dojrzałość tego talentu. 
Wyższy on uznaniem nad swoich poprzedników, których 
ocenił dzielnie w artykule : Nowa epoka poezyi polskief^ 
W pierwszych poszytach Powszechnego Pamiętnika Nauk 
i Umiejętności (1836). Obok myśli widać w nim uczucie 
głębokie i żywe (1). 

MINCENTY POL , przedstawia nam ową dojrzałość 
prawdziwego talentu, do której poeta dochodzi, przeby-* 
wszy dobę fantastyczności burzliwej, wulkanicznej objan 
wiającej potęgę życia; nie działającćj wszakże na to ży^ 
cie, mniej dostępnej dla ogółu a zatem niewpływowćj. 
Pol dla wszystkich zrozumiały, gdy maluje w poemai^iku 
prześlicznym p. n* Przygody J. P. Benedykta Wimiekiego 
i t« d. (1840) drugą stronę tego samego życia, które Mai- 
czeski z jednej strony przedstawił w Maryi, ze strony 
poważnej, uroczystej. 1 na tę po;Kvażną stronę życia, na 
wszystkie jego żywioły zwraca uwagę Pol i cudnymObrar 
zy swoje maluje a raczej śpiewa językiem np* w Uryw* 
kach umieszczonych w Przeglądzie Naukouyym i t. d« 

JULIUSZ SŁOWACKI, autor Żmii i t. p. fantastyczny, 
pełen natchnienia, ale pieniącego się urojeniem; przeci- 
wny zupełnie Polowi, odrywa się od pojęcia ogółu a jego 
ironia często jest niezrozumiała. W ogólności rodzaj 
utworów fantastycznych, pokazujący niewyrobienie my- 
śli, nie może znaleść spółczucia. 

(1) Z tćj rozprawy najwaźDiejsze ustępy znajdzie czytelnik 
w dodatku przy niniójszym dziele. 
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Obak wieszczów, eo zajaśnieli najswietiHej na widno* 
krggu poezyi pokazują sig taleuta mniej wigcej odi^nacza- 
jąoe &ię* Pisarze ci najważniejsi są pod względeuL języka, 
jako po wiigksząj czgści naśladowcy raz nadanego poezyi 
zwrotu; naśladowcy, którzy jeden temat na różne prze^ 
rablali sposoby* Znajdują sig migdzy niemi i oryginalni* 

ANTONI EDWARD ODYNIEC, odznaczający sig szcze- 
gólnie pigknym^ do wysokiego stopnia wykształconym 
a przytem właściwym sobie językiem. O poezyach jego 
oryginalnych dziś już zapomniano; ale niepożytym przez 
czas pomnikiem zostaną wyborne przekłady najpiękniej- 
szych poematów Byrona, Moora i t. p. W poezyach jego 
oryginalnych (1825) to tylko jest pamiętne, le pisał bal- 
lady i pieśni z podań ludu. Oryginalnemi w tym wzglg" 
dzie pokazi\ją sig później Tomasz Padura^ T. Lefiarłowtcz 
i t. p* Slefafi Wiłwicki chciał pisać w podobnym rodzajUi 
ale sentymentalność, uczucie udane wznieść mu sig wyżćj 
nie pozwoliło, tak że utwory jego pokazują ehorobliwośe 
usposobienia, co paraliżowało poezye Karpińskiego, Kniaź- 
nina i t.p.,3akkolwiek pod względem jgzyka wszystkim tym 
pisarzem niepodobna odmówić zalet. Czemźe jest jednakże 
język bez życia, myśli prawdziwego uczucia? ciałem bez 
iJLncha^r-- Juliun Korsak pisał bardzo wiele poezyj, które 
wychodziły kilkakrotnie,, ale po większej ezgści naślado* 
wal i tłumaczył jeżeli nie z klassyków to z angielskiegoi 
toż 2 jtzyków wschodnich, Aleksander C/tbdzłw pisał dość 
pigknym językiem drobne wierszyki i powieści wigksze 
z barwą wsclmdnią. To samo Mzef Borkmęski \ t, p. 

Jako tłumacze odznaczają sig Jan Nepomuem Kamiński^ 
i Józef DffOfrizp Minasowicu Zwracali oni głównie uwagg 
na literaturg niemiecką. Pigkne w piśmiennictwie naszem 
zyskali imiona: Augustyn Bielowski i Lucyan Sitmiefiski; 
pierwszy dokonawszy przekładu Wyprawy Igora na Po- 
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iMeiia^ drugi Rgkopismn /frolodworskiego t. j. nąjstaro^ 
iżytniejszycb pieśni słowiańskich, przez eo język zyskał 
niewypowiedzianie, wiele. Materyały, jakich dostarcza 
ciągle zbieranie pieśni ludu obrabiane są mnićj więcćj 
szczęśliwie/ Tak J. Kraszewski w Wkoloraudżie odtwo<* ^ 
fzył z pieśni ludu litewskiego wielkie epos^ przedstawia*- ; 
jące pierwszą dobę czyli cykl rozwoju Litwy 4 W Anafie*- / 
las atoli pokazuje się przy końcu czczość jifckaś, mało i 
treści: z Witołdowych bojów, zimno jakieś wieje,' niby \ 
wicher szumiący po starych zamczyskach. Dla odtworzę^ y 
iłia zapadłej w głąb wieków pirzeszłości podobiu) za mało 
ma talentu poetyckiego Kraszewski, chociaż w utworach 
jego większych' są ustępy cudne, równie jak wpoezyach 
drobniejszych (1). 

Nie mówimy zresztą o wielu poetach naszych, któ- 
rzy, jakkolwiek się odznaczają to urywkami ulotnemi^ to 
catemi nawet dziełami, nie objawili wszakże zwrotu na-* 
dającego im znaczenie w historyi literatury. 

rOEZYA ORANUnCZMU 

. Wyrobiła siig wydatniej niż inne rodzaje poeiyi i przed- 
stawia, d^iś wysoki stopień rozwinięcia. Pićrwsze za« 
wiązkj widzimy w naś^ladowaniii obczyzny a mianowi'i^« 
wzorów fran^uskioliiy na czćm język skorzystał bardzo 
wiele a to rzecz nie mała po owym smutnym upadku, jaki 
widzieliśmy w wieku XVIII, gdy formy stężały, zdrewnia* 
ły i nife było swobody ani wdzięku wyrażenia. Klassycz- 

(1) Dziś w poezji ssnktiny pnedewizyftkiem pomyfftt (idei) i h myilą I 
ft pod tym wiji^ędein przed jedną fantazyę 80wif^ wydaną niedswiiow Wflirie^ ^ 
fasnącale tomy poezyj, których po pewnym bzasn przeciągu nikt juł nientfy-* 
szy, bo w nicli royjlt i iycia nie na. Tylko poeci pokazujący zdolnolei wyi« 

46 
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m poeci nisi pisaii n%dtm sztuki dramatyczne a pr2e2 
czas długi narażali sig w tym rodzaju na śniiesziiość po^* 
waźui skądinąd pisarze np. Konarski, Ałbertrandy, Na* 
fuszewiez, Wybicki, trudno było cos zrobić w tym ro- 
dzajU) który się na pozór tak łatwym dla każdego wyda-* 
je. Konarski tema zasługę, źe on pierwszy przekładał 
dla sceny sztuki dramatyczne a mianowicie Kornela: sani 
napisał podobno oryginalną sztukę Epammondas^ o której 
atoli nawet Ludwik Osiński powiedział- że w tiiij ^^mę^ 
cej sif poznać daje szlachetny umysł autora, niż zdolność 
poety /^ Bez zdolności pisali sztuki dramatyczne Krasie^ 
ki, Karpiński iw.i« Franciszek BeAofMolęc i^:st^z^l się 
w rodzaju komicznym i wprowadzał na scenę lud po wię^ 
kszej części, co było bardzo naturalne. Mniej od niego, 
ale dosyć cliarakterystycznie ^isat Józef Sietau>ski a mia- 
nowicie komedye Natręci i dziwaka które pod względem 
wykształcenia językowego stoją wyiej, niź prace drama^ 
tyczne Bohomolca. Najpamiętniejszym z tydi czasów 
uczynił się w piśmiennictwie dramatycznym Franciszek 
Zabłocki ^^MiOT mnóstwa komedyj dziś;j#sz«ie zajmują- 
cych pod względem charakterystyki czasowej, tłumacz 
Amfitryona^ Moliera i kilku romansów. Jakaś swawola 
pokazywała się w sztukach dramatycznych.- Osiński, 
chwalca Powrota Fonia Niemcewicza, Bolesiawa Karpin* 
skiego, a oo najzabawniejsza Gwidona Hrabiego Blem Na- 
ruszewicza— powstawał na nią; sam zaś przekładał dra- 

My» Ur)'aii ttcztida obok niTlli np^ GabrfeUą Karol BalMski, Norwidowie 
i t« p. są wyrazem społeczeństwa pragnącego się uznać w jestestwie 8W0« 
jćm. Hincly czasy poezyi, która była bezpośrednićin, nieświndomćm wyła-* 
niem uczucia:' dziś poecie «obcćnii być nie mogą wyisze potrzeby umysłowe 
apolecieństwii — dziś myśl promienić powinna utwory; których jednak za-' 
WBzie duszą olywiającą ma być apólczacie z ogófom spoleczeńatwaf uzna- 
nie potozeb jego, wiara w życie i świętości jego, bo inaczćj ogól nie poj- 
mie poety, nie będzie miał do niego spółczucia. 
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mhtH francuskie gtadkim i ładnym jeżykiem, W ogdl* 
przekłady sztuk dramatycznych przyczyniły się nie mało 
do wykształcenia języka i ci nawet pisarze mają zasłu- 
gę, którzy pracoM^ali nad przekładanri nie przedstawia- 
tiśmi na scenie np. Konstanty Tyminiecki, przyjaciel Kóp'- 
ezyńskiego, tłumacz Ossyan^ i komedyj Terencyusza; 
Prhee tego szanownego i czcigodnego tłumacza należą 
do najlepszych przekładów. Wojciech Bogustiwskij stano* 
wiący epokę w dziejach teatni polskiego, jest' także tłu- 
maczem sztuk dramatycznych. Ze szłiik oryginalnych: 
CW czyli Krakowiaka G^órofemają wartość do dziś dnia, 
gdy już nie czytają przekładu Bogusławskiego, Szekspi- 
ra. Znajome są. imiona pisarzy oryginalnych sztuk dra- 
matycznych np. Ft.Wąii/ka^ który napisał kilka niezna- 
cźąeych trajedyj; Felińskiego^^ gładkiego tłumacza Delil- 
la, wjmoszonego niegdyś pod niebiosb autora Barbary 
Radziwiłłówny: Ktopińskiego^ autora Ludgardy; nakoniec 
J^na Maksymiliana Fredry^ autora łragedyj równie mato 
znaczących, jak poprzedzające. 

Piękniejszy widok rozwijania się sztuki dramatycznej 
przedstawiają pisarze spółcześni, zacząwszy od Fredry, 
Korzeniowskiego, Magnuszewskiego i t. p. Po Felińskim, 
Kamiński, Bogusławski, Jasiński, Minasowicz, Skarbek, 
Fredro wyrabiali język pełen wyrazistości i wdzięku^ 
okwitości zwrotów i łatwości wysłowienia. 

ALEKSANDER FREDRO, pierwszy zaczął pisać ko- 
inedje językiem bez porównania doskonalćj wyrobionym 
iriż styl poprzedników jego a en większa ożywiać myślą 
życia swoje utwory. On pod sąd zdrowego rozsądku, 
a karę śmieszności podciąga wszystkie wady towarzy- 
skie a mianowicie tak zwanego wielkiego świata. Liczne 
sztuki dramatyczne Fredry pokazują rapsody, urywki 
żyoia, odniesione do jednego stanowiska zapatrywania 
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ffj} t. j. zdrowego rozsi^u^ który stąjc w dziwućj sprze* 
ezności : ze światem konwencyjnym* Jest to Krasicki 
w poezyi dramatycznej* Szkoda że Fredro zwraca po 
wifikszćj części uwagę na śpiieszności osób pojedynczych 
i zapadłego już w przeszłość świata, lubo te się datąd 
jeszcze nieraz powtarzają; nie uderza zaś na wady spo* 
leczne, nawyknienia towarzyskie obecnie nas rażące, I>i* 
jące w oezy jaskrawością dumy* złości i nierozumu* Po- 
dobne usposobienie wywołało utwory talentów znakomi- 
tych. Nie możemy rozbierać wszystkich utworów dra- 
matycznych, które się stały prawdziwą ozdobą literatury 
naszej i postawiły ją tak wysoko, zwracając uwagę na 
wszystkie pierwiastki składowe towarzystwa; powiemy 
tylko o dwóch niepospolitych zdolności wyobraź icielacb 
nowego zwrotu sztuki dramatycznej* W ogólności zau- 
ważymy, że jak poezya liryczna i epos przedstawia nam 
najwyższy stopień uznania, świadomości; tak samo i wiel- 
kie utwory dramatyczne promienia sig myślą wyższą, co 
im nadaje znaczenie dzieł filozoficziiłych a ludzi, którzy 
są w stanie zastanawiania sig nad sobą i otaczającym 
ic\k światem, budzą do myślenia głębszego. 

DOMINIK MAGNUSZEWSKI (1809 f 1845), który 
swój zawód rospoczął od kilku mniej znacznych kome- 
dyj (Stary Kawaler, Zdzisław), następnie wypracował kil- 
ka utworów fantastycznych, gdzie widać wielką potggc 
talentu, jakkolwiek możnaby mu zarzucić brak wyrobie- 
nia, niewierność szczegółów historycznych, np. w powie- 
ści dziwnym napisanej stylem p. n. ^emsła Panny Ur$m- 
U. W dziele: Nietaiasta polska u> trzech wiekach pojął on 
głęboko historyczność nie w osobach pojedynczych, ale 
w całych zwrotach, w usposobieniu ogólnćm społeczeń- 
stwa i przedstawił osobistości, jako wyraz usposobienia* 
ogółu. Tak zaiste pąjmowaó trzeba dzieje i tak je poj- 
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jiiowali najznakomitszy wieszcz Albiouu i ^sjyller i G^ 
i nasi wielcy poeci nieinaczej je pojmują. Wiele prawda 
fantastyczności nieraz się w ich^woradi przebija, ale to 
są meteory przypadkowe; sam zaś zwrot ważny bardzo, 
bo pełen myśli i źyAia(l). Poezya a w szczególności 
poezya dramatyczna przeszłość ńam' cudnie odtwarza, co 
pokazują olbrzymie tąlenŁa . spółezesne do kt^iiryełi nie- 
wątplrwie należy i Magnunzewski. Dramata j^go iR^ 
dsiemec^ KamU^ Dramat Bp^deezetUfiDa^ R^ójmh iąłąfHh 
foy pokazują z jednej, strony myśl głęboką, a z drugiej 
opracowanie artystyczne^ wzniesione do najwyższego 
stopnia doskonałości. Zwróeenie uwagi. na pierwiastki 
składowe społeczeństwa iwyebrażenia jego, nadaje wyso- 
ką, wartość utworom najnowszych dramaturgów nas^ycb* 

JÓZEF KORZENIOWSKI. Talent jego zajaśniał szcze- 
gólniej w ostatnich czasach, bo dawniej pisane sztuki 
dramatyczne są mniej znaczącemi utworami. Zbyt są 
znane wszystkie prawie utwory Korzeniowskiego, aby je 
wyliczać a rozbierać szczegółowo niepodobna w obra- 
nym tu zakresie. Zwrócimy lu uwagg na komedye np. 
Żydzi i t. p. w których Korzeniowski pokazuje sig wiel- 
kim znawcą świata i serca ludzkiego. On pierwszy po- 
kazał, co to jest komedyą ze znaczeniem społecznem, 
pierwszy sig podniósł od razu i śmiało na stanowisko ko- 
miki wyższej. Dramat historyczny Andrzej Batory nie 



(1} To.uno, co idę wną^iycK ciasach dokonało w:litortt«nic .poka- 
suje ńc i w dsiedzinie sztuki. Nie mówiąc juł o muzyce, która oprócz wji;- 
razu ogólnego, ludzkiego, przybiorą nadto w najgenialniejszych utworach 
uuuuiouB wybitne .miejscowości a zatón historyzmu-^ malarstwo Mstoryctne 
w ostatnich czasach roiwyać się takie zaczęło. Do4ć wspomnióć o obra* 
żach Januarego Suchodolskiego, jakiómi są między innómi Czarnecki, Kor-' 
decki itp. Miody nasz artysta Aleksander Lesser pokazi^e' takie szcze^ 
fólmcjfiy p0pęd i napotoliianie niepoapolite do obrazów Uftorycanychb 
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^oiińiij od wybornych dramatów społecznych Korzeuiow- 
skiego, dramatów ze znaczeniem ogóhio-ludzkiem,* fito- 
2oficzn>ćm. 

PROZA. 

t • 'i 

Tu 31$ ogramezamy także na oglącbie krótkim prac 
liajznakcAnitszych, zastanawiając nwagę więcej tiad zwro- 
tem piśmiennictwa, niź nad dziełami autorów, których 
wyliezanie samo nie da wyobrażenia 6 dąi^nośei, znacze- 
niu prac umysłowydu Krasicki, Naniszewićir, Karpiński 
i inni poeci nasi pisali prozą nie nialoy a w ich pismach 
pokazuje się zarazem i myśl i uczucie. Ghcielt Oni ttyć 
pożytecziiemi dla ogółu i dla tego pisali o tern, co Uwa- 
żali za najpotrzebniejsze a w połączeniu wydawali to 
Zabawy przyjanne i pożyteczne^ to Monitora: Konarski, 
Naruszewicz, Wyrwicz, Albertrandy, Bohomolec, Chrep- 
towicz, Czartoryski i w. i. Budzenie zdrowego rozsądku 
w narodzie uśpionym długo, było główną rzeczą i dla te- 
go zwrócono się przedewszystkiem do nauk praktycznych, 
opartych na doświadczeniu a mianowicie nauk przyro- 
dzonych, historyi, prawa i t* d. Ńie będziemy tu mówili 
o wszystkich pracownikach na polu nauk specyalnych 
w szczególności. Piękne, bo dobrze zasłużone sprawie 
oświaty krajowej jaśnieją imiona na polu nauk przyrodze- 
nia, a mianowicie iizyko-matematy czny eh, np. Śniadeckich, 
tych gwiazd przewodnich zwrotu praktycznego oświaty, 
Poezobuta^ Kluka, Jundziłła. Nauki doświadczenia były 
przedmiotem zajęcia nawet uczonych poświęconych inne- 
mu zawodowi np. Kołłontaja, Staszica, który pifiał o na- 
ukach przyrodzenia, jak o naukach społeczeństwa. Wyj- 
ście ze stanowiska empiryzmu doprowadziłoby do po- 
wierzchowności sądu i fałszywych zasad, gdyby ^śafze 
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1)16 nAzAi się byli zaraiseoi serda i gtowy iip. $tas2ia^ 
Strojuawski. Powiedzidiśmy wyżej, źe w pisarzach (od** 
Krasickiego) przebija się zarazem i myśl i uczucie. Za^ 
trisymano się u nas na stanowisku Kondyllaka a chofciaff 
tłkt nie wypowiedział jeszcze, w ducbu Kanta, którego 
nie pojiiiowano, źe uczucie harmonizować potrzeba z ro-^ 
zumowaniem;, byłą jednak ta zasada w praktyce i widaó 
)4 w.e wszysłkidi dziełach znaczących coś w owym czan 
Sie zacząwszy od Loiki Kondyllaka^ tłumaczonej przez 
ksw Znoskę. Czytamy o potrzebie łączenia rozumfu i wia- 
ry w małej książeczce a psychologii, wydanej z coskozB 
K$i Jabłonaw$któJ i w licznych pracach Jfardmo Nilmtff^ 
pisanych po francuzku, w duchu rozbiorowym, ale ze 
zmianą także zasady racyonalizmu^ X. Dowgird - pisat 
Loikg obszerną, ale pisma tego rodzaju nie znajdowały 
spółczucia, bo może sami piszący nie rozumieli jeszcze 
jasno czego chcieli* Strojnowski i inni naśladowali zwrot 
francuzki encyklopedyzmu, dla tego nie widać w. nich 
oryginalności (1); ten atoli zwrot nie mógł zasfto'koi6 
wszystkich myślących i dla tego niektórzy zwraoaJiuwaf 
gę ńa filozofię niemiecką po przetworze Kanta, który byt 
wtedy w Niemezedi Kopernikiem świata umysłowego} 
przesądy wszakże długo nie dopuszczały do na3 światłu 
jego ftauki, uznania wszechstronnego (3)» . 

Zwrot do opracowania szczegółowego iłauk wydat 
u nas owoce najpiękniejsze. Po Załuskim od tytułów 
książek przechodzą uczeni do materyałów w nich zawar^ 

( 1 ) frof. D. Stale prtytaeza określenie wMjr pf ses Stroj«o wskiegro M j«^ 
fo wfasfie, cdy to jest przekład prawie dosłowny % SytikmBŚe ia Naturę 
ob. N; Przegląda Naukowego z r. 1846, str. 2. ' 

(2) Znakomici tt nas fikądin|d pisarze powstawali na Kanta a mianowi« 
de Jan Śniadecki, który go nie rozmniel (równie jak poezyi romantycznej) 
I napisał rzeci nader powierzchowni, zbqajac dla tych, oo nie znali '' 
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tydi. Czd^oAny Albertrandgi wychowftny iv XVUI je-' 
sżeze wieku, zbim matęryaly ogroóme, niesłychane do 
dzfejów krajowych, wydobywa szczegóły ważne i rzuca 
wiele swiatl^a mianowicie na czasy, Jagiellonów i pierw-* 
szych królów elekcyjnych^ których panowania wydał 
Onacewicz. Myśli krytycznej , pojęcia całości nie widać 
jeszcze w Albertrandym, który jednak pragnie być poży<> 
tecznym to przez ukfad dziejów obcych (rzyiiiskicfa da 
Cesarstwa), to własnych— podług Szmidta. 

ADAM NARUSZEWICZ, 2nakomitszy badacz niż po- 
eta, starał się pierwszy opracować krytycznie dzieje kra** 
jowe, ustał jednakże na połowie drogi. Największą jego 
zasługą było utorowanie drogi przyszłym badaczom; sam 
Naruszewicz był mniej krytycznym, zbyt obdąźonym 
faktami i dla tego nie wzniósł się nad krytykę dziejową, 
zasadzającą się więcej na kombinacyi faktów, porówny- 
waniu ich chronologicznem, zastanawianiu się pragma- 
tycznym nad przyczynami bliźszómi , niż na pojęciu du- 
cha społeczeństwa i organicznego jego rozwijania się. 
Jako tłumacz Tacyta, Naruszewicz przedstawia język wy- 
rabiający się dopióro, co się zaś dotyczę pojęcia orygina- 
łu, mniój ma zasługi niż mu zawsze przypisywano, chwa** 
ląc tłumaczenie a nie czytając go. 

HUGO KOŁŁONTAJ, urodzony w środku XVni wie- 
ku, niepospolity polityk i statysta, pisał ważne na swoje 

jeęo ZMadf. Hugo Koltanląj dochodzi do śouenności , fdy piise do 6mti* 
deckiego: ,^a rozumiem, ie sekta Kanta nie przeiyje w Niemczech lal 12.^^ 
t^owstawanie na Kanta jest dziś anachronizmem W nauce, dziś gdy kryty- 
eyzm ita< się zasadą wszystkich wyrozumowanych zwrotów naidu. U nas 
iigól nyślących wchodzić zaczyna dopićro na drogę jui dawno wytkniętą 
prze^ Kanta, a jeieli kto stoi jeszcze (wyraiając się językiem Kanta) na sta- 
nowisku antynom\j czyli (mówiąc po polsku) przypisiąje wyłączność prawdy 
jednemu tylko zwrotowi a potępia inne, nie jest sędzią bezstronnym, ale 
flroną interesowaną. 
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osasy protfH) fiafeir^, którego zasady stosował w licznych 
pismach swoich do rozmaitych pytań społecznych, jakie 
sie przedstawiały badaczowi w drugiej połowie XVIII 
i na początku XIX wieku. Zasady .swoje stosowali do 
historyi powszechnej, w dziełach więc jego są zarody 
fUozofii Idslortfij jakkolwiek mało rozwinięte.— Jako zna- 
komity statysta pamiętnym jest także FeUks Łojko, który 
się odznaczał nader rozległemi wiadomościami 2 dziejów 
krajowych i Karol Wynmcz^ jeograf, statysta. 

STANISŁAW STASZIC, spółczesny Kołłontajowi, ba- 
dacz natury i społeczeństwa niepospolity, nadto zaś od- 
znaczający się wielką prawością duszy i głęboką wiarą 
w zasady swoje. W dziełach okolicznościowych np. 

O Zamojskim zawarł on nadzwyczaj wiele wiadomości 
najróźiiostronniejszych i pokazał się wielkim znawcą rze- 
czy krajowych — jakkolwiek w pojedynczych przystoso- 
waniach swych zasad nieraz mniej trafny. Staszic jest 
także tłumaczem kilku dzieł, a między innemi wybornie 
przełoży! Iliadę Homera. 

JAN SNIADEGKI, matematyk, zajmował się ze szcize- 
gólniejszą gorliwością krzewieniem wiadomości fizyko- 
matematycznych i dla tego pisał to dzieła naukowe w tym 
przedmiocie, wielkiej na owe czasy wartości , to rozpra- 
wy pojedyncze. Zwrot jego jest praktyczny, bo ezuł, że 
dla ogółu społeczeństwa potrzeba było przede wszy stkiem 
wiadomości opartych na doświadczeniu. Temu zwrotowi 
czyniły zadosyć zakłady naukowe niższe i wyższe: ale 
tym ostatnim nieznany był zwrot filozoficzny naukowo* 
ŚGi. W zdaniach swoich o filozofii i literaturze w ogól- 
ności (estetyce) Jan Sniadecki jest powierzchowny, a ro- 
sprawy jego filozoficzne mają wartość bardzo względną. 

JĘDRZEJ SNIADECKI, wyższy od Jana pod wielu 
względami a mianowicie pod względem wykształ<?enia 

47 
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wszechstronnego. Dzieło jego : teorga je$łesUo fr»p^- 
dzonych ma wartość naukową wysoką jeszcze nawet 
w naszych czasach. Opróez nauki posiadał JędrsUj do- 
wcip niepospolity, za pośrednictwem którego działał bar- 
dzo wiele na ogół, jak dawniej Krasicki. Dowcip zaiste 
był jedyną bronią w czasie^ kiedy nauki najważniejsze 
były mniej dostępne dla ogółu, mniej wpływowe. 

JAN POTOCKI zbierał w podróżach swoich wiadomo- 
ści do dziejów pierwotnych Słowiańszczyzny, gotując 
tym sposobem materyały przyszłym badaczom. Pisał po 
francusku r dołączał do dzieł swoich teksta najdawniej- 
sze o Słowianach. 

ALEKSANDER SAPIEHA, zwiedzał Słowiańszczyznę 
i opisał podróż swoją. Mamy wiele opisów podróży mię- 
dzy któremi odznacza się Podróż do Angli iSzkoeyi przez 
K.L. S. Dzisiejsze podróże mają nieraz barwę historyczną 
a czasem nawet są zbiorem materyałów. 

TADEUSZ CZAGKI, najzasłużeńszy pod względem 
działalności praktycznej w sprawie oświaty, zwrócił uwa- 
gę na byt prawny społeczeństwa krajowego i wnikać za- 
czął w istotę jego daleko głębiej niż Naruszewicz. Kry- 
tyka Czackiego, chociaż w lesie erudycyi zdaje się po- 
wierzchowną, jak N^Truszewicza — jest jednak w zasadzie 
wyższą organiczną t. j. dotykającą całego organizmu 
społeczeństwa, jego natury; wysnutą filozoficznie z isto- 
ty naszej, rozwijającej się pod róźnemi wpływami ziemi 
i społeczeństwa. Czacki w odniesieniu do Naruszewicza 
i Albertrandego i t. p. postąpił naprzód w nauce, lubo jej 
nie uprościł jeszcze , jak późniejsi po nim badacze dzie- 
jów i prawa. 

J. U. N. i FR- SIARCZYŃSKI zajmowali się zbiera- 
niem materyałów historycznych i rozjaśnili mianowicie 
dzieje Zygmunta ML Siarczyński jest autorem wielu ksią- 
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żek pożytecznych czasowo, a mianowicie był ńiespraco*- 
wanym zbieraczem rzeczy krajowych, oraz płodnym bar- 
dzo autorem monografij. W' tym rodzaju odznacza się 
wydatnie J. M. Ossoliński, dziełem: Wictdomo^d /nstorff- 
czno-krytycme do dziejów Literatury pobkUy'^ gdzie znaj* 
dujemy, przy całym zamęcie faktów, bardzo wiele szcze- 
gółów ciekawych i uwag, postrzeźeii ważnych autora; 
chociaż nie mało rzeczy niepotrzebnych, erudyćya nflej- 
scami- sucha, nięprowadząca do niczego, krytyka, jak 
w Naruszewiczu, więcej powierzchowna. W ogólności 
oA czasów Konarskiego zbierać zaczęto w bardzo wiel- 
kiem mnóstwie pomniki dziejowe, prawne i ł. p. co aź 
do naszych przetrwało czasów. Zbiory tego rodzaju, wa- 
żne bardzo w bibliografii , nie mają wielkiego znacze- 
nia w dziejach Literatury, dopóki z nich iskry myśli nie 
wydobędzie opracowanie badacza i nienada znaczenia 
w dziejach piśmiennictwa ogólnego, obchodzącego wszy^r 
stkich. Najznakomitszym w tym względzie badaczem 
i zarazem pracownikiem na polu bibliografii i dziejów po- 
kazuje się. 

J. L. Autor ksiąg bibliograficznych, najpracowiti^zy 
badacz starożytności we względzie Jeografii i Historyi, 
Numizmatyki nawet powszechnej i krajowej. Wydawca 
pomników prawnych najdawniejszych, pracował wiele 
nad bibliografią w literaturze krajowej, ocenił krytycznie 
historyków naszych przed Długoszem, uprościł sposoby za- 
patrywania się na dzieje krajowe, na które rzucił światła 
tyle^ile Niebuhr na dzieje Rzymu. Krytyka jego początko- 
wo była faktyczna np. gdy wysłąpjł przeciwko Narusze- 
wiczowi i Szlecerowi, później wszakże więcej organiczna, 
wnikająca w naturę społeczeństwa w uwagach nadHisto 
ryą Karamzina i w tylu innycli dziełach, czy to krajowej 
czy historyczno powszechnej treści. Z lasu faktów, w kto- 
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rym sj§ gubili Albertrandy, Naruszewicz, Czaaki i sam 
,autop Ksiąg bibliogaficznych— wyjść on musiał na rozler 
głe obszary dziejowe, gdzie niezliczone zjawiska uporząd^ 
kować trzeba było podług ogólnych praw natury ludzkiej 
i społeczeństwa. Myśl taprzewodniczyłaLele^elowi wwy- 
kładzie historyi powszechnej i własnej, gdy np. przedsta- 
wia byt prawny, państwowy i towarzyski w Historyi Sta- 
rożytnej i Wiekach Średnich. Przy tym badaczu gasną 
{►face specyalne uczonych drugiego rzędu np. dzieła pra- 
wne Skrzetuskich, Ostrowskich, pisane bez przewodni- 
ctwa myśli wyższej. Tylko J. S. Bandtkie i Feliks Bent- 
kowski zaszczytne zajmują miejsce obok autora kiąg bi- 
bliograficznych. 

WAWRZENIEC SUROWIECKI, statysta i badacz dzie- 
jów głęboki, oznaczył się twórcz ością pomysłów we wzglę- 
dzie pierwotnych dziejów Słowian. Z jego to stanowiska 
wyszedł głośny w naszych czasach Szafarzyk. O rze- 
czach krajowych pisał wyborne dzieła np. O upad/tu prze- 
myslu i miasta gdzie obok wiadomości nader ciekawych, 
dążność jest najpiękniejsza i widać zamiłowanie wielkie 
dobra powszechnego. W. S. Majewski i J. B. Rakowiecki 
pracowali wiele nad Słowiańszczyzną i zostawili po sobie 
rozprawy liczne. Tomasz Świądti z^mo-wdl się rzeczami 
fcrajowemi. 

WACŁAW ALEKSANDER MACIEJOWSKI, położył wa- 
żne zasługi w literaturze historyczno-prawnej, pierwszy 
bowiem wykształcony na prawie rzymskiem, napisał Hi- 
storyą prawodawstw Słowiańskich^ zewnętrzną^ i wewnętrzą. 
Pierwsze dwa tomy przerobione w tak zwanych JRaiwtę*- 
mkć^ch. Niektóre pytania historyczne rowiązane tu są wię- 
cej hipotetycznie t. j. przez przypuszczenia, niż, z pewno- 
ścią kategoryczną: dla tego wywołały polemikę naukowo- 
literacką. Polska i Ruś dó polowy XVH wieku przedstawia 
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materyały do historyi wc\fnctrzhej, zebrane trmkUwie 
z rzadkich u ims książek. Pierwotne dzieje Polski i Litwy, 
przedstawiają także wywody początkowe oparte na hipo- 
tezie o przybyciu drużyn Lechitów i Litów do Polski i Li- 
twy. Hipoteza ta ważna czeka jeszcze na krytykę czysto- 

• 

naukową. D. Szulc^ autor dzieła; O zmczeniu Prm da-, 
wnych^ wystąpił z polemiką, ale przestał na rzuceniu kil- 
ku wątpliwości, nie dotykając głgbiej przedmiotu. 

IGNACY DANlŁOWłCZ, wydawca kilku ważnych po- 
mników bisŁorycznó-prawnych i autor monografii bardzo 
ważnych, wychodzących z zasad krytyki wyższej we 
względzie historyi polskiej i litewskiej. Rosprawyjego 
umieszczane były po różnych pismach zagranicznych i kra- 
jowych, gdy był Profesorem Uniwersytetu w Charkowie 
i Moskwie np. w Rocznikach dorpackich, w Zborniku mo- 
skiewskim Prof. Pogodina, gdzie się mieści najważniej- 
sza rozprawa o. początkach powstania miast słowiańskich 
a mianowicie polskich do połowy wieku KII^ w Pamiętni- 
kach prawnych Prof. Redkiua i w. i. 

GAWARECKl, odznacza się jako wydawca pomników 
dziejowych, autor bardzo wielu rozpraw historycznych, 
jeograficznych i statystycznych a przy tćm artykułów przed- 
stawiających materyały do opisu kraju. 

J. SOŁTYKOWICZ, napisał rzecz: O słanie akademii 
krakowskiej i o publicznych a mianowicie uczonych pracadi 
Akademików (1811) i za nim zaraz poszedł szereg prac 
bibliograficznej treści — aż do Jochera włącznie. Ważna 
pod względem filozoficznym jest Rozprawa nad przy czy: 
nami uwłaczających naukom mniemań, odradzających się 
w różnych wiekach świata (1828). Widaó tu jednego 
z głębszych myślicieli naszych, którzy pracując nad na- 
ukami, wnikali w istotę rzeczy i w naturze człowieka 
szukali zasad myślenia. 
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MICHAŁ WISZNIEWSKI, autor metody Bakona tłuma- 
czenia natury, Charakterów rozumów ludzkich i wydawca 
pomników do historyi i literatury, wzniósł się pierwszy 
nad bibliografią i pisze Historyę Literatury Pol$kióf\ któ- 
rej dotąd wyszło tomów 7 (wiek XVI). Więcej wykształ- 
cony niż inni, zbyt wiele miesza wiadomości ogdlnych, 
historycznie-poAYSzechnych, po których pływają jak oli- 
wa^na wodzie rzeczy krajowe. O tych ostatnich sądzi 
często powierzhownie. Zasługę dziła stanowi zbiór ma- 
łeryałów mniej więcej surowych , które prawdziwemu 
historykowi literatury do obrobienia przedmiotu pomocą 
być mogą. Teodor Narbutt pisze dzieje Litwy a raczej 
jak Wiszniewski zgromadza materyały bogate dla przy- 
szłego historyka. J. Jaroszewicz uapisat Obraz Litwy pod 
względem cywilizacyi, dotykając z niepospolitą znajo- 
mością rzeczy i trafnością sądu życia wewnętrznego Li- 
twy: czasem tylko jest mniej krytyczny. Łukasz Gota- 
biowski^ prawdziwy Nestor naszych badaczów dziejo- 
wych, pisał bardzo wiele o rzeczach krajowych, zbiera 
dotąd materyały dziejowe i rzuca nie mało światła na 
życie wewnętrzne, zwyczaje i obyczaje. Edward Raczyń- 
ski przez liczne wydania dzieł podobną czynił literaturze 
przysługę. Wielu bardzo zbieraczów i wydawców poło- 
żyło zasługi i zyskali sobie imię w tym zawodzie goto- 
wania dróg przyszłym badaczom. Niejeden z wydawców 
zajmuje się zarazem opracowaniem niateryalów dziejo- 
wych. Tu należą: 

K. Wł. WÓJCICKI, jeden z najczynniejszych i naj- 
więcej zasłużonych wydawców i autorów piszących o rze- 
czach krajowych. Prace jego są różnorodne: pod wzglę- 
dem dążności i materyałów szanowne. Zbiory pieśni i 
podań ludu umieszczane po różnych pismach cza&owych 
a następnie w oscbnych dziełach winien Wójcicki zbliżę- 
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fiiii się do ludu, jak niegdyś Z* D. Chodakowski. O zbio- 
rach tego rodzaju mówiliśmy wyżej i tu zauważyó tylko 
trzeba, że od czasów podróży podejmowanych w spra- 
wie literatury i przyjęcia literatury ludu do piśmiennej, 
piśmiennictwo w ogóle nabyło świeżości i wdzięku źycia^r 
AMBROŻY GRABOWSKI, zasłużył się wydaniem ma^ 
teryałów dziejowych, opisem Krakowa i kilku monogra- 
fiami. Ważniejsze nierównie są dzieła monograficzne do- 
tyczące Dyssydentów a mianowicie braci czeskich w Wiel- 
kopolsce i wyznania Helweckiego w Litwie Józefa Łuha* 
9zeu>icsa^ autora obrazu Poznania. Równie ważne prace 
monograficzne ze wszech miar szanownego i czcigodne- 
go Mikołaja Malinowskiego, który wespół z Przezdziec- 
kim i Grabowskim (Michałem) wydaje pracowicie: Żródla 
dziejowe. Józef Mucskoitski ]est także wydawcą kryty- 
cznym a Michai Balińskie autorem ciekawych roonograflj 
historycznych. Obok wielu wydawców i autorów zasłu- 
żonych w tym wględzie winniśmy szczególną wdzię- 
czność Mikołajowi Malinowskiemu, który pracuje nad 
dziejami Jagiellonów i Józefowi Moraczewskiemu , który 
ogarnia całość dziejów do XV wieku. To są prace naj- 
ważniejsze obok dziełek elementarnych o historyi pol- 
skiej. W przedmiocie monografij z Historyi powszechnej 
odznaczają się w naszych czasach, jako zbieracze: Leen 
Rogaliki i T. Dziekańskie korzystający z najlepszych źró- 
deł przy układzie lub tłumaczeniu. Adryan Krzyianom- 
«&i jest także skrzętnym zbieraczem, ale nie znawcą dzie* 
jów, Jan Szicajnic, awtor Historyi narodu i państwa rzym* 
skiego, opracował źródłowo, ale mniej krytycznie dzieło 
swoje i dla tego myśl dziejów najważniejszego moie 
państwa w świecie, ginie w mnóstwie niezliczonych fa- 
któw* Zwrot filozoficzny dziejów jest u nas w ogóle 
prawie nieznany. Tylko T. Szczeniowski napisał rospra- 
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wc dość ważną w tym względzie, ważniejszą zaś bez 
porównania, bo ze znaczeniem europejskiera, p. n. Proh- 
gatnena zur Hisłoriosophie — August Cieszkowaku History^ 
cy nasi pracnjĄcy specjalnie nie stoją na równi z wie- 
kiem dla braku wykształcenia filozoficznego, jeszcze nie 
upowszechnionego a stąd wynika, że ogół czytających 
nie może nabyć pojęcia wyższego o najważniejszej nau- 
ce w społeczeństwie. W naukach specyalnych zresztą 
wielu mamy pisarzy pracowitych, zdolnych, szanownych, 
którzy dotykają przedmiotów mających ważność prakty- 
czną, obchodzących mniej więcej czytających: takiemi 
są między innemi Prof. S. Zdzitowiecki, F.A. Zubele- 
wicz, A. Waga, L. Zeiszner, H. Łabęcki, X. Wyszyński, 
W. Jastrzębowski i w. in. Ostatni zasługuje na uwagę 
przez swoje stanowisko w naukach przyrodzonych, jak 
W. Zborzewski, b. Prof- Liceum Krzemienieckiego, który 
pracuje nad matematyką i naukami przyrodzonemi, zapa- 
trując się na nie ze stanowiska wyższego i czując potrze- 
bę zastosowania filozofii do matematyki. Po najznakomi- 
tszych matematykach naszych np. Frączkiewiczu, Gar- 
bińskim i t. p. mamy dotąd tylko rosprawy specyalne: 
nic więcej. 

Reforma rospoczgta przez Konarskiego zależała na 
kształceniu zdrowego rozsądku obok uczucia, co się odbić 
miało i w literaturze, a zatem i w języku i w wyobraże- 
niach. Sam Konarski pisał w sprawie zdrowego rozsądku 
i pojęć wysnutych z doświadczeniu, powstał napanegiry- 
ki a najwięcej napanegiryk, ubóstwiający: Uherumeelo. 
Dokonał on wraz z Załuskim szanownego zbioru pomni- 
ków historyczno-prawnych p. n. Yolumlna Legum a wyda- 
jąc działo: O skutecznym radsposohie^ nie omieszkał zwra- 
cać w innych pismach uwagi na styl i zasadę dobrego pi- 
sania --- myślenie samo. W pisemku: o religii poczciwych 
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ludsi stanął w obronie wiary przeciwko wyobrażeniom 
napływowym. W tym kierunku rozpoczęły się liczne pra- 
ce naukowe księży Pijarów a nawet Jezuitów. Tak iRr. 
Bohomolec oprócz komedyj, pisał źycio-rysy Zamojskiego 
i Ossolińskiego, był nadto autorem wielu artykułów i wy- 
dawcą Zbioru Disiefopisów polskich. Jan Bohomolec wydal 
kilka dzieł wpływowych dla rospędzenia przesądów i za- 
bobonów: o czarach, duchach i t. p, Michał Dymitr Kra-^ 
Jewski^ autor życia Stefana Czarneckiego, tworzył i dzieł- 
ka belletryczne dość mierne. Szanowny Grzegorz Piranuh 
wicz pisał rzeczy moralno-obyczajowej treści i wydał bar- 
dzo pożyteczne i wpływowe dzieło: Wymowa i.Pośzffa; 
sam zaś był mówcą z serca i duszy, równie jak Ignacy 
Witoszyński i Michai Karpowicz j pamiętni kaznodzieje na- 
si po Skardze i Birkowskim we dwa niemal wieki. 

STANISŁAW POTOCKI, mąż myśli i czynu, odznaczał 
się nie tyle wymową, ile niezmordowaną pracą nad teo-, 
ryą Wymowy i Stylu^ używaną obok prac Euzebiusza 
Słowackiego do. naszy eh prawiei czasów. On także pier- 
wszy zastanawiać się zaczął nad sztuką, przerabiając 
Winkelmana, a w dowcipnych nieraz uwagach i trafnych 
postrzeźeniach, zbliżał się do natury i wznosił się nad 
pseudo-klassycyzm w nauce i życiu. Ignacy Włodek pisał 
o naukach wyzwolonych, i słownik wyrazów polskich da- 
wnych, a Juszyiiski dykcyonarz poetów polskich. 

Bardzo wpływowym, stanowiącym niejako epokę w upra- 
wie języka pokazał się Onufry Kopczyńskie autor grama- 
tyki polskiej, przypisów do niej, i kilku książek religijno- 
obyczajowejjtreści. Na drodze empiryzmu zrobił Kopczyń- 
ski bardzo wiele, chociaż niemógł wypracować przedmio* 
tu filozoficznie, czego dopiero dokonał w części pełen ta- 
lentu Mroziński, w ślady zaś jego poszli Muczkowski i io: 
ni najznakomitsi dziś gramatycy nasi. S. B. Linde przy- 
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«łuźył się wielce językowi wydaniem słownika polskiego, 
owocu jak się zdaje wielu prac, połączonych i zebranych 
przez autora. AMzy Osińskie aniiOT żywotów Skargi, Czac- 
kiego, Kopczyńskiego i pięknej rosprawki p. n. Nauka 
ojca dana synom jadącemu do Akademii^ pracował także 
nad sfownikiem polskim, poświęcając się więcej niż Ludwik 
OiSiński i Aloizy Feliński, sam nawet Linde, opracowaniu 
mowy ojczystej z żelazną wytrwałością i cierpliwością 
całożytną. Zastanawiali się pilnie nad językiem i jego 
harmonią: Józef Ekner, a, mimomcietei Jó^f KróUkowski, 
filolog niespracowany do końca życia. W ogóle uprawa 
języka znaczne uczyniła postępy, gdy się nad prawami je- 
go zastanawiać głębiej od czasów Mrozińskiego poczęto* 
Bardzoby ciekawe było szczegółowe pokazanie, jak za- 
sady filozoficzne odbijały się u nas w Estetyce od czasów 
Piramowicza, Potockiego i Golańskiego. Kazimirz z Kró- 
•łówki, co pierwszy stanął na czele przetworu literatury 
krajowej, rozwinął się pod wpływem zasad Kanta, jak 
Szyller 'w Niemczech, Autor dzieła: O literaturze polskiij 
w wieku XIX wy choihiltakże z zasad filozofii niemieckiej. 
Okoliczności tę objaśniają nam wiele. M. Grabowski nie 
wyszedł ze stanowiska nauki spółczesnej, której nie zna, 
i dla tego zasady jego utrzymać się nie zdołały przed kry- 
tyką pełną życia, która pisma jego ze wszystkich stroD 
dotknęła. W pismach M.Grabowskiego są czasem postrze- 
żenia trafne, ale nie ma on zasad pewnych i stałych. Ten 
sam brak zasad daje się postrzegać czasem w pismach • 
treści krytycznej J. J. Kraszewskiego, posiada on jednak- 
że dar niepospolity postrzegania i trafność sądu wielką, 
a zasady zdaje się odgadywać, nieraz domyślać ich się 
przeczuciem, co budzi wiele zajęcia i przywiązujedo czy- 
tania go. Józef Kremer, autcr Listów z Krakoioa, tudzież 
Fospraw o filozofii niemieckiej i inni zwolennicy nauki spół- 
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czcsnej, zapatrują sig na krytykę estetyczną że stanowi- 
ska wyższego. Aleksander Tys^yński^ autor Amerykanki 
w Polsce, nie ocenił sprawiedliwie dzieła Kremera ani je- 
go stanowiska w rozbiorze Listów z Krakowa: zarzuty czy^ 
nione tam Kremerowi są mniej więcej powierzchowne, car 
ła krytyka bardziej zewnętrzna, niż organiczna, chociaż 
A. Tyszyńskiemu odmówić nie można trafności sąduw je- 
go wielu receuzyach, umieszczanych w Bibliotece War- 
szawskiej, 

Widok zamętu przedstawia najdawniejsza literatura na- 
sza powieściowa. Dzieciństwo tu myśli, przypadki budzą- 
ce ciekawość próżną, a dzieła nie warte wspomnienia. Kra- 
sicki pierwszy natchnąłprzypadkowośćmyślą, i nadał zna- 
czenie powieści, bajce nawet. Zdrowy rozsądek, sens 
w życiu praktycznem albo uczuciowość, obok ciekawości, 
zajmują nas na przemiany w powieściach J. U. Nienicewi- " 
cza, ks. Wirtemberskiej, Fr. Skarbka, F. Bernatowicza, dziś 
nawet Massalskiego, stanowiących przejście dó właściwe- 
go jomansu obyczajowego i historycznego, jakje dziś poj- 
mujemy, chociaż wielu piszących nie może urzeczywistnić 
swych pojęć, czy to z braku talentu, czy wykształcenia 
wyższego a mianowicie historycznego i filozoficznego*. 
W romansach dawniejszych (Malwina ks. Wirtemberskiej, 
Julja i Adolf Kropińskiego...) jest jakaś sentymentalność 
t,j. uczucie posunięte do gorączkowości uniesienia, jako 
przeciwieństwo wyobrażeń racyonalnych, ziębiących du- 
szę. Ze zwrotem praktycznym filozofii dojrzała w Anglii 
pod piórem Walter-Skotta powieść, dojrzał romans histo- 
ryczny. Ze zwrotem teoretycznym w Niemczech dojrzał 
głębszy pogląd na rzeczy (Gete, Szyller, Jean Paul). Pi- 
szący u na? zwrócili się do wszystkich rodzajów powie- 
ści i romansów historycznych, obyczajowych i fantasty- 
cznych, są więc świadomie lub nieświadomie wyrazem 
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rozwijania sig literatury powszechnej. Do najznakomi- 
tszych w tym względzie należy: 

JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI (ur. 1812), talent pier- 
wszego, rzędu. Geniusz jego widać, gdy pisze pod wpły- 
wem natchnienia. Jako powieściopisarz , autor powieści 
obyczajowych, szkiców fantastycznych nawet — stoi bez 
zaprzeczenia najwyżej: niżej jako powieściopisarz histo- 
ryczny i poeta. Działalność naukowo-literacka Kraszew- 
skiego jest tak różnorodna, że tylko w rozbiorze szcze- 
gółowym wszystkich niemal prac jego, możnaby tego pisa- 
rza ocenić dokładnie i sprawiedliwie. Sama różnorodność 
oraz ilość prac nadaje mu w piśmiennictwie naszem zna- 
czenie podobne do Reja lub Krasickiego, których dar po- 
strzegania dostał w udziale obok właściwego sobie uczu- 
cia, nieraz fantastycznego, nieraz natchnionego, odgadu- 
jącego prawdg, którćj na drodze rozumowej, na drodze 
analitycznej badania i doświadczenia, nauki tak długo szu- 
kać trzeba! Wyższość Kraszewskiego nad innych tego 
rodzaju pisarzy, pokazuje sig w bystrości pojęcia, i tym 
darze niepospolitym postrzegania, co się przebija w cu- 
dnych zarysach obyczajowych, odbijających plastycznie 
pierwiastki społeczne miejscowości, i przedstawiających 
nieraz obok tego całą tonikę, ruch życia, grę namiętności. 
Jako redaktor i zbieracz materyałów dziejowych zasługu- 
je Kłaszewski na wdzięczność i cześć, winną pracy, i naj- 
lepszym chęciom. 

HENRYK RZEWUSKI (Jarosz Bejła), powieściopisarz, 
którego talent pokazuje się w Pamiętnikach Starego Szla- 
chcica liteioskiego. Mieszaniny przedstawiają utwór bardzo 
słaby. Czcze myśli rosproszone po całym romansie p. n- 
Listopad. Milsze wrażenie budzą w nas utwory Fryderyka 
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Skarbka, jak nasza prosta, nie wykwintna muzyka, nasz 
śpiew płynący wprost z duszy. 

IGNACY CHODŹKO, wydał kilka seryj: Obrazów Ułeu> 
skich^ w których pokazał wielki talent i wiele obudził 
spółczucia; w ostatnich atoli powieściach, zimno rozumo- 
wania skrzywionego, nie wiadomo czem powiało po czy- 
telnikach, i autor tracić spółczucie zaczyna. 

JAN CHODŹKO, z mniejszym talentem od Ignacego, 
z wielką jednak chęcią pracowania dla dobra powszechne- 
go, wydał pisma Jana ze Swisłoczy^ 

ADAM GORCZYŃSKI, pisarz utalentowany, zastanawia 
w powieścmch Jttdama^ Farmcaon i w Syha rerum^ po- > 
mimo nieopracowania przedmiotów. Aleksander (Leszek) 
Dunin Borkowski odznaczył sig wybornie napisanem dzie- 
łem p. n. Parafiańszcasyzna^ Józef Dzierzkowski kilku po- 
wieściami, stawiającemi go na równi z pierwszemi powie* 
ściarzami, a Tytus Szczeniowski doskonałym w swoim 
rodzaju Bigosem hultajskim^ gdzie pyszna charakterystyka 
obyczajów, a myśl wyższa czcigodnemu autorowi ciągle 
przewodniczy, jako świgty głos sumienia. John ofDyoalp 
pisze oddawnra humoreski nie-humorystyczne, czasem dośe 
trafne, częściej ckliwe, godne politowania, a zawsze bez 
żadnej wyższej myśli. Dowcip się pokazuje w Ramotach 
i Ramotkach (Augustyna Wilkoński ego), który pisze w ro- 
dzaju odpowiednim dziś, dawniejszym bajkom i satyrom 
Krasickiego, Naruszewicza, Trembeckiego i t. p. A. Ty- 
szyuski napisał iforeac czyli powieści blade, które nie 
obudziły spółczucia w ogóle czytających, chociaż myśl 
wyższa niewątpliwie im przewodniczy. Dążenie niepospo- 
lite widzimy takie w Sędziwoju^ powieści J. B. Dziekoń- 
skiego. Pisarz to myślący, co sig pokazuje i z jego roz- 
biorów dzieł umieszczanych we Dzwotne. Ignacy Hola* 
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wHski^ jako autor Pielgrzymki do ziemi świętej, i Legenda 
znalazł więcej spółczucia, niż po napisaniu Dzieciątka Je- 
zus. Teka rozmaitości do niczego po większej części nie- 
podobna, równie jak artykuły krytyczne. Więcej znacze- 
nia i sensu w pismach Stanisława Chołoniewskiego p. n« 
Sen w Podhórcach, jakkolwiek stanowisko autora nie wy- 
trzyma także krytyki. Niepospolitym talentem odznacza 
się Eleonora Sztyrmer. Pisarz^ to znakomity. W postaci 
fantastycznej pokazuje myśl głębszą, wrzącą, wyrabiają- 
cą się: na zasady jego zgodzić się trudno, ale miło spo- 
tkać iskrzące się myśli oiPoivieści nieboszczyka Pantofla^ 
do Kałalepłffka; znajomość natury ludzkiej i pobudek we- 
wnętrznych, wpływów zewnętrznych działających na nią. 
Klementyna z Tańskich Hofmanowa, przed której powie- 
ściami zapomniano o Elżbiecie Jaracz ewskiej, Bernatowiczu 
i Bronikowskim i t.p. pomimo pewnej wartości ich powieści, 
wywarła na młode pokolenie wpływ tak wielki, jak żadna 
dotąd kobieta. Wśladyjćj wstąpiła jRati/ma Kraków i kil- 
ka innych kobiet piszących. Anna Nakwaska (z Krajew- 
skich) odznacza się malowaniem przeszłości rodowćj, Łu- 
cya Rautensztrauchowa opisami podróży i dziełem p. n. 
Miasta, góry i doliny (1844). Paulina Wilkoriska maluje 
więcej obrazy teraźniejszości. 

ELEONORA ZIEMĘGKA napisała Myśli o wychowaniu 
kohi&t^ w których nie ma sensu , loiki , brak zasady pe- 
wnej a stąd wnioski najdziwaczniejsze, bo całkiem do- 
wolne. Jako Redaktorka Pielgrzyma i autorka artykułów 
pseudofilozoficznych należy p. Ziemęcka wraz ze swemi 
spółpracownikami do zwrotu drugiego literatury naszej, 
przez co przy pięknych zdolnościach i pracy hie może 
wywrzeć żadnego wpływu na ludzi rozsądnych, my- 
ślących. 
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NARCYZA ŻMICH0WSKX (Gabryella) odznacza się 
talentem niepospolitym w pisaniu, a dążność jej nowa 
w powieści Capriccio i Poganka. Pracuje nadto nad wy- 
kładem Obiegu (kursu) nauk dla kobiet. O ile prace jej 
wpływowemi bgdą? czas to pokaże. 

MICHAŁ GRABOWSKI, autor Koliszczyzny i Stepów, 
jako powieścio-pisarz ma zasługę i z przyjemnością miej- 
scami czytać się daje. Jako krytyk, nie ma już dziś ża- 
,dnego znaczenia, przy całej bowiem trafności sądu brak 
mu zasad naukowych; naturalne zaś uczucie smaku bez 
wykształcenia prawdziwego nie daleko doprowadzić mo- 
że krytyka literatury, chyba do ostateczności stronnej, 
a zatem bez znaczenia. Grabowski, jako krytyk, dość 
długo wpływał na czytających, w krotce jednak wpływ 
•jego i Bejły stał się nieznaczącym, gdy Kraszewski wy- 
rabiać sobie zaczął stanowisko więcej samodzielne; a wyż- 
szych zdolności i wykształcenia Tytus Ssiczeniowski sta- 
nął w obronie nauki, kiedy Tarsza i Bejła obudzić ku niej 
niewiarę pragnęli. W obronie naukowości stanął: Prze^ 
gUfd Naukowy i stąd wynikła polemika żywa, ze zdania- 
mi pisarzów powstających na rozum i naukę. Widzimy - 
tu artykuły pisane dla harmonizowania uczucia i rozumu, 
a jeżeli niekiedy zbyt cierpkie, przypisać to należy osta- 
teczności, która je wywołała, i budziła żywe uczucie od- 
działywania. Błędem jest wielkim utrzymywanie, jako- 
by nauka, jakoby filozofia była nieprzyjaciółką wiary. 
Wiara, uczucie jest świętością nietykalną w społeczeń- 
stwie, a powstawanie na nią— pseudo-filozofią, nierozu- 
mem, a raczej rozumowaniem osobistem, które nigdy 
w ogóle społeczeustwa,;nie znajdzie uznania ani spółczu- 
cia. W skutku to owej ostateczności racyonalizmu, nie- 
którzy pisarze wmówić w niewiadomych usiłują, że ro- 
zum jest zgubą wiary, gdy przeciwnie jest on pochodnią 



362 

uczucia^ obroną, wiary prawdkiwkj ^ godnej cstouneka^ 
wiary Chryitiusa ( 1 ) . 

Najznakomitsi nasi pisarze o filozofii usifują być 
wszechstronneini w poglądzie na świat i życie, zaczą- 
wszy od dawniejszych prac J. K. Szaniawskiego^ J. Go- 
łuchowskiego, F. Bochwica i K. Libelta, którzy rozum i 
wiarg harmonizować pragną. Autor listów naukowych 
o Szellingu ( w Przeglądzie Naukowym) i Pedagogiki, 
umieszczonej w wyjątkach w Pedagogice Prof. Sierociń-- 
skiego, mniej znalazł spółczucia, bo mniej przemawia do 
* serca, poddając najświętsze prawdy życia syllogizmom 
loicznym, na których one ostać sig nie mogą. W zasto- 
sowaniu zasad B. T. jest najsłabszym pisarzem; w ro- 
zwijaniu jednak teoryi (filozofii) nieporównany. August 
Cieszkowski stosował zasady filozofii do historyi, Kre- 
mer do estetyki. Prawo, matematyka i inne nauki spe- 
cyalne czekają jeszcze pracowników, bo wyższe pyta- 
nia w tych naukach, filozofia tylko rozwiązać może. 
W dziedzinie prawa np. mamy wielu pisarzy. J. W. Bandt- 
kie. W- A. Maciejowski, R; Hubę, Fr. Maciejowski, J. 
Sławianowski, Aug. Hejlman, Walenty Dutkiewicz, Win- 
centy Majewski, dotykali strony dogmatycznej a najwięcej 
historycznej. J. H. Rzewuski i A. Z. Helcel pisali o filo- 
zofii, nie stosując jej do prawa. A jednak na drodze pra- 
wa rozwiązują się najważniejsze zagadnienia historyczne 
i filozoficzne! Nauka prawa w zasadach i rozwinięciu 
swojem stała się potrzebą historyka i filozofa, jak eko- 
nomia polityczna^ jak anatomia porównawcza albo fizyo- 
iogia,— potrzebą medyka i naturalisty. 



(1) Ob. Rzuły filozoficzne, N. 34 Przeglądu Naukowego z r. 1845 od str. 
1092 do 1098. 
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O dziełach specyalnych, które obrabiają techniczną 
strong naukowości mówić tu nie będziemy, równie jak 
o romansach, powieściach i artykułach specyahiych, wy^ 
chodzących u nas w dość znacznej liczbie oryginalnie i 
w tłumaczeniach. Jeżeli się tu nie jedno imię szanowne- 
go na polu umysłowości pracownika pominęło, nic to dzi- 
wnego, bo wspomnieliśmy raczej o kierunkach całych li- 
teratury niż o osobiach, które jeżeli pracują dla dobra po- 
wszechnego 2 potrzeby duszy i prawdziwego zamiłowa- 
nia świętości prawdy, dobra i piękna, znajdą aapewne 
większą w przekonaniu wewnętrznym, że dopełniają obo- 
wiązków godnych człowieka, pociechę, niż wdrukowa- 
nych zdaniach autora o ich pracach, które zresztą nieza- 
wodnie znajdą spółczucie, i prędzej czy później miejsce 
w historyi literatury, jeżeli wartością wewnętrzną i dą- 
żeniem do prawdy i jej zastosowania, wprowadzenia 
w życie— nabędą prawa do historyzmu. 
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Objaśniliśmy powód uiedokładaości i usterków osta- 
tniego okresu. Dla uzupełnienia głównie najważniejszej 
części literatury, to fest poezyi, przywodzimy w niniejszym 
dodatku rozprawę, która niemałe światło rzuca w tym 
względzie, i wypełni z<i prawdę niedostatki, jakie czytel- 
nika uderzają w niewykończonej części dzieła ś* p. Ma- 
jorkiewicza. 



/ 




oczątek poezyi nazywanej przezemnie dzisiejszą^ 
umieszcąam około roku 1820, przed, ezypo? oto mniejsza: 
zjawiska jej, zawarte w tym obrębie czasu, dociągnięć 
tym aź do obecnej chwili, skupiłem w napisie: Nowa 
Epoka poezyi Polskiej, i o nich tylko mówić tu hęię. (1) 

Poezya objawiona równie jak i wszystko inne istnią- 
ce na tej ziemi, nie powstaje ani odrazu, ani znic? ego; siła 
rozwijająca się z wewnątrz i wpływ zewnętrznych oko- 
liczności, są twórcami wszelkiego bytu ziemskiego; do-^ 
skonałość jego zależy, od harmonijnej tych przyczyn ró* 
wnowagi; potworność wyradza si§ z przewaźniejszego 
jednych lub drugich działania. W zupełności możemy ię 
prawdę do poezyi przystosować; dla tego, abyśmy obecny 
jej stan zrozumieli i wytłumaczyli, niektóre jego przypad- 
ki, musimy koniecznie prześledzić te dwa potoki przy- 
czyn, w całym jch biegu, od początku zeszłego wieku 
począwszy. 



(1) Pisane było 1835 r. 
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Jakkolwiek owa literatura kwitnąca pod nazwiskiem 
fclassyczuej (1) lat kilkadziesiąt, a w oczach naszych już 
zgasła, nie jest matką czyli stworzycielką dzisiejszej, jak- } 

kolwiek tyle już czasu o niej naklektano, żebym ją chętnie 
pominął, kiedy jednak stanowi najbliższe ogniwo, w łań- 
cuchu umysłowego naszego życia, i nie była bez wpły- 
wu na czas dzisiejszy, muszę rad nie rad ten okres, prze' 
być, pokrzepiając czytelników i siebie samego tem zape- 
wnieniem, że go jak najrychlej przebędą. 

Ziemią polską rządzili królowie Sasi, umysłem pol- 
skim zakon jezuicki. W ich rękach było wychowanie ca- 
łego narodu, cała jego oświata. Podstawą wychowania 
był pedantyzm ciężki, jak ówczasowe dzieła infolio, duch 
oświaty, odbijał Się całkiem w ówczasowym potwornym 
języku. • Ogół polskiej młodzieży przeszedłszy przez takie 
ręce, zbutwiawszy w takich szkołach, jak księga skaza- 
na przez czas długi na śniedź wilgotnego składu, wycho- 
dził na świat jak ta księga, której mądrości ducha, czas 
wydarJ, wychodził nie mając innej zalety nad lata w szko- 
łach spędzone, i dopełniał plemiona nieuków. Nie dziw że 
w takim narodzie, jezuici do samowładnej pr/yszli potę- 
gi. Potęga ta była martwej natury, fciężyła tH tem bar- 
dziej, trupieszała; zniszczyła ona w duszach myśl nawet 
apozycyi, któraby jakkolwiek poruszała jego życie; roz- 
lała uśpienie, ciemnotę, w pełnem tych wyrazów znacze- 
niu. Cały naród bez wspomnienia przeszłości, bez planu 

na przyszłość, bez uznania się w sobie, bez zwrotu na 

• 

(1) Sama trudność nadania zazwiska literaturze poprzedniczą dzisiejszej^ 
dowodni jćj ulotnego fisztaltu; niepewność przywiązanych do nićj wyobraień, 
wieloznaczność przedmiotu. Nie będzie zapewnie w takim przypadku poezya 
prawdziwie polska, objawi się ona ludowi jak niebo jednostajna, oiewfrószona, , 

i lubo jak niebo niewyczerpana będzie w przenikających, pojedynczych zjawi- 
skach, otrzyma przecie od narodu miano, które jćj wiecznie w pojęciu wszy- 
stkich zostanie. 
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zewnątrz, w prawdziwym był letargu. I cóż ga zerwa- 
ło? Trudno byłoby dać. wiarę temu co powiem, gdybym 
nie miał za sobą świadectwa dziejów. Oto jedno zdarze- 
nie, bez żadne^go na pojsór z wiązku znaukami,^a nawet 
szkodliwe, - pod wzglgdem politycznym^ polskiemu naro*- 
dowi; oto wojna z Karolem XII. Wejdźmy w tę rzecz 
głębiej^ rozważmy ją wdalszych jej skutkacb, a przyzna- 
my, że właściwie Karol XII mimo swej wiedzy, przez 
czarnoksięskie niby zaklęcie, pełne burz, zniszczenia^ 
i szatańskich widziadeł, wywołał umysłowe odrodzenie 
polski. Stronnictwo Stanisława Leszczyńskiego, wystą* 
piło jaka organ wyobrażeń ruchu i postępu,. ale zarody ich 
za nadto były w duszy narodu przytłumione, aby się z we* 
wnątrz siebie bez obcego zaśiBcu rozwinęły. Leszczyń- 
ski więc upadł i zbiegł do Francyi, alz nim przeniosło się 
całe dzieło. W polsce znowu kilkanaście lat martwych; 
któż tam nakoniec przemówił głosem życia i rozumu? Ko- 
narski; Konarski, i jeszcze kilka, którzy właśnie powrócili 
z dworu Leszczyńskiego. (1) Zdawałoby się, że wyobra* 
żenią nowe potrzebowały tego czasu, tego schronienia, 
aby dojrzeć, i z męską siłą na łono kraju powrócić. 

Rychły upadek jezuitów, przyspiesył stanowczo ieh 
przewagę. Wtedy to starsza część polski, pozbawiona 
uświęconej swojej władzy i siły koncentracyjnej ^ a nie 
przywykła sama przez się działać, zaledwie mogła slaby 
postawić opór, młodsza zaś przechodziła pod chorągwie 
odnowicieli, i rzecz z padziwieniem wszystkich, szybko 
się posuwała. Ale czy wducihu narodowym? nie, tak 
być nie mogło. Rzućmy tylko okiem na okoliczności tOr 
warzyszące kształceniu się samychże odnowicieli. Wpły- 
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(1). Jest to faktuin hiatoryczne , ie Konarski i kilku innych najc^ynniąjr 
szych w reformie polski, pod czas ostatnich lat panowania Sasów, kształcili się 
pod okiem Leszczyńskiego na jego Łotaryńskim dworze. 
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wały na nich dwa żywioły przemagająee wówczas nad 
innymi; wychowanie duchowne, i literatura .francuzka. 
Pedantyzm duchownego wydiowania, wpajał głównie 
nałogową część ku pisarzom łacińskim, i to był pierwszy 
ideał— ideał starożytności. Sława spółczesnego Woftera, 
i kwitnącej pod jego firmą szkoły tak filozofów, jak po- 
etów, rozmarzyła umysły ehdwe nowości , trawione jej 
potrzebą, i zapaliła żądzę zbliżenia się do takich pisa* 
rzy, a z tego powstał ideał drugi— nowożytności, czyli 
najwtaściwitj francuzczyzny. Zlanie sif przeto tych 
dwóch wyobrażeń, zostało duchem, piętnem owćj litera* 
iury, którą zaszczepił Konarski że spółczesnymi; podnic" 
śli Krasicki, Trembecki, Naruszewicz i. t. d. ogładzili do 
wysokiego stopnia Feliński, Koźmian, Morawski i. t. d. 
j nakoniec w oczach naszych pogrzebli. Przykry zaiste 
wypadek; podobny bardzo do przygody owego ich Apo-^ 
lina z ową tam Nimfą: już ją bożek dogania, już czuje 
roskosz, której na jej ł^nie dozna, już oto! ma ją schwy^ 
cic — patrzy, a wobięciach nieczułe drzewo. 

Ale wróćmy do związku klassyeznej literatury , bo- 
śmy zamierzyli sobie szybka ją przebyć. 

Nie jednemu z nas i nie raz bez wątpienia, wpadał 
w oczy młokos, wychowaniec szkół zakonnych, a mia« 
nowicie szkół takich, jakiemi dawniej były, gdzie zam- 
kniecie klasztornej celi, odbierało wszelką sposobność 
obeznania się z rzeczywistym światem, gdzie jednostron- 
ne, przeciw przyrodne wychowanie, przytłumiło zdrowy 
rozsądek; gdzie długi post moralny, zaostrzał pópfd do 
pierwszych lepszych rozrywek światowych. Takich te* 
dy szkół wychowaniec, wpadł nam zapewne nrera^ 
w oczy, kiedy się na świat wyrwał, i wstępował na sa- 
lon towarzystwa, wyższćm zwanego. Cóż mu si§ tu 
przedewszystkiem podoba? co najprędzej do jego skrzy-' 
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wionego umysłu przylegnie. Swićcącypo2Ór, wymuska*- 
na powierzchowność, łatwa, pochlebiająca zmysłom filozo* 
fla, ozdobna gadatliwość, udane czude, a wszystko do 
pewnegx> stopnia, podług pewnych przyjętych prawideł, 
a wszystko pomieszane z nałogiem szkolnej pedanteryi. 
Wmłodzieńcu tym macie obraz naszego narodu, kiedy 
wyrwawszy sig ze szkół jezuickich, stanął przed obli- 
czem ówczesnćj francuzkiej literatury; jego umysł, jest 
to nasza oświata francuzko-łacińsko-pseudoklassyczna. 
Kilkadziesiąt lat małpował polak, przygnieciony na sa- 
modzielności narodowego umysłu, poprzedniem wychowa- 
niem, trzpiotał si§ i rozumował z Wolterem , deklamował 
ź Kornelem i Krebillonem , płakał łzami Rasyna, pęzlem 
Deliła podnosił ziemniaki do ideału, wzbijał się jędy- 
czem natchnieniem z Chrzcicielem Rusem, i Lebrenem; nó- 
cił na słomianych Marona dudkach, roskosze pasterskiego 
życia, śród niepogod polskiej strefy, śród bolesnej nędzy 
polskich włościan, i niższy od każdego z tych wzorów, 
tworzył w nieskończoność naśladowcę nalaśdowców, a 
coraz gorszych. Bóg wie coby się dalej było stało, gdy- 
by nie potężny gieniusz narodu. Przerażający stan! Wca- 
łym tym ogromie tylko Krakowiaki i Górale Bogusław- 
skiego — Krakowiaki i Górale! Nie przywiązujmy do nich 
małego znaczenia. Była to daleka w prawdzie, ale pier- 
wsza zapowiednia polskiej literatury, pierwsze zadrżenie 
płodu ożywiającego się w matki wnętrznościach , pier- 
wszy znak życia istoty mającfij przyjść na świat— po 
kilkudziesięciu latach.— Nie ważmy lekee tego niepozor- 
nego utworu. Spotkał go wprawdzie los skowronka, któ- 
ry przed wszystkiemi ptakami letniej doby, wita pier- 
wszą bryłkę roli, wyglądającą z pod tających śniegów, i 
prorokuje odrodzenie ziemi, a chociaż potem, zagłuszo- 
ny niejedną jeszcze półzimową burzą, musi ustąpić pier- 
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wszeAstwa,świetnlejszym z głosu lub pierza bracioro^mimo 
to jednak, zostanie zawsze pierwszym prorokiem lata. 
Lubo nieprzyjazne okoliczności zacierały przez czas dłu- 
gi, pamięć zjawienia się tej sztuki, lubo obecnie zgasła 
ona, przy świetniejszych płodach nowych poetów; z tem 
wszystkiem bezstronny sędzia, od niej musi zaczynać 
łańcuch prawdziwej polskiej poezyi; w niej dostrzega, że 
naród uznał się w samodzielnem wewngtrżnem żydu, 
i kształci sig nie pod samym tylko zagranicznym wpły- 
wem. I znowu trzydzieście lat zboczenia; trzydzieście lat 
między pierwszem a drugiem objawieniem się polskiej 
narodowej poezyi, między operą Bogusławskiego, a Wie- 
sławem Brodzińskiego; powiedziałbyś, źe to zamarcie 
naszego umysłu; tak nic nie widzimy w tej epoce napiętno- 
wanego wybitnym rodzinnym duchem, a to był jednak 
stan przejścia zgąsieńicy do motyla, był to w wysłowie- 
niu malowniczem stan poczwamy, gdzie pod bezkształ- 
tną powłoką, pracowały rozliczne żywioły na to przeo- 
brażenie, wktórem dziś naszą poezyę widzimy. Wpraw- 
dzie barwa francuzczyzny miała górę i wszystko powle- 
kała, ale nie zdołała przeszkodzić nurtowaniu innych li- 
teratur. Przekłady Ossjana, przekłady spółczesnych 
niemieckich poetów, ukazują zawiązujące się stosunki 
z literaturą nowoczesną. Krasicki wPodstolimiDoświad- 
czyńskim, rzuca myśli do narodowych historycznych po- 
wieści; Zabłocki w niektórych komedyach marzy o na- 
rodowych charakterach; Kniażnin w Puławskich bawi- 
dełkach śmie nie samych tylko królów na scenę wpro- 
wadzać; Niemcewicz przy całej konwencyonalnćj dekla- 
macyi i trubadurskim duchu dum swoich, napomyka, źe 
polacy mogą mieć polskie śpiewy. Woronicz ożywiony 
wzniosłem łriblijnym natchnieniem, i pomimo ustawnych 
zbaczań do greckiego Olimpu, nie mający w całej może 
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ówczesnej Europie podobnego sobie poety, Woronicz je- 
dynie godny wyobraziciel narodu, we wszystkich jego 
ówczesnych kolejach, zawiązuje dzisiejszą duchdwą 
poezyę, a przez duch i język pism swoich, wydając si^ 
mężem wielkiego powołania, jest już niejako tętnem, 
z którego rozum przenikliwy, łatwo poznaje budzące się 
życie w umysłach polaków; tymczasem, jakeśmy już 
wyżej powiedzieli, francuzczyzna przemagała, trzymała 
samowładne berło nad opinią, i zasypiała na swoim tro- 
nie. Mnogie okoliczności zbiegły się do dania jćj głosu 
na to pierwszeństwo; ^szczęście tylko że nie miały innej 
podstawy, jak zewnątrz narodu, a przeto wzniesione 
igraszką czasu, z czasem runęły, i całą swoją budowę 
pociągnęły do upadku. Ubolewam prawdziwie, że przez 
wzgląd na przeznaczenie tego pisma, przymuszony ogra- 
niczać się jedynie treścią rzeczy, nie mogę rozwinąć przed 
oczami czytelników, we wszystkich szczegółach tego cie- 
kawego, pociesznego, i razem nauczającego obrazu, owych 
dni zarozumiałej dumy, i niedołęstwa ze strony naśladow- 
ców francuzkich, a potężnej, lubo cichej roboty ze stro- 
ny nowej poezyi. Ówczesne możnowładztwo literatury 
dosięgło szczytu, jakiego dosiądź zdolne było; w gład- 
kich sentymetalnych wierszach, przeszło samych niemal 
francuzów. Feliński Barbarą Radziwiłówną wyprowadził 
w kontuszu polskim, spazmujący eh kochanków Rassyna; 
Wężyk, sam nie wie co porobił z pełną dramatyczności 
przygodą Glińskiego, aby tak obciętą, przekręconą, umie- 
ścić w potrójnych ramkach, obok francuzkich swoich 
wzorów. Kropiński z fałszował historyczne zdarzenie na- 
wet na niekorzyść narodu, dla dogodzenia wyssanemu 
z Laharpa pojęciu teatralnego efektu. Osiński z nauczy- 
cielskiego trójnoga, odurzał cały piękny świat Warszaw- 
ski; Koźmian ziemiaństwera swojem, gotował się okazać 
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polakom, o ile do niezrównanego Deliia zbliżyć się mo- 
żna; Marcinkowski pisał poema: Rzeki Polskie (1). Mo- 
rawski Franciszek bujał odami, lub dowcipnemi bajecz- 
kami szermował; na takiej tedy herkulesowej drodze^ 
śród takich dzieł dokonanych, lub dokonać się mających, 
śród powszechnych oklasków, juź to za gotówkę, juz na 
kredyt przyszłej sławy, mogliż proszę, zważać ci pano- 
wie na usiłowanie jakiegoś tam motłochu? Ani nawet 
spojrzeć nie raczyli na jego prace, a choćby raczyli pra- 
wdę powiedziawszy, niezdolni byli skutku ich przewi- 
dzieć. Jeden Brodziński w początkach literackiego swo- 
jego zawodu, kłuł ich nieco w oczy: ale źe gładko pisał, 
że bardzo skromnie przebywał swoją drogę, z nim więc 
skończyli na kilku żarcikach, dali mu pokój, i tryumfowali 
znowu. Spokój drogo opłacony, bo utratą wszystkich 
laurów. Wszakże od jakiegoś czasu, obrzasku nowej 
poezyi, w tej właśnie chwili, gdzie jak Cezar August . 
utrzymywał, sny są prorocze, poczęły się niespokoie 
i przeczucia klassyków, i mary nowatorstwa coraz 
przykrzejsze robiły na nich wrażenie. Z całą siłą tragi- 
cznego gniewu zagrzmiał Osiński przeciw Byronowi. 
Szubrawcy juź nieco dawniej zebrali się, i uderzyli raza- 
mi na oślep, to w magnetyzm, to w pisownię Felińskiego, 
to w tym podobne objawienia nowości (2); aż óło wy- 

(1) Nie przez oniylke, nie przez nieznajomość ówczesnej literatury, umie- 
ściłem Marcinkowskiego pomiędzy dygnitarzami klassycyzmu polskiego; czy- 
tałem ich wszystkich od deski do deski, czytałem równie i Marcinkowskie- 
go, nie był on ani nudniejszy, ani chrapowatszy w wierszu, ani niedbalszy 
na przepisy konwencyonalne, jakiemi jego bracia w Appolinie, a którzy 
przecieł niesprawiedliwie dali mn pomiędzy sobę rolę Pajaca Pamasa, do- 
pełnił przeto wszystkich warunków ówczesnego poety. Dsisiąj Marcinkow- 
ski jui nie żyje, my jesteśmy względem niego potomnością, powinniśmy, 
więc nagrodzić niesprawiedliwość spółczesnych, i przyznać ma właściwe 
miejsce. 

CQ Stowarzyszenia Łiteracko-Kry tycznego Szubrawców, było organem 
czasowe pismo: wiadomości brukowe; wychodzące w Wilnie pełne zalet pod 
niektóremi względami 
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stąpił i człowiek głośnego w ścisłych umiejętnościach 
imienia, Jan Sniadecki. Rozległ się wyraźnie okrzyk; Ro* 
mantyczność! przyszedł na światło słońca duch Kanta, 
ukazały si§ dwie strony, powstał wrzask i zamieszanie 
boju, wzmaga się zaciętość, towarzyszy jej zaślepienie, 
które często zasłania oczom walczących przedmiot ich 
walki; klassycy słabną, Sniadeeki upada. Ten upadek 
nie mało wpływa na stanowozą jego strony przegraną. 
Sam widok zuchwalców, targających sig na wielkie imię 
nietchnięte dotąd; sama ich ufność w zwycięztwie, od- 
krywa potęgę romantyków, i odbiera klassykom zupełnie 
moralną siłę, pierzchają, a z bojowiska powstaje ogni- 
sty Mickiewicza geniusz , zapowiada tryumf, i rozpo* 
czyna stanowczo nową epokę poezyi polskiej. Tak sie 
tedy poczęła, tak kwitnęła i tak skończyła poezya pseur 
do*klassyczna, od samych jej wyznawców rymotwór- 
sŁwem zwana (1); tak sie objawiła poezya nowa» 

Nakoniec stanęliśmy w obec przedmiotu, będącego 
właściwie główną osnową naszego pisma, wszakże nie 
odstępujemy trybu którym kierowaliśmy się dotąd, i za- 
czem rozbierzemy obecną poezyę na części, zaczęm każdy 
jej szczegół oddzielnie oczom czytelników przedstawie- 
my, zajmiemy na chwilę takie stanowisko, z którego mor 
glibyśmy jej całość objąć, głębie istoty zbadać, i tego 
krytycznego, że tak powiem rozczłonkowania, z pewnym 
wyrazumowanym systcmatem, dopełnić. Oprócz wymię* 
niony^h dopiero potrzeb, mamy jeszcze i inne powody, już 
to, że podobnćj metodyt rzymaliśmy się, a poezya obecna 

(1) Utarczki które się jegsccepotćm lat kilka ciągnęły,- śród postępowego 
rozwijania się, i mnoienia młodych talentów, potrzeba nwaiać raczćj za bro- 
nienie się upartych niedobitków, jak za wojnę prowadzoną według planu 
obiecującego waine wynikłośd, i nie nadweręiają wcale jjrawdaiwości oTirazu 
w którym główne tylko ryay tój walki rzuciłem. 
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bezpośrednio łączy się z pseado-klassyczną; już i to że 
dotąd jeszcze nie może się uważać za nic wigcej, jak za 
związek, za istotę nieokreśloną końcem, za istotę której 
bytu część najważniejsza leży w nadziejach przyszłości, 
a najciekawsza strona, wodgadnieniu składających ją ży- 
wiołów, i wnoszeniu z nich o charakterze i wartości tak 
poczętego ogółu. Powiedziałem cokolwiek wyżej, że poe- 
zya dzisiejsza łączy się bezpośrednio z pseudo - klassy- 
czną; powiem więcej, że przy całćj wyższości nad po- 
przedniczką, ściśle przylega do nićj, niepoślednią swoją 
stroną, tak że w tym względzie może się za dalszy jej 
ciąg uważać; ta nieszczęśliwa strona jest naśladowstwo. 
Źródła jego, i dziś równie jak wprzódy w zewnętrznych 
są okolicznościach* W przeglądzie klassycznego rymo- 
twórstwa, zwróciliśmy uwagę czytelników na objawiają- 
ce się z lekka żywioły, różne od żywiołów, w niera pa- 
nujących; już tam o zetknięciu się dwóch wieków poczy- 
namy dostrzegać, to stosunki z literaturami nowoczesne- 
mi, to ich wpływ ^a naszych pisarzów; jakkolwiek prze- 
chylaliśmy się ciągle ku stronie ułomnej, Krasicki jednak 
z innemi, przez tłomaczenie Ossyana; Bogusławski przez 
dramata Szekspira; Niemcewicz przez mniejsze angielskie 
i wschodnie poęzye , ze o reszcie zamilczę , napomknęli 
narodowi o pięknościach, nie w samej tylko łacińskiej 
i francuzkiej poezyi zamkniętych. To wszystko jednak, 
lubo JUŻ skłaniało naród do rzucenia się z drogi naśiado- 
wczćj klassycznej, na drogę naśladowczą romantyczną, 
może się dopiero uważać za naukę abecadlnika, za nau- 
kę początkujących; bo też i reszta Europy wąchała się 
jeszcze, nie objawiała dobitnie, dzisiejszego swojego cha- 
rakteru. 

Przyszła nikoniec ta stanowcza godzina. Wybiły ją 
Niemcy: Kant, Lessyng, Herder, Gete i inni. Po tej chwili 
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zaczęły występować jedne za drugiemi imiona, o^ któ- 
rych blasku zapaliła się nasza poezya.. Niepodobna uni- 
knąć ich wzmianki, bez tego pozostałaby nietknięta naj- 
rozleglejsza strona naszej literatury^ Po Wolterze i spój- 
czesnych jemu francuzkich pisarzach, nastąpili Szyller, 
Gete, Byron, i Walter-Skott. Z potężnym na całą Europę 
wpływem, owładali i nasze umysły. Oni przeszli, ale ślady 
ich geniuszów nie zatarły się jeszcze dotąd ciiędzy nami. 
Wyraźniejsze tylko, zbiorowem wytknięciem naszych 
zboczeń wskażemy. W następnych oddziałach pomieścić 
je można.. Angielszczyzna, Niemczyzna, Francuszczy- 
zna, i Oryentalizm. Wyznawcy pierwsi są, albo mizantro- 
pi, albo szkocką barwą ustrojeni, to jest: czczą Byrona 
lub Walter-Skotta. Głównemi bożkami drugiego oddzia- 
łu są Gete i Szyller, a nabożeństwo ich piętnują senty- 
mentalizm, rycerskość i pasterstwo. Zaślepieni francuz- 
czyzną chwieją się między starą i nową; ważniejsza jest 
nowa, a tej stronników najmocniej zdają się uderzać 
pieśniarstwa Beranzera, i pobożność de Lamartina. 
Oryentalni poeci mają wszystkie wady kokiety, która 
przez sztukę tylko chce uchodzić za piękną i podobać 
się. Po tych kilku wierszach, możnaby słuszne zadać 
na pozór pytanie. I toż więc jest owa poezya nowa, htó- 
ra tak ogłasza swoją wyższość nad klassyczną? Cóż 
ona ma lepszego nad pierwszą? To odpowiadam, co ma 
kamień, w którym dyament się rodzi nad inne kamienie. 
Nacechowana z jednej strony naśladownictwem, tem się 
różni ód przeszłego naśladownictwa, czem się różnią 
ich wzory; pierwsze było to martwe, drugie ma zaród 
nieskończonego życia. Z pociechą serca możemy złożyć 
na to dowód z jej obecności wyjęty; będzie on stanowił 
naczelny w piśmie nrojem oddział, pod napisem: Poezya 
Polska i Sławiańszczyzna. Oryginalna przeto polska 
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poezya i Sławianszczyzna, anglomania, germanizm, no- 
wa francnzczyzna i oryeatalizro , będą mi głównemi 
stanowiskami w następnym szczególowaniu rozważania 
poetów polskich^ którzy sig w tych kilkunastu latach po- 
jawili. 



POEZYA POLSKA ORYGINALNA 

I POEZYA SŁAWIAŃSKA (*). 




[a czego poetom oryginalnie polskim daję tu pierw- 
sze miejsce, każdy zapewne łatwo odgadnie, bez uspra- 
wiedliwienia sig z mojej strony; dla czego obok niej po- 
łożyłem poezyg sławiańsjcą, o tem kilka słów powiem. 
A naprzód', przez' poezyg sławiańską rozumiem tylko, al- 
bo pieśni starożytne, pomiędzy ludami słowiańskiego 
plemienia odszukane, albo tćż nowoczesne, natchnigte 
przez ducha powyższych. Powtóre: poezya tych pieśni 
powinna być skazo wką dla naszej, bo jest wy czerpni gta 
z przyrody ukochanej, zrozumianej, bo jest prosta i ser* 

. (1) Powinienem raz na zawsze uprzedzić czytelników, ie podziały które 
przyją/em w mojćm piśmie, nie 09 podziałami naszój poezyi, na jakieś szkoły 
całkiem odrębne; ale skazuje tylko główne pierwiastki wchodz|ce do obecne- 
go tćj poezyi składu, oraz, ie rozmieszczeni według nich, poeci, nie są w mo-* 
jóm rozumieniu 8cL«łymi pewnych wyobraień wyznawcami; raczej, chciałem 
tym sposobem okazaó tylko^ ten lub ów pierwiastek^ przeaiagąjtcy w tym 
lub owym poecie. - , 

61 
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deczna w objawieniu sie swojem, a od moralnego wpły- 
wu wszelkiej obcyzny swobodna; bo przez pokrewień- 
stwo przeszłości, języków, obyczajów, wyobrażeń 
i t. d. przez jedność kolebki, a co wszystko z pokoleń 
'sławiańskich tworzy tg samą rodzinę, poezya każdego 
z nich jest naszą. Po trzecie: zatem poeci, którzy z za- 
chowaniem odcieni będących własnością li polskiego na- 
rodu, przyjęli ją za zasadę swoich utworów, wiodą nas 
pO drodze czysto narodowej, i są poetami oryginalnie 
polskiemi. Zacznę od najstarszego między nami w tym 
zawodzie i niepoślednio zasłużonego. 

Komuż ze świadomszych polskiej literatury, nie 
przyjdzie od razu na myśl Kazimierz Brodziński, ilekroć 
wprowadza ślę mowa o pierwszych Usiłowaniach jej zre- 
formowania? Tak jest, nikt mu nie odejmie tego miejsca* 
Sąd najdalszej potomności potwierdzi współczesny wy- 
rok, a może nawet chlubniejszem od naszego ocenieniem. 
iPominąwszy tak piękne przekłady pieśni ludu, wybra- 
nych między rozmaitemi narzeczami słąwiańskiemi, jego 
powieść Wiesław, uważam za dzieło nie mające u nas 
nic równego sobie, za.jedno z owych, »które jedynie sa- 
me tworzą oryginalną literaturę i naznaczają jej nieza- 
stąpione niczem miejsce w oświacie powszechnej , uwa- 
żam ją zazorzę ukazującą nam ową stronę nieba, z któ- 
rej wejdzie mu słońce prawdziwej jego poezyi. Brodziń- 
ski nie ma ogromnych zdolności, w pismach jego nie gó- 
ruje geniusz, nie porywa natchnienie; ale czucie zapala 
się czuciem nie wymuszonem, a do serca kołace poczci- 
we, tęskne, Sławianina serce. Brodziński też tylko mógł 
z przekonania wyrzec że sławiańska poezya nie inaczój 
jak w postaci sielanek objawiać się powinna. Jakoż po- 
trzeba nie na zaletę jego przyznać, że wcielił te przeko- 
nania w pisma swoje, i przodkuje owym pisarzom, kto- 
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rzy błąkające si@ pomiędzy uadoi greckie i franeuzkie pa^ 
sterki ustroili, k la Goethe. 

Józef Bohdan Zalewski zrazu cj;ciciel i uczeń Bro- 
dzińskiego , aź do naśladownictwa w żewngtrznem odda*, 
niu swojój poezyi, został w końcu poetą oryginalnym, 
w całem znaczeniu tęgo wyrazu. Ukraina ,, rodzinna Za- 
leskiego strona jest osnową ogółu pieśni jego. Z jej ry- 
cerskich dziejf)w bierze on wszystkie przedmioty, a z bo- 
gactw przyrodzonych wszystkie ozdoby i urok do swojej 
poezyi. Naiwność^ czucie, świetnością wyobrażenia, ze- 
wnętrzne nawet wysłowienie łączą.się u niegp w najpię- 
kniejBzą harmonię, i stanowią jakoby wrodzoną muzykę 
tych pieśni% 

Poema Busałki jest męlodyą wyrazów ; moźnaby 
o nićm powiedzieć, że je złożył czarnoksiężnik z dźwię* 
ków skazanych przez zaklgęię aby się wydawały jakiś 
czas wyrazami. Pomys:ł poematu odpowiada z.ewnętr?- 
ności. O dumach Zaleskiego dosyć jest powiedzieć, 
źe niektóre zamieniły się już w pieśni narodiowe, ą to 
jedno, jest podług mnie, pochwałą wyższą nad po- 
chwały wszelkiej krytyki. Obszerniejszy rozbiór tego 
poety, nie przypada clo całości {nojego pisma; już tego 
przedmeną i daleko lepićj^ niżbym ja potrafił, doko- 
nał autor o literaturze dziewiętnastego wieku, ją do-^ 
dodam tylko kilka wyrazów tyczących się strony Zale- 
wskiego dotąd nie tkniętej, tyczących się wad jego. Kar 
źdy mi przyzna że wady takiego talentu nie są obąjętne, 
bo łatwo między pięknościami giną, i od mniej rozwa-r 
żjnych mogą być wzięte za, same piękności. Najgłówniej- 
sze więc zarzuty, jakie Zaleskiemu mam zrobić, są je- 
dnostajnośc barwy poetyckiego jego ducha, i niestoso- 
wność języka z przedmiotem. Język ten wypieszczony, 
i wciąż wypieszczony, nie nagina się stosownie do przed- 
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UHOtu; a co się tyezy genmszu poetyckiego , można mu 
zarzucić brak strony plastycznej: we wszystkicli oso- 
bach Zaleskiego przebija sig mniej wigcćj poeta; wpraw- 
dzie ten poeta jest zajmujący, ale nie wszędzie na swoioot 
miejscu. Ztąd w ogólności kozacy jego są wymuskani, 
za salonowi^ za zniewieściali na kozaków; nie są takie- 
mi, jakiemi ich znamy w krwawych dziejach Zaporoźa* 
Podobna wada nie jest do przebaczenia, jest grzechem 
przeciwko najgłówniejszemu warunkowi poetyckiego ta- 
lentu, przeciwko prawdzie. Mała liczba jego poezyi li- 
rycznych, a właściwie indywidualnych, napiętnowana tą 
wadą jeszcze wyraźniej. Uderza tam dobitnie tożsamość 
toku, powtarzanie się rozciągnięte od pewnych uczuć, 
dd pewnych myśli , aż do wyobrażeń. Nieśmiemy tego 
nazwać ubóstwem geniuszu, gdyż z drugićj strony i Ros- 
syniego obkładają zarzutem podobnym; bądź co bądź 
nie godzi się wzbudzać tak wcześnie podejrzeń o wyczer- 
panie, zwłaszcza że Iśniejące obok tych wad piękności 
nie pozwalają temu wierzyć. 

Przeciwny jest Zaleskiemu pod wszelkiemi niemal 
względami, a razem najbliższy niego obranym dla swojćj 
powieści przedmiotem, autor Zamku Kaniowskiego. Je- 
den i drugi wzgląd skłoniły mię, że ich obok siebie po- 
łożyłem. Syn tejże co i Zaleski Ukrainy, obrał równie 
drogę kozackiego poety, czy to z przywiązania do stro- 
ny rodzinnej, czy z usposobienia talentu kochającego 
się (czego jasno dowodzi , powieść jego Kaniowski Za- 
mek) w okropnościach, któremi napełnione jest życie ko- 
zackiego ludu. Gdyby się godziło podsuwać, czyjemu 
postępowaniu nie korzystne pobudki , to bym sądził, że 
celem Goszczyńskiego było skupić w swojćj powieści to 
wszystko, przed czćm się uchylił łagodny Zaleskiego ge- 
niusz. W najdorainiejszćm dwu poetów porównaniu, 
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lyyskoczy przed oczy każdego prawda słów moieh. Po- 
wieść pod tytułem: Zamek Kaniowski, ogarnęła tyle 
okropności, że jak na Madejowe łoże moźnaby myśl ha 
nią położyć (1), Gwałt dziewicy, uwiedzenie dziewicy, 
zemsta, morderstwa wszelkiego rodzaju, okropność bi* 
twy, pożar z całym niszczącym przepychem, szlaełicie 
polski ze zbrodniami tyrana, pieszczoty śmierciowróż^ 
bne puszczyków, jeden wisielec ,• dwie waryatki, jedna 
banda mordująca polaków, druga banda karząca niby 
tych morderców, potoki krwi, szatanów bez liku, i tym 
podobne; oto wybitniejsze punkta osnowy Kaniowskie- 
go Zamku, powieści prawdziwie oryginalnej, trudnej 
pod tym wzglgdem do dorówania. Gdyby jej wierszp mo- 
gły kiedy przybrać widome dla oczu ludzkich, postacie, 
to oczy w słup by stanęły, przed tym cliorowodem po- 
czwar, z których każda napiętnowana albo zbrodnią, al- 
bo karą za zbrodnie. Taka jest z jednćj strony powieść 
Goszczyńskiego, słuszność nakazuje powiedzieć słów 
kilka o drugiej. Obok tych wad przesadzenia, które je- 
dnak nie są bez podstawy w. historycznym kozaków 
i owej epoki duchu, znajdzie sig prawda w malowidle 
uczuć, i miejscowej przyrody; a nie w jednym miejscu 
życie rzeczywiste i siła nie nadsztukowana. Charaktery 
jakkolwiek zdają się być nie ludzkie, zręcznie wysnute, 
dobrze oddane i utrzymane ciągle. Zaiste nie można 
poetę winić o brak całości w jego poemacie, raczej o wy- 
bór pierwszej głównej myśli, która po okropnościach je- 
dnćj zbrodni, wprowadziła go na szczyt icłi ogółu. Ta- 



(1) o Madeju i o straszliwćm zgotowanym dla niego* w piekle loin, jesi po- 
wieść dosyć pow0£ecbna między ludem polskim. Kto zechce mióć o nićj wy- 
obraienie niech przeczyta wiersz Fodymowskiego, umieszczony wdrugićm 
tomie Sandomierskiego pamiętnika pod napisem: Łoie Madejowe. Słabe to, 
bardzo słabe praerymowanie gnonn^ij powieści mdie dać jednak wyobraienie. 
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jemnica ducha tej poezyi da się wyprowadzić mojem zda- 
niem, jak wiele innyeh grzechów poezyi polskiej w ogól- 
nością z nieszczjgśliwego na nas wpływu czarnej fanta- 
zyi Byrona. Jgzyk powieści odpowiada jej duszy, dziki, 
nieokrzesany, zaniedbany jakby naumyślnie, prawdzi- 
wy przeciws topnik stylu Zaleskiego, i słusznie zasługu- 
jący na oburzenie się literackich naszych purystów; a co 
ważniejsza usprawiedliwiający w tym punkcie wyrok au- 
tora dzieła, o literaturze polskiej w XIX wieku. O liry- 
cznych tegó:^ poety poezyach trudno mówić/ Wszystkie 
niemal spoczywają w rgkopismach, a tych ani naganiać 
nie ma prawa krytyk, ani pochwalać; jedno i drugie jest 
albo podejrzane, albo bez korzyści dla autora, albo bez 
interessu dla publiczności. 

Wprzódy cokolwiek niż Zamek Kaniowski, wyszła 
powieść także ukraińska pod napisem: Marya. Nieznany 
był literackiej krainie pisarz Maryi , Antoni Malczewski 
przed jej wydrukowaniem j nieznany był długo i po wy- 
drukowaniu. W łat kilka dopiero po jego śmierci, po- 
dniesiono chwałę tego dzieła. Za przesadą w naganach, 
poszło uniesienie chwalców, każdą tam niemal piękność 
równoważy niedostatek. Jeżeli piizedmiot wzigty jest 
z wydarzenia narodowego, to główny pomysł nieorygi- 
nalnego nie ma. Oprócz kataistrofy przypominającćj mi- 
mowolnie poematu poety*Lorda, ów paź tajemniczy, ów 
Wacław-Graf nie polski, nie samym tylko tytułem , owa 
nawet Marya deklamująca, jak królowa francuzko-klas- 
sycznćj trajedyi, nie są osobami poemata oryginalnego, 
a tćm bardziej narodowego. 

Utrzymały i utrzymują to dzieło na stopniu wysokiej 
zasługi, widmo, że tak powiem, wojewody, ideał pol- 
skiego arystokraty; Miecznik ojciec Maryi, ideał polskie- 
go szlachcica : myśl napadu tatarów wydobyta z ser- 
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ca ilziejów polskich; obrazy ukralny nad Bohskiźj , wtó- 
rujące im uczucia i mistrzowskie wyprowadzenie w do- 
tykalnych niemał postaciach, najgłębszych uczuć znajn- 
lotniejszemi ich odcieniami. Język Malczewskiego, odpo- 
wiedny jest myślom w niektórych częściach poematu, jak 
naprzykład w ustach Miecznika, niekiedy w ustach Ma- 
ryi; taki jednak jaki jest w ogóle poematu, nie może 
być podany za wzóp polszczyzny, pomimo twierdzenia 
niektórych jego wielbicieli. Jest to w prawdzie język 
polaka, ale polaka, jktóry dla obcej mowy, wyrzekjt się 
na długo swojej, postrzegł się później i zaczął się jćj 
uczyć na Zygmuntowskich pisarzach, a co jeszcze mędr- 
sza na potó^eznej mowie ludu, i dia dowiedzenia się jak 
daleko w zaczętej nauce postąpił, odważył się po polskn 
napisać, i tę niejako próbkę podał pod sąd publiczności. 
Tak mi się wydaje polski język Malczewskiego; owoc 
i dowód wielkiego usiłowania. Cudzoziemskie Matezew 
skiego nałogi, jego wychowanie, jego całe życie, przy- 
by waj4 na poparcie moich domysłów. Z tem wszyst- 
kiem, godzi się położyć Maryę, między dziełafni jeżeli 
nie zupełnie narodowemi, to zbliżającemi nas wielkim 
krokiem do czysto polskiej literatury. 

Jeżeli powinniśmy przyznać Mickiewiczowi dawne, 
wielkie zasługi W obaleniu dawnego rymotworstwa i po- 
tężny talent; to nie możemy go nazwać najorygic^iluiej- 
szym z polskich poetów, i narodowym w ścisłem zna- 
czeniu tego słowa. O ogóle jego poezyi śmiało można 
powiedzieć, że tak są polskiev jak frak zrobiony dla po- 
laka przez polaka i z polskiego sukna, a podług wzoru 
wyciśniętego przy którym z modnych europejskich żur- 
nali. Dłuższe zastanowienie się nad tem, odkładająe do 
właściwego miejsea, tu powiemy o tych tylko poezyadi, 
które naszćm zdaniem stanowią wyjątek w całości. Na- 
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leży do nich kilka ballad, szczególoiej ; Trzech budry- 
sów. Czaty, i powieść liiewska: Grażyna. W Graży- 
nie możnaby tylko zarzucić Mickiewiczowi, że nie dosyó 
ją nawiódl poetycznym owych czasów kolorytem. 
W ^§biach tej starożytności litewskiej , o ile można 
o niej sądzić z jej podań, z jej pieśni, z całych jej dzie- 
jów nakoniee, my dostrzegamy więcej poetycznej barwy 
niż jej ma Grażyna, która w innych znów miejscach, 
grzeszy duchem przesadzonej romansowośei, niezgodnej 
z wyobrażeniem jakie mamy o owczesnćj Litwie. Bądź 
co bądź jednak, przez wzgląd na czas w którym Mickie- 
wicz napisał Grażynę , przez wzgląd na talent z jakim 
ją napisał, długo jeszcze zajmować ona będzie niepośle- 
dnie w naszej poezyi miejsce. O innych poezyach Mickie- 
wicza, niżej mówić będę; albowiem podług mojego prze- 
konania ^ podług systematu na tem przekonaniu zasa- 
dzonego, geniusz zbaczający, musi ustąpić w obec chwa- 
ły ojczystej, mniejszym zdolnościom, byle na korzyść 
narodowości użytym; toż mierny talent obeznany z na- 
rodem, przejęty jego potrzebami, obejdzie się bez rażą- 
cych błyskawic geniuszu. Znam takie talenta , talenta 
prawdziwie narodowe. Nie wyszły one jeszcze na jaśnie 
moralnego życia ludu , bo jeszcze i to życie potrzebuje 
czasu, aby się rozwinęło, aby pokazało na szczycie, co 
leży przywalone wielkiemi ciężarami na dnie jego. 

Naród można uważać jak niebo zakryte gwałtowną 
burzą dla oczu patrzących z ziemi* Wicher rozbija chmur 
ry, błyska gdzie niegdzie gwiazdka, zieinia ^ myśli ze 
już wszystko widzi, nie; to tylko fenomen burzy; to 
tylko przypadek rozpalił owe gwiazd kilka, kilka iskier 
życia we mdłościach nieba, burza przeminie, chmury się 
usuną, niebo przyjdzie do siebie, a ziemia miliony ta- 
kich gwiazd zobaczy. Ale na to potrzeba czasu, życia 



417 

i pogody. Takiemi gwiazdami są w przeszłości twórcy 
owych pieśni ludu , zlani juź dzisiaj w mleczną drogę, 
jak mleczna droga, już nam niedocieczeni. Jedną z ta- 
kich gwiazd we wczorajszej nam przeszłości, jest To- 
masz Padura. Należy on do poetów śpiewających Ukrai- 
nę, i nie ustępuje żadnemu z nich pod względem history- 
cznego talentu, schwycenia jej rysów najdelikatniejszych, 
i oddania tem uroczniejszego , że po największej części 
w języku Małorusko-Kozackim pisał. Jest wieść, że ca- 
ły zbiór podobnych poezyi , miał w Petersburgu ogłosić.' 
Niewiadomo czemu tego nie uskutecznił; niewiadomo co 
się też z nim samym stało (1). Miało się tam znajdować 
poema niepospolitych piękności pod tytułem: Kudak^ w ję- 
zyku polskim pisane. Ale dosyć nam* znanych śpiewów 
tego prawdziwie natchnionego poety, aby szczerze uty- 
skiwać na smutny los,, który go nam tak wczeście wy- 

* 

dziera. Todopiero są pieśni, żywcem wyjęte z serca lu- 
du, o nich można powiedzieć, że już przed wiekami śni- 
ły się Ukraińcom; taka tam prawda , takie wierne malo- 
widło ludu, jednego z najpoetyczniejszych może na zie- 
mi ^ a przytem taka poezya. Na szczęście obecne^ 
na chlubę przyszłą, możemy powiedzieć, że takich jak 
Padura, więcej mamy. Również zdarza się tu i owdzia 
postrzedz pojedyncze, acz drobne pomniki, ale wielkićj 
wewnętrznej wartości. Takiemi są naprzykład, niektóre 
poezye Michała^ Grabowskiego a mianowicie: Mehdye 
ukrałńikie^ którymby tylko nieco rozwlekłości zarzucić 
można, i legenda: W awr zmieć i Powoda^ hezwe^i^ienia^ 
najlepsza ze wszystkiego co dotąd u nas w podobnym 
fjodzaju napisano. 

(*) Żyje dotąd i w r. b. 1849, sam udzieli! do Album Literackiego prze* 
kłady swoje poezyi polskich. 
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KoiiGZ%€ zboe^eme, które zresztą nie nadweręża 
'o^j^go planu, wracam do osnowy. 

Przed kilku laty zjawił sig na clilubg i pociechę naszą, 
niepośledni poeta Juliusz Słowacki. Wyższy zdolnościa- 
mi od tłumu, nie wyłączył sig z niego szczególną orj^gi- 
n^lnością i narodowością. Ogół pism Słowackiego uosi 
rowojeź cechę cudzoziemskiego wykształcenia; zboczy) 
z tej drogi dwoma jedynie utworami, Zmijąj i Janem Bie- 
lecbim. Żmija jest przedmiot wyjęty z bajecznych cza- 
sów Ukrainy. Pole dla fantazyi niezmierzone; korzystał 
tez z niego Słowacki, i pod względem tylko fantazyi; 
albowiem co się tyczy barwy miejscowej, zdaje się ją 
czerpać z innych poetów o Ukrainie piszących. Najnie- 
wiłzięczniąjszy sposóhl Kopija kopii, w której zazwyczaj 
piękjiościom niedoirównywamy, a błędy przerabiamy po 
swojemu. Żmija więc nie będzie nigdy ważnym narodo- 
wym utworem. Wyższe od niego jest poema Jan Bielecki, 
jest tam kilka rysów polskiej szlachty trafme schwyco- 
nych, i rzuconych szczęśliwie, z tem wszystkiem najza- 
letniejsza część jego jest ta, na której Słowacki położył 
piętno indywidualności swojego talentu (1). 

' Oto są ws^zystkie niemal imiona, wszystkie dzieła na 
- których się osnuła poezya polska, jęśli jeszcze nienaro- 
dowa w całem tego słowa znaczeniu, to przynajmniej 
najbliżej do niej przystępująca. Drobne jej odłamki, 
błyskające gdzie niegdzie w ulworacli innych poetów, 
będziemy wwłaściwem miejscu podnosić, a teraz na za- 
kończenie niniejszego oddziału, przebieźmy kopalnie sła-- 
wiańszczyzny, do której tak wiełlcą wagę przywięzuje- 
roy? obejrzyjmy jej polskich robotników, i pracę ich 
oceńmy. Pierwszy Brodziński przyłożył biegłą do niej 

(1) Juljusz Słowacki nmnrl w n b. 1849. 
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rękę^ i przekonywającym głosem zachęeił iiinycb. Nie 
może się on żalić, że głos jego, był długo głosem woła* 
jącego na puszczy. Myśl sławiauszozyziiy nie trarflła 
wprawdzie od razu do mnóstwa, rozchodziła się powoli, 
ale gdzie raz weszła, tam już, jak każda wielka prawda,' 
zakorzeniła się na zawsze. Czytelnicy mają zapewne 
przed oczami, ie nie dotykając uczonych prac około sła- 
wlańszczyzny, wprowadzam ją tylko ze stauowiska poe* 
zyi\ Wszystkie prawie punkta naukowe polski, wszyst- 
kie pisma czasowe lubiły mówić o sławiańszczyznle; 
lubiły powtarzam, ale widzieć wnićjjedną z podstjiw 
polskićj poezyi, trudno było przez czas długi, dla lite- 
rackiej opinii* W ostatnich dopiero latach odbiło sig 
wyrozumowane ku niej dążenie, w gronie pisarzy mają- 
cych Lwów, za punkt spójny. Reprezentowało ich cza- 
sowe pismo: Halicsanin^ a Ziewonia noworocznik dała 
nam ich poznać w roku zeszłym. Odznacza się pomiędzy 
niemi August Bielowski. Obdarzony niepospolitemi zdol- 
nościami, bogaty w stosowne wiadomości, poświęcony 
fanatycznie swojemu przedmiotowi, Bielowski obiecuje 
pośrednictwem sjvojćra, wiele korzyści ze skarbów sła- 
wiańszczyzny. I nie mało już zrobił. Wzorowe jego 
przekłady wielu pieśni serbskich, a nade wszystko prze* 
polszczenie sławiańskiego poematu, Wyprama tgora na 
Pafotoców^ są rękojmią tego, czego po nim na przy- 
szłość spodziewać się możemy. Trud tłumacza jest za- 
zwyczaj niewdzięczny; uważamy go powszechnie nic 
tak Za natchnienie, jak raczej za wprawę i wytrwałość li- 
teracką; gdybyśmy wreszcie i najwyższe przysądzili 
stanowisko tłumaczowi, nigdy on nie stanie na równi ze 
stanowiskiem oryginalnego pisarza. Bielowski przez to 
nie należy do rz^du pospolitych tłomaczy, że tak potra* 
flł wynaleść dudia swojego oryginału , że go tak w pol- 
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skie ciało przelać umiał, że nowy właściwy swojemu 
przedmiotowi jgzyk ułożył. Ta to niezwykła nowość 
języka, oburzyła przeciwko niemu niektórych krytyków, 
uczyniła dla wielu czytanie Wyprawy Igora ciemuem. 
•Jeśli tu Bielowski zawinił, to jedynie o tyle, o ile byłby 
zawinił na jego miejscu każdy, któryby z ludzkiemi tyl- 
ko siłami przystępował do tej pracy. Wady przekładu 
Igora są konieczne , na drodze tak nowej dla polaków, 
są nieodstępne puszczającemu się tą drogą bez poprze- 
dnika, i można powiedzieć b^z towarzysza. Pomimo 
wszelkich zarzutów słusznych i niesłusznych , sąd bez- 
stronny przyzna, rozpatrzywszy się dobrze w pracy Bie* 
lowskiego, że śpiewak Igora objawił się z głębi odwie- 
cznej sławiańszczyzny polskiemu swojemu tłumaczowi, 
że mu użyczył natchnienia owych czasów. Spraw Boże, 
aby młodzi nasi poeci przejęli się^ tymże duchem, i nie 
dali zaróść drożynie, którą Bielowski poszedł, a śmiem 
twierdzić że znajdą poezyę, której objawienia naród po 
nich żąda. Z pomiędzy spółzawodników Bielowskiego 
zasługuje na szczególniejszą wzmiankę Lucyan Siemień- 
ski. Prawo jego do tej wzmianki leży w pięknym 
i wiernym przekładzie rymowym Królodworskiego ręko- 
pisu o tern, czego on sam jeszcze nie uznał za godne 
publicznego sądu, mówić mi nie wolno. 

Może się kto zadziwić, że w piśmie przyznającem z taką 
tnidnością zasługi Oryginalnym pisarzom,znalazły się miej- 
sce i pochwała dla tłumaczów; taki niech zważy, iż praca 
tych tłómaczów, wiąże się z najżywotniejszćm zadaniem 
naszej poezyi, że płodna w tak ważne skutki, a przytem 
tak niegłośna, powinna znaleść nagrodę w słusznem sie- 
bie ocenieniu i postawieniu za wzór dla ogółu naszych 
pisarzy; zresztą jak Bielowski, tak i Siemieński nie w sa* 
. mych tylko tłomaczeniach objawili swój talent, a prace 
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ich oryginalne ogłoszone dotąd, lubo nieliczne i drobne, 
dopominają sig, dla nich miejsca w rzędzie poetów naro- 
dowych. Zakończę ten oddział wymienieniem kilku je- 
szcze młodych poetów, TÓwm'e mało głośnych a wiele 
mających za sobą nadziei. Między temi Dominik Ma- 
gnuszewski, uderza świetnym, rozległym talentem; z te- 
go co ogłosił, jeszcze bardziej z tego co ogłosić zamy- 
śla, śmiemy twierdzić, że będzie wkrótce rozkoszą kry- 
tyki, poetą przez krytykę dotychczasową marzonym (*|- 
Niepospolitego pisarza zapowiada równie, pełen ognia, 
mocy i prawych dążeń Ludwik Jabłonowski. Aleksan- 
der Borkowski, odznaczył się dotąd dobrą chęcią; pozo- 
staje mu otrząsnąć sio naprzód z tej rozwlekłej łatwości,* 
potem zbliżać się więcej do rzeczywistej przyrody opie- 
wanych przedmiotów, nakoniec w tworzeniu, mniej mieć 
przed oczami duszy, błyskotki innych pisarzów, zwła- 
szcza cudzoziemskich. Na tem kończę oddział, nie utrzy- 
mując, że już nie ma nic do powiedzenia q poezyi naro- 
dowej. 



(1). Zmarł Dominik Magnusżcwtki f, i845 w (Salicyi. 
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ak przez poezyę polską we właściwem jej pojęciu, 
rozumiem poezyę opartą na duchu staro-sławiańskiej lite-, 
ratury, z odcieniami odróźniającemi lud polski od innych 
plemion sławiańskich , a wiek obecny od wieków ze- 
szłych; jak w mojem przekonaniu, takiej tylko poezyi 
może służyć miano poezyi narodowej, tak wszelką inną 
chociażby objawioną w wierszach najczystszą polszczy- 
zną pisanych, chociażby najwigkszem talentem jaśnieją- 
cą, nie uważam za nic więcej , tylko za ,wypływ i wła- 
sność pewnej kasty, jednem słowem, za poezyg kote- 
ryjną. Tworzy sig ona pod wpływem przyczyn istną- 
cych za obrębem większości narodu. W końcu poprze- 
dzającego oddziału, napomknęliśmy o podobnych przy- 
czynach i przestajemy na tern napomknieniu; któż z nas 
bowiem nie patrzał własnemi oczami na ich robotę kilku- 
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nastoletnią? Napomknęliśmy takie o pierwiastkach^ dzi- 
siejszą poezyą składających, csryh* widocznych objawie- 
niach się owych przyczyn; jako to: angielszczyznie, 
niemczyznie, francuz czy znie i oryentalizmie; w tem 
miejscu pozo^aje tylko objawić czytelnikom, źe zaezy- 
namy od angielszczyzny i niemczyzny. Oddział ten 
składa się po większej części, jeżeli nie z najgłośniej- 
szych, nie z uajczynniejszych , to z najdawniejszych 
w now^j poezyi pisarzy- Imiona stanowiące szczyt jego, 
położywszy w literaturze ważne zasługi, przez przecby* 
lenie polskiej oświaty i opinii na stronę nowych europej- 
skich Mryobrażeń, wzbiły się do pewnej potęgi, która 
w innych niż naszych czasach, mogłaby krytykę w Icło- 
pocie postawić. Szczęście, źe dążenie ku prawdzie, 
zniszczyło tę obawę. 

Pan Munk księgarz poznański , niepoślednie ma pra* 
wo do mojej wdzięczności; jak żeby przewidział triidrte 
pofoźenie recenzenta, obowiązanego uszykować jako ta- 
ko mnogi zastęp młodych poetów, ogłosił pisma celniej- 
szych pomiędzy niemi, pod tytułem: Nowy Parnas Poł- 
«W, a ułożywsz;y je w sześciu warstwach, jako to? poe* 
zyę Adama Mickiewicza^ Edwaida Odyńca, Jnliana Kos- 
saka, Alexandra Chodźki, Antoniego Góreckiego i Jó^ 
zefa Massalskiego, usunął mi największą trudność, bo 
wybór poety od którego mniejszy oddział mam zacząc« 
Zaczynam tedy od Mickiewicza, który bez żartu mówiąc, 
jest celnym wyobrazicielem naszej poezyi koteryjnej. 
Usuwam tu na bok względy na talent hib popularność. 
Zdolności wysokie nie unarodowiają pisarza, a imię szero- 
ko rozniesione, nie jest przywilejem wobec krytyki. 
Cieszmy się chwałą, którą nam znakomity mąż zjedny* 
wa, używajmy korzyści które spływają za jego. pośre- 
dnictwem, ale ostrzegajmy o błędad) tóm troskHwiój^ 
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im sie te 2 wyższego rozchodzą stano\viska. Jakkol- 
wiek Mickiewicz przyłożył się nie mato do przewagi nad 
zeszłem rymotwórstwem, z tćm wszystkiem ta zashiga 
nie odpiera zarzutu, że on także usadowił na miejscu 
pseuilo-klassyczności, pseudo*romantyczność, i jest głó- 
wnym wyobrazicielem strony naśladowczej, w nowej pol- 
skiśj poezyi. Pierwszy polot Mickiewicza, odbywa się 
pod kierunkiem niemieckiego natchnienia. Sentymental- 
ność, pasterstwo, ckliwe wymuskanie owych okrzycza- 
nych niegdyś ballad i romansów, nie zjednają im nigdy 
miejsca w literaturze ojczystej, przeciwnie będą razić 
tem mocniej, im dalej naród postąpi w poznawaniu siebie. 

Najsławniejsza z tych ballad Świtezianka, jest zupeł* 
nem naśladowaniem ballady Getego pod tytułem Rybak, 
dosłownem nawet w jednej wrotce tłomaczeniem. Jp- 
^zeze sławniejsze Dziady^ trącą jeszcze wyraźniej niem- 
czyzną. 

Sam poeta nie kryje wpływu, jaki na niego wywierał 
Szyller i Gette, przenosząc z nich żywcem obrazy, 
uczucia, a niekiedy całe zwroty. Ktokolwiek czytał Wer- 
tera, czyż odrazu nie pozna, że Gustaw jest jego marą? 
Cała zasługa polskiego poety, że charakter stworzony 
przez Getego i samobójstwem ucięty, umiał wskrzesić, 
i stosownie do przeszłości przcdgrobnej utrzymać w ży- 
ciu pogrobowem. Autor dzieła o literaturze polskiej 
w 10 wieku, mówiąc o Wallenrodzie, z innego stanowi- 
ska okazał niestrojność tego poematu w pomyśle i spo- 
sobie wprowadzeniu miłostek Wallenrodowych; ów 
grzech, sąd/ony ze stanowiska narodowości, jest je- 
szcze trudniejszy do usprawiedliwienia; narusza on 
najistotniejszą zasadę poezyi narodowej, barwę wieku, 
miejsca, osób, jednem słowem, prawdę. Nie w samej 
tylko miłosnej części wykroczył Mickiewicz, całe dzie- 
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ło woła o pomstę na iiiegO. Całe on dzieło powlókł 
takićin pokostem dziewiętnastego wieku, tak starannie 
osłonił nowoczesnym salonowym strojem, każde miejsce, 
gdziekolwiek przebija sig szata krzyżacka, litewska lub 
pruska, że nawet ówczesne pisarza stosunki, nie są 
wstanie dostatecznie go usprawiedliwić. Krótko mówiąc, 
błgdy Wallenroda, są dalszem i obszerniejszym rozwinie- 
niem tych uchybień, które dostrzegliśmy w Grażynie. 
Na zakończenie powiemy; że jakkolwiek Mickiewicz 

. w tych objawieniach sig, jest poetą silnego a czgsto 
twórczego natchnienia, jakkolwiek przywykliśmy kochać 
go, wielbić, i dawać mu miejsce w najmilszych naszćj 
duszy wspomnieniach, z tćm wszystkiem, szczerze litu- 
jemy się nad młodym pisarzem, któryby w Mickiewiczu 
ballad, sonetów, dziadów i Wallenrodów, szukał taje- 
mnicy zostania poetą polskim, obrał wzór do ukształce- 

, nia swoich zdolności. Tymczasem* byli, i są tacy. Niektó- 
rzy poszli ubitą przez Mickiewicza drogą cudzoziemczy- 
zny, inni wprost przyjgli barwę jego służby. Wypłynę- 
ły ztąd bezwątpienia wielkie niekorzyści, największe 
jednak dla samego Mickiewicza. Oni to, chwytając ła- 
komie, naśladując bez braku, przerabiając na swoje ko- 
pyto wszystko, co się tylko ze wzorowego poety wziąść 
dało, odkryli tę słabą stronę, te błędy, które urok wiel- 
kiego talentu, byłby jeszcze długo' przystrajał dla oczii 
wielkiej części czytelników, okazali je światu mimo naj- 
lepszych dla wzoru swojego chęci, W całej nagości, 
w jakiej wyszły z rąk przyrody; oni mimowolnie zostali 
tem niewdzięcznym powojem, który obwija drzewo , bu- 
ja kosztem najżywotniejszych jego soków, i niszczy je 
w końcu. 

Między naśladowcami Mickiewicza, najgłówniejszą 
grają rolę poeci, tak zwani: „Litewscy" przez mylne 
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rozumienie, jakoby w ich pismach było w istocie coś 
litewsko - narodowego. Nie irzeba namysłu , któremu 
z nich mam dać pierwszeństwo,^, niezaprzeczone ma do 
niego prawo Antoni Edward Odyniec. Oprócz tego, źe 
na nowym Parnasie polskim umieszczono go po prawicy 
Mickiewicza, skierowaliśmy się w tym wzglgdzie. wła- 
snym jego wy zuan i em, które tak naiwnie ogłosił w Je- 
dnej swojej Jballadzie^ gdzie Rusałki omylone czarnym 
frakiem Odyńca, wzięły go za samego Adama. \^ rze- 
czy samej, z tej jednej ballady, moinaby już mieć wyo- 
brażenie o poetyckim zawodzie Odyńca. Żywemi jej 
słowami, możnaby określić w zupełności charakter pism 
jego, ale nie .śmiejąc lakonizmem ubliżyć pisarzowi 
trzech tomów poezyi, wydawcy dwóch noworoczników 
i t. d., pozwolimy sobie do postaciowego napomknienia 
jego ballady, dodać naszych wyraźnych słów kilka. Nie 
przesądzając przyszłośti, jak innych poetów, o których 
mówiliśmy lub mówić będziemy, tak równie i Odyńca, 
roztrząsamy charakter jego poezyi, jedynie z prae wia- 
domych nam dotąd. Odyniec, podług powyższego na- 
mienienia, wydał do dnia dzisiejszego dwa tomy ballad, 
legend, listów, i tym podobnych drobiazgów, wydał 
drammat Izorę, składający tom osobny, wydał nakoniec 
na dwa lata, dwie Melitele , gdzie sig także kilkanaście 
jego poezyi znajduje. Otp są rzeczy, z których sądzić 
go mamy. W zebraniu ich pod jeden ogólny widok, po- 
kazuje sig, że wielka część składa się z tłómaczeń, a re- 
szta z naśladować to Anglików, to Niemców, to Mickie- 
wicza. 

Jedyna pomiędzy jego balladami, ballada narodowa 
„Wesele" jest tylko przepolszczeniem ballady Walter- 
Skotta, równie jak Bolesław śmiały, nie mający żadnej 
poetyckiej wartości. Co do objętości, równą owym 
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dwóm tomikom, ma ważność drammat rycerski Izora. 
Sam napis, juź go wyłącza z rzędu utworów polskich. 
Śmiemy powiedzieć, że i rycerstwo za swój go nie U2na. 

Trzeba talentu, cierpliwości, żeby coś podobnego na- 
pisać, trzeba pobudek przymusu, żeby coś podobnego 
drugi raz odczytać można, i w tem tylko przypadku, 
Izora jest prawdziwym dla czytelnika drammatem. O re- 
szcie można powiedzieć, że równie jak poprzedzające, 
najrzetelniejsze są z troskliwości O zewnętrzną popra- 
wność, o utrzymanie toku wierszów Mickiewicza. 

Godne zastanowienia, że tak OdjTiiec, jak w ogól- 
ności wszyscy jego rodzaju pisarze, wydają się najlepiej 
w początkowych swoich pracach, a nikczemnieją sto- 
pniami w dalszym zawodzie (1). U nas da się to po części 
wythnnaczyć zbiegiem okoliczności. Naród spragniony 
nowej literatury, przyjął z oklaskiem pierwsze pojawie- 
nie się jej, nie zważając że ten dar, mierność mu przy- 
nosiła. Lecz kiedy po zaspokojeniu pierwszego głodu, 
. zaczęliśmy przebierać w moralnem pożywieniu , i stoso- 
wnie do sił rosnących posilniejszego żądać, a mierność 
jednem, i tem samem wciąż częstowała, wtedy musieli- 
śmy się zniechęcić ku jej datkom, poznaliśmy całą nędzę 
narzucających się dobroczyńców. Tylko sztukmistrz 
prawdziwie natchniony, posiada tajemnicę ciągłego, cza- 
rowania. 

Podobni są do siebie wszyscy naśladowcy Mickiewi- 
cza, ale najpodobniejsi Odyniec i Korsak. Możnaby ich 
niemal uważać na nowym Parnasie , za bliźnięta w no- 
wym Appolinie. Te same wzory, ten sam pociąg do li- 
stów rymowanych, do duserów imiennikowych; to samo 

fi) Zdania o Odyńcu, zupełnie nie podzielamy, i sam nulor rozprawy obe- 
<;Rłe inacKĆj osadzi teg« inakomitego poet^-tlumacza. 
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tulenie się niewolnicze pod tok poezyi Mickiewicza, ua- 
koniec, ta sama słaba wola, czy słaba siła, zostania pisa* 
rzem narodowym. A źe na świecie, podług przysłowia, 
nie mą dwóch kropel rosy do siebie podobnych^ więc 
i Korsak ma właściwą odrębną sobie charakterystykę, 
w pewnej lirycznej odwadze i wzniosłości, których Ody- 
niec nie objawia w mimowolnem parodjowaniu Byrona; 
^ chwąlebnem współ ubieganiu sig z przekładaczami ód 
Horacy usz o wskich; zresztą w popędzie dobitnym, ku 
ustrojeniu polskich wierszy kwiatami wschodniej poezyi. 
Całość napiętnowana temi pociągami, składa tom dosyć 
gruby którego napis: „Poezye Juliana Korsaka." Swie- 
tnieją tam na czele oryginalne liryki, jak to ze spisu rze- 
czy widać, a które dla nas są niczem więcej , jak gada- 
niną bez związku, bez utrzymania całości. Każda 
z tych liryk, da sig porównać do wieńca myśli, przez 
to tylko, źe nie ma początku i końca jak wieniec, źe 
wkażdem jej miejscu możesz mieć, skoro zechcesz, co 
zechcesz, początek lub koniec; przeto nazwałbym je hie- 
roglifami, kryjącemi w sobie zwiniętego węża, godło 
owej wieczności , która na nie czeka. Kto pilnie zważył 
i roz trzasnął charakterystyczne rysy talentu Korsaka, 
taki zgodzi się ze mną, źe ten pisarz pod jednym jeszcze 
względem jest ważny. Dwustronna dusza jego poezyi, 
błyszcząc na zachód lirykami, na wschód Bejramem, 
dotykając podobieństwem do Odyńca strony europejskiej, 
a duchem oryentalnyra wcielając się w Chodźkę, jest 
przechodniem ogniwem z jednego. do drugiego pierwiast- 
ku naszej poezyi, z pierwiastku europejskiego do wscho- 
dniego., jest z gatunku tych istot, na których w pań- 
stwie stworzeń spotykają się dwa plemiona zwierząt. 
Z tem wszystkiem na Korsaku rozcinam grono nowego 
Parnasu Polskiego; gdyż Chodźko , Oorecki i Massalskie 
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mają właściwsze dla siebie niżeli w tym odziale miejsee; 
słabnie w nieb pierwiastek angielski i niemiecki , o któ- 
rych dużo jeszcze pozostaje mi mówió. 

Nie niższy od Korska pod wzglgdem ducha swoich 
poezyi, a wyższy mechaniczną stroną talentu jest Wi- 
twicki Stefan. Pisarz tan umiarkowany, rozważny z je- 
dnej strony, a z drugiej ogarniający dzlewiczemi digciar 
mi , całe niebo poezyi, i zamożny odpowiednią swojej 
woli wytrwałością, potrafił zostać rotnansistą, balladzie 
stą, komikiem, drammatykiem , poetą sielskim, poetą 
biblijnym, Edmundem, wyznawcą Mickiewicza, odstęp- 
cą. Zgoła wszystkiem, wyjąwszy polskim poetą. Wi- 
twicki szamotał się jeszcze z pieluchami poetyekiemi, 
kiedy traf dziwny w jego życiu sprzeczności, okazał na- 
przód całe wysokie jego powołanie. OnV który za gwia* 
zdg przewodniczkę zdał sig obrać umiarkowanie, któren, 
temu umiarkowaniu winien szczęśliwy pomysł szaleńca 
Edmunda, on wybujał, pozwolił sig unieść pierwszemu 
polotowi w sferach poezyi. Ballady Mickiewicza wyda- 
ły się jemu rzeczą tak piękną, geniusz jego (Witwickie- 
go) uczuł się tak pewnym swojej drogi, że i on także 
puścił na świat dwa tomiki ballad i romansów. Z konie- 
cznego następstwa rzeczy wyniknęło ze słabego wzoru, 
słabsze jeszcze naśladowanie, musiało być bardzo słabe; 
jakoż. Witwicki upadł. Oznajmiła to jemu recenzya Mi- 
chała Grabowskiego. Opamiętał się poeta; okazał na* 
wet tyle zdrowego rozsądku, że przyznał krytykowi 
słuszność; do tego nawet stopnia chciał sprostować unie- 
sienie autorskie, że cofał z handlu księgarskiego swoje 
ballady i romanse. Błogosławiła mu wtenczas krytyka. 
Niestety! późniejsze postępowanie rzuca podejrzenie, że 
to był tylko chwilowy wybieg; gdyż odtąd ciągle wy- 
kraczając jak wprzódy, nie raczył już przystrajać wykro- 
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czeń swoich podobną skruchą. Dla przekonania się 
czytajcie poezye sielskie, biblijne, wydane osobno; poe- 
zye biblijne i sielskie umieszczone w Meliteli; nakoniec 
Edmunda, któremu jednego tylko szaleństwa przebaczyć 
nie można, źe sig zaraz na pierwszej karcie nie otruł. 
Żeby dać dowód naszej bezstronności, przeto obok 
oskarżenia wniesionego przeciwko poezyi Witwickiego, 
oddamy sprawiedliwość jego baletom. Pierwsza rzecz, za 
którą cześć mu składamy, jest j§zyk miły, ukształcony, 
nad to wszystko prawdziwie polski, potem w zewnę- 
trznej budowie rymów, gładkość i poprawność przema- 
wiające wdzięcznie do każdego ucha; czasami z we- 
wnątrz nawet przebija się dosyć uczucia ożywionego 
poetyckiemi barwami, tylko że z tego wszystkiego wy- 
ziera bardzićj głowa literata, jak natchnienie wieszcze. 
Krótko mówiąc: Witwicki jest dowodem, jak dalece przez 
usilną praeg, można zostać przyjemnie czytanym raz 
w życiu. 

Zdziwiłby się poeta którego umieszczę po Witwickim, 
gdyby się spostrzegł w szeregu pisarzy związanych na- 
śladowaniem Mickiewicza, z tem wszystkiem zasłużył na 
to miejsce, lubo nie mógłby złożyć się wymówką że jest 
oryginalny przez tajemnicę' naśladowania wszystkich. 
Mówię tu o Maurycym Gosławskim. Przejrzyjcie tylko 
jego poeraata, Podole, Tęsknotę, Ułamek z powieści 
Kordesz, jedućm słowem wszystko co napisał, a spotka- 
cie we wszystkićm, to Zaleskiego, to Malczewskiego, to 
Mickiewicza, to innych polskich i nie polskich poetów. 
Gosławski zamierzył sobie opiewać rodzinną ziemią Po- 
dole, zostać poetą narodowym podolskim, to usiłowanie 
zamieniło się w wielką wadę jego pieśni, zostało słabą 
jego talentu stroną^ Nie mamy nic przeciwko podobnym 
chęciom; jeżeli poecie wolno obrać za przedmiot swoich 
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natchnień jedną osobę, równie wolno wybrać z całej zie- 
mi, jedng okolicę, ale potrzeba zachować najgłówniejszy, 
wyraźnie dziś uznany warunek poezyi, prawdę. Gosław- 
3ki w uniesieniach ku Podolu, wpadł na drogę owych 
francuzkich romansistów, idealizujących nad zakres czło- 
wieczeństwa, swoje bohatyry; to spaczenie talentu jest 
tem wyraźniejsze, że w owych pieszczotach z Podolem, 
nie widać instyktowego zakochania się całą duszą, że 
w uwielbieniu jego wdzięków, nie widać przekonania 
o ich rzeczywistości. Z podobnym us{Tosobieniem dla 
swojej ziemi, trudno być rodzinnym poetą« moźna jedynie 
zostać owym kochankiem, który z pewnych pobudek 
chcąc wmówić oczom obcym, powaby swojego przedmio- 
tu, zyska nazwanie , albo obłudnego , albo śmiesznego* 
Odcieniem tych usiłowań jest także w Gosławskim pe- 
wna junakierja, rys pochwycony z charakteru niby ko- 
zaczyzny, a która właściwie podobniejsza jest do uda- 
wania podpiłej maski. W ogólności, pisma tego poety^ 
cechuje wielka, burdowata śmiałość, i żeby ogólne dać 
ich wyobrażenie, łatwość, dowcip nie zawsze wykwin- 
tny, nie zawsze na swojem miejscu, czułość jeszcze nie- 
właściwsza, jeszcze wyraźniej udawana, kokieteija, sa- 
lonowość, a niekiedy prawdziwe natchnienie. Biorąc go 
znowu z innej strony, utrzymujemy, ze jeżeli niektóre 
talenta przyrównać można do Bilnego potoku, to talent 
Gosławskiego da się wyobrazić wirem, który wybuchnie, 
porwie umysł, puści go, opadnie i długO, długo, każę 
czekać na nowy wybuch, często do znudzenia. 

O Juljuszu Słowackim wspomnieliśmy pod oddziałem 
Sławiańsko-polskiej ppezyi. Spowodowały nas do tego 
wymienione tamże dwa jego póemata, Żmija i Jan Biele- 
cki, wszakże razem ostrzegliśmy^ że go nie uważamy 
za oryginalnego i narodowego pisarza. Na dowód kła- 
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dziemy trzy tomy jego poezyi; a miedzy temi tragedye: 
,^Maryg Sztuart i Mendoga; poemata: Lanibro i Hugo 
von Brache, źe zamilczymy o innych. Tragedye lepsze 
od wszystkich jakie do jego czasów napisali polacy, są 
tylko szkolnemi próbkami, kiedy je obejrzymy ze stano- 
wiska dzisiejszych o dramatyee pojgć. Oprócz zupełne^ 
go "braku barwy miejscowej i współczesnej, udVża 
w nich jeszcze wielki niedostatek życia. Hugo yon Bra-* 
che, jest utwór niezgrabny pod każdym względem. Nad 
dziełami obcej osnowy jak Lambro , nie nasza rzecz za- 
puszczać się w uwagi. Przymuszeni dla obszemości 
naszego przedmiotu, i, głównego założenia trzymać się 
szrariek jak najzwigźlejszej treści, kończymy ogólnem 
o poezyach Słowackiego zdaniem , źe objawiają poetę 
znakomitych nadziei, ale razem przez błyskotki powierz- 
chownej fantazyi, są bardziej dla zmysłów, że tak po- 
wiem, jak dla duszy, i w pierwszem czytaniu najmo- 
cniejsze sprawują wrażenie; pod względem zaś w naro- 
dowiania się w swoje przedmioty, zbywa mu często na 
tym miejscowym rozumie, czy pociągu, bez którego za- 
sadzamy tylko, jak w dziecinnym ogródku, pozrywane 
tu i owdzie kwiatki chwilowego życia i woni. 

Pisarzem, który chociaż równie krzywą, ale odrębną 
od wyżej tu wymienionych poszedł drogą, jedynym po- 
między młodymi poetami pracującym dla dramatyki jest 
\ Józef Korzeniowski. Z ogłoszonych dotąd drukiem zna- 
my, Próby dramaty czme^ w jednym tomie: i tragedye 
Mnich, z nieogłoszonych drammata Miioió i Zemsta a po 
nićj ' Piękność zgubą. W tych wszystkich dziełach wi- 
dać wprawdzie pojęcie dramatyki z nowego stanowiska; 
a oryginalności, wyobraźni, czucia, prawdy, jednem 
słowem drammatycznego talentu, bez porównania więcej, 
jak we wszystkich tragedyach, które nam dotąd za ory. 
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ginatnie polskie oglądać i czytać kazano, ale też obok 
tego, sam pisarz przyznać musi, że kroki jego stawiane 
są wciąż po śladach Szekspira, dla tego zaręczylibyśmy 
prawie, że ani próby,anł niepróby^^ drammatyczne, nie ro^ 
kują w Korzeniowskim pisarza, który ma stworzyć dra- 
mat, naszemu ludowi właściwy. Przy powyższych Ko- 
rzeniowskiego dziełach, Fragmenty właściwie poetyczna 
kompilaeya Byrońśkich okropności, i kilka ulotnych 
wierszyków, są takim motłochem, że krytyka nie raczy 
nawet spojrzeć na nie. 

Przedmiot drammatyki nasuwa nam tu głośne w lite- 
raturze naszej imle Jana. Nepomucena Kamińskiego, bo- 
dajby lepiej niż dotąd zasłużone prawdziwie polskiemu 
teatrowi, gdyż ani Kalderona, ani Szyllera tragedye nie 
są tym posiłkiem, który sig naszemu narodowi w żywo- 
tną krew obraca, i jędrną czerstwością pokrzepia jego. 
ciało. Nie chcemy przez to ubliżać zasługom pisarza, 
któremu winni jesteśmy, dalszy ciąg Krakowiaków i Go? 
rali, chcemy tylko wymówić jemu, że tem dziełem przy, 
rzekł nam coś więcej jak Twardowskiego, jak wszystko^ 
co później z pod pióra jego wyszło. Mógł on był nawet 
samo natchnienie sławnych swoich sonetów, zwrócić k.u 
przedmiotom teatralnym, a słońce jego sławy, o jeden 
promyk byłoby nie przygasło, a dusza narodu na jedaą- 
by chwilę nie zatęskniła. Jestem tego przekonania, że 
gdyby swojej rozprawie ó filowficznoid Języka polskie- 
go y nadat był kształt drammatyczny^ a te postacie dzi- 
wne, te widziadła rozsypanych po niej głosek ocielił, 
mówiąc w duchu jego języka, ludzką ze wnętrznością, 
stosowną do charakteru i temperamentu każdej głoski, 
ujrzelibyśmy czarodziejski drammat, o jakim ani się śni* 
ło Szekspirowi, nie mający nic podobnego sobie, t^b 
w przeszłości jak w przyszłości* 

54 
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W roziriaitoselaćli Lwowskich czytaliśmy pooma, Lu- 
fiiiŁyk, ezyli sześć AYieezorów Kasztelai)a, płód Kamiu* 
8kiego« Napisany oa właściwym Kamiuskiemu tokiem, 
z właściwym jemu ogniem i mocą ; ałe iiadio wszystko^ 
zaleca^sig kilku trafuemi oI>razami ojczystego życia, oj- 
czystych okaKc. Kamiński całkiem już należy do szko* 
niemieckiej. Lwów był jej stolicą. Ponieważ mój przed* 
miot aź tutaj mię zapro\yadził, miiszę też. kilka słów po- 
wiedzieć o fizyononii literackopoetyckiej tego miasta, 
zwłaszcza, że mam nadzieję, i tą boczną ścieżką, przesu- 
nąć się do głównego celu mojego pisma* 

• Potrzeba czytelnikowi wic<lzieć, że Lwów pod wzglę- 
dem literatury nie jest tak martwy, jak niektórzy sądzą, 
biorąc miarę z pary jego pism czasowych. Jest tam 
rueh wielki, ale tego samego rodzaju, co ruch niedzielny 
w niejednej stolicy* Kto ma sposobność zajrzeć we śro- 
dek Lwowa, ten się zdziwi nad owym. tłumem pisarzy, 
różnej płci, różnego stanu, róinego wieku. Jeszcze 
przed kilku laty wrzały tam zacięte literackie spory, to 
o pieśni Tetmajera, to o ballady Pajgierta, to o dramma- 
ta Suchorowskiego; spory te nieraz o mało sif nie wyla- 
ły ze szranków literackich na krwawsze polia; już to je« 
dno było mi dostatecznym powodem zatrzymać się nad 
niektóremi pisarzami, co do takich walk byli pobudką, 
mniej zważając, ze komuś ten powód nie będsie dosta- 
• teczny w piśmie krytycznera. 

Przed wszystkiem słuszuość wymaga p& mnie kilka 
słóiw, o pieśniach lirycznych Józefa Tetmajera. Pfawd^, 
że poeta mniemając czerpać natchnijęnia w przyrodzie 
Karpackiej, wyssysał je z poetów niemieokieh, że nie- 
uderza w tych pieśniach oryginakiośoią, nie porywa po- 
tokiem nowyeh, niewyczerpanych myśli, ic je tworzy! 
bardzićj pod wpływem filozefująoej głowy, )dk poety- 
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ckkgo mtchniettia; że w niektórych sllrl słc, głębokie 
pomysły odziać w szatę za nadto powszednią, i t^m 
odzieniem zakrył je dla czytelników nielubiących bardzo 
się zastanawiać; że istotę poeżyi, zdaje «ię zakładać albd 
w tej ciszy GetyzmU) która tak obojętnie na otaczający, 
ją świat pogiąda; albo w humorystyce, któr4 wszystka 
do gorzkiego) uśmiechu łechce; źe nawet hh. zewnigtFznyfri 
ich stroju nie widzę tych błyskotek, jakie wielu tniern 
nych pisarzy wyuczyło slg rzucać na jałowy poziom praft 
swoich; ale też nie można zaprzeczyć pewnej mełancho^ 
lii, pewiłej rzewności w czuciu, pewnćj świeżości w btfr-* 
wach, co wszystko stanowi wewnętrzną wartość wieł*^ 
kiej części tych piosnek, amclodyi zewnątrz je powleka- 
jącej. Dia tegp nie mogę pojąć dotąd, co mogło być 
przyczyną,^ ze się pieśni Tetmajera nie podobały tak bili** 
dzo , tak powszechnie. Ja przynajmniej winien im je-' 
Stern jedną chwile, niezwyczajnie miłego wzruszfct>ia»' 
Pamiętam jak dziś ów czas, kiedym je po pićrwszy ra* 
czytał. Odszcsjepieństwo w nowćj pbezyi, któreśmy 
szkołą Litewską żwali, bo wzięło barwę Mickiewicza, 
a celowało Odyńcem, Korsakiem, i tym podobnymi, grafem 
sowało jak zaraza; fanatyczna staranność o zewnętrzne 
rymowanie^ a ztąd mordująca jednostajność, przesada 
wuczucjach czy łagodnych, czy okropnych; wieczni 
strojenie się klejnotami Byrona, Walter-Skotta i t. d. przy 
których wyraźniej tylko odbijała się nędza, własnydl ray^^ 
śli, zamieniły scenę poezyi polskiej w karnawał szaleją- 
cych żebraków całą siłą pijaiistwa, w które ich wprawi- 
ło pozwolenie chwilowego użycia pozorów przepycha 
i szczęścia, a co jeszcze gorsza otwarły piekło nudóWr 
Ze strachem brałeś nowe dzieło, każde pławie rzucałeś 
z rozpaczą nie doczytawszy się końca. Dus^a t ncztt^ 
etem prawdziwej poezyi , skatowana tylu ciosAmi^ lei 
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przerwy po j&obie idącemi, zwątpiła niemal o chwili wy- 
tchnienia, wzywała omdlenia, któreby jej czucie tych 
tortur, odebrało, kiedy niespodziewanie gdzieś taro, z za- 
Wisły od Karpat, z krainy obcej dotąd poetom polskim, 
jak gdyby na jej przysionku jaśniał napis Dantowego 
piekła, dały się słyszeć pieśni Tetmajera. To eoś nie 
złego! przemówiono do siebie, i odetchniono. Nie, moi 
panowie, może tu nie ma nic dobrego , ale przynajmniej 
odmienne od wszystkiego, czem nas raczono dotąd. Tak 
mówiłem wtedy, ze szczerego uczucia prawdziwej ulgi, 
i w tej chwili wyznaję, że może prz«z to pierwsze wra- 
ienie, trudno mi dziś dostrzedz owe śmiertelne grzechy, 
za które tak potępiono pieśni Tetmajera. Tern bardziej 
zaś mam w podejrzeniu krytykujących te poezye, że oni 
właśnie, wystąpili później w obronie ballad Pajgerta, 
w których znowu trudno mi dostrzedz prawa do takiej 
obrony. Ow Pajgert wysnuwający równie jak Tetmajer, 
z obcego ducha swoje poezye, nie objawiający w nich 
nic ojczystego, oprócz . kilku tytułów, ma prawie wszy- 
stkie wady Tetmajera, z dodatkiem niższości talentu, 
i niezgrabnego wysłowienia. Czytelnicy przebaczą mi. 
to krótkie porównanie, które w głgbi, niema innego celu, 
prócz roztrząśnienia dwóch pisarzy, trybtm odmienniej- 
azym cokolwiek od tego, którego dotąd sig trzymałem, 
czyli wyraźniej, urozmaicenie jednostajności mojego 
pisma. 

Nie mogę lepiej tego oddziału zakończyć ^ jak pomi- 
nąć resztę należących tu pisarzy, a których imiona są 
jedynie dźwiękiem bez żadnego znaczenia, i zatrzymać 
się na chwile na Stefanie Gąrczyńskim. 

Garczyńsk^ już nie żyje. Ta uwaga nie jeM bez 
związku z jnoją rzeczą, jest ona nie jako rękojmią m- 
sląjszój bezstronności krytyka, i zasłania go pr;E6ciwka 
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zarzntowi, źe ostrym sądem choe thimić podnoszącą si^ 
literaturę. Kto umarł, tego już ani naganą ugryść, ani 
pochwałą, ująć nie można. 

Miejsce dane tu Garczyiiskiemu, jest jeszcze i z tego 
względu właściwe, że w nikiem bardziej wyraźnićj, Mi- 
ckiewicza wyjąwszy, nie zbiegły sig różnorodne naszej 
poezyi żywioły. Zdolności Garczyńskiego wielkie , ale 
na ich skierowanie ogromnie wpłynęła obczyzna. Poe- 
zye Garczyńskiego, uważane nie ze stanowiska narodo- 
wego artystowstwa , mają niepoślednie zalety. Fanta- 
żya pełna czucia, wyobraźnia pełna bogactw ducha, jest 
ich główną cechą; niemiecki mistycyzm , i wszystkie 
w ogólności rysy zagranicznych literatur, słaba ich stro- 
na. Pomimo tych wad,^ pomimo większych nawet, nie- 
możemy się wstrzymać od szczerego żalu nad jego bar- 
dzo zawczesnym skonem, pod wszystkiemi względami. 



FRANCUZCZYZNA. 

Pomimo niepodobieństwo usprawiedliwienia senty- 
mentalności niemieckiej, mizantrnpii angielskićj, i oryen- 
talizmu w poezyach pisarzy polskich , gdyby mi jednak 
kazano wybrać^koniecznią jedno z dwojga złego, prze- 
niósłbym wszystkie powyższych trzech rodzajów niedo- 
rzeczności, nad powierzchowność, jałowość, bezbar- 
wność płodów, wylęgłych pod wpływem francuz czyzny* 

Myliłby się, ktbby nmiemał, że ona zgasła z moral- 
nym skonem wyznawców przeszłego fymotwórstwa. 
Dzisiaj wprawdzie nie jest to już poetyka Boala, ale tćm 
mnićj natchnienie Wiktora Hugo. Jest to rodzą) jimte^ 
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mto» literackiego; po części ogon dawnych rymotwdr- 
ezych nałogów, po części zmodyfikowane małpowanie 
poetów dzisiejszej Francyi. U zapaśników skladająeycłi 
ten zastęp, jeżeli który jest komikiem, postrzeźesz głó- 
wnie na celu pretensyą dowcipu, i śmieszenia pod for- 
mami żywcem zdawnycli komedyi Molijera wziętemi, na* 
wet używanych przez niego nazwisk nie .wyłączając. Je- 
żeli pieśniarz wesoły, to masz karykaturę Beranżera; je- 
żeli dumający liryk, to cię opanuje całą ckliwością 
jednotonnśj tgsknoty de Lamartina^i tak dalej. Wybi- 
tniejszym nad inne charakterystycznym rysem tego ro- 
dzaju poezyi, jest jeden przedmiot, który według mnie 
najwłaściwiej da się nazwać salonowością. Z samego 
miana, łatwo go sobie wyobrazić. Jest to poezya zmo- 
dyfikowana pod wpływem smaku wyższych towarzystw;' 
uchowaj boże scen gwałtownych, wzruszeń wstrząsają* 
cych, głębokiego uczucia, a nadewszystko śmiałej, nie- 
okrzesanej, chropawej oryginalności; ale za to na każdy 
wypadek, do każdego przedmiotu, dowcipu, konceptów, 
komplementów, co bóg dał. Salonowaść, jest najmocniej- 
szym jeszcze węizłem, ubliżającym dzisiejszą naszą poe- 
zyę do minionego rymotwórstwa. Starzy rymotwórcy 
raniej więcej wszyscy byli salońowemi. Jeżeli chcemy 
wyobrćtźenia salonowości z przykładów, czytajmy: Zfe* 
miaństwo Koźmiana, R^ki Marcinkowskiego, ulotne Kro- 
pióskiego wierszyki o Amorku, apostrofy Niemcewicza 
do rozmaitych pańskich piesków, Kicińskiego poemaJro- 
bietffj nakoniec wszystkich prawie pisarzy składających 
sję na Wafidę Dmochowskiego. Moralna ta zaraza prze- 
lała się i na pokolenie , młodych poetów,, dotknęła naj- 
?;nakoj»Hszych pomiędzy niemi. iSalonowym jest Mic- 
kiewicz naprzykład w niektórych sonetach miłosńyck; 
guzeszą salonowością Odyniec, Korsak, Gostawsktf 
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grzeszą z spodobaniem przcfó rymowane po mieimikacłi, 
przez tytnłowane do tej lub owej konoepta; sałoi^o^emi 
są przydługie czasem dumania wielo młodszych pisarzy, 
oświadczających miłość, lub marzących o niej ; salono- 
wemi całkiem możnaby nazwać niektóre taleiita^ jak na* 
przykład Józefa Massalskiego. Natęży on do składu no- 
wego Parnasu polskiego ^ a gdybym jednak musiał wy-* 
mienić dzieło^ które j«st iiiczem , bez waiehaiiia się wy* 
mieniłbym Massiabkiego poezye. Piosenki dowcipne^ 
powiastki zabawne , liiściki wierszami szpikowane 9. oto 
treść tego^cami zd^ało w paipigetpo przeczytania dwóol) 
jego tomików; Jedna, jedna tylko powiastka pod tiapi- 
setn Czenoany 06rareiir, przemówiła dość rzewnie do fi)(h 
jego uczucia. My nie jesteśmy za pewnym krojem,, z^ 
pewnym charakterem poezyi, pojmujemy nieskouezoiią 
jej rozmaitość, my nie z posępnej tylko strony znamy 
przyrodę, i jesteśmy przekonani , że pod najlżejszym 
kształtem można zamknąć głębokie czucie, objawić wiel^ 
kie prawdy, szukaliśmy tego w Massalskim i nie znałe-^ 
zliśmy. Czyż to nasza wina^ Nasza, skoro jest winą 
iifie przestawać na płaskiej powszedności. Najbliższy 
Massalskiego tą stroną poezyi, i jeszcze meznośniejszy 
Franciszek Kowalski. Najzaletniejszy talentu Kowal- 
skiego przymiot, łatwość i płodność. Minoo całego usi- 
łowania aby obszerniej o nim pomówić^ mimo licznych 
ogłaszanych dorywczo jego poezyi, muszę przestać na 
tylu wyrazach^ ile jest treści w pismach Kowalskiego, 
przepełnionych dowcipem. 

Nie sam tylko Kowalski z poetów polskich » należy 
do rzędu pisarzy względem których podobna wzmianka 
jest dostateczną recenzyą, ale o reszcie zamilezę, wffnser 
kosaniu źe na to zupełną noara wolnośse. 
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Nie da sig wciągnąć do tego pocztu Antoni Górecki; 
i dla tego poświęcę mu kilka uwag. Imię to dawno się 
I już rozlega po polsce; miało nawet chwile niepospolitej 
i głośności; i dzisiaj zajaśniałoby obok najświetniejszych, 
i gdybyśmy się kierowali przeszłemi wrażeniami. Ale dzi^ 
\ siaj tak różne od wczoraj! Ów niegdyś poeta brzmiący 
V po wszystkich swojego czasu pamiętnikach, dziennikach 
tygodnikach; na każdej ich karcie albo swawolący baje- 
czką, albo palący miłosne oświadczenia baletniczkom, 
Jty-ąi śpiewaczkom, wygląda dzisiaj jak stary grzesznik; na- 
, rzeka, płacze, modli się, opowiada całemu światu swoje 
/ zdrożności, namawia cały świat do skruchy i tern samem 
: nudzi, nudzi nietylko tem samem: czasami wraca do da* 
wnych grzechów, chce znowu popustować, poswawolić, 
bez względu że to wszystko, jeśli nie w jego, to, w na- 
szych oczach straciło cały swój powab; że my bardziej 
:' jeszcze niż ousam, poznaliśmy się na grzechach jego 
przeszłości* Sumienie jednak nie pozwala odprawić go 
całkiem bez rozgrzeszenia. Talent Góreckiego miał swo- 
je szczęśliwe chwile ; napotykamy w nim tu i owdzie 
rzewną prostotę, dźwięki mocnego czucia, pomijamy 
dowcip,^ gdyż przynajmniej taki, jakim się Górecki wsła- 
wił, nie ma w sobie nic poetyckiego. 
^ Krąży także pomiędzy nami jeszcze jedno imię wzię- 

I te a nie niezasłużone, Stanisław Doliwa Starzyński. Za- 
wodem jego jest pieśntarstwo, wzorem Beranżer. Usi- 
łuje on we wszystkiem schwycić francuzkiego poetę, 
i w niczem niedochodzi, a najmniej w talencie. Pieśni 
Starzyńskiego nie wiele mamy: można też powiedzieć, 
że to jest najlepsza ich strona. Największa zaleta, ja- 
kąbyśmy im przyznali jest to, że są pisane dla głosów 
i fortepianów salonowych, szkoda, że nie wymagamy na- 
wet podobnćj zalety w płodach dzisiejszych poetów. 
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Wyjawiamy otwarcie zdanie powyższe o pieśniach Sta- 
rzyńskiego, chociaż przekonani jesteśmy że niektóra 
z nich, pobłąkają się jeszcze jakiś czas po świecie. 

Pisarz, którego zostawiłem na zapieczętowanie od- 
działu francuzczyzny, a o którym zacznę mówić, lubo tu 
należy ciałem i duszą , z tem wszystkiem odróżnia sig 
od reszty zastępu fizyonomią swojego zawodu; jest to 
Aleksander hr. Fredro, jedyny, jak utrzymują nasze ga- 
zety, komik polski. I w samej rzeczy Aleksander hr. Fre- 
dro jest pisarz niepospolity; lat już kilkanaście śmieszy 
on polską publiczność, napisał wiele pomniejszych wier- 
szyków, nawet, utrzymują, za co nie śmiem ręczyć, że 
ballacj^ w Melitełi, jest jego pióra. A gdy waham się 
czy tak jest lub nie , mimowolnie przychodzi mi na pa- 
mięć, co w pewnym wypa/lku Kołłątaj do hetmana Rze- 
wuskiego napisał. 

„Gdy biorę pióro w rękę (słowa są Kołłątaja); rou- 
,,szę zapomnieć o imieniu, pod którem dzieło to (przeciw 
„któremu Kołłątaj pisze) wyszło, a wiedząc iż ten, co 
„na widok powszechności zdanie swoje wydaje, jest 
„w rzędzie pisarzów, o których każdy podług swego 
^,przekonania sądzić ma prawa: pismo JP. Hetmana uwa- 
„żam jak bezimienne , abym okazał iż do rzeczy, nie do 
,,autora mówić będę/' 

I w tejże chwili nie zdało mi się nic właściwszego 
jak cały ten peryód zastówać do pisarza, o którym bę- 
dę mówił, z maleńką wszakże odmianą^ na którą i sam 
Fredro zapewne przystanie, a to jest: że będę mówił do 
autora, jak do autora, nie zaś jak do rzeczy. Jest ru- 
skie przysłowie, które powiada; nie ródź się pięknym 
ale szczęśliwym (1), jakoby chciało powiedzieć, że 

(1) Ne TddysiR krasnym . a todyiia szczasnym. 

55 
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ezęstokroć przyczyny powodEenia są nie wytłuiBaczo- 
ne, te nie ehgći czyste, nie zasługa prawdziwa; ale 
zbieg okoliczności, nie ;eależny od woli liidikiej , 
wpływa na pomyślność, na chwałę człowieka; ducheni 
tego przysłowia najlepiej da się określić zawód Fre* 
dra. Nie jeden znakomity pisarz mógłby zazdrościć 
tej wzictości, jdką jednały sobie, iw jakiej utrzymują $ie 
jeszcze dotąd jego komedye; chociaż obejrzane na wszy- 
stkie strony, nie pokażą do niej żadnego prawa. Żtośli* 
we bluźnierstwo ! zawołają wielbiciele, weź je tylko 
i czytaj! jaki wiersz gładki, jaki dowcip! potrzeba pę^ 
kaó ze śmiechu na każdej karcie! Prawda, jest to jedy- 
aa zaleta, którą ludzie, sądzący z powierzchowności, 
bronić mogą komedye Fredra, przeciw dzisiejszej krytyce, 
ale i ta nawet broii jakże niedostateczna? Wiersz gładki 
w ogólności, nie -jest najwyższym poezyi warunkiena, 
a co do Fredra, jego wiersz gładki, jest to wymaniero- 
wanie języka trybem francuzkim, bez oryginalności, bez 
indywidualnej barwy, bez odcienia charakterów, płynny 
jak woda, ma też smak wody, nie znajdziesz w nim tej 
jędrności, tej mocy, tego wdzięku, jakie ujmują w zua- 
komitazych naszych pisarzach prawdziwie po polaku, 
z prawdziwym talentem piszących; lównie i dowcip nie 
stanowi komedyi, a tem mniej nie tworzy poety. Można 
słynąć najdowcipniejszym w świecie człowiekiem, a nie 
być poetą; można być poetą, a nie mieć zgoła dowcipu, 
gdy tymczasem.komedya według nas, poezyą być powin- 
na. Wreszcie stara bajka: że komedya eel swój osią- 
gnęła skoro rozśmieszyła, zginęła wraz z owym przesą- 
dem, ze ta tragedya jest doskonałą, w której na żadnych 
ustach uśmiechu nie zobaczysz* O dowcipie Fredra i to 
jeszcze powiemy, że wpada w karykaturę. Całe jego 
komedye karykaturami nazwać by można. Weźmy np. 
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Nowego Doiiklszota, czimże cm jest właściwie? pomysł 
niezgrabny, wypadki nienaturalne. Ów Karol pragnąey 
wffócid dawne rycerskie czasy^ jesłże w duchui dzisiej* 
szego wiekul maż jaką styczność z dzisiejszemi obyczaj- 
jantti? widnyż w tein cel jaki? Może n^i kto odpowiedzieć, 
że Nowy Donkiszat jest allegoryą, źe właśnie wiek izi-^ 
siejszy ma na celu, i powtdrzy mi na dowód aWe 
wiers^^e: 

- . . ^ • ^ trzeba by(5 waryateiw 
Aby chcieć świat przerobić, walczyć z całym śwłatem^ 

Na to umilknę: ale zapytajmy srg głębi serc nais^ych, 
eo rpyileć o poecie, który w«>juje podobneml praifi^daMi; 
eobf się ^ulo ze szlacbetnemi uniesieniami gdyby podoit, 
bne prawdy kierowały ludźmi? Niemoralnoś^ć, p(vzi^ 
!tw>ść uezuć, jeszcze trudniej wybaczyć poecie jak kary- 
katwTowanie zdareen^ Obok tej wady bledną inne, pani^- 
jące wkomiedyach Fredra, jako to: niedołężne cieniowa*- 
iii« dł^rakterów, powszednia nienaturalnoać i dekkma*- 
cya w rozmowach , naśladownictwo, a niekiedy żywe 
przyswajanie w^łoskiego łub francuzkiego teatru, wie- 
czne tegoż samego ducha i kształtu dowcipki, bez wzglę-- 
iŁi na charakter, na położenie osoby, jednostajność sty- 
lUr oklepane miłosne intrygr; jednem słowem wszystkie 
»iedorzęczności pseudo-klassycznych komedyi. Nie do>- 
tknęliśffiy jeszcze narodowości. . Że komedye pisane dla 
oaprtidu, powinny schwytywać i wydawaić treść jego ży- 
cia, z właściwćj siwemu powołaniu stroiry," na to' się ka- ^ 
żd^ zgodzi, kto< przy^im iż komedya nie jest dziecinni | 
ea^ckiem^ ale jednym z najdzielniejszych środfeó>w wy- ) 
chc^wania i ukształceniia narodu;, te kometlye Fredtft nie 
odpowiadają temu celowi, że są nie narodowe^ o tern le- 
piej njtfc najdluisia retf^mra, pi^zekona ^^ytafiie icłiże 
sąmydu Naz^wiskit polskie- nie są tćm samet» co diiara>- ^ 
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raktery polskie; kilka osób, kilka scen narodowych nie 
rozleją barwy narodowej na wiersze czterech tomtiw; 
pasztet przysłów bez związku z charakterami, i z cało* 
ścią dzieła, jest tylko słownikiem przysłów; miłosna 
strona narodu, jest to rys jego kosmopolityczny, a to 
jest właśnie wszystko, co ma stanowić polskość kome- 
dyi Fredra; ale cnoty, wady, śmieszności, charaktery 
pojedyncze, fizyonomia ogólna, zgoła cokolwiek tworzy 
pomniki prawdziwie narodowej indywidualności, tego 
uapróźnobyś tam szukał. 

Kiedy więc takie zarzuty ciążą na komedyach Fre- 
dra, skądże to w nich upodobanie? Wymienimy parę 
przyczyn główniejszyeh. Jedna, że talentowi Fredra, 
jakkolwiek podrzędnemu, potrzeba przyznać dowcip, 
wesołość, łatwość wierszowania i kilka miejsc godnych 
znakomitego pisarza; druga, jest ubóstwo polskiego te- 
atru. Kiedy z jednej strony milczenie talentów pojmu- 
jących swoje powołanie, usprawiedliwione przekona-' 
niem, że dzieło napisane według ich pojęć, stosownie 
do dzisiejszych potrzeb, niełatwoby uzyskało wstęp na 
scenę, otwiera zawód takim jak Fredro komikom; z dru- 
giej naród łaknie dramatycznej ppezyi; przyjmuje więc 
jak zgłodniały nędzarz cokolkiek rzucą w próżne jego 
sakwy, bodaj kawał spleśniałego chleba, bez względu, 
czy ten datek pochodzi z czystej miłości bliźniego, czy 
z chęci pochlubienia się przed światem, czy towarzyszy 
jemu troskliwość, ażeby właściwym był pokarmem, 
przyjmuje wszystko, i biedny, jeszcze daje oklaski. Tro- 
chę czasu, troch§ więcej oświaty, a będziemy skąpsi 
w oklaskach dla komedyi takich, jakiemi są Fredrowe. 

Aleksander hr. Fredro bywa niekiedy i romantykiem, 
pokazał to w swojćj powieści Kamień nad Liskiem^ Nie- 
którzy utrzymują że kamień nad Liskiem, jest paradyz 
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powieści osnutyeli na podaniach gminu. Jeżeli tak jiest^ 
to parodyą wcale nie powiodła się, i jest właściwie paro- 
dyą cłigoi parodyowauia, jeżeli tak nie jest, to Kamień 
nad Liskiem nie zasługuje na wzmiankę i miejsce pomię* 
dzy powieściemi narodowemi. 

Drammatyka jest może najwybitniejszym rysem dzi- 
siejszej literatury; nowocześni krytycy powszechnie pra- 
wie utrzymują, że charakter poezyi naszego wieku, jest 
drammatyczny, i stanowi w niej epokę różną od wszyst* 
kich, przez które dotąd przeszła,* wcale więc nie wyrzu- 
cam sobie przydłuższego zatrzymania się nad pisarzem, 
wyobrażającym niejako jqj stronę: komiczną. 



ORYENTALIZM. 

Zdaje się, że było przeznaczeniem Mickiewicza przed- 
stawić tak dobrą, jak złą stronę rodzącej się naszej poe- 
zyi, we wszystkich prawie niemal j^j odcieniach. Nie 
idzie zatem twierdzenie, że Mickiewicz był wzorem wszy- 
stkich poezyi które w duchu Dziadów wyszły, że jego 
kreaturami są tacy pisarze sonetów jak Kamiński, Łapsiń- 
ski, Kaisięwicz, Garczyński, że za jego przykładem rzu- 
cili się do wschodnich poezyi Chodźko, Borkowski, Kor- 
sak. Nie, Mickiewicz w tym względzie nie był lepszym 
od innych; z duszą bardziej, że tak powiem, przedsie- 
bierczą, z sercem znakomitego poety, rzucał się on tylko 
śmielej niż inni w ten zamęt niepogodzonych, pasujących 
isię żywiołów; przyjął łatwiój wrażenie jednego z nich, 
i wytknął nową niby drogę pseudo -uniwersalnego geniu- 
szu, a ciżba dalej za nim. Mickiewicz tylko przodko- 
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wat, zdobił zasobami swotefa 2doliioś<^i poetyckieb po- 
twory krzywego dążenia, i przez to obłąkiwaf innych; 
z tego wigc wzglgdu, niema wigkszej chwaty jak drudzy;^ 
naśladowano go jako naśladowcę. Jednakże, gdyby za 
takie grzechy dawano przebaczenie, Mickiewicz ma do 
niego prawo, przez większe naprzód zdolności, potem, że 
pierwszy się narażał: na' przebieżenie dróg niezna?»ycb, 
nakoniec,że poznawszy niewłaściwość zawodu rzucał go, 
i niejako zapominał oi niem. Inaczej postępnje orszak 
Mickiewicza; stroją się oni w porzucony od niego ła- 
chman, jak w świąteczną szatę^ i jeszcze nie dają się 
przekonać że to tylko łachman. Mfę<lzy. zboczeniami 
naszej poezyi, między żywiołami zwiększająceińi jej 
choas, ważną gra rolę przyswojona poezya wschodnia. 
Niezaczepiając starych rymotwórców, (między innemi 
Niemcewicza) których sny o poezyi wschodniej, zostały 
bez żadnego na dzisiejszy czas wpływu, Mickiewiczowi 
potrzeba przyznać; że on pierwszy zaszczepił oryenta- 
lizm w naszą literaturę Krymskiemi sonetami , a na Pa- 
rysie i przekładach kilku kassyd^ .podniósł go dogodności 
wzoru; po nim wystąpili Aleksandor Chodźko^ Jutian 
Korsak, Józef Borkowskie Łapsinski i t d« 

Aleksander Chodźko przełożył wielką część poezyi 
Nowogreckicb, według zbioru Fauriela^ wysztukował 
ze wschodmch wykązków powieść pod napisem DeroFy 
we dwóch Kassydacli, przedstawił po polsku kilkaaaście 
mniejszych poezyi, to z perskiego to z rimych wscho- 
dnich języków,, i został oryentaluo - polskim wie^z-czeio. 
Dopełnieniem Łomu jego poezyi są: kilka tłómaczeń zBy^ 
rona^ kilka tłomaczeu z rozmaitych slawiaiiskicb oiarza- 
czy, kilka wierszy oryentalaych, między kiórefiw dwa 
lub trzy narodowe, a jeden mający prawdziwe zalety 
jako pieśń ludu^ pod napiaem Męling. ^ 
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^ Z tego widziemy, źc Chodźko niepowinien nię liezyi 

^ tlo oryginalnych poetów, jedynie jako tłómacz moie on 

^ zająć stanowisko w literaturze polskiej. Co się tyczy 

^•"^ zdolności CJiodźki, w łem odsyłamy czytelników do je- 

^ ™ dnćj improwizacyi Mickiewicza, gdzie Adam przepowie^ 

"^ da prorocziym duchem Olesiowi, źe jego drobność koij- 

^*^ bryczną, weźmie pod swoje orle skrzydło, wyniesie ^vy^ 

*''*• soko, i tym sposobem uwieczni dla potomności. 

^ Józef Borkowski jako poeta mniej ma zasług od 

^*^' €hodźki. Jego dwie, czy trzy poezye oryentalne umie- 

^4*'' s2Czode w Ziewonii, nie dają nam prawa sądzić go ohe^ 

'^* cnie, chyba pod względem dążenia jego muzy nowogre^ 

'^. cki^j, i na tern jedynie spoczywa jego prawo do wzmian^* 

Ji'fi ki w tem miejscu. Jeszcze mniej waży Julian Korsak* 

jMfl Powieść turecka Bejram^ gorsza jest od innych jego poe* 

'-^ zyi; gdyż talent Korsaka należy do rzędu tych, które 

n>^ zamiast wyż^j coraz szczeblować, spuszczają się kaź' 

T^ dym niby nowym pomysłem, o jeden stąpień ku dołowi. 

14-' Nie mogę właściwiej dopełnić obrazu skrzepło-oryeu- 

rf»* talnej literatury, jak włączeniem do niej sonetów Łapsiii- 

«# ski^go mało zapewne znanych, a których i^ozjawić świa- 
tu nie mam odwagi. Jestto coś nakształt sonetów krym- 

f^, skich, tylko że ich natchnienie wypływa z trumien kr<>- 

i^ łów polskich. Można sobie wyobrazić, jaka harijianija 

i^ nmsi pauowaó migdiy uczuciem polaka z jedne] Btrony, 

a barwą oryentalną z drugiej; jak muszą wyglądać groby 

r?^ kcakawskie pod wschodniemi turbanami. Tym pirniy- 

i^ słem dowiódł Łapsiński do. jakiego stopnia, kiedy kto ze^ 

^' chce, potrafi nad lodami Wisły rozpalić się tureckim 

^ • słońcem. 

^ Nie śmiem podsuwać za nieomylne, powodów wła-^ 

jA snego domysłu, poetom puszczającym się drogą cudzo- 

Ziiemaką, a w szczególności nasaym ory^ntalnym pisa^ 
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r^om; pasŁęptie jednak, nie hąAą zdaje mi si^ zupełnie 
diybńe. 

Przykład cudzoziemców, oziębłość na przedmioty 
miejscowe, clięć zabły&nienia nad innemi, chociażby na 
stanowisku imjniewłaści wszem, niekiedy wyrozumowa- 
«y zamiar korzystania z owych cieni, w których zakopco- 
ny kagańczyk gwiazdą się wydaje^ oto, według mnie 
treść przyczyn, które część naszych pisarzy, . rzucają 
w dalekie od polski kraje* Naród zazwyczaj zna lepiej 
siebie niż inne narody, potrafi zdrowo oceniać prace tre- 
ści miejscowej; za szumie nad nim orkanem, stwórz mu 
tajemnicą wschodni^ wyobraźni z ziarnka piasku pira- 
midę, podnieś widmo Klefta nad biesiadą szakalów, 
a otworzy oczy i usta, zdumieje się, bgdzie mnie- 
mał widzieć ognisty oryginalny talent, i nie łatwo się 
znajdzie, jak dzisiaj, jak u nas, ktoby dowiódł źe to 
słaba tylko kopija, a najczęściej poczciwe przepolszcze- 
uietego, co zmowy wschodniej przefrancuzili de Sacy, 
kb Faurieh 

Niech co chcą robią nasi oryentaliści, my, nieświado- 
mi wschodu, będziemy zawsze mieć w podejrzeniu pra- 
wdziwość i oryginalność ich utworów; będziemy za- 
wsze utrzymywać, ie mierne, pospolite rośliny na oj- 
czystej niwie, pragną się nadstawić sztucznemi listka- 
mi kwiatów wschodnich; że niezdolni uczuć piękności, 
do których są przywiązani bytu swojego najdroźsze- 
mi węzłami, chcą nas przekonać zimną kompilacyą 
bezdusznych przesadni, albo porównań obcej nam przy- 
rody, jakoby w ich sercach płonęła ku arabskim krai 
nom miłość, zdolna przesiąknąć owych stref poezyą. 
Przed stu laty, poezya ta, mogłaby jeszcze mieć jakieś 
usprawiedliwienie w bezpośrednich Polski z wschodem 
Mosunkach, i wynikłem ztąd ścieraniu się wyobraseń; 
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mogłaby mieć nawet żywotny korzeń w głębi ducha 
narodowego, przyjmującego koniecznie wpływ takich 
stosunków. Ale dzisiaj? Dzisiaj^ o ile nie jest history-^ 
cznie wplątana w osnowę wypadku, wyjętego ze spól- 
nej przeszłości, o tyle jest czczem bawidełkiem, nie 
więcej wartuj ącera u nas, jak świętej pamięci Francuz- 
ki klassycyzm, i o tyle tylko ma dla nas ceny, o ile 
jest czysto-naukowym przedmiotem. 
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